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WARSZAWA.
w Drukarni Alexandra Gins a.

SKŁAD GŁÓWNY

W Księgarni Gustawa Gebethnera i Roberta Wolfa 
w Warszawie przy Ulicy Krakowskie-Przedmiescie Nr. 415.

Oprócz w Składzie Głównym, sprzedaje się na tuziny: w znaczniejszych
Księgarniach i Składach Materjałów piśmiennych, oraz w Redakcyi - 

Gazety Rolniczejprzy Ulicy Elektoralnej Nr. 760.



-A y Najemy Kalendarz dla stanów średnich, czyli przywodzimy do skutku 
myśl, jaka już przez pośrednictwo pism codziennych do wiedzy ogółu podaną, była. 
Wprawdzie wydawnictwo to, w tym roku jeszcze nie miało przyjść do skutku, gdy 
jednak o ile wiemy, dwa czy też trzy inne Kalendarze Warszawskie na' rok 1864 nie 
wyjdą, —- gdy Kalendarz Astronomiczno-gospodarski od lat 25ciu wydawany, a przez 
ostatnie lat kilkanaście pod naszą zostający Redakcją, wymagał zmiany wewnętrzne­
go układu, podjęliśmy myśl, aby gdy i Kalendarz dopiero rzeczony wyjść również nie 
może na rok przyszły, zastąpić poniekąd ubytek ztąd powstający, wydawnictwem na- 
szem — do którego oddawna już przygotowywaliśmy się.

Winniśmy objaśnić cel tego wydawnictwa:
Klassaśrednia mieszkańców kraju naszego, jak rzemieślnicy po miastach, drobna 

szlachta oraz oficjaliści gospodarschpo wsiach i tym podobne stany i wyżej w pojęciach 
posunięte, z chęcią czytałyby publikacje przystępnie do ich pojęcia skreślone. Prze­
konaliśmy się o tern naocznie i podnosząc już oddawna w Gazecie Rolniczej potrze­
bę podobnego wydawnictwa, któremu nie spekulacja, ale myśl dobra społecznego prze­
wodniczyć winna, wprowadziliśmy nie jako w czyn tę myśl naszą, wydawszy nieda­
wno Obronę Stej Częstochowy przez Józefa Szujskiego—obecny Kalendarz jest dru- 
giem w tym kierunku wydawnictwem naszem. Trudność zadania z natury swej waż­
nego, nie łatwe a przynajmniej długiego czasu wymagające odnalezienie współpraco­
wników—wstrzymywało nas, jak to powiedzieliśmy wyżej, od drukowania tego Kalen­
darza; z przyczyn jednak już madmieniuny^h, zdecydowaliśmy się w połowie tylko 
przygotowani przystąpić do tego wydawnictwa. Niech więc czytelnik w pierwszym 
roku uwzględnić raczy położenie nasze. Zrobiliśmy wiele, wstrzymując poniekąd upa­
dek Kalendarza ostatnio przez nas redagowanego,—chcąc jednak zmienić wewnę­
trzny jego układ, a nadać kierunek samoistny temu wydawnictwu, z dążnością powy­
żej wskazaną, za mało mieliśmy na to czasu—za mało środków materjalnych. Kalen­
darz zatem niniejszy, prosimy uważać, za wstęp dopiero,—za przejście do wydawni­
ctwa z kierunkiem o jakim wyżej wspomnieliśmy. Jeżeli zamiar nasz oceniony zosta­
nie jak należy, to da Bóg doczekać na r. 1865 lepiej się przygotujemy—jeżeli zaś 
zmiana już poniekąd w tym roku wprowadzona, nie przypadnie do smaku czytelni­
ków, wtedy Kalendarz ten z poprzednią' dążnością czysto gospodarską, wychodzić 
będzie. Część astronomiczna ułożona jest w tym Kalendarzu przez Obserwatorjum 
astronomiczne warszawskie—Inne wiadomości informacyjne kalendarskie, traktowa­
ne są rozlegle—Część rolniczą opracował Pan Stelmasiewicz, znany zaszczytnie,z prac 
w tym kierunku skreślonych—Część literacka, wyposażona o ile można było najle- 
pszemi rozprawami, przystępnie do pojęcia klass średnich napisanemi, z pięknemi o ile 
nam się zdaje rycinami, może zabawić i nauczyć—sam czytelnik osądzi o ile korzy­
ści z tego wydawnictwa odniesie.

My staraliśmy się odpowiedzieć temu zachęceniu poety: -
„Trzeba orać ziemię żyzną, z wiarą i nadzieją? 

_______________________________________________________ _____________________________________________________________________ ______________________ ____________________________________________________ —

Wolno drukować, pod warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydrukowaniu prawem przepisa­
nej liczby egzemplarzy. — Warszawa dnia (5) 17 Września 1863 r.| Cenzor, J. ¡¡leszczyński.

--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------



MATKA. BOSKA CZĘSTOCHOWSKA



WAŻNIEJSZYCH WYPADKÓW, ODKRYĆ I WYNALAZKÓW.
¿Rok 1864 ery chrześciańskiej jest:

Rokiem 6577 peryodu Juljańskiego.
— 7372 ery Bizantyńskiej.
— 1277 ery Tureckiej, którego początek dnia 29 Czerw. 1863 r. 

koniec d. 17 Czerwca 1864
— 5625 erv Żydowskiej, którego początek dnia 1 Październka 

’ 1864 r.
— 2617 od założenia Rzymu podług Yarrona.
— 2611 ery Nabonassara którój początek przypadł we środę d’ 

26 Lutego 3967 peryodu Juljańskiego albo roku 747 
przed erą chrześcijańską podług chronologów a

—

roku 746 podług astronomów.
2640 Olimpiad, albo 3 rok 660 Olimpiad zaczynającej się 

w Lipcu 1864 r. odnosząc początek Olimpiad do r. 
775 przed Chrystusem albo do 1 Lipca 3939 roku 
peryodu Juljańskiego.

1864 Kalendarza Gregoryańskiego od 2S0 lat to jest od roku 
1582 d. 4 Października zaprowadzonego zaczyna­
jący się d. 1 Stycznia n. s. Rok zaś 1864 podług 
kalendarza Juliańskiego zaczyna się we dwanaście 
dni później to jest d. 13 Stycznia n. s. Nowy ka­
lendarz zaprowadzony został w Polsce w roku 
1586.

1418 — upadku zachodniego państwa Rzymskiego (446).
1295 — zaprowadzenia jedwabnictwa w Grecyi (569).
1242 — ucieczki Mahometa, czyli ery Mahometańskiej (62z).
1112 — wprowadzenia dzwonów’ w użycie (752).

“ — wprowadzenia liczb arabskich do Europy przez Ba­873

836

—

—

767
663
630
616
574
562
556
534

racenów (991).
— wynalezienia 7-iu nut muzycznych i gammy przez 

Guj Aretyna Benedyktyna (1028).
— zdobycia Jerozolimy przez Turków (1096).
— wynalezienia kon<pasu (120 »).
— odkrycia żup solnych w Wieliczce (1233).
— odkrycia kopalń w Olkuszu (1248).
— zaprowadzenia muzyki kościelnej (1290).
— wynalezienia igły magnesowej (1302).
— wynalezienia w Europie papieru do pisania (1308).
— wynalezienia prochu strzelniczego przez Bartold’a 

Schwartz (1330).
— 527 — użycia broni palnej przez Krzyżaków przeciwko Ge­

” dyminowi (1337).
518 — wynalezienia moździeży i bomb (1346).

473 — wymyślenia kart do grania (1391).

W roku 1864, przypadają dwa zaćmienia

Rokiem 467 od ustanowienia handlowego między Władysławem Ja­
giełłą (13 Maja 1394 r.) a Mistrzem Krzyżackim 
Konradem Jungingen co do spławu Wisłą towa­
rów Polskich.

—

—

—

—

——

-—

—

465 — nadania przywileju Akademji krakowskiej (1399) r.
454 — użycia armat przez Polaków pod Grunwaldem (1410).
424 ’ • ’ ' ' • ' ' • —

4]4

400
3al

— wynalezienia sztuki rycia na miedzi przez Maso Fi- 
niguera (1440).

— wynalezienia sztuki drukarskiej przez Czecha Jana 
Guttenberga (1450).

— zaprowadzenia poczt we Francji (1464).
— urodzenia Astronoma Polskiego Mikołaja Kopernika 

(1473).
__ — wynalezienia wiatrówki (1474).
390 — wyjścia pierwszego druku w Krakowie (1474).
390

372 — odkrycia Ameryki przez Kolumba (1492).
349 — wynalezienia powozów (1515).
347 — reformacyi-Lutra (1517).
334 — wynalezienia kołowrotka do kądzieli przez Jórgen- 

sa Wattenmittel (1530).
310 — pierwszego użycia kawy w Konstantynopolu (1554).
286 — założenia Akademji w Wilnie.
282 — zaprowadzenia nowego Kalendarza przez Papieża 

Grzegorza XIII (1582).
281 od wprowadzenia tytuniu z Wirginj i do Europy (1583).
256 — wynalazku szkieł powiększających.
244 — wynalezienia Loteryi liczbowej przez Benedetta 

Gentile (1620).
243 — wynalezienia Mikroskopu przez Galileusza (1621).
238 — — Barometru przez Torricellego (1627).
237 — — Termometru przez Debrela (1627).
218 — zaprowadzenia Poczt listowych w Polsce, Litwie 

i Prussach.
208 — wynalezienia zegarów wahadłowych przez Hujgen- 

sa (1656).
201 — wynalezienia siły parowej przez Markiza de Worce-

ster (1663).
198 — pierwszego użycia herbaty w Londynie (1666).
188 — wynalezienia zegarów repetier przez Berlowa (1676).

— odkrycia biegu komet (1681).
—: wynalezienia rachunku dziesiętnego (1686).
— — szkieł palnych (1687).
— użycia bagnetów przez Francuzów pod Turyn (1692).
— wynalezienia porcelany przez Bóttchera (1706).
— — fortepianu przez Schróttera (1717).

183
178
177
172
158
147
117

3

ZAĆMIENIA.

— — cukru burakowego (1747).
od zastósowania pary do-orania ziemi.

słońca, obydwa u nas nie widzialne.
1) Zaćmienie słońca całkowite dnia 5 Maja, widzialne w południowo-wschodniej części Azji, w północnej 

Australji i w zachodniej części Ameryki północnej.
2) Zaćmienie słońca obrączkowe, dnia 30 Października, widziane w południowej iw środkomej Ameryce» 

i w małej części południowo-zachodniej Afryki. '

ŚWIĘTA RUCHOME.
Rzymskie.

Niedziela Starozapustna..................... d. 24
Niedziela Mięsopustna...........................d. 31
Niedziela Zapustna............................... d. 7
Popielec............................................... d, 10
Wielkanoc....................... ........................d. 27
Krzyżowe dni....................................d 2, 3 i 4
Wniebowstąpienie Pańskie..................... d. 5
Zielone Świątki.....................................d. 15
Świętej Trójcy.....................................d. 22
Boże Ciało.......................................... d. 26
Niedziela 1 Adwentu ...... d 27

Stycznia, 
Stycznia. 
Lutego 
Lutego. 
Marca.
Maja 
Maja. 
Maja 
Maja. 
Maja. 
Listop.

Kościoła

Miasopust.....................
Syropust ......
1 deń Welik. Posła . . 
Werbnaja Nedela . . .

i Woskresenie Christo wo . 
Woznesenie Hospodne .

j Soszestwie św. Ducha .
1 deń Petrowa Potsa .

Wschodniego

16
1
2

12
19
28

7
15

Fewrala 
Marta 
Marta, 
Aprela. 
Aprela. 
Maja. 
Junii. 
Junii.

Mięsopustu rachując od Nowego roku do Popielca tygodni 5 i dni 4
CZTERY PORY ROKU ASTRONOMICZE.

Wiosna zaczyna się d- 21 Marca ogod;3 m 45 r.
22 Czerw — 0 — 17 w.
23 Wrześ. — 2 — 32 w.
22 Grud. — 8 — 21 r.

SUCHE DNI.
Pierwsze dnia 17, 19 i 20 Lutego.
Drugie dnia 18, 20 i 21 Maja.
Trzecie dnia 21, 23 i 24 Września.
Czwarte dnia 14, 16 i 17 Grudnia.







Słońce wstępuje w znak WODNIKA dnia 20

Liczba dni
S

351

356
355
354
353

1 
2 
3 
4 
5
6

8
9

10 
U
12
13
14
15

1
2
3
4
5
6

8
9

10
11
12 
¡3
14
15

365
364
363
362
361
360
359
358

Liczba dni

g
s.
e* 4 N Z ® ¿Z ko

ńc
a 

)k
u.

fi o *
O

16 16 350
17 17 349
18 18 348
19 19 347
20 20 346
21 21- 345
22 22 344
23 23 343
24 24 342
25 25 341
26 26 340
27 27 339
28 28 338
29 29 337
30 30 336
31 31 335

-

STYCZEŃ ma dni XXXI. JAN WAR. JANUAR.

Przyb. d. m
. 11 

|

Tabella wykazująca wschód i zachód 
słońca i księżyca.

Słońca , Księżyca

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Rzyms k o-K atolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie.

Ws. | 
g. m.

Za.
g. m.

Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m.

ż S: Npwr Bok. Fulgenc. B. 
Makarego Opata.

20 Dek. 1863. S.IhnatiaB.
21 Julianii Mucz.

Mieczysław bł. 
Śtrzeiysław.

8 12
8 12

3 56
3 57

* * * 
0 11 r.

* 
©

©

4 46 w.

h:

5 W.
6 R

8 P.
9 S.

Pp N. Bok. Daniela M. i Gen. 
Tytusai Grzeg. BB.
Telesfora Pap. i Emiljanny P.
Tn^ca Kapy., „ l. Lucjana i Emiljana-Teodora.
Seweryna Opata.
Marcjanny P. M.

22 N Pb R. Ch% Anastazji.
23 SS. Mucz. w Bryt.
24 Paw. R. Chr. Ewhen M.
2® Rożdest. Chryst.
20 Sobor. Pr. Bohor:

28 w Nik:

Włastimiła. 
Dobromir. 
Wlastibor.
Bojomir. 
Światosław. 
Mścisław.
Władymira.

B 

g 
g

03 
to

8 12
8 11
8 11
8 11
8 10
8 10
8 9

3 58
3 59
4 0
4 2
4 3
4 4
4 6

1 21 r.
2 32 r.
3 44 r.
4 56 r.
6 2 r.
7 (Ir.
7 48 r.

> w.
i s.
t C.
i P.
; s.

Lpo3 Kil Agat. P.iWilh. 
Higina i Teodozjusza. 
Arkadjusza M. i Honoraty P. 
Weroniki P. i Gotfryda B. 
Hilarego B. i Felik. Kapł. M. 
Pawia I-go Pustelnika. 
Marcella Pap. i Ottona M.

2^N. 1 PoBożn. SS. M.
30 Amsn Mucz.
31 Melanii Pr.
o ^^„Obb.JIo»?.
'2 Silwestra Papy Rym.
3 Małachij Pror.
4 Sobor SS. 70 Apostołów.

Dobrosław. 
Krzesimir. 
Czesława.
Bogumir.
Radogost. 
DomosłaW. 
Włodzimir.

B 

g

Ci

8 9
8 8
8 7
8 7
8 6
8 5
8 4

4 7
4 9
4 10
4 11
4 13
4 15
4 17 pi

o

4 32 w.

6 11 w.
7 36 w.
9 0 w.

10 21 w.
11 40 w.

* *
0 56 r.

k 
w. 
s. 
c.
p. 
s.

2po 3 Kil ■Ycz.Anton.Op. 
'katedry S. Piot.
Henryka B.M. iKanutaKról.
Fabjana i Sebestjana. MM.
Agnieszki P. M.
Wincentego i Anastaz. MM.
Zaślub. N. M.P. ¡Ildefonsa B.

5 N. 2 po Bożn. Naw. B. 
” P. Bohpjawl: Hpspom 1 Sobor S. Joan. Krest.
8 Heorhia Prep.
9 Poliewkta S. M.

10 S. Hryhorja Ep. Nisk.
11 Fteodosja Welik. Prep.

Rośeisław. 
Jaropełk. 
Ratimir. 
Sebastyan. 
Jarosława. 
Witisław. 
Wrócisława.

CR 
o 
g­
N. 
g’ 

ł—■

8 3
8 2
8 1
8 0
7 59
7 57
7 56

4 18
4 20
4 21
4 23
4 25
4 27
4 28

2 8 r.
3 15 r.
4 17 r.
5 13 r.
5 58 r.
6 36 r.
7 9 r.

w.
s.
?:

8.

Staboza:Tymot. B. M.
Nawr. b. Pawia Ap.
PolikarpaB.M. i Pauliny wd.
Jana Chryzostoma B. W. 
Walerego B. Karola W. Ces. 
Franciszka Salezego B. W. 
Martyny P. M.

1 po Boho. Safian
13 Jermiła. Mucz.
14 SS. Otec w Synaj.
15 Pawia Prepot.
16 Weryhi S. Petra Apo,
17 Antonia Welik Prep.
18 S. Afanazija i Kiry la.

Chwalibóg. 
Miłosz. 
Skarbimir. 
Przybysław. 
Radomir. 
Zdzisław. 
Dobrogniewa.

cp

s

o

7 55
7 54
7 52
7 51
7 50
7 48
7 47

4 30
4 32
4 34
4 36
4 37
4 39
4 41

5 36 w.
6 41 w.
7 46 w.
Ś 52 w.
9 58 w'.

11 6 w.
$ । ♦ *

7 35 r.

*©
p­
p

©
N, IMibsop. Piotra NoLW.iMarc.ll9x. 2 po Boso. Makar. ISpitogniew. 7 45 4 43 0 15 r.

Odmiany Księżyca *). Księżyc najbliżej od ziemi d. 10 o g. 3 rano.
„ * na Równiku d. 13 o g. 9 rano.
„ najdalej od ziemi d. 24 o g. 10 wieczór.
„ na Równiku d. 27 o g. 8 wieczór.

ety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się ściśle od dnia 16. '

Żanety W schód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g. m.

<ury . . . 8 45 r. 5 47 w 1 8 w
i us . . . . 4 50 r. 1 15 w 9 3 r.

5 56 r. 1 30 w 9 43 r. .
sz . . . . 3 20 r. 0 13 w 7 46 r. '
i n .... 11 52 w 11 7 r. 5 30 r.
as... . 1 22 w 6 8 r. 9 44 w

$ Ostatnia kwadra, dn. 2 o godz. 9 m. 3 rano, dzień 
ciepły.

® Nów. d. 9 o g. 9 m. 10 rano.—Zimno.—Wiatr. ,

- $ Pierwsza kwadra, d. 16 o god. 0 m. 30 rano.— 
Odwilż, słońce świeci,

© Pełnia, dnia 23 o g. 11 m. 27 w.— Śnieg pada

Święta Żydowskie.

Dnia 2 Szabas, — Dnia 9 Szabas, Rozchodesz, 
czyli 1 Szwat.—Dnia 16 Szabas. Dnia 23 Szabas. 
Chamiszoozor-Beszwat, czyli dzień radośny.—D. 
30 Szabas. '

*) Nie są to przepowiednie, ale sprawozdanie jak było w 1858 roku w dniack kiedy zmiany księżyca przypadają.



Słońce wstępuje w znak RYB dnia 19VI

Liczba dni

o
Z

1 32 334
2 33 333
3 34 332
4 35 331
5 36 330
6 37 329
7 38 328
8 39 327
9 40 326

10 41 325
11 42 324
12 43 323
13 44 322
14 45 321
15 46 320

Liczba dni

D
zi

eń
od

po
cz

ąt
ku

 I 
ro

ku
.

do
 koń

ca
 

ro
ku

.

16 47 319
17 48 318
18 49 317
19 50 316
20 51 315
21 52 314
22 53 313
23 54 312
24 55 311
25 56 310
26 57 309
27 58 308
28 59 307
29 60 306

Odmiany Księżyca.

-LUTY ma ¿ni XXIX. FEWRAL. FEBRUAR. Ł- 
K

Tabella wykazująca wschód i zachód 
' słońca i księżyca.
Słońca Księżyca

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
| R z y m s k o-K atolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie. w-4

Ws.
g. m

1 Za. 
m

Wschód 
g. m.

1 Zachód
1 g- m-

1 P- 1 Ignacego B. i Brygidy P. 
Oczyszczenie N. M. P.

20 Janw. Ewfimia W. Zegota. 7 44 4 45 1 25 r.

12 W. 21 Maksima Ispow.' Miłosława. cp 7 42 4 47 1 2 35 r. .2 .

1 s s. Błażeja Bis. M. 22 Timofteja Apo. Błażej. — 7 40 4 48 3 41 r.
1 4 c. AnsgaregoB. ¡Andrzeja B. 23 KlimentaEp. Witosława bł. B 7 39 4 50 4 42 r. £
1 5 P. Agaty P. M. 24 Xenii Prepod. Dobrochna. Ci 7 37 4 52 5 35 r.

1 6 s. Doroty P. M. i Teofila M. 25 Hryhoria Bohosława. Bohdana. Ci 7 36 4 54 6 17 r.

1 7 apustna. ' Romualda Opata. 26N. 3 po Bohoja. Xenof. Pr’ Szulisław bł. 7 33 4 56 6 52 r. 5 2 w.
1 8 P. Jana z Matty W. 27 Joanna Zlotou. Gniewomir bł. 03 7 32 4 58 7 21 r. 6 28 w.
1 9 W. Apolonji P. M. 28 Efrema Pr. Gorysława. to 7 30 5 0 7 53 w.
10 s. t Popielec. Scholastyki Pan. 29 Ihnatia Boh. Romiła bł. 7 28 5 2 9 16 w. f

I11 c. Eufrozyny P. i Lucjusza B. 30Trech Świat. Świętochna. 7 26 5 4 10 36 w.
I12 p. Gaudencyusza B. W. i Eulalj i. 31 Kira i Joanna Czudotw. Radzyń ś. Ci 7 24 5 5 o 11 52 w.
I13 s. Juljana i Jordana MM. 1 Fewr. Tryfona S. M. Jordan ś. 7 22 5 7 *___
I14 N. 1 Postu Wstęp. Waleń. M. 27. 4 po Bon. Sribt. Hos. Niemir. 7 20 5 9 & 1 3 r.
I15 P. Faustyna i Jowity MM. 3 S. Paw. Simeon i Anny. Szczęsław. 33 7 18 5 11 2 H

16 W. Juljanny P. M. 4 Isidora Piłus. Miiada bł. to 7 16 5 13 3 6 r.
117 s. t Sylwina B. i Donata M. 5 Ahafii Muczen. Świętorad. B 7 14 5'15 3 55 r. i
I18 c. Konstancji P.M.i SimeonaM. 6 Wukoła Episk. Wielosława. 7 12 5 17 o 4 37 r. ,

19 p. t Konrada Wyznawcy. 7 Parfemija Prep. Czcisława bł. 7 10 5 19 5 39 rv
20 s. f Eucharjusza i Leona BB. 8 Feodora Strat. Lubomił. 7 8 5 20 6 4 r.
21N. Postu. Sucha. Eleonory P. IN. Myt. i Far. Nikifora M. Onosława. 7 6 5 22 5 37 w. 6 25 r.
22 p. Katedry S. Piotra w Antyo. 10 CharłampiaM. Wrócisław. 03 7 4 5 25 6 43 w. 6 45 r.

123 w. Romany P. Damazego. 11 1 den Posta Własiai Wsiew. Przedzisława. 7 2 5 26 7 49 w.
24 s. Serwiusza M. i Modesta. 12 Meletia Archiepis. Bogusz. 7 0 5 28 8 56 w. *

125 c. Macieja Apost. 13 Martiniana Prep. Sławobój. ? 6 58 5 30 10 5 w.
26 p. Sygfryda B. M. i Flawj ana M. 14 Awksentia Pren. Mirosław. Ci 6 56 5 32 11 14 w. p.

127 S.
28< 7

AleksandraB.¡Fortunata M.
Postu.Głucha Leandra B.

15 Onisima Apost.
16V. Bx. Syna. Pamfila M.

Wiarosława.
Tworzymir.

6 53
6 51

5
5

33
35

# * *
0 22 r.

29 p. 1 Elomana Opata. 17 Fteodora Tirona. Bronisława. ° j
\Planety znaczniejsze, których czas zjawieniA 

odnosi się iciile od dnia 16. Księżyc najbliżej ziemi d. 7 o g. 4 wieczór.
„ * na Równiku d. 9 o g. 8 wiecr.
,, najdalej od ziemi d. 20 o g. 10 wieczór, 

na Równiku d. 24 o g. 3 rano.£ Ostatnia kwadra, dnia 1 o godz. 1 m. 41 rano 
Mgła, późniój śnieg.

® Nów, dnia 7 o g. 7 m. 34 wiecz.—Mróz.
5 Pierwsza kwadra, dnia 14 o g. 2 m. 48 wiecz. 
Odwilż—późniój mróz.

© Pełnia, dnia 22 o godz. 6 m. 25 wiecz.—Śnieg 
przy trwaniu mrozu.

Planety
Wschód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g. m.

Merkury . . . 6 14 r. 2 43 w 10 29 r.
Wenus .... 5 37 r. 1 41 w 10 38 w
Mars.............. 5 33 r. 1 8 w 9 20 r.
Jowisz .... 1 34 r. 10 16 r. 5 55 r.
Saturn .... 9 47 w 9 4 r. 3 26 r.
Uran u a .... 11 18 r. 3 59 r. 7 39 w

Święta Żydowskie.

Dnia 6 Szabas. — Dnia 8 Rozchodesz czyli 1 A­
dar. — Dnia 13, 20 Szabasy.— Dnia 21 Mały Pu­
rym.—Dnia 27 Szabas.







Słońce wstępuje w znak BARANA dnia 20.—Porównanie dnia z nocą.—Początek wiosny. VII

Liczba dni

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15

60
61
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74

306 
305
304 
303 
302
301
300 
299 
298 
297
296 
295
294 
293
292

Liczba dni

16 75 291
17 76 290
18 77 289
19 78 288
20 79 287
21 80 2S6
22 81 285
23 82 234
24 83 283
25 84 282
26 85 381
27 86 280
28 87 279
29 88 278
30 89 277
31 90 276

Tabella wykazująca wschód i zachód
MARZEC ma dni XXXI. M A K T. MARTIUS. ►Ö słońca i księżyca.

N Słońc» Księżyca ___ _

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Im. Sławiańskie. Ws. 1 Za. Wschód I Zachód
R z y m s k o-K atolickiego. Wschodnio - Katolickiego. O- g. m.i g. m. o g. m. g-

1 w. AlbinaB. Antoniny M 17 Fewb. Fteod. Budzisław. CR 6 49 5 37 1 28 r.
2 S. Heleny Cesar. Amellj p. 1 18 Lwa Papy Rym. Rodosław. W 6 47 5 39 2 29 r.
3 C. Kunegundy Cesar. 19 Archippa Apost. Śławomiła. B 6 45 5 41 3 23 r.
4 P. Kazimierza Królewicza u . ¡20 Lwa Ep. Katan. . Kazimierz ś. 6 42 5 43 4 9 r.
5 S. Teofila B. Fryderyka Opata. 21 Timofeja Prep. Pokosław. O 6 40 5 44 4 46 r.

6 N. 4 Postu Środopost. Wiktor. 22 N.Muso.Obr. Mosz: SS. M- Wojsław. 6 38 5 46 5 18 r.
7 P. Tomasza z Akwinu W. 23 Polikarpa S. M. Bogowit bł. cr 6 36 5 48 5 45 r.
8 W. Jana Bożego i Beaty. 24 Obr. HI. S. Joanna Kr. Miłogost. 05 6 31 5 50 6 11 r. 6 43 w.
9 S. FranciszkiRz. Cyryla i Metod. 25 Tarasia Ar. Kon. Mścislawa bł. B 6 33 5 52 8 6 w.

10 C. ŚŚ. 40 Męczenników. 26 Porfiria Ar. Bożesław. 6 29 5 53 9 26 w.
11 P. Eulogjusza Kap. Konstan. W. 27 Prokopia Prep. Ludosława. Ł 6 27 5 55 10 43 w.
12 S. Grzegorza Pap. i PelagjiP. 28 Wasilia Prep. Swiatosz. 6 24 5 57 11 53 w.
13 X. 5 Postu Biała. Krystyny. 1 Mab. N. Sykopust. Ewd. M. Niecisław. 6 22 5 59 * .* *
14 P. Matyldy Kr. wd., Salwina i 2 P. 1 Posta. -FeodotaS. M. Bożena. CR

4-
6 19 6 0 0 55 r.

15 W. Longina iLeonty. (Sylwjana. 3 EwtropiaS.M. Długomit. 6 17 6 2 1 49 r.
16 S. Cyrjaka, Dyaka i TacianaM. 4 Herasima Prep. Ojcosław. B 6 15 6 4 2 34 r.
17 C. Gertrudy Panny. 5 Kanona S. M. Zbigniew. 6 13 6 6 » 3 11 r.
18 P. N. M. P. Boles. Gabryela A. 6 SS. 42 Mucz. w Ammor. Boguchwał. 6 10 6 7 3 41 r.
19 S. Józefa Obi. JN. M. P 7 Wasilia S. M. Bohdan. 6 8 6 9 4 7 r.
20 N. 6 Postu. Kwietnia. Eufemii. 8 N. 1 Posta. Teofilakta P. Polemix. 6 5 6 11 «> 4 30 r.
21 P. Benedykta Opata. 9 SS. 40 Mucz. w Sew. Błogosław. cr 6 3 6 12 4 49 r.
23 W. Pawła B. Oktawiana. 10 KodrataS. M. Godysław. 6 1 6 14 5 10 r.
23 S. Katarzyny Kr. Szwedz. 11 Sofronia Pat. Jer. Zbisław. g 5 58 6 16 6 47 w. 5 29 r.
24 C. Wielki. Marka i Tymoteusza. 12 FeofanaPrep. Ludomira. 5 56 6 18 7 55 w. 5 49 r.
25 P. Wielki. Ireneusza B. M. 13 Nikifora Patr. Car. Więcysław co 5 54 6 19 9 4 w.
26 S. Wielka. Ludgera Biskupa. 14 Wenedikta Prep. Swiętobój. 5 51 6 21 10 13 w.
27 N. WIBLKANO c. Rupcrta B. 15 N, 2 Posta. Ahapia S. M. Bohdał bł. CR 

ćn
5 49 6 23 11 20 w. ■

28 P. Wielkanocny. Syxta III. 16 Sawina S. M. Krzesław. 5 47 6 25 * Pu
29 W. Cyrvlla Dyak. M. 17 Alexia Czeł. B. Czcimisław. B 5 44 6 26 0 22 r.
30 S. Kwiryna M.i Angeli wd. 18 Kiryłła Patr. Jeroz. Szukosław. 5 42 6 27 1 18 r.
31 C. Balbiny i Kornelii PP. 19 S. M. Chrizanfa i Darii. Dobromira. 5 40 6 28 2 4.r.
Planety znaczniejsze, których czas zjawienia

odnosi się wille do dnia 16.
Odmiany Księżyca.

Księżyc najbliżój ziemi d. 17 o g. 3 rano.
Przejście » na Równiku d 8 o g. 8 rano.

Wschód Zachód przez » najdalej od ziemi d. iy o g. u rano.
Planety południk ff Ostatnia kwadra, dnia 1 o godz. 2 m. 36 wiecz. 33 n Równiku d . 22 o g. 9 rano.

g. m. g. m. g. m. Mróz silny.
Merkury . . . 6 3 r. 4 23 w 11 10 r. ® Nów, dnia 8 o g. 5 m. 23 r.—Śnieg i odwilż. Święta żydowskie.
Wenus 
Mars. .

... 5 25 w
4 44 r.

2 57 w
1 9 w

10 9 r.
8 56 w J Pierwsza kwadra, dnia 15 o godz. 7 m. 31 r. — Dnia 5 Szabas — Dnia 9 Rozchodesz, czyli 1

Jowisz 9 31 w 6 31 r. 2 11 r. Mgła.—Śnieg z deszczem. Wedar. — Dnia 12 i 19 Szabasy. — Dnia 21 rostí
Saturn 7 43 w 7 14 r. 1 30 r. (?) Pełnia, dnia 23 o godz. 11 m. 28 r. — Ciepło. Estery.—Dni* 22, 23, Purym 1 i Suszan rurym.-i
Uranus . . . . • 9 28 r. 2 8 r. | 5 48 w 1 g O stat. kw. d. 30 o g. 11 m. 44 w. Stan wiosenny 1 Ostatki,—-D. 3o Szabas.



Słońce wstępuje w znak BYKA dnia 20.VIII

kwiecień! Liczba dniLiczba dni

O

O

7

26 116

re

11 37 w.

0

4 43

7

Odmiany Księżyca.

—j

0 51 w 
10 30 r.
8 28 t.
1 55 r.

11 16 r.
3 46 w

270
269

260
259
258

119
120

266
265
264

54 r.
14 r.

r. 
r.
r.
r.

O

57 w.
16 w.
30 w.
38 w.

—   — — — ... .. .. — . .
san.— D. 9 i 16 Szabasy.— D. 21 i 22 Pesach, 
Pierwsze święta Wielkanocne uroczyste. __  
25 Szabas. — Dnia 27 i 28, Ostatnie święta Wiel­
kanocne uroczyste. — Dnia 29 Dzień radosny.— 
Dnia 30 Szabas.

® Nów, d. 6 o g. 3 m. 13 w.—Powietrze chłodne.
3.Pierwsza kwadra, dnia 14 o godz. 1 jn. 33 r.— 
Śnieg pruszy — chłodno.

© Pełnia, dnia 22 o godz. 2 m. 43 r.— Śnieg osta­
tni w tym roku.

d Ostatnia kwadra, dnia 29 o godz. 5 m. 58 r. — 
Ciepło wiosenne.

26 r.
8 r.

41 r.
• 9 r.

Księżyc najbliżój ziemi d. 4 o g. 7 rano.
„ na Równiku d. 4 o g. 6 wieczór.
„ najdalej ziemi d. 16 o g. 3 rano.
„ na Równiku d. 18 o g. 4 w wieczór.

Święta Żydowskie.
Dnia 2 Szabas.— Dnia 7Rozchodesz czyli 1 Ni-

Przejście 
przez 

południk 
g.m.

KWIECIEŃ ma dni XXX. APRIL. APRILIS;

Dni 1 ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Rzymsko-Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnie - Katolickiego. Im. Sławiańskie.

1 p.
2 S.

Teodory Męcz.
Franciszka a Paulo W.

20 Mabt. SS. Otec. w Sawwy." 
21 Jakowa Prep.

Zbigniew. 
Sudomir.

3 N.
4 F.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

PRZEW.Rysz.i Pankracju.BB. 
Zwiast. N. M. P. Izydora B. 
Wincentego F.W.
Celestyny P. Wilhelma Op.
Epifaniusza B.
Dyonizego B.
Marji Kleofy.

22 N. 3 Posta. WasiliaS. M.
23 Nikona Prep. M.
24 ZacharyivPr.
25 Błah. Pb. Bohobod.
26 Sober Arch. Hawiryłła.
27 S. Matrony Soł.
28 Iłariona Prep.

Mnożysław. 
Włastisław. 
Borzywój bł. 
Świętobór bł. 
Przesław. 
Radosław. 
Dobrosława.

10 Ń-
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

2 ro W. Gb. Chryst. Ezech. 
Leona Papieża.
Juljusza P. i Damiana B.
Hermenegildy Kr.
Tyburcjusza i Walerego MM. 
Bazylissy i Anastazji MM. 
Lamberta M. i Kassyldy P.

29 N. 4 Posta. Marka Prep.
30 Joanna Prep.
31 Ipatia Prep.

1 April. Marii Ehipet. .
2 Tita Prep.
3 Nikity Ispow.
4 Josifa Piesnopisca.

Gorysław. 
Jaromir. 
Lubosław. 
Przemysław. 
Myślimir. 
Wacława bł. 
Nosisław.

17 Ń.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

3 ro W. Op.Ś. Józefa Anieli. 
Apoloniusza M.
Hermog. iPaf. Gr. 
Sulpicjusza i Serwil. MM. 
Anzelma Bisk.
Sotera i Kaja PP. MM. 
Wojciecha B. i Jerzego MM.

5 N. 5 Posta. Eeoduelia M.'
6 S. Ewtichia Arek. Kor.
7 Heorhia Ep.
8 Irodyona Ap.
9 Ewpsichia S. M.

10 Terentia S. M.
11 Antipy S. M. .

Krasisław. 
Gościsław. 
Władymir. 
Czesław Męcz.
Drogomił.
Strzeżymir. . - 
Wojciech ś.

24 Ń.
25 P.
26 W.
27 Sj
28 C.
29 P.
30 S.

4 ro W. Bony P. iFidelisa. 
Marka Ewang.
Marcelina i Kłeta P. M.
Teofila B.
Witalisa Męcz.
Piotra Męcz.
Katarzyny Seneńs. P.

12 N. Wbbbbaja. Wasilia Ep.
13 Artemona S. M.
14 Martina Pap. R.
15 Aristarcha Ap.
16 C. Wel. Iryny MM .
17 P. Wel. Simeona Prep,
18 S. Wel. Joanna Prep.

Jerzy ś. 
Jarosław ś. 
Spitymir. 
Bogufał. 
Zywisław. 
Sławogost. 
Chwali sława.

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się ściśle od dnia 16.

Placety Wschód

g. m.

Zachód

g. m.
Merkury . . . 5 20 r. 8 23 w
Wenus .... 4 33 r. 4 27 w
Mars............. 3 37-r. 1 19 w
Jowisz .... 9 33 w 6 19 r.
Saturn .... 5 28 w 5 8 r.
Uranus.... 7 25 r. 0 8 w

Tabella wykazująca wscMd zachód 
słońca i księżyca.

Słońca Księżyca
Ws. 1 Za. 

g. m. |g. m.
Wschód 
g. m.

Zachód 
g. m. '

5 37
5 35
5 33
5 31
5 28
5 26
5 24
5 21
5 19
5 17
5 15
5 12
5 10
5 8
5 5
5 3
5 1
5 0
4 57
4 55
4 53
4 50
4 48

6 31
6 33
6 35
6 37
6 38
6 40
6 42
6 44
6 45
6 47
6 49
6 50
6 52
6 54
6 56
6 57
6 59
7 1
7 2
7 4
7 6
7 8
7 9

3 o

2 43 r.
3 16 r.
3 45 r.
4 10 r.
4 36 r.

5 1 r.

S3

o

8 2 w.
9 10 w.

10 15 w.
11 13 w.

* **
0 3 r.
0 43 r.
1 17 r.
1 47 r.



Słońce wstępuję w znak BLIŹNIĄT dnia 20.

!406

-Ol

236

3
4 124

125
126

234
233

, 9
10
11

128 
i 29

Liczba dni
Liczba dni

1 Ob

138
19

140

24

30
31

149
150
151

218
217
216
215

230
229
228
227
226

224
223

221
220

1

13
15
14

121

134
135

24.5
244
243
242

142
143
144
145
146
147

231

MAJ ma dni XXXI. M A J. MAJUS
s 2

Tabella wykazująca wschód i zachód 
słońca i księżyca.

Słońca Księżyca

Dni 1 ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
R z y m s k o-K atolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie. Ws. I 

g. m.|
Za. 

g. m.
Wschód, 
g. m.

Zach )d 
g- hi.

1 N. V. Filipa i Jakóba AJ 19 Ap. N.lTos. Ciir JoannaWet. Lubomir. r- 4 32 7 23 2 13 r. i!
2 P. ■(■Anastazego B. i Zygmunta, 

f Znalezienie Ś.Krz.
*¿11 S w i et ł y j. Feodora Tr. W itimir. CR 4 30 7 24 2 37 r.

3 W. ^1 Swietłyj. JanuariaS.M. Świętosława. -5 4 28 7 26 3 1 r.
4 s. (- Florjana M i Moniki wd. 22 Prep. Feodora Sykeota. Wieńczysław. 3 4 26 7 28 3 28 r. 6
5 c. W meb. Pańskie. Piusa V P. 23 Heorhia W. M. Chotisław. i— 4 25 7 29 3 56 r. 8 19 W.

6 P. ijana Apostoła w Oleju. 24 Sawwy Strati. Gościwit błog. w 4 23 7 31 9 22 W.

7 S. Domicelli Panny. 25 Marka Ap. i Ewang. Ludomiła ś. 4 21 7 33 10 17 w.

8 N. 6 ro W. N.M.P.Łas. i Stanis. 26 N. Ftom. Wasilia Ep. A. Stanisław ś. 4 19 7 34 11 3 w.
9 P. Grzegorza B. M. 27 Simeona S. M. Bożorad bl. CR 4 17 7 36 -< 11 40 w.

10 W. Antonina. 28 JasonaApost. Cierpimir. 4 16 7 38 o * *
11 s. Mamerta B. 29 SS. 9 Muczen. w Kir. Ludowit. 3

10

4 14 7 39 0 10 r.
12 c. Pankracego M. 30 Jakowa Apost. Wszemił. 4 12 7 41 0 35 r.
13 p. Serwacego Bisk. 1 Maj. Jeremii Pror. Cichosław. O 4 11 7 42 a. 0 58 r.
14 s. Bonifacego M. 2 S. Afanasia Welik. Dobiesław. 4 9 7 44 1 18 r.

15 Dwom. Zofji z'3 cór.| 3 N. Mirona. TimofejaS. M- Strzeży sława. 4 8 7 45 1 37 r.
16 p. S wiATECz.Jana Nep. M. 4 Pelahii Prep. M. Wieńczysława. CR 4 6 7 47 1 57 r.
17 w. Paschalisa Zakon. Weroniki. 5 Iryny S. M. Sławomił. 4 5 7 48 o 2 19 r.
18 s. •f Eryka Kr. i Feliksa. 6 S. Jowa Mnohostrad. Wszesław. < 3 4 3 7 50 2 44 r.
19 c. Piotra Celestvna P. 7 Znam. Krest. Hosp, i Ak. M. Krzesomyśl. 4 2 7 51 3 13 r.
20 p. •f Bernarda Seneńskiego. 8 S. A. Joan. Boh. i Arsen. IV. Bronimir. 4 0 7 53 3 49 r.
21 s. t Donata i Wiktorjusza MM 9 Nikołaja. Przesława bł. 3 59 7 54 8 2 w.
22 N. Tnójcr Sw. JuijiP. M. 10 N. Kazsł. Simona Eilota. Wisława bł. 3 58 7 9 5 w.
23 P. Dezyderjusza B. 11 Kiryłła i Mefodja. Budziwój. CR 3 56 7 57 10 0 w.
24 W. Joanny wdowy. 12 Epifania Ep. Tomira. QO 3 55 7 59 10 44 w.
25 s. Grzeg. VII. Urbana. 13 Hlikeryi S. M. Borysława. 3 54 8 0 11 21 w. 0
26 C, HożB Ciało. Filipa Nerj 14 Isidora S. M. W ięcymił. 3 53 8 1 11 52 w.
27 p. Magdaleny de Pazis i Bedy: K. 15 Pachomia Welik Prep. Rusław. Cr 3 52 8 3 * *
28 s. Germana Bisk- 16 Feodora Oswiasz Prep. Jaromir. 3 51 8 4 0 18 r.
29 N, 2 po Św. Teodozji Męcz. 17 N. Samak. Andronika Ap Boguchwał. 3 50 8 5 0 43 r. o
30 P FelixaPap.Ferdynan. Kr. 18 Feodota S. M. Szulimir. 3 49 8 6 1 '6 r.
31 w. Petronelli P. 19 Patrikia M. Bożesława. 3 48 8 7 1 31 r.

Księżyc najbliżej ziemi d. 1 o godz. 12 rano.
Odmiany Księżyca.

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
. odnosi się ściele od dnia 16.

o 
10

7
11

9

Planety
Wschód

g. m.

Zachód 1

g. m.
lierkurv . . . 4 32 r. 8 46 w
Wenus . /. . 3 36 r. 6 3 w
Mars.............. 2 20 r. 1 31 w
Jowisz .... 7 14 w 4 1.5 r.
Saturn .... 3 19 w 3 6 r.
Uranus .... 5 36 r. 10 15 w

38 w
49 r.
55 r.
43 w
11 w
54 w

I Przejście 
przez 

¡południk 
I g-™.

® Nów, d. 6 o g. lim. 38 r. — Deszcz.
5 Pierwsza kwadra, dnia 13 o godz. 7 m/ 45 w. 
Ciepło z grzmotami.

© Pełnia, dnia 21 o godzinie 2 min. 48 rano.— 
Ciepło wiosenne.

(J Ostatnia kwadra, dnia 28 o godz 10 m. 45 r. — 
Oziębiło się — deszcz.

>}
»

na Równiku d. 2 o g. 1 rano, 
najdalój od ziemi d. 13 o g. 10 rano, 
na i! ówniku d. 15 o g. 12 w nooy. 
ńajbliżój ziemi 26 o g. 1 wieczór, 
na Równiku d. 29 o g. 7 rano.

Święta Żydowskie.

Dnia 7 Szabas Rozchodesz czyli 1 Ijar.— Dnia 
14, 21 Szabasy.—Dnia 24 Lag-Beomer dzień ra­
dosny.—Dnia 28 Szabas.



Liczba dni

1 152 214
o 153 213
3 154 212
4 155 211
5 156 210
0 157 209

158 208
8 159 207
9 160 206

10 161 205
11 162 204
12 163 203:
13 164 202
14 165 201 i
15 166 200

Słońce wstępuje w znak RAKA dnia 21.—Przesilenie dnia z nocą.—Początek lata

fíÉWlEc Liczba dni

N 5 
o P

167
168
169
170
171

173
174
175
176

178
179
180
181

199 
198
197
196
195
194
193
192
191
190
189
188
187
186
185

Odmiany Księżyca.

•
CZERWIEC ma dni XXX. , J U N I I. JUNIUS.

—

N

C-

Tabella wykazująca wschód i zachód 
słońca i księżyca.

Słońca Księżyca
n . I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Ws. 1 Za.

1 R z y m s k o-K atolickiego. Wschodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie. g. m. |g. m. g. nv |g. m.

1 S. Fortunata i Prokula. 20 Maj. Fałaleja S. M. Swiatopołk.
CR

3 47 8 9 1 58 r. g
2 C. Blandyny P. M. Erazma B.M. 21 S. Konstantyna i Heleny. Ratysław bł. CO 3 46 8 10 2 30 r. a.
3 P. Serca Jez. i Klotyldy Kr. 22 Wasilika S. M. Bratumiła. r 3 45 8 11 3 5 r. =•
4 S. Saturniny P. 23 Michaiła Prep. Lutomił. 4­

4- 3 44 8 12 8 8 w.
5 N. 3 po 8w. Bonifacego B. 24 N. 6 Suse. Simeona Prep. Dobromił. — 3 44 8 13 8 57 w.
6 P. IX or berta Bisk. 25 Obr. Hła. 8. Joanna Krest. Cichomir. CR 3 43 8 14 • 9 38 w.
7 W. Roberta Opata. 26 Karpa A. Wisław bł. CO 3 43 8 14 _ 10 11 w.
8 S, JJaamina i Medarda BB. 27 Ferapont. Wyszosław. 3 42 8 15 10 38 w.
9 C. Pryma i Felicjana MM. 28 C. Wozie. Hosr.JNikity Prep. Sławoj. 3 42 8 16 ® 11 1 w.

10 P. Małgorzaty Kr. Szk. 29 Feodosyi Prep. M. Bogumił ś. óo 3 41 8 17 11 22 w.
11 S. Barnaby Apost. 30 Isaakia Pr. (*j Radomił. 3 41 8 18 11 42 w.
12 -$• i po Sw. Onufrego Pustel. 31 N. SS. Otbc. Ermia Ap. Wyszomir. 3 40 8 19 * *
13 P. Antoniego z Padwy W. 1 Junn. Justyna S. M. Chotimir. CR 3 40 8 19 B ;0 2 r.
14 W. Bazylego B. W. 2 Nikif. Kons. P. Przedzimii- bł. 3 40 8 20 O 22 r.
15 S. Wita i Modesta MM. Libji P. 3 Lukiliana M. Wit ś. 3 40 8 20 0 45 r.
16 C. Benona B. Justyny P. M. 4 Mi trofan a Patr. Budzimir. 3 40 8 21 1 11 r.
17 P. Marcjana M. i Adolfa B. 5 Dorofeja S. M. Drogomyśl. 3 40 8 21 1 43 r.
18 S. Marka i Marcelljana MM. 6 Wisarjona Prep. Długosław. 3 40 8 22 2 23 r.
19 N. >5 po Sw« Gerwaz. i Protaz. 7 JC Sosz. Sw. D. Feodota. Borysław. 3 40 8 22 3 13 r.
20 P. SylwerjUsza P. Florentyny P. 8 P. S. D. Feodora F. Strat. Bogna ś. d 3 40 8 23 8 39 w.
21 W. Aloizego Gonz.W. 9 Kiryłła Alex. Domysław. r~ 3 40 8 23 9 21 w. *
22 S. Paulina Bisk. 10 Timofeja S. M. . Broniwój. o 3 40 8 23 9 54 w.
23 C. Agrippiny P. M: 11 Warfołomeja Apost. Wanda. 3 40 8 23 10 23 w. ®
24 P. Narodź. S. Jana Chrzciciela. 12 Onufrija Welik. Prep. Janisław. 3 41 8 23 10 48 w.
25 S. Prospera B. i Febronji P. 13 Akiliny S. M. W łastimij. 3 41 8 23 11 13 w. a.
26 K. 6 ro Sw.Jana i Pawła MM. 14 N.Wsuscn Sw. Eliseja P. Rozmysław. 3 41 8 23 11 37 wi a
27 P. 'Władysława Kr. Węg. 15 1 deu Pet. Posta. Ammosa. Władysław ś. =. 3 42 8 23 * * *
28 W. fIreneusza BAŁ iLeonaP. 16 Tychona Am. Zbroisław. 2 3 42 8 23 0 3 r. "•
29 b. Piotba i Pawła Af. 17 Manuiła S. M. W yszomir. Cl 3 43 8 23 0 32 r. «>
30 C. Emilji i Lucyny Panien. 18 Leontia S. M. Cichosława. 3 43 8 22 1 5 r._________
Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 

odnosi sic ¿cisie od dnia 16.
Księżyc najdalćj ziemi d. 10 o godz. 4 wieczór.

„ na Równiku d. 12 o g. 9 rano.
„ najbliżej ziemi d. 22 o g. 2 rano.
„ na Równiku d. 25 o g. 1 rano.® Nów, d. 4 o g.lm. 4 w.—Chłodno.

J Pierwsza kwadra, dnia 12 o godz. 1 m. 12 w. 
Gorąco.—Błyskawice.

© Pełnia, d. 20 o g. 0 m. 18 r. — Mgła, — potem 
chłodno.

Ostatnia kwadra, dnia 26 o godz. 3 m. 39 w.— 
Powietrze oziębione.

Planety
Wschód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g. m.

Merkury . . . 2 51 w 6 5 w 10 27 r.
Wenus .... 3 8 r. 7 37 w 11 22 r.
Mars.............. 0 49 r. 1 40 w 7 15 r.
Jowisz .... 4 53 w 2 5 r. 9 27 w
Saturn .... 1 14 w lir. 7 2 w
Uranus .... Í 42 r. 8 23 w 0 4 w

Święta Żydowskie.
Dnia 4 Szabas.— Dnia 5 Rozchodesz czyli 1 Si- 

won.—Dnia 10, 11 Szwyos czyli Zielone Świąt-
L.‘

(*) W tym dniu Greko-Unici obchodzą święto Bożego Ciała.
-D. 18, 25 Szabasy.







Słońce wstępuje w znak LWA dnia 23. XI

Liczba dni Liczba dni

1

178

176

196

3
4
5
6

174
173
172
171
170

184
183
182
181
180

8
9

10
11
12
13
14
15

182
183
184
185
186
187
188
189
190
191
192
193
194

16 197 169
17 198 168
18 J99 167
19 200 166
20 201 165
21 202 164
22 203 163
23 204 162
24 205 461
25 206 160
26 207 159
27 208 158
28 209 157
29 210 156
30 211 155
31 212 154

Odmiany Księżyca.

TabeUa wykazująca wsch id i zachód
LIPIEC ma ¿ni XXXI. J U L J I. JULIUS. d słońca i księżyca.

Słońca Księżyca

D.i ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Ws. Za. Wschód Zachód
R i y m ik o-K atolickiego. W schodnio - Katolickiego. g. m. g. m. g. m. g. ni.

1 P. Teodoryka Kapł.i Toobalda. 19 Juku. Judy Apost. Bogusław. ? 3 44 8 22 1 46 r. .2
2 S. Nawiedz. N. M. P. Ottona B. 20 Mefodia S. M. Ojcomił. O 3 45 8 22 2 23 r.
3^- PO Sw. Heliodora i Anat. 21N. 2 ro So. juiiana S. M. Miłosław. 3 46 8 21 3 27 r.
4 P. Józefa Kalasantego W. 22 Ewsewia S. M. Wielisław. f-f 3 47 8 21 8 12 w.
5 W. Filomeny Panny. 23 Ahripiny S.M. Prokop. 3 47 8 21 8 41 w.
6 S. Dominiki P. M. 24 Rożdest. S. Joanna Krest. Izasław. fi 3 48 8 20 9 6 w.
7 C. Apolonjusza i Willibalda BB. 25 Febronii Prep. M. Krasnoroda bł. 3 49 8 19 9 28 w.
8 P. Kiliana B. Elżbiety wd. 26 Dawida Prep. Chwalimir. 3 50 8 19 9 48 w.
9 S. Cyrylla B. Anatolji P. Zenona. 27 Samsona Stran. Strachota i Cyr. 3 51 8 18 10 8 w.

10«- ro Sw Jana z D. 7 Braci M. 28^« 3 po So. Kira i Joanna. Radziwój. 3 52 8 17 10 27 w.
11 P. Sabina W. Pelagji P. M. 29SS. Arosr. Pbtra i Pawła. Olcha ś. 3 53 8 16 10 49 w.
12 W. Jana Gwalberta Op. 30 Sobor SS. 12 A. Tolimir bł. = ’ 3 54 8 16 11 13 w.
13 S. Małgorzaty P. ■ 1 Julii. Kośmy i Damiana. Radomiła. g 3 55 8 15 s 11 40 w.
14 C. Bonawentury B. 2 Poloż. Ryż. Pr. Bohorod. Dobrogost. to 3 .56 8 14 I-. * * *
15 P. Rozesłanie Ap. i Henryka Ces. 3 Jakinfa S. M. Rodosław. 3 57 8 13 0 16 r.
16 S. N. M. P. Szkaplerznej. , 4 Andreja Arch. Kryt. Dzierży sława bł. 3 59 8 12 1 0 r.
17«. - • po Sw. AlexegoWyzn. 5N. 4 po So. Afanasia Af. Dzierży kr aj. 4 0 8 11 1 56 r.
18 P. Szymona z Lipna i Kamilla W. 6 Sysoja Welik. Prep. Unisław. 4 1 8 10
19 W. Wincentego a Paule W. 7 Fomyi Akakia. Wodzisław. B 4 2 8 9 7 52 w.
20 S. Eliasza Pror. i Czesława W. 8 Prokopia W. M. Czesław ś. fi 4 4 8 8 8 24 w.
21 C. Prazedy P. i Daniela Pror. 9 Pankratia S. M. Stosław Dysław. 4 5 8 6 8 52 w.
22 P. Marji Magdaleny w Jeruz. 10 SS. 45 Muczen. w Nikop. ' Bolesława. 4 6 8 5 9 17 w.
23 S. Apolinara B. M. 11 S. Ewfimii i Bł. Olgi. Zielisław. 4 8 8 3 9 42 w.
24^. 0 po Sw. Krystyny Panny. 12N. 5 po So« Prokłaillar. Lubomira. 4 9 8 2 10 9 w.
25 P. Jakóba Ap. i Krysztofora. 13 Sobor Archan. Hawryiła. Sławosz. 4 11 8 4 10 36 w.
26 W. Anny Matki N. M. P. 14 Akiły Apost. Mirosława. CR 4 12 7 59 11 9 w. S3
27 S. Kunegundy, Natalji i Pantal. 15 Kiryka S. M. i Władimira. W szebor. 4 14 7 58 11 47 w.
28 C. Innocentego Pap. Celsa M* 16 Afinehena S. M. Świętomir. B 4 15 7 56 * * *
29 P. Marty i Serafiny PP. 17 Maryny W. M. Cierpisława. OD 4 17 7 55 0 31 r.
30 S. Abdona,Senneny i Julity MM. 18 Jakinfa S. M. Ludomir. 4 18 7 53 1 23 r.
31Ń. ]1 po Sw. Ignacego Lojoli W.|19N. 6 ro So. Makrinÿ Pr. (Zdobysław. 4 19 7 51 1 5 r.

znaczniejsze. których czas zjawienia 
odnosi się éciéle od dnia 16.

Księżyc najdalćj od ziemi d. 8 o g. 9 rano.
„ na Równiku d. 9 o g. 6 wieczór, 
„ najbliżej ziemi d. 20 o g. 3 wieczór.
„ na Równiku d. 22 o g. 9 wieczór.• Nów. d. 4 o g. 1 m. 48 r.— Deszcz.

S Pierwsza kwadra, dnia 12 o godz. 5 m. 15 r. 
Pochmurno ale.ciepło.

© Pełnia, dnia 19 o godzinie 8 min. 0 r. — Go­
rąco.

S Ostatnia kwadra, dnia 25 o godz. 10 m. 10 w. 
Upał.

Planety
Wschód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g. m.

Merkury . . . 8 37 r. 8 19 w 11 56 r.
Wenus .... 3 51 r. 8 17 w 0 4 w
Mars............. 11 32 w 1 41 w 6 38 r.
Jowisz .... 2 57 w 0 2 r. 7 32 w
Saturn .... 11 25 r. 11 0 w 5 6 w
Uranus .... 1 50 r. 6 31 w 10 3 t.

Święta Żydowskie.
Dnia 2 Szabas. — Dnia 5 Rozchodesz, czyli 1 

Tamuz.— Dnia 9,16 Szabasy. — Dnia 21 Szywo- 
Ozor Betamuz, czyli post o'blężenia Jerozolimy. 
Dnia 23, 30 Szabasy.



Słońce wstępuje w znak PANNY dnia 23.XII

Liczba dn.

Im. Sławiańskie.

Liczba dni

KsiężycaSłońca

7 11213 w.r.
7

29
7

7 **
0 42 r.

r.

r.

7
w.

4 3
40 w.

7

35 6 0 17 r.
5 5

6 52

53
55

7
7

11
9

7
7
8

18
45
11

8
8
8

Wyszomir. 
Racibor bł. 
Szczęsny ś. 
Świętosław,.

39
40

7
7

8
9
9

10
11

1
3
4

52
11
35

3
1

58

9
9

10
10
11

Zachód 
g. m.

6 56
6 54

34
55
15
34
5„
18
44
14
53
41 
*

1 15 r.
2 17 r.

5 8
5 10

w.
w.

21
23
24
26

48 w.
31 w.
20 w.

4 30
4 32
4 34
4 35
4 37

Księżyc najdalej od ziemi d. 4 o g. 9 wieczór.
,, * na Równiku d. fi o g. 1 rano.
„ najbliżej ziemi d. 17 o g. 11 wiecz.
„ na Równiku d. 19 o g. 7 ramo.

Wschód [ 
g. m. |

Ws. I Za. 
g. m. | g. m.

G 52 3 21 r. 
6 501 4 25 r.

1
2
3 
4
5
6
7
8

10
11
12
13
14
15

213 
214
215 
216
217
218 
219
220 
221
222

224
225
226
227

153

115 
150
149
148
147 
146
145
144 
143
142
141
140
139

SIERPIEŃ ma KXXI. AWGUST.

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
| Rzymsko-Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnio - Katolickiego.

1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Piotra w Okowach.
N. M. P. Aniel, i Gustawa.
Znal. S. Szczepana, Augusta.
Dominika Wyzn.
N. M. P. Śnieżnej.
Przemienienie Pańskie.

20 Julii. S. Pror. liii.
21 Simeona Jur.
22 S. Maryi Mahdaliny.
23 Trofima S. M.
24 Borysa i Hleba S. M.
25 Uspenie S. Anny.

8^.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

PO ¿w KajetanaWyzn. 
Cyryaka, Larga i Smaragda. 
Romana M.
Wawrzeńca M.
Zuzanny i Dygny PP.
Klary P. 
fHipolita i Kassyana MM.

26 v r Ermolaia S.ar-rr L PO. oO. -»r2 i rantalejmona A. M.
28 Proehora. Nikan. Ap.
29 Kalinika S. M.
30 Siły i Siłuana Ap.
31 Ewdokima.

1 Awgust. SS. Mucz. Mak.
14 a
16'Ł
16 V.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

,c Euzebiusza K.13 I-O b'1.
Socha’^yźn. ‘ '
Anastazjusza B. Mirona M. 
Agapita M.
Rufina W. Benigny P.
Bernarda Opata.

2 c Stefana Ar.
Słśaa^fa^p.
4 7 Otroków w Efez.
5 Ewsignija S. M.
6o . Tl7 bomeiia feepi^Muczl
8 Emiliana Isp.

23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

U-mu Św Jac. i Joan. Fr.Wd. 
^rmłorjaha, Tymoteusza MM. 
FilipaBenicyusza.
Bartłomieja Apost.
Ludwika Kr.
Zefiryna Pap. M. ,
CezarjuszaB. iPrzew. S. Kaź.

Aj ro So. MatfijaA.
10 8. fcawrentia Archia.
11 EwpłaAreh.
12 Fotia S. M.
13 Maksima Prep. i Tichona Ep.
14 Micheja Pror.
15 TT T> TTUspf.ntb Pr. Bnrmn-

28 V 
29 T.
30 W.
31 S.

r po Augustyna B. Dok.
©cięcie S. Jana Chrzciciela.
Joachima i Róży.
Rajmunda W. Rufiny P.

16 in c- Neruk. Obr.17 lEiiro^S.
18 Flora i Ławra M.
19 S. Andreja Stratil.

AUGTTSTUS

Rołisław. 
Światosława ś. 
Letosław.
Ostromir bł. 
Stanisława ś. 
Chlebosław.
Olech ś. 
Niezamyśl. 
Borys i Chleb 
W awrzyniee. 
Włodzimira. 
Sława bł.
Rąsław.
Dobrowój. 
Jacław ś; 
Domorad. 
Miron ś. 
Bronisława św. 
Bolesław. 
Sobiesław.
Kazimira. 
Radomił. 
Cichomił. 
Cieszymir. 
Namysław. 
Włastimira. 
Przedzisław.

Tabella wykazująca wschód i 
słońca i księżyca.

s
c

5 ii
G a * o

16 228 138
17 229 137
18 230 136
19 231 135;
20 232 134’
21 233 133
J J 234 132

i 23 235 131
124 236 130
i 25 237' 129
'26 238 128
¡27 239 127
¡28 240 126
29 241 125
30 242 124
31 242 123

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się ściśle do dnia 16.

Planety Wschód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g- m.

Merkury . . • 7 6 r. 8 1 w 1 36 w
Wenus .... 5 24 r. 7 45 w 0 23 w
Mars. ..... 10 11 w 1 30 w 5 51 r.
Jowisz .... 0 56 w 9 59 w 5 28 w
Saturn .... 9 28 r. 9 1 w 3 17 w
Eranus .... 11 50 w 4 35 w S 17 r.

Odmiany Księżyca.

3 Nów, d. 2 o g. 3 m. 58 wiecz,— Deszcz ciepły.
3 Pierwsza kwadra, dnia 10 o g. 7 m. 21 wiecz. 
Parno—potem deszcz ciepły.

© Pełnia, d. 17 o g. 3 m. 0 wiecz.—Oziębia się.
d Ostatnia kwadra, dnia 24 o god. 7 m. 28 rano. 
Chłodno.

4 
4
4
4 
4
4

4
4
4
4
4
4
4

4
4
4
4

50
48
46
45
43
41
39
38
36
34
32
30
28

42
43
45
47
48
50
52

26
24
22
20
18
16
14

58

i Święta Żydowskie.
| Dnia 3 Rozchodesz czyli 1 A w.—Dnia G Szabas, 
i Dnia 11 Tysze-Benw, czyli post zburzenia Jero- 
। zolimy.—Dnia 13, 20, 27, Szabasy.







Słońce wstępuje w znak WAGI dnia 22.—Porównanie dnia z nocą.—Początek Jesieni. xni
Liczba dni Liczba dni

244
245
246
247
248
249
250
251
252
253
254
255
256
257
258

122
121
110
129
118
117
116
115
114
113
112
111
110
109
108

16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29

130

259 107
260 106
261 105
262 104
263 103
264 102
265 101
266 100
267 99
268 98
269 97
270 96
271 95
272 94
273 93

WRZESIEŃ ma dni XXX. . SEPTEMBER.
c¡

SEPTEMBER. =•
Tabella wykazująca wschód i zachód 

słońca i księżyca.
Słońca 1 Księżyca

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
R zy msk o-K atolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
W schodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie.

■f
i -p Ws. I Za. 

g. m. |g. m.
Wschód 
g. m.

Zachód 
g- m.

1 C.
2 P.
3 S.

Idziego Opata. 20 Awg. Samuiła Pror.
Stefana Kr. Węg. i Justa B. 21 Faddeja Apost.

4
5
6
7
8
9

10

P.
W. 
s. c.
p. 
s.

Bronisławy P. i Izabelli.
16 po Sw. Rozalji Panor. 

Wawrzeńca i JustynjanB. 
Zacharjasza Pr.
Reginy Panny AL
N ARODZENIK N. M. P.

Adryana i Gorgoniusza ALM. 
Alikołaja z Tolent. W.

22 Ahafonika S. M.
23 P0 ^°-Łuppa S. Al.
24 Ewticha S. Al.
25 Warfołom. Ap.
26 Adryana i Natalii S. Al.
27 Pimena Prep.
28 S. Alojseja Murynar.
29 Usiek. Hł.Joan. K.

Dzierżysław. 
Czcibóg.
Przesława bł.
Rościsława.
Włodzisław.
Drogowit. 
Dorno sława. 
Radosława^ 
Sobiebór.
Władybój.

11 Ń.
12 P.
13 W.
14 s.
15 c.
16 p.
17 s.
18 NT
19 P.
20 W.
21 s.
22 c.
23 p.
24 s.
25 “NT
26 P.
27 W.
28 s.
29 c.
30 p.

17 po Sw. Jwj.W.ALP.Emil. 
Walerjana i Salezego' AIAL 
Mauryliusza AL 
Podwyższenie Ś. Krzyża. 
Nikomeda Kapł.
Cypryana i Eufemji Al AL 
Justyna i Franciszka.
18 po Sw . Józefa i Tomasza. 
Konstanc, i Januaryusza AL 
Eustachiusza AL 
fAIateusza Apostoła.
Alaurycego AL 
fTekli P. AL 
fGerarda i N.AL P.od wyk.nie. 

1 19 po Sw. Ładysława i Cypr« 
Aurelii P. Józefata B. AL 
Cypryana i Justyny MM. 
Wacława Kr. Cześ.
Michała Archan.
Hieronima Doktora Kościoła

30 5. 12 ro So. Alexan New
31 Położ. Pojasa Pr. Bohor.

1 Sent. Simeo. Stołp.
2 Mamanta S. Al.
3 Anfima S. M.
4 Wawiły S. M.
5 Zachary i Pror.
6 N. 13 PO So. Woäpi
7 Sononta S. M.
8 Rożd. Pr. Bohor.
9 Joakima i Anny.

10 Af indory S. M.
11 Teodory Prep. Aleks.
12 Awtonoma S. M.

i. Ar.

'13 5. 14 ro So. Kornilia S.
14 Wozd. Czas. Kjłesta
15 Nikity W. AL
16 Ewfimii W. Mucz.
17 Sofii S. M.
18 Ewmenia Prep.

Iścisław.
Radzimir. 
Chronisław.
Ziemomysł bł. 
Budzimił.
Sędzisław. 
Drogosław.
Dobrowit.
Krzep imir. 
Alyślisław.
Bożydar. 
Zelimir.
Bogusława bł. 
Homir.
Sw'iatopełk.
Ładysław bł 
¡Damian. 
¡Wacław ś. 
¡Dadzibóg. 
¡Imisław.

W 5 11 6 47 5 29 r. we dnie
3 5 13 6 45 6 41 w.
bO 
w

5 15 6 43 7 2 w.
— 5 16 6 40 7 24 w.
03 5 18 6 38 7 48 w.

5 20 6 36 8 17 w.
5 21 6 34 8 52 w.
5 23 6 31 9 36 w.
5 25 6 29 10 29 w.
5 26 6 27 a 11 32 w.
5 28 6 24 * *

on? 5 30 6 22 0 46 r.
a- 5 31 6 19 2 -4r.

5 33 6 17 3 27 r.
5 35 6 13 4 52 r.

ii 5 36 6 12 6 10 w.
w 5 38 6 10 6 38 w.

— 5 40 6 8 7 10 w.
os 5 41 6 5 7 45 w.
Z- 5 43 6 3 8 27 w. o
tk 5 44 6 1 9 16 w.
s 5 46 5 58 10 10 w.,
rk 5 48 5 56 11 8 w.
W 5 49 5- 54 * * *

5 51 5 51 0 10 r. i-i ■

5 53 5 49 1 13 r.
5 55 5 47 2 17 r.
5 56 5 44 3 21 r.

CC 5 58 5 42 4 25 r.
6 0 5 40 5 30 r.

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się kciUe od dnia 16.

Planety Wschód

g- m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

połudnk 
g. m.

Merkurv. . . 7 23 r. 6 9 w 0 46 r.
Wenus. . . 7 7 r. 6 43 w 0 56 w
Mars............. 8 49 r. 0 55 r. 4 52 w
Jowisz. . . . 11 20 r. 8 5 w 3 42 w
Saturn.... 7 52 r. 7 4 w 1 26 w
Uranus. . . . 9 52 w 2 39 w 6 19 r.

Sucho—pogoda stała. 
G, Ostatnia kwadra, d.

Odmiany Księżyca.

© Nów, d. 1 o g. 7 m. 32 r.—Deszcz.
5 Pierwsza kwadra, d. 9 o godz. 7 min. 14 r.— 
Mgła—wvpogadza się.

© Pełnia Jnia 15 o godzinie 10 min. 33 wieczór.

. 22 o
Ciepło—susza jak w lecie.

Księżyc najdalćj od ziemi d. 1 o g. 1 rano.
„ na Równiku d. 2 o g. 7 rano. 
.. najbliżej ziemi d. 15 o g. 9 rano.

na Równiku d. 15 o g. 6 wieczói 
„ najdalćj od ziemi d. 27 o g. 6 rano. 
„ na Równiku d. 29 o godz. 1 wieczó

Święta Żydowskie.
godz. 8 m. 18 wiecz. Dnia 2 Rozchodesz czyli pierwszy Elul.—Dnia

3,10,17 i 24 Szabasy.
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Słońce wstępuje w znak NIEDŹWIADKA dnia 23.

Liczba dni Liczba dni
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Odmiany Księżyca.

PAŹDZIERNIK, ma dni XXXI. OCTOBER. OKTOBER. A
n Tabella wykazująca wschód i zachód 

słońca i księżyca.
Słońca Księżyca

„ . | ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Ol Wi | Za. Wschód 1 Zachód
m 1 R z y m s k o-K atolickiego. Wschodnio - Katolickiego. 5 g. m. Ig. m. g. m. | g. m.

1 S. (Remigiusza Bisk. (19 Sent. Trofima S.M. Znatisław. to 
w 6 1 5 37 5 30 w.

2 N. (20 ro Sw. N.P.H.Anioi-ów S. 20 N. 15 po So. Ewstafia M. Stanimir. 6 3 5 35 5 54 w.
3 P. Kandyda M. i Ludomiła. 21 Kondrata Apost. i Dimitria. Siemian. CR 

o 6 5 5 33 6 22 w.
4 W. Franciszka Serafickiego. 22 Foki S. M. Bratysław bł. 6 6 5 30 ’ 6 54 w.
5 S. Placyda W. i Flawjanny P. 23 Zacz. S. Joanna Krest. Zasław. Ol 6 8 5 28 o 7 35 w.
6 C. Brunona Wyzn. 24 Fekły S. Mucz. Bronisław. 3 6 10 5 26 8 24 w
7 P. Justyny P. M. 25 EwfrosiniiPrep. iSerhijaPr. Rosława. 4* 6 12 5 23 9 22 w
8 S. Brygidy Wd. 26Joahna Bohosł. W oj sława. rk 6 13 5 21 10 30 w.
9 N. 121 to Św. Wincen. Kadł. 27 N. 16 po So. Kalistrata M. Domogost. CR 6 15 5 19 0 11 43 w.

10 P. Franciszka Borgiasza. W. 28 Charitona Prep. Tomił. o 6 17 5 16 * *
11 W. Teodory Pokut, i Prota. 29 KiriakaPrep. Dobromila. 6 18 5 14 o 1 2 r.
12 S. Maksymiljana B. 30 Hrihoria S. M. Grzmisław. ci 6 20 5 12 2 23 r.
13 C. Edwarda Kr. Ang. 1 Oktiabk. Pokhow. Pi. Boh Ziemisław. 3 6 22 5 10 3 46 r.
14 P. Kalixta Pap. M. 2 Kipriana S. M. Dzierżymir. LO 6 24 5 8 5 10 r.
15 S. Jadwigi Wd. i Teresy P. 3 Dionizija S. M. Ar. Drogosława. to 6 26 5 5 5 5 w.
16 N. 22 po Sw. Florentyna B. 4N. 17 PO So. Jerofeja S. M* Radzisław. 6 27 5 3 5 38 w.
17 P. Wiktora B. Lucyny M. 5 Charitiny S. M. i 3 Sw. Zytisława. O 6 29 5 1 6 19 w.
18 W. Łukasza Ewan. 6 Fomy Apost. Bratumił. N 6 31 4 59 7 5 w.
19 S. Piotra z Alkantary Wyzn. 7 Serbia S. M. i Wakcha. Ziemowit bł. Cl 6 33 4 58 7 59 w. *
20 C. Ireny P. i Przenieś. S. Woj. 8 Pełahij Prep. Budzisława. 3 6 34 4 55 8 57 w. o
21 P. Urszuli P. 9 S. Ap. Jakowa Alfeowa. Daromiła. 4- 6 36 4 52 9 59 w.
22 S. Korduli P. M. i Alfonsa B. 10 Ewłampia S. M. Przybysława. 4* 6 38 4 50 11 3 w.
23 X. 23 po Sw. Jana K. i Kapist. 11 N. 13 po So. Filippa Ap. Właśtimir. — 6 40 4 48 * *
24 P. Rafała Archanioła. 12 Prowa S. M. Siemisław. 6 42 4 46 0 7 r. H
25 W. Kryspa i Kryspina. 13 KarpaS.M. Samomysł. 6 43 4 44 J 10 r.
26 S. Ewarysta Pap. M. 14 Nazarija S. M. Lutosław. P- 6 45 4 42 2 15 r.
27 C. Sabiny Męcz. 15 Ewfimia Prep. Witomił. 6 47 4 40 3 19 r. ®
28 P. Szymona i Judy, TadeuszaAp. 16 Łonbina S. M. . Władybóg. 5 6 49 4 38 4 24 r.
29 S. Narcysa B. i Euzebji P. M. 17 Osii Prór. Dalemił.

to
6 51 4 36 5 30 r.

30 N. ¡24 po S w, ZenobjiiZenobius. 18 N. 19 to So. Łuki Apo. Przemysława bł. 6 53 4 34 6 36 r.
31 P. i Wolfganga Bisk. 19 Joila Pror. Godzimir. 6 54 4 321 we dnie 4 56 w.
Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 

odnosi się ściele od dnia 16.

® Nów, d. 1 o g. 0 m. 7 rano. — Deszcz.
3 Pierwsza kwadra, dnia 8 o g. 5 m. 1 wieczór. 
Bardzo ciepło.—Pogoda.

© Pełnia, dnia 15 o g. 7 m. 39 r. Mgła —pogoda. 
Ostatnia kwadra, dnia 22 o godz. 0 m. 51 w.

Chłodne powietrze.
* Nów, d. 30 o g. 4 m. 54 w.—Zimno.

Przejście
Wschód Zachód przez

Planety południk
g. m. g. m. z. m.

Merkury. . . 4 48 r. 4 47 w 10 46 r.
W enus.... 8 46 r. 5 47 w 1 18 w
Mars............. 7 13 r. 11 44 r. 3 22 r.
Jowisz.... 9 52 r. 6 20 w 2 14 w
Saturn .... 6 14 r. 5 8 w 11 45 r.
Uranus. . . 7 54 w 0 40 w 4 21 r.

Księżyc najbliżej ziemi d. 13 o godz. 7 wieczór.
,, na Równiku d. 13 o g. 5 rano.
„ najdalćj od ziemi d. 25 o g. 7 wieczór.
,, na Równiku d. 26 o g. 8 wieczór.

Święta Żydowskie.
D. 1 Rozchodesz czyli 1 Tiszry. Nowy R. 5625 

•d Stworzenia świata.— D. 2. Drugie św. No w. R. 
D. 3, Post Gadalias—D. 8, Szabas.—D. 10, Jomki- 
pur, czyli Sądny dzień.—D. 15 i 16, Sukos,. czyli 
św’, uro. Kuczek.—D. 21 Hoszanna czyli ś. Palm. 
D. 22 23 Ostatnie ś. ur. Kuczek.—D. 24, dzień ra- 
do»ny.—D. 29 Szabas.—D. 31 Roz. czyli 1 March.







XVSłońce wstępnie w znak STRZELCA dnia 22.
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Odmiany Księżyca.

a Tabella wykazująca wschód i zachód
LISTOPAD ma dni XXX. I OJABE. NOVEMBER. OR słońca i księżyca.

-I Słońca Księżyca

Dni ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA KOŚCIOŁA Im. Sławiańskie.
3 Wb. Za. Wschód Zachód

R z y m s k o-K atolic kiego. Wschodnio - Katolickiego. g. m. | g. m. g. m. g. m.
1 w. W szystkicu Świętych. 20 Oktiabk. Artemia W. M. Warcisław. CR 0 6 56 4 30 5 34 w
2 S. Dzień Zadusz. Wiktoryna B. 21 Iłariona W. Witimir. 7 58 4 29 6 21 w-
3 C. Humberta B. Wenefrydy P. 22 Kaz. Bożnu Mat. ¡Awek. Chwałisław. -4 7 0 4 27 7 17 w.
4 P. Karola Boromeusza B. W. 23 Jakowa Apost. Mściwój. s 7 2 4 25 (V 8 21 w.
5 S. Emeryka Kr. Zach. Elżbiety. 24 Arefy S. M. Sławomir bł. to — 7 4 4 23 9 32 w.
6^. po Św» Leonarda Wy z. 25 N. 20 po So. MarkianaM. Wszewład. CR 7 5 4 21 10 47 w.
7 P. Willibrarda B.'Engelberta M. 26 Dimitrij a W. M. Żytomir. O 7 7 4 20 * * *
8 W. Godfryda. 27 Nestora S.M. Sędziwój. N 7 9 4 18 0 5 r.
9 S. Teodora M. 28 Terentia S. M. Bogodar. - 1 7 11 4 16 b-. 1 24 r.

10 C. Andrzeja zAwelinu W. 29 Anastasii Rym. M. Ludomir. 3 7 13 4 15 2 44 r.
11 P. Marcina B. 30 Zinowia i Zinowii M. Spistosław. 7 15 4 13 4 5 r.
12 S. 5 braci Polak. MM. Marcin. P. 31 Stachija Apost. Nowosław. 7 16 4 11 5 25 r.
13 N, 26 po Sw. Dydaka Wyz. 1 Noj. PO So. Kośmy i D. Wszerad. CR 7 18 4 10 4 10 w. 6 42 r.
14 P. Serapiona i Klementyna MM. 2 Akindina S. M. (*) W odzimir. O 7 20 4 8 4 53 w.
15 W. Leopolda Wyznawcy. 3 Akepsimy S. Przebysław. N 7 2214 7 5 43 w.
16 S. Edmunda B. 4 Joannikija Prep. W. Stanisław Kost. ś. CO 7 24 4 6 6 41 w.
17 C. Salomei P. 5 Hałaktyona S. M. Zbisława. 3 7 25 4 4 7 43 w.
18 P. Maxyma B. 6 Pawła Patr. Kon. Radomir. 7 27 4 2 8 47 w.
19 S. Elżbiety Kr. Węg. Wd. 7 SS. 33 Muczen. w Melit. Drogomira. 4* 7 29 4 2 9 52 w.
20 N. 27 po Sw. O.W.P.iSta- 8 N. 22 po So. S.Ab. Mkwiaił Sędzimir. 7 31 4 0 10 57 w.

®
21 P. Ofiarowanie N. M. P. (nisł .K. 9 Onisifora S. M. i Porfiria. Sław. CR 

O 7 32 3 59 *
22 W. Cecylji P. M. 10 Erasta i Olim. Ap. Wszemiła. N 7 34 3 58 0 1 r.
23 S. Klemensa Pap. 11 MinyS. M. i Wiktora. Miływój. •CO 7 36 3 57 1 5 r.
24 C. Jana od Krzyża W. 12 Joanna Miłostiw. Dorosław. 3 7 37 3 56 2 10 r. O
25 P. Katarzyny P. M. 13 Joanna Złotoust. Chwalimira. 4- 7 39 3 55 3 15 r.
26 S. Piotra Aleksandr. B. M. - 14 Filippa Apost. Lechosław. 7 41 3 54 4 21 r.
27 N. 1 Adw. Barlaama iJózefat. 15 N. 23 po. S. Huria M. 1 d P. Tomir. CR 7 42 3 53 5 28 r.
28 P. Mansweta B. i Rufa M. 16 Matfeja Apost. i Ewan. Gościrad. CO 7 44 3 52 6 35 r.
29 W. Saturnina M. 17 Hrihorija Neok. Przemyśl. Cl 7 45’3 51 7 38 r. 4 15 w
30 S. Andrzeja Apostoła. 18 Platona i Romana M. M. Ludosław. 7 47 3 50 we dnie 5 9 w

Księżyc na Równiku d. 9 o g. 1 wieczór.
„ najbliżej ziemi d. 10 o godz. 7 wieczór.
„ naajdalćj ziemi d. 22 o g. 2 wieczór.
„ ńa Równiku d. 23 o g. 4 rano.

Święta Żydowskie.

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się icUle do dnia 16.

Planety Wschód

g. m.

Zachód

g. m.

Przejście 
przez 

południk 
g- m.

Merkurv. . . 7 44 r. 4 7 w 11 56 r.
Wenus. . . . 10 19 r. 5 33 w 1 57 w
Mars............. 4 46 w 9 39 r. 1 10 w
Jowisz .... 8 21 r. 4 38 w 0 31 w
Saturn .... 4 33 r. 3 16 w 9 56 r.
Uranus. . . . 5 48 w 10 39 r. 2 16 r.

5 Pierwsza kwadra, dnia 7 o godz. Im. 17 rano. 
Śnieg—wilgotno.

© Pełnia, d. 13, o g. 6 m. 57 r.—Ciepłe powietrze.
5 Ostatnia kwadra, dnia 21 o godz. 8 m. 41 rano. 
Zimno.

® Nów, dnia 29 o godzinie 8 min. 41 wiecz. 
Mgła—potem deszcz.

Dnia 5, 12, 19, 20 Szabasy.—Dnia 3ORozchodesz 
czyli 1 Kislew.

(*) W tym dniu Greko-Unici obchodzą Ś-go Józefata.



Słońce wstępuje w znak KOZIOROŻCA d.)21 Przesilenie dnia z nocą.—Początek zimy.XVI
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27 361 5
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29 363 3
30 364 2
31 365 1

Księżyc na Równiku d. 6 o g. 7 wieczór.

GRUDZIEŃma dni XXXI. DEKABR. DECŹMB.

U
b. d. g. c

Tabdla wykazująca wschód izachód 
słońca i księżyca.

Słońca Księżyca

Dai 1 ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
| Rzymsko-Katolickiego.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Wschodnio - Katolickiego. Im. Sławiańskie. Wsw 

g. m.
I Za.
Ig. m.

| V
1 g

rsćhód 
. m.

1 Zachód
1 £ m.

1 c. Eligiusza Bisk. 19 Nojabr. AwdijaPror. Samosława. 3 7 48 3 50 6 12 w.
2 P. Bibiany Panny. 20 Hrihoria Dek. Szulisław. 7 50 3 49 7 22 w.
3 S. Franciszka Ksawerego W. 21 Wchód. Pb. Bohob. Wiślimir. 7 51 3 48 8 37 w.
4 A. 2 Adw. Barbary P. M. 22 IN. 24 po Bo. FilimonaA. Lubomiła. 7 53 3 48 . o 9 54 w.
5 P. Sabby Op. Piotra Chryzologa 23 Amfiłochia Ep. i Mitrofana. Spitosława. 7 54 3 47 11 12 w.
6 W. Mikołaja B. M. 24 Ekateriny W. M. Jarogniew. 7 55 3 47 * * *
7 S. ■¡•Ambrożego B. Dok. Kość. 25 Klimenta Papy Rym. Ludomyśl. — 7 56 3 46 0 30 r.
8 0. . Ń1BC0KALANB POCZK. A .-Al. P. 26 Alipija Prep. Boguwola. 7 58 3 46 H 1 48 r.
9 P. Łeokadji P. M. i Walerji P. 27 Jakowa Pers. W. M. Wvszoslawa. 7 59 3 46 2 6 r.

10 S. N. M. P. Loretańskiej. 28 Stefana Prep. M. Radzisława bł. 8 0 3 46 4 22 r.
11 3 Adw. Damazego Pap. Wyz. 29 25 po So. Paramona M* W oj mir. 8 1 3 45 5 35 r.
12 P. Synezyuszai Aleks. MM. 30 Andreja Apost. Perwoz. Wolidar. Os 8 2 3 45 6 43 r.
13 W. Łucji P. M. i Otylji P. 1 Dekabr. Nauma Pror. Atiładysława. 8 3 3 45 4 25 w. 7 42 r.
14 S. tSpirvdjona B. W. 2 Awakuma Pror. Sławibor. to 8 4 3 45 5 25 w.
15 C. Ireneusza M. 3 Sofonia Pror. W olimir. S 8 5 3 45 6 29 w.
16 P. j- Euzebiusza B. 11. Adelajdy. 4 Warwary W. M. Zdzisław. 4- 8 6 3 46 7. 35 w.
17 S. fŁazarza Biskupa. 5 Satrwy Ośw. Zyrosław. 8 7 3 46 8 41 w. i

18 4 Ad w. Gracjana Bisk. g A. 26 po Bo. Aikoła Czdd Wszemir. 8 7 3 46 9 45 w. •fl>
19 P. Faustyny Wd. 7 Amwrosija Ep. Mediol. Mścigniew. CC 8 8 3 46 10 50 w.
20 W. Teofila M. 8 Pałapija P. Bogumiła. H 8 9 3 47 11 54 w. —
21 S. Tomasza Apost. 9 Zacza. S. Anny. Tomisław bł. o 8 9 3 47 * *
22 C. Zenona iFlawjana MM. 10 Miny S. M. i Ermohena. Drogomir. w ■ 8 10. 3 48 0 59 r. ©
23 P. Wiktorji P.M. 11 Danijła Prep. Stolp. Sławomira. © 8 10 3 48 2 4 r.
24 S. ■f Wigilja. Adama i Ewy. 12 Spirydona Czud. Godysława. 8 11 3 49 3 10 r.
25 1NAB0DZBME CwtYSTUSA PAKA. 13 po ^°‘Ewstratia W. Grzmisława. 8 li 3 49 4 16 r.
26 p- Szczepana 1 Męcz. 14 Firsa S. M. Wróciwój. 8 11 3 50 5 21 r.
27 W. JanaEwangielistv. 15 Elewferja S^M. dadomyśl. 8 12 3 51 6 23 r.
28 S. Młodzianków. 16 Ahheja Pror. Godzisław. 8 12 3 52 7 19 r. 3 56 w.
29 C. Tomasza Kantuaryjs. B. 17 Danijła Pror. Gosław bł. © 8 12 3 53 8 7 r. 5 4 w.
30 P. Eugenjusza B. i Dawida Kr. 18 Sewastiana S. M. Ludomił. 8 12 3 54 we 6 20 w.
31 S. Sylwestra Papieża. 19 Wonifatia S. M. Lassota. 8 1213 55 duie 7 39 w.

Odmiany Księżyca. »

najbliżój ziemi d. 6 o g. 11 wieczór, 
najdalej od ziemi d. 20 o g. 10 rano, 
na Równika J. 20 o g. 1 wieczór.

Planety znaczniejsze, których czas zjawienia 
odnosi się ściele od dnia 16.

i Pierwsza kwadra, dnia 6 o godz. 8 m. 58 r. 
Mroźne powietrze.

© Pełnia, d. 13 o g. 8 m. 36 r. — Wiatr mroźny.
5 Ostatnia kwadra, dnia 21 o godz. 6 m. 27 rano. 
Odwilż—potem przrmrozek.

© Nów dnia 28 o godz. 10 min. 45 wieczór.
Śnieg z wiatrem.

Planety Wschód Zachód

g. ni.

Przejście 
przez 

południk 
g. m.g m.

Merkury. . . 9 42 ru 4 54 w 1 18 w
W enus.... 10 39 r. 6 38 w 2 38 w
Mars............ 2 5 w 6 46 w 10 26 w
Jowisz. . . . 7 4 r. 3 1 w 11 3 r.
Saturn. . . . 2 48 r. 1 23 w 8 6 r.
Uranus. . . . 3 43 w 8 32 r. 0 24 r.

Święta Żydowskie.

Dnia 3,10,17.—Dnia 24, Szabas. Chanuka czyli 
Pamiątka Zwycięstwa Machabeuczów. — D. 30, 
Rozchodesz czyli 1 Tebet.



——----( J • ’TTZZTT--EWANGELIE NA WSZYSTKIE ŚWIĘTA W ROKU 1864.
— N. 3 po Świąt. U Łuk. ś, w r. 15: ozgubionćj owcy i groszu.
Na N. 4 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 5: o obfitym Piotra połowie ryb.
— N. 5 po Świąt. U Mat. ś. w r. 5: o sprawiedliwości i pojednaniu się 

z bratem.
— N. 6 po Świąt. U Marka ś. w r. 8: o nakarmieniu 4,000 ludzi.
— SS. Piotra i Pawła. U Mat. ś. wr. 10: o władzy danii ś. Piotrowi.
— N. 7 po Św iąt. U Mat. ś. w r. 7: o fałszywych prorokach.
— N. 8 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 16: o niesprawiedliwym szafarzu.
— N. 9 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 19: o zburzeniu Jerozolimy.
— N. 10 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 18: o faryzeuszu i celniku.
— N. 11 po Świąt. U Mar. ś. w r. 7: o uzdrowieniu głuchoniemego.
— N. 12 po Świąt. U Łuk. św. wr. 10: o zranionym i Samarytanie.
— N. 13 po Świąt. UŁ:k. i. w r. 17: o uzdrowieniu 10 trędowatych.
— Wniebowzięcie N. M. P. UŁuk. ś. w r. 11: Błogosławieni słucha­

jący słowa Bożego.
— N. 14 po Świąt. U Mat. ś. w’r. 6: o służeniu Bogu i mamonie.
— N. 15 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 7: o wskrzeszeniu syna wdowy.
— N. 16 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 14: o uzdrowieniu opuchłego.
— Narodź. N. M. P. U Mat. ś. w r. 1: Księgi rodzaju Jezusa Chrys.
— N. 17 po Świąt. U Mat. ś. w r. 22: o miłości Boga i bliźniego.
— N. 18 po Świąt. U Mat. ś. w r. 9: o uzdrowieniu paralityka.
— N. 19 po Świąt. U Mat. ś. wt. 22: o wezwaniu na gody weselne.
— N. 20 po Świąt. U Jana ś. w r. 4: o chorym synu królewskim.
— N. 21 po Świąt. U Mat. ś. w r. 18: o dłużniku i złośliwym słudze.
— N. 22 po Świąt. U Mat. ś. w r. 22: o oddawaniu czynszowćj monety.
— N. 23 po Świąt. U Mat. ś. w r. 9: o wskrzszeniu córki Księcia.
— N. 24 po Świąt. U Mat. ś. w r 13: o kąkolu i pszenicy.
— Wszystkich Św. U Mat. ś. w r. 9: o tych, którzy są błogosławionemu 
— Dzień Zaduszny. U Jana ś. w r. 5: o wskrzeszeniu umarłych.
— N. 25 po S. U Mat. ś. w r. 13: o ziarnie gorczycy.
— N. 26 po S. U Mat. ś. w r. 24: o sądzie ostatecznym.
— N. 27 po Ś. U Mat. ś. w r. 24 o powszechnym spustoszeniu.
— N. 1 Adwentu. U Łuk. ś. w r. 21: o znakach na niebie t ziemi.
— N. 2 Ad. U Mat. ś. w r, 1: oposlstwie Jana do Chrystusa.
— Niep. Pocz. N. M. P. U Mat. ś. w r. 1: Księgi Rodzaju Jezusa Chr.
— N. 3 Ad. U Jana ś. w r. 1: o poselstwie żydów do Jana.
— N. 4 Ad. U Łuk. ś. w r. 3: o Janie opowiadającym Chrzest.
— Narodź. Chrystusa Pana. U Łuk. ś. w r. 2: o narodzeniu Chrystusa 

Pana.
— Ś- Szczepana 1 M. U Mat. ś. wr. 23: oposćłaniu Proroków.
— Ś. Jana Ewan. U Jana ś. w r. 21: o ulubionym od Chrystusa uczniu.

Na Nowy Rok. U Łuk. ś. w roz. 2: o obrzezaniu Chrystusa Pana. 
Niedzielę po Nowym Roku. U Mat. ś. w r. 3: o Chrzcie Chrystusa 
w Jordanie.

— Trzech Kr. U Mat. ś. w r. 2: o 88. Trzech Królach.
— N. 1 po 3 Królach. U Łuk. ś. w r. 2; o Chrystusie w 12 latach.
— N. 2 po 3 Królach. U Jana ś. w r. 2: o godach w Kanie Galilejskiej.
— N. 3 po 3Królach. U Mat. i. wr. 8 o oczyszczeniu trędowatego
— N. Starozapustną. U Mat. ś. w r. 20: o robotnikach w winnicy.
— Oczyszczenie N.M.P. U Łuk. ś. w r. 2: o przyniesieniu Chrystusa do 

Kościoła Jerozolimskiego.
— N Mięsopust. U Łuk. ś. w r. 8: o nasieniu i roli.
— N Zapustną. U Łuk. ś. wr. 18: Jezus przepowiada swą m^.
— Popielec. U Mat. ś. w r. 6: o poście.
— N. Wstępną. U Mat. ś. w r. 4: o djable który kusił Jezusa.
— N. Suchą. U Mat. ś. w r. 8: o przemienieniu się Jezusowim.
— N. Głuchą. U Łuk. ś.wr. 11: o wyrzucaniu czartów.
— N. Środopustną U Jana ś. w r. 6: o nakarmieniu 5,000 ludzi.
— N. Białą. U Jana ś. w r. 8: o żydach chcących ukamienować Jezusa.
— Zwiastowanie N.M. P. U Łuk. ś. w r. 1: poselstwo Anioła Gabrjela 

do N. M. P.
— N. Kwietnią. U Mat. ś. w r. 21: o wjaździe Chrystusa do Jerozolimy.
— Wielki Czwartek. U Jana ś. w r. 13: o wieczerzy Pańskiej.
— Wielki Piąt. Passya według Jana ś. w r. 18,19.
— N. Wielkanocną. U Marka ś. w r. 16: o zmartwychwstaniu Chr. P.
— Ponledz. Wielk. U Łuk. ś. w roz. 24: o Chrysłusi. i dwóch uczniach 

idących do Emaus.
— N. Przewód. UJanaś w r. 20: o pokazaniu się Chrystusa uczniom.
— N; 2 po Wiel. U Jana ś. w r. 10: o Chrystusie dobrym Pasterzu.
— N. 3 po Wiel. U Jana ś. w r. 16: o odejściu Chrystusa Pana do Ojca
— N. 4 po Wiel. U Jana ś. w r. 16: o przyczynie odejścia Chrystusa.
— N. 5 po Wiel. U Jana ś. w r. 16: o skutkach prośby w Imię Jezusa.
— Wniebowstąpienie Pańskie. U Marka ś. w r. 16: o Wniebowstąpie­

niu Chrystusa.
— N. 6 po Wiel. U Jana ś. w r. 15: o przyjściu pociechy Ducha 8.
— Ś. Stanisława. U Jana ś. w r. 10: o ¿dobrym Past rzu Chrystusie.
— Zesł. Ducha Ś. U Jana ś. w r. 14: o zesłaniu Ducha Ś.
— Poniedziałek Świąteczny. U Jana ś. w r. 3: o rozmowie Chrystusa 

z Nikodemem.
— Trójcę SS. U Mat. ś. w r. 28: o mocy danej Chrystusowi.
— Boże Ciało. U Jana ś. w r. 6: o ciele i krwi Chrystusa.
— N. 2 po Świąt. U Łuk. ś. w r. 14: o wezwaniu na wielką wieczerzę.

DNI GALOWE W CESARSTWIE ROSSYJSRIEM I KRÓLESTWIE POLSKIEM.
Małżonki Jego Ces. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza i J. C. W 
W.jk. Alexandry Petrównćj,Małż. J. C- W. W.X. Mikołaja Mikołajewicza

Dnia 11 (29 Kwiet.) Ro. Ur. J. C. W.W. X. Sergiusza Alexandrowicza' 
Czerwiec.

Dnia 1 (20 Maja), Imieniny J. C. W. W. X. Alexieja Alexandrowicza.
Dnia 2 (21 Maja), Imieniny Jego C. W.W. X. Konstantyna Mikołajewi­

cza, J. C. W. W. X. Konstantego Konstantynowicza i J. C. W.W.X. 
Heleny Pawlównćj, oraz Rocz. Ur. J.C.W. W.X. Alexandry Petrównćj.

Lipiec.
Dnia 1 (13 Czerwca), Ro. Ur. J.C.W.W.X. Dymitra Konstantynowicza.
Dnia 8 (26 Czerwca), Rocz. Urodź. J. C. W. W. X. Alexandry 

Józefównćj Małżonki J. C. W. W. X. Konstantego Mikołajewicza, 
i Imieniny J.C.W. W. X. Dymitra Konstantynowicza

Dnia 11 (2.) Czerwca), Imieniny J.C.W.W. X. Pawła Alexandrowicza.
Dnia 13 (1) Rocznica Urodzin J.C.W.W .~K. Wacław a Konstanynowicza.
Dnia 17 (5), Imieni. y J. C. W. W. X. Sergiusza Alexandrowicza.
Dnia 23 (11), Imieniny J. C.W. W. X. Olgi MzkołajewnĄj, Małżonki 

J. K. W. W. X. Następcy Tronu Wirtembergskiego, J. C. W. W. X- 
Ulgi Konstantynównej i J. C. W. W.X. Olgi Fedor ównćj.

Dnia 27 (15), Imienin. J. C. W. W. X. Włodzimierza Alexandrowicza 
i Rocz. Urodź. J. C. W. W. X. Anaslazyi Michałównćj.

Sierpień.
Dnia 18 (6), Rocz. Urodź. J. O. W.W.X. Maryi Mikołajewnij, Wdowy 

po J. C. W. W. X. Maxsymiljanie Leuchtenbergskim.
Dnia 22 (10), Ro. Ur. J. C. W. W. X. Konstantego Konstantynowicza.
Dnia 23 (11) Rocz. Urodzin J. C. W. W. X. Jerzego Michałowicza 
Dnia 28 (16), Rocz. Urod. J. C. W. W. X. Katarzyny Michałównćj.

Wrzesień.
Dnia 3 (22 Sierpnia), Rocz. Urod. J. C.W. W.X. Olgi Konstantynównej.
Unia 21 (9), Rocz. Urodź. J.C. W.W. X. Konstantyna Mikołajewicza.
Dnia 29 (17), Imieniny J. C. W. W. X. Wiary Konstantynównej. 

Październik. -
Dnia 3 (21 Września), Rocz. Urodź. J. C. W. W. X. Pawła Alexan* 

drowicza, i Imieniny J. C. W. W. X. Dymitra Konstantynowicza, 
Dnia 4 (22 Wrześ.), święto Ord. S.Równo-ApostolskiegoX. Włodzim 
Dnia 10 (28 Września) Imieniny J. C. W. W. X. Wacława Konstanty­

nowicza. ,
Dnia 17 (5), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Maryi Alexandrównć) 

córki Ich Ces. Kr. Moś.
Dnia 25 (13), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. Michała Mikołaje­

wicza, i Rocz. Urodź J.C. W. X. Michała Michałowicza.
Listopad.

Dnia 18 (6), Rocz. Ur.J.C W W.X. MikołajaMikołajewicza Młodszego 
Dnia 20 (8), Imieniny J. C. W. W. X. Michała Mikołajewicza, i J. C.

W. W.X. Michała Michałowicza, tudzież Św. wszystkich Cesarskp- 
Rossyjszich Orderów.

(■rudzień.
Dnia 6 (24 List). Im. J. C. W. W. X Katarzyny Michałównćj, i Sw. Oi- 

dern Ś- Katarzyny W. Męcz.
Dnia 8 (26 List). Św. Ord. Ś. Jerzego W. Męcz.
Dnia 12 (30 List). Święto Orderu Ś.Andrzej a Ap.

Które należy obchodzić przez nabożeństwo i uwolnienie uczniów od lekcji. 
Styczeń.

Dnia 13 (1), Nowy Rok Ruski, oraz Rocznica Urodzin J. C. W. 
W. X. Heleny Pawłównój iJ- C. W. W. X. Aleksieja Alexandrowicza.

Marzec.
Dnia 3 (19 Lutego), Pamiątka Wstąpienia na Tron Jego Cesars 

Król. Mości N. Alexin- dra II Mikołajewicza.
, Kwiecień.

Dnia 29 (17) Rocznica Urodź. Jego Ce. Kr.Mości N. Alexandra II. 
Mikołajewicza i J. C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza.

Sierpień.
Dnia 3 (22 Lipca), Imieniny Jej Cesarsko-Królewskićj Mości N. Ma­

ryi Alhxandrownej i J. C. W. W. X. Maryi Alexandrównćj Córki 
Ich Cesars. Królew. Mości, tudzież J. C. W. W. X. Maryi Mikoła- 
jewnćj, Wdowy od J. C. W.W. X. Maxymilja^ie Leuchtenbergskim.

Dnia 8 (27 Lipca), Rocz. Urod. Jój Cesar. Król. M. N. Maryi Alk- 
xandrownej, tudzież Rocz. Urodzin i Imieniny J. C. W. W. X. 
Mikołaja Mikołajewicza Starszego, i Imieniny J. C. W. W X. Miko 
łaja Mikołajewicza Młodszego.

. t Wrzesień.
Dnia 7 (26 Sierpnia), Rocznica Koronacji Jego Ces. Król. Mości N. 

Alexandra II. Mikołajęwiczj) i JójCesar. Król. MościN. Maryi 
Alęxandrównej .

Dnia 11 (30 Sierpnia), Imieniny Jego Cesar.Król. Mości, N. Ale­
xandra II. Mikołajewicza i J. C- W. W. X. Alexandra Alexan­
drowicza, oraz Rocznica Urodź. J. C. W. W.X. Olgi Mikolajewnćj, 
Małżonki J. K. W. W. X. Następcy Tronu Wirtembergskiego, i 
Święto Orderu Ś. Alexandra Newskiego.

Dnia 20 (8), Rocz. Urodź. J- C. W. W. X. Mikołaja Alexandrowi­
cza, Następcy Tronu, i C. W. W. X. Olgi Fedorównćj.

(■rudzień.
Dnia 18 (6), Imieniny J. Cesar. W. Cesarzew’icza W. X Mikołaja 

Alexandrowicza, Następcy Tronu, i J. Ces. W. W. X. Mikołaja 
Konslantynowicza i J. C. W. W. X. Mikołaja Michałowicza.

Które należy obchodzić tylko przez nabożeństwo. 
styczeń.

Dnia 3 (22 Grudnia), Imieniny J. C. W. W. K.Anastazyi Michałównćj 
Dnia 19 (7), Rocz. Urodź. J. K. M. W. X. Anny Pawlównćj, Wdowy 

po Królu Niderlandzkim.
Luty.

Dnia 15(3), Imieniny J. K. M. W. X. Anny Pawlównćj, Wdowy po 
Królu Niderlandzkim i Rocz. Urod. J. C. W. W. X. Mikołaja Kon­
stanty nowie* a, oraz święto Ord. ś. Anny.

Dnia 16 (4), Rocz. Urodź. J. 0. W. W. X. Wiary Konstantynownćj: 
Marzec.

Dnia 10 (26 Lutego), Rotz. Urodzin J. C W. W. X. Alexandra 
> Alexandrowicza.
> Kwiecień.
) Dnia 22 (10), Rocz. Urod. J.C.W.W. X. Włodzimierza Alexandrowicza. 

Maj.
A Dnia 5 (23 Kwietnia), Imieniny J. C W. W. X Alexandry Józefównćj,



( 2 )

Wykaz Alfabetyczny Świętych i Świąt na rok 1864 z wyrażeniem dnia i miesiąca.

1.
Abdona Męczennika 30 lipca.
Adama 24 grudnia.
Adelajdy 16 grudnia.
Adolfa Biskupa 17 czerwca.
Adryana Męczennika 9 września. 
Agapita Męczennika 18 sierpnia. 
Agatona Papieża 10 stycznia.
Agaty Panny Męczen. 5 lutego.
Agnieszki Panny Męczen. 21 Styczn 
Agrypiny 23 czerwca.
Albina Biskupa 1 marca.
Albiny Panny 16 grudnia.
Alexandra M. w Rzymie 26 lutego.
Alexandra Papieża 3 maja.
Alexandra M. w Alex. J2 grudnia.
Aleksego Wyznawcy 17 lipca.
Alfonsa 22 października.
Alfreda 3 lipca.
Alodyi P. M. 22 października. 
Alojzego Gonzagi 21 czerwca. 
Ambrożego Biskupa 7 grudnia. 
Amelii księżnej 10 lipca.
Amelii Panny 2 marca.
Anastazego B. W. 2 maja. 
Anastazego.M. 22 stycznia. 
Anastazego Papieża 27 lutego. 
Anastazyusza Wyznawcy 17 Sierp. 
Anastazyi Panny 27 lutego.
Anastazyi Rzymianki 26 październ.
Anatolii Męczenniczki 9 lipca. 
Anatoliusza Biskupa 3 lipca. 
Andrzeja Korsyna 4 stycznia. 
Andrzeja Apostoła 30 listopada. 
Andrzeja z Awelinu pust. 10 maja. 
Andrzeja z Krety 7 października.

1 Angeli 30 marca.
Ansgarego B. 4 lutego.
Anny Matki N. Maryi Panny 26 lipca. 
Aniołów Stróżów 2 października.
Antoniego Opata 17 stycznia.
Antoniego Padewskiego 13 czerwca.
Antonina Arcybiskupa 10 maja. 
Anzelm a 22 kwietnia.
Apolinarego Biskupa 23 lipca. 
Apolonii Panny Męczen. 9 lutego. 
Apoloniusza Męczen. 18 kwietnia. 
Apoloniusza 7 lipca.
Arcłiipa W. 20 marca.
Arkadyusza Męcz. 12 stycznia.
Arszeniusza B. 19 lipca.
Atanazego Biskupa 2 maja.
Augusta Wyznawcy 3 sierpnia.
Augustyna Biskupa 28 sierpnia. 
Aurelii Panny 25 września.
Awita Męcz. 12 stycznia.

¿2.
Balbiny Panny 31 marca.
Barlaama 27 listopada.
Barbary Panny 4 grudnia.
Barnaby Apostola 11 czerwca.
Bartłomieja Apostoła 24 sierpnia 
Bazylego Biskupa 14 czerwca. 
Bazylissy M. 15 kwietnia.
Beaty Panny 8 marca.

' Bedy Kapłana 27 maja.
Benedykta Opata 21 marca.
Beniamina 30 sierpnia.

Benigny Panny 19 sierpnia.
Benona Biskupa 16 czerwca. 
Bernarda Opata 20 sierpnia. - 
Bernarda Seneńskiego 20 maja.
Berty P. 17 lipca.
Bibianny Panny 2 grudnia.
Blandyny P. M. 2 czerwca.
Błażeja Biskupa 3 lutego.
Bogumiła 10 czerwca.

, Bonawentury Kardyn. 14 lipca. 
Bonifacego Męczennika 14 maja. 
Bonifacego Biskupa 5 czerwca. 
Bony Panny 24 kwietnia.
Boże Ciało 26 maja 
Bronisławy 19 sierpnia.
Brunona Wyznawcy 6 października.
Brygidy Panny 1 lutego.
Brygidy Wdowy 8 października. 
Burcharda M. 14 października.

Cecylii Panny Męcz. 22 listopada.
Celestyna 6 kwietnia.
Celsa Męczennika 28 lipca. 
Cezaryusza Biskupa 27 sierpnia. 
Cypryana Biskupa 16 września.
Cypryana Męczennika 25 września, 
Cyrylla Biskupa 9 lipca.
Cyryaka Kapłana 16 marca.
Cyryaka Męczennika 8 sierpnia.
Cyrylla dyakona 29 marca.
Czesława Wyznawcy 20 lipca. 
Czterdziestu Męczenników 10 marca. 
Czterech Koronatów 8 listopada.

O.
Damazego Papieża 11 grudnia. 
Damiana Męczennika 27 września. 
Daniela Męczennika 3 stycznia.
Daniela Proroka 21 lipca.
Dawida Króla 30 grudnia. 
Dezyderyusza Biskupa 23 maja. 
Domiana Biskupa 12 kwietnia.
Domiceli Panny 7 maja.
Dominika Wyznawcy 4 sierpnia.
Dominiki Panny 6 lipca.
Donata Pust. 17 lutego i 21 majaŁ 
Doroteusza Męczennika 28 marca. 
Doroty Panny 6 lutego.
Dyaka 16 marca.
Dydaka Wyznawcy 13 listopada.
Dygny Panny 11 sierpnia.
Dyonizego Biskupa 8 kwietnia. 
Dyonizego Męczen. 9 października. 
Dzień Zaduszny 2 listopada.

E.
Edmunda Biskupa 16 listopada.
Edyty Królewny 15 grudnia.
Edwarda Króla 13 Października.
Eleonory Panny 21 lutego.
Eliasza Proroka 20 lipca.
Eligiusza Biskupa 1 grudnia.
Elizeusza Pror. 2 paździer.
Elżbiety W do wy 8 lipca.
Elżbiety Panny 5 listopada.
Elżbiety Królowej 19 listopada.
Emeryka Królew. 5 listopada. 
Emiliana Biskupa 11 września. 
Emilianny Panny 5 stycznia.

Emilii 30 czerwca.
Engelberta 7 listopada.
Epifaniusza Biskupa 7 kwietnia.
Erazma Biskupa 3 czerwca.
Eryka Kr. 18 maja.
Estery Królowej 28 listopada.
Eucharyusza Biskupa 20 lutego.
Eudoxyusza M.- 5 września.
Eufemii Panny 16 wrznśnia.
Eufrozyny Męczenniczki 3 września.
Eufrozyny Panny 11 lutego.
Eugenii P. M. 24 grudnia.
Eugeniusza 18 listopada i 30 grudnia.
Eutałii Panny 12 lutego.
Euligiusza Kapłana 11 marca. 
Eustahiusza Męczen. 20 września. 
Euzebii P. M. 29 październ.
Euzebiusza Kapł. W. 14 sierpnia.
Euzebiusza Biskupa 16 grudnia.
Ewarysta Papieża 26 Października.
Ewy 24 grudnia.
Ezechyasza Króla BO października. 
Ezechiela Proroka 10 kwietnia.

Fabiana M. 20 stycznia.
Faustyna Męczennika 15 lutego.
Faustyny Wd. 19 grudnia.
Febronii Panny 25 czerwca.
Felicyana Biskupa 24 stycznia.
Felicyana Męczen. 9 czerwca.
Felixa Kapucyna 18 maja.
Felixa Kapł. 14 stycznia.
Fęlixa Męczen. 30 sierpnia.
Felixa Papieża 30 mają.
Felixa Walezyusza 20 listopada.
Ferdynanda Króla 30 maja.

■ Fidelisa Kapucyna 23 kwietnia.
Filipa Apost. 1 maja.
Filipa Neryusza 26 maja.
Filipa Benicyusza 23 sierpnia.
Filomeny P. M. 5 lipca.
Flawiana Męcz. 25 lutego i 22 grud.
Fławianny P. M. 5 paźdz.
Florentyny P. 20 czerwca.
Florentyna Biskupa 16 październ.
Floryana 2vlęczennika 4 maja.
Floryana Męczen. 17 października.
Fortunata Męczennika 26 lutego.
Fortunata Kapłana 1 czerwca.
Franciszka Borg. 10 października.' 
Franciszka Salezego 29 stycznia. 
Franciszka a Paulo 2 kwietnia.
Franciszka Seraf. 4 października.
Franciszka Ksaw. Wyzn. 3 grudnia.
Franciszki Rzym. 9 marca.
Fryderyka Opata 5 marca.
Fulgentego Biskupa 1 stycznia.

Gabryela Archan. 18 marca. 
Gaudencyi Panny 30 sierpnia. 
Gaudentego Biskupa 12 lutego. 
Gawła’Opata 16 października. 
Gedeona SędziegoM8 czerwca.
Genowefy Panny 3 stycznia.
Gerarda Biskupa 24 września. <
Germana Biskupa 28 maja. 5-
Gertrudy Panny 17 marca i 15 listop. { 
Gerwazego 19 czerwca. c
——— ---------- —»



_ Gotfreda (Bogumiła) 13 stycznia.
\ Godfryda Biskupa 8 listopada. 

Gorgoniusza M. 9 września.
> Gracyana Biskupa 18 grudnia.

Grobu Chrystusa 10 kwietnia. 
Grzegorza Biskupa 4 stycznia. 
Grzegorza Papieża 12 marca. 
Grzegorza B. M. 9 maja.
Grzegorza Cudotwórcy 18 listopada.
Grzegorza VII Papieża 25 maja., 
Gustawa 2 sierpnia.
Gwidona Wyznawcy 12 wsześnia.

H.
Heleny Cesarzowej 2 marca.
Heleny Królowej 21 maja.
Heliodora 3 lipca.
Henryka B. M. 19 stycznia.
Henryka 15 lipca.
Hermenegilda Męczen. 13 kwietn.
Hermogenesa 19 kwietnia 
Hjacynty Panny 30 stycznia. 
Higina Papieża 11 stycznia. 
Hilarego B. 14 stycznia.
Hieronima Dra kościoła 30 września.
Hippolita 13 sierpnia.
Honoraty Panny 12 stycznia. 
Huberta Biskupa 3 listopada. 
Hugona 1 kwietnia.

1.
Idy Panny 13 kwietnia.
Idziego Opata 1 września.
Ignacego Biskupa Al. 1 lutego. 
Ignacego Lojoli Wyzn 31 lipca.
Ildefonsa 23 stycznia. *
Imienia Jezus 17 stycznia.
Imienia Marji 11 września. 
Inocentego Papieża 28 lipca. 
Ireneusza Bis. 28 czerwca.
Ireneusza Męczennika 15 grudnia 
Ireny Panny 20 października. 
Iwona Wyznawcy 19 maja.
Izabelli P. 15 marca.
Izabelli Królowej 3 września.
Izajasza Proroka 6 lipca 
Izydora Biskupa 4 kwietnia. 
Izydora Oracza 10 maja.

«5-
Jacka Wyznawcy 21 sierpnia. 
Jadwigi Wdowy 15 października. 
Jakóba Apostola 1 maja 
Jakóba Apostoła 25 lipca.
Jakóba Patryarchy 21 kwietnia.
Jakóba z Niribu 15 lipca.
Jakóba Pustelnika 17 lutego.
Jana Jałmużnika 23 stycznia 
Jana Chryzostoma 27 stycznia. 
Jana Franciszka 16 czerwca.
Jana z Matty Wyznawcy 8 lutego.
Jana Bożego 8 Mareaj 
Jana Apost. nT Oleju 6 maja. 
Jana Nepomucena 16 maja.
Jana Papieża 27 maja 
Jana Chrzciciela 24 czerwca’.
Jana Męczennika 26 czerwca.
Jana Gwalberta Op. 12 lipca.
Jana z Dukli 10 lipca.
Jang, Kaniego 23 października.
Jana Kapistrana Wyzn. 23 paźdz. 
Jana od Krzyża 24 listopada.
Jana Ewangelisty 27 grudnia. . 

j Januarjusza Biskupa M. 19 września. 
-^Jerzego Męczennika 23 kwietnia 
% Joachima Ojca N. P. M. 4 września.

--------------( 3 ).-------------
Joanny Wdowy 24 maja. .
Joanny Fremiot 21 sierpnia. 
Jordana Męcz. 13 lutego.
Jowity Męcz. 15 lutego- 
Józefa Obi. N. M. 19 marca. 
Józefa Kalasantego Wyzn 4 lipca. 
Józefa z Koperty nu 18 września. 
Józefa 27 listopada.
Józefata B. M. 26 września.
Józefata Pustelnika 27 listopada.
Judy Apostola 28 października. 
Judyty Wdowy 16 listopada.
Juljana Męczennika 27 stycznia. 
Juljana Męczennika 13 lutego. 
Juljannv Panny M. 16 lutego.
Julji Panny Męczenniczki 22 maja. 
Juliusza Papieża 12 kwietnia.
Julity P. M. 30 lipca.
Justa Biskupa 2 września. . 
Justyna Męczennika 17 września. 
Justynjana Biskupa 5 września. 
Justyny P. M. 25 września.
Justyny P. Męcz. 7 paźdz i 16 czcr. 
Juwencjusza Męcz. 1 czerwca.

U • ■
Kaja Męczennika 22 kwietnia. 
Kajetana Wyznawcy 7 sierpnia. 
Kalixta Papieża 14 października. 
Kamilla Wyzn. 18 lipca.
Kandyda Męczen. 3 października. 
Kanuta Króla 19 stycznia 
Karola W. Cesarza 28 stycznia 
Karola Boromeusza 4 listopada. 
Karoliny 5 lipca
Kassjana Męczen. 13 sierpnia.
Kasy Idy 16 kwietnia. ,
Katarzyny Kr. Szwedzkiej 23 marca. 
Katarzyny Seneńskiej 30 kwietnia. 
Katarzyny Panny Męczen. 25 listop. 
Katedry ś. Piotra w Rz. 18 stycz. 
Katedry ś. Piotra w Antyochji 22 lut. 
Kazimierza Królew. 4 marca.
Kiljana Biskupa 8 lipca;.
Klary Panny 12 sierpnia.
Kleta Papieża M. 26 kwietnia. 
Klemensa Biskupa M. 13 lutego. 
Klemensa Papieża 23 listopada. 
Klementyna 14 listopada.
Kleofasa M. 25 września.
Klotyldy Król. 3 czerwca 
Kolety Panny 6 marca.
Konstancji Panny Męcz. 18 lutego. 
Konstantyna Wyznawcy 11 marca. 
Konrada Wyznawcy 19 lutego. 
Konrada Biskupa 26 listopada. 
Korduli Panny 22 października. 
Kornelji Męczenniczki 31 marca. 
Kośmy Męczennika 27 września. 
Kryspa i Kryspina 15 października. 
Krystyny Panny 24 lipca.
Krzysztofa Męczennika 25 lipca. 
Kuriegundy Cesarz. 3 marca. 
Kunegundy Król. Polskićj 27 lipca. 
Kwiryna Męczennika 30 marca.

r.
Lamberta M. 16 kwietnia.
Larga Męczennika 8 sierpnia. 
Leandra B. W. 27 lutego. 
Leokadyi Panny 9 grudnia. 
Leona I Papieża 11 kwietnia. 
Leona B. 20 lutego-
Leona XI Papieża 2^ czerwca. • 
Leonarda Wyznawcy 6 listopada.

-—_---- ____-------—
Leonilji Pan. Męczen. 17 stycznia. 2V 
Leontyny Panny 15 marca. %
Leopolda Margr. 15 listopada.
Libii Panny 15 czerwca. <
Longina Męcz. 15 marca. ;
Lucjana Męcz. 7 stycz. i Bis 11 lut.
Lucyny Panny 30 czerwca.
Lucyny Męczen. 17 października.
Ludgardy P. Mecz. 16 czerwca.
Ludgera Biskupa 26 marca.
Ludomira 3 października.
Ludwika Wyznawcy 12 lutego.
Ludwika Królew. Sycyl. 18 sierpnia.
Ludwika Król. 25 sierpnia.
Ludwiki Panny 15 kwietnia.

Ł«
Ładyslawa z Gieln. 25 września.
Łazarza Biskupa 17 grudnia.
Łucji Panny 13 grudnia.
Łukasza Ewang. 18 października.

ML
Macieja Apostola 24 lutego. 
Magdaleny 27 maja.
Makarego Opata 2 stycznia. 
Makryny M. 21 lipca.
Małgorzaty Kr. Węgiersk. 13 lipca. 
Małgorzaty Kr. Szkoc. 10 czerwca. 
Małgorzaty P. i Mecz. 20 lipca. 
Mamerta Biskupa 11 maja.
Mansweta Biskupa 18 listopada. 
Marcella Papieża 16 stycznia. 
Marcelli Wdowy 31 stycznia. 
Marceljana M. 28 czerwca. 
Marceljana Papieża 26 kwietnia. 
Marcina Biskupa 11 listopada. 
Marcina Papieża 12 listopada. 
Marcjana Męczennika 17 czerwca. 
Marcjanny Panny Męcz. 9 stycznia. 
Marka Ewangelisty 25 kwietnia. 
Marka Męczennika 24 marca. 
Marka z Rzymu M. 18 czerwca. 
Marty Panny 29 lipca.
Martyny Panny M. 30 stycznia. 
Marty Męczenniczki 19 stycznia. 
Marji Egipcjanki 10 kwietnia. 
Marji z Engii 23 czerwca.
Marji Kleofy 9 kwietnia 
Marji Magdaleny we FI. 31 maja 
Marji Magdaleny w Jeroz. 22 lipca. 
Mateusza Apostoła 21 września. 
Matyldy Królowej 14 marca. 
Maurycego 22 września.
Marjusza 13 września. 
Maxyma 18 listopada. 
Maxymiljana Bisk 12 października. 
Maxymina Biskupa 8 czerwca.
Medarda Biskupa 8 czerwca. - 
Melanji P. i Męczęn. 18 lutego 
Metodego 9 Marca.
Michała Archan. 29 września. 
Mikołaja z Tolentynu 10 września. 
Mikołaja Biskupa 6 grudnia. 
Mirona Męczennika 17 sierpnia. 
Młodzianków 28 grudnia.
Modesty Panny 3 marca. 
Modesta M. 14 czerwca. 
Moniki Wdowy 4 maja.

NL
Narcyza Biskupa 29 października.
Narodzenie Chr. P. 25 grudnia.
Narodzenie N. H. P. 8 września.
Natalji Panny 27 lipca.
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< Nawrócenie ś. Pawła 25 stycznia.
A' N. Al. P. Anielskiej 2 sierpnia.
C^N. M. P. Bolesnej 18 marca.
< N. AL P. od wyzw. niewól. 24 wrześ.
, N. AL P. Loretańskiej 10 grudnia.

N. Af. P. Łaskawej 8 maja
N. AL P. Różańcowej '1 Października.
N. Al. P. Śnieżnej 5 sierpnia.
N. AL P. Szkaplerznej 16 lipca.
Nawiedzenie N. P. AL 2 lipca.
Nemezyusza Alęcz. 19 grudnia. 
Nicefora Biskupa 13 marca.
Niepok. Pocz. N. AL P. 8 grudnia.
Nikodema Alęcz. 15. września.
Norberta Biskupa 6 czerwca.

O.
Oczyszczenie A. AL P. 2 lutego. 
Ofiarowanie N. AL P. 21 listopada. 
Oktawjana W. 22 marca.
Olimpii 26 marca.
Onufrego Pustel. 12 czerwca.
Opieki św. Józefa 7 kwietnia.
Opieki N, P. M. 20 listopada.
Opata Biskupa 4 czerwca.
Ottona Biskupa 2 lipca.
Ottona Alęczen. 16 stycz.
Otylji Panny Alęcz. 13 grudnia.

P.
Pafnucego Alęcz. 19 kwietnia.
Pankracjusza B. 3 kwiet.
Pankracego 12 maja.
Pantaleona Męczennika 27 lipca.
Paschalisa Zakon. 17 maja.
Paschazego Bisk. 22 lutego.
Patrycji Alęcz. 13 mar^a.
Paulina Bisk. 22 czerwca.
Pauliny Wdowy 26 stycznia.
Pawła Biskupa 22 marca.
Pawła Alęcz. 26 czerwca.
Pawła I Pustelnika 15 stycznia.
Pelagji Panny 12 marca i 11 lipca.
Pelagji P. i AL 12 paźdz.
Petronelli 31 maja.
Pięciu Braci Pol. Alęcz. IB listop.
Pięciu blizn ś. Franciszka 17 wrześn.
Piotra Chryzologa 5 grudnia.
Piotra Ekzorcysty 2 kwietnia.
Piotra Nolaski 31 stycznia.
Piotra Alęczennika 29 kwietnia.
Piotra Celestyna 19 maja.
Piotra z Werony Alęcz. 20 kwietnia.
Piotra i Pawła Apost. 29 czerwca.
Piotra w Okowach 1 sierpnia.
Piotra Alexandryjskiego 26 listop.
Piotra z Alkantary 19 Października.
Piusa Papieża 5 maja.
Placyda Alęcz. 5 października.
Placydy Panny 11 października.
Podwyższenie ś. Krzyża 14 września.
Polieukta Alęczen. 21 maja.
Polikarpa Bisk. AL 26 stycznia.
Popielec 10 lutego.
Praxedy Panny 21 lipca.
Prokopa Alęczennika 4 lipca.
Prokula Męcz. 1 czerwca.
Prospera Biskupa 25 czerwca.
Prota Alęcz. 11 września.
Protazego 19 czerwca.
Pryma Alęcz. 9 czerwca.

s Pryski Panny 18 stycznia. 
¿Przemienienie Pańskie 6 sierpnia. 
^Przeniesienie ś. Kazimierza 27 sierp.

------- — ( 4 ) —-------
Przeniesienie ś. Wojciecha 20 paźdz.
Pulcherji Alęcz. 7 lipca.
Pulcherji Panny 10 września.

K
Rafała Archanioła 24 paździer.
Rajmunda 28 stycznia.
Rajmunda Kardynała 31 sierpnia.
Reginy Panny 7 września.
Remigjusza Biskupa 1 października.
Roberta Opata 7 czerwca.
Rocha Wyznawcy 16 sierpnia.
Romana Opata 28 lutego.
Romana Aięcz. 9 sierpnia.
Romany Panny 23 lutego.
Romualda Opata 7 lutego.
Rozalii Panormit. Panny 4 września.
Rozesłanie Apostołów 15 lipca.
Róży Panny 30 sierpnia.
Rudolfa 17 kwietnia.
Rufa Alęczen. 28 listopada.
Rufina Wyznawcy 19 sierpnia.
Rufiny Panny 31 sierpnia.
Ruperta Bisk. 27 marca.
Ryszarda Bisk. 3 kwietnia.

s-Sabby Opata 5 grudnia.
Sabina Wyzn. 11 lipca.
Sabiny Alęcz. 27 października.
Salezego Męcz. 1& Września.
Salomei Panny 17 listopada.
Salwjana 14 marca.
Saturnina Alęcz. 29 listopada.
Saturniny Panny i Alęcz. 4 marca.
Scholastyki Panny 10 lutego.
Ścięcie ś. Janą Chrz. 29 sierpnia.
Sebastjana 20 stycznia.
Serafiny P. 29 lipca.
Serapjona Wyzn. Alęcz. 14 listop.
Serca Pana Jezusa 3 czerwca.
Sergjusza Alęczen. 24 lutego. 
Serwacego Biskupa 13 maja 
Serwiljana Alęczen. 20 kwietnia.
Seweryna Opata 8 stycznia.
Siedmiu braci śpiących 10 lipca.
Smaragda 8 sierpnia.
Sonny Alęcz. 30 lipca.
Sotera Papieża 22 kwietnia.
Spirydyona Biskupa 14 grudnia.
Stanisława Bisk. 8 Alaja.
Stanisława Kostki 20 listopada.
Stefana Kr. Węgiers. 2 września.
Suplicjusza Alęcz. 20 kwietnia.
Sygfryda B. Al. 25 lutego.
Sylwerjusza 20 czerwca.
Sylwestra Papieża 31 grhdnia.
Sylwina Biskupa 17 lutego.
Symforjana Alęcz. 22 sierpnia.
Synezjusa Alęcz. 12 grudnia.
Syxta Papieża 28 marca.
Szczepana 1 Alęcz. 26 grudnia.
Szczepana Papieża 3 sierpnia.
Szymona z Lipny 18 lipca.
Szymona Apost. 28 października.
Szymona z Edesy 5 lipca. 

‘ T.
Tacjana Męcz. 16 marca.
Tadeusza Apost. 28 października.
Tarsylii Panny 24 grudnia.
Tekli Panny 23 września.
Telesfora Pap. Alęcz. 5 stycznia.
Teobalda Pustelnika 1 lipca.
Teodora Alęcz.-O listopada.
Teodora Zakonnika 7 stycznia.

Teodory Męczen. 1 kwietnia.
Teodory Pokutnicy 11 września. 
Teodozji Panny Alęcz. 29 maja. 
Teodozjusza Wyznawcy 11 stycz. 
Teodora Kapł. 1 lipca.
Teofila Alęcz. 6 lutego i 5 Marca.
Teofila Biskupa 27 kwietnia.
Teofila Męczennika 20 grudnia. 
Teressy Pany 15 października. 
Tomasza z Akwinu 7 marcs.
Tomasza z WUlanowa 18 Wrześ. 
Tomasza Apostoła 21 grudnia. 
Tomasza Kantuaryjsk. 29 grudnia 
Trójcy ŚŚ. 22 maja.
Trzech Króli 6 stycznia.
Tyburcjusza 14 kwietnia.
Tymoteusza Biskupa 24 stycznia. 
Tymoteusza Alęcz. 24 mar. i 22 sierp. 
Tytusa Biskupa 4 stycznia.

il
Ubalda Biskupa 16 maja.
Urbana 25 maja.
Urszuli Panny 21 października.

W.
Wacława Króla 28 września. 
AYalentego Kapłana Alęcz. 14 lutego. 
Walerego Biskupa 12 grudnia. 
Walerego Alęcz. 12 września.
Wałeryi Męcz. 5 czerwca. 
Waleryi Panny 9 grudnia. 
Waleryana Alęcz. 14 marca. 
Wawrzyńca Alęcz. 10 sierp, i 5 wrześ. 
Wenantego Męcz. 18 maja.
Wenefrydy Panny 3 listopada. 
Weroniki Panny 13 stycz. i 17 maja. 
W lelka noc 27 marca.
Wiktora 17 października.
Wiktorji Panny 23 grudnia.
Wiktoryana i Wiktora Alęcz. 6 mar. 
Wiktoryna Biskupa 5 wrześ. i 2 list. 
Wiktoryna Alęcz. 22 maja.
Wilhelma Bis. 10 stycznia.
Wilhelma Opata 6 kwietnia. 
Wilhelma Księcia 28 maja. 
Wilibalda Biskupa 7 lipca. 
Wilibrarda Biskupa 7 listopada. 
AYincentego Bisk. 20 marca. 
Wincentego Męcz. 22 stycznia. 
Wincentego Fer. W. 5 kwietnia. 
Wincentego a Paulo 19 paździer. 
Wincentego Kadłubka 11 paździer. 
AVita 15 czerwca.
Witalisa Alęcz. 28 kwietnia. 
Władysława Króla 27 czerwca. 
Wniebowstąpienie Pańskie 5 maja. 
Wniebowz. N. M. P. 15 sierpnia. 
Wojciecha Biskupa Alęcz. 23 kwiet. 
Wolfganga Bisk. 31 października. 
Wszystkich Św. 1 listopada.

„ . . „ . .. Zacharjasza Proroka 6 września.
Zacharjasza Papieża 5 listopada. 
Zaślubienie N. AL P. 23 stycznia. 
Zefiryna Papieża 26 sierpnia.
Zenobii Panny 30 października. 
Zenobiusza 30 października.
Zenona Żoln.( 22 grud, i 9 lipca.
Zesł. Ducha Św. 15 maja.
Znalezienie św. Krzyża 3 maja. 
Zofji i 3 córek 15 maja.
Zuzanny Panny Alęcz. 11 sierpnia.
Zwiast. N. AL P. 4 Kwietnia. /
Zygmunta Króla 2 maja. (



WYKAZ ODPUSTÓW

W KOŚCIOŁACH 1 KAPLICACH TUTEJSZYCH UROCZYSTOŚCI OBCHODZONYCH WIELKĄ MSZĄ ŚWIĘTĄ, Z WYSTAWIENIEM

NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU, NIESZPORAMI, KAZANIAMI I PROCESSYAMI CZASAMI WOTYWĄ SOLENNĄ,

A CHOCIAŻBY TYLKO PAMIĄTKOWĄ STAŁĄ.

Dnia w Styczniu.
1. Nowi/ Rok, w Kościele S. Aleksandra i w kościele 

XX. Karmelitów na Lesznie kończą się 40to-godzin- 
ne Nabożeństwa;—w Koś. XX. Dominikanów, Pro- 
cessja na dwóch nieszporach, z pięcioma Ewange- 
Ijami.—Odpusty w kościołach: po-Paulińskim, XX. 
Trynitarzy, Franciszkanów i PP. Sakramentek.

— Najsłodszego Imienia Jezus', — w Kościołach: XX. 
Karmelitów na Krak.-Przedm. i 00. Bernardynów.

6. grzech Króli w Koś. PP. Sakramentek.
13. -8. Bazylego Patryarchy, w Koś. XX. Bazyljanów.
17. Imienia Jezus w Koś. XX. Trynitarzy, Reformatów 

i w Kaplicy Dzieciątka Jezus.
18. Jordan i Process/a do Wisły z Koś. XX. Bazyljanów.
24. N. Agnieszki Panny, w Koś. po-Paulińskim i XX. 

Trynitarzy. .
25. Nawrócenie S. Pawła, w Koś. Św. Krzyża i 00. 

Bernardynów.
29. & Franciszka Salezego, w Koś. PP. Wizytek.

w Lutym.
2. Oczyszczenie N. M. P. w Kościołach: XX. Domini­

kanów, 00. Bernardynów', i Trynitarzy.
4. W czwartek przed Niedz/elą Zapustną, Uczczenie 

Najświętszego Sakramentu, w Kościele PP. Sa­
kramentek.

7. 8. i 9. Ostatnie trzy dni zapust, Nabożeństwo 40to-go- 
dzinne, obchodzone w Kościołach: Św. Krzyża, PP. 
Sakramentek i po-Paulińskim.

10. S. Scholastyki, w koś. PP. Sakramentek.
14. S. Walentego, w Kościołach: Panny Maryi i po-Pa­

ulińskim w Marcu.
f w Marcu.

1. S. Bałdzimierza Patrona kowali, w Koś. 00. Ber­
nardynów.

4. S. Kazimierzą królewica, w Koś. PP. Sakramentek 
izw Kaplicy Św. Kazimierza.

6. S. Kazimierza królewica, w Koś. po-Paulińskim.
13. Jana Bożego, w Koś. 00. Bonifratrów.
— S. Tomasza z Akwinu, w kościele XX. Domini­

kanów .
18. Matki Boskiej Bolesnój, w Koś. na Pradze, w Koś. 

00. Bernardynów, po-Paulińskim, i w Kościele 
PP. Wizytek.

19. S. Józefa Oblubieńca N. M. P. w Koś. Panny Ma­
ryi, po-Paulińskim, Karmelitów na Krak.-Przed. 
izna Lesznie i PP. Wizytek.

20. S. Józefa Oblubieńca N. M. P. w Koś. XX. Domi­
nikanów, Augustjanów i na Pradze.

24. Wielki Czwartek, w Koś. XX. Trynitarzy Wotywa 
bez wystawienia, na której udziela się absolucja 
jeneralna.

27. Wielkanoc, w Koś. Panny Marji, XX Dominikanów’, 
Augustjanów’, po dwóch nieszporach Benedykcja 
papiezka i w Koś PP. Sakramentek.

— Odśpiewanie w różnych językach Ewangelii Śgo Ja­
na w Koś. XX. Bazylianów.

28. Drugie Święto Wielkiej Nocy, Emaus, w Koś. 00. 
Bonifratrów.

29. Trzeci Dzieci Widkiś/ Nocy, w Koś. XX. Francisz.
• w Kwietniu. ,
> 4. Zwiastowanie N. M. P., w Koś. Ś. Alexandra, XX.
9 Dominikanów i Augustjanów po dwóch nieszporach

Dnia
Benedykcja Papiezka, XX. Trynitarzy, 00. Ber­
nardynów i PP. Sakramentek.

10. & Wincentego Feraryusza, w Koś. XX. Dominika­
nów i Karmelitów na Krak.-Przedmieściu.

— Pięciu Ran Pana Jezusa, Odpust z oktawą w Koś. 
po-Paulińskim.

— Poświęcenie Kościoła, w Koś. XX. Karmelitów na 
Lesznie.

17. Opieki S. Józefa, w Koś. PP. Wizytek i Karmeli­
tów na krak-Przed.

24. SS. Wojciecha Biskupa i Fidélisa Symaryngii, w Koś. 
Q0. Kapucynów.

28. S. Witalisa Męcz., którego zwłoki złożone w Ka­
plicy M. B. w Koś. XX. Franciszkanów.

w Maju.
3. Znalezienie Sgo Krzyża, odpust zupełny w Kościele 

Śgo Krzyża, oraz w Kościołach: po-Paulińskim 
i ^Dominikanów.

4. S. Moniki, w Kościele XX. Augustjanów.
5. Wniebowstąpienie Tańskie, w Kościołach: XX. Do­

minikanów, Franciszkanów i Trynitarzy.
8. * Ś- Stanisława B., w Kościołach: po-Paulińskim, 

00. Bernardynów i w Powązkach.
— S. Flory ana Męcz., w Koś. na Pradze.
— N M. P. Łaskawój, w Koś. XX. Pijarów’.
15. Zesłanie Ducha S., w Koś. po-Paulińskim w d. li 8 

Nabożeństwo odpustowe, w inne zaś dni Oktawy, 
Wotywy o godz. 9éj, —w Koś. XX. Dominikanów 
Odpust. — w' Koś. XX. Augustjanów po dwóch 
Nieszporach Benedykcya Papiezka.

16. S. Jana Nepomucena, w Kościołach.- XX. Francisz­
kanów i 00. Kapucynów.

16 i 17. S. Felicyssymy, drugi i trzeci dzień Zielonych 
Świątek w Koś. S. Krzyża.

47. S. Weroniki z Juljanu, w Koś. 00. Kapucynów.
18. S. Felixa z Kantalicyum, w Koś. 00. Kapucynów 

40to-godzinne nabożeństwo.
22. S. Jana Nepomucena, w Koś. 00. Bernardynów i Re­

formatów.
— S. Trójcy, w Koś. XX. Trynitarzy z pozwolenia 

Śtej Stolicy Apostolskiej, po Summie udzielaną 
jest Absolucya Jeneralna,-»-w Kościele Panny Ma­
ryi i Śgo Krzyża.

26. Boże Ciało, wr Koś. XX. Dominikanów, Processya 
w Niedzielę po południu.

w Czerwcu
3. Serca P. Jezusa, w Koś. XX. Pijarów 40to-godzin- 

ne Nabożeństwo;— w Koś. PP. Wizytek 40to-go- 
dzinne Nabożeństwo i w cztery Piątki następne po 
tej uroczystości.

5. Poświęcenie Kościoła, w Koś. XX. Dominikanów.
' 9. SŚ. Pryma i Felicyana, w Koś. XX. Pijarów, w cza­

sie Nabożeństwa wystawione są relikwie tychże 
Świętych.

13. Ń- Antoniego z Padwy, w Koś. po-Paulińskim od­
pust; w Kościele XX. Franciszkanów, przed uroczy­
stością przez 9 wtorków Wotywy z Wystawieniem, 
Kazaniami i Processyami, —w Koś. XX. Bernar­
dynów Odpust,— w Koś. 00. Reformatów poprze­
dzą Wotywy przez 9 wtorków.
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Dnia

19.

21.
24.

-------------------------------------------- -(

8. Antoniego z Padwy, w Kościele 00. Kapucynów 
i, w, Kościele na Pradze.
8. Alojzego Gonzagi, w Koś. PP. Wizytek. r 
Narodzenie Ś. Jana Chrzciciela, odpust w Koś. Sgo 
Jana
S. Onufrego, w Koś. XX. Bazyljanów w poprzednie 
trzy Poniedziałki Wotywy z Wystawieniem X. Sa-
kramentu, Kazaniami i Processyami

27, 28 i 29 w Koś. Ś. Jana 40to-godzinne Nabożeństwo, 
połączone dnia ostatniego z uroczystością ŚS. Pio­
tra i Pawła.

29. 8N. Piotra i Pawła, w Koś. P. Maryi i XX Tryni- 
tarzy. '

2

10.

11

16.

19.

24.
26.

31.

6.

14.

15.

16.

7

w Lipcu.
Nawiedzenie N. M. P., w Koś. Panny Maryi, dzień 
pierwszy i następna Niedziela jednakie Nabożeń­
stwa odpustowe, a w trzy dni kończące Oktawę 
40to-godzinne Nabożeństwo, w inne zaś dni środ­
kowe tygodnia, tak Wotywy o godz. 9ej, jak Nie­
szpory o godz. 5 bez wystawienia;—w Koś. Panien 
Wizytek.
8. Wincentego a Paulo, w Kaplicy Dzieciątka Jezus; 
i w Koś. Św Kazimierza.
Opatrzności Boskiej, w Koś. po-Paulińskim, azien 1 
i 8 Nabożeństwa odpustowe, w dni zaś środkowe 
Oktawy, Wotywy o godz. 9-tej;—w Kościele Śgo 
Karola Boromeusza, 40to-godzinne Nabożeństwo, 
w ostatnie trzy dni kończące Oktawę.
8. Józefa Kalasantego, w Koś. 00. Reformatów. 
Poświęcenie Kościoła, w Koś. XX- Pijarów.
Od dnia 10Nowenna o godz. 7 rano przed Ołtarzem 
Ś. Wincentego a Paulo,-w Koś. Ś. Krzyża.
Przeniesienie relikwii S. Benedykta, w Koś. PP. Sa- 
kramentek.
N. M. P. Szkaplerznej, w Koś. P. Maryi z całą 
Oktawą, jak do Nawiedzenia;—w Koś. XX. Kar­
melitów na Krak.-Przedmieściu z 40to-godzinnem 
Nabożeństwem;—w Koś. XX. Karmelitów na Le 
sznie z Oktawą z
S. Wincentego ii Paulo, w Koś. Św. Krzyża, Odpust 
zupełny.
S. Maryi Magdaleny, w Koś. XX. Dominikanów.
S. Anny Matki N. M. P., w Koś. XX. Bernardynów 
i PP. Wizytek; —w Kościółku na Pradze i w Koś. 
XX. Dominikanów. z
Poświęcenie Kościoła, w Koś. Ś. Aleksandra.

w Sierpniu.
N. M. P. Anielskiej, w Koś. XX. Franciszkanów; — 
w Kościele 00. Bernardynów, Reformatów i Ka­
pucynów.
Przemienienie Pańskie, i następnej niedzieli powtó­
rzenie tegoż odpustu w Koś. S. Jana. — W Koś. 
P.Maryi z Oktawą, dzień pierwszy i następna Nie­
dziela jednakie Nabożeństwa odpustowe, w inne 
zaś dni środkowe tygodnia, tak Wotywa, o godz. 
9tej jak Nieszpory o godz. 5tej bez wystawienia;— 
w Koś. po-Paulińskim;—w Koś. 00. Kapucynów. 
S. Kajetana Wyznawcy, w Koś. XX Trynitarzy, po 
drugich Nieszporach odbywa się święcenie bukietów 
z kwiatów poświęcanym olejem i namaszczanie 
słabych oczów;—w Koś. 00. Kapucynów.
S. Dominika, w Koś. XX. Dominikanów 
Poświęcenie Kościoła, w Koś. S. Jana. 
8. Wawrzyńca, w Koś. Powązkowskim. 
Wniebowzięcie N. M. P., w Koś. P. Maryi; —w Koś. 
XX. Dominikanów; — w Koś. XX. Karmelitów’ na 
Krak.-Przedni.; — w Koś. XX. Augustjanów, po 
dwóch Nieszporach Benedykcya Papiezka.—w Koś. 
XX. Trynitarzy, 00. Bernardynów, PP. Sakra- 
mentek i w Koś na Pradze. , 
S. Rocha, w Koś. Ś. Krzyża.

Dnia .
21. S. Jacka, w Koś. XX. Dominikanów.
_ Joanny Fremiot, w Koś. PP. Wizytek.
_  Poświęcenie Kościoła, w Koś. PP.^Sakramentek 

i po-Paulińskim. ,
25. 8. Ludwika Króla, w Kaplicy S. Kazimierza.

28.

29.

Zaśnięcie N. M. P., w Koś XX. Bazyljanów.
8. Augustyna Patryarchy, w Kościołach: XX Augu­
stjanów i PP. Wizytek.
Pocieszenia Matki Boskiój, w Koś. Panny Maryi;— 
w Koś. XX. Augustjanów, przez całą Oktawę i 
w trzech dniach ostatnich 40to-godzinne Nabożeń­
stwo, w dniu pierwszym po Nieszporach Benedy- 
kcja P^iezka, i w Koś. 00. Bernardynów.
Róży Limańskuj, w Koś. XX. Dominikanów. 
Ścięcie 8. Jana, w Koś. Ś. Jana.

we Wrześniu.
8. Narodzenie Matki Boskiej, w Koś. Mokotowskim 

Odpust; -w Koś. po-Paulińskim dzień 1 i 8 Nabo­
żeństwo odpustowe, w inne zaś dni Oktawy, Woty­
wy o godz 9tej; — w Kościołach: XX. Dominika­
nów i Karmelitów’ na Lesznie.—w Koś. XX. Tryni-

11.

14.

18.

tarzy w Wigilię ogodz. 8 wieczorem Jutrznia śpie­
wana'! przed Kościołem oświetlenie cyfry Matki 
Boskiej;— w Koś. 00. Bernardynów.
Poświęcenie Kościoła, w Koś. Ś. Krzyża. 
Poświęcenie Kaplicy, Dzieciątka Jezus.

... Podwyższenie 8. Krzyża, w Koś. Sgo Krzyża. , 
16, 17 i 18. Ku czci Najsłodszemu Sercu Maryi, w Koś.

00. Bernardynów 40to-godzinne Nabożeństwo. 
Poświecenie Kościoła w Kościołach: PI. Wizytek, 
XX. Dominikanów, po-Paulińskim i XX. Karmeli-

29.

2.

4.

IG.

23.

24.
30.

tów na Lesznie.
Około 17 Września Pięciu Ran S, Franciszka, y Koś. 
00. Reformatów 40to-godzinne Nabożeństwo koń­
czące się następnej Niedzieli.
S. Józefa z Kopertynu, w Koś. XX. Franciszkanów.
S. Tekli, w Koś. po-Paulińskim, w Koś. XX. Kar­
melitów na Krakowskim-Przedm ; — w Koś. XX. 
Augustjanów, poprzedzą Wotywy solenne przez 9 
dni z Kazaniami i Processyami. -
Poświęcenie Kościoła, w Kościołach: Powązkowskim, 
XX. Augustjanów i Franciszkanów.
Błogosławionego Łady sława z Gelniowa, w Koś. 00. 
Bernardynów.
8. Michała Archanioła, w Koś. Panny Maryi, w ko­
ściele XX Karmelitów na Krakows.-Przedm.

w Październiku.
88. Aniołów Stróżów, -w Kościołach: XX. Karmeli- -I 
tów na Krak.-Przed. i 00. Bernardynów.
N. M. P. Różańcowej, w Koś. XX. Dominikanów, 
przez cala Oktawę wielka Processya po południu, 
w trzech dniach ostatnich 40to-godzinne Nabożeń­
stwo;'.— w- Koś. XX. Karmelitów na Krak -Przedm. 
z Oktawą, dzień pierwszy i trzy dni ostatnie 40to- 
godzinne Nabożeństwo, resztę dopełniają M oty- 
wy; —w Koś. na Pradze.
8. Franciszka Serafickiego, w Kościołach: XX. Fran­
ciszkanów i Reformatów.
8. Franciszka Serafickiego, w Koś. 00. Kapucynów
i Bernardynów. ,
'Poświęcenie Kościoła, w Koś. 00. Kapucynów.
8. Filomeny, w Koś. Ś. Krzyża.
8. Teressy, w Koś. XX. Karmelitów’ na Krak.-Pzed. 
S. Jana Kantego, Patrona Akademii Duchownej, 
wr Koś. XX. Franciszkanów.
8. Piotra z Alkantary, w Koś. 00. Reformatów.
8. Rafała, w Kóś. po-Paulińskim.
8S. Kryspina i Kryspinianina, w Koś. XX. Domini 
kanów.
Błogosławionego Anioła z Akry, w Koś. 00. Kapu­
cynów.

/i-

H



---- ------------------------------------------ ( 7
Dnia

5, w Listopadzie.
S 1. Wszystkich Świętych, w Kościołach: XX. Dominika­

nów, Trynitarzy i Franciszkanów.
4. aS. Karola Boromeusza, wKościołach: Ś. Karola Bo­

romeusza i Powązkowskim.
11. S. Marcina Biskupa, w Koś. XX. Augustjanów.
20. Opieki N. M. P., w Kościołach: XX. Dominikanów, 

i 00. Bernardynów.
— S. Stanisława Kostki, w Koś. XX. Paulinów, dzień 

1 i 8 Nabożeństwo odpustowe, w inne zaś dni Okta­
wy, Wotywy o godz. 9.

• — S. Felixa Walezyusza, Ojca Zakonu w Koś. XX.
Trynitarzy.

21. Ofiarowanie N. M. P., wT Koś. PP. Wiatek.
25. *$. Katarzyny Męcz., Patronki Zakonu, w Koś. XX. 

Trynitarzy.
30. 5. Andrzeja Apostoła, w koś. 00. Bonifratrów.

w Grudniu.
4. S. Franciszka Xaiverego, w Koś. XX. Paulinów.

— aS. Barbary, w Kościołach: Panny Maryi, XX. Kar­
melitów na Krak-Przeam. i Trynitarzy.

8. Niepokalane Poczęcie N. M. P, w Koś. Ś. Jana;
w Koś. XX. Paulinów, dzień 1 i 8 Nabożeństwo od­
pustowe, w inne zaś dni Oktawy, Wotywy o godzi­
nie 9tej;—wKościołach: PP: Kanoniczek, XX. Do­
minikanów, Karmelitów’ na Krak.-Przed., Augu­
stjanów, Trynitarzy, — Franciszkanów, 00. Ber­
nardynów, Reformatów i Kapucynów Odpusty cało­
tygodniowa.

10. Matki Boskiej Loretańskiej, w Koś. 00. Bernardynów’.
12. S. Alexandra, w Koś. S. Alexandra.
25. Boże Narodzenie, wKościołach:XX. Dominikanów, 

Augustjanów i PP. Sakramentek.
27. S. Jana Ewangelisty, w Koś. 00. Bernardynów.
30 i 31. Ostatnie dwa dni roku i pierwszy dzień No­

wego roku, w Koś. XX. Karmelitów na Lesznie, 
40to-godzinne Nabożeństwo.

31. Uroczystość zakończenia Starego Roku, w Ko­
ściołach: XX. Franciszkanów, po-Paulińskim i Ber­
nardynów.

)„-------------- -—.------- —-----—— ------
UWAGA.- W Kościele S. Jana. Wotywy z wystawie- * 

niem N. Sakramentu we wszystkie Czwartki pod nazwą Z 
Cybawit, i we wszystkie uroczystości N. M. Panny obcho- > 
dzone przez Członków Archi-Konfraternii Literackiej. <

W Kościele Panny Maryi. Wotywy stało roczne bez 
wystawienia, w pierwszy dzień Bożego Narodzenia dwie.

W Kościele Sgo Alexandra. Wotywy bez wystawienia 
w każde Święto uroczyste o godz. 9.

W Kościele po- Paulmskim. Wotywy przed ołtarzem 
Matki Boskiej Częstochowskiej, codziennie o godz. 9tej

IP Kościele Panien Kanoniczek. Wotywy z wystawie­
niem o godz. lOtej w każdą uroczystość Matki Boskiej.

W Kościele Powązkowskim. Odpusty w każdą Niedzielę 
ostatnią miesiąca.

W Kościele XX. Dominikanów. Wotywy bez wysta­
wienia przez siedm Śród przed uroczystością Ś. Józefa,— 
przez 9 Piątków przed S. Wincentym Fereryuszem,— 
przez 5 Piątków przed Ś. Różą, — przez 15 Wtorków 
przed Ś. Dominikiem,— i przez Piątki Wielkiego Postu.

W Kościele XX. Karmelitów na Lesznie. Wotywy sta­
le bez wystawienia w każdą uroczystość Matki Boskiej.

W Kościele XX- Augustjanów. Wotywy z wystawie­
niem i Processyą każdej trzeciej Niedzieli rozpoczętego 
kwartału na cześć Ś. Tekli.

W Kościele XX- Trynitarzy. Wotywy stałe o godz. 
8, we wszystkie Piątki całego roku, a w wielkim Poście 
z wystawieniem drzewa Krzyża Sgo.

W Kościele XX- Franciszkanów. Wotywy z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu w puszce we wszystkie 
Wtorki całego roku. — Wotywy konwentualne codzień 
o godzinie w pój do Hej, a w Piątki z wystawieniem 
drzewa Krzyża-Śga 

r W Kościele XX. Bernardynów. Trzy odpusta ku czci 
Ś. Anny, jakoto: Drugie Święto Wielkiej Nocy, Bożego 
Narodzenia i Zielonych Świątek. -— Wotywy z wystawie­
niem przez 9 Wtorków, ku czci Ś. Antoniego. W każdą 
Sobotę o godz. 9tej do Serca Maryi.

W Kościele PP. Wizytek. Ni każdy pierwszy Piątek 
zaczynającego się miesiąca Wotywy stałe Brackie.

W Kościele PP. Sakramentek. Wszystkie Nabożeństw’a 
ranne o godzinie w pół do dziesiątej, a po południu w pól 
do czwartej.

WYMIARY ŚWIATA SŁONECZNEGO.

PLANETY

ŚREDNICA
Wielkość 

w porównaniu 
z ziemią

Massa, bio­
rąc massę 
ziemi za 
jedność

Powierz­
chnia 

w milio­
nach mil 

kwadr.

ŚREDNIA ODLEGŁOŚĆ 
OD SŁOŃCA

Czas 
obrotu oko­
ło swej osi

Czas 
obiegu naoko­

ło słońca

Pochyłość 
drogi 

względem 
ekliptyki

Biorąc 
średnicę 
ziemi za 
jedność

W milach 
geografi­
cznych

Biorąc od- 
legł. ziemi 
za jedność

W milio­
nach mil 
geograf.

Słońce .......... 112.06 192631 1401124 359551 116513
dni god. m
25 12

lat dni

Merkury......... 0.319 612 0.060 1:13 53 1.4 0.38109 8 1 0 5 88 7n0 6"
Wenus........ 0.985 1693 0.951 1: 108 8.8 0.12333 15 23 21 225 3 23 28
Ziemia........... 1 1119 1 1 9.3 1 20/3 23 56 303i2,5687 —
Mars........... ....
A steroidy (54) 
Jowisz...........

0.519 892 1.4 1: 1.45 2.5 1.52369 31% 1 0 31 1 322 1 51 6

11.225 19251 1414.2 343.12 1181.6 5.20211 101'/., 9 55 11 315 1 18 52
Saturn.......... 9022 15509 134.8 102.68 155.6 9.53885 191 10 29 29 161 2 29 36
Uranus........... 4.344 7813 82 0 14.44 116.1 19 18239 396'4 — 84 6 0 46 28
Neptun..........
Księżyc..........

5.28
0.264

9016
454

141 3
0.02

24.81
1:81.24

264.5
0.1

30.03628 621 — 164 225 ’ 1 46 59



•( 8 )TABELLA DO REGULOWANIA ZEGARÓW l’ODEUG KOMPASU.
Czas, jaki wskazywać powinien zegar dobrze idący, gdy kompas pokazuje południe.

D
ni

a | Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec Lipiec Sierpień Wrzesień Paździer Listopad Grudzień

D
ni

a

G. M. G. M. G. M. G. M. G. M. G. M G. M. G. M. G. M. G. M. G. M. G. M.
1 12 4 12 14 12 13 12 4 11 57 11 57 12 3 12 6 12 0 11 50 11 44 11 49 1
2 12 4 12 14 12 12 12 4 11 57 li 58 12 4 12 6 12 0 41 50 11 44 11 49 2
3 12 5 12 14 12 12 12 4 II 57 11 58 12 4 12 6 II 59 11 49 11 44 11 50 3
4 12 5 12 14 12 12 12 3 11 57 11 58 12 4 12 6 II 59 II 49 II 41 11 50 4
5 12 6 12 14 12 12 12 3 11 57 11 58 12 4 12 6 11 59 11 49 11 44 11 51 5
6 12 6 12 14 12 12 12 3 11 56 II 58 12 4 12 6 11 58 II 48 11 44 11 51 6
1 12 6 12 14 12 11 12 2 11 56 11 59 12 4 12 6 II 58 11 48 II 44 11 51 7
8 12 7 12 11 12 11 12 2 11 56 11 59 12 5 12 5 II 58 11 48 11 44 11 52 8
9 12 7 12 14 12 11 12 2 li 56 11 59 12 5 12 5 11 57 11 47 II 44 11 52 9

10 12 8 12 15 12 11 12 1 11 56 11 59 12 5 12 5 11 57 II 47 11 44 11 53 10
11 12 8 12 15 12 10 12 1 11 5« 11 59 12 5 12 5 11 57 II 47 11 44 II 53 11
12 12 9 12 15 12 10 12 1 11 56 12 0 12 5 12 5 11 56 U 47 11 44 11 54 12
13 12 9 12 15 12 10 12 1 11 56 12 0 12 a 12 5 11 56 li 46 11 44 11 54 13
14 12 9 12 14 12 10 12 11 11 56 12 0 12 5 12 5 II 56 11 46 11 45 11 55 14
15 12 10 12 14 12 9 12 0 1 1 56 12 0 12 6 12 4 11 55 11 46 II 45 11 55 15
16 12 10 12 14 12 9 12 0 11 56 12 0 12 6 12 4 II 55 11 46 11 45 11 56 16
17 12 10 12 14 12 9 12 0 11 56 12 0 12 6 12 4 11 55 11 46 II 45 11 56 17
18 12 11 12 14 12 8 11 59 11 56 12 1 12 6 12 4 11 54 11 45 II 45 11 57 18
19 12 11 12 14 12 8 11 59 11 56 12 1 12 6 12 4 11 54 11 45 11 45 11 57 19
20 12 II 12 11 12 8 11 59 11 56 12 1 12 6 12 3 11 54 II 45 11 46 11 58 20
2| 12 12 ¡2 14 12 7 11 59 11 56 12 1 12 6 12 3 il 53 11 45 11 46 II 58 21
22 12 12 12 14 12 7 11 59 11 56 12 1 12 6 12 3 11 53 11 45 11 46 11 59 22
23 12 12 12 14 12 7 11 58 11 56 12 2 12 6 12 3 11 53 II 45 II 46 11 59 23
24 12 12 12 14 12 7 11 58 11 56 12 2 12 6 12 2 11 52 II 44 11 47 12 0 24
25 12 13 12 13 12 6 11 58 11 57 12 2 12 6 12 2 11 52 II 44 11 47 12 0 25
26 12 13 12 13 12 6 11 58 U 57 12 2 12 6 12 2 II 52 11 41 11 47 12 1 26
27 12 13 12 13 12 6 11 58 11 57 12 3 12 6 12 1 11 51 II 44 II 48 12 1 27
28 12 13 12 13 12 5 11 57 11 57 12 3 12 6 12 1 11 51 11 44 11 48 12 2 28
29 12 13 12 5 11 57 U 57 12 3 12 6 12 1 II 51 II 44 II 48 12 2 29
39 12 II 12 5 11 57 11 57 12 3 12 6 12 1 II 50 11 44 11 49 12 3 30
31 12 11 12 4 11 57 12 6 12 1 11 44 12 3 31

O regulowaniu zegarów podług kompasu

Południe jest wtenczas, kiedy słońce w ciągu dnia jest najwyżej 
a tćm samćm, kiedy cień jest najkrótszy.

Czas od jednego południa do następnego, stanowi jeden dzień, 
albo lepiej jedne dobę: gdyż właściwiej, dzień oznacza czas od świ­
tu do zmierzchu; nocą zaś nazywamy przeciąg czasu od zmierzchu 
do świtu.

Wiadomo źe dobę: dzielimy na 24 części, godzinami nazwanych. 
Ale zwyczaj u nas upoważnił, źe nie liczymy ciągle od godziny 
pierwszój do 24, lecz od godziny lej do 12, i znowu drugi raz od 
lej do 12. Jest także przyjętym i to, że każdy dzień czyli doba za­
czyna się nie od godziny 12 południowej, ale od godziny 12 w nocy 
przypadającej czyli północnej. Zbytecznem prawie jest przypomnie­
nie, źe godzina dzieli się na 60 mniejszych części, minutami zwa­
nych, i źe minuta dzieli się znowu na 60 części zwanych sekundami.

Do mierzenia czasu używamy zegarów i zegarków, które najczę­
ściej co doba naciągać lub nakręcać potrzeba. Prócz tego używamy 
także kompasów słonecznych, których wprawdzie ani naciągać, ani 
nakręcać nie potrzeba, ale za to wskazują nam czas tc narzędzia 
tylko we dnie i to w słońcu.

Kompas słoneczny, raz dobrze zrobiony i ustalony, niełatwo ze­
psuciu ulega, gdy przeciwnie wszystkie zegary i zegarki, jako 
w ciągłym ruchu będące i często z miejsca na miejsce przenoszone, 
najłatwiej się psują i nieregularnemi się stają. Prosto więc ztąd 
myśl powstaje, regulowania zegarów podług kompasu.

Buch zegara dobrego jest jednostajny: jedna godzina jest zupeł­
nie równa drugiój i każda doba przez zegar wskazana, zupełnie 
jest równa dobie poprzedniej i następnej. W kompasie zaś pokazu­
jącym czas za pomocą cienia słonecznego, nie tak się rzeczy mają.

Tylko cztery razy uo roku, a mianowicie około 10 lutego, 15 maja, 
27 lipca i 6 listopada, doba, czyli czas upłyniony od południa do 
południa, jest równa zupełnie dobie poprzedniej i następnej; w in­

nych zaś czasach, każda doba jest albo większa, albo mniejsza do 
poprzedniej, tak dalece że około 20 grudnia (kiedy różnica między 
dobami jest największa), każda doba jest od jjoprzedniój o pól minu­
ty dłuższa i to trwa blizko przez tydzień; pote'm różnica między do­
bami staje sie coraz mniejsza, aż do 10 lutego, odkąd znowu prze­
ciwnie każda doba jest mniejsza od poprzedniej, i t. d. Ztąd pocho­
dzi, źe ustawiony zegarek np. 1 stycznia według kompasu, jeźli do­
brze idzie, w kilka zaraz dni o parę minut opóźni się, tak iż do 10 
lutego opóźnienie 10 minut wyniesie; ale nie regulując go wcale, 
znowu około 2 kwietnia z kompasem się zgodzi. Widoczną przeto 
jest rzeczą, źe ci, co kiedykolwiek zegarek swój podług kompasu 
ustawiwszy żądają, aby się potóm ciągle z nim zgadzał, wymagają 
rzeczy niepodobnej; a zegarek koniecznie do kompasu stosując 
samowolnie go nadwerężają i psują.

Zegary nasze cztery razy tylko do roku wskazują prawdziwe po­
łudnie, mianowicie 10 kwietnia, 15 czerwca, 1 września i 25 gru­
dnia, wtedy więc tylko zegarki z kompasem zupełnie zgadzać się 
powinny, w innych zaś czaskeh, kiedy kompas pokazuje południe, 
zegarek wskazywać winien albo więcój niż dwunastą godzinę, albo 
tóż mniój. I tak 1 stycznia, kiedy na kompasie jest południe, zega­
rek wskazywać ma godzinę 12 i minut 4; jeśli więc tyle nie poka­
zuje trzeba go stosownie do tego nastawić: i to jest prawdziwe 
zregulowanie zegarka według kompasu.

Powyżej umieszczona tabella służy do zregulowania zegaru wktó 
rymkolwiek dniu w roku, nie oczekując na jeden z wyźćj wymienio* 
nych czterech dni, kiedy zegarek z kompasem zupełnie się zga* 
dzać powinien. 1 tak np. 20 lutego, kiedy na kompasie jest polu" 
dnie, na zegarze powinna być godzina 12 i minut 14, kiedy 24 pa" 
ździernika kompas pokazuje południe, zegarek wskazywać powi- j 
men godzinę 11 minut 44. c
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OGÓLNY STAN ROKU 1862.

(pod względem meteorologicznym).

Rok 1862 należy do lat chłodnych, lecz suchych i po­
godnych. •

W całym roku było: dni pogodnych 94, napółpogo- 
dnych 143, pochmurnych 128, dni deszęzu 95, śniegu 47, 
gradu 4, mgły 72, błyskawic z grzmotami 20, błyskawic 
bez grzmotów 10, wichrów 15, wiatrów mocnych 160. 
Wiatr panujący był zachodni i południowo-wschodni.

Uważając rok jako całość podzieloną na 100 równych 
części, i w tych częściach wyraziwszy liczbę dni pogodnych, 
na pół pogodnych i pochmurnych; wypada w średnim sta­
nie z 37 lat poprzedzających (od r. 1826—1862) stosunek 
dni pogodnych do napółpogodnych i pochmurnych jak 
16, 8 : 32, 3 : 50,9 w r. b. stosunek tych dni jest jak: 25,8 
39, 1 : 35, 1 co pokazuje że r. b. pogodniejszy był niż 
zwykle. Miesiące: marzec, sierpień, październik były naj­
pogodniejsze; przeciwnie, styczeń, listopad, grudzień nie- 
pogodne.

Średnia temperatura całego roku wynosi -j- 6°, 81 C. 
czyli + 5°, 45 R. mniejsza o 0,°6 C. czyli 0,° 48 R. od 
normalnej temperatury z 36 lat poprzedzających (7,41 
C. czyli 4- 5,° 93 R).

Największe ciepło wynosiło 34,° 5 C. czyli -j- 27,°6 
R. d. 28 lipca po południu, największe zimno: — 24° 6 C. 
—19, “68 R. d. 14 stycznia, zmiana roczna temperatury 
5 9,°1 C. czyli 47,°28R., największa zmiana dzienna tem­
peratury wypadła d. 13—14 lutego o godz, 6 r. w czasie 
pełni i wynosiła wówczas, 19,°7 U. czyli 15,°76 R.

Uważając miesiące: grudzień (1861), styczeń i luty r. b. 
za miesiące zimowe, marzec, kwiecień i maj za wiosen­
ne; czerwiec, lipiec i sierpień za letnie; wrzesień, paź­
dziernik i listopad za jesienne; wypada, temperatura zi­
my:—4,e55 O. czyli—3,°64 R., wiosny: —8.°66 C. czyli 
+6,°93 R; lata: -j-17,°92 C. czyli 14,°34 R. jesieni 
—7,°01 C. czyli -f- 5,°61 R Wiosna była o 1,°3 R. cie­
plejsza niż w stanie normalnym, trzy inne pory roku chło­
dniejsze. Miesiące: marzec, kwiecień, maj, wrzesień były 
cieplejsze, przeciwnie: styczeń, luty, czerwiec, lipiec, sier­
pień, październik, listopad i grudzień chłodniejsze niż 
w stanie normalnym, szczególniej grudzień i styczeń były 
mroźne.

Średnia wysokość roczna barometru, do zera stopni cie­
pła sprowadzona, wynosi: 751,01 mil. czyli 27 cali 8, 919 
lin. par. jest ona o 1, 17 mil. czyli 0,52 lin. par. wyższa od 
normalnego stfmu z 36 lat poprzedzających (749,84 mil. 
czyli 27 cali 8,403 lin. par).

Najwyżej barometr dochodził do 770,28 mil. czyli 28 
cali 5,462 lin. par. najniżej do 725,70 mil. czyli 26 cali 
9,700 lin. par. zmiana roczna barometru wynosi: 44, 58 
mil czyli 29,762 lin. par.; największa zmiana dzienna ba­
rometru d. 18 — 19 grudnia o g. 4 w. wynosiła 23,24 mil. 
czyli 10,595 lin. par.

Wilgotność powietrza średnia rocznajest: 78,4 biorąc 100 
za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną, albo co do 
ciężaru, 6,34 gram na jednym metrze sześciennym po­
wietrza; wilgotność ta jest o 3,1 setnych mniejsza od nor­
malnej (81,5).

Miesiące: kwiecień, maj, czerwiec, lipiec i grudzień by­
ły wilgotne, przeciwnie: luty, marzec, sierpień, wrzesień, 

s październik i listopad suche.
5 Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co do wysokości 
¿>288,3 mil czyli 10 cali 7, 717 lin. par. ze śniegu:93,4 mil | 

czyli 3 cale, 5, 376 lin. par. razem wody z deszczu i śnie­
gu 381, 7 mil. czyli 14 cali 1, 093 lin. par. o 225, 3 mil 
czyli 8 cali 3, 808 lin. par. mniej od tej ilości jaka śre­
dnio u nas w roku spada (607 mil. czyli 22 cale 4, 9 lin. 
paryzkich). Najwięcej wody spadło w czerwcu, najmniej w 
listopadzie. Ilość wody ze śniegu jest trzecią częścią ilości 
wody z deszczu, gdy w normalnym stanie wypada blisko 
pięć razy mniej wody ze śniegu jak z deszczu. .

Stan elektryczności atmosferycznej średni roczny jest: 
23, 4 stopnie/największe natężenie elektryczności było 
w lutym i marcu, najmniejsze w kwietniu i listopadzie.

Zim a.

Na pół pogodna, w początku dość łagodna, w środku 
i końcu mroźna, w ogóle o 0°72 R. zimniejsza niż w sta­
nie normalnym. Styczeń był o l.°4 R. luty o 1°/ R. zim­
niejsze, przeciwnie grudzień o 0,°58 R. cieplejszy jak 
zwykle; największe zimno dochodzące 19,°7 R. przypadło 
w połowie zimy, to jest dnia 14 stycznia. Środek zimy był 
niepogodny; początek zaś, a szczególniej koniec, pogo­
dniejszy niż zwykle. Wody z deszczu i śniegu w środku 
zimy spadło najwięcej; w ogólności zaś w ciągu całej zi­
my spadło tyle wody co w stanie normalnym. M iatr panu­
jący zachodni, z początku częste były wiatry wschodnie.

IF i o s n a.

Pogodna ciepła i sucha, w końcu wilgotna. Średnia jej 
temperatura jest o-1,^3 R. wyższa od normalnej, szcze­
gólnie początek tej pory, to jest marzec, znacznie był cie­
plejszy jak zwykle. Początek wiosny był pogodny; naj­
mniej pogodny koniec, co jest zupełnie odwrotnie jak 
w stanie normalnym. Wody z deszczu spadło najwięcej 
w maju, najmniej w marcu; w ogóle w ciągu tej pory spa­
dło prawie 3/4 tej ilości, jak w stanie normalnyih. Mgły 
były’ częstsze jak zwykle. Wiatr z początku panował po­
łudniowo-wschodni, w środku zachodni, w końcu półno­
cno-wschodni i południowo-zachodni.

L a t o.

Na pół pogodne, ciepłe przy końcu suche. Pierwsze 
piętnaście dni czerwca niezwykle gorące, później nastąpi­
ły dni chłodne więcej do jesiennych jak do letnich podo­
bne koniec lata tak był ciepły jak w stanie normalnym. 
Średnia temperatura tej pory jest o 0°,25 R. niższa od 
normalnej; dni: 8 czerwca, 28 lipca i 23 sierpnia były nie­
zwykle gorące: termometr w cieniu pokazywał przeszło 
25° R. na słońcu dochodził do 32° R. Dnia 29—30 lipca, 
w czasie przejścia księżyca przez równik niebieski, była 
największa zmiana temperatury w ciągu całego lata wy­
nosząca 10,°48 R. W początku lata barometr utrzymy­
wał się nisko, w środku i na końcu wyżej jak zwykle. 
Deszcze w środku i końcu lata dość często padały, były 
jednak nie obfite; od d. 11 sierpnia do końca lata deszcz 
wcale nie padał. Najwięcej wody spadło w czerw’cu ,naj- < 
mniej w sierpniu; w ogóle w ciągu lata o 66,4 mil mniej P 
wody spadło jak zwykle.
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2 Jesień.

Pogodna, sucha, chłodna i wietrzna. Średnia tempera- 
j tura tej pory jest o 0°57 R. niższa jak w stanie normal­
' nym. Pierwsze 11-cie dni jesieni, jako też niektóre dni 
września i października odznaczały się znacznem ciepłem; 
w ogóle jednak powietrze były nader chłodne. W czasie 
jesiennego porównania dnia z nocą, to jest dnia 23 
września, przypadł pierwszy mróz, wynoszący 1° R. 
Mrozy wcześnie się zaczęły, bo od d. 14 listopada, i te 
były dość znaczne; gdy w normalnym stanie mrozy zaczy­
nają się od d. 20 listopada. W skutek tak wczesnych mro­
zów, Wisła blizko o miesiąc wcześniej stanęła jak zwykle. 
Pod względem stanu nieba, jesień było pogodniejsza jak 
zwykle. Deszcze padały rzadko i nie obficie, śnieg tyle 
razy co w normalnym stanie. Z początku jesieni panował 
wiatr północno-wschodni, w środku zachodni, na końcu 
wyłącznie południowo-wschodni.

Ostatni mróz z wiosny, wynoszący 0°,R. był d. 18 kwie­
tnia, a pierwszy w jesieni 1° R. d. 23 września.

Ostatni śnieg z wiosny padał d. 18 kwietnia a pierwszy 
w jesieni d. 19 listopada.

Dnia 6 stycznia-o godz. 8% r. świetny słup wznosił się 
nad słońcem.

Dnia 26 sierpnia około godz. 10 r. koło świetne, kolo­
rów tęczowych (halo) otaczało słońce.

W d. 1, 2, 4 i 5 listopada, tudzież 5 i 6 grudnia, koło 
białe otaczało księżyc.

D. 20 kwietnia o godz. 6% w. w stronie wschodniej nie­
ba jaśniała tęcza; zaś dnia 17 sierpnia o godz. 5% wiecz. 
w stronie wschodniej nieba, dwie tęcze współśrodkowe.

Na słońcu, pokazywały się dość liczne plamy; w końcu 
marca i w pierwszych dniach grudnia słońce było zupeł­
nie czyste. -

Z powodu panującej suszy, stan wody na Wiśle w ogó­
le był niski; największa średnia wysokość miesięczna by­
ła w marcu, najmniejsza w październiku.

Średnia wysokość roczna wody jest stóp 3 cali 
4,6 n. m. p.

Najwyżej woda dochodziła stóp 13, cali 4 d. 26 marca.
Najniżej woda dochodziła stóp 0 cali 11 d. 18 listopada.
D. 6 stycznia o godz 7 wiecz. Wisła pod Warszawą 

przed mostem stanęła; d. 14 marca o godz. 8 w. nastąpi­
ło całkowite puszczenie Wisły.

D 17 listopada o godz. 8 rano, lody na całej szerokości 
rzeki po nad linią mostu stanęły.

Stan każdego miesiąca i ważniejsze zdarzenia 
meteorologiczne w tychże.

Styczeń był niepogodny, mroźny w śnieg obfity o P87 
R. zimniejszy jak zwykle, pierwsze 22 dni były bardzo 
mroźne, ostatnie 9 łagodne. Średnia temperatura całego 
miesiąca jest 5,°49 R. taka sama jak w r. 1855. Trzy dni: 
11, 26, 31 przy wietrze zachodnim były ciepłe; przeciwnie 
dni środkowe: 13, 14, 15, przy wietrze północno-wscho­
dnim najpogodniejsze i najzimniejsze. W stanie normal­
nym pierwsze 24 dni stycznia są najmroźniejsze, potem 
następuje zmiana temperatury i odwilż co i w tym roku 
miało miejsce. Barometr utrzymywał się niżej jak zwykle; 
największa zmiana dzienna barometru wynosząca7,34 lin. 
par. przypadła d. 6 na 7 po przejściu księżyca przez ró­
wnik. Stan pogody zbliżał się do normalnego.

D. 6 Wisła przed mostem stanęła.
Plamy na słońcu pokazywały się licznie.
Z Krakowa donoszą o spóźnianiu się pociągów z powo­

du zasp śnieżnych, pociągi kolei Wiedeńsko-Warszawskiej 
najregularniej przychodziły,na niej bowiem najmniej śnie- 

• gu spadlo.
< Z Wilna donoszą, że mrozów wielkich w ciągu tej zimy 
5 nie ma, największe wynoszą 16 stopni R. sanna ustalona.

W różnych stronach kraju w miesiącu styczniu znajdo­
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wano osoby zmarzłe na drogach i polach. I tak: d. 4 o pa­
rę wiorst od wsi Lubienia, znaleziono zmarzłego włością- 
nina Jakóba Kobyłeckiego; d. 6 pod wsią Zarzecze, w po-'p 
wiecie Włocławskim Jana Dolisz wyrobnika; d. 8 w powie- £ 
cie Kaliskim, Karola Kudert majstra płócienniczego—a ' 
w powiecie Bialskim w tymże dniu Jana Tymoszek.

Ze Lwowa pod d. 6 donoszą, o wielkich śniegach i za­
wiejach w skutek których spóźniają się poczty i pociągi 
na kolei żelaznej. Koło Gródka, pociąg ugrzązłszy przez 
cały dzień w śniegu zostawał.

Na Ukrainie sanna wyborna. Było tam także kilka sil­
nych zawiei—mróz do 24 stopni R. dochodził.

W nocy z d. 18—19 mróz po za bramami Królewca do­
chodził do 31 stopni. W skutek tak znacznego mrozu, trzech 
żołnierzy na warcie stojących zmarzło.

W powiecie Marjampolskim znaczne mrozy, począwszy 
od Nowego Roku ciągle trwały. Od d. 10 nad ranem było 
28 stopni, w południe 20 stopni. Dnia 18 dopiero mróz 
zelżał.

Z Kijowa donoszą, że tam prawie codziennie pada śnieg. 
Od chwili ustalenia się sanny, ani razu nie było odwilży, 
w Nowy Rok (d. 13) było 23° R. mrozu.

Z powiatów gubernii Kijowskiej dochodzą wiadomości, 
o mnóstwie ludzi zmarzłych w polu, z wołami i końmi.

Z Wiednia pod d. 2 donoszą o mocnych przymrozkach, 
śniegu jednak nic nie ma.

W Berlinie pierwszy mróz był w dzień Trzech Króli 
i doszedł do 6 stopni.

Według wiadomości z Konstantynopola gwałtowne bu­
rze miały miejsce na morzu Czarnem, w skutek których 
na brzegach Rumelii zdarzyły się liczne rozbicia okrętów.

D. 12 nad wieczorem straszny huk przeraził ludność 
wsi Maglad położonej w górnej Sabaudji—było to obale­
nie się góry. Wysoka na kilka tysięcy stóp w kształcie 
igły wznosząca się góra, składająca się z wapienia, skut­
kiem silnych mrozów a następnie nagłej odwilży, rozpadła 
się na części i gruzami zawaliła las Perriere. Odłamy jej 
pokryły nowo wybudowaną drogę i na pewien czas przer­
wały komunikacyę; szczęściem nikt w czasie tego wypad­
ku nie znajdował się w bliskości góry i nikt nie stał się 
jego ofiarą.

Tak ostrej zimy jak obecnie jest w Konstantynopolu, od 
dawna nie pamiętają. Złoty—Róg, a nawet jedna zatoka 
Bosforu są pokryte lodem; w pierwszym żegluga nawet 
małych statków została przerwaną.

Pod Odessą na kilka mil od brzegu morza zamarzło.
D. 19 W Nicei spadł śnieg który pokrył otaczające pa­

górki, winnice, pomarańczowe i oliwne drzewa a termo­
metr rano wskazywał—3° C. gdy d. 15 niedaleko ztamtąd 
w Cannes przedawano dojrzałe wiśnie, śliwki i prawie doj­
rzałe winogrona, zebrane w gminie Bar.

D. 21 donoszą z Wiednia, że śnieg tak padał obficie, że 
wszystkie pociągi na kolei żelaznej opóźniły się.

Luty mroźny, suchy, wietrzny; pogodniejszy niż zwykle, 
lecz o 1°73 R. zimniejszy niż w stanie normalnym. Siedm 
dni t. j. 7, 8, 9, 10, 11, 14, 15, były nader mroźne, prze­
ciwnie pięć dni: 1, 4, 5, 23, 24 łagodne. Barometr utrzy­
mywał się wysoko; największa zmiana dzienna barometru 
6,68 lin par. wynosząca, przypadła d. 11—12. Stan po­
wietrza był suchy, deszcze i śniegi padały nie obficie. 
W czasie mrozów elektryczność atmosferyczna była silna. 
Plamy na słońcu najliczniejsze były w dniach: 13, 15, 18.

W Kaniowie d. 9 o godz. 10 wieczorem, kiedy mróz do­
chodził do 23 stopni i księżyc w całym blasku przy­
świecał, ukazał się niezwykły meteor powietrzny. Tęcza 
niebiesko-żółtego koloru, nader jaskrawego, zajmując nie­
doścignioną okiem przestrzeń od wschodu i południa i roz­
ciągając się daleko na zachód i północ, jaśniała w świe­
tnych barwach przez kilka godzin.

Zima w Kaniowie była bardzo ostra. Po gwałtownych 
burzach z obfitym śniegiem, którego wysokość do 2 łokci £ 
dochodzi, nastały mrozy nader znaczne do 25 stopni do- Q 
chodzące. Odwilży nie było’wcale.
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D. 13 w Cieszynie na Szląsku podczas podania krupów.

N o godz. 5 wiecz. było rzadkie zjawisko, to jest błyskawi­
cy ca i grzmot.
> W Tryeście przy końcu lutego był tak gwałtowny wi­

cher, że jedna kobieta porwana jego siłą, została tak sil­
nie uderzoną o ziemię, iż w skutek ciężkiego potłuczenia 
w godzinę życie zakończyła, Żołnierz idący do twierdzy, zo­
stał uderzony o mur i ciężko raniony.

Marzec pogodny, suchy przeszło o dwa stopnie R. cie­
plejszy niż zwykle; początek miesiąca osobliwie pierwsze 
ośm dni były mroźne, druga połowa miesiąca a szczegól­
nie ostatnie 5 dni tak ciepłe jak w maju; wiatry południo­
we i południowo-wschodnie były przyczyną tak łagodne­
go stanu powietrza; w ogóle wiosna r. b. pod względem 
temperatury blisko o miesiąc wcześniej nastąpiła niż zwy­
kle. Największa zmiana dzienna temperatury wynosząca 
11,52 stóp. R przypadła d. 22 na 23 w czasie ostatniej 
kwadry. Barometr w pierwszej połowie miesiąca utrzy­
mywał się wysoko, w drugiej nisko. Stan powietrza był 
suchy; do dnia 19 ani razu deszcz nie padał, dopiero pa­
dał w dniach: 19, 20, 21, 22 i to nieobficie. Dnia 30 po 
południu, grzmoty powtarzane wśród deszczu ulewnego 
po raz pierwszy tej wiosny dały się słyszeć. Stan nieba 
był pogodnie szy jak zwykle, bo gdy w normalnym stanie 
stosunek dni pogodnych do na półpogodnych i pochmur­
nych jest jak: 4, 5 : 8, 8 : 17,7 w r. b. stosunek ten był 
jak: 12 : 12 : 7.

Plamy na słońcu pokazywały się liczne.
Lody na Wiśle pod Warszawą d. 14 o godz. 8 wieczo­

rem ruszyły, przy wysokości wody stóp 9 cali 1.
Po dniu 22 nie zwykle ciepłym i prawie letnim, w któ­

rym w południe ciepło dochodziło do 12 stopni R. w na­
stępnym dniu 23 nastąpiła nagła zmiana temperatury 
i stanu nieba; jakby na nowo zima się zaczęła, albowiem 
w nocy śnieg padał, poczem mróz nastąpił i z rana d. 23 
i 24 ziemia pokryta śniegiem, niejako obraz zimy przed­
stawiała. Wiatr północno-zachodni sprowadził tak wielką 
zmianę w stanie powietrza. D. 23 było zimno—3.°5 R. dnia 
24:—3,08 R.

D. 22 marca puściły lody na Dniestrze.
D. 30 w Warszawie odznaczał się niezwykłem ciepłem. Od 

g.2 do god. 3 po południu po raz pierwszy dały się słyszeć 
grzmoty w towarzystwie błyskawic, w oddaleniu uderza­
ły pioruny wśród ulewnego deszczu, który w przerwach 
padał—o godz. 3 m. 30 wiecz‘ór padał grad. Chmury gro­
mowe przy silnym wietrze zachodnim’ posuwały się ku 
północy. Dzień ten z,przyczyny ciepła znacznego, ulewne­
go deszczu, gradu, grzmotów i błyskawic był podobny do 
dnia letniego.

Z końca marca donoszą, że wr całym Sandomierskim 
i Opatowskim śniegi zniknęły prawie bez śladu, jedynie 
tylko po parowach i większych lasach pozostały. Gospo­
darze rozpoczęli orkę i siew. Tymczasem za Wisłą na pół­
noc, śniegi jeszcze leżą w najlepsze, tak, że saniami sunąć 
można.

W Nassogne w okolicy Namur w Belgii d. 7 około godz. 
5 w. uderzył piorun w dzwonnicę kościoła i mnóstwo da­
chówek z łupku zrzucił z dachu, wpadł następnie do środ­
ka kościoła, przebił jeden z pilastrów i uszkodził jeden 
obraz, zakonnice idące właśnie wprocessji wywrócił i wre­
szcie zniknął napełniwszy kościół dymem. Pożaru nie by­
ło. Szkody wyrządzone w dzwonnicy i suficie są znaczne.

Wyjątkowo łagodna temperatura marca tak na roślin­
ność wpłynęła, że w Belgii wiele z drzew owocowych jest 
w pełnym kwiecie.

Kwieć eń był pogodny i blisko o pół stopnia R. cieplej­
szy niż zwykle; niektóre dni jak: 26 i 27 były tak ciepłe 
jak wśród łata, dnia 26 po południu ciepło dochodziło do 

i 20,6 stop. R.; przeciwnie dni: 8, 12, 13, 16, 17, 18 były ; 
j chłodne, nawet w dniach: 8, 13, 14 z rana był mróz biały. 
S Barometr w ogóle utrzymywał się wysoko, osobliwie przy . 
¿wiatrach PnW i PnZ. Powietrze w pierwszej połowie mie­

siąca było suche, w drugiej wilgotne, mgły panowały czę- ■ 

sto. Dnia 27 po południu były grzmoty i błyskawice po­
wtarzane. Wiatry w tym miesiącu zwykle panujące Pd W, j 
w tym roku były Z. i PnZ. Pod względem stanu nieba < 
miesiąc ten pogodniejszy był niż zwykle, albowiem w sta- < 
nie normalnym stosunek dni pogodnych do na półpogo­
dnych i pochmurnych jest jak: 5,5 : 11,6 : 12, 9 w r. b. 
stosunek ten jest jak: 10: 10: 10. Pierwsze 12 dni były 
pogodne, od dnia 12 t. j. od przejścia księżyca przez ró­
wnik niebieski stan nieba się zmienił.

W dniach 16 i 17 śnieg spadł obfity i ziemię pokrył 
dość grubą warstwą. Ostatni mróz tej wiosny wynoszący 
0,1 stop. R. był d. 18 i tegoż dnia padał ostatni śnieg.

W tym miesiącu pokazywały się liczne plamy na słoń- 
cu w dniach: 3, 4, 5, 6, 8, 9, 10, 11, 14, 21, 29 i 30.

Na Litwie dopiero w pierwszych dniach kwietnia lody 
z rzek ustąpiły, ale stary Niemen już d. 30 marca zrzucił 
z siebie zimową skorupę. Wilia i Wilejka skutkiem zato­
rów przy ujściach powstałych, wystąpiły z brzegów i zna­
czne po siołach i miasteczkach zrządziły szkody.

Po pięknej wiosennej i ciepłej porze jaka panowała 
w Krakowie, nagle powietrze zmieniło się i d. 14 śnieg 
okrył dachy na kilka cali grubo, lecz deszcz go wkrótce 
spłukał. ■

W nocy z d. 26 na 27 we wsi Nepruszewo powiecie Ko­
nińskim, podczas gwałtownej burzy, uderzył piorun, po­
wstały stąd pożar zniszczył spichrz z stajnią—oprócz te­
go spaliło się zboże, pasza, rozmaite narzędzia gospodar­
skie. W ogóle szkody na 14,200 zip

D. 27 o godz. 5 po południu, spad! grad nie zwyczajnej 
wielkości w okolicach i w mieście Radomiu. Może zale- 
dwo */10 część szyb całych pozostała w mieście, reszta do 
szczętu wybite. ,

D. 27 o godz. 4 po południu przy wichrze zachodnim 
z początku, a później co kilka minut zmieniającym swój 
kierunek,'powstała w Częstochowie gwałtowna burza; ja­
kiej najstarsi ludzie nie pamiętają. Przy grzmotach i kil­
ku piorunach, padał grad nadzwyczaj silny, przeszło dwie 
godziny. Wszystkie okna w tej stronie powybijane, miej­
scami jeszcze leżał grad dnia następnego, a w nizniach 
grubo na łokieć lub dwa. Potoki ulewy płynąc jak Wisła 
szeroko z gór, zasypały najurodzajniejsze grunta w nizi­
nach, na łokieć przeszło piaskiem. Przed miastem Msto­
wem rzeka Warta w czasie tej burzy o godz. 5 wstecz pły­
nąć zaczęła i płynęła tak do godz. 10 wieczorem, unosząc 
massy gradu na swej powierzchni. Ulewa ta, także pory­
wała wszelkie posadzone kartofle, które zmieszane z gra­
dem popłynęły Wartą, powymulala obsiewy, zabrała na­
wozy i niesłychane poczyniła szkody na pasie powiatuWie- 
luńskiego od Częstochowy do Olsztyna.

D. 27 we wsi Matczyn powiecie Lubelskim, piorun 
w czasie burzy uderzył w stodołę dworską.

D. 27 we wsi Olbrachcice powiecie Piotrkowskim ude­
rzył piorun w stodołę murowaną. We wsi Bujak i Ga- 
worzyn, powiecie Opatowskim nadzwyczajna burza z gra­
dem znacznej wielkości i ulewą, trwająca parę godzin po­
czyniła znaczne szkody w zasiewach ozimych i jarych, 
oraz kartoflach.

W Warszawie dzień 27 był niepogodny po południu 
zerwał się mocny północno-zachodni wiatr, przez kwa­
drans od god.3’74 do godz. 3y2 po południu, panował ule­
wny deszcz z grzmotami i błyskawicami.

Z Kaniowa piszą: Po nader ostrej zimie, w której mro­
zy często dochodziły do 26 stopni R., wiosnę mamy dość 
chłodną; przenikliwe wiatry i przymrozki przed wscho­
dem słońca, w pierwszej połowie kwietnia pokazywały nie­
kiedy 5 do 6 stopni R. mrozu. Dnia 15 i 16 t. m. spadł 
deszcz obfity, poczem znowu nastąpiły ostre wiatry i przy­
mrozki do 3 stopni dochodzące. Taki stan powietrza trwał 
aż po dzień 24 w którym rzęsisty deszcz przy 11 stopniach cie­
pła, poprawił znacznie jarzynę i oziminę i ożywił nadzieję 
zasmuconych mieszkańców. ?

Wogrodzie w Fexhe w Belgii, w początkach kwietnia 
drzewo wiśniowe pokryte było kwiatami i owocami. Lecz £
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r poprzednio co noc pokrywane było to drzewo słomianą, 
V matą,, a od kilku tygodni podlewane tłustą, letnią, wodą.

D. 14 w Turynie przez 12 godzin padał śnieg jakby 
5 w zimie; następnego dnia, ten ogromny biały pokład znikł 

’ pod promieniami świetnego słońca.
Gdy u nas w połowie miesiąca, po pięknej pogodzie na­

stąpiły dni chłodne, a w dniach 16, 17 i 18 śnieg padał, zni­
żenie temperatury w tymże samym czasie dało się 
uczuć w całej prawie Europie, nawet w krajach więcej na 
południe położonych, jak np. w Monachium, Tryeście, 
Insbruku i t. d. Góry Karstu, zasypane zostały tak nagle 
śniegiem, że pociągi kolei żelaznej zTryestu doznały opó­
źnienia. W Niemczech południowych i we Francyi, wszy­
stkie drzewa owocowe, już były okryte kwieciem, kiedy 
je śnieg przypruszyl. Przed kilku dniami padał także 
śnieg w Bruxelli, dnia 20 padał śnieg w Paryżu, cztery 
dni później ciepło w tym ostatnim mieście dochodziło do 
25° C.

Maj pogodny, wietrzny i wilgotny o 1,° 35 R. cieplej­
szy niż zwykle. Pierwsze dwa dni i cztery ostatnie były 
chłodne, przeciwnie dzień 8 i trzy dni: 20, 21 i 22 gorące; 
średnia temperatura całego miesiąca jest 12,09 stóp. R. 
gdy w stanie normalnym jest 10,74 stopni; zmiany dzien­
ne temperatury były nieznaczne. Barometr przy wiatrach 
W. i PnW. utrzymywał się wysoko; największa dzienna 
zmiana barometru wynosząca 4,91 lin. par. przypadła d. 
21 na 22 w czasie przejścia księżyca przez równik niebie­
ski. Pod względem stanu nieba miesiąc ten pogodniejszy 
był niż zwykle; bo gdy w stanie normalnym stosunek dni 
pogodnych do napółpogodnych i pochmurnych jest jak: 
5, 6 : 13, 2 : 12, 2 wr. b. stosunek tychże dni jest jak; 10: 
12 : 9 pierwsze ośm i dwa dni 14 i 31 były szczególnie 
pogodne. Deszcze padały dość często i obficie, d. 12 od 
godz. 7% do godz. 8% wieczorem padał ulewny deszcz 
wśród grzmotów i błyskawic; ilość wody spadłej z tego 
deszczu wynosi co do wysokości przeszło 10 lin. par. czyli 
blisko połowę tej ilości jaka wciągu całego miesiąca spa­
dla. Powietrze było wilgotne, co przy znacznem cieple 
i częstych deszczach wielce sprzyjało roślinności; z po­
czątku miesiąca panowały wiatry PnW. przy końcu PdZ. 
W ciągu siedmiu dni od d. 15 do 22, pomimo wiatrów W 
i PdW, niebo było zachmurzone; gdy zwykle przy tych 
wiatrach bywa pogodne.

W pierwszych dziewięciu dniach, równie i w dniach: 14 
16, 19, 29 liczne plamy pokazywały się na słońcu.

Dnia 11 wielka ulewa z piorunami nawiedziła Krak ów 
i okolice jego.

Podług korespondencyi datowanej z Kijowa d. 11 b. m. 
wiosna ustaliła się na dobre, termometr Reaumura w dzień 
pokazuje do 28 stopni. Drzewa owocowe pokryte są na­
der obfitym kwiatem. Zboża w okolicach bardzo pięknie 
powschodziły, lecz skutkiem panujących upałów, grunt 
nadzwyczaj wysechł. z

Z Wilna d. 28 maja piszą:
Czas mamy prześliczny:—po ciepłym i zupełnie suchym 

kwietniu, nastąpił maj ciepły i skropiony deszczami, ni­
wy i łąki przybrały postać prawdziwie świąteczną.

Wiosna tak w’ Czechach jak i w Węgrzech jest tak cie­
pła, iż w krajach tych już od 2 maja przedają dojrzale 
czereśnie.

Pod dniem 10 donoszą z Londynu. Od dnia wczorajsze­
go panują na brzegach Anglii silne burze przeplatane na- 
walnym deszczem.

Czerwiec wilgotny o 0°.38 stop. R. chłodniejszy niż 
zwykle; pierwsza połowa miesiąca prócz dni; 10 i 14 była 
ciepła a nawet gorąca, jej temperatura jest o 2,2 stop. R. 
wyższa od normalnej. Trzy dni: 7, 8 i 9 odznaczały się nie- 
zwykłemi upałami; największe ciepło w cieniu dnia 9 po 
południu dochodziło 26 stop. R. na słońcu 32,5 stop. R. 

I Druga połowa miesiąca była znacznie chłodna i stan jej 
c był podobny do jesiennego; szczególniej cztery dni; 21, 
5 22, 25 i 29 z rana i wieczór były nader chłodne; najwię- 
Trksza zmiana dzienna temperatury wynosząca 8,86 stopni 

przypadła d. 9 na 10. Barometr w dwóch pierwszych 
dniach, przy wschodnim wietrze i pogodnem niebie X 
utrzymywał się wysoko, w innych dniach stal nisko; naj-^ 
większa zmiana dzienn a barometru dochodziła 3,85 lin. < 
par. dnia 11 na 12 w czasie pełni księżyca i naj mniej - 

- szej jego odległości od ziemi. Deszcze osobliwie w drugiej 
połowie miesiąca padały często ale nie obficie i po nich 
zwykle powietrze znacznie się oziębiło.

Na słońcu liczbą plam od d. 1 do 5 była znaczna, na­
stępnie do d. 14 zmniejszyła się, potem do końca miesiąca 
wzrastała.

Dnia 9 nadzwyczajna burza połączona z gradem, znisz­
czyła znaczną część zasiewów ozimych i jarych na folwar­
ku Borzysko, tudzież we wsiach, Kokanin i Pawłówek 
w gminie Mycelna, Korzeniew, Ceków, Kosmów i Skotni­
ki. We wsi i gminie Dembe Wielkie, w powiecie Stanisła­
wowskim, przewróciła holendernię niedawno zbudowaną, 
w której mieściło się kilkunastu żołnierzy z końmi woj- 
skowemi; skutkiem czego, jeden podoficer został zabity, 
a 13 żołnierzy i 10 koni otrzymało mniej więcej ciężkie 
rany.

Kilka dni nadzwyczajnych upałów, jakie panowały 
w Poznaniu; zdawały się zapowiadać niechybną walkę ży­
wiołów. Przewidywanie to nie zostało zawiedzione: dnia 9 
z południa zaczął się widokrąg zwolna zachmurzać od za­
chodu, a około godziny piątej, czarna chmura brzemien­
na w grad i pioruny zawisła nad tutejszą okolicą. Stra­
szna to była chwila; rozdąsany orkan w mgnieniu oka 
wyrywał drzewa z korzeniami, poprzewracał kilka stodół 
i innych budynków, pędząc przed sobą tumany kurzu: 
słomę z dachów, liście z gałęzi; nie długo tó trwało, bo po 
kilku minutach już tylko ślady orkanu pozostały, a on 
sam przeniósłszy się za granicę księstwa w Królestwie 
Polskiem, pastwić się począł. Ale to dopiero początek'okro­
pniejszej chwili, bo nagie zaczął padać grad, ale grad ja­
kiego nie pamiętano, były to raczej kawały lodu płaskie 
i okrągłe, w zupełnym podobieństwie do bani, zwanej tu­
reckim zawojem. Grad ten, dziurawił nawet dachy kry­
te dachówką. W pół godziny po uciszeniu się burzy, nie­
które podniesione kawały lodu, przeszło po jednym funcie 
ważyły. Ludzie jadący do chrztu sprzeczali się, czy to ka­
mień czy lód na drodze leży, z wielkim zadziwieniem pod­
niósłszy go, przekonali się, że to był kawał lodu, mający 7 
cali średnicy. Dotkliwa jest strata zrządzona przez ten 
wypadek. Okna zwrócone ku zachodowi zupełnie powybi­
jane, drzewa z owoców otrząśnione, zboża w polu żałosny 
przedstawiają widok. Żyto zbite zupełnie; rzepaki tylko 
gdzie niegdzie pokazują rozłupany strączek, reszta leży 
pomostem zupełnie wymłócona Zboża które się jeszcze nie 
wykłosowały rokują cokolwiek nadziei, chociaż i te w zie­
mię są powbijane. Ogólną stratę którą od Gałązek Ma­
łych i Gutowa aż do Grusek wszerz, a od Druszewa do 
Czekała wzdłuż, grad zrządził, a które różne towarzystwa, 
zabezpieczające przeciw gradobiciu, będą musiały wyna­
grodzić, obliczają na 80 do 90 tysięcy talarów. Biedni go­
spodarze którzy się nie mogą z powodu zbytecznych cięża­
rów zabezpieczyć, najwięcej ucierpieli. Zresztą w naszym 
ludzie, jeszcze nie obudził się duch podobnej spekulacyi.

W Zabiczynie w tym samym dniu, piorun uderzył w cza­
sie burzy w owczarnię i spalił ją, przyczem zginęło-1100 
owiec. W Czarnowie pod Bydgoszczą, było u właściciela 
Niemca towarzystwo, które zabawiało się tańcem. Piorun 
wśród tańca uderzył i zabił trzy osoby, a czwartą niebez­
piecznie poranił.

Dnia 10 powstała w Tarnopolu w Galicji i okolicy tego 
miasta, straszliwa burza, w ciągu której padał grad nie­
zwykłej wielkości, bo jak jaja gołębie, i w mgnieniu oka 
pokrył grubą powłoką znaczny obszar ziemi.—Grad ten 
padał przez dwadzieścia pięć minut i zrządził wielkie 
szkody w polu.

We wsi Ciso wie w obwodzie Stryj skini w Galicji, mającej £ 
240 numerów, także dnia 10 w przeciągu 4 godzin padał Q 
grad trzema nawrotami—zawsze wielkości dużych orzę-
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/'.^chów włoskich; zniszczył nietylko piękne zasiewy, ale 
V i obfite łąki uszkodził.
6’ Dnia 12 burza połączona z gradem, zniszczyła zboża 
S wartości 10,000 złp., na folwarku Alesiejowizna we wsi 

’ Sztawanty powiecie Sejneńskim.
Dnia 12 zdarzył się okropny wypadek w powiecie Ka­

niewskim. Dzień nadzwyczajnie był skwarny, ciepło do­
chodziło prawie do 36 stopni, gdy między godz. 8 a 9 wie­
czór, cały horyzont zdawał się płonąć ogniem od ciągłej 
błyskawicy. Gwałtowne grzmoty i pioruny często biły, 
z tych jeden zapalił tok i zabił kobietę. Razem z tokiem 
zgorzały kosztowne magazyny, wszystkie bliższe budowy, 
kilka stert zboża i część remanentu. Szkodę obliczają 
przeszło na 80,000 zip.

Dnia 12 wmieście Węgrowie powiecie Siedleckim, ude­
rzył piorun w stodołę, zabił znajdującego się w niej żoł­
nierza Wawrzyńca Demidowicza; przyczem spaliło się 
pięć stodół ubezpieczonych na 1,700 złp. Straty w rucho­
mościach zgorzałych, oraz w inwentarzu żywym wynoszą 
3,000 złp.

Dnia 20 w Brześciu Litewskim, około godz. 1 z połu­
dnia, niebo mocno zachmurzyło się, zapowiadając okropną 
walkę żywiołów. Niebawem powstała ogromna burza. 
Szesnastu robotników pracujących przy szańcach twier­
dzy schroniło się do jakiejś oborki. Nagle piorun wpadł 
do tego schronienia otworem w dachu, i pięciu z tych bie­
daków padło ofiarą elektryczności. Pozostali 11-stu przez 
czas pewien leżeli w szpitalu. Niedaleko wieprza leżał 
pies którego piorun zabił, gdy jego sąsiad w pełni zdrowia 
i obojętności przechadzał się. Drugi piorun uderzył wjeden 
ze stojących tu składów zbożowych i tylko gorliwości urzę­
dników i w porę przybyłej straży ogniowej, zawdzięczać 
należy, że ogień natychmiast przygaszono.

Pod d. 26 piszą z Torellawe Włoszech, że uragan zni­
szczył nadzieje rolników, wsie są białe jak w dniu zimo­
wym po obfitym śniegu, tak wiele napadało gradu, które­
go najmniejsze ziarna były wielkości orzecha włoskiego. 
Lud drży i truchleje. Taż sama klęska dotknęła okolice 
Pianomrotte, Aequaro. Drzewo, oliwa, wino, zboża i łąki 
są zupełnie zniszczone.

W ostatnich dniach czerwca, przy częstych deszczach 
powietrze tak się oziębiło wznacznej części Europy że wi­
dziano podróżnych odzianych futrami. W Maryenbadzie 
jednej nocy, dachy były pokryte lodem, a w dzień pa- 
cyenci przybyli tam na kuracyę, chuchali w ręce krzepnące 
im od zimna.

W czerwcu tegorocznym nadzwyczajne upały panowa­
ły w Nerczyńsku. Gorąco dochodziło na słońcu do 47 stopni. 
Susze zrządziły takie opadnięcie wody na rzecze Szilka, ja­
kiego jeszcze nigdy nie widziano w tamecznej okolicy. 
Rzekę tę można było nawet w bród przechodzić, w okoli­
cach miasta.

Lipiec pogodny, suchy, wietrzny o 0°,29 stopni R. chło­
dniejszy niż zwykle; pierwsze pięć dni były chłodne, prze­
ciwnie sześć środkowych, od dnia 15 do 21 nader gorące. 
Największe ciepło w cieniu d. 28 dochodziło do 27,6 stop. 
R. na słońcu 32,2 stop. R., najcieplejsze dni były: 18, 19, 
20, a szczególnie dwa dni 28 i 29; najchłodniejsze dni: 1, 
2, 5, 9, 13, 21, 22, 23, 24, a osobliwie d. 9 i 22. Pod 
względem stanu nieba, miesiąc ten był pogodniejszy niż 
zwykle, albowiem w stanie normalnym, stosunek dni po­
godnych do napółpogodnych i pochmurnych jest jak: 6 : 
13 : 12, w r. b. stosunek tychże dni jest jak: 6 : 16 : 9 
podobny był do stanu nieba w r. 1849. Deszcze lubo czę­
sto padały, te jednak były nie obfite. Ilość wody z desz­
czu, jest przeszło o połowę mniejsza niż zwykle; stan po­
wietrza był suchy. Po wielkich upałach w dniu 29 niebo 
całkiem się zachmurzyło, wieczorem grzmoty przy bły­
skawicach dały się słyszeć, a między godziną 9 a 10 wie­
czór deszcz ulewny z gradem padał w Warszawie, wstro-

2 nie południowej miasta padał tylko nieznaczny. Dnia 31 
¡fo godzinie 9 z rana, grube chmury pokryły niebo i cie- |

mność nastąpiła tak znaczna, jak podczas zaćmienia cał­
kowitego słońca.

Na słońcn liczba plam od d. 1 do 20 była prawie je-72 
dnak, to jest trzy gomady plam i jedna plama oddziel- § 
nie, potem do d. 27 dwie gromady wielkie. :

W powiecie Krasnostawskim w d. 4 o godz. 5 po palu- 
dniu trąba wietrzna okropne zrządziła szkody we wsi Sur- 
chowic. Zawadziwszy o kościół, wysadziła w nim okno, 
zerwała kawał dachu, naruszyła plebanię, zrujnowała par­
kany, drzewa owocowe z korzeniem powyrywała, a wpadł- 
szy w zabudowania ekonomiczne plebańskie, takowe pod- 
ruzgotała do szczętu, rozniosła i z ziemią zrównała, po­
czerń przeniósłszy się do budynków dworskich o parę sta­
cji odległych, znaczne w nich poczyniła szkody, szybkim 
pędem na las się skierowała, niosąc wszędzie przerażają­
ce zniszczenie.

We wsi Niemieniu d. 4 pod miastem Krasnystawem po­
łożonej, burza nadzwyczajnej siły, przechodząc w kierun­
ku wschodnio-połudnjowym, zrujnowała ze szczętem 11 
budowli kolonialnych, wyłamała i wywracała z korzenia­
mi drzewa w lesie, w przestrzeni kilku morgow’ój, które­
go odłamami zarzuciła pobliskie pola; zniszczyła w zna­
cznej massie dojrzewające zboża i ogrodowizny. Wyła­
mała wiele drzew owocowych i kilka fur siana z łąk, nie- 
wiedzieć gdzie zaniosła. Burza ta była szczególniejszego 
rodzaju, toczyła się w postaci czarnegc kłębu dymu; wi­
rując ciągle, porwała wołu, wyniosła o kilka łokci nad 
ziemię, przewracała go w różnych kierunkach, a po ude­
rzeniu o ziemię zdruzgotała mu nogę. Przyniosła do wsi 
Niemienie ogromną starą gruszę, jakiej w tej okolicy 
wcale nie było. W przelocie przez rzekę Żółkiewkę w zet­
knięciu z wodą wydała glos jakby kilku wystrzałów wy­
rzuciwszy w powietrze massę wody na kilkadziesiąt stóp 
w górę. Słowem była to trąba z rodzaju afrykańskich hu­
raganów bo liście drzew nią rażone, są jakby po dotknię­
ciu ogniem i mają w sobie jakiś osad czarnego koloru 
udzielający się, który dopiero w kilka godzin znikał. O tej 
samej godzinie, burza ta poszła na drugą stronę Krasnego- 
stawu. We wsi Surowie zniszczyła zboże, uszkodziła dom 
organisty, przewróciła zabudowania proboszcza, ogrody 
i ploty do parkanu należące. Drzewa nadzwyczajnej wiel­
kości około 100 sztuk wraz z korzeniami wyrwała, a lu­
dzi kilku w polu pokaleczonych zostało od gradu, wielko­
ści jaja kurzego, jaki z sobą przyniosła. Przejście to nie 
trwało więcej jak 5 minut. Taż sama burza około Rade­
cznicy znaczne szkody zrządziła.

Na granicy okręgów: Siennickiego i Siedleckiego, w d. 
6 b. m. o godz. 5 po południu chmura zebrana w okoli­
cach Wielgolasu, okropnym wichrem pędzona, sypała grad 
wielkości włoskiego orzecha, niosąc zniszczenie na lawy 
dojrzewającego zboża, przez co mieszkańcy gmin: Pieczy- 
ska, Gruchowa i Lesznowoli w powiecie Warszawskim; 
Janowa, Strachówki, Wężyczyny, Wielgolasu, Dębe, Ża- . 
ków, miasteczka Latowicz w powiecie Stanisławowskim; 
Golice i Krześlin w powiecie Siedleckim; Górzno i Żele­
chów, w powiecie Łukowskim; Łosice w powiecie Bialskim; 
i Międzyrzec w powiecie Radzyńskim; w jednej chwili 
dotknięci zostali ogromną klęską. Pięknie wyrosłe zasie­
wy, lada dzień oczekujące sierpa, z ziarna obcięte, zmięte 
i w ziemię wtłoczone, smutny przedstawiają widok. Najwię­
kszą szkodę poniosło miasteczko Latowicz, gdyż obok 
gradu, silny wicher uszkodził kościół i dzwonnicę, usuną­
wszy więżę i strąciwszy ścianę, a z kilku mieszkalnych 
domów dachy poznosił i budowle gospodarskie naruszył, 
a niektóre całkiem obalił.

W tym czasie w powiecie Pułtuskim była burza z gra­
dem; wicher w czasie tej burzy wyrywał drzewa z korze­
niami, z tych jedno zabiło kobietę. Zawadach wicher 
wywrócił oborę.

W nocy z d. 7—8 spadły znaczne grady w gubernii Po- J 
dolskiej w powiatach: Humańskim i Olgopolskim, szkody c 
wynoszą około 102,000 złp. Najwięcej ucierpieli włością-To

Oj
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r me wsi Perki i Iwankiewic, szkody ich obliczają blisko 
£ na 62000 zip. J
S Dnia 7 jak donoszą ze Lwowa, nawiedziła gminv: Ko- 
8 zienice, Bachów, Skopów, Babice, Krzywce, Maćko wice, 
f Uj ko wice, Wapowsce i Orzechowce straszna burza z gra- 
( dem, która wyrządziła znaczne szkody w zasiewach.

Dnia 7 zrządził grad wielkie szkody w kilkunastu 
wsiach obwodu Przemyślskiego. Najbardziej dot­
knęła ta klęska gminy: Drohojów, Trój czy ce, Hnatho wi­
ce, Ciemierzowice, Kaszyce, Dmytnawiec, Zablotce, Za- 
mojsce, Zadombrowie, Sośnice, Święte, Grabowiec, Skład 
Solny, Skotoków i Niemowice, z tych kilka postradały 
cały zasiew tegoroczny. Zaś w obwodzie Czortkowskim 
dnia 5 około godz. 6 wiecz. nawiedziła gminy: Michnice, 
Iwanie, Puste i Kordyńce, burza z gradem, który uszko­
dził zasiewy, osobliwie kukurydzę.

W dniu 7 gminę Koleśniki w powiecie Kalwaryjskim, 
nawiedziła burza i zrządziła znaczne zniszczenia w zbo­
żach, ogrodowiznach i budowlach.

We wsi Grabowiec, powiecie Przasnyskim w dniu 13: 
Zuzanna Tefernic wyrobnica lat 47 licząca, rażona we 
własnym mieszkaniu piorunem, życie zakończyła.

W 1 iotrkowie d. 13, między godz. 4 a 5 powstała burza 
z gwałtownym wichrem, ulewnym deszczem, grzmotami 
i piorunami, trwająca parę godzin, w skutek której nie­
które pociągi na kolei żelaznej opóźniły się. Nawet kom- 
munikacje telegraficzne niejakiego opóźnienia doznały.

Lipiec w całej prawie Europie odznaczał się niezwykle 
chłodnym powietrzem. Powodem panującego zimna jest 
według francuzkich i niemieckich uczonych zbyt wcze­
sne ciepło na wiosnę, a nawet niezwykłe upały. Ponie­
waż ciepło to rozciągało się na całym zachodzie i pół­
nocy, przeto wielkie bryły lodów od zachodnich brze­
gów Grenlandji i morza Lodowatego, popłynęły na Ocean 
Atlantycki, a do swego stopienia wymagały wielkiej 
ilości cieplika, przez co ostudziły powietrze. To tłomaczy 
dla czego wiatry zachodnie i południowo-zachodnie by­
ły w lipcu zimne. Domysł ten pierwszy rzucił profesor 
Rossmaesster, a potwierdza go ostatnia poczta atlantycka; 
albowiem parowce wracające z Ameryki Północnej do Eu­
ropy» napotykały pod 47 stopniem szerokości geografi­
cznej północnej, olbrzymie góry pływające lodów’, przed 
któremi zaledwo ujść zdołały. Widziano też wiele okrę­
tów żaglowych nie mogących się w'ydostać z pomiędzy 
lodów.

Tłumaczenie powyższe nie jest nowem, albowiem, w Ga­
zecie Warszawskiej z roku 1836 w dodatku zamieszcza­
nym co miesiąc a obejmującym, wypadki dostrzeżeń me­
teorologicznych czynionych w Obserwatoryum Warsza- 
wskiem, z miesiąca maja, w opisie stanu powietrza przez 
professora Augustyna Frączkiewicza, z podpisem F. czy­
tamy co następuje:

„Tak nadzwyczajne zimna w tym miesiącu (średnia bo- 
„wiem temperatura maja 1836 r. była 8°,77R. o 2,° 28 R. 
„niższa od normalnej) które się w południowej Europie, 
„wcześniej niż u nas, bo częścią w ostatnich dniach kwie- 
,,tnia, częścią w pierwszych dniach maja objawiły, i miej- 
„scami były tam nawet większe (w Monachium np. d. 11 
„o godz. 5 rano wskazywał termometr—7° R.) burzami 
,,przy brzegach Anglji poprzedzone, muszą mieć wspólną 
>>Przyczynę. Jakaby zas była wspomniona dopiero przy- 
„czyna, trudno powiedzieć z pewnością; najpodobniejsza do 
„prawdyjest, że tego roku, lody północne wcześniej a mo- 
,.że i w większej ilości wyruszyły ■ na Ocean Atlantycki. 
„Jak bowiem u nas miesiąc marzec miał w tym rokuśre- 
„dnią temperaturą aż o: 5. 35 R. wyższę niż w dziesięciu 
,,latach poprzednich, a kwiecień był o 1° 2 R. cieplejszy, 
„tak i w Archangelsku lody w tym roku wcześniej puściły, 
„niż kiedykolwiek ludzie zapamiętać mogli, ajesttopó- 

c „strzeżenie nie nowe, że kiedy .lody, choć w zwyczajnej po­
p ,,rze, ale w większych massach, między 40 a 50 stopniem 
^„szerokości na Ocean Atlantycki przepłyną, lata w Euro-
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„pie zimne bywać zwykły; bo lody kosztem ciepła atmo- 
,,sferycznego topnieją.” <

Dnia 17 była w Poznańskim wielkie burza z gromami, 
które również jak i ulewny deszcz wielkie klęski sprawi- , 
ły. Tak w Rogoźnie piorun uderzył w dom, w którym ' 
znajduje się szkoła szycia. Dwie dziewczynki, jedną 15-tą 
a drugą 18 letnią, które najbliżej okna siedziały zabił na 
miejscu, trzecia zaniemogła na nogi, dwie inne skaleczo­
ne zostały, odłamkami gromem strzaskanego zwierciadła. 
Nawałnica ta zrządziła znaczne szkody w Rogoźnie, gdzie 
ulice przez pewien czas stały pod wodą. Jednocześnie we 
wsi Michałowic '/8 mili od m. Żerkowa odległej, 3 razy 
uderzył piorun, pierwsze uderzenie zapaliło chlewy i 
zabiło gospodarza, drugie zabiło pasterza i troje bydła 
rogatego, trzecie padło na wodę. Ulewa mniej była szko­
dliwa zbożu, jak nowo wystawionym budynkom w m. Żer­
kowie, gdyż przy przekładaniu dachówek nie zdążyli de­
karze przykryć napowrót odkrytych dachów, przez co wiele 
ucierpiały sufity, a w niektórych domach częściowo po­
spadały.

W tym samym czasie (d. 17) kiedy była ogromna bu­
rza w Żerkowie, podobne nieszczęście nawiedziło okolice 
Środy i Miłosławia. Nierównie większa trąba powietrzna 
nawiedziła nazajutrz okolice i miasto Bnin. Na żwirowce 
powywracała wysokie topole częścią z korzeniami, wsta­
wiając doły długie czasami na 9 stóp, szerokie ma 6 stóp— 
częścią też połamała takowe. W mieście już zupełnie, już 
częściowo przewróciła 40 domów, a za miastem kilka wia­
traków. Porywała zwierzęta i ludzi i unosiła na kilka­
dziesiąt kroków. Straty są znaczne.

Z Wilna dnia 20 piszą o ciągłych deszczach które od 
miesiąca prawie co dzień padają—noce zwykle bywają po­
godne, dni dżdżyste.

W gminach: Kazimierz, Biskupiec i Cienin Kościelny, 
w powiecie Konińskim; tudzież Prączki i Czermin powie­
cie Lipnowskim, d. 29 burza, połączona z gradem znacznej 
wielkości i ulewnym deszczem; poczyniła znaczne szkody: 
w zbożu, ogrodowiznach, powyrywała z korzeniami, łub 
połamała drzewa owocowe, a nawet gospodarskie budo­
wle.

W tymże dniu we wsi Osmaliski powiecie Marjampol- 
skim z uderzenia piorunu spalił się dom mieszkalny i u­
tracił życie parobek August Kurat.

Tegoż dnia we wsi Mierzwięcha, powieeie Lubelskim, 
Petronela Mięsiak wyrywając konopie rażona została pio­
runem i na miejscu zabita.

Tegoż dnia w powiatach Włocławskim, Augustowskim 
i Lipnowskim burza z gradem znaczne szkody zrządziła.

Tegoż dnia, była straszna burza w Sarnowie. Zboże 
stłuczone, przeszło 30 budynków w jednej wsi powalo­
nych, mnóstwo drzew powyrywanych. Grad był wielkości 
ziemniaków, zabił kilkadziesiąt owiec, ptaków, poranił 
i obsypał guzami mnóstwo ludzi, szyby powybijał, nawet 
dachy postrącał. Przestwór na mil parę jest objęty tym 
nieszczęściem, wzdłuż granicy na przeeiwLimburga iDziar- 
dowa.

Tegoż dnia (29) między 3—4 po południu nawiedziła 
Żerków w W. X. Poznańskim trąba powietrzna. Śród nie­
znośnego upału, niebo lekkiemi zaczęło się powłóczyć 
chmurami, za chwilę lekki wśród głębokiej ciszy puścił 
się deszczyk któremu później w oddali ponury wtórował 
grzmot. Nagle tak się rozrzedziło powietrze, że trudno 
było oddychać. W samym środku ciemnej chmury, która 
od zachodniej strony zawisła nad naszym miasteczkiem, 
ukazał się jasno popielaty klin, spuszczający się ostrym 
końcem ku ziemi; w którym wyraźnie dostrzedz można 
było jakby mieszaninę gotującej się wody. Parę staj 
przed miastem począł się wir od dołu, który świdrując 
coraz wyżej, złączył się wreszcie z wspomnionym klinem 
i rozpoczął szalony taniec po mieście, porywając z so­
bą: sprzęty gospodarskie rozstawione po podwórzach, i 
dachówki, najpotężniejsze drzewa z korzeniami nawet; S 
a srożąc się coraz wścieklej, wywracał całe domy, po- A
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zdzierał dachy, które w swym wnętrzu jak w młynie starł
na proch miałki. Przeszło 30 domów zupełnie zniknęło, 

C7 pięknie sady zrównane z ziemią, całe miasto zasypane 
S gruzami i drzewem, okropny przedstawia widok. Przeszło 
? 40 rodzin bez przytułku. O dwie wiorsty od Żerkowa, we 

wsi Raszewy, dokąd popędziła ta straszna, plaga, wszyst­
kie budynki dominalne zostały zniszczone, znikł także bez 
śladu człowiek, którego burza zastała na podwórzu.

Dnia 29 w powiecie Maryampolskim wieczorem nadcią­
gnęły chmury i ogromna ulewa przez całą noc trwała. 
Pioruny gęsto padały. We wsi Czudaczkach czterech 
gospodarzy straciło swoje zabudowania.

Gdy w d. 29 w wielu okolicach na północ i zachód War­
szawy położony tak straszna burza srożyła się w samej 
Warszawie o godz. 7 po południu, padał mały deszczyk, 
w pół godziny później: grzmoty i błyskawice.

Dnia 30 widziano we wsi Czerniejowicach o godz. 10 
m. 56 wiecz. bardzo zajmujące zjawisko niebieskie. Cala 
okolica zajaśniała nagle jak wśród pełni księżyca, kula 
ognista z ogonem nakształt rakiety, przesuwała się z za­
chodu na wschód przez konstellację Orla, gdzie naprzód 
dostrzeżoną została i przez konstellację Delfina. Całe zja­
wisko trwało 7 sekund. W 10 minut po zniknięciu kuli 
ognistej, dał się słyszeć huk podobny do dalekiego 
grzmotu.

W dniu 31 we wsi Ursynowie pod Warszawą piorun za­
bił małżonków Mędrków, którzy przed burzą schronili się 
pod drzewo.

W dniu 31 straszna burza nawiedziła Brześć. Od rana 
nadzwyczajne ciepło bo do 29 stopni dochodzące, przepo­
wiednio deszcz z grzmotami i niedługo czekano, bo mię­
dzy 1 a 2 godziną z południa, chmury7 nadciągnęły z pół­
nocy, a przy wielkim wietrze, naprzód drobny deszcz, pó­
źniej błyskanie z grzmotami, w końcu grad większy od 
laskowego orzecha tak silnie rzucany był burzą, źe w o­
knach obróconych, na północ żadna szyba nie ocalała. 
W'ogrodach fruktapoobijał,nasienniki warzywne zniszczył 
prawie zupełnie, reszta zaś ogrodowizny ucierpiała wiele 
szczególniej kwiaty, od silnych uderzeń gradu, który po 
sobie zostawił dołki w ziemi na cal głębokości—Mieszkań­
cy miasta ponieśli szkodę około na-7000 zip.

We wsi Zdanowie pod Zamościem, w czasie burzy, ude­
rzył piorun w jeden z domów i ugodził w pierś dziecięcia, 
które zupełnie zczerniało. Przytomność jednak matki, 
która w tejże chwili, wykopawszy dół w ziemi, wstawiła 
weń ranionę piorunem, ocaliła życie dziecinie. Piorun 
uderzył w długą stalową szpilkę spinającą chustkę.

W Kijowskim Telegrafie czytamy, że przez cały lipiec, 
panowały ogromne upały, termometr niekiedy dochodził 
do 40 stopni. Deszczy prawie przez cały miesiąc nie było, 
z tego powodu, nie najlepiej udały się ogrodowizny i owo­
ce. Ogórki, dynie i arbuzy nadzwyczaj są popalone, ka­
pusta wiele ucierpiała od liszek. Robaki obiadają frukto- 
we drzewa, nie tylko owoce ale i liście.

Dnia 3 piszą z Paryża o ciągłych deszczach i chłodzie. 
Lato się tu jeszcze nie rozpoczęło.

W Frankfurcie d. 4 o godz. 4 po południu, okropny 
orkan zniszczył część budynku wzniesionego nie obchód 
uroczystości strzeleckiej. Z pomiędzy 6000 obecnych 
osób, nikt nie został raniony, tylko z pomiędzy służby 
strzeleckiej dwóch jest skaleczonych.

Burza która W dniu 6, w godzinach wieczornych między 
7 a 11 Berlin nawiedziła, była tak gwałtowną, jakiej od 
dawnego czasu nie pamiętają. W Schonhausen wyrwał 
uragan kilka drzew7 z korzeniami. Wielu Berlińczyków, 
którzy na przechadzkę za miasto wyszli, byli zmuszeni 
noc przepędzić tam, gdzie ich burza zastała, dopiero na­
zajutrz do domów mogli wrócić, a dorożki w mgnieniu 
oka rozebrano; na ulicach miasta widziano oprócz omni­
busów przepełnionych podróżnemi, jeszcze wozy od mebli 

> przewożące podróżnych. Burza wyrządziła znaczne szko- 
> dy, a nawet nie obeszło się bez ofiar w ludziach. Na Jura- 
P lidenstrasse piorun ogłuszył dziewczynkę, na Komendan-

straszę przejechał omnibus podczas burzy i nadzwyczajnej 
ciemności robotnika, tak że ten na miejscu ducha oddał. 17
Około godziny 10 stały prawie wszystkie ulice Berlina na 
kilka stóp pod wodą.

W tym samym czasie burza z ulewnym deszczem a miej­
scami i gradem nawiedziła niektóre okolice w W. X. Po­
znańskim i w Marchii. W Wronkach grad zabił 12-tą le­
tnią dziewczynkę.

Dnia 7 w nocy, w okolicy Melniku w Czechach padał 
grad wielkości cytryn i jaj kurzych—Wypadek to nadzwy­
czajny, grad bowiem bardzo rzadko w nocy pada.

W okolicach Meran w Tyrolu, spadł d. 10 grad i po­
krył lodem pola.

We Francyi, w Bouaye okręgu Nantes, w d. 10 i 22 li­
pca miało miejsce trzęsienie ziemi, które za każdym ra­
zem od 8 do 10 sekund trwało, połączone z podziemnym 
łoskotem podobnym do odgłosu wozu, toczącego się po ka­
mieniach. Sprzęty w pokojach drżały, szkód jednak wdo- 
mach nie było.

W Krymie i południowej części gubernii Chersońskiej 
tak wielka panowała posucha, że trawa stepowa spaloną 
została.

Listy prywatne z Hong-Kong, przedstawiaję okropny 
obraz spustoszeń zrządzonych w lipcu przez orkan w Kan­
tonie i Whampoa. Ostatnie miasto prawie zupełnie zbu­
rzone zostało, a w Kantonie straciło życie do 40000 lu­
dzi. Najgorzej dotkniętą została ludność pędząca życie na 
łodziach, tonęła ona tysiącami. Toż samo działo się 
i w Whampoa; a w okolicy spustoszenia są także straszne.

Sierpień pogodny, ciepły i nader suchy; pod wzglę­
dem temperatury zbliżał się do stanu normalnego. Naj­
większe ciepło wynosiło 26 stopni R. d. 3 po południu. 
Sześć dni: 2, 3, 8, 9, 22, 23 były gorące; przeciwnie osta­
tnie siedm chłodne. Sierpień r. b. był pogodniejszy niż 
zwykle, bo gdy w stanie normalnym stosunek dni pogo­
dnych do napółpogodnych i pochmurnych jest jak: 7, 4 : 
12, 8 : 10, 9 w r. b. stosunek ten był jak: 9 : 18 : 4. Stan 
powiet^a bvł nader suchy, przez dwadzieścia ostatnich 
dni ciągła susza panowała; deszcze padały tylko w pięciu 
dniach odd. 7 do 12, ilość wod^spadlej wynosi tylko 8,55 
lin. par. to jest prawie czwartą część wody jaka średnio u 
nas w sierpniu spada.

Liczba plam na słońcu od d. 1 do 6 powiększała się 
i dochodziła od 3 do 6 gromad; od d. 18 do 22 były wi­
dzialne tylko, trzy gromady i jedna plama pojedyńcza.

Dnia 17 o godz. 3 po południu, w stronie wschodniej 
nieba, jaśniała podwójna tęcza.

Dnia 26 około godz. 10 rano, świetne koło otaczało 
słońce.

Dnia 3 w mieście i gminie Łask, w powiecie Sieradz­
kim tudzież w gminie Skrzynki, w powiecie Wieluńskim, 
gwałtowny wicher powyrywał drzewa z korzeniami i zni­
szczył wiele zabudowań, obalając je zupełnie lub zruca- 
jąc z nich dachy.

Dnia 3 w m. Kielcach, podczas burzy piorun uderzył 
w kopułę wieży zamkowej, przy pawilonie północnym, 
skutkiem tego wszczął się pożar, który mimo najsilniej­
szego ratunku trwał do godz. 7 rano, zniszczył całą wie­
żę blachą krytą i rusztowania urządzone do jej restaura- 
cyi, przyczem poczynił uszkodzenia w przyległych loka­
lach głównego korpusu zamku.

W d. 8 we wsi Przyłoj, powiecie Miechowskim piorun 
uderzył w komin domu mieszkalnego i stojąca w stancji 
przy kominie Marjanna Florczyk lat 53 licząca, została 
na miejscu zabita.

Linia 17 na polu, w bliskości wsi Suchawieś, w gminie 
Radomsk, powiecie Piotrkowskim, 7 letni Walenty Kle- 
kowski, "syn gospodarza rolnego, raniony piorunem na 
miejscu żyć przestał.

Dnia 23 w Krakowie burza z ulewą połączona poczyni­
ła szkody na plantacjach, gdzie kilka drzew połamała. >

Dnia 29 w gubernii Mińskiej, okręgu Ihumeńskim c 
w kierunku północno-zachodnim, ukazała się na hory- Tą
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zoncie straszna chmura gradowa, z którój po pewnym ' 
przeciągu czasu, sypać się zaczęły bryły lodu w kształcie i 
piramid, ważących od 1 do 2 funtów z górą, nie mówiąc ; 
już nic o posiewach z których na przestrzeni 2 mil kwa- : 
dratowych i źdźbła nie zostało. Burza ta znaczne szkody 
zdziałała, niszcząc całe miasteczko Uzdę, silne bowiem 
uderzenia lodu, do szczętu połamały dachy, okna, drzwi, 
płoty, pobiły bydło i ptastwo domowe. O wiorst 5 od 
miasta Uzdy, taż sama burza zabiła na miejscu 500 
sztuk owiec, inne tak dalece są potłuczone,że niewiadomo • 
czy żyć będą. W ogóle szkody uraganem tym w całej oko­
licy spowodowane, na 2,000,000 złotych poi. podają.

Z Kaniowa przy końcu sierpnia piszą:
Starzy ludzie nie pamiętają tak okropnej posuchy, jaka 

nas trapi w tej chwili. Drugi już miesiąc, nie mamy ani 
kropli deszczu.W południe upały dochodzące do 28 stopni, 
całkiem wyniszczyły trawy, ruczaje i strumienie. Na samym 
nawet Dnieprze tak woda opadła, że parowe statki z tru­
dnością na niej pływać mogą; często na mielizny wpadają 
i dla tego podróż Dnieprem znacznie jest utrudniona.

Z posiewami oziminy zatrzymano się, bo rzucone ziar­
no w suchą ziemię, niewyda wegetacyi, jak często mamy 
tego przykłady na Ukrainie. Może z posuchy, braku wo­
dy i paszy, ciężki księgosusz panuje, trzoda chlewna tak­
że wiele ucierpiała.

W czasie burzy która wybuchła wieczorem d. 2 w Pa­
ryżu,' około godziny 11, piorun uderzył w konduktor ko­
szar księcia Eugeniusza. Przebiegł po drucie, przeszedł 
przed arkadami wielkich drzwi, i wpadł do izby straży. 
Tu uderzenie było tak silne, że żołnierze, tak stojący jak 
i siedzący poupadali, jeden z nich wywichnął rękę. Dwaj 
strzelcy 9 batalionu, stojący na warcie, zostali także oba­
leni. Prawie wszystkie szyby w izbie straży, popękały. 
Piorun miał postać kuli ognistej, i przez sekundę oświe­
tlił koszary.

Dnia 11 uderzył piorun w kościół św. Bartłomieja 
allTsola, czyli właściwie św. Wojciecha na Tybrzańskiej wy­
spie. Otton III otrzymawszy od Bolesława Chrobrego, 
ramię św. Wojciecha, własnym kosztem kościół ten 
w Rzymie wybudował, aby relikwie patrona Polski, tam
złożyć.

Z różnych stron z Finlandji donoszą o klęskach, jakie 
niedawne mrozy poczyniły w tegorocznych zbiorach. 
W bliskości Tewestlandzkich północnych jezior, mrozy 
w miesiącu sierpniu dochodziły nocami do 4 stopni.

WrZOS 8ń był pogodny, nader suchy i blisko o pół stop. 
R. cieplejszy niż zwykle. Pierwsza połowa miesiąca od­
znaczała się znacznym ciepłem; druga była chłodniejsza. 
Średnia temperatura miesiąca jest: 11, 29 stop. R. taka 
sama jak w r. 1826. Pięć dni: 4, 5, 6, 10, 11, były tak 
gorące jak wśród lata; przeciwnie dni: 22, 23, 25, 26, 28, 
były chłodne. W dniu 23 w czasie porównania jesiennego 
w którym przypadł nów i przejście księżjca przez równik 
niebieski, nastąpiła znaczna zmiana temperatury i w nocy 
pierwszy mróz jeden stopień wynosił. Barometr przy 
wietrze północno-wschodnim wysoko się utrzymywał. 
Pod względem stanu nieba miesiąc ten pogodniejszy 
był niż zwykle, albowiem w stanie normalnym: stosunek 
dni pogodnych do nąpółpogoduych i pochmurnych jest jak: 
7, 2 : 11, 5 : 11, 3; w r. b. stosunek ten był jak: 10 : 12 : 
8 Deszcze padały rzadko i nieobficie, ale mgły osobliwie 
z rana były częste. W dniach: 6 i 11, po wielkich gorą- 
cach nastąpiły silne grzmoty i błyskawice.

W pierwszej połowie miesiąca, liczba plam na słońcu 
była nieznaczna, w drugiej plamy były liczne i wielkie.

Dnia 6 we wsi Turza Wielka, powiecie Mławskim, z u­
derzenia piorunu wynikł pożar, skutkiem którego spło­
nęło: 3 stodoły, 2 spichlerze, 2 wozownie, szopa, stajnia 
lamus, owczarnia i kurniki, oszacowane wszystko na zip. 
22000. W stodołach zgorzał cały tegoroczny zbiór zboża 

< i siana.
‘ -• W nocy z d. 7 na 8 września, spadł we wsi Wrocance, 
"fw powiecie Krośnieńskim ogromny grad z gwałtownym

wichrem, który opóźnione w swoim wzroście, wskutku po- X 
przedniego gradobicia w d. 14 czerwca r. b. dotychczas 
jeszcze na pniu stojące owsy, koniczyny, grochy, bobyp 
i t. d. powybijał, okna w mieszkaniach wytłukł, i inne po­
mniejsze szkody zrządził.

Dnia 11 piorun zgrućhotał kilka słupów telegrafu na 
stacyi Bednarowie w obwodzie Stanisławowskim.

Dnia 11 podczas burzy w Rząśnie Polskiej pod Bartoło- 
wem, 60 letnią wieśniaczkę Annę Kowalską, nadto 2 woły 
przy pługu którym orał jej mąż, a jego samego piorun 
poranił i ogłuszył.

Dnia 6 w Wrocławiu, gdy wszyscy znajdujący się go­
ście w zakładzie pływania Scholtz, schronili się do gabine­
tów kąpielowych, dwa rzędy takowych wicher oderwał od 
lądu i popędził na rzekę Odrę. Przytomność umysłu wła­
ściciela zakładu i nauczycieli pływania, wszystkich pły­
waków i większą część ich ubrania ocalić zdołała. Naj­
większą szkodę poniósł właściciel.

U nas w Warszawie przed 20 laty, podczas Przemienie­
nia Pańskiego, podobny był wypadek na Wiśle.

Dnia 19 na wyspie Cean około g. 8 wieczorem, widziano 
świetną kulę ognistą (bolid).

Ostatnie wylewy w Tuluzie dnia 21, zrządziły znaczne 
szkody na bitym gościńcu; przez kilka dni komunikacya
została przerwaną.

Nadzwyczajne zjawisko ukazało się we wrześniu na ter- 
rytoryum rzymskiem, utworzył się krater wulkaniczny po 
za bramą Porteze, niedaleko kolei żelaznej prowadzącej 
do Civitta-Vecchia, blisko Tybru. Ojciec Secchi jezuita i 
profesor Ponzi, zwiedzali ten ktater, i przekonali się, że 
wydobywa się z niego nadzwyczajne gorąco. Krater ten 
utworzył się, wskutek nadzwyczaj gwałtownych deszczów, 
które poczyniły znaczne szkody na polach, a szczególniej 
w stronach górzystych.

Październik, pogodny, suchy, wietrzny i chłodny; śre­
dnia jego temperatura jest o 0,72 stop. R. niższa od nor­
malnej. Pierwsze pięć dni: 12, 13, 14, były ciepłe; przeci­
wnie, trzy dni: 15,16, 22 znacznie chłodne. Po dniach po­
czątkowych ciepłych, dnia 6 w czasie przejścia księżyca 
przez równik niebieski, nastąpiła zmiana temperatury 
6,32 stop. R. wynosząca; druga znaczna zmiana 8,32 stop. 
R. przypadła d. 14 na 15; w dniach: 11, 16, 29 z rana był 
mróz biały. Powietrze było nader suche, wilgotność po­
wietrza średnia miesięczna jest blisko o pięć setnych 
mniejsza niż zwykle; wody z deszczem spadło blisko trzy 
razy mniej jak w stanie normalnym. Stan nieba pogo­
dniejszy był niż zwykle, bo gdy w stanie normalnym stosu­
nek dni pogodnych do napółpogodnych i pochmurnych, 
jest, jak: 5,4:8,8: 16.8; wr.b. stosunek jestjak: 10 :15 : 6. 
Wiatry silne osobliwie zachodnie panowały często.

Na słońcu wr pierwszych 20 dniach, dwie tylko wielkie 
plamy i kilka drobnych było widzialnych; od d. 24 liczba 
plam znacznie się zwiększyła.

Korrespondencya z Kaniowa, datowana w połowie pa­
ździernika donosi: że w tamecznej okolicy od 3 miesięcy 
panuje straszna susza i że przez cały ten przeciąg czasu, 
raz tylko było chłodno, dwa poranki mroźne po których 
znowu nastąpiły nieznośne upały. Upały te stały się przy­
czyną zupełnego braku wody i paszy. We wszystkich rze­
kach, woda . nadzwyczaj opadła, a żegluga na Dnieprze 
stała się nader trudną. Dnia 17 września, jeden z parosta­
tków osiadł na mieliźnie poniżej Tirespola, tak że zale- 
dwo po 11 godzinach z trudnością zepchnąć go zdołano. 
Ziarno rzucone w ziemię suchą jak popiół, niewiadomo ja­
ki przyniesie pożytek. Szarańcza panowała tak długo jak 
nigdy, niszcząc nawet uschłe trawy i liście na drzewach.

Dnia 23 o g. 2*/2 po południu, mieszkańcy Kiszeniewa 
w Bessarabii, zostali rozbudzeni dwukrotnem wstrząśnie- 
niem ziemi, które zachwiało murami domów, poprzedzone 
było łoskotem głuchym i szybkim, podobnym temu jaki 
wydaje w biegu przyspieszonym pociąg kolei żelaznej. 

, Odgłos ten szedł w kierunku z półudnia-zachodu na. 
i | wschód.



( Z Poznania dnia 27 piszą: Z powodu nadzwyczaj suchej 
X jesieni, woda na Warcie tak jest mała, że miejscami mo- 
ężna rzekę w bród przechodzić. Wysokość wody w normal­
S nej skali zaledwo wznosi się parę linii nad zero.
' Dnia 6 października o godzinie 6>/2 wieczór, widziano 

w Hawannie, na zachodzie, podwójną tęczę księżycową, na 
tle ciemnych chmur doskonale dającą się rozpoznać; oby­
dwie te tęcze złożone były z najpiękniejszych kolorów wi­
dma, zewnętrzna nieco bledsza od wewnętrznej, kolory 
jednak nie były tak świetne jak przy tęczy słonecznej.

Dnia 8 października, jeden z zostających przy latarni 
morskiej w San-Antonio, na zachód Sawanny, widział po­
dobnież podwójną tęczę księżycową, która miała kolor 
czerwonawy. Tęcze księżycowe są nader rządkiem zjawi­
skiem. W Hawannie, przypominają sobie tylko dwa razy 
taką tęczę, to jest w r. 1846 i w 1849.

Dnia 7, między godz. 12 a 1 po południu, widziano spa­
dający aerolit niedaleko Furstenberga w Wielkiem Xię- 
stwie Meklemburg-Strelitzkiem. W czasie spadania sły­
szano dziwny świst, a następnie gwałtowną detonacyę. Ka­
mień spadły: ważył 21 funt, i głęboko zanurzył się w zie­
mię; powierzchnia jego była czarniawa i szklista. Jak 
wszystkie aerolity, zawiera wiele niklu i żelaza rodzi­
mego.

Dnia 7 o godz. 2 po północy, w Kronsztadzie Siedmio­
grodzkim, dało się uczuć mocne trzęsienie ziemi. Kilka 
domów doznało znacznych uszkodzeń. Uderzenia były 
w kierunku z północo-wschodu ku południo - zachodowi i 
trwały kilka sekund.

Dnia 11 w Montpellier we Franeyi, podczas burzy wiel­
kiej,.wciągu kilku godzin, spadło wody z deszczu 227 mi­
limetrów, to jest połowę ilości wody jaka średnio w ciągu 
całego roku spada.

Uragan szalejący, pisze Courier du Havre, panował 
w Anglii. Straszna burza trwała w Londynie przez całą noc 
dnia 19. Wiatr południowo-zachodni zaczął dąć około go­
dziny 5 po południu i, doszedł do najwyższego stopnia 
gwałtowności, między 9 a 11 wieczór, ulewny deszcz mu 
towarzyszył. Wody zebrane spadając z wyżyn, wyrywały 
drzewa i niszczyły ogrody. Niziny w południowych hrab­
stwach były całkiem zatopione. Gościńce w pobliżu Gre­
enwich były nie do przebycia, i woda wchodziła do piwnic. 
Ogromne drzewa, wysokie kominy a nawet budowle, zosta­
ły wywrócone. Wiele okrętów zatonęło wraz z załogą i ła­
dunkiem, więcej jeszcze zostało silnie uszkodzonych. 
Szkody na lądzie również są znaczne. Aby dać o nich 
pojęcie, dość powiedzieć, że dzwonnica kościoła Zbawiciela 
w Shildt, i kaplicy w Synemouth, zostały zburzone. Toż 
samo stało się z wieżą zegarową kościoła w Newcastle.

Jako nadzwyczajny fenomen w tej porze roku, uważają 
że w kilku ogrodach miasta Rodez, krzewy bzu pokryły 
się kwieciem. We Włoszech, skutkiem ciągłych od nieja­
kiego czasu deszczów, rzeki wylały, a w niektórych miej­
scach jak pomiędzy Empoli i Sienną, przerwały kolej że­
lazną. •

Listopad, najczęściej bywa u nas wilgotny, słotny i 
niepogodny, w tym roku przeciwnie był suchy, mroźny, 
wietrzny i pogodny; wiatr- południowo-wschodni ciągle 
panujący był przyczyną tak suchego i niezwykłego stanu 
powietrza. Średnia temperatura całego miesiąca jest o 
półtora stopnia R. niższa od normalnej. Druga połowa 
miesiąca była szczególnie mroźna. Najzimniejsze dni by­
ły: 18, 19, 20 i 30; najcieplejsze: d. 1, 2, 3 i 12. Najwię­
ksza zmiana dzienna temperatury, wynosząca 7.6 stop. R. 
przypadła d. 29 na 30, w czasie przejścia księżyca przez 
równik niebieski. Do dnia 18 deszcz ani rano nie padał. 
Pierwszy śnieg upadl w nocy z dnia 18 na 19; następnie 
padał śnieg w dniach: 21, 23 i 24, ten pokrył ziemię dość 
grubą warstwą, lecz skutkiem odwilży dnia 26 i deszczu 

1 dnia 27, zupełnie zniknął. Stan powietrza był nader su- 
£ chy. Ilość wody z deszczu r śniegu jest cztery razy mniej- 
( - sza niż zwykle. Podobnie suchy listopad był w latach:

1835, 1846' i 1857. Zwykle w tym miesiącu m; ' ’ ‘

częste, w r. b. dwa razy tylko były, to jest dnia 18 i 24. A 
Stosunek dni pogodnych do napółpogodnych i pochmur- jjj' 
nych jest jak: 4 : 19 : 17, gdy w normalnym stanie stosu- p 
nek ten jest: 2,8 : 6,3 : 20,8. %
' Do osobliwości tego miesiąca należy i to, że wiatrów za­
chodnich, południowo-zachodnich i północno-wschodnich 
wcale nie było.

Dnia 1, 2, 4 i 5 kolo białe otaczało księżyc.
Plamy na słońcu pokazywały się w dniach: 2, 4, 7, 11, 

14, 18, 19, 24 i 30; najwięcej plam to jest 11, było d. 24.
Dnia 17 o godz. 8 rano, lody na całej szerokości wody 

na Wiśle po nad linią mostu stanęły, poczem zaraz stan 
wody obniżył się do stóp 0 cali 6.

Do dnia 12 w Krakowie była piękna jesień, a nawet 
bywały dnie gdzie słońce dobrze grzało; odtąd zupełnie 
zmieniło się, od kilku dni nastąpiła zupełna zima, dnia 18 
rano było 10 stopni R. mrozu.

Dnia 22 Dniepr pod Mochilewem, pokrył się lodem i że­
gluga została przerwaną.

Dnia 15 rzeka Po pod wsią Ferrarą, nagle i szybko 
wzbierała, tak, że obawiano się zalania miasta.

W tymże czasie donoszą o zniszczeniach prowincyi Pa­
dwy i Vicenzy, w skutku wylewów.

Dnia 14, w zatoceNeapolitańskiej, srożyła się tak gwał­
towna burza, że nawet okręty stojące w wewnętrznym por­
cie, uległy uszkodzeniu. .

W dniu 17 i 18 w Wrocławiu, były pierwsze mrozy, ka­
nały pokryły się lodem.

Dnia 18 trzęsienie ziemi dało się uczuć w południowej 
Francji w Brignollis i w Digue, a w kilka dni później 
w Nimes. .

Dnia 19 widziano w Grasse, ogromną trąbę morską. 
Trąba ta, stykała się z morzem między wyspami Lerins i 
zatoką Napoule, blizko na milę francuzką od brzegów Can­
nes. To zjawisko, którego część górna miała postać leja, 
spuściła się wśród ciemnej zasłony chmur, tworząc szeroki
pas białawy i łączyła się na powierzchni morza z górą 
bałwanów pieniących się białemi parami. Pomimo zna­
cznej odległości, można było rozróżnić, jej bieg szybki i 
burzenie się wód, które ciągnęła za sobą. Kierunek jej 
biegu był od wschodu na zachód, ku końcowi Theoule, po 
za którą zniknęła.

Dnia 19 o godzinie orano, Newa pod Petersburgiem za­
marzła.

Pierwszy śnieg spadł w Wiedniu dnia 22, i zimno docho­
dziło do 2 stopni.

Dnia 16 uragan na brzegach Marsylii rozbił wiele sta­
tków, szkody są znaczne.

Dnia 27 po godzinie 6 wieczór, kula ognista rzucająca 
światło białe, którego natężenie równało się światłu ele­
ktrycznemu, przeszła nad miastem Hawrem z zadziwiają­
cą szybkością, w kierunku z północy ku południowi, zo­
stawiając za sobą świetną linię. Ten meteor widziany był 
w Balbu, Yyetot i Rouera. W Strasburgu, około godziny 
5 wieczór, ten sam bolid przebiegał od strony północno- 
zachodniej na południo-wschód, zostawiając za sobą błęki­
tnawy blask, podobny do światła księżycowego. P. Lowe 
na stacyi Grantham widział ten meteor o godzinie 5 m. 74.

Z Tobolska donoszą, że rok bieżący był tam bardzo 
szczególny. Zima była ostra, wiosny nie było wcale, do 
końca czerwca ciągle panowały zimna, z deszczami, śnie­
giem a nawet i mrozami. Dopiero w drugiej połowie czer­
wca natura ożywiać się zaczęła, drzewa pokryły się liściem 
i ukazała się trawa. Ale lato trwało bardzo krótko, i 
przeplatane było chłodem i deszczem. Dni pogodnych i cie­
płych zaledwo było ośm. W początkach Sierpnia nastały 
już ranne przymrozki, i szron powarzył liście na drzewach; 
w połowie wTześnia spadł śnieg, a z nim znowu ustaliła 
się zima. W dodatku do tak smutnego stanu pogody, 
przybyły jeszcze wezbrania, jakie nawiedziło okolice To- 
loska. Wprawdzie woda niedoehodziła do tej wysokości ‘

i w latacn: jak w roku 1859, ale zato przybywała i ubywała' nadzwy- 
igły bywają | czaj powolnie, i stała do połowy sierpnia, nie pozwalając
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Z w wielu miejscowościach dokonywać siewów i sianokosów. 
WMimo tak chłodnego i krótkiego lata, urodzaje oziminy 
Ci jarzyny były dość dobre. Szczególniej obficie zrodziły 
5 się ogórki. Trawy były także niezgorsze, tylko sprząt ich 
? z powodu ciągłych deszczów był trudny

Dziennik arabski Akhbar pisze, że w Medeach leży 
śnieg na 3 '/2 stopy wysoko. Drzewa, które dnia poprze­
dniego pokryte były liśćmi, mają wszystkie gałęzie po- 
oblamywane, a niektóre całkiem zostały obalone. Domy 
tak były przywalone śniegiem, że obawiano się o zawale­
nie dachów.

Grudzień dosyć pogodny, wietrzny, przeszło o 3 sto­
pnie R. zimniejszy niż zwykle. Pierwsze dziewiętnaście 
dni odznaczyły się znacznemi mrozami; przeciwnie osta­
tnie sześć dni, łagodnem powietrzem. Najcieplejsze były dni: 
25 i 29; najzimniejsze: 7, 9, 10, 11, 12, 17; od dnia 
25 nastąpiła znaczna zmiana temperatury, powietrze było 
ciepłe. W pierwszej połowie miesiąca stan powietrza był 
suchy, śnieg zaczął dopiero padać w dniach: 11, 13, 15, 
i od dnia 19 do 24, lecz ten wskutek odwilży i deszczu 
w dniach: 25, 28 i 29 zupełnie zniknął. Wody ze śniegu 
cztery razy więcej spadło jak z deszczu.

Stosunek dni pogodnych do napólpogodnych i pochmur­
nych jest jak: 8: 15: 18, gdy w normalnym stanie stosu­
nek ten jest jak: 3, 3: 5, 3: 22, 4. W dniu 26 w którym 
księżyc przechodził przez równik niebieski i był najbli­
żej ziemi, panował gwałtowny wicher zachodni i południo­
wo-zachodni i ten wiele szkód poczynił; w dniu tym w nie­
których okolicach kraju, dały się słyszeć grzmoty przy 
błyskawicach jak: w Częstochowie, w Pleszewie w Poznań­
skim, w Ziembicy na Szlązku. W dniu tym również pano­
wała straszna burza na Bosforze.

Z Torunia donoszą, że dnia 2 Wisła pod tym miastem 
stanęła.

Dnia 8 w Kijowie o godzinie 7 wieczór przy 22 stopnio­
wym mrożie, miało miejsce zjawisko niebieskie. Skoro 
wszedł księżyc wówczas u góry i spodu jego tarczy, po­
tworzyły się trielkie słupy ogniste, po obu zaś stronach 
księżyca znajdowały się także dwa słupy w kolorach tę­
czowych, które z wierzchu łączyły się tukiem. O środek 
tego łuku opierał się słup wierzchni idący od księżyca. 

■ Niebo jeszcze było zasiane gwiazdami, a atmosfera czysta, 
bez wiątru. Piękne to zjawisko trwało do godziny 10 wie­
czór, poczem niebo pokryło się obłokami i nastała gruba 
mgła.

Gdy w okolicach Warszawy, pomimo kilkunasto sto­
pniowych mrozów, śniegu nie ma, w Łowickim, Łęczy­
ckim i Gostyńskim spadły ogromne śniegi, które nawet 
utrudniły kommunikację.

W wigilią Bożego Narodzenia na Żmudzi w okolicach 
Woroń, pojawiło się na śniegu mnóstwo żywych owadów, 
które dość długo utrzymywały się przy życiu, pomimo 
dość ostrego wiatru i mrozu. Nie mogły one pochodzić 
ani z drzew, ani z wierzchniej warstwy ziemi. Takie zja­
wienie się owadów w zimie co rok prawie zdarza się.

W Gnieźnie w samą wigilję Bożego Narodzenia, za 
ukazaniem się gwiazd wśród mgły, widziano na całej po­
łowie nieba zorzę północną.

Dnia 26 wieczorem podczas nadzwyczajnie silnego wia­
tru, wagon jeden stojący na linji drogi, na stacji Ruda 
Guzowska, naładowany żelastwem, porwany został wichrem 
i siłą wiatru popędzony do Warszawy to jest mil 6sześć. 
Stacje o tem uwiadomiono. Wicher ten tak był silny, że 
wywracał sztachety, obalał dachy; w Częstochowie w cza­
sie śnieżnej zawieruchy ukazały się błyskawice. Tegoż 
dnia przed północą w’ Ziembicy widziano błyskawicę, 
i silny grzmot. Nazajutrz około godziny 8 rano, zno­
wu błyskało się i grzmialo. W Pleszewskimdały się widzieć 
błyskawice.

W tymże dniu straszna burza panowała na Czarnem 
< Morzu i Bosforze, grube śniegi pokrywały Konstanty- 
S nopol.
OT Dnia 3 donoszą: że Rodan zalał nadbrzeża.

9 )------------------------------------------------------
W Marsylii między godziną 9 a 10 wieczór widziano A 

świetną zorzę północną. Tęż zorze widziano w Tournon 9; 
(w dep. Ardeche), w północnych Włoszech i w Bononii.

Z Turynu donoszą, że wylewy rzek, zrządziły wielkie ? 
spustoszenia w wielu punktach kraju, ale najwięcej w Co- ' 
machio.

Wylewy Rzek.

W miasiącach zimowych: styczniu i lutym w całej pra­
wie Europie zdarzały się rzadkie o tej porze wylewy rzek. 
Wyłowy te w tak zimnej porze roku, sprawiły bardzo zna­
czne szkody. Kry tworzyły zatory, niepozwalające wodom - 
swobodnie przepływać, a ztąd zwiększały jeszcze powo­
dzie i czyniły tem okropniejsze nieszczęścia.

Więcej szczegółowe doniesienia mamy tylko o Wiśle i 
Dunaju. .

Wylewy Wisły rozpoczęły się w lutym: Między Ujściem 
Solnym a Niedorami, utworzył się zator, który zatamował 
bieg rzeki. Raba wpadająca do Wisły, przerwała w nocy 
z dnia 5 na 6 tamę-w kilku miejscach, zalała Ujście, jako 
też pryległe równiny. Dnia 7 lutego utworzył się zator 
pod Surową, woda więc nie mogąc przepłynąć, utworzyła 
sobie nowe ujście, przez wsie i pola. Dnia 9 po raz drugi 
Wisła zamarzła, a tak pod wodą i lodem ze dwadzieścia 
kilka wsi znajdowało się. Nakoniec trzeci zalew nastąpił 
w dniu 16 marca. Dopiero później lody stopione szczęśli­
wie przepływały, i woda opadała. W najniższych miejscach 
jak w Łące Żabieckiej i Woli Szczucińskiej przekopano 
tamy, któremi woda obficie spływała. Tym sposobem od 
zupełnego zniszczenia zdołano zabezpieczyć część zasie­
wów ozimych, i usunąć szkodliwe dla zdrowia wyziewy. 
Szkody spowodowane zalewami są jednak ogromne. Troje 
ludzi, znaczna część bydła utonęła, wiole domów zawaliło 
się lub mocno uszkodzone zostały.

Wylew Dunaju w licznych miastach i wsiach nad brze­
gami jego leżących, znaczne szkody zrządził. Był on tak 
niespodziewany, że przygotowania do ratunku wtedy ro­
biono, gdy już było zapóźno. Cała północna strona Wie­
dnia, między Dunajem a rozmaitemi jego ramionami i ka­
nałami, stanęła pod wodą w ciągu kilkunastu godzin. — 
Wiejskie domy między Wagram, Florisdorif a włąściwemi 
przedmieściami Wiednia, w jednej prawie chwili do szczę­
tu zniszczone zostały. Na Leopoldstadzie tak było wszy­
stko zalane, że komunikować się było można, jedynie tylko 
na łodziach. Na przedmieściu Brygitynau, wszystkie do­
my stały pod wodą. Woda tak wysoko doszła jak w 1830 
roku, podług napisów wyrytych na marmurowych tabli­
cach. Z miast prowincyonalnych, Linz najokropniej do­
tknięte zostało, połowa miasta i jego okolice na kilka mil 
w około były zupełnie pod wodą. W Pressburgu, Styryi i 
Karyntii, spustoszenia ogromne. W samym Wiedniu 
zginęło w czasie powodzi 26 osób. Strata w bydle, sprzę­
tach i zadudowaniach ogromna; domy drewniane do szczę­
tu zniszczone. Kilkanaście tysięcy osób pozbawionych zo­
stało przytułku.

Poniżej Pesztu nie mniejsze szkody sprawiły wylewy Du­
naju. Przy końcu stycznia, w kanale Boisławskim lód o­
siadł na gruncie i zwrócił się do Toiny. Zawalenie pias­
kiem Toiny sprawiło, że lód dalej nie mogąc poruszać się, 
zastanowił się, massami się spiętrzył i dalszy odpływ za­
tamował, nastąpił stąd konieczny wylew wód. W okoli­
cach Foldwaru ku Pax, przy Harcie i Ordosie tama zosta­
ła przerwaną i woda zalała okiem nieprzejrzaną płaszczy­
znę, mieszkania i wsie zostały zupełnie zatopione, we wsi 
Lak, widać tylko sterczącą wieżę kościoła. Wszystko za­
mieniło się w prawdziwie nieprzejrzane morze, tak że tru­
dno było oznaczyć gdzie właściwie płynął Dunaj. Przy 
wylewie zwierzyna nawet wiele ucierpiała, w lasach rewi­
ru budzińskiego utonęło 70 sarn i około 300 zajęcy. I

Z wylewów innych rzek, wspomnimy tu jeszcze tylko: p 
Motławę, która wystąpiła z brzegów i niższe części miasta C 
Pragi Czeskiej zalała. We Francy i rzeka Maas i jej po-TJ
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/-boczne wystąpiły z brzegów, woda poniszczyła tamy, za- 
y waliła budynki i inne szkody zrządziła. Szczególniej u- 
<< cierpiały miasta belgijskie jak: Liege, Namur, Mastricht 
5 i inne.
f Trzęsienia ziemi w 1861 i 1862 roku.

Z wybuchem Wezuwiusza który miał miejsce w 1861 r. 
w grudniu, zapewne w ścisłym związku znajdują się liczne 
trzęsienia ziemi, które prawie w tym samym czasie miały 
miejsce w rozmaitych stronach Europy, a nawet Azyi i 
Ameryki.

Najpierw w Grecyi, dnia 26 grudnia 1861 r. o god. 8% 
rano dało się uczuć trzęsienie ziemi, w ośm dni później 
znowu pojawiło się w towarzystwie podziemnego grzmotu; 
lecz to ostatnie nie było tak okropne jak dnia 26, które 
pomimo nader krótkiego trwania, bo zaledwo 4 sekundy 
wynoszącego, stało się przyczyną wielu szkód. Achaia i 
Rumelia najbardziej ucierpiały: wszystkie domy zostały 
obalone, a pod ich gruzami znaleziono 20 osób zabitych i 
więcej jak 200 ciężko rannych. Grube mury wszystkich 
kościołów mocno zostały porysowane.

W okolicach Yostizza, cała dolina tworząca rodzaj del­
ty między pięcioma rzekami zniżyła się o 2 metry. Część 
gruntu na 100 metrów szeroka jest pod wodą, dwanaście 
wiosek zupełnie zniszczonych zostało. Na płaszczyźnie u­
tworzyło się mnóstwo szpar, pośrodku których powstały 
piramidy z piasku, niektóre z nich mają kratery wyrzu­
cające wodę morską, zmieszaną z gazem, piaskiem i szczą­
tkami roślin. ’Piramidy owe nie są pochodzenia wulkani­
cznego, lecz powstały wskutek ogromnego ciśnienia, opa­
dłego gruntu na wodę. Podobne szpary z ostrokręgami 
piasku w pośrodku, utworzyły się u Kalamaki, Heliki, 
Tryfia, Diakophtitika, W tej ostatniej miejscowości, woda 
morska pokryła brzegi £na przestrzeni 13 do 15 kilome­
trów. Opfócz tego trzęsienie ziemi dało się uczuć w Pelo­
ponezie, na wyspie Zante, w Rumelii, Beotyi, Eubei i At- 
tyce.

Dnia 9 stycznia o godz.-3 m. 50 po południu "w Karls­
badzie dało się uczuć trzęsienie ziemi dość silne, 10 sek. 
trwające, kierunek jego był od północo-wschodu do po-' 
łudnia-zachodu.

Dnia 14 o godz. 5 rano w Jassach, dość silne trzęsienie 
trwało od 4 do 5 sekund, kierunek jego z północy ku po­
łudniowi. Opowiadają, że pewna młoda nerwowa kobieta, 
w obec licznego towarzystwa, na dzień pierwej to zjawi­
sko natury przepowiedziała. W Feriach w Karyntii i je­
go okolicy, od dnia 1 stycznia było jedenaście trzęsień 
ziemi. W samem mieście trzy razy uczuć się dało mocne 
wstrząśnienie: jedno dnia 21 o godz. 11 min. 24 wieczór, 
drugie dnia 24 o godz. 1 min. 2 rano, trzecie dnia 25 o g. 
4 m. 32 po południu. Pierwsze dwa trwały krótko, lecz 
były dość silne, trzecie trwało dłużej przyczem porusze­
nia ziemi były faliste i połączone z hukiem do grzmotu 
podobnym.

W Irkucku cały miesiąc styczeń, trwało trzęsienie, naj­
silniejsze było około zachodniego brzegu Bajkału. Trzę­
sienie to tak było silne, że woda ze studzien Kiła jak z 
fontanny, domy zostały uszkodzone, kominy z dachów a 
krzyże z cerkwi pospadały. Kilka wiosek w okolicach Ir­
kucka zostało zburzonych, a mieszkańcy jednej, wszyscy 
wyginęli. Woda z pod ziemi wydobyła się, na jeziorze 
Bajkał podniósł się lód, a woda okoliczne pola zalała.

Wybuch Wezuwiusza w 1861 roku.
Od roku 1855, Wezuwiusz prawie ciągle znajduje się

w stanie czynnym. W tym roku lawa do połowy zapełniła 
dolinę Yetrana i przylegle rozpadliny, na zachodniej 
stronie wulkanu położone. W trzy lata później to jest 
w roku 1858 nastąpił drugi wybuch, który odznaczał się 
bardzo długiem trwaniem, bo przeszło dwa lata wynoszą- 

/ cem. Lawa wydobywająca się wtedy paliła i niszczyła ob- 
5 szerne łany u podnóża góry znajdujące się. Przed ostatnim 
^wybuchem, wulkan zupełnie się uspokoił i trzy miesiące 

w spokojności pozostawał: gdy nagle dnia 8 grudnia wpo-~y 
ludnie mocne wstrząśnienie ziemi aż w Neapolu dające się W 
uczuć napełniło Strachem okolicznych mieszkańców. Wcią-^p 
gu dwóch i pół godzin, trzęsienie ośm razy powtórzyło się, P 
po godzinie 2% po południu nastąpiła cisza pół godziny ‘ 
trwająca, o godzinie 3 z boków wulkanu wznosiły się w gó­
rę ogromne dymy, a pochwycony w północno-wschodniem 
górnym pędem powietrza aż na wyspę Capri zaniesione 
zostały, w Torre del Greco, dymy te były tak gęste, że 
stanowiły czarną chmurę, zaciemniającą słoneczne światło. 
Jednocześnie massy popiołu spadły na przyległe okolice.

Dymy i popiół dotychczas wydobywały się z szerokiej 
szpary utworzonej na południowo-zachodniej ścianie wul­
kanu. Wkrótce utworzyły się jeszcze dwa inne kratery, 
o 4900 stóp położone od krateru z roku 1794, kratery 
te powstały w okolicach domu Franciszka Abrucci, który 
w kilka minut spłonął. W godzinę po otwarciu krateru la­
wa zaczęła wypływać, jednocześnie ogromne bomby, nie­
które do 7 stóp średnicy mające, kształtu elipsoidalnego 
lub kulistego, utworzone z żużli i na pół stopionej lawy, 
do znakomitej bo do 500 metrów dochodzącej wysokości, 
były rzjicane. Straszliwy ryk i hałas towarzyszący wypły­
wowi lawy słyszany był aż w Neapdlu, był on jednak 
mniej mocny jak w roku 1850.

Lawa spływała w kierunku południowo -zachodnim stru­
mieniem, coraz bardziej rozszerzającym się tak że nako- 
niecjego szerokość wynosiła 300 metrów. Strumień ten 
płynął ku miastu Torre del Greco, szczęściem bieg jego 
był bardzo powolny, bo przez noc całą do godziny 5 rano 
zaledwo przebiegł ‘/8 mili jeograficznej. Dotychczas wyż­
szy krater wulkanu zupełnie był bezczynny, dopiero o go­
dzinie 5 rano, zaczął wyrzucać naprzód dym i popiół, na­
stępnie massy lawy, w tejże chwili z kraterów dolnych, 
lawa jakby mocą czarodziejską wstrzymana nagle przesta­
ła wypływać.

Mieszkańcy miasta Torre del Greco liczącego 16000 mie­
szkańców, które od r. 1631, 9 razy było zniszcząne wybu­
chami wulkanu i trzęsieniami ziemi; zabrawszy najkoszto­
wniejsze rzeczy, czekali chwili, gdy lawa dosięgnie mia­
sta, aby go natychmiast opuścić. Lecz nagle kierunek la­
wy zmienił się, i potoki jej weszły w rozpadliny pozostałe 
po wybuchu z 1794 roku biegnąc jak podziemna ognista 
rzeka. Niebezpieczeństwo grożące miastu Torre del Greco 
nie minęło jednak; lawa nurtując pod ziemią, wstrząsła 
i wzniosła grunt na którym miasto zbudowane; do wyso­
kości 1 % metra; grunt natychmiast rozpadł się i utworzył 
długie szpary mające kierunek prostopadły do brzegów 
morskich, w głębi tych szpar widać było potoki dawnej 
lawy, i zwaliska poprzedniego miasta. W chwili wzniesie­
nia gruntu, wiele budynków runęło, inne znowu poryso­
wane zostały. Lawa jak się zdaje podziemną drogą aż 
pod dno morskie dosięgła, woda bowiem morska ogrzała 
się, słychać ją było siarką, skutkiem czego wiele ryb 
zasnęło. W pewnej odległości od brzegów, utworzył się 
nawet wir, około 360 stóp w średnicy mający, nadzwyczaj 
szybko obracający się. W 10 dni później, wybuch jeszcze był 
czynny, lawa i kamienie tak jak przy początku były wy­
rzucane. Gazy zabijające napełniły całe wybrzeże od Ca­
stellamare aż do Sorrentu; jako też wyspę Capri. Dnia 23 
grudnia w Portici, Pompei i Castellamare sypał się tak 
gęsty popiół, że nikt z domu nie mógł wyjść bez parasola 
i maski. Popiół ten zalatywał nawet do Sycylii i Malty.

W czasie wybuchu w nocy z dnia 9 na 10 widziano zja­
wisko potwierdzające opowiadania starożytnych pisarzy. 
Na szczycie Wezuwiusza miały miejsce, silne wyładowa­
nia elektrycznyści. Pośród ciemnych kłębów dymu zmie­
szanego z popiołem i mocno oświeconego lawą, z podspo- 
du wydobywającą się, widać było oślepiająco jasne bły­
skawice już to tworzące linię prostą już łamaną, zygzako­
watą, jaką najczęściej w czasie uderzenia piorunu, ze zwy­
kłej chmury spostrzegamy. Zjawisko to, od bardzo wielu i 
osób spostrzegane najmniej co minut dziesięć powtarza- c 
ło się. F. M.
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WSPOMNIENIEi

0 LUDWIKU KONDRATOWICZU
(WŁADYSŁAWIE SYROKOMLI).

Wspomnienia dotyczą wypadków i ludzi mi­
nionych, których doczesność już się skończyła. 
I my was poprowadzimy na dwuletnią dopiero 
mogiłę ukochanego rodaka naszego, ażeby tam 
podumać i rozmyślaniem ducha pokrzepić.

Ludwik Kondratowicz, który przez skromność 
pierwsze prace swoje ogłaszał światu pod przy­
braną nazwą Władysława Syrokomli, i ta sta­
ła się powszechną, był poetą, — lirnikiem wio­
skowym. Starajmy się porozumieć.

Każdy człowiek jest w duszy poetą, skoro 
w świecie umie dopatrzeć tego, co jest piękne, 
co nosi na sobie cechy Bóstwa; a wszech-stwo- 
rzenie, począwszy od lichego źdźbła trawy, aż 
do nieobliczonych światów, unoszących się w nie­
bios przestrzeni, musi być pięknem, gdyż po­
chodzi z rąk Boga, który jest odwieczną mądro­
ścią, dobrocią i pięknością. Trzeba tylko patrzeć 

, na świat, nie samem okiem cielesnćm, ale du- 
< chem odgadywać myśl Stwórcy, ukrytą pod 

grubą nie raz powłoką, ale sercem dojrzeć, 
jaki we wszystkiein jest ład i zgoda, chociaż 
pozory zdają się mówić inaczej.

Piękny jest wschód słońca, kiedy wszystkie 
twory, orzeźwione po chwilowym spoczynku, 
pośród uroczej woni i dźwięków, zanoszą zgo­
dną modlitwę do Ojca w Niebiesiech. Ależ 
piękny jest także skromny lijołek, ukryty.w li­
chej trawce, podobny do cnotliwego człowieka, 
który bez' blasku i rozgłosu, zdobi swoją zagro­
dę; bo woń, bo blask cudowny, sam przez się 
z ich czoła bije i okolicę rozjaśnia. Straszną jest 
burza w swej zgrozie; ale w wieńcu gromów 
i błyskawic, jak wielka jaśnieje potęga, jaki 
majestat przebija, a pierwsze chwile po burzy, 
jakże są pełne nieporównanego wdzięku. Smu­
tne i przerażające są cienie nocy i śnieżne za­
wieje, ale jakież wesele rozbudza pierwszy 
promień dzienny, — pierwsze tchnienie wiosny. 
Bez drapiężnych wilków, nie umielibyście oce-

3«
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nić łagodności baranka. Na bezwładnym głazie 
niechętnie zatrzyma się oko, ale jakże się pię­
knym wyda, jeżeli np. tenże zawiśnie nad 
brzegiem szemrzącego po kwiecistej łące stru­
myka. z

Słowem wszystkie twory w Przyrodzie, lubo sa­
me przez się często niepiękne i przerażające, 
związane z sobą myślą Boga, jakby czarodziej­
ską wstęgą, stanowią cudownej piękności rów-
niankę, godną swego Stwórcy.

Kto te prawdę w udatnem słowie wygłosi, 
kto cuda Przyrody i jej powaby wyśpiewać zdoła, 
ten jest rzeczywistym poetą. Rzadki to dar Nie­
ba, którego samemu nabyć nie można, i dla 
tego się mówi, że poeci się rodzą.

Stokroć trudniej jeszcze rozpoznać się w dzie­
jach ludzi pojedynczych i razem wziętych, czyli 
w dziejach narodów.... ludzkości. Przy powierzcho- 
wnem zapatrywaniu się, jakaż tam uderza sprze­
czność, jak wiele pozostaje niepojętego. Widzie- 
my np. ludzi cnotliwych w nędzy, występnych 
obfitujących w dostatki, wiele fałszu, obłudy, 
pozorów, tak żę rzeczywistych zbrodniarzy, go­
towi jesteśmy mimowoli uważać za dobroczyń­
ców i przeciwnie. A oweż klęski w ludzkości: 
straszne epidemje, krwawe wojny, upadki na­
rodów?

Poeta i w tern powikłaniu dopatrzy kiero­
wniczej myśli Bożej. Jak w człowieku pojedyn­
czym, ciężka choroba albo jaka przygoda, jak 
pożar, stracenie całego mienia i t. p. skłania 
go do bliższego zastanowienia się nad sobą, do 
zbadania swojej istoty, poznania szkodliwych 
nałogów i wejścia na' drogę prawdy, takież na­
stępstwa mają i klęski narodowe, tylko że są 
odleglejsze, że je może ocenić jedynie człowiek 
uczony, który śledzi życie ludzkości przez całe 
wieki. Nauka, jak widzicie, przedłuża nasze ży­
cie, bo z nią przebiegamy dzieje od stworzenia 
świata, tak jakbyśtny ciągle żyli. Ileż to cudnych 
rzeczy nauczyć się można? Dowiemy się tą 
drogą, że najdotkliwsze zrazu ciosy, po latach 
kilkuset albo i tysiącach, najpiękniejsze wyda­
wały owoce; że każda śmierć nowe obudzą 
życie; że cnoty lub występki prędzej czy póź­
niej nagrodę lub karę odniosą; że między wy­
padkami jest nieprzerwany związek, w jakim 
ludzkość coraz bardziej się rozwija na drodze : 
postępu. <

Tak jest, nauka odkrywa nam zasłony z wielu 
tajemnic, ale przytem trzeba koniecznie, ażeby 
ona była ożywczą rosą dla naszego Serca, ażeby 
to dojrzewało, zakwitło czystą miłością ku Bogu, 
Jego stworzeniu i ludziom. Bez tej miłości, bę- 

< dziemy tylko rozumni, a rozum najczęściej za- 
e ślepia. Bez tego światła, nie odgadniemy np.

o czem marzy, dla czego tęskni młodzieniec,-- c 
dziewica nie zdołamy zamienić smutku w we- ¿ 
sele, rozjaśnić tęskniące czoło. Serce wsparte | 
nauką, tern doświadczeniem wieków, cudów do­
kazuje; ono i przeszłość wypogodzi i lepszą 
zapowie przyszłość. Bez niego nie umielibyśmy 
nawet skutecznie się pomodlić, westchnąć do 
źródła światła i miłości, zaczerpnąć tam na­
tchnienie i tern opromienić swoją i bliźnich 
niedolę.

, Otóż bracia kochani, Syrokomla był poetą,— 
, kochał całem sercem Boga, świat i ludzi, umiał 
• opowiedzieć ich dzieje, rozpoznać pozory od 
i prawdy, odrzucić brzydotę i pokazać piękno.

Ale ciężka to praca, moi bracia; goniąc za upa- 
■ trzonem światłem, trzeba się przedzierać przez 

ciernie i głogi, poszarpać szaty, poranić ciało 
- i serce zakrwawić, nie raz płakać i boleć, ażeby 

tylko ludziom chwilkę pociechy sprowadzić, aby 
do nich odezwać się głosem anielskim, słowy 
Boskiemi.

Jakąż miłością powinniśmy darzyć poetów, któ­
rzy, cierpiąc za wszystkich, otaczają nas obraza­
mi pełnemi czarów, z których wieje myśl Boża, 
rzeźwiąca zwarzone od powszednich skwarów 
serca nasze. Ale czy tak się dzieje? A poeta, 
że mocniej czuje, tern dotkliwsze są dlań wszy­
stkie zawody, tam gdzie zupełną ufność położył. 
Kochajmy naszych poetów, bo to nasza chluba, 
bo to są posłańcy Boscy.

Nazwaliśmy z początku Syrokoinlę lirnikiem 
wioskowym. Dzisiaj zaginął już u nas prawie 
ten rodzaj ludzi, jacy niegdyś, chodząc od sioła 
do sioła, przygrywając na lirze, gęśli, lutence, 
lub innym jakim instrumencie muzycznym, pie­
śniami swemi pośród ludu zrodzonemi, weselili 
serca słuchaczów, zagrzewali je miłością do 
rzeczy Ojczystych, miłością dla swego kraju. 
Nie tylko po wsiach, ale po dworach możnej 
szlachty, w zamku nawet królewskim, chętnie 
przyjmowani byli. Syrokomla nasz pokochał 
całą duszą żywot wieśniaczy, z całą jego pro­
stotą; snuł obrazy na tle Ojczystej Przyrody 
litewskiej, która nie jednego już natchnęła 
wieszcza, to jest poetę wyższego polotu, mają­
cego jakby wieszcze widzenie. Lud tam cichy, 
potulny, przechował dużo tęsknych i bohater­
skich wspomnień, ze swojej przeszłości. Dotych­
czasowa dola jego, po większej części była smu-
tna, krzepiły ją tylko wiara i domowe cnoty. 
Wieśniak litewski, odłączony od reszty świata, 
dla braku kolei żelaznych i dróg szosowych, 
pośród nie dostępnych puszcz, albo rozłogich, ci­
chych kwiecistych równin, przerzynanych uro- 
czemi rzekami, na brzegach których trwają 
jeszcze ślady dawnej wiary przodków, żyje sam
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Sw sobie, rzeźwiąc się wspomnieniami, kocha 
? swych współbraci, pomimo doznanych nieraz 

gorzkich zawodów, mnóstwo przechował legend 
i pieśni, któreini złoci swój ubogi żywot. Nie 
nasz to ognisty Krakowiak albo dzielny Mazur— 
cichy, skromny lubo z wojowniczego szczepu 
pochodzi, ależ jaki czuły, gościnny, serdeczny! 
Z naszemi pohulać, z Litwinem popłakać miło.

Śród takich ludzi urodził się Syrokomla, 
właściwie, jak powiedzieliśmy, Ludwik Kondra­
towicz, dnia 17 Września 1823 roku, w Guber- 
nji Mińskiej, Powiecie Słuckim we wsi Jaśkowi- 
czach, z niezamożnej szlacheckiej rodziny. Po ukoń­
czeniu szkół, czas krótki pracował w Nieświżu, 
przy archiwum dawnych dziedziców, książąt 
Radziwiłłów; tam szperając w starych papierach, 
umocnił się w zamiłowaniu do rzeczy Ojczystych, 
ugruntował się w nauce języka łacińskiego, 
którego z takiem powodzeniem używali przod­
kowie nasi w sprawach publicznych i prywatnych. 
Tam także zaczęło się wyraźniej objawiać przy­
szłe powołanie młodego Ludwika.

Dusza wszakże jego, rwała się do ciszy wiej­
skiej, gdzie by mógł na łonie rodziny bez prze­
szkody rozpatrywać się w pięknościach natury. 
Jakoż ożeniwszy się, zamieszkał w ustronnem 
Załuczu, gdzie spłynęły dla niego najszczęśliw­
sze chwile młodości, uświęcone wielu przecu­
dnej treści utworami poetycznemi, które wysnuł 
z duszy swojej, przepełnionej czystą miłością 
dla świata i ludzi. Lały się one swobodnie 
z piersi jego, jak pieśni słowika, zachwyconego 
pięknością róży i powabem wiosny. Dla niewy­
mownej prostoty, jaka cechuje większą część 
utworów jego, nazwał je gawędami, które też 
zniewalają serce każdego słuchacza, dla wszy­
stkich są zrozumiałe i będą stanowić najtrwal­
szy pomnik jego krótkiego na ziemi pobytu.

Za tło do swoich obrazów brał otaczającą 
Przyrodę, a za przedmiot najczęściej dolę kmio­
tków, żywot ubogiej szlachty lub mieszczan. 
Niekiedy czerpał także z dziejów tak Polski jak 
i Litwy, np. w obszerniejszej treści pemacie, pod 

tytułem Margier, albo w dramacie, pod tytułem^ 
Karliński. Służyły mu za temat doroczne uro- ? 
czystości kościelne, jak Roraty, Wielki Czwar­
tek i t. p., to znowu przysłowia narodowe, jak: 
Tłucze się jak czart po piekle,— Wyszedł jak 
Zabłocki na mydle i t. p. Pisał później i dla 
sceny, jak wspomniony Karliński. Chatka 
w lesie, Hrabia na wątorach. Tłómaczył na 
język polski poetów naszych, którzy łacińskiej 
używali mowy. Pozostały także po nim szaco­
wne prace mową niewiązaną czyli prozą, jak: 
Historja Literatury Polskiej,—Historja miasta 
Mińska,— Wycieczki po moich niegdyś okolicach 
i t. p. Nie będę wam tu wyliczać bardzo li­
cznych jeszcze pism nieodżałowango Syrokomli; 
możecie ich wykaz i o cenę znaleźć gdzie in­
dziej i będziecie je, da Bóg, niedługo czytali sa­
mi, bo wielbiciele jego talentu myślą o wyda­
niu przystępnem dla ogółu wszystkich dzieł 
naszego lirnika.

Nie wdam się także w bliższe szczegóły żywota 
naszego poety.... mniej one do nas należą; im 
dalej, tern są smutniejsze. Jmię jego wkrótce 
stało się głośnem; nie dali mu dłużej się ukry­
wać; porwany na widownią świata, nieśmiały 
z natury, niesłychanie tkliwy, z drugiej strony, 
mając niewyczerpane zasoby zapału i dowcipu, 
a lgnący do serc ludzkich, w szalonym wirze, 
pośród gorączkowego życia, doznał wiele nędzy; 
darząc sercem, napawał się goryczą, która też 
przebija się w późniejszych pismach poety. 
Przytem kłopoty domowe, nieustanna troska 
o chleb powszedni, zwątliły jego siły, nie mo­
gły złamać ducha, który zbolały, pokaleczony, 
ale czysty i wierzący, spłynął na łono Przed­
wiecznego dnia 15 Września 1861 roku. Po-, 
grzeb był świetny: zimną skroń jego uwień­
czono wawrzynem, stanowiącym niegdyś naj­
wyższą poetów nagrodę. Pozostałą rodzinę 
wzięto w opiekę, by jej, za zasługi ojca i mę­
ża, zapewnić byt niezależny. Wieczny spokój 
jego duszy, — cześć jego pamięci!

Warszawa, w Listopadzie 1863 r. Aloizy Kuczyński.

OBRAZKI NA TLE HISTORYCZNYM SKREŚLONE Z XVIII I XIX WIEKU 
przez

F. S. Dmochowskiego.

Rok 1726.
L Zaledwie lat dziesięć upłynęło od czasu kie- I Augustowi II-mu drogę do powrotu na tron, 
£ dy klęska Karola XII-go pod Pułtawą, otworzyła | kiedy Warszawa i kraj cały, uwolniony od nie- 
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> ustannych przechodów wojsk saskich, szwedzkich 
5 i polskich, zaczął cieszyć się upragnionym po­

kojem. Ale nie był to pokój pełen życia 
i nadziei.

Było to odrętwienie i obumarcie sił fizycznych 
i moralnych, jakie następuje po ciężkiej i gwał­
townej chorobie. Przeciąg lat czterdziestu i kil­
ku między traktatem Oliwskim, a drugą wojną 
szwedzką, jeszcze nie zagoił klęsk, które na 
Polskę spadły za Jana Kazimierza; bo nie było 
silnćj ręki, woli i umysłu, któreby potrafiły dać 
popęd działaniu narodu i wstrzymać zaślepio­
nych lecących do przepaści. A tymczasem nowa 
chmura z tój samej strony i tym samym szla­
kiem nadciągnęła, a na domiar dziwnego zbiegu 
wypadków, co ojciec rozpoczął, tego syn do­
konał. Mówię tu o dwóch Radziejowskich — pod­
kanclerzym i prymasie.

Kiedy cała szlachta myślała jedynie o rato­
waniu biedy swojej, o budowaniu spalonych 
dworów, obsadzeniu wyludnionych wiosek, 
a o publicznej sprawie myślić i radzić była 
niezdolną, znalazło się trzech mężów wyższych 
nad wiek swój, którzy nad dziełem odrodzenia 
i uratowania Ojczyzny pracować zaczęli. Świe­
tne mieli imiona i dostojności, ale oni nie li­
czyli na wpływ osobisty, ani na współdziałanie 
obecnego pokolenia.

Przy wązkiej a odludnej uliczce, pośród spu- 
stoszałych ogrodów i zwalisk, spalonych pała­
ców, któremi przedmieścia Warszawy za Zy­
gmunta Iii-go i Władysława IV-go zasiane były; 
w dworku niepozornym, wyporządzonym nie­
dawno, siedziało dwóch mężów młodych jeszcze, 
przy stole zarzuconym papierami.

Przypominam czytelnikom naszym, że za owych 
czasów, Stare Miasto stanowiło gród Warszaw­
ski, a przedmieścia dochodziły aż do posągu 
króla Zygmunta, a domek w którym ci dwaj 
mężowie naradzali się z sobą, stał w najlu­
dniejszej teraz dzielnicy, bo nie daleko dzisiej­
szego ratusza i teatru.

Cała izba dosyć obszerna, zawalona była 
książkami, cztery pobliskie izby, zapełnione były 
niemi od góry, do dołu: A druga taka massa 
ksiąg leżała pod strychem.

O trzydzieści kroków od dworku, stały ru­
sztowania przy spalonych murach pałacu; kilka­
dziesiąt robotników żywo krzątało się nad jego 
naprawą.

— Nie tracisz czasu bracie: rzekł ksiądz 
Stanisław Załuski, do brata swego Józefa, póź­
niej Referendarza koronnego; od czasu jak na­
byłeś ruderę po Daniłowiczach, naprawa onej 
niezmiernie postąpiła.

— Dzięki niech będą Bogu, odpowiedział 
ksiądz referendarz, że budowniczy wywiązuje 
się ze swoich przyrzeczeń. W przyszłym ty­
godniu sianie dach nad pałacem, a za miesiąc 
będę mógł w sześciu salach pierwszego piętra, 
rozstawić te ulubione skarby moje, na które 
prawie z płaczem poglądam, że tak leżą zwa­
lone na podłodze i pod strychem.

— I ja każę przywieść naówczas moją biblio­
tekę, a najdalej za rok, będziemy mogli otwo­
rzyć ją dla użytku współziomków.

— Spodziewam się iż i ty kochany bracie po­
dzielasz moją nadzieję, że to będzie pierwszym 
zarodem poprawy i odrodzenia naszego społe­
czeństwa. Skądże wynikły nasze długoletnie 
kieski?—oto z zbraku zdrowych pojęć o tern, co 
stanowi siłę państwa, z zbraku oświaty. Niech 
młode pokolenie czyta Modrzewskiego, Ostro- 
roga, Górnickiego, Skargę, a przekona się jak 
szkodliwa jest owa mniemana złota wolność szla­
checka, która dla szlachty zamienia się w nie­
rządna dla kmieciów i mieszczan w ucisk; niech 
się ucży z Długosza, Kromera i Kochowskiego, 
jak na marne szły najświetniejsze zwycięstwa 
i wielkie ofiary krwi i złota, bo z nich korzy­
stać nie umiano; niech Kochanowskiego powa­
żne i wzniosłe wiersze, przenikną do jej serca; 
natchną je zgodą obywatelską, a miłością dla 
biednych kmieci.

— Święte słowa wasze odezwał się poważny 
mąż, który powolnym krokiem wszedłszy do 
pierwszego pokoju, usłyszał je przez drzwi 
otwarte.

Dwaj bracia powstali z uszanowaniem i po­
witali gościa. Był to książę ,Jan Stanisław Ja­
błonowski, wnuk towarzysza i przyjaciela So­
bieskiego.

— I ja toż samo myślę, mówił nowo przy­
były siadając w krześle, z którego zdjęto le­
żące na niem księgi. Oświećmy naszych ziom­
ków, niech czytają, niech się dowiedzą na czem 
zależy potęga kraju, a może się upamiętają; mo­
że już nie powtórzą się te klęski, upokorzenia 
nasze, z których jednych sam byłem naocznym 
świadkiem, a o dawniejszych słyszałem od dziad­
ka mojego. Ale gdzież jest wasz tymczasowy 
bibliotekarz, a mój wydawca?

— Od trzech dni nie widzieliśmy Trotza, od­
powiedział referendarz koronny Józef Załuski 
i nie wiem co mu się mogło przytrafić. Co dzień 
tu przychodzi, przegląda książki i czyni z nich 
wypisy do swego dykcyonarza potrzebne. A na­
wet mam dać mu ważne polecenia dotyczące 
wydawnictwa książek. Muszę posłać do jego , 
mieszkania i dowiedzieć się czy nie jest chory. |
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— A jakież mamy nadzieję o sejmie, króry 
za dwa miesiące nastąpi? — zapytał się Jabło­
nowski.

— Bóg to wie, staramy się, namawiamy, pro­
simy, żeby mógł dojść szczęśliwie do końca 
i nie był zerwany, jak tyle innych.

— Byłaby to wielka łaska Boska i znak, że 
zaczynamy być tnądrzejszemy, ale wątpię bar­
dzo. O ważnych i trudnych sprawach ten sejm 
stanowić będzie: księstwo Kurlandzkie, sprawa 
dyssydentów i zabezpieczenie porządku i obro­
ny kraju,—a ci których widokiem stoi na przesz­
kodzie wszelka poprawa, wynajdą i zapłacą ja­
kiego wichrzyciela, który sejm zerwie. (*)

Westchnęli dwaj bracia i wszyscy milczeli przez 
czas niejaki, gdyż wróżba tak była smutna i zło­
wieszcza, że prawie odejmowała nadzieję do 
wszelkich usiłowań, daleką przyszłość na celu 
mających.

Ich zadumę przerwało przybycie czwartej oso­
by. Był to człowiek w średnim wieku, przy­
najmniej o lat dwanaście starszy od braci Za­
łuskich, ubrany jak mieszczanin warszawski, 
w czarnym żupanie, bez szabli przy boku.

— Jak się masz Panie Michale! zawołał re­
ferendarz koronny. Jużeśmy stęschnili się bez 
ciebie. I my dwaj i książę ma do ciebie inte­
res, przyszedł do nas, żeby się z tobą zobaczyć.

Nowo przybyły, był to ów Michał Abraham 
Trotz, autor Dykcyonarza francuzko-niemieckie- 
go, polskiego i polsko-francuzkiego, znakomity 
w swym czasie badacz języka, wydawca wielu 
dzieł prawnych, historycznych i literackich. Trotz 
z uszanowaniem powitał trzech dygnitarzy i rzekł 
powolnyn smutnym głosem.

— Już nie będę mógł Jaśnie Wielmożnym 
■panom ofiarować moich pokornych i gorliwych 
usług. Po jutrze wyjeżdżam z matką i siostra­
mi do Gdańska i więcej nie powrócę do War­
szawy.

— Dla czegóż? cóż się to stało? zawołał 
referendarz koronny?

— Bo Magistrat miasta zamknął sklep, któ­
ry nasza rodzina trzymała od czasów Zygmun­
ta III—go w bramie krakowskiej. Towary kaza­
no wyprzedać w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin: bo w przeciwnym razie zabrane będą na 
fundusz miejski. Matka i siostry pozbawione 
wszelkiego sposobu do życia, wyjeżdżają do Gdań-

(*) Nie sprawdziły się tym razem smutne wróżby Ja­
błonowskiego. Sejm doszedł, ale prócz wydanego wy­
roku bannieyi na księcia Maurycego Saskiego, natural­
nego syna Augusta ligo, za to że przyjął nieprawny wy­
bór szlachty Kurlandzkiej na księcia tego kraju; — 
nic nie postanowiono.

ska, gdzie starsi moi bracia już od lat piętnastu 
mieszkają i dzięki Bogu mają kawałek chleba. 
Ale matka, rodowita Warszawianka, nie chciała 
porzucać swego Ojczystego gniazda i trzymała 
się póki mogła, chcąc w grobie .ojców zamknąć 
powieki. Cóż robić? trzeba uledz przemocy. 
A ja muszę towarzyszyć matce i nią opiekować 
się aż do kresu jej życia.

— Ależ panie Michale, zawołał ksiądz Stani­
sław Załuski, na cóż się tak spieszycie. Może 
to wszystko da się odwołać i poprawić?

— Sklep zamknięty, najprzewielebniejszy pa­
nie, odpowiedział Trotz, czeladź rozegnana, to­
wary pod stemplem i pod strażą: największe sta­
rania JWPanów na nic się nie przydadzą. Pa­
nowie nie odrzucacie mnie, chociaż jestem wy­
znania luterskiego i Waszej łasce winienem, że 
lat kilka utrzymywał się nasz handel. Ale po 
tej nieszczęśliwej sprawie toruńskiej, gdzie je­
dna strona zgrzeszyła gwałtownością i nieroz­
wagą, a druga zimnem okrucieństwem, Magi­
strat Warszawy zawziął się na wszystkich dys­
sydentów. Wszakże wiadomo JWPanom, że 
wznowiono prawa przeciw różnowiercom i wy­
konywają one jak najsurowiej. Najjaśniejszego 
Pana nie ma w Warszawie, tylko jego rozkaz 
mógłby wstrzymać postanowienie Magistratu. 
A przytem na cóżby się to przydało? jeżeli 
mamy żyć od dnia do dnia w ciągłej obawie — 
nie wiedzieć co się zrobi jutro z majątkiem 
i bytem naszym, to lepiej od razu skończyć 
i opuścić te ziemię, która dzieciom własnym 
odmawia pobytu i chleba!

— My wszyscy trzej najgorzej na tem wyj­
dziemy, rzekł książę wojewoda Jabłonowski. 
Byliście prawą ręką naszą, mnie w wydawni­
ctwie, a referendarzowi i jego bratu w zbiera­
niu i porządkowaniu biblioteki.

— 1 ja ciężko ubolewam nad dolą moją. Na­
zwisko moje nie kończy się po polsku. Pra­
dziadowie moi przybyli z Węger i osiedlili się 
w Warszawie; ale stuletni pobyt w stolicy Pol­
skiej, nadał nam prawo obywatelstwa; ta ziemia 
stała nam się naszą Ojczyzną i my kochamy ją, 
może silniej i lepiej, jak ci którzy zrywaniem 
sejmów i niezgodami grób jej kopią. A teraz 
przyjmijcie JWielmoźni panowie, pożegnanieńie- 
szczęśliwego wygnańca.

Referendarz koronny Józef Załuski, milczał 
i rozmyślał przez cały czas użaleń Trotza, sły­
sząc jego ostatnie słowa rzekł:

— Zaczekaj panie Michale. Znasz nasze przy­
słowie. „Nie ma tego złego któreby na dobre 
nie wyszło.“ Kiedy nie możesz pracować przy- 
nas, w ukochanej mojej bibliotece, możesz nam 
być użyteczny za granicą, ale nie w Gdańsku,
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lecz w Lipsku. Tam zajmiesz się wydawaniem 
> Biblioteki pisarzy polskich, na które koszta ło­
żyć będziemy i układem Dykcyonarza, którym 
się od lat kilku zajmujesz. Przeznaczamy ci, ja 
i brat mój po trzysta talarów pensyi rocznej.

— A ja dołożę także trzysta, odezwa się 
książę Jabłonowski i polecę mojemu synowi 
Józefowi, żeby wam po śmierci mojej tąż sa­
mą kwotę wypłacił.

— Możesz więc być użytecznym twojej Oj­
czyźnie, przydał ksiądz Stanisław.

— Ach! zawołał Michał Trotz, całując ręce 
dobroczyńców swoich. Czyliż pracami mojemi 
odwdzięczę się za Wasze łaski? Ale jakże będę 
mógł pracować nad Dykcyonarzem bez książek, 
które z Waszej łaski mam do użycia?

— I na to znajdzie się sposób. Nie śpiesz 
się tak nagle z odjazdem, uproś matki niech 
zaczeka parę tygodni, a tymczasem wybierz te 
książki, które ci są potrzebne, i weź je z sobą 
Odeślesz je przez furmanów jadących z towa­
rami do Polski. A pewny jestem, żeje nie uszko­
dzone odstawisz.

— Oj ciężkie, a może i bezowocne będą pra­
ce nasze, rzekł stary książę Jabłonowski, ale 
nie ustawajmy w nich i pamiętajmy na to pra­
widło. „Czynimy to, co jest naszym obowiązkiem, 
resztę poruczmy Bogu.“ • ■

Trotz odprowadził matkę i siostry do Gdań­
ska, a sam pojechał potem do Lipska i doglą­
dał tam, wydania Inwentarza praw polskich Ła- 
dowskiego, przetłómaczył Telemaka, przedru­
kował Argenodę i pracował nad swoim Dykcy­
onarzem. Słabość matki, powołała go na czas 
niejaki do Gdańska. Zamknął jej powieki, a po­
tem na zawsze osiadł w Lipsku. Że kochał 
i rzewnie wspominał swą ziemię Ojczystą, że 
był wdzięczny dobroczyńcom swoim, dowodem 
tego jest przedmowa do Słownika Francuzko- 
Polskiego i dołączony do niej rysunek. Był to 
jeden z dobrych jak na ów czas pisarzy na­
szych i biegły znawca wszystkich skarbów pi­
śmiennictwa i języka polskiego. Umarł w Lip­
sku 2go Czerwca roku 1769, zajmując aż do 
późnej starości posadę nauczyciela języka pol­
skiego, w tamtejszym Uniwersytecie.

Rok 1758.

ZACNI WSPÓŁZAWODNICY.

Minęło lat trzydzieści od wypadków skreślo­
nych w poprzedzającym obrazku. Stan rzeczy 
nie zmienił się i nie poprawił. Załuscy bracia

otrzymali mitry biskupie.!, wszystkie dochodyg' 
iblioteki, która umie- < obracali na pomnożenie biblioteki,

szczona w wyporządzonym pałacu Daniłowiczów, 
stała otworem dla użytku ziomków. Pojedynczy 
obywatele ziemscy, odzyskali byt dobry; hojne 
biesiady, wystawność życia, przejażdżki do ob­
cych krajów, zaczynały zagęszczać się coraz 
bardziej, ale miasto leżało w gruzach, ale pol­
ska ludność miejska ustąpiła placu starozakon- 
nym, ale ciągłe zrywanie sejmów i obojętność 
na ważne sprawy europejskie, wskazywały, że 
naród nie powstał z półwiekowego letargu. 
Założyciele biblioteki publicznej, nie mieli tyle 
mocy ducha, ile jej było potrzeba do walczenia 
z ogromem przesądów' i apatyi. Ale młodszy 
od nich mąż, powstał przeciw rzeczy, którą 
wówczas miano za najdroższy klejnot—wolności 
szlacheckiej. Stanisław Konarski,reformator zgro­
madzenia Pijarów i twórca nowej metody ucze­
nia, wydał dzieło „O skutecznym rad sposobie“, 
a w niem uderzył na liberum veto, to jest na pra­
wo zrywania sejmów. Posłuchajmy co o tem 
pisze bijograf Konarskiego, w artykule napisa­
nym w lat trzydzieści po jego śmierci, a więc 
w tej epoce, kiedy tkwiła jeszcze w pamięci 
uczniów zasługa ich światłego nauczyciela. „Wy­
dał Konarski obszerne dzieło, okazując nierozum 
i nieprawość tego przesądu, a razem podając 
sposoby lepszych obrad sejmowych odbywania. 
Łatwo się domyśleć, ile mu ta obywatelska 
odwaga zrobiła nieprzyjaciół w ciemnych i uprze­
dzonych umysłach. Krzyczała nie niego nie- 
oświecond szlachta, jak na jakiego Herostrata, 
który świątynię swobód i wolności szlacheckich 
zniszczyć usiłował. Na niektórych zjazdach spa­
lono książkę, a pewnieby nie oszczędzono auto­
ra, gdyby się tam znajdował. Przeszła jednak ta 
burza, uderzyło światło umysły podnieść zdol­
ne do prawdy i Konarski miał niemałą pocie­
chę, widząc przyjęte i pochawlone myśli swoje, 
od najznakomitszych w kraju mężów, dostojeń­
stwem, oświeceniem i powagą.“

Dzieło: O skutecznym rad sposobie, można 
bezpiecznie umieścić miedzy temi, z których 
się najwięcej ma prawo rozum polski zaszczy­
cać. Przebiegłszy autor historję sejmów i oka­
zawszy, że żadne zerwanie, nie było z dobrem 
narodu, lecz jedynie dziełem szczególnych osób 
lub partyi, swojego w tym szukających poży­
tku; opisawszy dokładnie różne kształty orga- 
nizacyi społecznej w narodach, wykłada praw­
dziwie zasady rządu. Moc rozumu, głębokie 
objęcie — zastanawia tam, gdzie autor porządną 
organizację dla narodu przepisuje: tam, zaś i 
gdzie ubolewa nad jego anarchją, gdzie wytyka } 
panujące w nim wady, gdzie przepowiada nie-?
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Schybny jego upadek, jeżeli się nareszcie nie 
> spostrzeże i nie wyjdzie z bezrządu, widać serce 

obywatela, zajęte całe losami swego kraju, pa­
łające miłością Ojczyzny.

Pod przewodnictwem Konarskiego, zakwitły 
szkoły pijarskie, a mianowicie konwikt dla mło- 
dzięży szlacheckiej,— utwór jego nieprzełamanej 
wytrwałości.

Taki rozwój nauczającego zgromadzenia, obu­
dził współubieganie w zakonie Jezuitów, którzy 
od lat stu piędziesięciu, owładnąwszy wychowa­
nie publiczne i prywatne, nic dotąd nie zdziałali 
żeby naród oświecić, rozbudzić i na zbawienną 
naprowadzić drogę. Ozem był Konarski dla 
Pijarów, tern Wyrwicz dla Jezuitów. Ale zrę­
czny, układny, przejęty duchem zakonu swego, 
nie uderzał na zakorzenione uprzedzenia i błę­
dy, poprawi! tylko sposób nauczania, a resztę 
losowi poruczył. Konarski usposobił w Teodorze 
Wadze i Onufrym Kopczyńskim godnych nastę­
pców po sobie. Franciszek Bohomolec i Grze­
gorz Piramowicz, młodsi o lat kilkanaście od 
Wyrwicza, byli jego pomocnikami. Powstało 

' zatem szlachetne współzawodnictwo między dwo­
ma nauczycielskiemi zgromadzeniami i na 
wzrost oświaty narodowej znamienicie wpłynęło. 
Nie szkodziło to wzajemnemu szacunkowi i za­
żyłości tych mężów. W zimie wieczorem, po 
pracy szkolnej, około godziny piątej, schodzili 
się poważni professorowie na kieliszek węgrzy­
na do sklepu Fontanego w bramie Krakowskiej, 
a w lecie na pogadankę do ogrodu Krasińskich. 
Tam ścierały się ich zdania, a Stanisław Konar­
ski, już bliski sześćdziesięciu lat wieku, wyprze­
dzał młodszych od siebie żywością w działaniu 
i śmiałością w pomysłach. Wspierał go Waga 
i Kopczyński— jego uczniowie przed niedawnym 
czasem, a dziś współtowarzysze pracy.

— Moi przyjaciele i koledzy, mawiał Konar­
ski, nie ma za czem oglądać się i czekać. Je­
żeli jak młotem górniczym nie będziemy roz­
bijali zakorzenionych przesądów i nieprzeko- 
namy najprzód magnatów, a potem szlachty, 
że potrzeba zaprowadzić rząd silny, zaopatrzyć 
stotysięczne wojsko, to aż dreszcz przenika, 
myśląc o przyszości. Boże zmiłuj się nad nami!

— Szanowny prowincyale, odpowiedział ksiądz 
Wyrwicz, nie unoś się tak bardzo i nie podda­
waj zwątpieniu. Działajmy powolnie i ostrożnie. 
Złego, które rosło przez półtora wieku, nie 
potraficie wykorzenić w pięciu ani w dziesię­
ciu latach. Lat siedemnaście upłynęło, od cza­
su jak wydałeś dzieło: O skutecznym rad spo­
sobie. Wiele o niem rozprawiono i ja go potwier- 

, dzam, chociaż nie odzywam się z głośnemi 
¿o niem pochwałami. Bo po cóż mam płynąć 

^<9 -—¡>—------ 

przeciw wodzie? I cóż? Czy osiągnąłeś porzą- 
dany skutek? Czy przez lat siedemnaście choć 
jeden sejm doszedł do końca?

Zasępiło się oblicze sędziwego męża i parę 
łez zebrało się na powiekach. Za chwilę odpo­
wiedział. ,

—t Bo jeszcze nie dorosło młode pokolenie 
przez nas wychowane i nie zajęło miejsca na 
ławach sejmowych. Bądźcie jeszcze lat kilka, 
cierpliwymi, a tym czasem i my i wy członko­
wie Zgromadzenia Jezusowego, nie odstępujcie 
od wspólnego celu i wskazujcie uczniom wa­
szym na czem dobro kraju polega.

— A przedewszyslkiem odezwał się Onufry 
Kopczyński, najmłodszy z pomiędzy nich, który 
niecierpliwie słuchał zimnych i bojaźliwych słów 
Wyrwicza. Przedewszystkiein nauczajcie, że 
kmiecie są ich bliźniemi i lakierni stworzenia­
mi Boskjeini jak magnaci i szlachta. Niech im 
dadzą swobodę i własność roli, niech przyku­
tych ilotów do ziemi, w wolnych pracowników 
zamienią. Nie ma tam narodu, gdzie dziewię- 
dziesięciu mieszkańców na sto, obojętnie patrzy 
na dolę Rzeczypospolitej, która nie matką, ale 
macochą jest dla nich.

— Hola! hola! zawołał Wyrwicz. Młody księ­
że professorze, marzysz o tern, o czem zaledwie 
za lat piędziesiąt mówić będzie można. Radzę 
ci, nie odzywaj się z takiemi słowami, gdyż 
byś zepsuł dzieło przez szanownego księdza 
prowincyała Konarskiego rozpoczęte.

— Zapewne, że jeszcze jest nie pora na tę 
radykalną przemianę, rzekła Konarski, ale bądź 
cierpliwym książę Onufry. Ja nie dożyję, ale ty 
doczekasz się wyzwolenia kmieci. A tym cza­
sem, żeby nasza pogadanka, nie była bezsku- 
tecznem tylko ubolewaniem, rozdzielmy po­
między siebie pracę nad oświeceniem poczci­
wych ale obłąkanych braci naszych. Już to ja 
przyswojeni zostanę. Liberum veto, czcze rozpra­
wy i perory bez myśli ducha i celu, znajdą we- 
mnie niezmordowanego przeciwnika, aż do gro­
bowej deski. Wy, księże Prefekcie Wyrwi- 
czu, zajmijcie się poznaniem materyalnych za­
sobów kraju; uzupełnijcie i zbierzcie w jedną 
całość postrzeżenia wasze, wszkażcie ziomkom 
jak obfite źródła bogactw znajdują się w ich 
ziemi, byleby tylko rządność i przemysł korzy­
stać z nich umiały. Ksiądz Teodor Waga, pro­
fesor historyi w konwikcie naszym, niech uło­
ży zwięzły Rys dziejów polskich. Pewien je­
stem, ze prawdę napisze, i niczyich błędów 
w bawełnę nie obwinie. ,

— A mnie cóż przeznaczacie księże prowin­
cyale, rzekł Franciszek Bohomolec. (

-AA
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ły massę narodu i budziły w nim nadzieję przy­
szłości coraz to lepszej.

Ale tym łudzącym pozorom brakowało pod­
stawy, bez której za lada wiatrem przeciwnym, 
runąć mogły, jak te zamki z sześcianów dre­
wnianych, które dzieci dla zabawki budują: bra­
kowało siły wewnętrznej, a niezależności na ze­
wnątrz.

Zarody nowych wyobrażeń, rzucone za czasów 
Augusta III—go przez mężów, których o wspo­
mnieliśmy w dwóch poprzedzających obrazach, 
rozszerzyły się w narodzie. Co raz liczniejsi ich 
zwolennicy, występowali śmiało i daleko prze­
ścignęli pierwszych reformatorów. Z reformą 
praw i obyczajów, łączyła się dążność do re­
formy politycznej, nie tylko wewnętrznej, lecz 
i zewnętrzej.

. Ogród Krasiński, był wówczas ulubionem miej­
scem przechadzki w miesiącach wiosennych i le­
tnich, a gdy już słońce dogrzewać przestało, 
zbierali się tam sędziwi statyści i professorowie, 
zasiadali na ławkach w głównej alei, postawio­
nych pod rozłożystemi lipy. Tam, każdy zna­
lazł towarzysza, do- którego skłaniała go przy­
jaźń i godność myśli i dążeń. Tam wzięła po­
czątek niejedna myśl zbawienna; którą potem 
wymowny głos wnosił na obrady sejmowe.

Młodsze pokolenie, pełne życia i nadziei, prze­
biegało środkiem ogrodu, zatrzymywało się przy 
ławkach; witało starszych, rozmawiało z niemi, 
a słowa usłyszane od nich, powtarzało prze- 
przechodzącym się po dwóch bocznych ulicach. 
Przez uszanowanie dla dostojności rodu, wieku, 
zasługi i nauk, ustąpiła publiczność miejska środ­
kowej alei i ławek: senatorom, posłom i osiwia­
łym professorom. Ale w bocznych alejach, mie­
szczanie warszawscy rozmawiali tłumnie i gwar­
no: czuli bowiem, że nadchodzi pora podnie­
sienia stanu miejskiego, a za nią przemiany za­
starzałych stosunków społecznych. Wiadomości 
o najświeższych wypadkach europejskich, lotem 
błyskawicy przechodziły z ust do ust. A* nie ma­
jąc uczestnictwa w naradach sejmowych, nie­
cierpliwie oczekiwali należącego się wymiaru 
sprawiedliwości.

Na ławce w bocznej alei, siedział czcigodny 
Dekiert, Bars i Fontana — trzej najznakomitsi kup­
cy staro-miejscy, a przed niemi stało dwóch 
majstrów cechowych, majętnych i ulubionych od 
ludu warszawskiego.

Szybkim krokiem zbliżył się do nich czter­
dziesto letni mężczyzna w sukni kanonika, 
i rzekł:

— Bądźcie dobrej myśli. Projekt pod tytułem: 
„Miasto nasze wolne w Rzeczypospolitej“, będzie ( 
jeszcze wniesiony w tym tygodniu na posiedzę- S

-------------------------------------------------

S — Wam, księże Franciszku, oddałbym część 
> łatwą i trudną razem, żebyście bronią satyry 

i szyderstwa, powstawali na dumę i uprzedzenia 
szlachty: na zabobony, pijaństwo i ciemnotę 
mieszczan oraz kmieci. Umiejcie władać tą 
bronią, a wiele dobrego zdziałać możecie.

Wy, nareszcie najmłodsi z pomiędzy nas 
księże Piramowiczu i Kopczyński, prowadźcie 
dalej pracę przez was rozpoczętą. Jeden w na- 
szem, a drugi we współzawodniczem zgroma­
dzeniu, niech zaprowadza jasną metodę naucza­
nia; rozbudza ochotę do nauk, rozjaśnia umy­
sły, a przedewszystkiem ich upomina: że dla 
powszechnej sprawy, trzeba poświęcać, chociaż­
by najdroższe osobiste widoki.

— Daj Boże niech się spełnią wasze rady, 
nadzieje, czcigodny mężu, rzekł ksiądz Wyrwicz. 
Ale czas wracać do naszych celek, szósta wy­
biła, a nasze dwie biblioteczki już są próżne.

Rok 1788.

PAŁAC I OGRÓD KRASIŃSKICH.

W ostatnim roku moich nauk szkolnych, czę­
sto rozmawiałem ze starym księdzem Józefem 
Siekierką, korrektorem drukarni pijarskiej. Był 
to człowiek poczciwy, prosto-duszny. Lubił roz­
prawiać o dawniejszych czasach, a mianowicie 
o sejmie czteroletnim i o następnych wypad­
kach. Nie obdarzony od Boga wyższemi zdol­
nościami umysłu, poprzestał na skromnym, cho­
ciaż nie łatwym obowiązku korrektora, a więc 
o tern tylko wiedział, co z ogólnego posłuchu 
doszło do niego. Bardzo lubił, a nawet powa­
żał i czcił ogród Krasińskich i obszerny przy- 
sionek pałacu, dziś przerobiony na salę. Znał 
każdą ławkę i pamiętał, kto na niej siadywał. 
Nieraz mi pokazywał miejsca uczczone wypo­
czynkiem tylu znakomitych mężów. Z jego opo­
wiadania, skreśliłem ten obrazek, proszę o wy­
baczenie, żem go na krój tegoczesny przerobił; 
po upływie łat czterdziestu i pięciu, niepodobna 
spamiętać wyrazów opowiadacza.

W smutnej epoce rządów Stanisława Ponia­
towskiego, rok 1788 był może najpomyślniej­
szym. Przycichła pamięć klęsk konfederacyi 
Barskiej, czas ułagodził żałobę po ciężkich po­
niesionych stratach; byt dobry i spokojność we­
wnątrz kraju panująca, wzrost rolnictwa, świet­
ność dworu, wzniesienie nowych pałaców i ka­
mienic w Warszawie, postęp oświaty, znakomi­
te dzieła prozą i wierszem ogłoszone; wszystkie 
te powierzchowne oznaki pomyślności, ucieszy-
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> niesejmu i niezawodnie zatwierdzonym zostanie. 
> — Dziękujemy JW Księdzu referendarzo­

wi Litewskiemu za tę pomyślną wiadomość, ode­
zwał się. Bars, ale czy nam dadzą udział w na­
radach sejmowych, czy otrzymamy prawo po- 
sadania własności ziemskiej.

— Za wiele na raz żądacie, odpowiedział 
ksiądz Hugo Kołłątaj referendarż Litewski. Pra­
cowaliśmy nie mało, żeby do tych pierwszych 
ustępstw nakłonić szlachtę, a wy chcecie wszy­
stkiego natychmiast.

— Bo wszystkiego trzeba odrazu! zawołał 
drugi duchowny, rówiennik Kołłątaja, nadcho­
dzący w tej chwili: Chcecie cegiełkę po cegieł­
ce wsadzać w .ściany i zagładzać je tynkiem, 
a gmach wali się z fundamentów. Targujecie 
się ze szlachtą o kęs przywilejów dla miast, 
a tu w niebogłosy woła o prawo swoje lud 
wiejski. A gdzież jest rzeczywista siła narodu, 
jeżeli nie w mieszczaństwie i włościanach?

— Książe Stanisławie Staszicu, odpowiedział 
ksiądz Hugo, gdyby było w mocy mojej, jużby 
od lat sześciu spełniły się twoje życzenia. Ale 
wiesz kto stanowi prawa. Chceszli zanadto pręd­
ko postępując, wywołać nową konfederację, któ­
ra zniszczy wszystkie nowe uchwały? .

— I sama zginie, razem z krajem! zawołał 
Sztaszic.

— A więc nie przyśpieszajmy i nie wywo­
łujmy lej ostateczności. I dla tego to Wyrwicz, 
Bohomolec, Piramowicz, Trembecki, Narusze­
wicz, radzą rozszerzać oświatę—w cichości roz­
powszechniać myśl zrównania wszystkich sta­
nów w ich pra\vach obywatelskich i polity­
cznych: ale jak najmniej odznaczać się ruchem 
i krzykiem. Ja także waham się między dwie­
ma drogami, i nie wiem na którą nas popchnie 
siła wypadków.

— Wygodne to są środki, rzekł Sztaszic z go­
ryczą; ale nim słońce wnijdzie, rosa oczy wy­
gryzie, mówi przysłowie. I owe żółwie kroki 
dalekoż zaprowadziły nas od lat ostatnich pa­
nowania Augusta Ii-go?

— Zaprowadziły do tego, że już nie kilka, 
albo kilkanaście osób, ale znaczna część oby­
wateli, inaczej myśli i działa.

— O czem radzicie, odezwał się do księdza 
Hugona, nadchodzący Ignacy Potocki, nie wi­
dząc ciebie zacny przyjacielu w głównej alei, 
pewny byłem, że cię tu znajdę w towarzystwie 
szanownych reprezentantów naszej Warszawy, 
i to mówiąc, podał rękę trzem kupcom i cech- 
mistrzoin.

— Ksiądz Stanisław ubolewa nad powolnym 
, postępem reformy, rzekł Kołłątaj. Wstrzymuję 

o ile mogę jego zacną niecierpliwość.

o)
— Bądź spokojny księże Staszicu, rzekł Po-'^ 

tocki, zaręczam ci, że nie pozostaniemy daleko < 
za ogólnym ruchem cywilizacji. Cztery lata nie 
upłyną, a kraj nasz zajmie swoje dawne stano­
wisko. A kanclerz Chreptowicz pytał się 
o ciebie, siedzi na zwykłem miejscu swojem, 
po prawej stronie pod wielką lipą.

— Daj Boże! aby sprawdziły się nadzieje 
wasze czcigodny pisarzu Litewski, odpowiedział 
Staszic. Pójdę do kanclerza, ciekawy jestem 
czego żąda odemnie.

Wszyscy podnieśli się z ławek. Kołłątaj wró­
cił z Potockim do środkowej alei. Trzej kupcy 
oznajmili swoim współbraciom nadzieję popra­
wy i ulgi przynajmniej cząstkowej. A Staszic 
wyprzedziwszy ich pośpieszył do Chreptowicza.

Obok lego męża po jednej stronie siedział 
Kopczyński, po drugiej młody współziomek 
kanclerza, pełen życia i dowcipu Juljan Niem­
cewicz.

— Witam cię! najgorliwszy obrońco wło­
ścian, rzekł kanclerz, odpowiadając ściśnieniem 
reki, na ukłon i powitanie Staszica. Usłuchałem 
twoich gorących upomnień i w dobrach moich 
nadałem wolność włościanom. Proszę was
przyjdź do mnie jutro lub pojutrze, chcę wam 
przeczytać projekt urządzenia wyzwolonej gmi­
ny; wiem, że skorzystam z waszej rady.

— Nie potrzebujecie jej .IW. Kanclerzu, od­
powiedział Staszic, ale przyjdę na wezwanie, 
i w czem mogę, będę gotów służyć Waszej do­
stojności. Ale przydał po chwili. Czyliż uwol­
nienie to, nie będzie głosem wołającego na 
puszczy. JW. Poseł Inflancki, najlepiej nas o tern 
objaśni.

— Podobno że tak będzie, rzekł Niemce­
wicz, ale nie o to mi idzie w tej chwili, spo­
dziewamy się jednomyślnością uzyskać uchwałę 
.100000 wojska.

— Jeżeli nie zniesiecie poddaństwa, odrzekł 
Staszic, to wasze sto tysięcy, w połowie na pa­
pierze zostaną. Co nowo-zaciążnych obchodzić 
może los kraju, w którym są uważani za nie­
wolników? . )

— Tak źle nie będzie, odezwał się ksiądz 
Kopczyński. Już się choć w jednym przypadku 
sprawdziła przepowiednia Konarskiego, że do­
czekamy wyzwolenia kmieci. Ale Jegomość 
Dobrodziej, wszystko chciałbyś na raz zbudo­
wać i drogi, i fabryki, i wyzwolnia, i szkółki, 
i Bóg wie co tam jeszcze.

— Nie, nie, odpowiedział Staszic, ukłonił 
się i wyszedł, a wychodząc z ogrodu, mówił 
do siebie: „Doczekał się jednego przykładu! za 
lat dziesięć doczeka się drugiego. A tymcza­
sem.....
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RADA WOJENNA.
Rok 1809.

W roku 1809, czterdziesto tysięczny korpus 
wojska Austryackiego, wkroczył w granice no­
wo utworzonego Księstwa Warszawskiego. Pi­
lica odgraniczała wówczas Galicję austryacką 
od Księstwa. Niespodzianie napadnięty księże 
Józef Poniatowski, naczelny wódz, a razem mi­
nister wojny, miał tylko 8,000 żołnierza. Nie 
jego w tern wina, bo Napoleon, samowolnie 
rozrządzając siłami polskiemi, wysłał kilka puł­
ków do Hiszpanji, inne do Niemiec, a kraj zo­
stawił bez obrony. Ufając szczęściu swojemu 
sądził, że skoro tylko Wiedeń zajmie, natych­
miast cesarz Austryacki będzie żądał pokoju, 
i na wszelkie jego warunki przystanie. Tym 
razem o mało nie zawiodła go ta rachuba, a 
kampanja 1812 roku wskaząła, że nie każdego 
kraju los zależy od owładnięcia stolicy. O ile 
na pomyślny wypadek wojny 1809 roku, wpły­
nął nasz opór stawiony Austryakom, w Księ­
stwie Warszawskiem, i wkroczenie wojsk na­
szych do Galicji, milczą o tern historycy fran- 
cuzcy, jako o rzeczy zbyt mało znaczącej w po­
równaniu z kampanją nad Dunajem odbytą. Ale 
uważnie zapatrując się na ówczesny stan rze­
czy, możemy bez próżnej chwalby powiedzieć, 
ze gdyby korpus austryacki - nie był znalazł 
silnego oporu w Księstwie, to może katastrofa 
roku 1814, to jest zajęcie Paryża przez wojska 
sprzymierzone, byłaby nastąpiła o pięć lat 
wprzódy. Następujące opowiadanie, które od 
jednego z czynnych i starszych uczestników 
tej kampanji pochodzi, lepiej nam tę rzecz wy­
jaśni.

Po bitwie pod Raszynem i ustąpieniu wojsk 
naszych na Pragę, zebrała się rada wojenna 
w Jabłonnie, w pałacu księcia Józefa Poniatow­
skiego.

— Cóż będziemy teraz czynili, zapytał się 
książę Józef. Ludzie zimniejszego charakteru 
jakim był Hebdowski, Zajączek, Rożniecki i 
kilku przybocznych sztabowych oficerów, ra­
dzili trzymać się obronnie pod szańcami Modlina
i Torunia i czekać roztrzygnięcia losów wojny 
nad Dunajem.

Nie podobało się to zdanie Jenerałowi Hen­
rykowi Dąbrowskiemu, założycielowi legionów 
włoskich.

— Mości Książę rzekł, bezczynne stanie pod 
dwiema fortecami naszemi, do niczego nie do­
prowadzi. Powinniśmy działać i to z całą ener- 
gją, na jaką tylko zdobyć się można. Im więcej 
dokażemy, tern więcej będą mieli nas na wzglę-
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dzie gdy przyjdzie do zawarcia pokoju. A przy- S 
tern sądzę, że Wasza Książęca Mość i panowie, > 
koledzy moi, pojmują cel wyprawy Austrya- i 
ckiej. Nie idzie im o zdobycie Warszawy, ale 
chcą dotrzeć do morza Bałtyckiego, a wtedy 
powołają Prusaków i wszystkie księstwa nie­
mieckie do wojny przeciw Napoleonowi, do­
staną pomoc od Anglji, w broni, amonicyi i 
pieniądzach; a kiedy główne wojska franctizkie 
uporczywy bój toczą nad Dunajem, armja 
w północnych Niemczech utworzona, zajmie 
Niderlandy, Belgję i zagroziwszy Paryżowi, 
zmusi Napoleona do odwrotu na obronę sto­
licy.

Ale rozważny i zimny Austryak nie chce 
zostawić za sobą kilkunastu tysięcy wojska, 
któreby go ciągle napastowało i nie może po­
rzucać bez. obrony, prowincyi na Polsce zdo­
bytych. Chce więc wprzódy z nami skończyć; 
zapędzić resztkę naszych wojsk w wązką szyj­
kę departamentu Łomżyńskiego, a potem dzia­
łać bez przeszkody. Rzeczą Waszej Książęcej 
Mości jest, żebyś tym planom przeszkodził. 
Masz w ręku swoim nie tylko los własnej Oj­
czyzny, ale może i dolę Cesarstwa francuz- 
kiego.

Myśl wielka i śmiała, trafiła do serca i 
umysłu księcia Józefa. Oko jego zajaśniało 
żywem blaskiem i rzekł: Podzielam zdanie two­
je szanowny Jenerale, a wiec cóż czynić trze­
ba?

— I ja najzupełniej potwierdzam rzekł Je­
nerał Amilkar Kosiński.

— Zadanie nasze dosyć jest łatwe, mówił 
dalej Henryk Dąbrowski. Austryacy zostawią 
znaczną część wojska w Warszawie, -a druga, 
jak nam doniesiono, ciągnie ku Toruniowi, trze­
cia stawia most pod Górę. Trzeba zatem uzbroić 
departament Poznański i Bydgowski. Jeżeli Wa­
sza Książęca Mość zezwoli, podejine się tej 
czynności. Wezmę z sobą kilkudziesięciu sta­
rych podoficerów i kilkunastu oficerów; a na 
miejscu znajdę szlachtę, która odbywała kampa­
nie 1792 roku i 1794, a ci poprowadzą niedo­
świadczonych. Mam nadzieję, że za miesiąc, dzie- 
sięcio-tysięczny korpus zbiorę i porządną dy­
wersję uczynię na lewem skrzydle austria­
ckiego wojska. Pułki leniowe niech bronią prze­
prawy przez Wisłę, a gdy raz i drugi przepło­
szą Niemców, to potem Mości Książe idź z nie­
mi w Lubelskie i całą Galicję wschodnią ogo­
łoconą z wojsk, powołaj dołączenia się z nami. 
Tak rozdzieliwszy nieprzyjaciela na wszystkie 
strony, nie przepuścimy go do północnych Niemiec,
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— Może w końcu ściśnięty ze wszech stron, 

> będzie inusiał broń złożyć, przydał Niemojewski.. 
A przy umowie o pokój, nie odbiorą nam tego, 
co własną krwią odzyskamy.

— Dobrze więc odpowiedział Książe. Jedź, 
w Poznańskie Jenerale Dąbrowski; mam na­
dzieję, że twój nowy korpus i nasz dawny po­
łączą się w Sandomierzu albo w Lublinie. Pa­
nu Jenerałowi Niemojewskiemu poruczam za­
ciąganie nowych pułków w departamencie Łom­
żyńskim, a Jenerałowi Hauke, w departamencie 
Płockim.

Pomyślne wypadki wojenne ukrzepiły tę do­
brą otuchę. Zwyciężono Austryaków pod Gro- 
chowem, zdobyto bagnetem szaniec usypany na 
lewym brzegu Wisły, na przeciw miasta Góry 
i zniszczono most już bliski ukończenia, po 
którym główna siła nieprzyjaciela miała przejść 
i uderzyć na korpus Księcia Poniatowskiego. 

Nie powiódł się zamach na Toruń, broniony 
przez Jenerała Wojczyńskiego.

Wtenczas, książę Poniatowski wykonał plan 
podany na radzie wojennej. Przeniósł plac bo­
ju do Galicyi; a zdobycie szturmem Sandomie­
rza i następnie obrona tego miasta, przeciw 
całej sile austryackiej, zdobycie Zamościa, za­
jęcie Lwowa i Krakowa, są pamiętnemi wy­
padkami tej kampanji. Pokój Wiedeński utrzy­
mał w posiadaniu znacznej części odzyskanych 
krajów. Wojska Austryackie ustąpiły z Księ­
stwa, a północne Niemcy musiały pozostać 
w spokojności i dopiero po klęsce, którą po­
niósł Napoleon w r. 1812, ruszyła się mło­
dzież pruska, westfalska oraz innych krajów 
i kraików: bo jak to mówi powiastka:

Wtedy święto dla myszy, 
Kiedy kota nie słyszy.

Opowiadanie starego człowieka«

Były czasy w których człowiek mało bardzo 
czytał w księgach pisanych, bo ludzi piszących 
było nie wiele, a te ksiąg parę co mi w moim 
dworku po mojej babce zostały, jakoś człowie­
kowi starczyły. Ależ bo to były księgi wie­
cznie młode, wiecznie żywe, które się nigdy 
nie starzeją i w których człowiek byle tylko 
umiał czytać, zawsze coś świeżego przeczytał, 
i myśl jego i dusza miały pokarm nieustanny. 
Pismo święte, stara książka do nabożeństwa, 
na której się jeszcze modlił dziadek mój, trzy 
czy cztery kronik opowiadających te wszystkie 
piękne rzeczy co się działy w Ojczyźnie na­
szej i dwa stare Zielniki—to była cała biblio­
teczka, co mi ją moja droga babka darowała 
na Śgo Józefa—jak dziś pomnę, gdym kończył 
rok 24 życia swego. Oj te moje zielniki dro­
gie! toż to była pociecha moja. Ale ja to je- 
jeszcze wrócę do mojej babki i zielników, a te­
raz nie chcę sobie samemn wątku przerywać.

Nastały potem znowu czasy jakieś niespokoj­
ne, gdzie ludzie i nie mieli nawet czasu czy­
tać. Ja i wtenczas siedziałem w domu, bo 
przecież starej i ślepej babki porzucić nie mo­
głem. Wtenczas to pamiętam, że człowiek 
wyglądał jakiej gazetki czy tam do chaty choć 
spóźniona nie zaleci? Ksiądz proboszcz dobro­
dziej z Malina, przynosił nam gazetkę łaska­
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wie raz na tydzień, albo na dwa tygodnie 
niech mu będą dzięki za to. Ale było to tęgich 
mil kilka od nas do Niedaszkowa, i droga była 
zła po naszych piaskach, krzakach i korze­
niach, co jak węże olbrzymie kręciły się i ster­
czały po leśnych drożynach - zwyczajnie jak to 
u nas na Polesiu, w Owruckiem. Już to naj­
lepsza gazetka, był Mojsie z Xawerowa, co 
w Szkuratowie, u naszych braci panów Szku- 
ratowskich, trzymał arendę Mojsie był wielki 
bywalec, a że handlował miedzią i gontami do 
samego Czarnobylu, gdzie wtenczas jeszcze 
mieszkała pani kasztelanowa Witebska Chod- 
kiewiczowa, matka pana Alexandra, co to był 
podobno taki uczony w fizyce i chemji — jak 
to nazywają, że nawet promienie słoneczne 
ważył, więc tedy Mojsie przywoził najnowsze 
wiadomości, ztamtąd od Dniepru i Prypeci. 
A jak nie było żadnej wiadomości nowej, to 
człowiek siedział w ganeczku i patrząc, to na nie­
bo, to na starą grusze koło bramki, to na 
gniazdo bocianie na stodółce, marzył sobie — 
i marzył ślicznie. Kochana babka pióśń pokor­
ną zanuciła, i człowiek czasem zaśpiewał pieśń 
jaką światową naszego Karpińskiego, co to 
w nich — zda się—podsłuchał całą harmonję 
cudną naszej swojskiej Przyrody—i dnie prze- ( 
chodziły bez ślęczenia nad książkami. s
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A potem po burzy długo była cisza! ale ja­
ka cisza? jakby wszystko wymarło. Mnie się 
tak przynajmniej wydało. Nie było już babki 
w domu, bo już niesłyszałem ani iej pieśni na­
bożnej, ani głuchego po podłodze stukotania od 
laseczki, co sic na niej opierała ślepa staru- 
szeczka. Z początku chciałem się w świat pu­
ścić, ale się nie mogłem oderwąć od ścian mo­
ich, co mi zda się przyrosły do skóry. I zresztą 
któżby pilnował grobu mojej babki kochanej, 
kto by sadził' kwiatki przy jej krzyżu, i kto by 
służył do mszy naszemu dobrodziejowi Nieda- 
daszkowskiemu, cośmy się oba postarzeli ra­
zom; on mszę odprawiając a ja służąc do niej. 
Otóż to w tym czasie, który po części trwa 
dotąd, zaczęło się pojawiać książek coraz wię­
cej. Nigdy pojąć nie mogłem, zkąd się nabie­
ra tyle ludzi rozumnych i piszacych. Gdzie 
oni nabiorą tyle słów' bogatszych od wszystkich 
barw malarskich, aby niemi tak cudownie ma­
lować myśli i uczucia?

Bogu memu dziękowałem, że mi dał dożyć 
takich czasów i że mi dał poczciwego sąsiada, 
co mi pożyczał książki. W Xawerowie zamie­
szkał młody pan Ignacy, krewny nowego dzie­
dzica, co dopiero od roku nabył Xawerów z Sa- 
włukatni i Niedaszkowską hutą, i nie żył z ni­
kim, bo był strasznie dumny, i zdało mu się 
że jego Jastrzębiec lepszy od naszych Nieda- 
szkowskich półkoziców. Pan Ignacy był to cie­
kawego nabożeństwa człowiek, jakiś dziwny 
fantastyk —słyszałem jak go jakiś przyjaciel ro­
mantykiem nazwał. W dzień chodził po la­
sach i polach z książką w ręką, a w nocy jeź­
dził na koniu po księżycu, i długie miewał do 
niego przemowy,, a czasem nawet i pieśni ja­
kieś żałosne rozwodził po polach, aż człowieka 
za serce chwytało. Lud nasz poleski miał go 
długi czas za opętanego, i nieraz mu się zda­
rzyło, że przechodzący krzyżowali się od nie­
go; ale w końcu przekonali się mieszkańcy 
o jego sercu poczciwem, bo biednemu byłby 
oddał ostatnią koszulę.

Wyszedłszy razu jednego, gdy idąc wedle 
mego dworku, ujrzał mnie siedzącego w gane­
czku, jak właśnie patrząc na klekoczące bocia­
ny zamarzyłem sobie; ile to lat już minęło od­
kąd mnie babka porzuciła; i stanął i tak mnie 
polubił, że mnie ołówkiem na papierze odry- 
sował, i od niego odtąd książki miewałem. 
1 tak sic człowiek przyzwyczaił do czytania, że 
już odtąd bez książek obyć się nie mogłem.

Lecz wkrótce niestało pana Ignacego, a z nim 
s i książek niestało. Smutny był koniec z panem 
S Ignacym. Coraz on więcej jakoś romantykował, 
^bo ludzie mówili, że to go jakaś baba zarze- 
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kła. Mnie się zaś zdaje, że to nie musiała być’^ 
stara baba, ale jakaś młoda czarownica, bom 
go często nadybywał na kurhanku koło starej ? 
potażami, jak wzdychał i jęczał, aż się serce 
krajało i dobywał z zanadrza mały konterfek- 
cik kobiecej ślicznej twarzyczki o takich czar­
nych a łyszczących oczach, jak węgiel w no­
cy, gdy się iskrami roziskrzy i całował—po­
żal się Boże ■— ten konterfekcik, jakby to był 
obrazek święty, i wołał żałośnie:

— Zoljo! Zofjo!—tyś mnie zdradziła!...
Otóż powiem Państwu, że coraz więcej mu- 

siał fantazować pan Ignacy i pamiętam jakby 
dziś, a gdy sobie przypomina m, dreszcz mnie 
przebiega po kości pacierzowej-• razu jednego 
wpadł do mnie na dziedzieńczyk na swoim ko­
niu karym i zawołał mnie:

— Panie Krzysztofie!., panie Krzysztofie!..
A gdy wyszedłem, zeskoczył z konia i jął mnie 

całować, a oczy jego były zapłakane. Mnie coś 
w sercu zaklekotało jakby złe przeczucie.

— Ja cię kochałem panie Krzysztofie! rzekł 
do mnie głosem tak rzewnym, że dalibóg zda­
ło mi się słyszeć śpiew jakiś żałobny. Boś ty 
panie Krzysztofie człek prosty, człek dawny, 
i prawdziwie polski. Ty masz tyle sił—tyle gło­
wy i serca ile na to trzeba, aby chwalić Boga, 
podziwiać jego cudne utwory i kochać ludzi!... 
Już więcej książek mieć nie będziesz odemnie... 
i to lepiej dla ciebie!.. Książki panie Krzysztofie, 
to trucizna!... Ale za to powinieneś sam spisywać 
wszystko to co wtenczas widzisz, kiedy okiem 
błądzisz bez celu po niebie—po poetycznym bo­
rze, po własnej zagrodzie, aż tam po krzyż mo­
gilny babki twojej. To będą piękne, bo praw­
dziwe rzeczy i Bogu miłe.

Ja go słuchałem, ale Bóg widzi że nierozu- 
miałem wcale. ■

— Ja odjeżdżam!..
— Dokąd? zapytałem.
— Człowiek nie wie nigdy, dokąd dąży!... 

Szeroki świat? i tam za światem step bez koń­
ca. Bądź zdrów panie Krzysztofie!... dodał i raz 
jeszczeuścisnął—ale jak serdecznie. Był to uścisk 
ostatni. Wskoczył na konia i pocwałował; kurz 
drogi zakrył go przed oczami mojemi, i już go 
więcej niewidzikłem i nikt go nie widział, bo 
znikł bez wieści.

Różnie ludzie o tern mówili; że pojechał na 
Ukrainę, a ztamtąd na Tureczyznę i gdzieś tam 
uwija się dalej na Wschodzie;—że tam gdzieś za 
morze powędrował do tych nowych światów nie­
dawno odkrytych. Lud znowu twierdził, że go 
czart porwał; ja powiedziałbym inaczej, choć się 
boję by nie naruszyć jego pamięci. Ale Bóg już 
go tam osądził, a Bóg jest dobry. Powiem te-
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£ dy Państwu, że w lesie między JNiedaszko- 
wem a Kalinowem, była wielka zielona polan­
ka, tak piękna że za oczy chwytała, ale zdra­
dliwa jak nie jedna krasawica. Różne tam baje 
ludzie mówili o tej polanie x to pewna że była 
to moczarowata topiel niezgłębiona, na której 
powierzchni nie utrzymała się żadna stopa ni 
ludzka, ani zwierzęca ani przez jedno Zdrowaś 
Marja! Sam widziałem na polowaniu jak się 
tam dzik puścił; darmo nogami sadził naprzód, 
musiał stanąć jak wryty na miejscu, bo już no­
gi zdradliwe porwało ziele; i tonął sobie po­
woli coraz niżej i niżej. Ledwiem się obejrzał 
już nie było dzika, a na tein miejscu gdzie 
znikł, ani śladu. I znowu było zielono jak da­
wniej. Pan Ignacy nie raz stawał nad brzegiem 
tego moczaru i z dziwnein wpatrywał się upo­
dobaniem, i jakieś wiersze prawił i śpiewał pie­
śni, do pięknych wodnych rusałek, które go ta- 
kiemi cudnemi wzywają oczami. W takich chwi­
lach, świat wymarzony wydawał się panu Igna­
cemu światem prawdziwym. Biedny pan Igna­
cy spoczywa wraz z dzikiem w tej zielonej bez­
dennej głębi. Tego pewien jestem!., ale miałem 
jedną tylko wątpliwość: Czy wypadkiem skoczył 
tam, czy umyślnie, I trzy msze zapłaciłem; dwie 
za duszę pana Ignacego, a jedną za moją wła­
sną wątpliwość. I przy wszystkich trzech mszach, 
klęcząc sam służyłem naszemu Dobrodziejowi 
do mszy świętej.

Bóg widzi jak mi żal było zą panem Igna­
cym. Jak jego niestało, wróciłem do moich ma­
rzeń samotnych i do mego zielnika, który był 
moją jedyną pociechą bo przez niego obznaj- 
miałem się ze wszystkiemi ziołami naszej zie­
mi. Z książką w ręiu jednem, a małem nie- 
pokaźnem ziółkiem w drugiem, ileż to razy po­
dziwiałem .wielkość i dobroć Boga, co nam tyle 
pięknych i pożytecznych utworzył rzeczy. I pa­
dałem na kolana, by się pomodlić za duszę mojej 
babki, bo ona to mnie gdy jeszcze byłem dzie­
ckiem prowadziła na nasze pola rodzinne i uczyła 
rozpoznawać te wszystkie ziółka, co na nich rosły.

Dziwna to rzecz ale prawdziwa!.. Im więcej 
rozmyślałem, tern więcej uderzało mnie jakieś 
podobieństwo, a raczej pokrewieństwo ducho­
we, nigdy moja babka nie mówiła, z moim na 
wieki przepadłym panem Ignacym. Choć tak 
daleko stali od siebie i wiekiem i wyobraże­
niami, ale oboje jednakowo wierzyli w nieskoń­
czone cuda Przyrody i w nich mieli szczegól­
ne upodobanie. I jak dalej zacząłem wysnuwać 
myśl jedną, aż się nagle w głowę uderzyłem. 
Bo choć innemi słowy, na pożegnanie, dali mi 

' jakby jedną i tę samą radę prawie.
5 Babka moja czując się blizką śmierci, a czu- 
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jąc, bo widzieć nie mogła, rozpacz moją, przy-^ 
tuliła mnie do siebie, i tak mówiła: £

— Tęsknić będziesz za mną!.. Aby ci lżej b 
dnie przechodziły, dziecko moje, dam ci rade. 
Zapisuj sobie w pamięci wszystkie te chwile i te 
dnie, w których myślą czy czynem, będziesz 
bliżej Boga!.. Rozpamiętując te wspomnienia, 
to jakbyś przebierał paciorki różańca, Bogu miłe.

Wyznam szczerze, że w onej chwili roz­
paczy, nie zrozumiałem dobrze słów mojej bab­
ki. Aż gdy mi stanęło w pamięci pożegnanie 
pana Ignacego, zrozumiałem i przypomniałem 
sobie słowa babki. Czyliż nie to samo prawie 
miał pan Ignacy na myśli, gdy mówił do mnie: 
Spisuj to co widzisz wtenczas, kiedy błądzisz 
okiem po cudach Przyrody!., a będą to rzeczy 
piękne bo prawdziwe i Bogu miłe!.

Odtąd zabrałem się skrzętnie do zbierania 
w myśli mojej z pamięci wszystkich chwil pię­
kniejszych i wznioślejszych życia mego, wszy­
stkich takich chwil, w których myślą, słowem 
lub wypadkiem jakim, stanąłem bliżej Boga. 
I zdziwiłem się niepomału, przekonawszy się— 
ile ja prostaczek, co nosa w świat nie wychy­
liłem, miałem takich chwil, w których byłem 
w rzeczy samej bliżej Boga!. By je oddać go­
dnie, tylko słów brakowało godnych. I każdy 
człowiek je ma, tylko że się nad niemi nie za­
stanawia i trwoni bezpożytecznie skarby naj­
droższe — powiedziałbym — najpiękniejsze bry­
lanty wspomnień swoich. Rozpamiętywaniem 
takich chwil byłem bardzo szczęśliwy —i jak mó­
wiła babka, modliłem się na tych pamiątkach,jak 
na paciorkach różańcowych.Długo ich wszakże nie 
miałem spisywać na papier. Aż dopiero gdy u na­
szego uczonego księdza, zdybałem się z waszem 
pismem poczciwem,—Kalendarzem poświęconym 
ludziom prostaczkom jak ja, pomyślałem sobie:

— A może by też było dobrem i pożyte- 
cznein udzielić drugim ludziom prostej głowy 
i prostego serca takich wrażeń, co je Bóg do­
bry daje, by się do niego poczciwą zbliżyć my­
ślą, chęcią lub uczuciem.

— W Imię Boże! odpowiedziałem sam sobie, 
i postanowiłem na próbę opisać wam -jeden 
dzień tak przepędzony, że wszyscy co w tym 
dniu udział mieliśmy, byliśmy pewnie Bogu 
mili i Boga bliżej. Może też opisanie takich 
prostych wrażeń, pójdzie na pożytek moim bra­
ciom i rozbudzi te myśli proste a serdeczne, 
które powinny być dla człowieka każdego, ja­
ko czysta krynica, by się w niej odświeżał 
i oczyszczał. Opis mój będzie podobno krótszy 
od wstępu, ale przebaczcie wy co mnie czytać 

। będziecie, temu co prawie pisać nie umie—co 
| nigdy nie marzył pisać tak jak to piszą wielcy j
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? autorowie nasi. Bierzcie ćo wam z serca daję. 
? Więcej nie da i najbogatszy.

Było to w dzień Śgo Michała. Pogoda była 
na niebie—pogoda na ziemi i wielka pogoda 
w sercu mojem, bo do dnia jeszcze modliłem 
się na grobie mojej babki i złożyłem przy jej 
krzyżu wianeczek, uwity z najpiękniejszych kwiat­
ków jesiennych. Jesień czuć już było na na- 
szem Polesiu, bo barwy pól zielone, przybie­
rały już ten odcień żółtawy, co nas ma przy­
zwyczajać do barwy zeschłych liści. I bory na­
sze poprzyodziewały się w te wszystkie rozmai­
tością swą piękne barwy czerwonawo-żółtawe. 
Jesień była, ale jesień prawdziwie polska, co 
jak matka czuła, ciepłym i pieszczotnym uśmie­
chem, przygotowuje dzieci kochane do długie­
go zimowego odpoczynku.

Przysiadłem na ganeczku, moim i kończyłem 
spieszniej może niż zwykle, poranną modlitwę. 
Bo też dnia tego miałem miłe sercu zajecie, 
do którego mi spieszno było. W sąsiedzkiem 
Szkuratowie, gdzie mieszkali panowie Szkura- 
towscy, Pan Bóg dał nowego światu obywate­
la, którego chrzciny dnia tego odbywać się 
miały. Panu Marcinowi Szkuratowskiemu uro­
dził się syn, a ja miałem być mu ojcem chrze­
stnym. Więc też nadziawszy płótnianą kapotę, 
bo ciepło było jak w lecie, puściłem się w dro ­
gę. Dobry był kawał drogi z Niedaszkowa do 
Szkuratowa. Dla jadących była tęga mila pol­
ska, co to nie szeroka, ale długa, bo trzeba 
było jechać aż na Nawerów. Ale dla pieszych 
była ścieżka przez las, pole i małą rzeczułkę, 
którą trzeba było, zdjąwszy buty, w bród prze­
chodzić—o połowę krótsza. Przeżegnawszy się, 
puściłem się w drogę — a zapomniałem powie­
dzieć, że do chustki, wziąłem na podarunek 
kopę jabłek pozłocistej barwy, z krasnym ru­
mieńcem, w smaku doskonałych, co je jeszcze 
nieboszczyk dziadek własnemi rękami w sadzie 
sadził. Ścieżkę znałem jakby pacierz, bom nie 
sto razy chłopięciem jeszcze tamtędy biegał. 
Minąłem potażarnię Niedaszkowską i westchną­
łem, bo babka moja tam mnie często wodziła, 
bym się od dziecka przyuczał sposobu, jakim 
się robi potaż, ten dawniej największy skarb 
naszego Polesia. Zmieniły się czasy!... już dziś 
nasze Polesie nie samo dostarcza potażu, bo go 
robią i na Podolu ze słomy. Przy hucie Nie-
daszkowskiej, co do Nawerowa należała, odpo- 
sząłem chwilkę. Hej! hej! co tam za ruch by­
wał dawniej. Dziś pusto i głucho!... Ruiny da­
wnych pieców sterczą tylko. Dawne źródła bo­
gactw naszego Polesia powysychały., ubogo te­

g raz, bardzo ubogo na Polesiu. I tu mnie zdy- 
< bało rzewne wspomnienie. Tu często zdybywa- 
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łem pana Ignacego, który jak był fantasta, tak 
w siebie i we mnie wmawiał koniecznie, że to 
jakieś dawne rycerskie zwaliska i szukał po 
nich duchów' pojawiających się, chyba w po­
staci wężów pełzających pomiędzy osty i bu­
rzany. Przebrnąłem rzeczułkę, nogi zmoczy­
wszy ledwie po kostki i wszedłem w bór głę­
boki. O mój Boże drogi!... Toćże ja tam dzie­
ckiem zapamiętałem sosny, co się zdawało, że 
pod same biegną niebo!... Nie ma już tych so­
sen niebotycznych na Polesiu!... Gdzieś tam 
masztami płyną po Białych i Czarnych morzach, 
a drobniejsze powalone, darmo pruchnieją bez- 
pożytccznie. Jeszcze jedna polanka, na niej 
krzyż ze Zbawicielem, co go dawna dziedzi­
czka Nawerowa postawiła na votum synowi 
najstarszemu, na drodze do Dąbrowy wiodącej. 
Figura stoi choć pochylona, a dziedziczka da­
wno w grobie, a jej syn — Józef mu było na 
imię — błąkała się tam gdzieś po świecie, od 
Ojczystej zagrody oderwany, stary już i siwy 
marzyciel -\jak mi mówiono—bez wczoraj i bez 
jutra!... szuka grobu!... Jeszcze mały gaik 
brzozowy i już Szkuratów!...

Schludny był dworek pana Marcina, na sa­
mym rogu prawie. Niski, drewniany, trochę już 
zapadły, ot zwyczajeie polski zaściankowy dwo­
rek, a szeroka w koło przyśba, na której się 
wygodnie siedziało w lecie pod rozłożystym 
okapem drewnianego dachu. Za dworkiem sa­
dek, a po bokach grządki warzywne, przed 
dworkiem drewniane otwarcie, a dziedzińczyk 
czyściutki ze studzienką i bocianem do czerpa­
nia wody, a po drugiej stronie stodułka, sta­
jenka i chlewików parę. A co było najpię­
kniejsze i czego nie zdybać w całej okolicy, to 
stara lipa, darniowem siedzeniem otoczona, tak 
rozłożysta, że pod jćj cieniem w deszcz czy 
słońce, mogło się schronić ze 20 osób.

Stał już w bramie pan Marcin Szkuratowski, bo 
mnie już zdaleka zobaczył. Rosły to był i bar­
czysty męszczyzna w średnim wieku o twarzy 
wielkiej, okrągłej, ogorzałej ale dorodnej, zpraw- 
dziwem piętnem polskiego szlacheckiego rodu. 
Bo to był i włos jasny i oko jasne a otwarte, tak 
jak i serce, co się całe uśmiechało tak szczerze na 
pełnych i rumianych ustach, że kto go usły­
szał mówiącego lub mu w oczy zajrzał, to 
pewnie poznał odrazu, ile tam w sercu tern 
było poczciwości. Bywalec wielki, za młodu 
jeździł po Dnieprze galarami, spuszczając Pry- 
pecią ku Czarnobylowi drewniane materjały. 
Wróciwszy do domu dojrzałym już mężczyzną, 
ożenił się od lat kilku i już cztery miał có­
rek. Łatwo pojąć radość ojcowską, gdy mu się 
wreszcie pierwszy syn urodził.
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’ Uściskał mnie serdecznie pan Marcin, a my 
byli z sobą w krewieństwie. Cioteczna siostra 
mojej matki, była jego babki}, mnie zatem był 
on ciotecznym siostrzeńcem. Ja byłem pier­
wszym gościem, więc zanim wprowadził do 
izby, poszliśmy obejrzeć chudopacholskie, ale 
w ładzie trzymane gospodarstwo pana Marcina. 
Miałbym wielką ochotę opisać szczegółowo chu­
dobę pana Marcina, ale się boję znudzić czy-
telników moich, rzeczą, która oczywiście ich 
nie tyle obchodzić może, ile mnie szlachcica 
zagrodowego. Powiem tylko, bo to zda mi się 
jest prawda ogólna, że się serce raduje na wi­
dok porządnego u nas gospodarstwa. W na­
szym kraju rolniczym, gospodarstwo to grunt 
przecie, a w'której tylko chacie panuje duch 
nasz poczciwy, tam też pewnie i ład będzie 
gospodarski. Dobra gospodarka, to ojców na­
szych spuścizna; ona utrzymuje nas jedynie, my 
też wnukom ją przekażmy, jako cnotę i obo­
wiązek razem!...

By prawdę wyznać, to nasza przechadzka po 
gospodarstwie, była pozorem tylko.

— Panie Krzysztofie — rzekł do mnie z u- 
śmiechein pan Marcin. Korzystajmy z czasu nim 
goście się zejdą i pomódlmy się.

— Z całego serca—odrzekłem.
— Bo to dzień dla mnie wielki. Syna ja 

dawno pragnąłem, bo choć i córki miłe sercu 
memu, ale uważasz dobrodzieju!... pfzez synów 
tylko na wnuki i prawnuki przejdzie duch nasz 
i obyczaje nasze.

Jeszcze myślałem nad temi słowami, które 
mi odrazu nie lazły do głowy, kiedy zatętnił 
dzwonek cerkiewki. Poszliśmy ku lipie i prze­
szedłszy przez przełaz, ścieżką, pomiędzy opłó- 
tek, zaszliśmy do cerkiewki niedaleko stojącej. 
Uklękliśmy obydwa i klęczący wysłuchali mszy 
świętej. Byliśmy obydwaj dziwnie jakoś roz­
rzewnieni. Pan Marcin bywalec, marzył zape­
wne o przyszłości swego syna, a mnie się 
miło i tęskno zrobiło; radowałem się szczę­
ściem krewniaka, a zarazem przyszło mi na 
myśl, jako ja sam jeden jestem na świecie, 
i stanęły mi w pamięci wszystkie drogie moje 
nieboszczyki.

Wychodząc z cerkiewki, ścisnęliśmy się za 
ręce i zrozumieli odrazu. Rzecz to pewna, że 
ludzie poczciwi wnet się na poczciwej zbiegną 
myśli. Dobiegł nas turkot kół.

— To nasz proboszcz kochany jedzie—rzekł 
pan Marcin.

Pośpieszywszy, powitaliśmy jeszcze probo­
szcza naszego u progu domu. Siwy gołąbek, 

. i czysty sercem a duszą jak gołąbek—proboszcz 
? łacińskiego obrządku z Malina, to było nasze 
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błogosławieńslwo okoliczne. My też go kochali^ 
jak ojca. Był on prawdziwym kapłanem, gło-§ 
sicielem wiernym Bożej prawdy, a Boże słowo, 
stawało się u niego silnem ciałem, czynami 
chrześcijańskiej miłości i chrześcijańskiego mi­
łosierdzia. Dla biednych i ubogich, był on 
prawdziwą opatrznością.

— Co mi Bóg daje— mawiał zawsze—to da- 
je dla dzieci moich.

Dziećmi mu najdroższemi byli potrzebni, bez 
różnicy rodu i wyznania. Żydzi w Malinie, zda- 
leka już jarmułki zdejmowali, gdy ujrzeli sta­
rego Tatusia. Starym Tatusiem zwał go lud 
okoliczny.

Już nie żyjesz nasz stary siwy gołąbeczku. 
Gdyśmy go nieśli do grobu, płakaliśmy wszy­
scy jak małe dzieci. 1 dziś płacze gdy o nim 
pomyślę; ale wiele razy o nim pomyślę, staję 
się lepszym, bo wierzę w ludzi od Boga wy­
sianych, by szerzyć prawdziwą wiarę i zami­
łowanie w cnocie.

Wysiadłszy z swej żółtej dryndulki, uśmie­
chnął się do nas, bo miał zawsze pogodne 
oblicze i wesołe usposobienie, a przytem dobył 
tabakierki i jął nas obdzielać tabaczką własnej 
fabrykacji. Tabaczka, to była jego jedyna sła­
bość. A przecież wszystkie piątki wstrzymy­
wał się od niej. I sam się nieraz śmiał i nie 
gniewał z naszego śmiechu, gdy w roztargnie­
niu, raz po razu sięgał po tabakierę, której te­
go dnia nie nosił przy sobie.

— Ot i znowu zapomniałem, — mówił w ta­
kim razie, kiwając siwą głową.

Weszliśmy do izby. W izbie było czyściutko. 
Na ścianach białych wisiały obrazki Świętych, 
a za niemi pozakładane były pęki kwiatów le­
śnych i gałązki naszej pięknej kaliny, która 
nigdzie tak bujnie nie rośnie, jak na naszem 
kochanem Polesiu. Pani Marcinowa czekała na 
nas, hoża to jeszcze była czarnobrewa mołody- 
ca; ciche, spokojne a pracowite stworzenie; 
przy niej tuliły się cztery dziewezątka, jak 
prawdziwe aniołki; najmłodsza przyraczkowała 
do matczynego fartuszka. Była i jej matka, sę­
dziwa niewiasta, ale czerstwa jeszcze, zajmo­
wała się domowem gospodarstwem wraz z cór­
ką i była piastunką ukochanych wnucząt. Sta­
ła przy niej moja przyszła kuma, pani Józefo­
wa, młoda jeszcze wdowa, Szkuratowska po 
mężu i Szkuratowska z domu. Kumoszką ją 
zwali wszyscy w Szkuratowie, albo ciotunią, 
bo wszystkim, jak to bywa w naszych zaścian­
kach była krewną, a do kumostwa i swato- 
stwa, miała już z natury wielkie upodobanie 
i bardzo szczęśliwą rękę. Małżeństwa przez ( 
nią kojarzone żyły szczęśliwie, a dzieci które s
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Otrzymała do chrztu, rosły jak na drożdżach, 
5 rumiane i pyzate. Było jeszcze w izbie parę 

sąsiadów i sąsiadek, bliższych krewnych pana 
lub pani Marcinowej. Był nareszcie najważniej­
szy i najpierwszy gość tego dnia; leżał naj­
spokojniej w kołysce z łoziny, owinięty w bia­
łe pieluchy, czerwony jak rak malec; (kumo­
szki dowodziły z tego powodu, że będzie bar­
dzo biały); spał sobie najspokojniej. Na stole 
w kąciku stała przygotowana przekąska i bab­
cia, jak nazywano matkę gospodyni, coś się 
zaczynała krzątać koło tego stoliczka, przebą­
kując o potrzebie posiłku dla proboszcza do­
brodzieja, ale pani Józefowa, jako kobieta do­
świadczona już, drugi stolik wysunęła na śro­
dek izby, pokryty białym jak śnieg obrusem 
i postawiła na nim dwie świece jarzące żółte. 
Wszedł też i kościelny zakrystjan, co przyje­
chał z proboszazem i przygotował wszystko do 
chrzestnego obrzędu. '

— A więc przystąpmy w imię Boże—rzeki 
do nas ksiądz proboszcz, chowając ukradkiem 
tylko co dobytą tabakierę, do której tylko co 
przed chwilą sięgał po spory niuch tabaki.

Przystąpiłem z panią Józefową do stołu, za r 
nami stanęło dwie par jeszcze, babcia podała
nam malca przystrojonego w poduszeczkę 
o niebieskich wstążeczkach; rodzice stanęli na 
boku, złożywszy ręce do cichej a serdecznej 
modlitwy, i zaczął się obrzęd ęhrztu świętego. 
Opisywać go nie będę, bo komuż nieznany ten 
obrząd tak prosty, a przecie tak wiele znacze­
nia mający. Nie wiem jak na kogo, ale na 
mnie, słowa przez księdza przy chrzcie wymó­
wione, robią wielkie wrażenie. I zaprawdę, 
zdaje mi się. zawsze, jakby dziecko chrzczone, 
oczyszczone wodą święconą, znakiem krzyża 
naznaczone, w swej szacie niewinnej, przybie­
rało po odbytym obrzędzie, inną zupełnie po­
wierzchowność. To nowy chrześcjanin, które­
mu nasza wiara święta daje namaszczenie i bło­
gosławieństwo swe przy wstępie do poczyna­
jących się walk życia.

Potężnym głosem beknął nagle rozbudzony 
malec, któremu głównie niepodobała się sól 
mądrości. Prawda, że nam ta mądrość najciężej 
przychodzi. Ciemnemi oczkami powlókł w ko­
ło siebie, jakby co szukał, a wtórowały mu 
usta szukające także niepospolicie. Malec szu­
kał oczywiście piersi matczynych. Na. krzyk 
dziecka matka zadrżała i uśmiechnęła się, razem, 
a moja kuma bardzo się cieszyła krzykiem 
chłopca, upatrując w tern wróżby zdrowia i życia.

— Moje wszystkie chrzestniaki, tak wrze- 
szczą — wyrzekła mi do ucha. . . _ _

Po skończonym obrzędzie, uściskaliśmy sięjboszcz, wesoło-uderzając w tabakierę;—naj-

wszyscy, starym naszym słowiańskim zwycza­
jem. Moja kuma obdarzyła mnie głośnym po­
całunkiem i coś podobno drwiąc przebąknę- 
ła o starych kawalerach. Jam się podobno za­
rumienił trochę i coprędzej zwróciłem się do 
tabakiery otwartej księdza proboszcza. Zabrano 
się też żwawo do-zakąski, złożywszy wprzódy 
rodzicom proste a serdeczne życzenia, przyczem 
się babcia spłakała, a obwijając chłopca nazad, 
nacałowała się go do woli. Omal że nie za­
pomniałem powiedzieć, iż nowemu cbrześcja- 
ninowi, dano dwa imiona, Krzysztof dla ojca 
chrzestnego, a Józef dla obyczaju jaki panował 
w Szkuratowie. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
bracia Szkuratowscy mieli wielkie nabożeństwo 
do Śgo Józefa, prócz jednego przysiółku z kil­
ku chat złożonego, na drodze do Chabnego, 
gdzie znowu rodzili się same Józefaty. Wszak­
że tak samo i u nas bywało w Niedaszkowie. 
U nas to znowu kto nie był Bartłomiejem, to 
był pewnie Maciejem.

Wzięliśmy się żwawo do zakąsek i polskim 
obyczajem, przy jadle a uczciwym napitku, we­
sołej byliśmy myśli. Już to wyznać trzeba, że 
panie Marcinowa i babcia znały się doskonale 
na naszych polskich przysmaczkach. Choć to 
nic warto o tein gadać, ale wyznać trzeba, że 
półgęski jakie przyrządzała, mogłyby pójść na 
stół królewski!... a zrazy... panie... ale dajmy
temu pokój... tylko w bratniej Litwie, z podo- 
bnemi zdybać się można kordjałami. Orzyszów- 
kę, to znowu pan Marcin sam przyprawiał, 
a był to specjał niepospolity, bo to i barwa 
cudna i woń cudniejsza, a najcudniejszy smak 
i siła. Orzyszówka, byle ją w miarę użyć, roz­
grzewa i wzmacnia, a wielce jest zbawienna 
w czasie wilgoci jesiennych i wiosennych.

I gwarzyliśmy tedy raźnie a wesoło. O czem 
my gwarzyli, Bóg to raczy wiedzieć; człek te­
go nie spamięta. Było tam o tern i o owem. 
A że dzień był cudny, ciepły i wonny jakoś, 
że aż coś ciągnęło na świeże powietrze, więc 
też ksiądz proboszcz pierwszy zagaił-

•— A wiecie co dzieci, wyjdźmy trochę na 
przedsionek, bo szkoda siedzieć w izbie.

Do smaku nam przypadła rada starego Tatu­
sia, więc leż wszyscyśmy wyszli na podwórze, 
wyniósłszy z sobą ławkę i stołków parę.

— Ba!... ale zapominacie o najpierwszym 
gościu naszym dzisiejszym!—przemówiła weso­
ło moja kuma i porwała kołyskę w silne 
dłonie.

Babka wtrąciła nieśmiało o zaziębieniu, ale 
ją wszyscy zakrzyczeli.

— Nie bój się babciu—przemówił stary pro-



zdrowsze dla dziecka jest Boże słonko i to 
nasze leśne powietrze!...

— Ba, że to przecie Polisiuk! — oz wał się 
z uśmiechem pan Jacenty, tęgi, krępy a bar­
czysty chłop, aż miło. A Polisiuk nasz panien- 
ku, to nie w dymnej chacie, ale dzień czy noc; 
lato czy zima, chowa się na iące i w borze! 
chłopcem pasie konie a chudobę—młodzieńcem 
zaś poluje po naszych kniejach. Hej! hej!—do­
dał dopijając spory kielich Orzyszówki — jakie 
to ja pamiętam polowania!...

To szczęście żeśmy się właśnie wynosili z iz­
by, co przeszkodziło panu Jacentemu, bo ina­
czej wpadłszy na tor myśliwski, byłby nam 
prawił do jutra, Bogiem zaś a prawdą, choć to 
był człowiek bardzo poczciwy,, zmyślał jako 
prawdziwy myśliwy.

Więc tedy usadowiliśmy się na dziedzińcu
w koło kołyski, 
nale, rozbu­
dził się i we­
soło patrzył 
w koło siebie, 
jakby się na 
nas patrzał i 
słuchał naszej 
rozmowy; a 
gdy spojrzał 
do góry, ku 
niebu, to się 
uśmie chał, 
jakby już 
przeczuwał 
ż e wszystko 
dobreztamtąd 
pochodzi.

Szła więc 
pogwarka jak 
zwyczajnie: o 
o tern co czło­
wieka najbli­
żej obchodzi.. 
Więc też o 
pogodzie, co 
to nikomu do­
godzić nie 
może, bo już 
to iny miel i

.. Mały berbeć nassany dosko-

....podniosłem się z miejsca i mówić—Strona 38.

najlepszy przykład u siebie. Jak Józefowie 
Szkuratowscy, co mieszkali w dole, pragnęli 
słońca, to Józefaty mający swe pola i ogrody 
na pagórku, wołali o deszcz. Ztąd poszło 
o sianokosach i o żniwach, co się właśnie 
pokończyły, ba i o orce i o siejbie, co się wła- 

* śnie odbywała. Każdemu, po prawdzie powie- 
¿dziawszy, cośbyło nie na rękę; temu to, temu 

owo brakowało, bo to każdy człek śmiertelny< 
na świecie, ma swego mula co go gryzie. A że 5 
człek każdy skłonniejszy do czarnej, niżeli do 
jasnej barwy, więc też w rozmowie dobywano 
coraz więcej niefortunnych zdarzeń; jednemu 
krowa padła nagle na tłustej trawie; drugiemu 
myszata kobyła zrzuciła, trzeciemu pomotyli- 
czyły się owce.

— Bieda! panie!... i bieda pupeńku!— prze­
mówił głosem najżałośniejszym pan Józef Józe- 
fat Szkuratowski, który mieszkał na samej gra­
nicy pomiędzy Józefami i Józeiatami, nad po­
tokiem przy młynie, bo sam byt młynarzem. 
Był to zaś najchudszy i najpłaczliwszy pomię­
dzy Szkuratowskiemi.

— Drożyna!... pupeńku!... nieurodzaje!... po- 
morki!... ot bieda pupeńku!... i coraz gorzej 
idzie!... płakał dalej pan Józef Józefat, a co 
chwila ciągnął do brzozowej tabakiery, czerpiąc

co gorzej, to gorzej

pociechę w 
zielonej t a­
b a c z c e do­

t mowej, co- 
| śmy ją na 
Ł śmiech z 
j Francuzka 
i S a m p a n l r c 
< nazwali.

Tc słowa, 
I choć nie były 
I w tej chwili 
5 na s w o j ein 
I miejscu, i w 
1 ogóle mogły 
i być przesa- 
9 dzone, zna- 
| lazły przecie 
| echo pomię- 
h dzy nami, i 
| nie wiem 

praw dziwie, 
czy ja sam 

1 się nie wyr- 
j wałem mi- 
j mowo lnie i 

półgłosem:
— Coraz 

gorzej!... aj,

babka nieboszczkaMnie bo przyszła na myśl
i pan Ignacy, którego mi dziwnie żal było.
A że było w tein wiele prawdy z resztą, naj­
lepszy dowód, że ni z tego, ni z owego, wszy­
scy nosy pospuszczali i zadumali się ja­
koś. Stary Tatuś nawet zapomniamszy o taba­
kierce, co ją otwartą trzymał na kolanach, za-

5*
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aź wreszcie w końcu i chustkę pociągnął do 
nosa niby. A pan Marcin!... śliczny był w tej 
chwili; miał w twarzy coś wzniosłego., rzekł- 
bym majestatycznego, bo prawdziwe uczucie 
dodaje szlachetności wyrazowi twarzy, najpo­
spolitszej nawet. Ręce skrzyżował na piersiach 
i rozrzewnione oko puścił przed siebie. Nagle 
przystąpił do kolebki dziecka:

— Tak jest, mój synu, ja cię witam tę sa­
rnę modlitwę, i w jej imię pasuję na praco­
wnika szczerego w życiu walk i poświęceń.... 
prawdziwego chrześcjanina!... Pracuj i walcz!... 
a czy zwyciężysz, czy w uczciwej upadniesz 
walce?... Bóg z tobę.

To mówiąc, oczy wzniesione do Nieba, spu­
ścił na kolebkę, i łza co zawisła mu na rzę­
sach, spadła gorąca na czoło dziecka. Chłopak 
się zbudził i zakwilił niemowlęcym głosem. 
Ale w tej samej chwili przestał kwilić i błogi 
uśmiech zabłysnął mu koło małych ustek — 
uśmiech aniołka prawdziwego.

— Za dobrą wróżbę to przyjmuję — rzekł 
ojciec poważnie. Będziesz bolał synu, ale prze­
bolejesz, bo cię wiara i nadzieja nie opuszczą.

W małem podwóreczku lichej zagonowej cha­
ty przemknęła chwila—wielka znaczeniem, bo 
wielka serdeczną myślą i serdecznem uczuciem. 
Kobiety płakały i śmiały się razem, a i my 
mężczyźni mieliśmy łzy w oczach.

— Wiara, nadzieja i... miłość — powtórzył 
proboszcz i dodał: — bo miłość najmilsze mo­
je dzieci!... to najlepsza pomoc i otucha w pra­
cy i walce....

— Słusznie mówicie nasz stary kochany Ta­
tusiu—rzekł gospodarz. Żono podaj mi miodku.

Babcia już stała przed nami z gąsiorkiein 
miodu syconego w domu. Zrozumieliśmy od- 
razu myśl gospodarza, bośmy się też zaraz sku­
pili razem. Gospodarz nalał kieliszki, podniósł, 
a stary proboszcz pobłogosławił:

— Kochajmy się! — wyrzekł serdecznie pan 
Marcin.

s myślił się i oczami naprzód tak wypatrzył, jakby 
£ czego śledził daleko. A miał i gdzie patrzyć 
j i śledzić, jeśli po swej przeszłości śledził za pa­
I miątkami. I Marcin się zadumał. I jemu niedzi- 

wota.— Jako bywalec, matakżeswewspomnienia, 
z któremi może porównać to co się dzisiaj dzieje. 
Proboszcz się jakoś pierwszy upamiętał i obejrzał 
w koło siebie, na te smutnei przeciągnięte twarze.

— A cóż to moje dzieci?—przemówił raźnie 
i ręką uderzył po otwartej tabakierce, aż się 
mu tabaka rozsypała. Posmutnieliście i mówicie 
o biedzie!... i że coraz gorzej dzieje. Dawna to 
prawda moje dzieci, że złe z dobrem idzie na prze­
miany, bo cierpieć i walczyć ludzka jest rzecz!... 
bez walk nie ma zwycięztwa, bez trudu żadna 
się nie uda praca. Ale Bóg jest w Niebie, a Bóg 
moje dzieci, to wiara!... miłość i nadzieja!... 
Nie próżnym smutkiem witać się nam godzi no­
wego chrześcjanina. którego wprowadziliśmy na 
pole walki życia, pod godłem wiary, miłości 
i nadziei. Radować się nam należy bracia moi 
młodsi, że nam przybył nowy pracownik!... nie 
powątpiewaniem, ale nadzieją trzeba mu doda­
wać odwagi na pole żywota! Panie Krzyszto­
fie, ty co czytałeś wiele, pamiętasz zapewne 
tę śliczną modlitwę: Ojca przy chrzcie syna. 
Chwila to stosowna, powiedz no ją waść braciom 
szlachcie! Niech też i oni usłyszą i poznają, że 
kto ma Boga w sercu, choć bólem złamany, nie 
traci nadziei»,a prosi Boga o hart duszy i sta­
łość niezłomną. Swoja to modlitwa i my też swoi.

— Panie Krzysztofie! prosimy bardzo!— ozwa- 
ły się głosy.

— I ja proszę kuma dobrodzieja! — dodała 
pani Józefowa z roziskrzonemi oczyma, bo choć 
to była prosta kobieta, szlachcianka zagrodowa, 
ale miała serce i umysł, otwarty, dla wszelakiej 
wyższej myśli. Szczęśliwą była, jeśli mogła 
usłyszeć jaką pieśń lub wiersz polski. Wszy­
stkich oczy były zwrócone na mnie, więc też 
podniosłem się z miejsca swego i począłem 
mówić: CO

„Czarny kirbiorę, dziecka jasne skronie“ i t. d.
Mówiąc, sam się mimowolnie zapalałem, bo się 

myślą modlitwy serdecznie przejmowałem. I słu­
chaczów miałem dobrych, bo widocznie było, 
że słowa tej modlitwy nietylko im do ucha, ale 
i do serca padały. Sam probosz, choć znał 
dobrze tę modlitwę i słyszał ją mało sto razy, 
widocznie był wzruszony. Poczciwy nasz Tatuś 
stary, mimo wieku, miał młode uczucie dla 
wszystkiego co było rzewne a prawdziwe. Nie 
chciał wzruszenia po sobie pokazać, ale my 

j cośmy go -znali, rozumieliśmy dobrze, że nie 
‘ darmo bije palcami raz po razu po tabakierce, 
S (*) Scenę te wyobraża rycina na poprzedniej Stron- 
Wnicy umieszczona. (Przyp. Redakcji).

— Kochajmy się!—powtórzyli wszyscy i jak­
by naraz iskrę elektryczną poruszeni, wypró­
żniwszy kielichy, padliśmy ”sobie w objęcia. 
Uścisk nasz był serdeczny.

Rozmowa przeciągnęła się jeszcze poważnie, 
ale tak jakoś serdecznie, jakby rodzinna.

Wracając zmrokiem do mojej chaty, podzię­
kowałem w duszy babce mojej i panu Ignace­
mu, że to wyższe r szlachetniejsze uczucie roz­
żarzyli we mnie. I pomyślałem sobie:

— Wracam lepszy i czyściejszy! bo nic tak nie 
podnosi i nie oczyszcza, jak proste a poczciwe 
wrażenia, któremi nieraz niebacznie pogardzamy.

Kraków, w Październiku 1863 roku.
Józef Dzierzkowski. c



PAŁAC ORDYNACKI W WARSZAWIE
mieszczący w sobie Instytut Muzyczny.

Któż nie zna gmachu co stoi odosobniony 
przy ulicach Ordynackiej‘i Tamka, a zastana­
wia swoją osobliwą budową każdego? W isto­
cie jest to jeden z ciekawych pałaców w War­
szawie, obrócony frontem ku Wiśle, góruje 
w tych stronach nad wszystkiemu, a otoczony 
tarasem i obwiedziony potężnym murem, ma­
jącym ślady strzelnic, nakształt małej twierdzy, 
przekonywa, iż musiał być kiedyś przeznaczo­
ny na obronny zamek. Dziś przeto, kiedy 

< gmach ten został oddany na Instytut muzy­

czny, tern większego nabiera on interesu 
i skłania do powiedzenia słów kilku o poprze­
dnich jego dziejach. Za dawnych władców Ma­
zowsza, kiedy Warszawa była sobie małą mie­
ściną, miejsce to należało do wsi Książęcej 
o kilku folwarkach, Kałęczyn zwanej, rozciąga­
jącej się od teraźniejszego'pałacu Kazimirow­
skiego, gdzie był główny folwark i dwór letni, do 
granicy Solca, aż ku dzisiejszym rogatkom Je­
rozolimskim.

Nabożni i hojni książęta Mazowieccy, w róź-
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Tomasz Zamojski ordynat, starszy syn Marcina, 
co był także żonaty z wdową po Janie Gniń- 
skim, wojewodzie Pomorskim, zlewa swe pra­
wa na rzecz Michała Zamojskiego, łowczego 
wielkiego koronnego, brata swego tak do pa­
łacu Gnińskich zwanego, jako też do różnych 
placów i gruntów pod Warszawą istniejących, 
z którego to aktu przekonywamy się najdowo- 
dniój, iż budowlę rzeczoną, mianowano jeszcze 
wtedy pałacem Gnińskich, chociaż była już 
własnością Zamojskich. Dopiero kiedy w r. 1725 
tenże Michał ’ Zamojski nabył grunta obok le­
żące od Kapituły warszawskiej i otworzył z nich 
osobną jurydykę ordynacką, inaczej Zamojskich 
zwaną, pałac zapewne był okazalej przebudo­
wany i ozdobiony, a ztąd powstało podanie, ja­
koby Ordynaci z gruntu go wznieśli. Zamojscy 
wspaniale tutejszy pałac urządziwszy, często 
w nim mieszkali, gmach zaś ze swego boga­
ctwa słynął w całem mieście. O przepychach 
jego apartamentów mamy z tych czasów dość 
szczegółowe opisy. Wszędzie tam były sute 
adamaszki, materje złotolite, bogate sztukaterje 
i malowane sufity. Na pierwszem piętrze była 
sala balowa, ciągnąca się wzdłuż całego gma­
chu. Ogrzewały ją dwa ogromne kominy, ozdo­
bione jeden posągiem Króla Jana Ulgo gromiące­
go Turków, drugi grupą, wyobrażającą królową 
Marję Kazimirę, czterma damami dworskiemi 
otoczoną, które jej różne rzeczy do ubierania 
podają. Gzemsy rzeczonej sali zdobiły zwy- 
cięzkie trofea i mnóstwo ornamentów, które 
z powodu zaniedbanej reperacji, odrywając się 
różnemi czasy, z końcem roku 1806, zupełnie 
zniknęły. Wracając się do historji właścicieli 
powiemy: że Pałac Ordynacki zaledwie przez 
lat dwadzieścia należał do Zamojskich, już bo­
wiem w r. 1749, Jan i Andrzćj, synowie wy­
żej wspoinnionego Michała, sprzedali go wraz 
z całą jurydyką za summę 7000 dukatów wę­
gierskich księdzu Walentemu Czapskiemu, bi­
skupowi przemyskiemu. Następnie Jakób Czap­
ski, podskarbi ziem pruskich, brat biskupa, 
uczynił z niego dar w r. 1772 Maksymiljano- 
wi Mielżyńskietnu, podskarbiemu królewskiemu, 
który miał za żonę Konstancję Czapską. Od 
Mielżyńskich, częścią w spadku, częścią kupnem, 
dostał się w r. 1775 Janowi Chodkiowiczowi, 
staroście żmudzkiemu, co się także rodził z Ro- 
zalji Czapskiej, wojewodzianki pomorskiej. Od- 
dziedziczył zaś po nim w r. 1801 syn jego 
Aleksander Chodkiewicz, bywszy jenerał b. se­
nator, poeta—chemik, znany miłośnik literatury 
i sztuk pięknych, zmarły w r. 1839. Kiedy 
pałac Ordynacki należał do Chodkiewiczów, 
rzadko oni w nim mieszkali, lecz wkrótce od-'

>nych latach i czasach rozdzielili ową wieś na 
ś liczne części, uposażyli nią szpital Sgo Jana, in­

ne rozdali dworzanom, domownikom lub za­
służonym osobom tak duchownego jak i świe­
ckiego stanu. Książe Bolesław mazowiecki da­
rował jeden z tych folwarków Pawłowi z Po- 
miechowa, Regentowi ziemi warszawskiej,przod­
kowi szlachetnej rodziny Obrąpalskich, z któ­
rych Jerzy, syn Stanisława, Vice-regenta tejże 
ziemi, część takowego sprzedał w roku 1597 
Januszowi, księciu Ostrogskiemu,'kasztelanowi 
krakowskiemu. Możny ten pan, zakupiwszy od 
innych właścicieli sąsiednie grunta, wcielił to 
wszystko do ustanowionej przez siebie Ordyna­
cji ostrogskiej. Wtedy powstała pod Warsza­
wą posiadłość tych książąt, często w dawnych 
aktach miejskich, jako fundusz Ducis Ostrogiae 
występująca. Książe Janusz był potomkiem 
wielkiego domu a tak bogatego, że w swoim 
czasie krążyło przysłowie: „Bogaty jak Ostrog- 
ski, rozumny jak Herbut”; dość powiedzieć, że 
ojciec jego, sławny bohaterskiemi czynami ksią­
żę Konstanty, co wygrał wstępnym bojem trzy­
dzieści bitew, miał dochodu rocznego dziesięć 
miljonów złotych na dzisiejsze pieniądze. Ksią- 
żo Janusz, jak mamy na to dowody, począł 
stawiać na tem miejscu zamek obronny, wedle 
formy powszechnej wówczas przyjętej i najpo- 
dobniej mury od strony Tamki są pszostało- 
ścią budowli nieskończonej, gdyż reszta gma­
chu, jakkolwiek mogła być przerobiona, wido­
cznie i znacznie się od nich różni. Z tej epoki 
zapewnie pochodzą także obszerne pod pałacem 
sklepienia i lochy, które aż do Ulicy Książęcej 
się ciągnęły, co według podania, mieścić sobie 
mogły cały pułk żołnierzy. Cokolwiek bądź, 
po śmierci księcia Janusza, zmarłego w r. 1620 
bezpotomnie, kiedy Ordynacja przeszła do ksią­
żąt Zasławskich, opiekunowie ich, części grun­
tów pod Warszawą, odstąpili Teodorowi Den- 
hoffowi, podkomorzemu koronnemu, za pozwo­
leniem sejmu w r. 1673. Denhoff, dokupiwszy 
od rodziny Skarszewskich przyległe posiadło­
ści, odprzedał je Janowi Gnińskiemu, podkan­
clerzemu koronnemu i bratu jego księdzu Be­
nedyktowi, opalowi Cystersów w Węgrowie. 
Gnińscy znów nabyli resztę gruntów od tychże 
Skarszewskich w r. 1681 i niedokończony za­
mek Ostrogskich przebudowali. W tych bowiem 
czasach jest ślad w aktach, że istniał już w tern 
miejscu pałac murowany Gnińskich. Ponieważ 
zaś siostra ich Anna poszła była za mąż za 
Marcina Zamojskiego, pierwszego ordynata dru­
giej linji; za nią tedy wszystkie te posiadłości 
do Zamojskich przeszły. Takim go jeszcze na- 

| żywa dawna donacya z r. 1720, mocą której
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’dali Marcinowi Nikucie, sławnemu w swoim 
czasie filozofowi i moraliście rodem z Królew­
ca, który sprowadzony przez króla Stanisława 
Augusta na professera Korpusu kadetów, wzią­
wszy ztamtąd uwolnienie, założył tu w r. 1778 
prywatną pensję dla młodzieży magnackiej, 
zwłaszcza, iż na niej byli umieszczeni i syno­
wie Starosty Chodkiewicza. Sam Nikuta mie­
szkał na pierwszem piętrze, w dalszych po­
kojach były całe sale na lekcje; uczniowie 
wraz z guwernerami zajmowali cały dół gma­
chu, oficyna zaś na pagórku, po prawej ręce 
pałacu, przeznaczoną była dla restauratora 
i'licznej służby dworskiej każdego w szcze­
gólności ucznia. Pensja professora Nikuty, ja­
kiej ani dawniej, ani w późniejszym czasie 
nikt nie utrzymywał w Warszawie, istniała 
do roku 1794. Szczególny to był cztowiek ten 
Nikuta; gdy po zwinięciu pensji sam jeden ca­
ły pałac zamieszkał, zaczął pisać dzieła w ję­
zyku polskim, którego się chociaż cudzoziemiec 
tak doskonale jak polak rodowity wyuczył, 
drukował je własnym nakładem, potem darmo 
nawet rozdawał. A były to dzieła o moral­
ności, cnocie, sposobie dobrego myślenia i tym 
podobne filozoficzne prace, napisane jasno 
i przystępnie dla kążdego. Co więcej, widząc że 
w naszym kraju francuzczyzna już była na dobre 
lepsze głowy nawet pozawracała, pisał i 
drukował w tych samych przedmiotach dzieła 
w języku francuzkim i rozdawał tym, co 
mowę obcą nad własną przekładali. Przyzwy­
czajony do zatrudnień nauczycielskich, mając 
gmach tak obszerny do swego rozporządzenia, 
zgromadził tu dzieci ubogich rodziców, przyja­
ciół, znajomych i bezpłatnie im codzień wy­
kładał język polski, łaciński, francuzki i nie­
miecki, a nadto historję i geografję; starszym 
zaś loikę i nauki moralne. Jeżeli dostrzegł 
jaką między niemi zdolność, oddawał swoim 
kosztem do szkół, łożył na dalsze nauki lub 
rodzicom pieniężną na ten cel pomoc udzielał. 
Był przytém tak miłosierny i dobroczynny, że 
zwykle dziedziniec ordynacki zapełniony bywał 
ubogiemi, którym codziennie rozdawał jałmu­
żnę. Była to więc bardzo popularna figura zna­
na i szanowana przez wszystkich, kochana zaś 
szczególnie od dzieci, które nadewszystko lu­
bił. Któż nie znał wtedy professora Nikutę 
z pałacu Ordynackiego? zwłaszcza gdy nawet 
i powierzchownością swoją różnił się od wszy­
stkich mieszkańców Warszawy; słusznego wzro­
stu, otyły, twarzy rumianej i przyjemnej, ubra­
ny zawsze czysto, porządnie, nawet wytwornie, 
nosił na głowie ogromną fryzurę upudrowaną 

$z czteremi lokami po bokach i harcap dość 

długi. Stroił się zwykle po niemiecku, staro- , 
świeckim krojem, w lecie we fraku jasnego 
koloru, z materji jedwabnej w pończochach 
i trzewikach z dużemi srebrnemi sprzączkami, 
w kapeluszu o wielkich skrzydłach, w zimę 
w długim surducie bajowym, z wysoką trzci­
ną w ręku. Ponieważ lubił bardzo kwiaty 
i owoce, założył sobie ogródek za oficyną na 
pagórku, z którego dotąd pozostały ślady, 
i tam pielęgnując rozmaite rośliny, zasadził 
własną ręką drzewa owocowe i orzechy, które 
później rozdawał dzieciom lub przyjaciołom 
odwiedzającym jego ustronie. Za przybyciem 
do Warszawy wojsk francuzkich i bawarskich 
w r. 1806, gdy pałac Ordynacki na koszary 
zajęty został, Nikuta musiał z niego ustąpić, 
a kiedy po dwu latach oddano mu go napo- 
wrót wraz z ogródkiem zniszczonym, nie wpro­
wadził się już do gmachu, lecz do oficyny, po 
prawej ręce na pagórku i tam jak dawniej za­
trudniając się pisaniem i uczeniem dzieci ubo­
gich, zmarł dnia 5 Kwietnia 1812 roku, mając 
lat 71.

Po śmierci Nikuty, pałac kilka lat stał pu­
stkami; wtedy to w podziemnych jego lochach 
bandy wszelkiego łotrostwa tak się zagnieździ­
ły, że nawet władze policyjne nie mogły im dać 
rady, gdyż nikt nie odważył się ścigać złoczyń­
ców w skrytych rozległych, a im znanych pie­
czarach. Rozpowiadano iż nie rąz w nocy nie­
rozważnych przechodniów zaciągano tam gwał­
tem, obdzierano a nawet zabijano. Dopiero 
około roku 1817-go władza wojskowa razem 
z policją zrobiły na nich obławę i otoczywszy 
z obu stron lochy Ordynackie, połapały wielu 
złoczyńców, co się tam oddawna przed ręką 
sprawiedliwości ukrywali. Wtedy oczyszczone 
zostały piwnice, i aby nadal podobnym wy­
padkom zapobiedz, przemurowano lub zniszczo 
no przejścia ku Solcowi. Odtąd wróciła spo- 
kojność w inury pałacu Ordynackiego. W kil­
ka lat potem, wystawiony na publiczną licyta­
cję, nabył w r. 1820 Michał Gajewski sekre­
tarz policji, który zaraz w następnym roku po­
czyniwszy znaczne reperacje, dodał mu jedno 
piętro i mieszkalnym uczynił, ogród duży i pię­
kny po Nikucie zniósł i zabudowania bezpię- 
trowe wystawił, w których wojsko za znaczną 
opłatę się mieściło. Następnie podzielił posesję 
na trzy części literami a, b, c, oznaczone, wy­
budował jatki rzeźnicze i targ dla przekupniów 
urządził. Targ ten dość długo tu się utrzymy­
wał , póki go na Sułkowskie nie przeniesiono. 
W r. 1831 pałac obrócony był na szpital woj­
skowy; potem mieściła się w nim na krótki 
czas, jedyna w kraju naszym fabryka wyrobów
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^gumelastycznych, Józefa Weinmera, ztąd prze- 
■ niesiona do domu przy ulicy Tamka. Poczem, 

na przedstawienie Rady Głównej Opiekuńczej 
Instytutów dobroczynnych. Rada Administracyjna 
Królestwa Polskiego upoważniła w r. 1836 "ku­
pić pałac ten na dom zdrowia na wzór podo­
bnie w Paryżu istniejących, aby w nim osoby 
nie mające dostatecznego funduszu na kurację 
w swem mieszkaniu, o własnym jednak ko­
szcie, mogły być leczone i utrzymane. Jakoż 
pałac Ordynacki został w tym celu stosownie 
urządzony i w Listopadzie tegoż roku maję­
tniejsi chorzy przyjmowani byli, za opłatą uło­
żoną w miarę żądanej wygody. Ztąd pałac 
otrzymał teraźniejsze swoje nazwisko, chociaż i 
rzeczony Instytut, gdy w praktyce przeznaczę- i 
niu swemu nie odpowiedział, w lat kilka został |

zniesiony. Stawszy się własnością zakładów 
dobroczynnych, róźneini czasy mieścił: to szpi­
tal cholerycznych, to Instytut moralnie zaniedba­
nych dzieci, dopóki go do Królikarni nie prze­
niesiono, lub służył za przytułek dla dotknię­
tych powodzią Nadwiślan. W r. 1848 w gma­
chu tern urządzoną była w jesieni wystawa ro­
ślin, jedna z najpiękniejszych w Warszawie.

Wreszcie w r. 1854 sprzedany Magistratowi 
tutejszemu, obracany bywał znowu na koszary 
wojskowe, kiedy przed dwoma laty, otrzymał 
obecne swoje przeznaczenie. Z położenia, ob- 
szerności i stanu budowli, nie można było sto­
sowniejszego wybrać miejsca na Instytut Mu­
zyczny. Bodajby losy tego zakładu były równie 
tak trwałe jak mury gmachu.

pod Cecorą.

W stepach Bessarabji jadąc gościńcem do | Żółkiewskiego. Tu na tern polu przed dwoma 
, o dwie może mile od wiekami, odbyła się owa sławna i nieszczęśliwaMohilewa wiodącym, 

Dniestru, tysiące po­
dróżnych przejedzie

o dwie może mile od | wiekami, odbyła się owa

i obojętnem rzuca­
jąc okiem na tę ró­
wną i płaską okoli­
cę, postrzeże pomnik 
jakiś na pół zniszczo­
ny, rzuci nań okiem 
roztargnionem i pom­
knie dalej, nie wie­
dząc i nie będąc cie­
li a wym dowiedzieć 
się do jakiego to 
zdarzenia lub nazwi­
ska odnosi się ten 
pomnik. A przecież 
jest to pomnik wy­
stawiony na pamiąt­
kę jednego z najwię­
kszych ludzi naszej 
przeszłości i jedne­
go z n aj s mut niej- 
szych zdarzeń w dzie­
jach Ojczystych. Te 
stepy ledwie okiem 
przejrzane, to pola 
Cecorskie! —a ta ko-

Pomnik Żółkiewskiego.

bitwa pod Cecorą, 
która potędze pol­
skiej w XVII-tym 
wieku zadała cios 
okropny. Panował 
wówczas w Polsce 
król Zygmunt IIIci;by- 
ło to jedno z najdłuż­
szych, najświetniej­
szych i najsmutniej­
szych zarazem pano- 
wań. Za jego bowiem 
czasów zasłymęło 
mnóstwo wielkich 
ludzi;dość bowiem bę­
dzie wspomilieć: Za­
mojskiego, Żółkiew­
skiego, Koniecpol­
skiego, Chodkiewicza 
it.d.,ale też i za jego 
panowania pojawiły 
się pierwsze zarody 
tych nieszczęść, co się 
miały zwalić później 
na Polskę. Klęskę pod 
Cecorą jemu także 
przypisać można, gdy 

wówczas potędze Tu-lumna, z której usuwają się już kamienie jeden i naprzeciw tak _
$ po drugim i gruzami ją otaczają, to pomnik ¡reckiej, wysłał szczupłe wojsko, jakby na oczy-

silnej



wistą zgubę. Wojskiem tein dowodził hetman 
Stanisław Żółkiewski. Cuda waleczności doka­
zywał, a za nim wszyscy wodzowie i wszyscy 
żołnierze; bój był zacięty, obrona bohatyrska, 
ale w końcu niestosunkowo większa siła prze- 
módz tnusiała. Stary i siwy hetman, widząc że 
wszystko stracone, wołał zginąć aniżeli uciekać.

I stało się kwoli jego; zginął otoczon wa­
łem poległych nieprzyjaciół. Na tern samem 
miejscu stanął pomnik, którego dajemy tu wi­
zerunek w tym stanie, w jakim się dziś znaj­
duje. Dawniej był tp czworobok najregular­
niejszy z napisem: „Żółkiewski”; wkrótce roz­
sypie się zapewne w gruzy, które bujnem ziel­
skiem zarosłe, wnet znikną na zawsze. Pomnik 
może zniknąć, ale pamięć wielkiego człowieka 
i wielkiej klęski nie zaginie. Żyje ona w księ­
gach wielu, żyje w pieśni nie jednej, która 

się nie raz smujną nutą ozwie w niejednym 
dworku naszym; żyje nareszcie w tej nieśmier­
telnej , nigdy nie umierającej tradycji narodo­
wej, która jest skarbnicą przeszłości w sercach 
wszystkich chowaną.

Widok tego pomnika, jak go tu przedstawia­
my, zrobiony na miejscu, wraz z opisem szcze­
gółowym, klęski Cecorskiej, wydał Michał Ba­
liński w „Studyach historycznych wydanych 
w Warszawie r. 1856. A komuż nie znana jest 
owa duma w hetmanie Żółkiewskim na tak 
smutną a popularną u nas nutę, napisana przez 
jednego z mnogich u nas Żółkiewskiego po­
tomków w sławie i poświęceniu dla kraju ro­
dzinnego; przez Juljana Ursyna Niemcewicza, 
który sławniejsze przeszłość zdarzenia w „Śpie­
wach historycznych.“ wierszem opisał.

TEODOR NARBUTT.

Starożytna rodzina litewska Narbuttów, gnieź­
dziła się w powiecie lidzkim, województwa li­
tewskiego i zasługiwała się Ojczyźnie przez 
ciągły udział w urzędach ziemskich.

Teodor Narbult, urodził się w Szawarach ma­
jętności rodziców swoich d. 3 Listopada 1781 r. 
Po skończeniu pierwszych nauk wszedł na Uni­
wersytet Wileński r. 1799 i uczęszczał na wy­
dział matematyczny. Pod Gucewiczem i Szul- 
com kształcił sie w budownictwie cywilnem _ i jsku i pracuje ciągle do chwili, aż się razem 
i wojskowem. Roku 1803 wstąpił do legionów z ojcami położy, godzien jest zaiste publiczne-
zagranicznych, zaś w czasie tworzenia W. Ks. go uwielbienia. J
Warszawskiego do wojska polskiego. Po odby- jednak dla historji Litwy, czego po naszym wie- 
lej kampanji r. 1809 i 1812 powrócił na wieś; ku badań spodzievyaćsię mogła nauka,—Narbutt 
lam poświęcał się badaniom starożytności po- nie miał krytycznego na przeszłość poglądu, —
gańskiej Litwy i licznemi artykułami zbogacił 
pisma wileńskie. Po r. 1831 zaczął wydawać 
mniejsze dzieła i broszury, które jednak nie 
miały nic wspólnego z głównym przedmiotem 
jaki go zajmował.

Dopiero w r. 1835 zaczął wydawać „Dzieje 
narodu Litewskiego”, które przekazały potom­
stwu pamięć Narbutta. Dzieje te obejmują ży­
cie narodu od pierwszej chwili jego ocknienia, 
aż do sejmu unji lubelskiej, w którym Litwa 
zmieniła się w prowincję polską. Dzieło to obej­
muje 10 tomów, z których ostatni hie wyszedł 
jeszcze. W r. 1846 wydał w Wilnie: „Pomniki 
dziejów litewskich“,—jest to tak Zwana „Kronika 
Bychowca“, bardzo ważna dla sprawdzań podań 
Stryjkowskiego.

W roku 1847 wydał: „Dzieje narodu litew­
skiego w krótkości zebrane“. W r. 1856 ogło­
sił w Wilnie: Teodora Narbutta pomniejsze po­
mniki historyczne; jest to ostatnie jego dzieło. 
Oto co Juljan Bartoszewicz o jego dziełach 
wzmiankuje. „Narbult jest w ogóle mężem 
rzadkiego poświęcenia się dla rzeczy ukocha­
nej. Kto pomimo osłabię nego wzroku i sił 
starganych, wytrwale czeka na swojem stanowi-

Ale Narbult nie zrobił tego

Narbutt zapłonął tylko szaloną miłością dla 
dziejów swojej ziemi, ale nie umiał sobie do­
brze zdać sprawy z tego co widział, co pojmo­
wał. Wielkie tradycje Naruszewiczowskie i Le- 
lewelowskie nie doleciały do niego, owszem 
Narbult, któryby chciał żeby dzieje Litwy były 
tak jasne i pełne ruchu jak np: dzieje Francji, 
.puklerzem niechęci odgraniczył się od tych 
tradycyj, nie wierzył im, a nie była to już wi­
na jego osobistego usposobienia, poglądu fał- 
szowego na sprawy dziejowe, owszem był to 
brak pewien organizacji naukowej. Narbutt nié 
miał krytyki, nie urodził się więc na historyka, 
który ogranicza morza i lądy. Histprja Narbutta, 
przy takiem położeniu rzeczy, nie mogła być 
inna od tej, jaką jest dzisiaj. Dziwne rządzenie (



( 44 )

losów! I Stryjkowski i Narbutt obydwa histo-1 kronikę Bychowca położył tu na pierwszym pla- 
rycy Litwy, nie umieli zrobić ze swego przed- nie autor i wierzy jej jakby pismu świętemu,
miotn wspaniałej panoramy dziejów. I Stryjko­
wski i Narbutt, na ślepo obydwaj powtarzają 
baśnie i kompilują. Stryjkowski ma tę jednak 
wyższość nad Narbuttem, że więcej podał źró­
deł, i że dzieło jego w każdym razie, dobre 
czy niedobre: jest zbiorem, regestrem najdaw­
niejszych wiadomości naszych o Litwie, których 
teraz nigdzie 
już nam nie 
podobna 
znaleść. Nar­
butt jest zbyt 
łatwo wier­
ny i zbyt się 
zapatruje z 
dzisiejszego 
stanowiska 
na dawne 
sprawy. Ga­
binety mini­
strów i wi­
doki równo­
wagi polity­
cznej,ma już 
w XI — XII 
wieku: Od- 
t w arzając 
więc Stryj­
kowskiego, 
ma wszyst­
kie wady 
znakomitego
Ossostowi- 

cyusza,—je­
go gawędy; 
gadatliwość, 
występuje 
wciąż z kry­
tyką, a raz 
wraz z nią 
sięomija. Jak 
Stryjkowski 
pewien sie­
bie, st-aje 
naprz eciw 
wszystkim, mał( 

Teodor Narbutt.
. o rozbiera źródła i autentyczność | butt wie z pewnością, że Giedymin nie był za­

podali kronikarskich; słucha tylko fantazji swo- bójcą, a owszem synem Witenesa i że prawem 
jej i raz z góry powziętego systematu, a od dziedzicznem wstąpił po nim na Wielkie Księstwo 
tego nic go nie odwiedzie, nawet dowody, litewskie. Jednem słowem, żeby krótko nakreślić 
Stylem i układem wzgardził, ale ma za to wszy- dokładną charakterystykę Dziejów i Litwy i Nar- 
stko materjał bogaty, lubo jeszcze nie dostate- butta,powiemyżejestodrodzony Stryjkowski, cza- 
cznie wyrobiony. W nowszych czasach prze- semdopełnionyiczaseinzepsutyprzezYoigta. Jest 
magają ju^ w nim źródła niemieckie, które wtem dziele dziwna mieszanina wczorajszego i dzi- 
zły cień rzucają na starą Litwę. Wprawdzie! siejszego,złego i dobrego,pojęćXVI iXIXwieku“.

nie autor i wierzy jéj jakby pismu świętemu, 
ale z-drugiej strony, chociaż nie cierpi Krzyża­
ków, z ich źródeł czerpiąc fakta do swojej hi- 
storji, sam nawet nie postrzega, jak chciwy za­
kon tłumaczy i broni.

Byłaby o dwa razy mniejszą ta historja, gdy­
by nie rozwodnione rozumowania i nie potrze­
bne gawędy. Autor gawędzi bez końca, bo lę­

ka się żeby 
czego nie 

. opuścił, dla
tego woli za 
wiele rnówńć 
jak nie do­
mówić, plą­
ta rzeczy ob- 
ceitamznaj- 
d uj e Litwę, 
gdzie jej ni­
gdy nie by­
ło. Zupełnie 

y " jak Stryjko­
wski.
Matys Osso- 

sto wicyusz, 
1 w 01* nie

prawdę pię-

Poifawjćc “ *

kną jak pra­
wdę brzyd­
ką. Ztąd zno­
wu wielkie 
jego błędy 
krytyczne. 
Jako patryo- 
ta litewski 
np:z ogniem 
rozpo wia- 
d a o Giedy­
minie, boli 
go,że kroni­
ki i stare 
podania ma­
ją Giedymina 
za narzuta i 
zabójcę Wi- 
tenesa. Nar-
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Z pomiędzy cudownych obrazów jakie nasz 
kraj posiada, obraz Matki Boskiej w Częstocho­
wie najwięcej wsławił się cudami. (*).  Coro­
cznie tłumy pielgrzymów tak z ziemi naszej, 
jakoteż i z innych nawet bardzo odległych 
krajów, spieszy oddać cześć Bogarodzicy w tym 
obrazie przedstawionej—prosić o pocieszenie 
w strapieniach, o pomoc w nieszczęściach. 
Każdy chrześcijański mieszkaniec kraju naszego, 
poczytuje sobie za święty religijny obowiązek, 
chociaż raz w życiu odwiedzić to cudowne 
miejsce, doznać wrażenia jakie ten obraz spra­
wia , dostąpić cudu jeśli nań zasługuje. Odle­
głość miejsca, przykrości dalekićj podróży, nie- 
stanowią przeszkód do dopięcia tego świątobli­
wego celu;—żebrak o proszonym chlebie, bie­
dny włościanin o suchym kawałku chleba, bo­
gacz w karecie i dostatku, — każdy spieszy 
przed oblicze Matki Boskiej, każdy pragnie 
oddać hołd Jej należny. Biedna matka stra­
piona słabością dziecięcia, nieszczęśliwy wło­
ścianin dotknięty nieurodzajem lub innemi klę­
skami, błaga Bogarodzicy o oddalenie nieszczęścia, 
ofiaruje, się odwiedzić mićjsce Jej obrazem uświę­
cone,—a jeżeli tylko ofiara jest szczerą, prośba 
z serca pochodzi, Matka Boska nieodmawia 
swej łaski, i u Boga Ojca ulgę w nieszczęściach 
dla. proszącego wyjednywa.

Żadne usta nie są w stanie opowiedzieć 
wszystkich cudów dokonanych przez Matkę Boską 
Częstochowską. Gdyby każdy dziś żyjący lub 
już dawno zmarły, chciał był opisać ile pociechy 
przyniosła mu w strapieniu modlitwa do tej 
Bogarodzicy, ile doznał ulgi w nieszczęściach, 
ile doznał cudów,—i papieru by niestarczyło, 
aby to wszystko opisać. My opiszemy to tylko, 
co całej naszej Polski dotyczę.

Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, wyma­
lowany został jeszcze za Jej życia przez Świę­
tego Łukasza Ewangelistę. — Długi bardzo czas 
obraz ten chroniony był z całą świętością 
z początku w Jeruzalem, później w Konstan­
tynopolu, aż w dziewiątym stuleciu po naro­
dzeniu Jezusa Chrystusa, dostał się do ziemi 
Polskiej do zamku Bełzkiego. Na zamku tym 

(*) Wizerunek obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej 
znajduje się na początku tego Kalendarza.

(Przypisek Reddkgi).

obraz Matki Boskiej był około lat 500, tam się 
już odznaczał swą cudownością, a gdy właści­
ciel tego zamku książę Władysław Opolski, na­
padnięty przez barbarzyńskich wówczas Litwi­
nów, zmuszony był ze swego Księstwa uciekać, 
zabrał ze sobą z kaplicy obraz, bo był prze­
konany, że przy obrazie nic mu się złego nie 
stanie. Kiedy książę ten przejeżdżał przez 
lichą wówczas włość Częstochowę, zawieszoną 
na -wysokiej skale, wóz na którym był wiezio­
ny obraz, zatrzymał się i pomimo zachęcenia 
koni, z miejsca rurzyć niechciał. Książe Wła­
dysław, widząc w tern wolę Bożą, obraz w tern 
miejscu pozostawił, wkrótce założył tam klasztor 
i do niego sprowadził z Węgier księży Pauli­
nów. Od jasności jaką ten obraz rzucał od 
siebie, góra na której początkowo w kapliczce 
był złożony, nazwaną została Jasną Górą i do­
tąd lud całe to miejsce wraz z miastem Czę­
stochową, Jasną Górą zowie.

W krótkim czasie, obraz ten na całą Polskę 
cudownością zasłynął. Z różnych okolic kraju 
naszego i z za granicy, szli processją pobożni 
pielgrzymi do Jasnej Góry, —a jeżeli prośba 
była szczerą i z serca pochodziła, chorzy zdro­
wie, ciemni wzrok, głusi słuch, kalecy władzę 
w ciele odzyskiwali i na całą Europę chrze- 
ścjańską sławę Matki Boskiej Częstochowskiej 
roznosili. Cudowne ocalenie tego obrazu przy 
najściu Tatarów i od zbrodniarzy którzy go 
ukraść chcieli i którzy niemogąc tego dokonać, 
w gniewie rąbali pałaszami w twarz Bogaro­
dzicy na obrazie odmalowanej, jeszcze się wię­
cej przyczyniło do rozpowszechnienia jego 
sławy. Za największy jednak cud Matki Bo­
skiej Częstochowskiej poczytać należy ocalenie 
miasta i klasztoru od napadu Szwedów, którzy 
chciwi zdobyczy i łupów jakieby im mogły do­
starczyć bogactwa nagromadzone z ofiar pobo­
żnych, koniecznie klasztor Częstochowski w roku 
1655 zdobyć chcieli. Dziesięć tysięcy było 
Szwedów, mieli armaty i inne narzędzia,— 
w klasztorze było tylko kilkaset ludzi i to nie­
zupełnie dobrze uzbrojonych,—a jednak Szwe­
dzi nic poradzić niemogli. Ksiądz Kordecki 
ówczesny przeor klasztoru i ci wszyscy co byli 
w klasztorze, polecili się opiece Matki Boskiej 
i postanowili, że bronić będą jej obrazu do 
śmierci i że lepiej zginąć niż świętość naro- ,
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? dową oddać w poniewierkę chciwym a bezbo- 
’ żnym Szwedom. Matka Boska w sam dzień 

Bożego Narodzenia objawiła się nad klaszto­
rem, i kule przez Szwedów na klasztor rzu­
cane, za jej sprawieniem nic klasztorowi nie 
szkodziły, lecz wracały do Szwedów i ich za­
bijały. Przerażony tern dowódca Szwedów Mi­
ler, uciekł razem ze swojem wojskiem,—a tak 
klasztor ten cudownie ocalał.

Odtąd obraz Matki Boskićj Częstochowskiej 
uważany jest u nas za świętość*i religijną i 

narodową, a Matkę Boską nazywamy opiekunką 
ziemi naszej. Lecz aby stać godnemi opieki 
tej cudownej Bogarodzicy, potrzeba nam tak 
żyć uczciwie jak żył ksiądz Kordecki, potrzeba 
kochać cnotę, chronić się występków, kochać 
Boga, szanować swą Ojczystą religję, kochać 
ziemię rodzinną i w ogóle postępować tak, aby 
się stać miłemi Bogu i Matce Boskiej. Inaczej 
Matka Boska wzrok swój łaskawy od nas od­
wróci i sami tylko sobie winni będziemy, je­
żeli nieszczęścia i zgryzoty nas opanują.

Rzeczpospolita Meksykańska.
wać rolę wielkich panów, dla tego złoto i 
srebro kapie z ich sukien. Meksykanin zawsze 
jest zakochanym i chętnie śpiewa madrygały 
pod oknem kochanki a biada rywalowi, gdyby 
jej;starał się przypodobać.

Meksykanki zaś są zaźdrośne, lubią się ko­
chać i zamiłowane w zbytkach i rozkoszach 
zmysłowych, dla tego też głównym celem ich 
życia jest kokieterja i próżność. Cudzoziem­
com trudno się osiedlać w Meksyku, bo nie­
sprawiedliwość i przekupstwo niezmiernie do­
kucza każdemu.

Drożyzna jest nadzwyczajna; szklanka wody 
z cukrem w kawiarni lub teatrze, kosztuje 
cztery reale; towary zagraniczne sprzedawane 
bywają po szalonych cenach. Przemysł Me­
ksykański jest prawie żaden, fabrykują się tam 
jedynie materje wełniane, które używają ko­
biety z pospólstwa do okrycia się gdy przycho­
dzą do miasta; lud zaś żyje skromnie i na 
bardzo małem poprzestaje.

Stolica Meksyko liczy się do najpiękniejszych 
miast Ameryki, przedstawia jednak widok świad­
czący o mieszaninie cywilizacji i dziczy. Sze­
rokie ulice zabudowane pałacami, nie są bru­
kowane. Zbytek i gburowatość chodzą tam 
w parze. Domy mają po większej części pła­
skie dachy—sławny jest spacer Almeda i pły­
wające ogrody. Liczba mieszkańców wynosi 
180,000. Na tern samem miejscu stało dawniej 
miasto Tenochtitlan, mające 140,000 domów i 
miljon mieszkańców, które w roku 1521, zbu­
rzył Ferdynand Kortez.

W chwili obecnej kilka słów o b. Rzeczy­
pospolitej Meksykańskiej, która się ma zamie­
nić na Cesarstwo, nie będą zbytecznemi.

Estados Unidos de Mexico, w południowej 
części Ameryki północnej położone, zajmują 
powierzchni 32,500 jeograficznych mil kwa­
dratowych i ludności około 8,000,000.

Odkąd Meksyk zrzucił z siebie panowanie 
Hiszpańskie, przechodził przez rozmaite formy 
rządu; idąc za przykładem Stanów Zjednoczo­
nych, przyjęto formę republikańską, lecz wkrót­
ce Jenerał Hurbide ogłosił się'cesarzem, lecz 
niedługo trwało cesarstwo, bo nieszczęśliwy 
cesarz został roztrzelany. Po kilkoletnich 
krwawych zamieszkach, wrócono do rzeczypo­
spolitej i forma ta utrzymywała się do ostatniej 
znanej i jeszcze stanowczo niezakończonej 
walki.

W Meksyku niebyło prawie regularnego 
wojska; rząd bowiem tworzył swe siły z Indjan, 
których zamieniał w regularne wojsko, a które 
w czasie zamieszek, przechodziło zwykle na 
stronę powstańców.

Rząd opierał się na duchowieństwie boga- 
tem, licznem i mającein ogromne wpływy na 
Indjan i ladinos. Niemoralność duchowień­
stwa jest powszechna i znajduje pobłażanie 
u ludu utrzymywanego w ciemnocie, aby tern 
łatwiej mógł służyć za narzędzie. Indjanin nie 
umie niczego odmówić swemu plebanowi — bo 
wierzy, iż padre nie odmówi mu nawzajem 
absolucji za popełnione zbrodnie.

■ Meksykanie są dumni, próżni i lubią odgry-





panu pius ix.
Dzisiejszy Papież Pius IX (Jan-Marja), z ko­

lei 25-ty, z domu hrabiów di Mastaj Feretti, 
urodził się w Sinigaglji d. 13 Maja 1792 r., 

> liczy przeto lat 70. Po wykształceniu się w na­
ukach, w r. 1815 miał wstąpić do gwardji pa- 

cfpiezkiej, lecz delikatność zdrowia, tudzież ła- 
Pgodność ^powolność jego charakteru, nie po- 

zwalałyunu pozostać w zawodzie wojskowym; 
udał się przeto nazad do nauk, by sie przygo­
tować należycie do stanu duchownego; jakożj 
wkrótce otrzymał wyświęcenie kapłańskie, a w 
roku 1823 został wysłany do Chili (w Ameryce) 
jako misjonarz. Za powrotem swoim r. 1825 ' 
został mianowany przez Papieża Leona XII-go 
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kanonikiem, który mu prócz tego powierzył 
zarząd religijny szpitala Świętego Michała. We 
dwa lata otrzymał biskupstwo w Spoleto, w r. 
1832 został Arcybiskupem w Imola, a w r. 1840 
kardynałem; w r. nareszcie 1846, aczkolwiek 
najmłodszy pomiędzy kardynałami, zgodnemi 
głosy został obrany głową kościoła katolickiego— 
Papieżem. Zaraz po wstąpieniu na stolicę apo­
stolską, zjednał sobie rozgłośną sławę i uwiel­
bienie przez swą łagodność, energiczne postę­
powanie i dobroczynne reformy, albowiem roz­
kazał natychmiast wypuścić na wolność lub 
przywołać z wygnania przeszło 2,000 wino­
wajców politycznych, złagodził ostrość cenzury, 
usprościł system upodatkowania i wprowadził 
mnóstwo innych ulepszeń w zakresie rządu cy­
wilnego. W tern powstały ruchy wstrząsające 
niemal całą Europą; wskutek tych wynikły 
w Rzymie zaburzenia ludu, które sprowadziły 
smutne następstwa, a między temi i zamordo­
wanie Radcy papiezkiego, ministra Rossi. Pius 
IX-ty widział się być przeto zniewolonym Rzymo- 
puścić i udać się do Gaety na terytoryum Neapo- 
litańskie. Podczas tego utworzył się w Rzymie 
rząd republikański, który dopiero po wkroczeniu 
wojsk francuzkich ustąpił. Zmartwiony tern do­
świadczeniem Ojciec S-ty, po powrocie swoim 
(d. 18 Kwietnia 1850 r.) zaniechał wszelkich 
reform, odkładając takowe na późniejsze czasy, 
a zajął się rzeczami duchownemi.

W tern wybuchła wojna między Austryą a 
^ardynją, popierana orężem Napoleona IH-go. 
Nie dotykając szczegółów politycznych, jakie 
zaszły na półwyspie włoskim, a które są już 
z gazet politycznych powszechnie znane, na­
pomkniemy tylko, że Papież Pius IX-ty doznał 
znowu i tern dotkliwszego smutku, bo przeko­
nał się o dążności prowincyi kościelnych oder­
wania się z pod jego rządów,—a poddania się 
pod panowanie Króla Sardyńskiego, pragnącego 
połączyć Włochy w jedno państwo.

W liście pasterskim wydanym d. 19 Stycznia 
1860 r., objawił Ojciec Święty światu katolic­
kiemu zamiar swoich nieprzyjaciół, chcących 
pozbawić stolicę apostolską władzy świeckiej. 
List kończy się temi słowami Ś-go Jana: „Bę­
dziecie cierpieli ucisk, ale ufajcie; ja zwycię­
żyłem świat, i Błogosławieni którzy cierpią 
prześladowanie dla sprawiedliwości/ Serce Ojca 
Świętego jest znane wszystkim z niewyczerpa­
nej dobroci. Z pomiędzy mnóstwa rysów, które 
dałyby się w tej mierze przytoczyć, wyjmujemy 
jeden mniej znany, który zajmie zapewnie czy­
telników naszych. W r. 1824, gdy był Fe- 
retti prostym tylko księdzem, spotkał raz wRzy- 

;mie młodego zbrodniarza, któremu na imię było 

Gaetano, w tej właśnie chwili, gdy go na śmierć > 
prowadzono. Podobała mu się łagodna i zre- ? 
zygnowana powierzchowność młodego człowieka; 
pobiegł zatem do Watykanu i udało mu się 
wyrobić ułaskawienie; kara śmierci została 
zmieniona na wieczne więzienie, jakoż zapro­
wadzono młodego winowajcę do fortecy Ś-go 
Anioła, gdzie się znajdują zwykle więzienia. 
W lat 22 później Feretti został papieżem (Piu­
sem IX-ymJ. Przypomniał sobie to zdarzenie, 
i postanowił sam się przekonać, czyli ta kara 
dobroczynny na uwięzionym wywarła wpływ; 
przy tej sposobności chciałsię dowiedzieć, jak się 
też obchodzą z więźniami. Wdział przeto odzienie 
świeckiego księdza, i udał się do wspomnionego 
więzienia. Dozorca człowiek prosty i grubjań- 
ski nie chciał go z początku puścić, aż dopiero 
gdy mu ksiądz udany doręczył piśmienny roz­
kaz Papiezki. Papież wszedł nareszcie do sali 
Gaetona, który go także nie poznał i drżąc za­
pytał wchodzącego, czego żąda od niego.

— Przynoszę ci wiadomość od matki, rzekł 
Papież. Usłyszawszy słodkie matki nazwisko, 
rozczulił się więzień.

— Moja matka?... więc żyje jeszcze? zawo­
łał.—Zyje, i przesyła przezemnie nadzieję le­
pszej przyszłości.

Więzień płacząc rzucił się w objęcia pocie­
szyciela, który uścisnął go jak najczulej. Po 
pierwszych chwilach rozrzewnienia, więzień jął 
opowiadać dzieje swojego tyloletniego więzienia.

— Czemu nie pisałeś do Papieża, prosząc go 
o łaskę.

— Pisałem, ale nadaremnie.
— Pisz jeszcze raz!...
— Co to pomoże! list mój nie dojdzie nawet 

rąk Grzegorza XVI-go.
Więzień nie wiedział nawet o zmianie Pa­

pieża.
— Grzegorz już nie żyje, Papieżem j^est Pius 

IX-ty.
— Lecz kto mu odda list mój?...
— Ja sam, pisz tylko co prędzej; rzekł Pa­

pież i podał więźniowi papier i ołówek. Wię­
zień napisał list pełen uczuć szlachetnych i 
chrześcjańskiej rezygnacji. Papież wziął list 
z sobą mówiąc do więźnia:

— Bądź zdrów! ufaj w Bogu, módl się za 
Piusa IX-go i miej nadzieję. Zanim wyszedł, 
mógł się jeszcze przekonać o gburowatości nad­
zorcy, który go wyłajał za to, że bawił u wię­
źnia parę minut dłużej.

— Nie miotaj takich przekleństw! mówił 
Pius IX-ty do niego. A gdyby się Papież o tern 
dowiedział? 5

■A
• 9
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> ■— Ej co tam! Papież tyle dba o mnie, co
? ja o niego, odpowiedział mrukliwy dozorca, 

r Papież poszedł prosto do gubernatora forte­
cy, który był także w nie najlepszym hu­
morze.

— Mój księże, czego chcesz?... ja nie mam 
czasu! ofuknął się gubernator.

— Ja przychodzę prosić o wolność uwięzio­
nego Gaetana! '

— Drwisz ze mnie, czy co?... Papież tylko 
może ułaskawić.

Na te słowa porwał Papież za papier i pióro, 
i napisał rozkaz, aby Gaetanó tej chwili został 
uwolniony. Gubernator poznawszy pismo Pa­
pieża, padł do nóg stojącemu przed nim księ­
dzu i jął go przepraszać; Papież uśmie­
chnął się tylko i kazał odpędzić nadzorcę, 
mówiąc:

— Za nadto wielki grubianin!—Gaetano zo­
stał uwolniony, a nadzorca odprawiony. 
Wszakże w lat parę później, dostał się na 
inne niejsce przyrzekłszy wprzódy, że nie 
będzie już ¿klął i wstrzyma się od grubiań- 
stwa.

MEMiY KURACJI .1 TEJ SKUTKI.

1. P. Trzaskowski czującjsię być pozbawionym ‘snu, posyłaj Ma 
rjannę; pofdoktora, który śledzi chorobę—pociesza go zwykłym „pe- 
riculum in mora“ i zapisuje pacjentowi kataplazma’na łydki,’wizy ka- 
torje na kark, pijawki, puszczenie krwi i mocny dekokt z jalapy— 
co‘pół godziny.

2. edycyna niepomogłą, bezsenność nieustała, więc p. Trzaskow­
ski poseła po sławnego magnetyzera.ktbry wszystko uspakaja. Rozpo • 
czyna się magnetyzowanie, a gdy operator około nosa kilka razy po­
ciągnął ręką—Trzaskowski usypia. Magnetyzer otrzymuje honorarium, 
a następnćj nocy znów nastało szczypanie po wszystkich członkach.



5. P. Trzaskowski postanawia odbyć dwutygodniową^.kurację wodną.l 
W czasie polewania i pokrapiania, przypomina sobie iż gdzieś czytał,? 
że człowiek nie należy do klassy amfibiów; —jednak uważa, że w czasie 
transpiracji śpi się dobrze, a ^przecieJnocy spędzane 4 we własnem 
łóżku, bywają—bor^-nne. , - ' ' - - .

J 3. P. Trzaskowski pada w rozpacz i pyta się Ks. plebana, jaki rodzaj 
'Samobójstwa jest najmnićj grzeszny, a Ks. pleban, zwolennik szwedz- 
ikićj metody leczenia za pomocą gimnastyki, pożycza mu broszurę, któ- 
|ra tę metodę zaleca. P. Trzaskowski kupuje sobie żelaza rozmaitego 
(ciężaru i wykonywa przepisane poruszenia—ale je wkrótce porzuca i 
znów jak dawnićj—spać nie może.

4. Chce nareszcie próbować środków elektrycznych; Maijanna przy­
wołuje mistrza z aparatami Operacja się zaczyna a p. Trzaskowski wi­
dzi się wkrótce zmuszonym wykonywać dziwne skoki. “Będąc nadzwy­
czaj zmęczony, zasypia — lecz tern mocnićj wzruszony—budzi się j snu 
nieodzyskuje.

6. P. Trzaskowski postanawia późno w noc wracać do domu. Ma- 
rjanna jednćj nocy—chce się przekonać czy jej pan już w łóżku i—robi 
odkrycie, które ją powoduje przywołać co prędzćj swego pana. — Pan 
Trzaskowski przybiega i stanął jak wryty! Marjanna spieszy nazajutrz 
—już nie po doktora ale—po flaszkę perskiego proszku, celom zatraty 
sen odbierających istot.
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PRZENAJŚWIĘTSZA PANNA.
Rysunek który tu dajemy, jest kopją zdjętą z o- szony do Kadyxu, gdzie miał malować obraz do 

brązu Murylla, należącego do znakomitszych głównego ołtarza w kościele Kapucynów, upadł 
utworów tego mistrza. Muryllo był jednym nieszczęśliwie z rusztowania, w skutek czego za­
z najpierwszych malarzy Hiszpańskich, dzieła kończył życie W najokropniejszych męczarniach.
jego nadzwyczaj 
są cenione, mia­

Obrazy Muryl-

nowicie dla kolo­
rytu żywego, któ­
rym się odznacza 
pędzel tego mala­
rza. Urodził się on 
w r. 1618; od lat 
najmłodszych [o­
kazywał wielką 
skłonność dosztu- 
ki malarskiej; z 
tego też powodu 
wziął go do siebie 
stryj jego, malarz 
z rzemiosła. Lecz 
nie długo pod nim 
zostawał,wkrótce 
sam sobie oddany, 
krztałcił się o 
własnych siłach. 
Długi czas wal­
czył z wielkim 
niedostatkiem i 
pracować musiał 
na chleb codzien­
ny, co kształce­
niu się jego arty­
sty cz nemu nie 
mogło pomagać. 
Utrzymywał się 
on nędznie dosyć, 
malując o brązy 
kościelne. Później 
party własnym 
genjuszem, który 
mu nie dawał 
spoczynku, za­
czął Muryllo stu­
djować utwory 
z n a k o in i tszych

la odznaczają się 
wielką oryginal­
nością; koloryt 
jego nadzwyczaj 
żywy, płomieni­
sty, odbijający 
zda się prawdzi­
wie to gorące 
światło słońca 
Hiszpańskiego.

Zarzucają mu 
niejakie zanie­
dbanie w wier- 
nem oddaniu 
Natury. Lecz 
Muryllo nie był 
kopijstą. On two­
rzył sam siebie; 
kładnąc na 
swych arcydzie­
łach to właści­
we mu z jego 
estetycznych 
pojęć o pię­
kności wynika­
jące piętno ide­
ału , ku które­
mu dążył w swo­
im całym zawo­
dzie. A choć 
nieraz zdaje się 
treść _ obrazu 
kłócić z ideal- 
nem onego za­
chwyceniem, 
przeciwieństwo 

to umiał malarz 
łączyć genialnem 
swem wykona-
niem.NiewielepoZj 11 U LI V 111 * wułij V— 1

malarzy owoczesnych; i na nich tak się potrafił nim zostało obrazów, a wszystkie stoją między 
wykrztałcić, że gdy w roku 1645 powrócił do znawcami w ogromnej cenie. Oryginał tej tu 
Sewilli, swego rodzinnego miasta, uzyskał w krót- przedstawionej Najświętszej Panny znajduje się 
kim bardzo °czasie rozgłośną już sławę. Zapro- wAnglji, dokąd został zakupiony za wielką summę.
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„CO GŁOWA, TO ROZUM-CO FIGIEL, TO GROSZ’’.
Przysłowie humorystyczne

przez

• REDAKTORA KÜRATERA NIEDZIELNEGO.

OSOBY.

Pan KAHALSKI (milionowy bankier). Mademoiselle VIRGINIE (guwernantka Lelji).
Pani KAHALSKA (jego żona). Pan CWANCYGER (starszy buchalter Kahalskiego).
Panna LELJA (ich córka). LA ROSZ (Roche) modny lokaj.
Pan DANJEL (ich syn). EGIDA (modna subretka).
Pani OBRĄCZK1EWIĆZOWA (siostra Kahalskiego). (Chóry wierzycieli.—Postacie modne i t. d.).

(Rzecz dzieje się w domu pana Kahalskiego, w Warszawie).

—■'Oz—-—<3

SCENA I.
Ła Roche i Egida.

[La Rosz ustawia krzesła i fotel dokoła stołu, stojącego na 
środku sceny.—Eyidakładzie przybory do śniadania).

La Rosz (patrzy na zegarek).
Już dziewiąta godzina;—wnet tutaj podąży 
Cała rodzina pańska! Stół ściśle okrąży, 
A tu (wskazuje fotel) sam pan Kahalski zasią- 

(dzie w szlafroku 
Mając jak patryarcha cały ród przy boku.

Egida.
Cały—jak cały.... nie wiem; nie zaręczam prze- 

(cie. 
Czy się pan Danjel znajdzie w domowym kom- 

(plecie:
On sypia do dziesiątój....

La Rosz.
I dłużej spać może!

Bo się tćż przez noc całą natrudzi nieboże... 
Do samego on świtu przy stoliku siedzi, 
Coś tam bazgrze w papiśrach, ćzemś się drę- 

(czy, biedzi, 
A potćm.... drze w kawałki napisane listy: 
Doprawdy, biedny chłopiec....

Egida.
Waryat oczywisty!

Choć nie na pismach tylko, noc mu zwykle 
(schodzi, 

Częściej daleko, zwłaszcza gdy doń przyjdą 
(młodzi, 

Na stolikach są karty, cygara, butelki, 
A przy stolikach nawet... (śmieje się) O! to filut 

(wielki
Z tego panaDanjela.—Raz tam weszłam z rana. 

La Rosz (żywo).
i Doprawdy?! .
2 ;■
sew--------------------------------------------------------

Egida (urażona).
Zanosiłam mu kartkę od starego pana;— 
On czyta.... a ja, gdy się po pokoju gapię, 
Patrzę... kołnierzyk damski leży na kanapie! 
Zmięty — a obok niego chusteczka do nosa ; 
Na którą, gdy spojrzenie zwróciłam z ukosa ... 
Zadrżałam zdjęta zgrozą! bo na jednym rożku, 
Był znaczek haftowany (cicho i konfdencyonal- 

nie) Virginie, La Roszku!
La Rosz (śmiejąc się).

Doprawdy! I cóż z tego? Snąć Mamzel Wirżyni, 
Jest osoba rozumna, wié dobrze co czyni...
I nie na darmo pewnie frycując młokosa, 
Zostawia mu pamiątki: z szyi i... od nosa! 
Ale o tém „sza” Panno! bo w cudze sekrety 
Zwłaszcza też bieliznowe...

Egida.
Nie wchodzą kobiéty....

A więc o tóm już basta.—Lecz mię tylko dziwi, 
Że państwo starzy, z synka tak dumni, szczę- 

, (śliwi,
Nic się nie domyślają jego śmiałych czynów 
I mają go za model najlepszego z synów.

La Roisz.
A co lepsza, że cała famil.ja bankiera
Nie wié, jaka już w świecie całym karyera 
Będzie godna młodego 'Kahalskich dziedzica..., 
I codzień o tém radzą...

Egida.
Ojciec się zachwyca

Na myśl, że jego Danj.el będzie negocyantem; 
Panna Wirginia twier.dzi, że będzie amantem... 
Mama chciałaby znovm, wswém sercu stęsknio- 

(ném
Aby jedynak został,/jak Rotschild, baronem;

• ' 5- .. J----------------------- —------------------ ------------
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Ciotka pragnie, by dobra kupił feodalne, 
A Cwancyger... by dawał uczty kapitalne!

La Rosz.
Przemierzłe żarłoczysko! Ale „sza” Egido!
Bo oto już i państwo z całym dworem idą.

SCENA II.
Pan Kahalski, pani Kahalska, panna Lelja, pani Obrącz­
kiewicz, Mademoiselle Virginie i Cwancyger.— Wszyscy za­

siadają dokoła stołu.
Kahalski (wfotelu).

A ja wam zawsze mówię, (z amfazą) Ja mówię! 
(to dotó, 

Że się Pereira będzie mego syna prosić 
O współkę do pożyczki arcy-mexykańskiej, 
Bo to będzie negocyant!...

Cwancyger (patrząc na półmisek pochlebnie).
- O! już to syn pański, 

Ma głowę do wszystkiego, (n. s.) najlepszą do 
(wina; 

Ojciec osioł, więc chwalmy choćby łotra syna. 
Kahalski (ucieszony).

Nieprawdaż ? Ty, Cwancyger, dobrze mówisz 
(całkiem ;

(do córki).
Podaj jemu ten cały półmisek—z kawałkiem 
Pasztetu, z sarnich combrów i ruskich jarząb- 

(ków...
Żeby zaś nie powalał sobie ładnych ząbków 

(dóbr otliwie).
Ja sam jemu naleję z burgundzkiem szkla­

neczkę. 
(Naliwa, Cwancyger kłania się i pożera).

(do Larosza, stojącego za krzesłem). 
Słuchaj, ty! Idź po pana Danjela—troszeczkę, 
Niechno przyjdzie pogadać z nami. — Mam in- 

(teres...

La Rosz (n. s.)
Oj! z tego interesu będzie wielki skweres! 

(odchodzi).
(Pauza— Wszyscy jedzą lub popijają).

SCENA III.
(Cii sami i Danjel wchodzi z listem w ręku, minę ma try­

umfując^.

DANJEL (witając się z wszystkiemi kolejnie). 
Dzień dobry droga mamo! Bon jour, chère papa! 
Jak się masz Cwancygerze!

(spostrzega Wirginią, Ciotkę i Lelje). 
Jakiż ze mnie gapa! 

Nie spostrzegłem od razu, że panie tu siedzą 
I z ranną tualetą nawet mnie wyprzedzą!!

, (całuje w rękę panią Obrączkiewicz). 
Ciotunię kochaną
I witam i winszuję, że wstała tak rano.

(do Wirginji głośno).
Charmé de vous voir! Vous mademoiselle
Vous devez surtout apprécier mon zèle 

! Ces vers que vous m’avais passez aujourd’hui 
! (podajejéj przyniesiony list i mówi coś cicho).

M. Wirginie.
Quel bonheur! Vous l’avais deja traduit. 

(dają sobie znaki).
Kahalski (do żony z tryumfem) 

Jak on mówi! Jak czysty Francuz urodzony! 
Kahalska (płaszcząc męża).

Kochanku ! na barona on chyba stworzony!
(Przez ten czas Mademoiselle Virginie prze­

gląda pilnie oddany jéj list i wyszła niepostrze­
żona, dawszy znak Danjelowi). i t. d.

Alexander Niewiarowski.

Na drugostronnie umieszczonej rycinie, widzi­
my starca sztychującego rylcem i używającego 
już szkła powiększającego, gdyż drobność robo­
ty i długoletnia praca nadwątliły wzrok jego. 
W około stołu siedzą spółpracownicy rytowni­
ka. Jestto Polak, Daniel Mikołaj Chodowiecki 
z rodziną swoją, która mu dopomagała do wy­
dania na świat około trzech tysięcy miedziory­
tów. Oprócz tego malował on i olejne obrazy, 
oraz był najprzód poddyrektorem, a od r. 1798 

¡głównym kierownikiem akademji sztuk pię­
knych w Berlinie. Jednomyślnie wybrano go i

SB*-------------- —---------------------------------------_ -

i na tę wysoką w dziedzinie sztuki godność. Na­
der ciekawe są szczegóły żywota jego.

Cała rodzina Chodowieckich mieszkała w Wiel- 
kopolsce i znaną już była zaszczytnie w pićr- 
wszśj połowie XVI-go wieku. Ojciec i dziad 
Daniela, pochodzący z Chocza, byli kupcami 
w Gdańsku, gdzie się urodził nasz artysta r. 
1726 , dnia 16 Października. Gdy ojciec Bogu­
mił stracił sklep po ojcu, począł handel prowa­
dzić ogrodowiznami. Syna zaś oddał do nauki 
w sklepie korzennym, gdzie przyszły dyrektor 
akademji pieprz ważył i przedawał tylko owe

Ó
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, farby, które potem użyte jego znamienitym pę­
dzlem, zjednały mu sławę artystyczną,.

Ale nie od razu zdobywa się głośne imię! 
trzeba nań dłużej i więcój niźli na cokolwiek in­
nego pracować.

Do siedmnastu lat życia, jak prosty wyro­
bnik, dźwigał w sklepie paki, beczki i inne cię­
żary. Wreszcie zlitował się nad nim brat ma­
tki, kupiec Ayer z Berlina i wezwał go do sie­
bie na buchaltera.

Bogumił Chodowiecki, umiejąc ladajako ma­
lować miniatury, mechanicznie nauczył tego 
kunsztu swego syna. Wuj postrzegłszy nieco 

■h
S;

Gdy mu Hayd pokazał rysunki akademickie 
i rzucił pewniejsze zasady pojęcia sztuki, osta­
tecznie przeważył wygraną na stronę poczuć 
artystycznych, jakie oddawna wrzały w sercu 
naszego Daniela.

Poznał, dotąd artysta-samouczek, mistrzów 
owoczesnych Le Sueura, Rodego (prezesa aka- 
demji sztuk pięknych) i innych. W r. 1754 po­
żegnał tabakiery i emalje do sklepów wyra­
biane, a w parę lat, po głębszych studyach, 
wziął się do rycia na miedzi.

Wkrótce stał się jakby założycielem nowój 
szkoły w rytownictwie. Berlińska akademja

Pracownia Chodowieckiego.

talentu w siostrzeńcu Danielku, kazał mu ma­
lować olejno tabakierki i te przedawał dosyć 
drogo po jarmarkach. Czującemu prawdziwie 
wyższy talent Chodowieckiemu, nie podobało 
się to wyrobnictwo buchalteryjno-malatorskie.

Bezwiednie dopomógł mu ku temu sam chci­
wy zysku kupiec Ayer; kazał go bowiem uczyć 
malowania na emalji Augsburczykowi Haydo- 
wi, myśląc, że kiedy tyle zyskuje na tabakier­
kach Chodowieckiego, nieskończenie więcćj za­
robi na emaliach, jako rzeczach nierównie droż­
szych. Ale nadzieja go zawiodła.

Już dawno nasz rodak staczał w głębi prze­
konania swego ciężką walkę przekonań ideal­
no - artystycznych z materyalno - kupieckiemi. 

'------------------

sztuk pięknych powierzyła mu wykonanie ry­
cin do swych kalendarzy (’)• To ustaliło sławę 
Chodowieckiego. Ryciny do Lavaterowskiego 
dzieła „O fizyognomistyce”, tojest sztuce pozna­
wania usposobień charakterów ludzkich z wy­
razów twarzy; oraz sto rycin do sławnego dzie­
ła Basedowa, traktującego o wszystkich wiado­
mościach początkowych, czyli jakby Encyklo- 
pedyi dla młodzieży, ustaliły wziętość i byt na­
wet materyalny naszego rodaka.

(') Akademja zwróciła dopiero swą, uwagę na Chodo­
wieckiego, po wydaniu 1756 r. sławnej jego ryciny, wysta­
wiającej grę w kostki. . .
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Mikołaj Daniel Chodowiecki, oprócz szty­
chów, do których po większej części sam wy­
konywał rysunki, malował także i olejno, ale 
ilość obrazów jego nie jest bardzo znaczną; 
ztąd utwory pędzla naszego sztycharza, nad­
zwyczaj są cenne.

W galeryi berlińskiej znajdują się jego obra­
zy: „Pożegnanie trojga dzieci i żony Jana Cal­
lara w więzieniu, przed wyprowadzeniem go na 
exekucyą”, oraz „Gra w Kurka” i „ŚlepaTBab- 
ka”. W Warszawie mamy jego obraz: „Kobićtę 
przy gotowalni” w bogatej galeryi polskiej E. 
Rastawieckiego. który w swem znamienitćm 
dziele „O malarzach polskich”, podał i życiorys 
Chodowieckiego.

Córki paszego sztycharza, Zofja i Joanna, 
oraz brat jego Bogumił i W. Chodowieccy, 
ryto wali w jego gabinecie. Ztąd z pracowni Da­
niela Mikołaja, takie mnóstwo mogło wyjść ry­
cin, między któremi najwięcej jest małego for­
matu ośmnastkowego. Większe ryciny jego są 
nieliczne i rzadkie.

Obie córki Chodowieckiego poszły za Nie­
mców, tojest Zofja za Henry’ego, z którym mie­
szkała w Berlinie, Joanna zaś za pastora wPot- 
sdamie Papina. Sam zaś Chodowiecki, nietyl- 
ko, że był pierwszym z tego rodu co się wyniósł 
do Niemiec, jak sam wspomina o tern wautobio- 

grafji ('), ale nadto najwyraźniej w dwóch li' 
Stach własnoręcznych wyznał, iż jest Polakiem. 
Pierwszy z tych listów pisany do Józefa Łę­
skiego, astronoma i professora uniwersytetu 
krakowskiego (ojca dzisiejszego ministra se­
kretarza stanu) znajduje się przechowany w bi­
bliotece uniwersytetu Jagiellońskiego. Drugi 
przesłany był od naszego sztycharza Jerzemu 
Samuelowi Bandkiemu, bibliotekarzowi i pro- 
fessorowi wszechnicy krakowskiej i wytłoczo­
ny został w jego dziele p. t. „Historya drukarń , 
w Królestwie Polskiem i Xięztwie Litewskićm” j 
na str. 208.

Najliczniejsze zbiory Chodowieckiego rycin, 
znajdują się w Polsce: u Mieczysława Pawli­
kowskiego we Lwowie i u H. Skimboro wieża 
w Warszawie. Dwa spore tomy, obejmują spi­
sy prac jego: pierwszy z nich, krótszy, wydany 
dawniej; drugi obszerniejszy świeżo drukowa­
ny przed parą laty.

Chodowiecki umarł w Berlinie 9 lutego 1801 
roku, mając około 75 lat. Pracował do samćj 
śmierci. Gdy już nie mógł sam ryć na miedzi, 
wtedy kierował całą swą sztycharnią.

* * «

(') Własny żywot Chodowieckiego, wydrukowany 
u Meusel’a Miscellen artistischen Inhalts”.

(z wizerunkiem, i herbem).

Jednym z większych bohaterów naszych, ja- 
kiemi szczycić się możemy, jacy nietylko 
w Polsce ale i w całój Europie jaśnieli rzadkie- 
mi umysłu i serca przymiotami, był Jan Karol 
Chodkiewicz. Pochodził on z dawnój litewskiej 
szlachty, która wywodziła ród swój jeszcze od 
Borejki Chodkiewicza, za czasów Witenessa 
księcia litewskiego. Czy słusznie idąc za sła­
bością ówczesną Chodkiewicze z tak odległej, 
przedwiekowej wywodzili ród swój przeszłości, 
nie wiemy; to tylko wiadomo, że rozliczne dla 
kraju nieśli przysługi, a nawzajem nie było go­
dności, nie było wielkich urzędów, którymiby 
tych posług nie nagradzali im monarchowie. 
Chodkiewicze więc od dawna wysokie piasto­
wali godności. Jan Karol był synem Jana, ka­
sztelana wileńskiego, rządcy Inflant; urodził się 
roku 1560.

Pićrwsze nauki pobierał w szkole wileńskiój; 
oczy jego od dzieciństwa jaśniały bystro­
ścią, na twarzy malowała się taka uprzej- 

..mość i śmiałość, że Stefan Batory zwiedzając 
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szkoły, uderzony był odznaczającym się od in­
nych młodym uczniem i o nazwisko jego zapy­
tał. Nasz stary wieszcz tak to spotkanie opisał:

Któż to pacholę, król Stefan zapyta, 
Tej śmiałej, pięknej postawy?
Albo się mylę, lub na nim już świta 
Promień bohaterskiej sławy.

Czy podobnemi do tych, czy innemi wyraza­
mi, istotnie król zapytał i przepowiedział sła­
wę bohaterską młodego Jana; wspominają to 
zdarzenie wszyscy biografowie Chodkiewicza.

Skończywszy nauki w Wilnie, udał się szu­
kać dalszego wykształcenia w innych krajach; 
zwiedził Francyą, Niemcy, Włochy, Niderlan­
dy, Hiszpanją i t. d. Wiedział, że głębokie 
wiadomości sztuki wojennej potrzebne mu bę­
dą, starał się o nabycie ich, i korzystał z wo­
jen, jakie wówczas prowadził Filip II, król hi­
szpański; zapoznał się z księciem Alby, do- 
wódzcą wojsk Filipa, który dla tego monar­
chy w trzy tygodnie podbił Portugalją. Zapo-.
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' znał się z Alexandrem Fernezym, księciem Par­
my, odznaczającym się pomiędzy rycerzami 
owego wieku, również z Maurycym Nassauskim, 
księciem Oranji, wówczas młodym, walecznym, 
rządzcą Holandyi, a później oswobodzicielem 
jej zupełnym. Co jak najbardziej godnem na­
śladowania i uwielbienia w naszym zacnym ro­
daku to to, że pobyt w krajach tak fałszywie 
prawa chrześciańskie pojmujących, gdzie pro­
wadzono wojnę nie ku obronie własnych gra­
nic, lecz dla podboju, gdzie fanatyzm i intrygi 
polityki, przybierając maskę gorliwości o pra­
wą wiarę, oddawały na męki inkwizycyi mas­
sy niewinnych ofiar, nie oddziałał szkodliwie 
na młodocianny umysł Chodkiewicza. Podobny 
do pszczoły, która z trucizny tylko słodycz po­
żyteczną wybrać potrafi, nasz podróżnik nie 
zgorszył się niczćm. Okrucieństwa fanatyczne­
go Filipa i zastanego przezeń duchowieństwa 
jego, nie zraziły go do stanu duchownego, któ- 
ren tak całe życie szanował; bystry rozum je­
go, prawdziwa znajomość religji katolickiej, 
były mu tarczą nadużycia złych sług, fałszy­
wych wykonawców źle pojętego prawa, nie zra­
ziły go od religji i wrócił gorliwym jej stron­
nikiem. Co do zasobów wiadomości w sztuce 
wojennśj, również tylko właściwe, potrzebne 
do tej sztuki starał się zebrać korzyści. Umiał 
on naśladować taktykę wojenną księcia Alby, 
oceniał osobistą tego wojownika odwagę, ale 
nigdy nie użył wysokićj władzy swojej do pa­
stwienia się jak tamten nad nieprzyjacielem.

Poznawszy za granicami kraju wszystko, 
z czego korzyści dla siebie wynieśćby zdołał, 
tak co do nauk głębszych, jak co do sztuki wo­
jennej, a nawet budownictwa, wrócił pełen gor­
liwości , aby się służbie ojczystej poświęcić. 
To tśż wszędzie, acz młody jeszcze, był pierw­
szym, spieszył gdzie tylko było potrzeba bronić 
kraju, wszędzie odznaczał się odwagą i znajo­
mością sztuki wojskowej.

Brat Jana, króla szwedzkiego, książę Suder- 
manji, rodzony stryj Zygmunta III, wiedząc, że 
Zygmunt jako syn ma pićrwsze prawo do koro­
ny szwedzkiej,, wydał wojnę Polsce, aby tym 
sposobem osłabić siły jśj i zapobiedz, ażeby 
Zygmunt nie wkroczył z wojskiem do dziedzic­
twa swego. Chcąc być pewnym swego, prze­
biegły książę zebrał zkąd mógł liczne siły 
i napadł na Inflanty. Wtedy otworzyło się pole 
do wielkich Chodkiewicza czynów; zrazu wal­
czył pod dowództwem starszych hetmanów, jak 
Zamoyskiego, Radziwiłła; lecz gdy Zamoyski 
trudami i wiekiem znękany, zmuszonym był 
opuścić Inflanty, jemu całe dowództwo nad 
wojskiem poruczył. Pomimo szczupłych sił, 
odwagą osobistą i znajomością taktyki wojsko­
wej, zdołał Chodkiewicz kilkakrotnie pokonać

o
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silniejszego liczbą nieprzyjaciela, mianowicie 
pod Dorpatem, gdzie mając tylko 1300 ludzi, 
5000 Szwedów pobił, miasto zdobył szturmem, 
a jako szlachetny, prawdziwie chrześciański 
wódz, nie dozwolił źadnćj obelgi, żadnej krzy­
wdy wyrządzić mieszkańcom. Wtedy król na 
przedstawienie wojewodów i Zamoyskiego, ofia­
rował mu wielką buławę robiąc go hetmanem 
litewskim.

Lecz na tśm zwycięztwie nie skończyła się 
wojna; Szwedzi chcieli koniecznie zabrać Inflan­
ty. Niedbałość zbyteczna Zygmunta o tron, tak 
słusznie mu przez spadek po ojcu należący, 
służyła widokom księcia Sudermanji, któren 
zostawszy królem szwedzkim, wszystkich uży­
wał sposobów ażeby Inflanty sobie odebrać. 
Nauczony przez Chodkiewicza i wojsko pol­
skie, żeby był ostrożnym w napadaniu granic, 
wziął się do podstępów i wyprawił do Rygi, 
warownej stolicy Inflant posłów swoich, nama­
wiając, żeby porzucili Polaków, którzy ich do 
zmiany religji nakłaniać będą a oddali się 
w opiekę Szwedów, tychże samych co oni prze­
konań. Ale mieszkańcy Rygi odpowiedzieli po­
słom „że się dobrowolnie pod panowanie króla 
Polskiego poddali, że im z tern bardzo dobrze, 
że są spokojni o swoje wyznanie, gdyż Polacy 
nigdy ich na katolicyzm nie namawiają , a oni 
nawzajem nigdy wierności dla Polski nie zmie­
nią”. Oburzony tą odpowiedzią Suderman, po­
czął większe siły nietylko na lądzie ale i na 
morzu gromadzić i postanowił ogniem i zni­
szczeniem bićdnym Inflantczykom za przychyl­
ność dla Polski zapłacić. Znów napada na In­
flanty i to ze wszech stron, i znów Chodkiewicz 
Występuje w obronie. Suderman oblega Diina- 
minde, twierdzę pod Rygą, a wiedząc o nie wiel­
kich Chodkiewicza siłach, rozdziela swoję ar­
mią, ażeby go ze wszech stron otoczyć. Na te 
potężne szwedzkie siły, liczył nasz bohater za­
ledwie 4000 ludzi. Zrazu widząc zwyęięztwo 
niepodobne, na chwilę, jak twierdzą, dał przy­
stęp rozpaczy; chciał prochem wysadzić zamki 
a wsie popalić, aby nieprzyjaciel zastawszy zni­
szczone okolice , również z braku żywności 
i miejsc do spoczynku, zniszczonym został. 
Chodkiewiczowi, jak błyskawica tylko przeszła 
tak straszna myśl do głowy; nie słuchał tych 
podszeptów rozpaczy, nie chciał szukać ratun­
ku w środkach przeciwnych prawom Bożym 
i prawom ludzkości: wołał oddać się Bogu, 
a ufny w pomoc Jego, z całą spokojnością szu­
kać począł miejsca stosownego do spotkania 
się z nieprzyjacielem.

Dowiedziawszy się Suderman, że jego potę­
dze szczupły hufiec Polaków myśli dać odpór, 
począł sobie z nich żartować, a dodawszy woj­
sku swemu podostatkiem trunków, pewny zwy-

‘ S 
--------------------------- ---------------------------- •»«Z



( 58 )•

cięztwa, odwróci! się od Rygi i z ca!ą swą ar- I Ufa! Chodkiewicz w cudowną Opatrzności 
’ ’ opiekę i wiara go nie zawiodła. Oprócz wła-mią idzie przeciw Chodkiewicza. Nieopodal 

od Rygi, bo o dwie mile tylko, stanął Chodkie­ snćj odwagi i umiejętności wojskowej, prawdzi­
wie cudownym sposobem przybyła mu w po­
trzebnej chwili pomoc. Nie mogli patrzeć obo­
jętnie przywiązani do Polski Kurlandczycy na 
ten straszny napad, 300 doborowych rajtarów 
pragnących walczyć w tak dobrćj sprawie, wy­
ruszyło pod dowództwem samego księcia Kur- 
landyi, Fryderyka; a gdy im stanęła na prze­
szkodzie Dźwina, przez którą trudnoby się by­
ło przeprawić dla wielkiej tej rzeki szeroko­
ści przy ujściu do morza, z dowodzcą na czele 
mężni rycerze rzucili się wpław, ufni, że im 
Bóg spieszącym w pomoc zginąć nie da. Jakoż 
natrafili na bród piasczysty, płytki, tak, że 
spiesznie, bez żadnej straty lub strudzenia zna­
leźli się na drugiej stronie! Tem bardziej wy­
padek ten za cudowny poczytano, iż poprze­
dnio nikt o istnieniu tego brodu wśród rzeki, 
nie wiedział. Jakaż radość była zacnych wo­
jowników, gdy na czas przybyli, jakaż otucha 
dla naszego wojska, gdy w najgorętszym razie 
ujrzeli, acz małą liczbę, ale pełnych zapału 
świśżych, spragnionych boju braci. To zdarze­
nie, przyczyniło się znacznie do wygranej z tak 
nadzwyczaj nierównemi siłami odbytej walki.

Ryga wolna od oblężenia byłaby chciała uro­
czyście wjazd zwycięzkiego wybawcy obcho­
dzić, ale Chodkiewicz uniknął wszelkich oka­
załości: pośpieszywszy do kościoła, na kolanach 
składał dzięki Najwyższemu za tak cudownie 
odniesione zwycięztwo. Poczćm, złożywszy 
zdobycze wojenne wraz z chorągwiami w zam­
ku, zajął się spiesznie przeglądem niewolni­
ków. Była w Sudermana wojsku wielka liczba 
najętych cudzoziemców, tych wszystkich szla­
chetny wódz udarowa! wolnością, żądając tylko 
od nich przysięgi, iż nigdy więcej przeciw Pol­
sce, która im nic nie zawiniła wojować nie bę­
dą; odeszli każdy do swego kraju, błogosła­
wiąc Chodkiewicza, który ich jeszcze na po­
dróż opatrzył. Zatrzymał tylko szwedzkich żoł­
nierzy. jedynie w celu, ażeby mu posłużyli do 
wymian za Inflantczyków poprzednio wziętych 
i za swoich w niewoli będących. Skończywszy 
z żywymi, nie zapomniał o umarłych: wszyst­
kich z uczciwością pogrzebać kazał. Zwłoki je­
dnego z książąt szwedzkich, bardzo walecznego 
wojownika odesłał rodzicom jego, inne szczątki 
rycerzy w kościele złożyć kazał.

Miasto Ryga, Inflanty całe, a nawet nieprzy­
jaciele, zmuszeni byli postępowaniem Chod­
kiewicza do uwielbienia dla niego. Wyżsi 
i mniejsi uznali, że postępował jak prawdziwie 
chrześciański wojownik; wtedy tylko nastawa! 
na nieprzyjaciela, kiedy kraj napada! i z bro­
nią przeciw mu stawa!: lecz skoro albo zwy-
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wicz w małśj forteczce zwanej Kircbolm: nazwę 
tę nadali jej Niemcy z powodu, że tam pier­
wszy biskup inflantski sprowadziwszy wia­
rę chrześciańską, pierwszy wystawił kośció­
łek. Gdy spostrzegł Chodkiewicz nadchodzącą 
chmarę nieprzyjaciół, nie strwożył się, tylko 
się udał do modlitwy; odprawiwszy najpiśrw 
40-godzinne nabożeństwo, ozwał się do swo­
ich, patrząc na liczne nieprzyjacielskie hufce: 
„Wielkiego potrzebujemy męztwa, silnej w Bo­
żą pomoc wiary, aby tak przeważnej sile podo­
łać”. Na to prosty towarzysz temi odpowiedział 
mu słowy: „Policzymy ich wtedy, jak ich pobi- 
jemy”. „Daj Boże, aby się te słowa wasze speł­
niły”, odpowie mu Chodkiewicz, „biorę je za 
dobry znak ochotę waszą, i mam nadzieję, że 
nam się dobrze powiedzie”.

Chodkiewicz tak uszykował swe wojska, że­
by się ich liczba jeszcze mniejszą wydała. Na 
pierwszy ogień wybrał najtęższy oddział swo­
ich hussarzy, i rozpoczęła się ta sławna, opisa­
na przez tylu świadków bitwa o godz. 8 z rana, 
26 Września 1605 r. Ośmielony Suderman ma­
łą liczbą Polaków, rzucił się na nich na czele 
swych upojonych żołnierzy, a zobaczywszy, że 
się cofają, zawołał z radością: ,,A co! nie mó­
wiłem wam. że Polacy uciekną przed nami?” 
Nie domyślił się, że to był obrót wojenny 
Chodkiewicza, aby wciągnąć nieprzyjaciela. 
Gdy wyszli na szersze pole i za danym zna­
kiem hussownicy idąc rozciągną kolumną tak, 
że ich liczba daleko się większą wydała, gdy 
uderzyły kotły, trąby i bębny, a wojsko wy­
krzyknąwszy dane przez Chodkiewicza hasło: 
„Jezus, Marya!” rzucili się jak lwy na zdziwio­
nych takiem męztwem nieprzyjaciół, wtedy 
zręczność i nadzwyczajna odwaga wojska Chod­
kiewicza, zrównoważyły większość sił nieprzy­
jacielskich. Jak mur najeżony pikami stali 
Szwedzi, a nasi ucierając na wszystkie strony, 
jakkolwiek nie bez swojej straty, ogromne 
w tym żywym murze czynili wyłomy. Chodkie­
wicz zachęcał wszystkich, był sam wszędzie 
w tój zaciętćj bitwie, która dzień cały trwała. 
Nareszcie osłabiony wielkiemi stratami nie­
przyjaciel, poczyna tracić odwagę: najemne żoł- 
dactwo ucieczką ratować się poczyna. Wtedy 
Chodkiewicz idzie za niemi w pogoń, zabierają 
chorągwie, niewolników i zwycięztwo odnoszą 
zupełne. Padło mnóstwo żołnierzy szwedzkich 
i dowódzców wielu. Sam Suderman, pod któ­
rym trzy konie ubito, ledwie do morza umknąć 
zdołał; tam wsiadłszy na okręt sam jeden, bez 
świty, bez wojska, pełen wstydu, do Szwecyi 
powrócił.■H
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Nieszczęściem, Szwedzi choć nie mogli za-i 
przeczyć wyższości moralnej zwycięzcy swemu,! 
ani myśleli naśladować go, lub z rad jego mo­
ralnych korzystać. Zawzięty, chciwy zemsty 
i cudzćj własności Suderman, czekał tylko 
przyczaiwszy się, aby wojnę z Polską rozpo­
cząć: stosowna do tego wkrótce zdarzyła mu 
się chwila. Wić dobrze nieprzyjaciel, że nic 
tak usłużyć mu nie może, jak niezgoda domowa 
w kraju, który posiąść pragnie; ta straszna 
klęska, to powietrze, ta dżuma moralna, ni­
szczy wszystkie siły, najlepsze chęci, najpię­
kniejsze zdolności paraliżuje. Podczas słabego 
panowania Zygmunta, poczęła się zakorzeniać 
ta straszna choroba, która potśm tyle nie­
szczęść na kraj sprowadziła. Uradowany Su­
derman korzysta z tak dobrej sposobności 
i powtórnie nazbierawszy sił u obcych i swo­
ich, napada na Inflanty. Znów Chodkiewicz nie 
zważając na zimę, spieszy ku obronie. Już 
Suderman obiegł kilka zamków, Dyawent, Par- 
nawa, Ryga, wszystko już w rękach Szwedów; 
nie traci otuchy, zawsze ufny w pomoc Bożą 
Chodkiewicz, ale prowadzone wśród mrozów 
i niewygód wojsko, szemrać i opadać na duchu 
zarzyna: nie uważa dzielny wódz na ten chwi­
lowy żołnierzy upadek, podstąpiwszy pod Par- 
nawę, gorącą, z serca płynącą zachęca ich prze­
mową i zsiadłszy z konia a dobywszy pałasza, 
pierwszy rzuca się do szturmu. Przestraszeni 
o życie kochanego, szanownego dowódzcy, por 
wali go mimo jego woli i w bezpieczne unieśli 
miejsce; ale zachęceni tym przykładem, z naj­
większym zapałem uderzyli na mury, tak, że 
Szwedzi wkrótce cisnęli im klucze i miasto od­
dali. Wtedy spieszy Chodkiewicz pod Rygę, 
pali okręta nieprzyjacielskie i tym sposobem 
miasto od oblężenia uwalnia; zaraz potćm 
i Dyawent odebrawszy, zwycięzko i z tćj wy­
szedł wyprawy.

Wtedy to już po całej Europie męztwo i szla­
chetność polskiego bohatera rozsławiać poczę­
to. Wszyscy prawie monarchowie złożyli mu 
powinszowania, a niektórzy z nich, jak król 
angielski, poprzysyłali mu swoje upominki. 
Papież napisał do niego list pełen poszanowa­
nia, winszując mu tak widocznych łask Boskich 
i życząc mu nadal podobnego powodzenia. Ja­
kież to było we własnym kraju uwielbienie dla 
człowieka, który u obcych na taką cześć za­
służył! Wszystkie stany go szanowały, wszyscy 
szczycili się takim rodakiem. Słabszy umysł, 
mniej szlachetne, mnićj chrześciańskie serce, 
dałoby się bezwątpienia owładnąć dumie, pró­
żności, w którą to nieświadomi prawie tak ła­
two wpadają, otoczeni godnościami ludzie. On 
tymczasem, obok szlachetnej godności, jaka 
wszystkie jego postępki cechowała, był zawsze
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ciężył, albo nieprzyjaciel szkodzić mu przestał, 
wtedy widział w nim bliźniego, mającego pra­
wo do braterskich jego względów.

Można sobie wyobrazić, jak wielka w kraju 
była radość, gdy się rozeszła wieść o tak cudo­
wnej i zupełnej pod Kircholmem wygranej. 
Dość prędko jak na on czas, gdzie nie było nie- 
tylko kolei, ale żadnych dróg wygodnych, go­
niec wyprawiony przez Chodkiewicza dostał się 
do Warszawy. Było to 6 Października, w chwili 
właśnie, kiedy król znajdując się w katedrze 
ś. Jana, słuchał kazania księdza Skargi, gdy 
weszli do świątyni Sapieha, Lacki i Dąbrowa, 
posłani od Chodkiewicza. Dowiedziawszy się 
o szczęśliwym skutku, król dał znak, aby ka­
znodzieja mówić przestał i głośno zwycięztwo 
wszystkim oznajmił. Wygrana z-laski Boga! 
zawołali wszyscy i jednomyślnie wraz z królem 
na kolana padli, dziękując za tak cudowne 
zwycięztwo, za zachowanie życia bohatera 
i towarzyszy jego.

List, jaki napisał do króla Chodkiewicz, 
oznajmując mu to wielkie zwycięztwo, jest do­
wodem szczerej pobożności i rzadkićj skromno­
ści tego wielkiego męża, który nic swej pra­
cy, swój sztuce, nie przypisuje, tylko wszystko 
lasce Bozi], „Tak to, Miłościwy Panie—pisze 
nasz bohater—potężne upadają wojska! tak gi­
ną ci, którzy przeciwko Bogu i sprawiedliwo­
ści poczynają! Pewien jestem, że Wasza Kró­
lewska Mość tę krwawą rycerstwa swojego po­
sługę, jak wdzięcznie przyjąć, tak tćż Panu 
Bogu, którego to błogosławieństwo a nie siły 
nasze nieprzyjaciela pobiło, powinne dzięki 
złożyć raczysz”. Dalśj, oddając sprawiedliwe 
pochwały tym co z nim walczyli, prosi króla 
o względy dla nich. Równie budującym i mi­
łym prostotą swoją jest list Chodkiewicza przy 
zamianie niewolników, do wodza szwedzkiego 
pisany. W liście tym czyni on mu chrześciań- 
ską uwagę, jaka ciężka odpowiedzialność czeka 
przed Bogiem tych, którzy w chęci grabieży, 
zbierają lud i na rzeź go prowadzą; jak po- 
winniby wstrzymać się nadal od napadania 
cudzych granic, otrzymawszy świeży dowód jak 
sam Bóg pomaga dobrej sprawie, dozwalając 
małćj liczbie wojsk, liczne zwyciężać zastępy. 
Miło widzieć jak mąż ten pełen nauki, obezna­
ny ze wszystkiemi ówczesnych filozofów dok­
trynami, napatrzywszy się niecnych na Zacho­
dzie frymarczących krwią ludzką intryg i wo­
jen , w kaźdćj czynności nigdy od prawych 
przodków swoich nie odstąpił przekonań, uwa­
żając zasady ewangelji za największą mądrość; 
nie słowami ani tćż fanatyzmem, ale istotnie 
według praw Bożych dokonywanemi czynami 
dowodził, że razem był synem Polski i synem 
kościoła.
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skromny, unikający hołdów tak dalece, że gdy 
wracał z bitwy pod Kircholmem, dowiedziawszy 
się, że miasto Wilno wielkie uroczystości przy- 
gotowywa na powitanie go, on umyślnie użył 
wszelkich ostrożności, aby przyjechać nie­
znacznie, tylko od młodzieży akademickiej po­
winszowanie przyjął, jedynie przez grzeczność, 
niechcąc uchybić młodzieży, która mimo ukry­
cia, dowiedziała się o przybyciu jego.

Nie miał nigdy czasu, ten czcigodny mąż 
wypocząć i swobodnćm wśród domowego szczę­
ścia odetchnąć życiem, bo w każdój potrzebie 
śpieszył na usługi kraju. Nie miał nawet czasu 
oddać się ciężkiemu żalowi po stracie jedynego 
syna, zmarłego w czternastym roku życia. 
Przyj ąwszy cios ten jak chrześcjanin, przytłu­
mił żal ojcowskiego serca, bo Ojczyzna zapo­
trzebowała usług jego. Właśnie wtedy wypa­
dła wojna, w której jako wódz wystąpić był wi­
nien. Zygmunt syna swego królewicza Włady­
sława wyprawiał na nią i pod dowództwo Chod­
kiewicza przeznaczał. Ale ponieważ za szczu­
pły jest zakres tego artykułu, ażebyśmy o wszy­
stkich tego hetmana bitwach jako też i o wszy­
stkich godnych pochwał czynnościach pisać' 
mieli, pominiemy je zupełnie, tylko opisawszy 
wyżćj pierwszą, w kwiecie wieku naszego bo­
hatera odbytą walkę pod Kircholmem, która 
początek sławie jego dała; przejdziemy do ró­
wnie wielkiej, równie cudownej, równie pła- 
wnśj, która zakończyła liczny szereg jego wiel­
kich czynów.

Wołochy chcąc uniknąć ciężkiego muzuł­
mańskiego panowania, sprzymierzyli się z Pol­
ską odwiecznie; nieraz z tego powodu Polska 
walczyć musiała z Turkami, bo bronić napadów 
tych sprzymierzeńców miała sobie za obowią­
zek, a Turcy mając pod bokiem tak żyzny kraj, 
kusili się nieustannie o podbicie go. Soliman 
wielki sułtan turecki, zawarł był pokój jeszcze 
za Zygmunta I, i zgodził się, ażeby Wołosi tyl­
ko pewną daninę płacili Porcie; zaś do rządów 
ich wcale się Turcya wtrącać nie miała, tylko 
Polska, ustanawiając z ramienia swego hospo­
darów czyli rządców, którzy zawsze chrześcja- 
ninami być mieli. Długo się ten układ utrzy­
mywał, ale łakomi Turcy na podboje chrze- 
ścjańskich krajów, wyglądali tylko zamówki 
ku temu, bo choć niżsi w cywilizacyi od innych 

; państw Europy, prawie za wstydby sobie mieli 
! łamać bez żadnego pozoru z Polską pokój. Ła­
two znalazł się powód z powodu Wołochów 
i Kozaków. Kozacy w owych czasach trudnili 
się łupieztwem, na małych czajkach puszczali 
się Dnieprem aż do morza Czarnego i tam tu­
reckie łupili osady; powstawszy głównie z ró- 

i żnych włóczęgów i zbiegów, czy to z polskich i 
I czy z naddnieprzańskich okolic, nie mając sta- ’ 

G
■ ■■ ' ----------

łych własności, żyli z rabunków. Stefan Bato -
• ry chciał ich w karby ująć i do Polski przy- 
• wiązać; wiele im wyświadczył dobrodziejstw, 
: nadał im nawet starostwo z dużym zamkiem, 

gdzieby mogli osadzić urząd swój i skład amu- 
nicyi. Kozacy jednak z trudnością słuchali 
praw porządku przez hetmanów ustanawia­
nych, przez króla nadawanych, i wielu z nich 
pokątnie wybiegało, ażeby tureckiemi obłowić 
się łupami. Sułtan lubo dobrze wiedział, że 
Polska nie zachęca ich do tego, że przeciwnie, 
napomina hetmanów, aby karząc rabusiów za­
pobiegli z Turkami niesnasek; sułtan rad, że mu 
się wydarzyła sposobność: bierze za powód do 
wojny zaczepki kozackie i wypowiada ją Pol­
sce. Również z Wołochami poróżnił się sułtan: 
żądał, aby złożyli z urzędu hospodara chrze- 
ścjana spokrewnionego z zacnemi polskiemi 
rodzinami; Wołosi nie chcieli przystać na to: 
znów więc pozór do wkroczenia na Wołoszczy-' 
znę. Nadto ten monarcha Wschodu, acz nie bie­
gły polityk, rozumiał dobrze, że skoro w kraju 
niezgodę zasieje, zwycięży niewątpliwie; wy­
słał więc swoich agentów, znalazł takich, któ- 

■ rzy za pieniądze służyć mu byli gotowi; po­
częto więc między chłopami, panami, a ducho­
wieństwem siać niezgody: przyjęła się ta za­
szczepiona przez niego zaraza, z obu stron na­
dużycia, morderstwa dziać się poczęły. Ura­
dowany sułtan, uznał tę chwilę do napadu sto­
sowną, umyślił na wielką skalę prowadzić woj­
nę. Wezyrowie zachęcali go słuszne czyniąc 
uwagi, że gdy raz Polskę zwycięży, gdy raz 
obali tę zaporę, cały Zachód do niego należćć 
będzie.

Skoro się wieść rozeszła, że Osman zbićra 
ogromne siły, ażeby na Polskę uderzyć, sejm 
zwołanym przez króla został, a na nim jedno­
myślnie Chodkiewicza na dowódzcę idącćj 
przeciw Turkom armji wybrano. Nieobecnym 
był wtedy Chodkiewicz, straciwszy przed kilką 
laty żonę, a poprzednio jedynaka syna, zapra­
gnął choć na zachodzie życia pojąć towarzysz­
kę i choć przy końcu życia wr rodzinnem kółku 
spocząć po trudach. Prosił więc o rękę księ­
żniczki Ostrogskiej, i właśnie wtedy znajdo­
wał się w Ostrogu. Gdy goniec królewski przy­
wiózł inu nominacyą na naczelnego wodza, 
Chodkiewicz z panną młodą wychodził z ko­
ścioła po odbytym ślubie. Żal przejęty miło­
ścią i czcią dla bohatera małżonki, nie zatrzy­
mał go ani na chwilę, żegna ją nie bez wzru­
szenia i natychmiast opuszcza; obowiązki bo­
wiem dla kraju, zawsze miał za najważniejsze.

Połączywszy się w drodze z hetmanem Lu­
bomirskim, udaje się Chodkiewicz na Woło­
szczyznę; tam stanąwszy pod Chocimem, usta­
wił obóz w najdogodniejszym miejscu i cały.
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”go obszańcował. Wojska regularnego miał 

wszystkiego 35000, blisko tyle drugie miał ko­
zaków Zaporożskich, gdyż jakeśmy to wyżej 
wspomnieli, Stefan Batory, uorganizowawszy 
ich, włożył na nich obowiązek, aby w potrze­
bie z dowódzcą polskim gotowi byli bronić 
granic państwa. Sławny Konaszewicz, Ukra­
iniec, dowodził wówczas niemi; był to wielki 
wojownik, kochał kraj i umiał miłość i posłu­
szeństwo u podwładnych pozyskać. Przybyło 
także kilka tysięcy Lisowczyków, nazwanych 
z powodu, iż nazwiskiem Lisowski Alexander 
powziął myśl zebrać na swoją rękę ochotni­
ków; przybył pod rozkazy Chodkiewicza z dwo­
ma tysiącami ludzi, nie żądających żadnej pła­
cy, tylko utrzymujących się z łupów nieprzyja­
cielskich. Lisowski wprawił swych ludzi do 
wojny nieujętój w prawidła wojskowe, ruchaw- 
ka taka nie w wielkiej liczbie, jednego dzielne­
go wodza słuchająca, złożona z ludzi acz pro­
stych ale odważnych, nader użyteczną obok in­
nego wojska była; to też Lisowczycy wsławili 
się męztwem, a pomimo śmierci Lisowskiego, 
nigdy’nie zmienili nazwy, pod którą się tak 
zaszczytnie poznać dali; lecz nieszczęściem ła­
two taki zbiór ludzi wpada w zepsucie; gdy Li- 
sowczykom zbrakło na takich, jakim był Li­
sowski dowódcy, dopuszczali się takich nadu­
żyć, że w końcu na sejmie skasowanemi zostali, 
tyle zawsze skarg zewsząd za ich łupieztwa za­
noszono. Zwykle to, rzecz dobra, w najle­
pszych zamiarach rozpoczęta, wykrzywi się, 
zmieni zupełnie, skoro zapominają, że zawsze 
i wszędzie według praw Boskich i ludzkich 
postępować winni. Lecz kiedy Chodkiewicz 
był pod Chocimem, jeszcze oddziałowi Lisow­
czyków nie było nic do zarzucenia, owszem 
wielką byli mu pomocą, choć nie w wielkiśj 
liczbie. Przybyli także do obozu królewicz 
Władysław z Lubomirskim, dając przykład 
uległości, poddali się pod rozkazy głównego 
wodza.

Zaledwie Chodkiewicz ustawił obóz swój, 
nadciągnęły wojska sułtańskie i zaległy niedo­
ścigłe okiem pola i pagórki. W dzisiejszych 
czasach nie mamy wyobrażenia podobnego 
wojska. Ówcześni dziejopisarze twierdzą, że ta 
muzułmańska chmara, miała nadzwyczaj stra­
szną postać. Samych Turków liczono przeszło 
300,000 oprócz Tatarów i innych powerbowa- 
nych ochotników. Wielki namiot sułtana, któ­
ry sam się przy wojsku znajdował, miał być 
do ogromnego smoka podobnym. Przed namio­
tem stały cztćry olbrzymie słonie z przymoco- 
wanemi na grzbietach wieżami, opatrzonemi 
w dzwonki, z tych wież znaki i rozkazy woj­
sku ogłaszano. Namioty baszów, porozstawia­
ne z dala błyszczały od rozmaitych jaskrawych
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kolorów, złocistych makat i kobierców. Mówią," 
że gdy młody Osman rzucił okiem na swoje 
tak liczne i tak pięknie strojne wojsko, uśmićch 
radości i dumy opromienił twarz jego, a pe­
wnym będąc, że od jednego razu zniesie szczu­
pły, skromny obóz polski, niecierpliwie pra­
gnął do walki wystąpić.

Jakkolwiek nie uląkł się Chodkiewicz tćj 
licznej i bogato strojnej tureckiśj tłuszczy, to 
wiedział jednak, że mimo nadzwyczajnej odwa­
gi, tak wielka siła nieprzyjaciela, trudną była 
do pokonania, że w porównaniu tych mass, on 
garstkę tylko liczył żołnierzy! Tu znów wielki 
bohater z prostotą chrześcianina Boskiej od­
dając się opiece, a po gorącśj modlitwie w obo­
zie odprawionej, tak do wojska przemawia: 
„Walczymy przeciwko nieprzyjacielowi krzyża! 
walczymy za cały naród nasz, za tylu pomor­
dowanych ziomków naszych, walczymy dla oca­
lenia majątków i życia rodaków, którzy w nas 
nadzieje położyli! Wołają ratunku żony, bra­
cia, służebnicy, wieśniacy, abyście ich piersiami 
własnemi od hańby mieczów i powrozów zasło­
nili! Nie trwóżcie się na widok tych namiotów 
rozlicznych! trwoga nic nie nada, upadła wszel­
ka dla nas odwrotu nadzieja, tu nam zwyciężyć 
lub zginąć sama potrzeba każę”. Mowę swoją, 
w którćj ciągle do bronienia kraju i miłości je­
go zachęcał, tak zakończył: „Ty wieczna spra­
wiedliwości i mocy! przez którą wojownicy 
zwycięztwa odnoszą! Boże zastępów! Tyś Bóg 
nasz! Tyś opieka! Tyś wsparcie nasze jedyne”! 
Tak pobudził wszystkich do łez i odwagi. Osta­
tni odwrot był niepodobny: z jednćj, strony 
Dniestr, z drugiej tłumy Turków; hetman obrał 
sobie to miejsce, bo widział ostateczność, 
widział, że tylko zwycięztwo lub śmierć mu 
pozostaje: ufał w Bogu, że sprawiedliwą spra­
wą opiekować się będzie.

Po skończonśj mowie hetmana, rozległa się 
po całym obozie znana i przed każdym bojem 
używana pieśń przez Św. Wojciecha ułożona: 
Bogarodzico! Dziewico! i t. d. Rozpoczęła się 
sławna bitwa 4 Września 1621. Okropna rzeź 
nastąpiła i trwała do późnćj nocy. Turcy ustąpić 
musieli a Kozacy i Lisowczyki pędzili za nimi, 
i z bogatymi popowracali łupami. Codzień roz­
poczynały się te krwawe harce, a zawsze ze 
szkodą Muzułmanów. Chodkiewicz mocno był 
schorzały, lecz pomimo to, dnia jednego, sam 
część wojska wyprowadziwszy z obozu, z sza­
blą w ręku rzucił się na nieprzyjaciela, nie 
skąpiąc reszty swego męztwa; zwyciężał, za­
chęcając tym sposobem swoich i widocznie Bóg 
im dopomagał. Dnia 15 Września, straszną 
Muzułmanie ponieśli klęskę; zabitym został 
najdzielniejszy, najmężniejszy basza, chorą­
giew Machometa przez naszych wziętą została ,
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' razem z archiwami; to bardzo osłabiło natar­
czywość Muzułmanów. U nas także smutek na 
chwilę przerwał gotowość do codziennych bo­
jów; Chodkiewicz nie pozwalając sobie odpo­
czynku w chorobie, codzień na koniu, codzień 
czynny, już zupełnie z sił opadłszy, kazał się 
włożyć w wóz i obwozić po obozie, aby raz 
ostatni zachęcić żołnierzy. Potem zwoławszy 
do łoża starszyznę wojska, chciał ich wypróbo­
wać i zapytał, przedstawiwszy im pierwej tak 
wielkie siły nieprzyjacielskie, co dalej myślą 
czynić? „Czy myślicie—mówił dalej—opuścić 
to miejsce fatalne? Mnie już dusza odbiega, 
wkrótce pomnożę ciałem mojśm tę ziemię, 
w której tyle już kości przodków moich spo­
czywa. Wy póki czas, radźcie o sobie”. Gdy 
tak do nich mówił, wpatrywał się w nich, jak 
gdyby chciał wyczytać ich myśli. Zdziwili się 
wodzowie. co znaczyć może mowa taka hetma­
na, który ich tyle razy do wytrwałości zachę­
cał. Wykrzyknęli wszyscy, że lepiej zginąć jak 
się plamić ucieczką, prosili, żeby się o nich nie 
troszczył, że oni potrafią jak będzie trzeba, 
umrzeć dla dobrej sprawy, że nigdy nie opu­
szczą placu boju. Rozpromieniły się oczy he­
tmana na taką obietnicę, zaspokoił się. że choć 
jego niestanie, oni wszyscy wytrwale walczyć 
będą, a tćm samśm w końcu, za pomocą Bożą 
zwyciężyć muszą. Zaczął wszystkich ściskać 
za ręce, pocieszać, dodawać otuchy i nadziei, 
że Bóg da koniec dobry.

Widocznie opuszczały siły czcigodnego he­
tmana; kazał poprosić do siebie, czując blizki 
swój koniec, Lubomirskiego, pełnego zacności 
i odwagi hetmana i oddał mu słabą ręką buła­
wę, na znak, że on ma dokończyć dzieła tak 
chwalebnie rozpoczętego. Nazajutrz potem, 
usprawiedliwiwszy się Bogu, z Jego Imieniem

ii

na ustach, po otrzymanych Sakramentach, du-" 
cha oddał. Wielka żałość i płacz powstały 
w obozie na wieść śmierci jego; ale męztwo nie 
ustało; pamiętali wszyscy ostatnie prośby jego 
i obietnice, że się dobrze skończy walka, jeżeli 
wytrwają i jak prawowierni w Bogu ufać będą. 
Kilka dni jeszcze bój trwał, zawsze z korzyścią 
naszych. Poczćm Turcy równie jak nasi stru­
dzeni, zaproponowali tak korzystne układy do 
zawarcia pokoju, że niepodobna było naszym 
odrzucić ich. Po podpisaniu już punktów, gdy 
Muzułmanie do kraju już powracać mieli, do­
świadczywszy nadzwyczajnego męztwa naszych, 
certowali się jeszcze, że dopóty nie odejdą, pó­
ki się nasi nie wyruszą tak bali się, aby Pola­
cy w pogoń za niemi nie poszli.

Wielka to była i wiekopomna ta wojna Cho- 
cimska: żeby nie pomoc Boska, męztwo i po­
święcenie Polaków, mądrość Chodkiewicza, to 
Turcy byliby podbiwszy Polskę, całą Europę 
jak szarańcza zaleli. Ostrzegli Polacy sąsia­
dów, wzywając ich pomocy, ażeby doświadczy­
wszy nieraz usług od Polski, nawzajem teraz 
ją ratowali. Ale sąsiedzi zapomnieli usług 
i w pomoc nie przyśli.

Biskup Naruszewicz, ten sumienny, praco­
wity szperacz w ojczystych dziejach, między 
iunemi użytecznemi dziełami, napisał żywoty 
Polaków, którzy zasługami na pamięć i cześć 
ziomków zasługują; w tćm szacownćm dziele, 
najobszerniej, jako najwięcój zasłużonego, na­
kreślił żywot Chodkiewicza. Wojna Chocimska 
tak wyjątkowe miejsce w dziejach naszych za­
wiera, iż słusznie obok żywota bohatera tej 
wojny, cały dziennik prowadzonej wyprawy, 
czerpany z manuskryptów naocznych świad­
ków, a mianowicie Jakóba Sobieskiego, przyłą­
czył. II. Sk.

C T € i m
Cyganie jest to plemię koczujące i napotykane 

więcej lub mnićj licznie w całej Europie, Azyi 
i Afryce. Nigdzie nie mają stałych mieszkań, 
nigdzie nie trudnią się rolnictwem, lub też han­
dlem i osiadłemi rzemiosłami. Wszędzie poja­
wiają się zaś niby ptaki wędrowne; zabawią 
krótką chwilę i znowu ciągną gdzieś dalej. 
Zkąd pochodzą, trudno jest z pewnością powie­
dzieć; jedni utrzymują, że pierwiastkową ich 
ojczyzną był Egipt, inni znów że Indje Wscho­
dnie, gdzie stanowili jakiś naród, a raczej część 

..jego i w czasie napadu Mongołów zostali ztam- 

tąd wypędzeni i odtąd tułają się tak po świecie. 
Po pierwszy raz pojawili się w Europie przed 
kilkuset laty, a to przebiegając licznemi ban­
darni rozmaite kraje, kradnąc, oszukując i że- 
brząc po drodze na utrzymanie swoje. Cyganie 
dzisiaj znajdują się zarówno w Anglji, Franc;> 
Hiszpanji i Niemczech, ale najwięcój ich 
bywa w tych obszernych krajach, które $ł°- 
wiańszczyzną nazywają, a do którychh jak wia­
domo Polska się zalicza. ,

Głównym sposobem do życia dla Cyganów, 
jest żebractwo i oszukiwanie łatwowiernych lu-

ö 
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' 'dzi, którzy zawsze muszą płacić za swą niewiado- 
mość i nieuctwo. Przybywszy gdzie do wsi Cy­
ganie, zaraz poczynają ciekawym z kart różne 
rzeczy wróżyć i przepowiadać przyszłość, któ­
rej ludzie tak są ciekawi. Temu zatem prawią: 
że się powinien strzedz ognia, temu że się czar­
ne kaczki wieść nigdy nie będą, innemu powia­
dają, że niedługo skarb jakiś znajdzie, owemu 
znowu prorokują wielkie szczęście w życiu, do­
dając by się strzegł jednak złodziei, a kiedy 
wieśniak słucha ciekawie z podziwem, kładną- 
cej karty Cyganki za opłatą kilku groszy, to 
wtedy inni Cyganie z nieporównaną zręcznością 
wyjmują mu ze skrzynki odzież, z komory wy­
noszą słoninę, ukręcają karki zwabionemu dro­
biowi i kiedy później Cyganie odejdą, to nasz 
wieśniak lub wieśniaczka przekonywają się, że 
wszystko było bzdurstwo niewartćm gadania, 
co wróżka mówiła, prócz tego co powiedziała, aby 
się strzedz kradzieży, bo szkoda będzie wkrót­
ce. Takie to ich przepowiednie, jak te ostatnie.

łłSM

li pomiędzy ludźmi znajduje się wielu przesą-” 
dnych i nieoświeconych, którzy mogą słuchać 
podobnych niedorzecznych baśni, to człowiek 
rozsądny, ani na chwilę przypuścić może, aby to 
mogło być prawdą, co się niby z kabały czyta, 
gdyż w przeciwnym razie, przecież Cyganie wie­
dząc o czem, woleliby sami sobie wywróżyć za­
kopane skarby, jak o nich pierwszemu lepszemu 
za postawione na kartę parę groszy, wiadomość 
udzielić. Prócz wróżenia, żebractwa i kradzie­
ży, zajmują się jeszcze Cyganie kowalstwem, 
leczeniem koni, a nawet sprzedażą ich i często 
się też zdarza, że koń skradziony w jakićjś wio­
sce, jest potem, po wyszykoioaniu, to jest po 
zniesieniu powierzchownych znaków, na jarmar­
ku sprzedawanym. Przytem wszystkiem Cyga­
nie są ludźmi bardzo zręcznemi i sposobnemi 
do różnych zajęć i byliby z nich często wybor­
ni różnego gatunku rzemieślnicy, gdyby nie mie­
li tej wielkiej wady, z której wszystkie inne po­
chodzą, że lubią próżnować i nie siedzieć w tóm

cyganie:

zawsze się spełnią w czasie obecności Cyganów 
we wsi jakiśj, ale wszelkie inne, to nigdy się nie 

±spełnią, gdyż to j^st niemożliwą rzeczą. I jeże­

-------------------------------------- ------

miejscu gdzie się porodzili, ale bujać sobie po 
świecie z kąta w kąt bez stałego celu. Z tćm 
wszystkićm nie powinniśmy i Cyganami pogar-

5----------------------------------------- --------------



WSH--------------—---------------------------------------------------------- ( 65 )- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - —HSM
n w
'dzać, gdyż może to właśnie ta pogarda za da­
wnych czasów im okazywana, gdy świeżo przy­
byli do Europy, tak ich odstrychnęła od innych 
ludzi i tak ich wyrobiła na próżniaków utrzy­
mujących swe życie tylko z krzywdy innych. 
Owszem, trzeba zawsze pamiętać, że i Cyganie 
są ludźmi, pomimo zepsucia ich moralnego, że 
i oni są zarówno braćmi naszemi, jako zrodzeni 
na jednej i tej samej z nami ziemi. Kiedyś gdy 
lud po wsiach oświeceńszym będzie, że się nie 
da tak łatwo oszukiwać, a my pozbędziemy się 
przesądów i w Cyganach uznamy braci i nie bę­
dziemy niemi gardzić, to i ci tak pogardzeni 
dzisiaj Cyganie, nie mogąc wieść próżniaczego 
życia, osiądą stale po wsiach i miastach i będą 
się z konieczności zajmować pracą dla utrzy­
mania swego życia, tak jak Bóg ludziom przy­
kazał. A wtedy z Cyganów będą bardzo zdolni 
pracownicy, gdyż to jest lud zręczny i sposo­
bny do wszystkiego. Dzisiaj trudno jest namó­
wić Cyganów, by gdziekolwiek stale zamieszka­
li i zatrudnili się pracą, gdyż nic ich do tego 
nie skłania. Naprzód bowiem łatwo się mogą 
utrzymać i bez pracy, gdyż wszędzie dotych­
czasowa ciemnota naszych wieśniaków, jest dla 
nich niewyczerpanym źródłem dochodu, z któ­
rego bez trudu tyle mogą mićć zawsze, ile im 
na dostatnie nawet życie potrzeba. Po drugie, 
gdyby i osiadł który z Cyganów pomiędzy na­
mi i chciał się zająć uczciwie pracą, to czybyś- 
my pełni przesądów jeszcze, zechcieli z nim ra­
zem żyć lub wchodzić w jakie związki? Zape­
wne odepchnęlibyśmy go od siebie i zmusili 
wrócić pomiędzy swoich, gdzieby przynajmniej 
znalazł towarzyszy i przyjazne dłonie.! O tak, 
dziś wiele przesądów dzieli jeszcze narody i po­
jedynczych ludzi pomiędzy sobą. Każdy z nas 
ma się za coś lepszego i nikt na to nie pamię­
ta, że Bóg jest ojcem wszystkich i że jednak 
jesteśmy wszyscy braćmi i wszyscyśmy ludźmi 
tylko.

Cyganie nie mają oddzielnych zwyczajów ja­
ko plemię, a mają tylko takie, jakie im wyrobi­
ły się z rodzaju życia, które oni wiodą. Więc 
nie lubią żadnego przymusu w swem życiu. Naj- 
ulubieńszćm ich mieszkaniem jest szałas, gdzie 
w boru z gałęzi zrobiony, z którego do wsi 
w dzień robią wycieczki, a powróciwszy na noc 
rozpalają dopiero ognie, przy których wesoło 
i gwarnie lubią sobie ucztować. Często zmiana 
miejsca jest jakby w ich naturze, dziś tu, jutro 
już gdzieindziej, a zawsze bez domu, pod go- 
łem niebem tylko, często przy odgłosie muzy­
ki pędzą życie w dostatku, bez troski i tak wol­
ne jak ptak na gałązce. Nie można się więc 
dziwić nawet, że taki sposób prowadzenia ży­

cia, jest dla nich pełnym uroku i że tęsknią za'' 
nim będąc pomiędzy obcemi dla siebie ludźmi, 
którzy im pogardę tylko okazywać umieją.

Oprócz wymienionych powyżej sposobów do 
życia, oprowadzają Cyganie jeszcze czasami 
niedźwiedzie po wsiach, które rozmaite sztuki 
pokazują, za co wiele datków od publiczności 
otrzymują. Często też grają po karczmach na 
skrzypcach i zdarzają się nawet pomiędzy nie­
mi tacy, co lubo bez żadnej nauki, a tylko tak 
ze słuchu wcale nie źle mimo tego wygry­
wają.

Co do ubioru, to Cyganie również nie posia­
dają żadnego narodowego stroju, noszą się bo­
wiem tak jak im możność a raczćj jak im spo­
sobność ze skradzionych przedmiotów wystroić 
się pozwoli. W czerwonym jednak kolorze 
szczególniej gustują, a jest on im też więcej jak 
inne odpowiedni do ich twarzy śniadej, ogorza- 
łćj, z wyrazistemi rysami, przypominającemi 
mocno narody południowe. W ogóle można po­
wiedzieć, że Cyganie są dobrze zbudowani, wło­
sy wszyscy jak kruk mają czarne i oczy tako- 
weż, które u młodych Cyganów szczególny blask 
i żywość posiadają.

Język cygański nie wyrobiony dotąd nauko­
wo, bo temu ludowi ani w głowie powstanie 
myśl o nauce; nie posiada dostatecznie wyra­
zów do wysłowienia tych wszystkich myśli, 
uczuć i wyobrażeń, jakie każdy inny wykształ­
cony naród umie tak dokładnie w swojej ojczy­
stej mowie wyrażać. Cygan umie jednakowoż 
bardzo często różne obce języki, których się 
łatwo nauczy, przebywając w coraz innym kra­
ju. Po polsku, Cyganie tu u nas zrodzeni, mó­
wią czysto i płynnie.

Cyganie są jakeśmy powiedzieli mniej wię­
cej wszędzie, ale najliczniej są w Turcyi i Wę­
grzech. Jest też wiele ich w Królestwie Pol­
skiem, w Galicyi, Bukowinie i w Besarabji.

Za dawnych czasów, Cyganie mieli wPolsce 
osobnego króla, który zarządzał niemi i który 
za to miał z nich rocznego dochodu 30000 złp. 
Pospolicie na takiego cygańskiego króla, mia­
nowano jakiego szlachcica, odznaczającego się 
na wojnie, a który przez to na starość miał za­
pewnione sobie utrzymanie dostatnie.

W języku polskim jest przysłowie: Dla przy­
jaźni dal się Cygan powiesić, co wyraża piękny 
przymiot u Cyganów; jeżeli to prawda, że. są 
wdzięczni względem tych, co im dobrze życzą. 
Mówi się także wycyganić, co znaczy okpić ko­
go, oszukać, a nazwisko Cygan udziela się tym 
ludziom, co bez pracy lubią swe życie prowa­
dzić, próżnując i utrzymując się kosztem dru­
gich. Gawarecki Zygmunt.
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BISKUP ANDRZEJ ZAŁUSKI,
SŁAWNY ZBIERACZ KSIĄG POLSKICH.

Wiadomo czćm było zawsze w kraju naszym 
duchowieństwo, jak umiało ściśle jednoczyć 
usługi dla dobra publicznego, ze sprawą ko­
ścioła. Iluż to mieliśmy biskupów bogatych 
w naukę, zasługi publiczne i cnoty prywatne, 
zarówno miłością wiary i miłością kraju odzna­
czających się? Biskup Załuski, o którym krótką 
wzmiankę uczynić mamy, był jednym z takich, 
a nawet rzec można, przewyższył wielu poprze­
dników i współczesnych swoich; takiej bowiem 
gorliwości o rozszerzanie światła, takiej praco­
witości w zbiera-

„że miał pracowitość przczoły, a skrzętność 
mrówki.“ Istotnie była to cierpliwość, skrzęt­
ność korzystającego z najdrobniejszych cząstek 
mogących się przydać do złożenia całości wiel­
kiego ku pożytkowi bliźnich dzieła *).

Józef Andrzej Załuski z zamożnej pochodził 
rodziny, staranne więc odebrał wychowanie; 
zwiedził on obce kraje, starając się wszędzie 
spożytkować co się tylko dało na korzyść wy­
kształcenia i dla dobra ogółu; wróciwszy do Oj­
czyzny, pierwszym urzędem jaki otrzymał w mło-
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żył Załuski, gdy 
się obezna z ró- 
żnorodnemi pra- ll 
cami do jakich go ifj 
stan dygnitarza 
państwa, razem

W smutnych dla 
Ojczyzny czasach, 
rozpoczął zawód

ci Augusta Ii-go

szćm duchowień- 
kapłana i uczone- stwem , . wybrali
go powoływał, przejętym być musi czcią i po- powtórnie z cnót a nie z dostojeństw i bogactw, 
dziwieniem, jak jeden człowiek trudów tyle po- znanego Stanisława Leszczyńskiego; gdy jednak 
nieść zdołał, jak jeden umysł tylu pracom wy- August III zwyciężył, gdy Leszczyński ze sto- 
dołać potrafił. Dobrze się ktoś o nim wyraził: licy uchodzić musiał do Gdańska, gdzie się

*) Czytać o tein wzmiankę na stronnicy 24-śj niniejszego kalendarza. (^Przyp. Redałcyi}.
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' ’francuzkićj spodziewał pomocy, tych mała licz­

ba uledz musiała sile nieprzyjacielskich posił­
ków. Leszczyński nie chcąc narażać rodaków 
na dalszy krwi rozlew, uszedł z kraju, a z nim 
główni sprzymierzeńcy i przyjaciele jego; w tej 
liczbie był Załuski, wierny do końca królowi. 
Później również z innymi wrócił na Ojczystą 
ziemię, w której czekały go bolesne omylonych 
nadziei zawody. Zamiast pełnego światła i cnót 
ukochanego przez niego Stanisława Leszczyń­
skiego, widział gnuśnego, oddanego zbytkom 
Augusta, widział kraj ku zgubie idący. Prze­
chody wojsk obcych, napływ z Pruss fałszywćj 
monety, opilstwo szerzące się po kraju za przy­
kładem dawanym z góry, zgoła wszystkie mo­
ralne i materjalne klęski, przejmowały bole­
ścią i trwogą o przyszłość kraju.

Nieszczęściem, nie wielka była liczba ludzi 
podobnych Załuskiemu, nie dlatego ażeby za­
gasła w innych miłość do kraju; lecz gnuśność, 
brak oświaty—nie dozwalała im zdrowo pojmować 
potrzeb kraju; kochali go jak rodzice nie myślący, 
nie zdolni pojmować obowiązku wpływania na 
moralne, umysłowe, wykształcenie dzieci, dość 
im było, byleby zdrowe i wesołe były. Zniesio­
ne cło od win węgierskich, za dobrodziejstwo 
od szlachty miane, rozpowszechniło użycie tego 
ulubionego od króla trunku i do reszty przy­
tłumiło wszelką możność zapatrywania się na 
potrzeby kraju z trzeźwością i rozumem.

Wśród tej ogólnśj apatyi, wśród tej acz bez- 
widnej ślepoty ogółu, jaśniało jakby kilka 
gwiazd wśród ciemnej nocy, kilku znakomitych 
poświęceniem i nauką mężów. Między niemi 
bez wątpienia nasz biskup na pierwsze zasłu­
guje miejsce; wrodzona jego energja, niezmor­
dowana pracowitość, pomnożyła się w miarę 
potrzeby tak, że jej nawet wiek przytępić nie 
zdołał, do śmierci bowiem czynnym był czy to 
na polu religijnćm jako kaznodzieja, jako obroń­
ca wiary, czy to na polu politycznśm jako 
zasiadający w radzie, czy tćż w końcu jako 
uczony literat.

Obdarzony od natury zdolnościami, nie omie­
szkał ich rozwijać w sobie, za młodu uszano­
wał pracę i oddał się jej z całą duszą; żeby 
dać wyobrażenie o nićj, przytoczymy tu z jedne­
go tylko roku życia jego zajęcia, roku, w którym 
kto inny oddawszy się z całą gorliwością spra­
wie publicznćj, byłby bez wątpienia starań 
zbieracza i wydawcy zaniechał. W ostatnim ro­
ku panowania Augusta II, udał się na sądy kur- 
landzkie, gdzie wystąpił z mową; wkrótce po­
tem po śmierci biskupa krakowskiego Szania­
wskiego, spieszy do Krakowa wraz z bratem 
swoim Marcinem, mianowanym biskupem krako­
wskim, wizytował kapitułę tamtejszą, a miesiąc wskuu, wizytowat napiimę tamtejszą, a miesiąc kach przypiskami -odnoszącemi się do ścisłości 
bawiąc w dawnej stolicy, zwiedził wszystkie | bMiomańskiej, szczególniej wydań, lat, formatów

pomniki, a mianowicie zajął się gorliwie spisa-' 
niem anszlagu lustracyjnego, z obrachowaniem 
kosztów potrzebnych do naprawy zamku na 
Wawelu- Zaraz potem udał się do Warszawy, 
gdzie sejm po śmierci króla obecności jego wy­
magał; tu dopiero otworzyło się pole dla za­
cnego kapłana, do użycia niezmordowanej swój 
pracy. Potrzeba było myśleć o wyborze króla, 
któryby poświęceniem i rozumem, zdołał kraj 
wyprowadzić z pod wpływów obcych i z wewnę­
trznego nierządu; któż mógł być godniejszym, 
zdatniejszym, jak Stanisław Leszczyński, przed 
trzydziestu laty przez czoło narodu obrany, a za 
pomocą Karola XIIg0 króla szwedzkiego na tro­
nie osadzony, i który jedynie przez poświęcenie 
dla narodu, aby wojny domowćj dlań uniknąć, 
odstąpił tronu narzuconemu powtórnie Augu­
stowi? Załuski wraz z innymi światłymi i za­
cnymi ziomkami, aby tron tak godny go rodak 
otrzymał, gorliwie starał się stronników mu 
zbierać. Obok tego sam zajmował się całą ma- 
teryalną częścią wydawnictwa znakomitego 
swego dzieła Yolumine Legum (Ksiąg praw), 
zbierał na nie prenumeratę, dopełniał, objaśniał 
własną ręką kodeksa i stare rękopisma, nadto 
pisał i drukował polemiczne rozprawy religijne.

Nieszczęściem, jak wiadomo, nie utrzymał się 
Leszczyński, a nadto z Warszawy do Gdańska 
chronić się musiał; rzuca Załuski wszystkie 
prace swoje i towarzyszy wraz z Prymasem 
prześladowanemu królowi; mimo tak przykrych 
okoliczności, korzysta z bytności w Gdańsku, 
gdzie poszukuje i zbiera rozmaite stare rękopi­
sma i rzadkości bibliograficzne. Nieraz to 
ostatni zmuszony był Załuski rzucać rodzinną 
ziemię. W późniejszym wieku życia, będąc już 
biskupem, wśród innych okoliczności, czcigodny 
biskup wraz z innemi, za niezmienność w zasa­
dach swoich wydalony z kraju, lat sześć na ob- 
cćjprzepędziłziemi,ale i to nieszczęście na ko­
rzyść kraju obrócić umiał. Zakupił bowiem 
trzy tysiące ksiąg dla biblioteki warszawskiej, 
opisał wierszem różne swe przypadki, któremu 
się trafiły od 1767 do 1773 r., a co najważniej­
sza, nakreślił z pamięci jako namiętny biblio­
graf, nie mogący żyć bez książek ogromny rę- 
kopism, obejmujący prawdziwą bibliotekę history­
ków, polityków, prawników i innych autorów 
polskich, lub o Polsce piszących. Dziwić się 
wypada nad uczonością i mocą umysłu, nad pa­
mięcią i zamiłowaniem rzeczy ojczystych, 
a szczególniej nad bibliofilstwem zacnego bi­
skupa. Rękopism ten bardzo ciekawy, dostał 
się po śmierci Załuskiego, przyjacielowi jego 
Józefowi Epifaniemu ks. Minasowiczowi kano­
nikowi kijowskiemu, który go opatrzył po bo- 
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''książek i tym podobnych drobiazgów. Z takiemi 
dopełnieniami swemi ks. Minasowicz darował ów 
autograf bibliotece warszawskiej XX. Pijarów, 
od których wydobył tę pamiątkę Tadeusz Cza­
cki. Biblioteka Załuskiego czyli rękopism ten 
nieoceniony, musiał z księgami Porycka przejść 
do Puław, a następnie do Sieniawy i Paryża. 
Jednak rękopism ten kilkakrotnie przepisywa­
no, bo nie było wtedy jeszcze żadnej historyi 
literatury polskiej; uważano więc tę pracę za 
najlepszy katalog polski, dopóki nie wystąpił 
Bentkowski ze swoim spisem.

Największą jednak zasługą biskupa kijow­
skiego, było zebranie ogromnej biblioteki. Na 
tśm większą cześć i wdzięczność naszą mąż ten 
zarobił, iż ujmował nie raz koniecznym życia 
potrzebom, byle tylko zebrać skarby umysłowe 
dla narodu.

Wysoki dygnitarz kościoła, przestawał bar­
dzo często na kawałku suchego chleba i sera, 
aby oszczędzić grosza na zakupienie dzieł rzad­
kich, chociaż znaczne posiadał dochody, ale za 
nie tak wielkich i tak wielu osobliwości zgro- 
madzićby nie zdołał, gdyby mu drogi ku temu 
nie ułatwiły liczne stosunki, jakie w całym kra­
ju ciągle zawierał, mając zawsze na pamięci 
skarby umysłowe dla narodu. W lat trzydzieści 
zebrał tak bogaty i liczny księgoskład, na jaki 
gdzieindziej wieki się silić musiały. Tak był do 
tćj pamiątki narodowej przywiązany, że utrzymy­
wał: iż chociaż włoski jakiś patryota wieś 
sprzedał,, dla zakupienia rękopismu Liwiusza, 
on nie oddałby za wiele włości trzech następ­
nych unikatów przezeń posiadanych: oryginal­
nego manuskryptu Kroniki Kadłubka, rękopis­
mu Statutu litewskiego i Pontyfikatu czyli ry­
tuału koronacyi panujących polskich. Ten osta­
tni wykonany był na pargaminie, przed wyna­
lazkiem jeszcze druku, od ręki kolorowany i il- 
lustrowany; sześćset w nim figur, szczerem zło­
tem pociągniętych było i wystawiało dawne 
obrzędy i ceremonie przy koronacyach królów 
i królowych naszych.

Nie tu miejsce opisywać wszystkie osobliwo­
ści biblioteki Załuskiego; ślad o rękopismach, 
mamy w oddzielnej a szacownej pracy Janec­
kiego.

Najobficiej zasilał ten zbiór ksiąg biskupa ki­
jowskiego, brat jego Marcin biskup krakowski; 
nietylko wszystkie swe książki i ów wyżej wspo­
mniany Pontyfikat ofiarował, ale i wiele kruków 
białych, jak np. dzieła pozostałe po królu Janie 
Sobieskim i prymasie Olszowskim. Dlatego też 
wdzięczny brat, nie chciał aby on sam figuro­
wał jako zbieracz i dawca biblioteki dla naro­
du, chociaż w nią największą część życia, a na­
wet możnaby powiedzieć że i cząstkę duszy 
włożył. Ofiarował swe bogactwa Ojczyźnie imie- 
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niem Załuskich i otworzył bibliotekę publiczną 
1745 roku, w umyślnie dla niéj przygotowanym 
gmachu przy ulicy Daniłowiczowskiśj. Biblio­
teka Załuskich była w Warszawie do r. 1795 
i liczyła wtedy 262,460 ksiąg, oraz przeszło 
24,000 rycin. Przewieziono ją potem do Pe­
tersburga i wcielono do publicznej biblioteki.

Ze sprawozdań drukowanych, oraz przewo­
dników w kilku językach wydawanych przez 
zarząd publicznéj biblioteki w Petersburgu, 
dowiadujemy się, iż w salach zbioru tego 
ksiąg, wiszą do dziś dnia portrety dwóch bi­
skupów Załuskich, o których sprawozdawcy 
wspominają, że księgozbiór Załuskich stał się 
zawiązkiem publicznéj biblioteki Petersburg- 
skiéj; największa bowiem część zbiorów tam­
tejszych, składa się z książek po Załuskich. 
Nie ginie nigdy, cokolwiek tylko w szlache­
tnych celach czynione bywa: iluż bowiem i dzi­
siaj ziomków naszych korzysta z pamiątek na­
gromadzonych troskliwością biskupów kijow­
skiego i krakowskiego.

Nietylko swego czasu słynął Załuski jako 
pisarz, badacz i zbieracz, ale zarazem jako 
wydawca. Łożył on nakład na wiele dzieł pol­
skich i tym sposobem do zamiłowania piś­
miennictwa polskiego w massach wielce się 
przykładał. I tak: ogłaszał pisma Górnickiego, 
Jędrzeja Kochano wskiego, Elżbiety Drużbackiej, 
Józefa Epifaniego Minasowicza i t. p. Biskup 
Łętowski podaje świadectwo gorliwości paster­
skiej Załuskiego, który odwiedzał swą dyecezyę, 
parafje regulował, odwiedził Kijów, gdzie 
z wielką czcią był przyjmowany od metropolity 
i gubernatora. Ustanowił archidyakonat czer- 
niechowski, zebrał na suffragana 70,000 złp., 
i ustalił go, a naseminaryum 15,000 złp. Zwołał 
wreszcie synod dyecezyalny do Berdyczowa. Za­
łuski oprócz innych pięknych czynów i pomysłów, 
miał jeszcze zamiar wydawania źródeł dziejo­
wych polskich, oraz innych pism naszych. Najle­
psze rozprawy polskie miano przekładać na łaci­
nę, aby za pośrednictwem powszechnego naten­
czas języka, całemu światu były znane. Sędziowie 
składać się mieli z literatów warszawskich, 
większością głosów na to w bibliotece zgroma­
dzonych w dzień Sw. Józefa 19 Ma.rca, a jeśli­
by dzień na to nie wystarczał, wtedy mogły 
rozprawy toczyć się i dni cztery lu.b więcej.

Prace literackie biskupa rozmaitej były tre­
ści; ktoby się spodziewał, że poważny uczony 
kapłan, nawet dramatyczne ~w chwilach odpo­
czynku umysłowego pisał dzieła? Tymczasem 
kilka sztuk podobnych posiada literatura na­
sza, a między innemi: Józef zaprzedany, tragedya 
bez osoby niewieściej.

Po krótkiej bardzo chorobie, a powodu za­
ziębienia, zakończył czcigodny k,apłan z zupeł-,.
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ną przytomnością umysłu dni pełne użyteczno­
ści i pracy roku 1774, mając lat 73. Zgon ten 
przedwczesnym nazwać można, albowiem czyste 
prowadząc życie, cieszył się silnem zdrowiem, 
a umysł tak miał czynny, zamiłowanie i na- 
wyknienie do pracy tak wielkie, iż wiek prócz 
zmiany powierzchownej, wcale jeszcze nie na­
ruszył, nie uszkodził władz jego. Z powszech­
nym też żalem, jako nadspodziewany cios przy­

jęła współczesna publiczność szybki zgon jego;" 
pochowanym został w Kollegiacie, zaś serce 
złożonem zostało w Żytomierzu. Tam w kate­
drze na prawej ręce od drzwi wchodowych, 
znajduje się duży z czarnego marmuru pomnik, 
jako fundatorowi tej katedry wystawiony: w nim 
spoczywa to szlachetne, pełne miłości dla kra­
ju serce.

** *

CZARNOGÓRA I JEJ MIESZKAŃCY.

Dzisiejsza Czarnogóra, mająca ledwie 90 mil 
kwadratowych powierzchni a 70 obwodu, poło­
żona w północno-zachodnim kącie Albanji, jest 
cząstką pozostałą z wielkiego niegdyś państwa 
serbskiego, rozciągającego się dawnićj po obu 
stronach Cety. Początki Czarnogóry pokryte są 
głęboką ciemnością, tyle tylko zdaje się być 
pewnem, że po bitwie na Kosowem polu, wielu 
Serbów unikając wściekłości Osmanów, schro­
niło się w Czarne góry, i że Iwa Czarny był za­
łożycielem samoistnego plemienia i kraju w tern 
ze wszech stron stromemi i niedostępnemi gó­
rami otoczonem miejscu.

Nazwa Czarnogóry naprowadza na myśl, że 
góry te najeżone są iglastemi lasy, a tymcza­
sem skały te nagie po największej części,1 
a miejscami nietylko tam drzewa, ale nawet 
krzaka ani trwawki nie spotkasz, i im więcej 
przejdziesz tego kraju, tern więcej dziwnćm wy­
dawać się musi, że tu ludzie obrali swoje sie­
dlisko. Próżno tu szukać koi^ca tym skałom 
i jarom; nigdzie tu obszernej, zielonej doli­
ny, nigdzie rozweselającej, ożywionej uprawnej 
przestrzeni; skały nad tobą i pod tobą: dzicz 
zda się nie mogąca ani wyżywić, ani ochro­
nić mieszkańców. Najdziwniejszy, nigdzie mo­
że więcej niespotkany widok, przedstawia się 
ze szczytu skalistej ściany nad Kottarem, na któ­
rą w setnych zakrętach z niemałym trudem 
zbudowana prowadzi droga. U stóp na sto są­
żni w głębi, zamek panujący nad miastem, 
a przed nami dwa szeregi grzbietów skalistych, 
pierwszy dzieląc zatokę Kotarską od Budy, 
a drugi dotykający kanału kręto ciągnącego się 
aż do Castelnuowo. Trzykrotnie pokazuje się 
tu morze, najprzód pod nogami, a potem za 
pićrwszym i za drugim szeregiem gór; kiedy się 
kończy wspomniony kręty gościniec przez rząd 
austryacki zbudowany, zaczynają się ścieżki 
czarnogórskie, po których tylko na tamtejszych 
koniach bezpiecznie piąć się można do najwyż­

szego szczytu, wzniesionego na 4000 stóp nad 
poziom.

Drugim dziwnym widokiem w tych górach, 
są podziemne przepaście, w które wpadają 
wszystkie wody, któreby gdzieindziej tworzyły 
ożywcze i malownicze strumienie. Dlaczego też 
te góry pozbawione wszelkiej wilgoci, nie mogą 
ani drzew, ani nawet najmniejszej roślinności 
wyżywić. Ale za to w innych miejscach, gdzie 
tylko jest kawałek ziemi, znajdujemy ją naj­
troskliwiej i z największym trudem uprawną 
i na niej rosnącą kukurydzę albo kartofle. Sta­
ranie to zostawione jest kobietom i one prawie 
wyłącznie koło roli chodzą; mężczyźni zaś zaj­
mują się handlem, hodowlą bydła i grubszą do­
mową robotą. Kobiety także wyrabiają na do­
mową potrzebę sukno i płótno, a mężczyźni zaś 
umieją ciesielstwo, a nawet tyle puszkarstwa, 
że sobie potrafią naprawić szablę i rusznicę.

Klimat w Czarnogórze, chociaż zimny, jest 
jednak suchy, zdrowy, a lud tu zwykle późnych 
lat dochodzi. Pomimo braku ziemi do uprawy 
i kamienistej jej natury, która nie dozwala 
uprawiać jej pługiem, tylko ręczną motyką, kraj 
ten wydaje obfitość zboża i owoców, gdzienie­
gdzie nawet trafiają się rośliny strefy południo­
wej. Ale najgłówniejszem bogactwem Czarno­
góry są trzody kóz i owiec; bogactwo to atoli 
polega nie tak na obfitych pastwiskach dla tych 
trzód, jak na szczególnej spekulacyi mieszkań­
ców. Corocznie, kiedy na zimę zaczyna brako­
wać pastwiska, Czarnogórcy przedają owce i ko­
zy w Kottarze, a na wiosnę wyprawiają się 
w sąsiedztwo do Turków i rabunkiem komple­
tują swoje trzody.

Rząd w Czarnogórze do niedawna jeszcze był 
połączeniem władzy świeckiej z duchowną. Na­
miestnik państwa miał tytuł władyki i był ra­
zem duchownym zwierzchnikiem i księciem. 
Początek tego odnosi się do wieku, w którym 
jeden z udzielnych książąt czarnogórskich oże- 
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nil się z wenecyanką z familji Moceniego, która 
namówiła go, żeby porzucił dzikie góry i osiadł 
w Wenecyi. On też za zezwoleniem narodu zło­
żył godność w ręce władyki, i odtąd władza 
duchowna połączona tam została ze świecką 
a raczej pochłonęła ją zupełnie, i dopiero 
przedostatni książę Daniel I, wskrzesił rzeczy­
wistą władzę świecką,

Mowa Czarnogórców, najpodobniejszą jest do 
serbskiśj, mniej tylko jest w niej cudzoziem­
skiej, szczególniej germańskiego narzecza wy­
razów; zato niektóre nazwy sprzętów i ubiorów 
przyjęli oni od sąsiadów Turków: zdaniem lin­
gwistów, język Czarnogórców najbardziej jest 
zbliżony do dawnego cerkiewnego języka.

Obyczaje Czarnogórców przypominają owe 
wieki Europy, w których cywilizacya była zu­
pełnie w kolebce, a prawa i instytucye społecz­
ne zaledwie tworzyć się zaczynały. Już nawet 
wpływ sąsiedzkich narodów, daje się tu widocz­
nie spostrzegać i wkrótce zapewne lud ten na 
pół dotąd dziki, przez blizkie zetknięcie się 
z oświatą reszty europejskiego lądu, ulegnie 
jej błogiemu wpływowi i obyczajami swemi 
zbliży się więcój do dzisiejszych naszych pojęć. 
Znaczniejsze rodziny posyłają synów swoich do 
kształcenia się do Petersburga lub do Wiednia, 
niektórzy z nich i wojskowo służyli w Rossyi 
lub Austryi i później wróciwszy do kraju, na- 
bytemi za granicą wiadomościami, wielkie w kra­
ju położyli zasługi. Chwalebny ten zwyczaj szu­
kania u światlejszych sąsiadów ukształcenia 
i nauki, protegowany był przez nieboszczyka 
księcia Daniela, którego ojciec Stanko Stefan, 
świetnie odznaczył się w służbie rossyjskiej za 
panowania cesarza Alexandra I, który go zło­
tym medalem zaszczycił. Zachęcał on starszy­
znę Czarnogóry do wysyłania dzieci na naukę 
za granicę, i sam swoim kosztem kilku mło­
dych Czarnogórców do Petersburga i do Wie­
dnia wyprawiał.

Rabunek popełniany w granicach Turcyi, nie I 
jest u Czarnogórców bynajmniej uważany za 
występek; uważają go oni raczej za swoje po­
wołanie i to szlachetne, bo z narażeniem życia 
jawnie wykonywane: rzadko kiedy rabunek 
obejdzie się bez bitwy, jest to więc zawsze 
ustęp z ich wojowniczego rzemiosła. Przy tern 
wszystkiem Czarnogórcy są charakteru łago­
dnego i obok wad stanowiących cechę dzikości 
obyczajów, mają i cnoty przypominające pa- 
Tyarchalne wieki, a na czele między niemi po- 
iczyć należy nieograniczoną gościnność dla 

obcych. Turek nawet, jedyny odwieczny nie­
przyjaciel, jeśli jako zbłąkany podróżny zażąda 
gościnności, może być pewnym nietylko życia 
i bezpieczeństwa swej osoby, ale nawet uprzej- : 
mego przyjęcia. Ta uprzejmość atoli dla Sło-
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. wianów, których Czarnogórcy uważają za po­
' bratymców, nie ma prawie granic. Całe wsie 

ubiegają się nieraz o szczęście przyjęcia i ucz­
czenia takiego pożądanego gościa. Powitanie 
i pożegnanie, nigdy nie obejdzie się bez wy­
strzałów, co u nich jest znakiem radości i hoł­
dem dla miłego gościa.

Czarnogórzec zawsze jest uzbrojony, na­
wet kiedy się oddaje najspokojniejszej pracy. 
W chwilach wypoczynku, Czarnogórcy ćwiczą 
się w strzelaniu do celu i co do trafności strza­
łów nawet gerylasy Hiszpanji pewnoby ich nie 
zawstydzili. Opowiadano wypadek z ostatnich 
zatargów z Turkami, który tego uderzającym 
jest dowodem: Już pod wieczór, dwaj Czarno­
górcy spoczywający na forpocztach o kilkaset 
kroków od obozu, usłyszawszy tentent konia, 
zerwali się w pół, bo najczęściej leżąc strzelają, 
przez co kule przeciwników mało im szkodzić 
mogą, i postrzegłszy Turka pełnym galopem 
przebiegającego w odległości strzału, jednocze­
śnie dali ognia: Turek spadł, a koń pobiegł da­
lej. Zdobycz z zabitego należała się zabójcy, 
a każdy z nich był pewny, że jego kula powa­
liła niewiernego. „Ja celowałem w głowę”— 
zawołał jeden-biegnąc ku zabitemu; „a ja 
w serce” — powiedział drugi — spiesząc z nim 
razem. Turek miał czaszkę strzaskaną i prze­
szyte kulą serce. Dwaj strzelcy podzielili się 
zdobyczą.

O sposobie wojowania Czarnogórców, cie­
kawe podaje szczegóły pewien podróżnik, któ­
ry przez lat kilka odbywał razem z niemi 
rozmaite wyprawy wojenne. Przywykli od dzie­
ciństwa do trudów i niedostatku—mówi on— 
najweselej znoszą oni trudy i przykrości dłu­
giego pochodu. Rowy, przepaście, których ża­
den żołnierz liniowy nie byłby w stanie prze­
być bez mostu, przeskakują z łatwością, opić- 
rając się na długiej rusznicy; po stromych ska­
łach drapią się jak dzikie kozy, a z niezłomną 
cierpliwością znoszą głód, pragnienie, bezsen­
ność i niepogody. Ich atak na cofającego się nie­
przyjaciela jest tak gwałtowny, jakiego żadna 
nawet jazda wykonaćby nie zdołała, a oprócz 
tego w ich górach, prócz nich, nikt konno wal- 
czyćby nie mógł. Położenie ich kraju nastro­
szonego górami, pełnego wąwozów i przepaści, 
pozwala im małą siłą opierać się największej 
armji, a napaść ich niespodzianie jest niepodo­
bieństwem. Granice ich strzeżone są nader pil­
nie; w dwadzieścia cztery godzin mogą posłać 
silny zastęp w miejsce zagrożone napadem. 
Przed zbyt przemagającą siłą ustępując, palą 
wsie, niszczą uprawne pola, a zwabiwszy nie­
przyjaciela w góry, otaczają go wokoło i biją 
się zapalczywie. W czasie wojny, wszelkie pry­
watne urazy i nieprzyjaźń bywają zapomniane.

SC«
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"Wszyscy podają sobie ręce i razem walcząc, 
wzajemnie pomoc sobie niosą. Wojownicy ci 
godni tytułu rycerzy w obrębie własnych gra­
nic, użyci gdzieindziej stają się hordą barba­
rzyńską, niszczącą wszystko ogniem i mieczem. 
O wojnie zupełnie inne mają wyobrażenie, niż 
ludy ucywilizowane. Nieprzyjacielowi pojmane­
mu z bronią w ręku ucinają głowę i tylko tych 
zostawiają przy życiu, którzy się bez bitwy pod­
dają. Czarnogórzec broni się do ostatniej kro­
pli krwi, nigdy nie 
prosi pardonu, a je­
żeli ciężko raniony 
uchodzić nie może, 
towarzysze ucinają 
mu głowę. Nie ma 
ludu w Europie, któ­
ryby im wyrównał 
w partyzanckiej woj­
nie. Jeżeli są w zna­
cznej sile, kryją się 
po jarach i przepa­
ściach wysyłając ma­
łe oddziały, które 
nieprzyjaciela w od­
powiednie miejsca 
zwabiają, a wtedy 
rzucają się z doby- 
temi jataganami, uf­
ni w swoją zręczność 
i siłę. Najlepiej lu­
bią uderzać znienac­
ka i nocną porą.

Turcya od najda­
wniejszych czasów 
usiłowała wielokro­
tnie zniszczyć tych 
wojowniczych sąsia­
dów i kraj ich sobie 
zupełnie zhołdować; 
lecz wszystkie te usi­
łowania nie powiodły się dotąd. Omer-Basza 
w r. 1855, chociaż z liczną armją, nic im nie 
mógł poradzić i gdyby dyplomacya nie przer­
wała walkiv wojsko jego przy sprzyjającej 
Czarnogórcom niepogodzie, byłoby może zupeł­
nie zginęło od głodu, zimna i czarnogórskich 
jataganów. I ostatnia walka jeszcze nie ma re­

Czarnogórcy.

zultatu stanowczego, a zresztą rzecz ta wiado-' 
mą będzie dla tych co czytają pisma codzienne 
sprawom politycznym poświęcone.

Poniższa rycina przedstawia gruppę Czar- 
nogórców w pełnem ubraniu narodowem. Skła­
da się ona z białej świty, po wierzchu tój noszą 
krótki, czerwony kaftan bez rękawów, obszyty 
galonem z rzęsistśm szamerowaniem, szerokie 
tureckie szarawary granatowe, poniżej kolan 
spięte, kamasze białe, z tyłu na łydce spinające

się na haftki i głębo­
kie trzewiki z niewy- 
prawnćj skóry, stano­
wią resztę stroju. Na 
głowie noszą nizkie, 
okrągłe czapki, któ­
re zowią kapa, den­
ko w niej jest ama­
rantowe, szychem 
naszywane. Prócz te­
go, noszą burkę na­
zywaną struka; jest- 
to duża płachta weł­
niana z frendzlami, 
którą się w najrozma­
itszy sposób według 
potrzeby okrywają, 
a zwykle przerzuca­
j ąc ją złożoną w kilko­
ro przez ramię, służy 
im ona za płaszcz, po­
ściel i przykrycie 
w czasie wszystkich 
wypraw. Za szerokim 
pasem noszą nóż sze­
roki, bardzo harto­
wny i ostry, około 
dwie stopy długi, parę 
pistoletów, a na ra­
mieniu puszkę czyli 
strzelbę bardzo długą. 

Dzielne to chłopaki, naiwne i szczere; by­
stre ich oczy jakimś szczęśliwym lśnią bla­
skiem; typ i rysy twarzy słowiańskiego ple­
mienia najwyraźniej zachowane. Włosy ciemno- 
blond, budowa ciała smukła, a ćwiczeniem i po- 
dejmowanemi trudami, jako i twardem życiem, 
silnie rozwinięta.

■HSZ
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JÓZEF LOMPA.
«Ale lampa nie zgasła, choć skąpo oleju jej dawano.“ 

(Słowa samego Lompy o sobie wyrzeczone).

Imię Józefa Lompy znanemjest wszędzie, Górno-Szląskiemu języka i zwyczajów ojców 
gdzie tylko brzmi polska mowa. W cichej, a wy-; swoich. Był nauczycielem, pisarzem dzieł mo-

Józef Lompa.
trwałej pracy, ciągle przy wielkim niedostatku, | ralnych i gospodarczych, poetą, zbieraczem, hi- 

_ poświęcił on całe życie nad zachowaniem ludowi storykiem, powieścio-pisarzem i t. d., a zawsze.
a «
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miał on na celu podtrzymanie języka polskie­
go u tej naszej ludności na Szląsku, która lubo 
jeszcze i dzisiaj przeszło milion dusz liczy, je­
dnak z każdym dniem jest coraz więcej gnie­
cioną przez napływający germanizm. Nie wiel­
ka to gromadka owych ludzi wybranych, w któ­
rych szeregach tak świetnie się zmarły Lompa 
odznaczył. Zastęp ten walczących za swój ję­
zyk i pochodzenie, zyskuje zawsze lubo powol­
nie, coś na drodze swoich usiłowań. Są to rze­
czywiście bohaterowie walczący na kresach, 
gdzie co chwila odrywają przybysze szmat zie­
mi jeden po drugim, i gdzieby już zatarli byli 
wszelkie dawne ślady, gdyby właśnie nie opór 
tej garstki ludzi wybranych, której ogół jakoś 
pojąć, ani czynnie dotąd poprzeć nie może. 
A linja tych kresów dosyć jest długa. Ciągnie 
się ona na zachodniej granicy od Bałtyku, aż 
do stoków Karpat, i zawiera Pomeranią, Prussy 
właściwe, Poznańskie, Szląsk i Łużyce.

Ś. p. Józef Lompa, którego przodkowie zwa­
li się dawniej Lampa, urodził się w dniu 29
Czerwca 1797 roku, w mieście Oleśno (Rosem- go Lompy, obok równie ważnego .wpływu nau- 
berg), na Górnym Szląsku. Ojciec jego Michał
był kramarzem, a matka Józefa z domu Stró- 
żykówna, z miasta Dobrodzienia {Gutentag). 
W młodości swojej okazywał ś. p. Józef natu­
ralną zdolność do muzyki, i w kościele rodzin­
nego miasta grał na organach i na skrzypcach. 
Czternaście lat mając, pełnił już obowiązki or­
ganisty u XX. Reformatów w Wieluniu, przyczem 
miał uczęszczać do szkół tamtejszych XX. Pi­
jarów. Namawianym jednak będąc do stanu 
duchownego, a nie czując w sobie do tego po­
wołania, opuścił to miejsce i wszedł na appli- 
kanta sądu patrymonialnego w Oleśnie. Tutaj 
to spędził lat kilka najpiękniejszego życia dla 
nauki w niewłaściwym sobie zawodzie. W roku 
1814 udał się do seminaryum nauczycielskiego 
we Wrocławiu, zkąd po trzyletnim kursie, jako 
wykwalifikowany nauczyciel elementarny, objął 
pod swój kierunek szkółkę wiejską we wsi Łom­
nicy (powiat Oleski), gdzie zarazem i urząd pi­
sarza gminnego wypełniał. Przenoszony na po­
dobne skromne posady w Lublińcu i Lubery, 
uczył się potem jeszcze raz muzyki we Wrocła­
wiu i miał zostać nauczycielem w seminaryum 
Bydgowskiem, lub w Instytucie głuchoniemych, 
który w roku 1829 'ksiądz Falkowski miał za­
miar założyć w Częstochowie; ale gdy go te na­
dzieje zawiodły, musiał przyjąć miejsce przy­
sięgłego tłumacza z języków: polskiego, czes­
kiego i niemieckiego, przy uregulowaniu grani­
cy Szląsko-Polskiej.

W roku 1818 ożenił się z Marją Bensia, cór­
ką nauczyciela ze Sternalic. W roku 1837 oże­
nił się powtórnie, po śmierci pierwszej swćj 

* żony z Weroniką Grzegorz, córką nauczycie- 
3

■ »
la w Ligocie. Z obu tych małżeństw miał 18 ' 
dzieci.

W roku 1850 oddalono go jako nauczyciela 
z Lubery, gdzie tak długo kierował szkółką 
wiejską i zarazem był organistą miejscowym. 
W roku 1860 doznawszy napadu apopleksyi, 
miał już odtąd ciągle zdrowie osłabione, a to 
tern więcej, że ciągle już doznawał zbyt dole­
gliwego, niedostatku. Ostatnie lata przed śmier­
cią utrzymywał się w Woźnikach (powiat Lu- 
bieniecki), z tłumaczenia akt przy sądach, któ­
re zaledwie przez parę miesięcy na rok trwa­
ły. Pozostałe więc 10 miesięcy ciężkie mu by­
ły do wyżywienia się, gdyż z 12 dzieci żyjących, 
czworo mieszkało przy rodzicach. Syn więc Te­
odor utrzymywał sklepik, matka szyła stroje, 
a nasz ś. p. Józef Lompa, przeszło sześćdzie­
sięcioletni starzec, przy nich mieszkając w szczu­
płym pokoiku, pisał owe mnóstwo ksiąg, dzie­
łek i broszur, któremi zasilał polszczyznę na 
Szląsku.

I to jest właśnie największa zasługa zgasłe- 

czycielskiego, którego zrzec się musiał pomimo 
swej woli.

W roku 1863 w dniu 29 Marca, umarł ten 
nasz zasłużony człowiek w Lubery pod Woźni- 
kiem, gdzie pozostawił pamięci rodaków liczną 
a ubogą familję.

Oto jest krótki przebieg żywota ś. p. Jozefa 
Lompy, człowieka czcigodnego, pełnego po­
święcenia i niezmordowanej pracy, który zmarł, 
zamyślając na uczczenie uroczystości tysiącole- 
cia Piastowego, wydać poczet duchownych 
i świeckich fundacyj, jakie po Piastach dotąd 
jeszcze w Szląsku Pruskim pozostały.

Teraz przystąpmy do przejrzenia tego liczne­
go, a tak rozmaitego szeregu dzieł, które ś. p. 
Lompa napisał, a z których niektóre pozostają 
jeszcze dotąd niewydane. Pracom tym literac­
kim choćby można było czasami coś zarzucić 
pod względem krytyki, to musimy wyznać, że ta 
ujemność ich gaśni^-w porównaniu wpływu jaki 
wywarły i wywierać będą na umysł i język ludno­
ści polskiej żyjącej na Szląsku. Wpływowość 
dzieł tych ztąd pochodzi, że ś.p. Lompa starał się 
wchodzić zawsze w potrzeby Szląskiego ludu, 
ztąd więc dotykał ciągle tych wszystkich prze­
dmiotów, które najbliżej znać powinni praco­
wici mieszkańcy wiosek lub ubodzy mieszcza­
nie. Dlatego więc, kościół, szkoła, gospodar­
stwo, na pierwszym u niego były planie. Potem 
dopiero szła literatura miejska, której potrze­
by bibliotek i czytelni straganowych, umiał ś. 
p. Lompa właściwie zapełnić. Dlatego też on na 
nowo tłumaczył owe Meluzyny, Gryzeldy i tem 
podobne, owe odwieczne dziwadła, nie żeby ich 
dobrą uznawał stronę, lecz ażeby zachęciwszy+

ii ----------------- --------------------------------------- łł-“Z



Sił* ——.........  - ....... .. .. f 74 ) , , .....   -.........  —■ ■ ■ — .............
w

'na nich lud prosty do czytania, dawał mu na­
stępnie coraz posilniejszy umysłowy pokarm. 
Jakoż przeszedł potem do powiastek kanonika 
Schmida, a następnie do historyi krajowej. 
Uznawały tę zbawienną czynność jego na polu 
gospodarstwa materyalnego dla chłopków i za­
siewów umysłowych dla ludu miejsko-wiejskie­
go rozliczne towarzystwa naukowe, jak Go­
styńskie, Poznańskie, Krakowskie i Warszaw­
skie, które go wezwały na swego członka kor- 
respondenta.

Nader liczny jest zbiór prac jego w druku 
i rękopismach pozostały. Wyliczać ich tu nie 
będziemy, bo to uczyniły już wszystkie niemal 
pisma warszawskie, a między innemi Gazeta 
Rolnicza w N. 17 z 1863 roku. Wspomnimy 
tylko, że wydał i napisał dzieł większych 
i mniejszych 54.

Współpracownikiem był następnych pism: Ga­
zety Polskiej, Gwiazdki Cieszyńskiej odr. 1856; 
Poradnika Górno-Szląskiego, w latach 1851 — 
1853; Ziemianina wydawanego w Lesznie i Po­
znaniu; Przyjaciela ludu, wychodzącego niegdyś 
w Lesznie; Gazety Rolniczej Warszawskiej; 
Roczników gospodarstwa krajowego i t. d., oraz 

czterech czasopismów szląskich, wydawanych po 
niemiecku.

Pisali nader sympatyczne o ś. p. zmarłym 
artykuły: Jenike w Tygodniku Illustrowanym; 
Bartoszewicz w Literaturze i Kronice wiadomo­
ści krajowych i zagranicznych; J. I. Kraszewski 
po kilkakroć, Lepkowski Józef w Bibliotece 
Warszawskiej i Przeglądzie Poznańskim; Mie- 
czyński Adam w Kronice i Gazecie Rolniczej; 
Tygodnik literacki wydawany przez Wojkow- 
skiego; Gawarecki Zygmunt w Gazecie Rolni­
czej, i J. Ferd- Nowakowski w Kuryerze Wileń­
skim. Z tego ostatniego dziennika osobne wyszły 
oddruki pod napisem: „ Odwiedziny u Józefa Lom­
py, mieszczanina Szląskiego“ 1861, Wilno s. 24.

Za tyle prac i poświęceń Lompy, cała Polska 
musi mu być wdzięczną, gdyż pominąwszy, że 
zbogacił zawsze literaturę naszą, ale jeszcze ją 
właśnie w tem miejscu rozkrzewił, gdzie już 
język polski takie ciosy od prącego germani- 
zmu ciągle odbiera. Cześć Ci więc niech będzie 
dzielny pracowniku na niwie Ojczystej, zasługa 
Twoja jeżeli nie dziś, to kiedyś należycie ocenioną 
zostanie, i choć dzieciom twoim wynagrodzoną 
będzie. p.

MIŁOŚĆ SYNOWSKA.

(Powiastka z dziejów polskich.).

W dziejach przodków narodu naszego czyta­
my o wielu szlachetnych czynach, bo i wielu 
było cnotliwych mężów, którzy szanowali cnoty 
i miłowali dobroczyńcę swego, Boga. Ztąd opo­
wiem jeden piękny przykład staropolskiej cno­
ty: miłości syna ku matce. Za panowania Zy­
gmunta III, króla Polskiego, powstały ogro­
mne wojny z Tatarami. Polska walcząc od wie­
ków z barbarzyńskim ludem, ochraniała przed 
nim Europę, swą krwią i swem męztwem. 
Dzicz tatarska corocznie ponawiała swe naja­
zdy w polskie krainy, paląc, niszcząc wszystko, 
i zabierając bićdny lud w niewolą. I teraz tćż 
nie upłynął ani jeden dzień, w którymby stra­
szny ogień nie odbił się krwawą łuną pożaru 
na niebie. W tychto nieszczęsnych czasach, żył 
w pięknej wiosce na Podolu, Krzysztof Strzem- 
ski, z matką swoją; kochany od włościan, dla 
których był ojcem, poważany od starszych, był 
jedyną pociechą swój matki i podporą jej sta- Ł. „ „ . ,, , - -
rości. Wioska Strzemszno, od niepamiętnych i wkrótce objął całą mogiłę. Stróż zbladł, 
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szeroko rozścieła schludne i czyste chaty wło­
ścian, nad któremi białe ściany szlacheckiego 
dworu i obok położonćj kapliczki, zda się jak­
by opiekę trzymają. Wieniec srćbrnych topoli 
okala kaplicę i z świętym głosem organów mie­
sza ciche, smętne swe modły.... Cisza wieczor­
na zaległa wioskę, czasem tylko przerwą ją 
głosy błotnych ptasząt z poblizkich moczar. 
U wrót wioski, przy mogile, na której wysoki 
stos zeschłych drzew leżał,» stał stróż nocny 
i niespokojem wytężył swe oko w dal. Tam 
w sąsiednićj wiosce niezwykły jakiś ruch panu­
je, w około spokojnie i cicho, tylko ztamtąd 
ponure dzwonienie z wiatrem dolatuje do uszu 
starego stróża. A on coraz to niespokojniej wy­
tęża swe oko, tam wdał, gdzie pod wioską czer­
nieje druga mogiła, jakby co chwila spodzie­
wał się ztamtąd jakiegoś znaku czy hasła. I nie 
zawiodło przeczucie starego stróża; tam w dali 
pod wioską buchnął jasny, jaskrawy promień
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cu, i szybko popędził ku cerkwi. Wkrótce smę­
tnym ozwały śię głosem wszystkie dzwony cer­
kwi, zwiastując biednym mieszkańcom blizki 
napad Tatarów. Płacz i lament rozległ się 
w całej wiosce; biedni wieśniacy wyprowadzali 
swój dobytek ze stajen i uciekali w bór i lasy, 
ażeby się ukryć przed zajadłym wrogiem.

Cóż się tymczasem działo we dworze? Tam 
zgrzybiała pani Strzemska na głuchy odgłos 
dzwonów padła na kolana przed obrazem Zba­
wiciela i w gorącej i długiej modlitwie poleciła 
siebie i małą swoją drużynę Jego opiece. Była 
bowiem sama; syn jej już na pierwszą wiado­
mość, że Tatarzy zagrażają Ojczyźnie, pośpie­
szył w szeregi jej obrońców. Nie będziemy tu 
mówili o przygodach jego na wojnie, powiemy 
tylko, iż gdy w innej stronie gromił tatarską 
hordę, nie przewidział, że tymczasem włość je­
go nie ujdzie srogiej klęski. Okropnem było 
położenie biednej jego matki, śmierć lub niewo­
la!... Bo i cóż mogłoby podołać kilku starych 
domowników przed chmarą Tatarów?! Stróż, 
oznajmiwszy okropną wieść, poszedł na swe 
dawne miejsce i śledził bacznem okiem wszy­
stkie znaki w sąsiedniej wiosce. Wtem czer­
wone płomienie ukazały się na krańcach ościen­
nej włości, chaty pokryte słomą zaczęły gorzeć, 
pozapalane od dzikiej tłuszczy tatarskiej. Nie­
bo okryte chmarami wron i kruków, czy- 
chających już na zdobycz, zaciemniało ziemię, 
a krzyk i wrzaski ich zagłuszały ponure bijące 
dzwony. „Zginęliśmy”! wykrzyknął stróż i padł- 
szy, gorącą modlitwą błagał Boga o odwrócenie 
tćj klęski. Lecz inaczej było u Boga zapisano. 
Tatarzy zniszczywszy i spaliwszy sąsiednią wio­
skę, zbliżali się z dzikim okrzykiem: Alla-Hul 

ku dziedzictwu Strzemskich. Wkrótce cała wieś 
stanęła w płomieniach; wpośród nićj walają się 
trupy dzieci, słabych niewiast i starców, którzy 
ujść przed napńścią nie mogli, a przed najstar­
szym dowódzcą tatarskim stoi okuta w kajda­
nach zgrzybiała Strzemska i kilka słabych nie­
wiast. „Do Krymu z niemi’!’ — zawołał dziko 
dowódzcą, a kilku brodatych siepaków porwało 
schorzałą staruszkę z kilką kobićtami, ażeby je 
popędzić, pośród naigrawań, do Krymu na 
wieczną niewolę!... Wkrótce potem cicho i pu­
sto było w wiosce; Tatarzy popędzili dalśj 
z ogniem i śmiercią, a na miejsce krwawego 
zniszczenia zaszedł blady księżyc i mdłe swe 
światło rzucał na trupy i pogorzeliska...

W kilka dni potem, ku wieczorowi, gdy słońce 
ostatnie rzucało promienie na ziemię, drogą ku 
znanej nam spalonej wiosce, pędził na okrytym 
pianą koniu jeździec jakiś. Z niespokojnych ru­
chów jego, łatwo poznać było, iż każda chwila 
jest mu drogą; pędzi więc co sił mu starczy, aż 
ziemia głuchy jęk wydaje pod kopytami wierz­
chowca. Już jest w wiosce; na widok gruzów 
i rumowisk wstrząsnął się cały i spoglądał ku 
dworowi, którego połowa spłonęła ze szczętem. 
„Jezus, Marya”! — wykrzyknął—„a więc i tu 
Tatarzy już byli... Biedna moja matko”!—i za­
krywszy dłonią oczy, głośno zaszlochał. Nie­
przytomny pospieszył ku mogile, przy którćj 
kilku wieśniaków kopało grób zabitemu stróżo­
wi. Byli to jego włościanie, którzy powrócili ze 
swego ukrycia. Z smutkiem opowiedział jeden 
z nich: „Paniczu! miły nam panie! za późnoś 
przybył, bo wielkie nieszczęścia nas dotknęły: 
wpadła tu straszna zgraja Tatarów, jakby spu­
szczona klęska Boża; wieś zrabowali i znisz-

+ Napad Tatarów.
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czyli. Ludzie jedni pouciekali w lasy, gdzie je­
szcze się chowają, gdziekolwiek kto może; dru­
dzy pomordowani: a największe nieszczęście, że 
naszą ukochaną panią, a matkę' twoję, która 
nie zdążyła się schować, Tatarzy porwali 
i uwieźli z sobą”. Na tak okropną wiadomość 
krzyk rozpaczy wyleciał z piersi Krzysztofa 
Strzemskiego. On, co musiał pierś wystawiać 
na pociski i strzały Tatarów i biegł śmiało 
w najstraszliwszy bój, uległ pod fyle bolesną 
wiadomością takiemu osłabieniu, jakby mu ty­
siące mieczów w serce naraz wbito. Uczucie 
miłości dla matki pokonało w nim wojownika. 
Nie wchodzi on już do dworu, lecz napowrót 
wsiada na konia, aby wyszukać matkę żywą 
czy umarłą, choćby na końcu świata! Nie po­
mnąc że sam ranny i strudzony długą jazdą, 
nie traci ani chwili czasu, tylko goni w ślad za 
Tatarami; nie pyta co go spotkać może, nie 
zważa na niebezpieczeństwa śród barbarzyń­
ców, biegnie, by swą matkę z okropnej wyba­
wić niewoli.

Po długiej i uciążliwej podróży, odbytej kon­
no i piechotą, znużony i wycieńczony ostatecz­
nie z sił, dostał się nareszcie do stolicy ta­
tarskiego władzcy. Nie opisujemy wszystkich 
przygód i przeszkód, jakich doznał; powiemy 
tylko, iż w końcu dopiął celu, i stanąwszy od­
ważnie przed hanem tatarskim, zawołał: „Od- 
bierzcie mnie życie, ale wypuśćcie moją matkę”!

Chciwa zysku władza tatarska, po długich 
targach zgodziła się na oddanie mu matki, ale 
za okup tyła funtów złota, ile funtów matka za­
waży. Czuły syn przystał na warunek, a rozła- 
komieni tą obietnicą Tatarzy, dozwolili mu wi­
dzieć się z matką i być przy niej. Ze łzami 
w oczach przestąpił próg brudnej, niewolniczej 
kaźni i nieprzytomny prawie, ze łkaniem ukląkł 
przy lichem, gnijącem już posłaniu, na którem 
stara, wycieńczona i umierająca leżała niewia­
sta. Na widok ukochanego syna, otworzyły się 
jej oczy, a usta cichą modlitwę na podziękę 
Najwyższemu wydały. Radość obu była nie­
zmierna. Tymczasem jednak upływały tygo­
dnie, a w położeniu nieszczęśliwych nic się nie 
zmieniało. Tatarzy zaczęli się niecierpliwić. 
Strzemski znany jako waleczny żołnierz zasłu­
żonym wodzom kraju swego: Tarnowskiemu, 
Zamoyskiemu, Sanguszce, Sapieże, rozpisał do 
nich listy z całą ufnością, oddając im wieś swo­
ją i całe życie, choćby do najlichszych posług 
i wzywając ich, by mu pomogli do wykupienia 
matki z ciężkićj niewoli tatarskiej, przez złoże­
nie dlań składki 180,000 złp.

Wojownicy ci, o ile byli mężni, o tyle mieli 
litość . w sercu; postanowili więc wyrwać go 
i matkę z niewoli, posławszy mu 200,000 złp. 
Gdy syn doniósł o tej wspaniałomyślności, bie­
dna staruszka z radości nad niespodziewanem 
szczęściem wrócenia do swej wioski, do swego 
ludu, zapadła w tern cięższą chorobę, która 
przyspieszyła jej śmierć. Z wysileniem podnio­
sła się tylko jeszcze i złożywszy ręce na schy­
lonej głowie syna, cichym, konającym gło­
sem wyszeptała ostatnie błogosławieństwo.... 
i w chwilę potem oddała Bogu ducha. Tatarzy 
nie widząc w tein spodziewanej korzyści, chcieli 
natychmiast pogrzebać ciało zmarłej; lecz syn 
błagał ich, aby mu choć martwe ciało matki 
zwrócono. Łakomcy atoli dali mu odpowiedź: 
Oddamy ci trupa matki, lecz za ten sam okup, 
jaki za życia jej żądaliśmy. Krzysztof dał skar­
by Tatarom, a ci zgarnąwszy złoto, puścili go 
z matką. .

Uklęknął Strzemski przed tą najdroższą re­
likwią serca, ucałował ciało, ubrał starannie, 
a wziąwszy na własne barki, przysiągł je przy­
nieść do miejsca rodzinnego. Co postanowił, to 
spełnił. Ze wsi do wsi idąc przez kraj tatarski 
z drogim swoim ciężarem, nie mając ani jedne­
go grosza na pokrzepienie sił, bo tak go Tata­
rzy ogołocili, musiał wyciągać ręce o jałmużnę. 
Lecz miłość synowska nawet wśród zdziczałego 
narodu znalazła uszanowanie. Znalazły się ko­
biety, co przeczuwały to wielkie poświęcenie 
Strzemskiego; rzucały więc hojną ofiarę tak 
dalece, że już na przestrzeni kilkomilowej 
uzbierał tyle, iż kupił sobie wózek, a złożywszy 
na nim zwłoki swej matki, ciągnął własnemi 
rękami aż do samej granicy Polski. Kobiety ta­
tarskie zaś pokazując go swym dzieciom, mó­
wiły: „To Lach uczciwy i dobry syn!., pamiętaj­
cie o nim”...

Po wielu a wielu trudach, cierpieniach a przy­
godach, zdążył do swej ojcowizny, gdzie śród | 
uwielbień zgromadzonego mnóstwa ludu, po­
chował zwłoki matki w rodzinnym grobie. 
Osiadłszy potem w swej rodzinnej wiosce, wziął 
się z całą usilnością do pracy, aby zapracować 
i oddać dług szlachetnym ziomkom, którzy mu 
rękę podali. I dopełnił tego: opłacił on część 
długu za życia, a po śmierci w testamencie 
przekazał na ten cel swą wieś. Tak przeżywszy 
blizko wiek cały, nareszcie z wielkim żalem 
wszystkich sam spoczął w grobie . obok swój 
matki, zostawiając po sobie niewygasłe wspo­
mnienie, jako odważny żołnierz na wojnie z Ta­
tarami, jako dobry obywatel kraju, łaskawy 
pan dla włościan i jako najcnotliwszy syn.

G. Cie......
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JAS SOBIESKI

Jan Sobieski, synjakóba, Kasztelana krakow­
skiego, znamienitego, pełnego nauki i poświęcenia 
dla kraju męża; od młodości, jak wówczas wszy­
scy szlachetnych rodzin młodzieńcy, oddał się 
stanowi rycerskiemu. Nie będziemy w tych szczu­
płych kolumnach wyliczać mnogich dowodów 
jego odwagi, ogólnie tylko powiemy, że się ni­
gdy przed żadnśm niebezpieczeństwem nie co­
fnął; ufny w siłę moralną, bo broniącą dobrćj 
sprawy, nie lękał się przewyższających sił na- 
jezdników, i gdy konfederacja Gołębiowska 
zwołała szlachtę do Warszawy, która charakter 
sejmu przybrała, Sobieski wystąpił i w ognistćj 
mowie przekonał wszystkich, ażeby nie zważa­
jąc na słabe siły, iść gromić Turków i zmazać 
hańbę Buczackiego traktatu, mocą którego Ka­
mieniec Podolski im oddanym został. Wyni­
szczony skarb nie mógł dostarczyć na tę wy­
prawę pieniędzy; zastawiono więc klejnoty Ko­
rony i Sobieski na czele mężnego duchem a nie 
liczbą hufcu, przeszedł Dniestr i stanął pod 
Chocimem, w miejscach przed pół wiekiem 
krwią polską zroszonych, podczas pamiętnej 
wyprawy Chodkiewicza. Zastał tam 80000 
Turków i Tatarów, oczekujących boju. Choć 
o czwartą prawie część mniejsza była liczba 
wojowników polskich, choć doznali ciężkich 
w pochodzie utrudzeń, gdyż nawet głód niekie­
dy czuć im się dawał, nie zawiedli ufności, jaką 
pokładał prowadzący ich do boju; nie odstąpili 
Chocima, póki nie odparli nieprzyjaciela. Po 
tak wielkiem zwycięztwie, byłby zapewnie da- 
Ićj ścigał Sobieski przestraszonych Turków 
i stał się panem Podola wraz ze stolicą jego; 
lecz śmierć króla Michała i odbyć się mająca 
elekcya nowego monarchy, powołały rycerstwo 
do stolicy: tam więc pośpieszył ze swym zwy- 
cięzkim hufcem Sobieski.

Wielka liczba książąt i monarchów ubiegała 
się wtedy o polską koronę. Wśród obrad stron­
nictw, rycerstwo upominało się, ażeby także 
głos w obieraniu Pana mieć mogło.

Gdy się zebrały stany, a posłowie zagranicz­
ni odprawiali poselstwa swoje, stanął Oleśnicki, 
poseł od wojska, domagając się, aby i waleczni 
żołnierze wraz z bracią szlachtą na króla gło­
sowali. Poczem oświadczył, że w imieniu całe­
go wojska, głosuje za walecznym hetmanem ko­
ronnym, Sobieskim.

Wkrótce potćm, gdy poszło do głosowania, 
każden poseł czy to wielkiego mocarza, czy 
księcia, stanął nie bez nadziei dla swego pryn- 
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cypała. Tymczasem dały się słyszćć energiczne 
wyrazy, najpierw ustami Stanisława Jabłonow­
skiego, wojewody ruskiego wymówione: „że 
nikt godniejszym berła być nie może, jak oswo- 
bodziciel Polski od najazdu tureckiego, jakim 
jest Jan Sobieski!“

Wszyscy podzielili zdanie jego.
Jeden z dawniejszych poetów naszych, tak 

się o tein zdarzeniu wyraża:

Wielu się książąt o tron ubiegało, 
Świetnych potęgą i licznym orszakiem, 
Jaśnieli rodem - lecz Jan jaśniał chwałą; 
Umiał zwyciężać: był naszym rodakiem.

Tak zwycięztwo pod Chocimem zjednało So­
bieskiemu koronę, jak zwycięztwo pod Wie­
dniem, cześć Europy i wiekopomną sławę. Tu 
znów opuściwszy inne, już jako króla wyprawy 
jego wojenne, przejdziemy do uroczystej chwili, 
kiedy stanął w obozie pod Wiedniem.

Roku 1683 ciągnął pod Wiedeń na czele 
300000 wojska, wielki wezyr Kara Mustafa, 
a cesarz Leopold uciekł do Lincu, zkąd wypra­
wił poselstwo do króla Polskiego o posiłki. 
Twierdzą, że dumny Leopold pisząc list do Ja-, 
na III, namyślał się czy mu tytuł majestatus 
położyć. Pośpieszył z tym poseł do Warszawy 
i rzuciwszy się do nóg króla, prosił o ratunek 
dla swej stolicy. Nie namyślał się król, nie na­
myślały się stany Rzeczypospolitej, szło o ura­
towanie w nieszczęściu sąsiada, jednomyślnie 
więc wszyscy byli gotowi. Król na czele mę­
żnych, dobrej sprawy obrońca, wyruszywszy, 
stanął pod Wiedniem, w chwili, kiedy oblężone 
już blisko od dwóch miesięcy miasto, żadnego 
dla siebie nie widziało ratunku. Tylko 30000 
liczyła armja polska żołnierzy, a drugie tyle 
Niemców sprzymierzonych, to jest Austryaków, 
Sasów, Bawarczyków i Rzeszy niemieckiej. Nad 
wszystkiemi objął dowództwo Sobieski. Przy­
taczamy tu opis tej walki, jako też opis spotka­
nia potem dwóch monarchów; jest on wiernie 
z pamiętników ówczesnych a głównie z pamię­
tnika Daleraka (') wyjęty: nie podpada zatem 
żadnej wątpliwości; Dalerak bowiem nie będąc 
ani Polakiem, ani Niemcem, bez wątpienia nie 
był stronnym.

„Dnia 12 Września ze świtem, król kazawszy 
uderzyć z dział do namiotu wielkiego wezyra,

(') Daleyrac. 
9.
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’wystrzałem tym dał znak do bitwy. Odparci 
Austryacy na lewćm skrzydle, mięszać się po­
częli; wsparli ich Sasi i inne posiłki niemieckie 
i mężnie zapęd Turków wstrzymali. Wtem król 
rozkazał hussarzom polskim, uderzyć na obóz 
wezyra: chorągiew królewicza Alexandra i Tar­
ły wojewody lubelskiego, pierwsze złamały 
szyki tureckie; wsparli je dzielnie Mikołaj Sie- 
niawski, hetman polny i Marcin Kącki generał 
artyleryi. Stanisław Potocki walcząc na czele 
pułku ojca swego, Jędrzeja, kasztelana krakow­
skiego, jeden z pierwszych w tej bitwie poległ 
na polu sławy. Zwycięztwo stało się zupełnem; 
namiot wezyra, niezmierne łupy, dostały się 
zwycięzcom; Jabłonowski, hetman wielki ko­
ronny, uciekających Turków ścigał w węgier­
skie granice. Nazajutrz król wjechał do Wie­
dnia i wśród radosnych wdzięcznego ludu okrzy­
ków, składał dziękczynienie Bogu w kościele 
Św. Stefana. Trzeciego dnia dopiero wyjechał 
z Lincu Leopold; długo namyślał się cesarz 
z radcami swojemi, czy się ma witać z królem, 
który państwo jego uwolnił. Jeden wspaniało­
myślny książę Lotaryński, acz z przyczyny kró­
la Jana i żony i berła polskiego pozbawiony, 
zawołał: „iż zbawcę swego, bez ceremonji 
z otwartemi przyjąć należy rękoma”. Rozmaite
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mu Sobieski—rad jestem, żem wam tę matą 
uczynił przysługę. Tu biorąc królewicza Jakóba 
za rękę i przedstawiając go cesarzowi: jestto 
mój syn — przydał — wychowuję go na chrze- 
ściaństwa obronę. Leopold na to nie odpowie­
dział i słowa. Tknięty tą dumą Jan III, zwra­
cając konia, jadę do wojska — rzecze—dałem 
rozkazy, aby hetmani pokazali wam me pułki, 
jeżeli wola oglądać. Postrzegł się Leopold, że 
króla obraził, we dwa dni więc potem widząc, 
że prócz książęcia Lotaryńskiego, inni z Rzeszy 
niemieckićj opuszczali go, że jeszcze mu była 
potrzebna pomoc Polaków, z wymawianiem się 
list do królewicza napisał”.

Cóż zyskała Polska, co zyskał król waleczny 
za to poświęcenie? Oto Austrya jakby się wsty­
dząc, chciała, zdaje się zatrzeć nietylko pamięć 
tego czynu, ale nadto zagubić świadków jego. 
Ministrowie cesarza Leopolda nigdy w niczóm 
oswobodzicielowi Wiednia nie dotrzymali słowa 
i jakby go na niebezpieczeństwo i zgubę chcieli 
narażać, bacząc na swą korzyść tylko. I tak: 
gdy Sobieski w Multanach posunął się aż do 
Gadaczu, nie nadeszły obiecane posiłki od cesa­
rza Leopolda; na próżno oczekiwał ich król, aż 
w końcu cofnąć się zmuszonym został, bo Au­
strya korzystając, że wszystkie siły tureckie na

Grób Sobieskiego i jego żony.

są o spotkaniu dwóch monarchów, dziej opisów 
podania, my się trzymamy Daleraka, który tak 
dalćj'opisuje: „Monarchowie zjechali się o pół- 
tory mili od Wiednia pod Szwechet, po 
grzecznćm powitaniu, gdy Leopold coś z cicha 
o wdzięczności wspomniał, „Mój bracie—rzekł 

i©*----- -—----------------- ---------- - ------ ----------— 

Sobieskiego poszły, ñapadla na Budę i obie­
gła ją.

Nieszczęściem król Jan, zbyt kochał pełną 
dumy i przewrotności małżonkę swoją, do koń­
ca życia tak jéj był powolnym, tak przywykł 
oczyma jéj patrzeć, sądem jéj sądzić, iż otwar-j 
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ty, szlachetny, bezinteresowny charakter, jego, 
zmienił się w końcu: stał się podobnież jak żo­
na łakomym, niesprawiedliwym, obojętnym 
prawie na wszystko co się w kraju działo. Ona 
pierwsza wprowadziła zwyczaj francuzki sprze­
dawania urzędów, a król nie opierał się temu. 
Nie można powiedzieć, żeby ta zmiana, to za­
głuszenie w sobie pięknych uczuć, dla miłości 
żony i miłości pokoju domowego, odbywało się 
w nim bez kosztu, bez cierpień. Owszem, cier­
piał biédny bobatel’ nad niedołężnością swoją, 
do któréj mu i fizyczność jego wiele się przy­
czyniała; bywały chwile, w których chciał zło­
żyć koronę, czego i część narodu życzyła sobie. 
Lecz przyjaciele osobiści króla, wstrzymali go 
od tego ostatecznego kroku. Szukał więc po­
ciechy w naukach, w zajmowaniu się ogrodem 
w Wilanowie, gdzie sam drzewa sadził; ależ 
i tam dosięgła go niezgoda domowa, między 
królową nielubiącą własnego syna i tvmże kró- 

wraz z małżonką swoją założył 1684 r. Tam' ’ 
zwłoki króla spoczywały przez lat 30, potem 
przeniesione zostały do katedry krakowskiej 
na Wawelu, w którejto wszystkie prawie na­
szych monarchów znajdują się szczątki. Tam, 
w podziemnej kaplicy, którą był kiedyś ku czci 
Św. Leonarda biskup Bodzanta fundował, stoi 
piękny na poprzedniej stronie wyobrażony grobo­
wiec z czarnego marmuru króla Jana III i w nim 
dziś resztki jego spoczywają. Nagrobek ten 
wystawił mu król Stanisław Poniatowski, roku 
1783. Niewolnicy tureccy wyrobieni są na nim 
z gipsu, zaś portrety króla i królowćj w płasko­
rzeźbie, są z alabastru.

Piękna była para obojga monarchów, w pó­
źniejszych latach oszpeciła Sobieskiego zby­
teczna otyłość, a rysy straciły wyraz pogody, 
jaką twarz jego jaśniała za młodu.

Wielu malarzy ubiegało się, aby uwiecznić 
piękną królewska postać. Portret, z jakiego tu

Rodzina króla Sobieskiego.

lewiczem. Tak znękany .goryczą życia bardziej 
niż wiekiem, umarł w Wilanowie dnia 10 lipca 
1696 roku, mając lat 67.

Ciało Sobieskiego złożonem zostało w ko­
ściele 00. Kapucynów w Warszawie, któren on 

przedstawiony drzeworyt, jest robiony na kilka 
lat przed śmiercią króla; to też w otyłćj twarzy, 
w narysowanem zmarszczkami czole, poznaje- 
my, już nie pięknego bohatera, ale przyciśnio- 
nego trudami, znękanego życiem króla. Portret (
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"ten, na rozkaz królowej Maryi Kazimiery, 
przez francuzkiego malarza nazwiskiem Gas­
car, jest malowany. Królowa ofiarowała go 
mężowi w dzień jego imienin, na lat kil­
ka przed śmiercią monarchy. Życzeniem, jak 
widać było królowej, siebie i całą rodzinę 
uwiecznić razem; może dla przypodobania się 
mężowi, zawiesiwszy niesnaski, razem z dzieć-

W 
mi stanąć raczyła jak dobra małżonka i ma-" 
tka (').

(') Potomstwo Jana III i Maryi Kazimiery, składało 
się: z Jakóba-Ludwika, urodzonego 166?, zmarłego 
1737; z Alexandra-Benedykta, urodź 1677, zmarłego 
1714 w Rzymie; Konstantego-Władysława, urodź. 1680, 
zmarłego 1726; i córki Teressy-Kunegundy, urod. 1676, 
wydanej w roku 1695 za Maksymiliana Emanuela, ele­
ktora bawarskiego, zmarłej 1730 w Wenecyi.

MILOSZ OBRENOWICZ.

Miłosz Obrenowicz.

W miesiącu Lutym roku 1804, Janczary I mieszkańcach nadużyć wszelkiego rodzaju. Ra­
i Turfcy posunęli prześladowania w Serbji bunki, gwałty i mordy, dokonywane były po 

,.db najwyższego "stopnia, dopuszczając się na całym kraju; nikt nie był pewny swego ży-* 
Fi i5
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'cia: mąż żony, brat siostry, ojciec córki nie 
był w stanie obronić. Kościoły i klasztory, 
księża i mnichy—wszystko było znieważane. 
Mieszkańcy miast i wsi unikając prześladowań 
połączonych z największemi męczarniami, szu­
kać byli przymuszeni schronienia w górach 
i lasach, niektórzy zaś nie chcąc doznać sromoty 
z rąk tureckich, odbierali sobie życie. Okrop­
nie było w całym kraju, bo nikt nie wiedział, 
kto był na śmierć przeznaczony, a w końcu ro­
zeszła się pogłoska, że całe plemie serbskie 
ma być wyniszczone. Po uwięzieniu i wymor­
dowaniu rodzin i kniaziów, pojawiła się czere­
da Janczarów w Topoli, dla pojmania tam za­
mieszkałego handlarza świń, Jerzego Czarnego. 
W największćm widząc się być niebezpieczeń­
stwie, pochwycił za broń, zwołał swą czeladź 
i z ich pomocą zabił kilku Janczarów, resztę 
wypędził, a sam uciekł do lasu. Oprócz Czar­
nego zbiegło mnóstwo innych Serbów w góry 
i lasy, którzy mszcząc się za zabitych współro­
daków, mordowali, palili i rabowali nawzajem 
w posiadłościach tureckich i to był początek 
walki o niepodległość. Powstańcy uorganizo- 
wawszy się w bandy, obrali sobie jenogłośnie 
za wodza Jerzego Czarnego ’).

Rozpoczął się bój zacięty z wojskami turec- 
kiemi i jeszcze tego samego roku zwyciężył Je­
rzy 45 tysięczną armję Ibrahima Paszy" Roku 
1807, w morderczej bitwie pod Małojniczązwy­
ciężył Paszę Widdyna z 40,000 wojska. Roku 
1809 przekroczył Jerzy granice Serbji i postą­
pił ku Czarnogórze, niszcząc wszystko co tylko 
napotkał, a zwalczywszy pod Sienicą zbrojne

') Jerzy Petrowicz Czarny (po turecku Kara) 
przezwany, urodził się we wsi Wiszewce, około 
1762 r., z ubogich rodziców, którzy zamieszkali po­
tem we wsi Topoli, gdzie Jerzy sną młodość spędził. 
Ojciee jego był to chłop, bez żadnego wykształcenia 
umysłowego, tylko matka była sowicie od natury 
obdarzoną w przymioty serca i umysłu. Jerzy już 
w pierwszej młodości okazywał nienawiść ku Tur­
kom, a będąc jeszcze pacholikiem, zabił jednego 
Turka, który swemi psami szczuł świnie jego. W pó­
źniejszym wieku gdy się ożenił, wpadło trzech Al- 
bańczyków do jego mieszkania i dopuścili się gwał­
tu; zabił wszystkich trzech. Z obawy kary uciekł do 
Austryi, a gdy w lutym 1788 roku wybuchła wojna 
z Turcyą, wstąpił do wojska austryackiego i został 
wkrótce wachmistrzem; gdy zaś przy rozdawaniu 
medalów, widział się być niewidzianym, raczej za­
pomnianym, wystąpił z wojska; udał się w góry 
i trudnił się rozbojem. Po zawarciu pokoju w Sy- 
stówie (1791) powrócił do Serbji, osiadł ze swą 
rodziną w Topoli, gdzie zatrudniał się handlowa­

. niem świń.
a...
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gromady Albańczyków i Bośniaków, stanął pod 
Nowym Bazarem. Tu chciał się połączyć 
z Czarnogórcami, oderwać Turcyi Bośnię i utwo­
rzyć wielkie państwo Serbskie; lecz dowiedzia­
wszy się o niezgodzie pozostawionych w kraju 
wodzów, przyśpieszył odwrót, by ojczyznę od 
zaburzeń domowych ratować. Wśród takich 
czynów, rosła potęga i sława Czarnego, która 
byłaby go wyniosła do godności panującego 
księcia, gdyby nie zdradziecka śmierć, jaką 
zginął w nocy z 12 na 13 Czerwca 1817 r., za­
mordowany przez Miłosza Obrenowicza.

Obrenowicz urodzony 1817 r. w Dobryni, po­
chodził z ubogiej chłopskiej rodziny; w czasie 
powstania, walczył on pod wodzą Jerzego, 
w czasie szturmu na szańce tureckie pod Uszy- 
cą roku 1807 został niebezpiecznie ranny. 
Gdy roku 1813, pomimo gwarancyi Rossyi, na­
stały nowe prześladowania Serbów za czyny 
z czasów powstania, wszyscy prawie naczelnicy 
z tćj epoki, unikając zemsty tureckiej, ratowa­
li się ucieczką do Austryi. Pozostał tylko Mi­
łosz" Obrenowicz, zebrał koło siebie kilkuset 
walecznych, obsadził Uszycę i postanowił za­
cięty bój stoczyć. Turcy widząc że Serbom nie 
brakuje na ludziach i że w osobie Obrenowicza 
mają dzielnego przeciwnika, postanowili wejść 
z nim w układy, pragnąc zarazem koniec poło­
żyć powstaniu i utrzymać się przy władzy. 
W tym celu oświadczyli Miłoszowi, że jeżeli 
im się podda i do uspokojenia wzburzonego na­
rodu dopomżoe, tedy wyjednają mu tytuł knia­
zia.

Miłosz przyjął tę propozycję, i wtedy to po­
pełnił morderstwo na osobie Jerzego Czarne­
go, a w nagrodę swych zasług, wyniesiony zo­
stał przez Portę na godność księcia na Rudni­
kach.

W on czas wszystkich oczy zwróciły się na 
Miłosza, stał on się pośrednikiem między, zwy- 
cięzkim półksiężycem, a uciśnionym krzyżem. 
Pomimo obietnic tolerancyi ze strony rządu tu­
reckiego, uciski i prześladowania ponowiły się 
i doszły znów najwyższego stopnia. Wtedy to 
Miłosz postanowił wezwać cały naród do po­
wstania, jakoż w Kwietnią Niedzielę 1815 r. 
pojawił się między ludem licznie zgromadzonym 
pod kościołem w Takowo i oznajmił mu, iż kraj 
dłużej w tym stanie nadużyć pozostawać nie 
może; więc niechaj wydobywają broń z ukrycia 
i będą gotowi na dany znak. Wszyscy obecni 
przysięgli mu wszelkie dotąd zatargi puścić 
w niepamięć i jednomyślnie być mu posłu­
sznymi.

W parę dni pojawił się Miłosz w Czernuczy, 
i tak przemówił do zgromadzonych: „Oto ja 
jestem między wami» bądźcie gotowi do bliz- 
kiej walki z Turkami.“ Na samą jednak Wiel-.

S
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kanoe, przemawiał Miłosz do zgromadzonego 
ludu w monasterze w Morawcu i wszyscy byli 
tego przekonania, że lepiej prowadzić wojnę, 
jak wieść życie w takim ucisku. Rozesłał po­
tem listy i gońców do znakomitszych ludzi w ca­
łym paszaliku, zapowiadając powstanie i zapo­
wiadając aby w każdem miejscu, gdzie się tyl­
ko pojawi zielony turban, rozpoczynać walkę. 
Broń została wydobyta z ukrycia, którą Serbo­
wie ukrywali w wydrążonych drzewach i lochach,, 
a na granicy obwodu Miłosza, zaczęto sypać 
okopy. Niebawem cały kraj był w powstaniu, 
bo wszyscy mieszkańcy bez wyjątku brali broń 
w rękę i mieli w niem udział; wszyscy, nawet 
starcy, kobiety i dzieci. Powstaniu temu prze­
wodniczył Miłosz z całą taktyką wodza i z nad­
zwyczajną szybkością; lecz zwyciężył on tylko 
armję, która stała załogą w kraju i wynosiła 
około 10000 ludzi. Spodziewać się jednak na­
leżało, że lada chwila nadciągną wielkie woj­
ska, które Sułtan wyszle do ustalenia swej wła­
dzy w Serbji.

Jakoż niezadługo wkroczyły dwie armje: jedna 
z Rumelii, a druga z Bośni, i gdyby obie te armje' 
i w porozumieniu rozpoczęły bój z Serbami, to 
byłyby znów ich powstańcze usiłowawania w ni­
wecz poszły. Były jednak powody, które znie­
woliły Sułtana do przejścia z pola walki na dro­
gę układów z powstańcami, względem uradze­
nia rozejmu, na podstawie którego później na­
ród odzyskał byt polityczny. Po skończonej 
wojnie, Miłosz został głową i duszą narodu. 
Dnia 6 Listopada 1817 r., zgromadzenie knia­
ziów i duchowieństwa z całej Serbji, uznało 
Miłosza za najwyższego kniazia, z godnością 
dziedziczną w jego rodzinie.

Roku 1820 firman Sułtański potwierdził ten 
wybór narodu, lecz dziedziczność tytułu księ­
cia, przyznaną mu została dopiero w roku 1830. 
Roku 1834 przyłączył Miłosz 6 pozostałych ob­
wodów do dawnych 11-tu, i tym sposobem po­
wstały teraźniejsze granice Serbji. Roku 1838 
przyznaną została Serbji ustawa konstytucyjna, 
która narodowi temu zapewniła zewnętrzną sa­
modzielność polityczną. Serbja przyszła do nie­
podległości, raczej przez rozpowszechnienie 
i wytrwałość walki, lecz nie wystarczała mocy 
Turków.

Sułtan przez wpływ mocarstw chrześciań- 
skich był niejako przymuszony, aby krajowi na­
dać ustawę konstytucyjną, i chrześciańskiego 
księcia. Rossya także się nie mało przyczyniła 
aby między Portą i wysłannikami serbskiemi 
nastały układy, mające na celu ograniczenie 
władzy dotychczasowej księcia. W tym celu 
ustanowiony został senat, który miał rozstrzy­
gać względem ilości utzymywanego wojska, 
płacy urzędników i spraw prawodawczych.

0 
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Księciu pozostawiono naczelne dowództwo nad ' 
wojskiem, prawo ułaskawienia i moc mianowa­
nia urzędników. Nad władzą wszakże księcia, 
przemagała władza senatu, bez którego przy­
zwolenia, żadne rozporządzenia w życie wejść 
nie mogły. Księciu pozostawiono tylko prawo 
wybierania czterech ministrów (popeczyteli), 
z których jeden dla zarządzenia spraw zagrani­
cznych, drugi wewnętrznych, trzeci fiinansów, 
czwarty sprawiedliwości i wychowania publi­
cznego był przeznaczony.

Co rok w Marcu, czynności senatu mają być 
do ocenienia i rozstrząsania senatowi przekła­
dane.

Senat składa się z 17 członków, to jest po 
jednym na każdy obwód; są oni wybierani i do­
żywotnie mianowani przez księcia.

Oto główne zasady tej ustawy konstytucyj­
nej, której Miłosz przyjąć się wzbraniał i wo­
łał raczej z kraju ustąpić, niż się poddać tej 
ustawie, wolę jego ograniczającą. Jakoż zda­
wszy rządy państwa na rzecz syna swego Mila­
na, opuścił kraj 25 Czerwca 1839 r. Milan je­
dnak umarł 8 Lipca tego samego roku, a po nim 
nastąpił młodszy brat jego, teraźniejszy książę 
Serbji.

Michał (ur. 16 Września 1823 r.), lubo mło­
dy, bo ledwo 17 lat liczący, rozwinął on silny 
charakter, a że wkorzenionych intryg nie mógł 
zwalczyć, więc był zniewolony od tronu się usu­
nąć. Na miejsce księcia Michała, wybrany zo­
stał przez Skupczynę (sejm walny) Aleksander 
Georgiewicz, syn zamordowanego Jerzego. Pod 
jego panowaniem zostawała Serbja lat 19. Mi­
łosz Obrenowicz przebywał pod ten czas na 
wygnaniu w Bukareście. Roku 1858, zgroma­
dzenie narodowe zebrane 30 Listopada w Bel­
gradzie, obwiniło panującego księcia Aleksan­
dra o nadużycie swój władzy, i po 20 latach 
wygnania, powołało napowrót do tronu sędzi­
wego Miłosza, który też niebawem wśród ozna- 
iów radości Serbów, do dawnej godności księ­
cia powrócił.

Ten rozpoczął epokę swego panowania przez 
wprowadzenie reform tak w wojsku, jako tóż 
administracyi, a nie będąc już pewny długiego 
życia, postarał się u Porty o prawo dziedzictwa 
tronu dla syna swego Michała. Już z końcem 
1859 r., popadł w ciężką chorobę, jednak do 
ostatniej chwili nie wypuścił z rąk swych wła­
dzy i wszelkich środków używał, aby dla syna 
swego sympatję w narodzie utrzymał. Coraz 
jardziej zapadając na zdrowiu, przeniósł się 
z Belgradu do Topszydar, gdzie też dnia 26 
Września 1860 r. żywota dokończył. Rządy pań­
stwa objął (równie jak ojciec po raz drugi), syn 
jego Michał, pod nazwą Obrenowicza Iii-go.

-— i
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STANISŁAW JABŁONOWSKI
HETMAN POLSKI.

Stanisław Jabłonowski jako wojownik i bo- 
hatćr, jedno z najpierwszych miejsc zajmuje 
w dziejach kraju naszego; na nim tćż niestety 
możnaby powiedzićć, kończy się poczet tych 
naszych wielkich hetmanów, jakiemi głównie 
wsławił się wiek siedemnasty.

Pochodził on z rodziny Ojczyźnie dobrze za- 
służonój, i która kilku znakomitych wydała mę­
żów, mianowicie w sztuce wojennej. Już zaZy- 
gmunta Augusta, wspominają kroniki o Grze­
gorzu rotmistrzu chorągwi hussarskiej, który 
w wojnie inflanckiój poległ na placu bitwy. 
Wojciech zginął w wojnie moskiewskiej za pa­
nowania Batorego. Dwóch Jabłonowskich pole­
gło pod Cecorą. Lecz wszystkich przodków 
swoich miał przewyższyć sławą hetman Stani­
sław, który uświetnił epokę królów: Michała 
Korybuta i Sobieskie­
go. Urodził on się w wo­
jewództwie Ruskiem, ro­
dzinnej wsi Jabłonowie;
ojcem jego był Jan Sta­
nisław miecznik i mar­
szałek koronny, a matką 
Anna hr. Ostrorożan- 
ka z domu. Pierwsze swe 
nauki pobierał w sła- 
wnćj Akademji Krako­
wskiej, gdzie pod sła­
w n y m Fabrycyuszem 
niepospolite okazywał 
zdolności, wielką zwia­
stujące przyszłość. Był 
póżnićj w Akademji 
Pragskiej, a ostatniego 
poloru i wykształcenia 
dostał w podróżach 
mnogich po krajach za­
granicznych. Pierwszą 
wyprawę wojenną odbył 
pod Stanisławem Potoc­
kim hetmanem wielkim 
koronnym, jakoż już 
pod Beresteczkiem i Stanisław Jabłonowski.
Batowem odznaczył się

niepospolitej odwagi. Nie będziemy tu przy- i syt sławy, zaszczytów i miłości współziomków 
taczać całego żywotu jego, bo byśmy przekro-I2 Kwietnia 1702 r. we Lwowie, mając lat 68.

czyli zakres artykułu tego. Wszak czyny je­
go wojenne zapisane w dziejach ojczystych, a 
kto sobie Sobieskiego przypomni, nie może nie 
pamiętać Jabłonowskiego, nieodstępnego towa­
rzysza jego w tych wszystkich wiekopomnych 
wyprawach. W krótkości więc przebiegniemy 
główniejsze tylko jego czyny wojenne. Jako 
regimentarz razem ze Stefanem Czarneckim 
dzielnie walczył wszędzie, by nieszczęśliwą ra­
tować Ojczyznę; przy zdobyciu duńskiego mia­
sta Goldyngi, został nawet postrzelony. Niepo­
spolite zdolności jego były już tak jawne iuzna- 
ne, że wkrótce, bo w r. 1664 został wojewodą 
ruskim.

Pomimo godności senatorskiej nie schodził 
z pola, uganiając się za Tatarami i Turkami, 
których gromił potężnie, mianowicie pod Nie- 

mirowem, Grodkiem, 
Komarnem i Stryjem. 
A pod Chocimem, gdy 
Jan Sobieski był jeszcze 
hetmanem, nasz Stani­
sław Jabłonowski przy­
łożył się nie mało do 
świetnego zwycięztwa, 
które rzec można Ojczy­
znę wyratowało. Sobie­
ski został królem, i na 
wszystkich polach bi­
twy , pod Zurawnem, 
Wiedniem, Strzygoniem, 
Jabłonowski był przy 
jego boku. Po dziśdzień 
we wszystkich obrazach 
historycznych z onćj 
epoki, widzimy obok wy­
razistej króla Jana III 
postaci, niemnićj zna­
czącą i marsową twarz 
Jabłonowskiego. W ro­
ku 1676 uzyskał polną, 
a w r. 1682 wielką bu­
ławę hetmańską; w ro­
ku 1693 został kasztela-
nem krakowskiiń.Umarł

z
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«5«*--------------------- .---------------------------( 84 )--------------
V

Jak dalece był szanowany w całój rzeczypospo- i czy Tatarskiej, 
litćj, dla której 
nie szczędził krwi 
i majątku, gdy nie­
raz własnym sum­
ptem utrzymywał 
wojska, najlepszy 
dowód mamy w 
pamięci, którą na­
ród przez wdzię­
czność, w konsty­
tucji z roku 1703 
temi słowy wyra­
ził: ,.Zasłużył nie- 
śmiertelnemi pro 
bono publico czy­
nami , aby po 
śmierci nawet w 
sercach stanów 
Rzeczypospolitej 
zostawał.“ Posąg 
ten,jak go przed­
stawia rycina,mie­
szkańcy Lwowa i 
okolic, wystawili 
przez wdzięczność 
za ocalenie mia­
sta i całego woje­
wództwa , przez 
zwycięztwo odnie­
sione pod Bawo- 
rowem, Złoczo­
wem i Lwowem, 
naprzeciw dzie­
sięć razy silniej-

Była to zaiste zasłużona 
pamiątka, i do­
wodzi wielkićj bo­
hatera popular­
ności. Wszakże 
długo jeszcze po 
jego śmierci pa­
mięć Jabłonow­
skiego przechowy­
wała się pod skro- 
mnemi nawet 
strzechami kmiot­
ków, którzy w nim 
czcili obi-ońcę 
swych zagród ro­
dzinnych. Posąg 
ten wielkości na- 
turalnćj, w zbroi 
i płaszczu rzym­
skim, stał dawnićj 
na jezuickim dzie­
dzińcu, zkąd prze­
niesiony do do­
mu prywatnego, 
a stamtąd stara­
niem wielu oby­
wateli, a głównie 
Redakcji pisma 
„Przyjaciel domo- 
iey,“ przeniesiony 
w 1860 roku, i 
ustawionym zo­
stał na jednym 
z placów publicz­
nych miasta Lwo­
wa.szćj potęgi i dzi-

WACŁAW BANKA
Uczony Czech.

Urodził się 10 Czerwca 1791 r. w Horzynie, 
wsi w obwodzie Królogradzkim. Ojciec jego bę­
dąc zamożnym włościaninem, chciał syna wy­
chować na rolnika; długo tćż zostawał w domu 
i poświęcał się pracom gospodarskim: jedna­
kowoż z wrodzonćj chętki do. nauki i kształce­
nia się, umiał on nawet wśród sielankowych za­
trudnień, stworzyć sobie wyższy światek umy- 

| słowy, zawiązując znajomości z żołnierzami ró- 
Iżnych krajów słowiańskich, uczył się porówny- 
$ -------------------------------------------------------- 

wać te języki z czeskim, i tym sposobem wcze­
śnie sam sobie wyrobił praktyczną podstawę 
słowiańskiej filologji. Jak widzimy był on uro­
dzony na gramatyka. Ojciec widząc że chłopak 
rośnie, oddałgo do gimnazyum w Królowemgrad- 
cu 1807 r. Młodzieniec bystrym obdarzony umy­
słem, najlepićj ukończył studya nietylko gimna- 
zyalne, ale inapragskim i wiedeńskim uniwersy­
tecie, gdzie umiał około siebie gromadzić ener­
giczniejszą i zdolniejszą młódź czeską i zapalać

5
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ją do pracy w literaturze i w obronie ojczystej 
mowy. Wpływ jego wtenczas zdobyty, utrzy­
mywał się do ostatka, zawsze Hanka byt wyro­
cznią. Pisząc poezye, poświęcając się badaniom 
językowym, znalazł on ogromne poparcie w zna­
komitym uczonym księdzu Józefie Bobrowskim. 
Ci dwaj uczeni nie mogli się obejść bez siebie. 
Hanka bez Bobrowskiego nie byłby tak łatwo 
i prędko dotarł do jądra słowiańskiej mowy; 
nawzajem wiele najlepszych pomysłów i pism 
Bobrowskiego, nie byłoby rozszerzyło się, ani 
weszło w praktyczne zastosowanie, gdyby nie 
czynny i nieugięty Hanka, nie był na siebie 
przyjął roli apostoła systemu Bobrowskiego, 
chociaż literackie zwycięztwo odniesione przez 
Hankę na tém polu, ściągnęło mu wielu nie­
przyjaciół i naraziło na prześladowania. W sku­
tek też zaskarżenia professera Najedty, były 
mu odjęte publiczne odczyty na praskim uni­
wersytecie, gdzie wykładał zasady gramatyki 
Bobrowskiego. ■

Było to w roku 1817, kiedy wydał ów prawo- 
pis czeski, który ściągnął na się taką burzę, 
a jednak w końcu zwyciężył. Następnie powziął 
myśl ogłaszać staro-czeskie zabytki piśmienne, 
pod napisem: „Starobyla składanie pamatky 
XIII a XIV wieku, z nejozacniejszich rukopi- 
sów wydana.“ Zaledwie wyszedł z druku pier­
wszy zeszyt tego ważnego zbioru literatury, 
gdzie się mieściły rymowane kroniki i poemata 
rycerskie, udał się Hanka do Króledworu, dla 
wypoczęcia po żmudnej pracy. Mając tam zna­
jomych, zapoznał się bliżej z księdzem Pankra­
cym Borczem, a w rozmowie gdy przyszło na 
szczegóły o przeszłości tego miasteczka spu­
stoszonego za czasów hussyckich, a później do­
tkniętego pożarem, dowiedział się od księdza 
Borcza, że w kruchcie tamtejszego kościoła, 
wśród rozmaitych rupieci, mają być szczątki 
hussyckich orężów i zwitków pargaminowych. 
Tknęło to Hankę, poszedł tam i wygrzebał 
dwa wązkie prążki pergaminowe i dwanaście 
całych kartek zapisanych Znalazłszy to, nie 
spodziewał się z razu, jaki skarb miał w rę­
kach; dopiero po długiem ślęczeniu, odkrył wa­
żność rękopismu i wyjednał sobie, że osoby mo­
gące nim rozporządzać, ofiarowały mu go na 
własność. On zaś obdarzył nim muzeum czes­
kie. Rok minął do przygotowań tego zabytku 
do druku. Odtąd rozliczne wydania i przekłady 
nie tylko na wszystkie słowiańskie, ale i obce 
języki europejskie, roznosiły sławę tych pieśni 
po całym świecie. Rękopism króledworski, ró­
wnie jak Starobyla składanie, przyczyniły się 
najdzielniej do podniesienia literatury cze­
skiej, do ożywienia ducha narodowego.

Czynność Hanki rozwinęła się niemniej przy 
założeniu czeskiego narodowego muzeum w Pra­

li • 
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dze, które powstało składkami obywatelskiemi,* 
i uważane jest jakby palladium narodowości 
i oświaty.

Od roku 1820 zajął miejsce bibliotekarza 
przy tym zakładzie i miał sobie powierzony do­
zór nad zbiorami archeologicznemu Przez ciąg 
czterdziestoletni, dzień w dzień pracował nad 
zbogaceniem tych zbiorów, a głównie aby spo­
kojnie z powolnem wytrwaniem zawiązywać 
stosunki na całym ziem słowiańskich obszarze, 
i tym sposobem wzajemnie zbliżać ku sobie 
rozstrzelone plemiona.

Jemu można przyznać, że był środkiem uła­
twiającym poznanie się i porozumienie między 
uczonymi Słowianami. Rola ta, odpowiadająca 
neutralności czeskiej, wyrzuconej dawno z ko­
lei życia politycznego, nie sięgała jednak dalej 
jak do bliższego interessowania się płodami 
umysłowemi ludów jednego szczepu. *W polity- 
cznem też życiu, które otworzyło się dla Czech 
w roku 1848, Hanka skromny tylko brał udział. 
W czasie bombardowania Pragi na Zielone 
Świątki, pozostał na swem stanowisku w mu­
zeum.

Wyboru na sejm rakuski nie przyjął Hanka, 
wołał jako prezydent słowiańskiej Lipy, zara­
biać na współczucie i szacunek rodaków. Osta­
tki lat jego w pewnym względzie, zatrute były 
podejrzeniami, jakie pismo niemieckie, „Tages­
bote aus Böhmen,“ rzuciło o wiarogodności Rę- 
kopismu króledworskiego; za tym przykładem 
poszli i inni niemieccy erudyci, także kłam za­
dawali słowiańskim zabytkom. Z tego wyni­
knął process; wygrał w sądzie i w opinji uczo­
nych, których aż nadto oświeciły pisma Palac- 
kiego i Szafarzyka, ażeby mieli w wiarogodność 
Rękopisom nie wierzyć, tem bardziej że kiedy 
Rękopism ten się znalazł,, żaden poeta czeski 
nie stał na tej wysokości, żeby był zdolnym coś 
podobnego napisać. Chcąc być Czattertónem, 
więcej czegoś potrzeba jak daru naśladownic­
twa. Mówił i pisał on po polsku wcale płyn­
nie, co też pociągało Polaków do niego. Naj­
główniejsza, że mu Opatrzność pozwoliła od­
kryć zabytek, dla wszystkich plemion słowiań­
skich tak zaszczytny, jak pieśni bardów Armo­
ryki dla Bretonów, jak żagi Islandzkie dla Skan­
dynawów, jak Niebelungi dla Niemców. Ręko­
pism króledworski, znaleziony przez Hankę, do­
pełnił ruskiego Igora, i pieśni serbskich, był 
potężnym dokumentem zacności rodu, a nade- 
wszystko fałszem zadanym w oczy tym, co nie 
wierzyli w samorodną cywilizacyą Słowian, któ­
ra biorąc miarę z tych innych zabytków poetycz­
nych,miała tę treść co helleńska, i była ziarnem 
niosącem w sobie przeznaczenie wspaniałego 
drzewa. ' .

JO. ß 
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stotą, mężczyzna dobrej tuszy, okrągłego obli­
cza, witał ściśnieniem ręki i uśmiechem tak 
serdecznym, że od razu topniały lody zwykłych 
ceremonji i następowała pogadanka poufnych 
wywnętrzeń, nieustająca nawet przy pokazywa­
niu najrzadszych podziwów i wzruszenie budzą­
cych zabytków, czy to w rękopismach, czy 
w zbrojach, orężach i innych pamiątkach świe­
tnej przeszłości czeskiej. Ten mniej więcej był

V --------------------------------------------------------  (

Hanka mógł się nazywać prawdziwem dzie­
ckiem szczęścia; znalazł skarb którym współ­
braci wzbogacił na duchu. Do tych tytułów 
Wacława Hanki, dodać jeszcze trzeba i ten, że 
najżywsze utrzymywał stosunki naukowe z uczo­
nymi wszystkich ziem słowiańskich, którzy mie­
li sobie za obowiązek ofiarować na jego ręce, 
książki i pisma do muzem i prowadzić z nim 
korrespondencje. Mąż ten w pewnym wzglę-

Wacław Hanka.

dzie stał się ogniskiem licznych literatur sło­
wiańskich, mianowicie dla tych, co badali po­
czątki dziejów, lub poświęcali się filologji, cho­
ciaż można o nim powiedzieć, że interesował 
się każdym objawem umysłowym, gdziekolwiek 
ten doszedł jakiego znaczenia.

Nasi rodacy, opatrzeni listami rekomenda- 
cyjnemi do Pragi, zazwyczaj pierwszy krok ro­

zbili do muzeum, gdzie ich z całą dobrocią i pro- 

stosunek Wacława Hanki z naszemi ziomkami. 
Dobry ten znajomy i przyjaciel każdego co 
w progi muzeum wstępował, opuścił to krzesło 
za zielonym stołem w bibliotece, aby się połą­
czyć z duchami przodków, których sławy i wiel­
kości tak umiał bronić za życia.

Po krótkiej chorobie, dnia 12 Stycznia 1861 
roku, o szóstej wieczorem przeniósł się do wie­
czności.
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LEGENDA
Z OKOLIC PODTATRZAŃSKICH.

Jedną, z najwyższych gór w okolicach podta­
trzańskich, jest tak zwana Kostrza, która 
kształtem swoim piramidalnym wystrzeliła nad 
poziom, jak nadwiślańska topola i piętrzy ponad 
garbatą tych stron okolicą. U jej podnóża ście­
lą się wioski: Rybie, Koszary, Piekiełko i Ło­
sosina, i wiodą kamienistym szlakiem ku Li­
manowej i Nowemu Sączowi.

Część ta kraju bywała często teatrem wojny 
za czasów Rakoczego. Widzimy też po dziś 
dzień wiele sterczących mogił, w których cia­
ła wojowników są pogrzebane, a na nich życzli­
wa ręka potomków, wzniosła krzyże, lub przy­
najmniej drzewa posadziła. Najczęściej między^ 
gatunkami drzew dostrzegamy jarzębinę, któ- 
rćj owoc barwy czerwonej, przypomina ludowi 
krew w tych miejscach przelaną, a jakby owo­
cami szkarłatnemi plonującą. Lud te mogiły 
szanuje i popioły które w sobie mieszczą, w po­
koju zostawia. Rolnik oboruje one w około, ale 
grobów nie tyka, tern bardzićj, że ich strzegą 
duchy, pojawiające się w nocy i wędrujące 
w białych szatach, a często nawet oświecone 
czerwoną łuną kagańców, lub tćż światłem gro­
mnic, które postacie białe a wysokie trzymają 
w ręku. Pasterze strzegący licznych trzód 
owiec, kóz lub bydła, widują, jak z jednej do 
drugićj mogiły chodzą w odwiedziny duchy 
zmarłych rycerzy; słyszą jak chrzęści na nich 

' zbroja, a nawet podsłuchują tajemnicze rozmo­
wy tych przeszło wiecznych postaci. Stary go­
spodarz Stanisław Dudzik twierdzi i pod przy­
sięgą zaręcza, iż będąc jeszcze parobkiem, wi­
dział poczet duchów białych , który wyszedł 
z mogił i stanął w szyku bojowym. Wtem 
z chmury która zaćmiewała księżyc, zstąpił ja­
sny anioł i spuścił się na modrych skrzydłach 
ku ziemi. W ręku miał miecz z płomienia, któ­
rym wiatr w różne strony miotał, a na piersiach 
pancerz ze złotych łusek i koszulkę ze srebr­
nego drutu. W drugiej ręce trzymał trąbkę, 
tak jakby myśliwski rożek z mosiądzu i zadął 
w nią żałośnie do trzeciego razu. Wtenczas 
z całej ziemi i ze wszystkich stron wynikały 
niebieskie płomyki, podobne do tych co biegają 
po łące. Z tych płomyków wytwarzały się po­
stacie rozmaitych wojowników, którzy wyglą­
dali jakby ze mgły ulani, tylko się im oczy

H
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iskrzyły, niby rozpalone węgielki. Dopiero ów 
jasny anioł obleciał całe pole i obejrzał, czy 
jest wszystko w porządku i czyli którego woj­
ska nie brakuje; potem wzleciał ku niebu i bły­
snął ognistym mieczem, a owa cała armja ru­
szyła za nim na białych skrzydłach niby pta- 
stwo, i szum się wielki od owych skrzydeł zro­
bił, i słychać było w górze śpiewanie prześli­
czne, i widać było jasność. Ale wkrótce niebo 
powlokło się czerwoną łuną, którą kłęby dy­
mów zaczerwieniły i widać było, że te białe du­
chy mocowały się, aby się przebić przez chmu­
ry; lecz zaledwie połowa się do góry dostała, 
a reszta spadała jak gruszki z drzewa trzęsio- 
ne i z wielkim łoskotem zapadała się w mogi­
łach, podczas gdy ziemia wydawała jęki i la­
ment jakby płacz sieroty. Patrzałem na to 
w trwodze (rzecze Dudzik) powtarzając: „Słowo 
stało się Ciałem,“ kiedy ptak jakiś wionie- mi 
ponad głową i zapiszczy przeraźliwie. Spojrzę 
po za siebie, a tu ów ptak siedzi na samym 
wierzchu sosienki i rośnie w okamgnieniu. Na­
przód był tyli co wrona, a potem jak sęp, 
a później ludzka głowa mu przyrosła z kozie- 
mi różkami, a potém ze skrzydeł nietoperza, 
porobiły mu się ręce z pazurkami wilczemi, 
a później nóżki z błonami jak u kaczki, z tyłu 
miał ogonek w tył zwinięty. Cały był czarny 
jakby go kto w smole skąpał, i oczkami pręd- 

‘ ko mrugał, a na wszystkie strony się oglądał.
Kiś, kiś! zapiszczy on przeraźliwie, tak jak du­
szona przez lisa kura. Krszit, krszit! zazgrzy- 
tnie on ząbkami, a w tej chwili wylatuje stra­
szna chmura nietoperzów, a każdy z małą ludz­
ką główką, ale szczurzym ogonkiem; a tu zno- j 
wu gady wyłażą z ziemi, podobne do żab i ja­
szczurek i skaczą po mogiłach. Strach mnie 
przejął, uciekać chciałem, kiedy na jeden raz 
wszystko zniknęło i zamiast tego plugactwa, 
stoi przedemną arendarz Mosiek z wódką i czę­
stuje, mówiąc: Napijcie się Stanisławie, boście 
się coś zaturbowali! — Nie chcę—odrzekłem— 
bom widział straszne rzeczy, których nie 
opowiedzieć! Ale żyd koniecznie mi kieliszek 
sadza w ręce, aż do trzeciego razu, lecz ja 
splunąłem na pokusę i rzeknę sobie: Bóg moc 
moja! a oto z owego kieliszka wyleciał mały 
ptaszek jak wróbel i piszczy „kiś—kiś.“ Dopie- *
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ro ja chcę żyda huknąć w kark, że mi stał na 
zdradzie, kiedy mi się od razu żyd w pannę 
przemienił, która znów stoi przedemną a pod 
brodę chce mię głaskać; lecz ja na bok posko- 
czyłem i rzeknę: „Zkądżeś się tu panna wzięła, 
żem panny nie widział i co chcesz odemnie?“ 
Ja jestem kochanka twoja i pasłam owce twoje 
podczas gdy cię straszny sen mordował.—Kie­
dy ja nie spałem-rzeknę.—Ale śniłeś—odpo­
wie panna. — A-zkądże panna i gdzie mieszka 
—zapytałem.—Ja nie zdaleka, z tej tu mogiły, 
i w nocy bawię się i hulam i światem gonię, 
a w dzień śpię. Już na mnie czas nadchodzi, 
bo mój nieprzyjaciel promień słońca wstaje, 
a mam jeszcze z tobą mój Stasiuniu pogadać, 
aby cię uczynić na całe życie szczęśliwym, bo­
gatym i wesołym. Słuchaj mnie: Oto w polu 
twojego ojca jest mogiła, na której tylko suchy 
wrzos rośnie. W tej mogile ukryte są ogromne 
skarby, to jest kroć kroci tysiąców, a to w sa­
mem szczerem złocie, koralach i drogich 
kamieniach. Namów więc twojego ojca, aby 
poorał tę mogiłę, a gdy tylko pług zapuści, 
wyorze starą żelazną zbroję dawnego moje­
go kochanka, a pod tym pancerzem będzie 
skarb. Zbroję, niechaj nic z niej nie zdej­
mując, rzuci w głęboką zembrze (parów) i trzy 
razy splunie, a skarby wszystkie niechaj dla 
siebie zabierze. Oprócz tego, gdy mogiłę tę 
poorze, będzie miał na niej taki urodzaj, że 
z każdego ziarnka sto mu się urodzi; na ścier­
nisku zaś niech rzepy zasieje, a każda rzepa 
będzie większa jak ćwierć ¡zaledwie jedne unie­
sie do domu. Na dowód zaś że prawdę mówię, 
pokażę ci sztukę, iż cała w ogniu stanę, a nie 

' spalę się! I jakoż tupnęła nóżką, ogień z ziemi 
buchnął, tak że aż od gorąca co mnie parzyło 
odskoczyłem, a panna stoi wśród płomienia, 
śmieje się i ząbki białe na mnie wyszczerza. 
—Jezus Marya! —zawołałem—i panna zniknęła. 
Słońce wychodziło z po za góry i już dnieć po­
częło, kiedy z koszar pędząc owce do doju, sze­
dłem z wielkim strachem i dygocząc rozmyśla­
łem o tych dziwach. Ojciec poznał po mnie, że 
mi się coś przydarzyło, i mówi:—Cóż ty dygo­
czesz jak osika, Stachu? Czy cię djabeł nastra­
szył?— A nie coć tatusiu, tylko to, bom go wi­
dział na oczy moje własne. Dopiero ojcu po­
wiedziałem wszystko i o owej pannie co mi 
rzekła. A tatko mi na to: — Mój Stachu, wolę 
ja największą biedę od Pana Boga, jak najwię­
ksze bogactwa od djabła. Dlatego mogiły, 
w której kości chrześciańskie są zakopane roz­
mywać nie będę, ani skarbów żadnych nie chcę. 
Lepiej się nam za dusze zmarłych pomodlić, 
albo półsetek płótna tąniej sprzedać, a dać na 
mszę świętą za dusze pokutujące i potrzebują­

. ce ratunku. Zakazał mi też ojciec rozpowiadać 
* --------------------------------------------------------

o tern po wsi, aby z tego baby nie roztrzęsły 
próżnych plotek, a przez ciekawość z duchami 
nie chciały doświadczać jakićj próby i w gusła 
się nie zadawały. — Lecz ja jednej tylko zwie­
rzyłem się Baśce, która mi się udawała, a ona 
(jak każda baba) rozniosła całą tę wieść po 
wsi, tak że się przed naszą chałupą gromada 
zbierała, wypytując się i radząc o tern.“

II.
Był we wsi u nas - rzecze Stanisław—chłop 

Szczepan, nie mający wiary w Boga. Dawniej 
służył wojskowo i zwlokło się chłopisko tak, 
że ani był rolnikiem, tylko by ł jakby guślarzem, 
bo choć tego nie rozumiał, to na choroby ró­
żne leki raił. Łotr był chłop, któryby był du­
szę djabłu zaprzedał za kieliszek wódki, albo 
za trzy grosze. W całej wsi on był najwięk­
szym buntownikiem i każdemu miał co przy- 
ganić, a sam był straszliwe ladaco. Otóż ów 
chłop dowiedział się o tern co mi się przyda­
rzyło i zaraz sobie pomyślał, aby on skarb wy­
kraść w nocy i z nim uciec za Wisłę. Poszedł 
więc jednego dnia przed wieczorem do kmiecia 
nazwiskiem Łuki (Łukasza), i prosił go aby mu 
pożyczył na parę godzin wołów z pługiem, iż­
by zrobił przegony na oziminie. Dziwne to by­
ło Łukaszowi, gdzieby Szczepan miał oziminę, 
kiedy nigdy w polu ani siał, ani orał?.... Le; z 
gdy ten mu skłamał iż kupił polanko żyta od 
Wawrzyńca napołoninach (między górami), prze­
to uwierzywszy dał woły przykazując, aby przed 
wschodem słońca powrócił.

Wziął więc Szczepan owe woły i czekał z nie­
mi pod lasem zmierzchu, a gdy już słonko za- 
padło za bór i za góry i zaczerniało na niebie, 
zaprzągł je do pługa i dalejże orać mogiłę po­
niżej krzyża. Zaledwie skibę odłożył, kiedy 
woły stają jak wryte a lemiesz zabrzęczał 
o kruszec. — Dobrze—rzecze sobie Szczepan— 
już jest skarb i bogactwo; teraz tylko brać 
a zmykać i woły zostawić w polu, to je choćby 
jutro Łuka znajdzie. Schyla się więc Szczepan 
myśląc, iż wyciągnie garnek z pieniędzmi, albo 
skrzynkę; kiedy zamiast tego, wydobywa zbro­
ję żelazną czyli pancerz, na którym był przy- , 
bity znak Zbawiciela. Gdy spojrzał na krucy­
fiks, zimny dreszcz go przeszedł i taka zdjęła 
go trwoga, że nie wiedział co zrobić z tym 
skarbem, którego nie szukał, ale który raptem 
duszę jego wstrząsnął.

Wtem po nad głową jego zawisł czarny ptak 
i kracze, a na wierzchu mogiły wiatr wirowym 
młynkiem trzy rosnące lilje kołysze. Trzyma 
więc Szczepan drżącemi rękami tę ciężką zbro­
ję i ma już rzuciwszy ją uciekać, kiedy spojrzy 
na bok i widzi, że z tych trzech lilij wyrastają,.
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+trzej rycerze, a z nich jeden w białćj szacie 
i ranny stoi bez zbroi. Ten ranny kiwa na nie­
go ręką kościotrupa i woła: „Stój bezbożny, 
albo w ten moment ziemia cię pochłonie!“ 
Szczepan zbladł, ukląkł, ręce złożył i drży od 
strachu, gdy biały duch tak do niego prawi: 
„Bezbożny grzeszniku! cóż cię tu zawiodło na 
mogiły ojców!!? Czy miłość, czy modlitwa, czy 
brudne łakomstwo? Czy chcesz przywdziać ten 
pancerz, czyli też pod nim szukać doczesnych 
skarbów i pieniędzy?! Mów prawdę, bo za je­
dno kłamstwo, śmierć doczesną i wieczną poł­
kniesz!“

Szczepan lękając się o życie, bał się skła-' 
mać; przeto wyznał, że nie pancerza szukał, 
ale pieniędzy i doczesnych rozkoszy, które pie­
niądz daje. Na to rzecze duch biały: „Jeszcze 
się zbawić możesz, skoro nie kłamiesz. Więc 
nakazuję ci, abyś tę zbroję odniósł do kościoła 
we wsi K. .. pod Bochnią, zkąd dostanie się 
w ręce człowieka, dla którego ją przeznaczy­
łem. Ty zaś dla odpokutowania grzechów całe­
go żywota, masz natychmiast iść na stróża do 
00. Reformatów w mieście Wieliczce i tam 
modlić się za moją duszę, dopóki ci się powtór­
nie nie ukażę uwolniony od pętów, które mnie 

wiążą. Szczepan chciał 
prosić o pozwolenie wró­
cenia do domu i odpro­
wadzenia wołów, lecz 
przewidział to duch bia­
ły i rzecze: „Nie waż się 
już wracać do domu, ani 
się oglądaj po za sie­
bie, lecz niosąc zbroję 
idź prosto za płomykiem 
który cię nim kur zapie- 
je, prosto na cmentarz 
kościoła zaprowadzi. 
Tam drzwi boczne same 
się otworzą i będzie .ta­
ki co ci wskaże, gdzie 
masz zbroję złożyć. Gdy­
byś kogo po drodze spo­
tkał, któryby cię od speł­
nienia moich rozkazów 
odwodził, nie słuchaj, 
bo zginiesz!!“ Gdy to 
duch biały powiedział, 
szum się wielki zrobił, 
ziemia pękła z łoskotem 
i wszystko znikło, tylko 
płomyczek wyskoczył 
z mogiły i stanął przed 
Szczepanem. Pomyka 
się ów płomyczek niziną 
u stóp góry Kostrza, a 
Szczepan idzie rad nie 
rad za nim , dźwigając 
ciężką zbroję, kiedy z 
krzaków wyskoczy pa- 
niątko, w czerwonej sza­
cie i w żółtych spoden­
kach, a śmiejąc się na 
całe gardło i wykrę­
cając się na pięcie, 
tak rzecze: „Oj głupi, 
głupi Szczepanie! odstą­
piłeś skarbów, któreby 
cię były uszczęśliwiły 
na cały twój żywot,* 
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Fa dźwigasz zbroję z jakiegoś starego zmarlaka! 
Porzuciłeś woły, za które Łuka pozwie cię do 
sądu, a idziesz do klasztoru, gdzie będziesz 
pieczeń obracał, której nigdy nie pokosztujesz! 
Wołałbyś wrócić po pieniądze, gdybyś był mą­
drym, a ja ci dam moją córeczkę, która cię 
krótszą drogą przez ten las poprowadzi.“ Pło­
myczek się pomykał i coraz więcej oddalał, aż 
wreszcie zniknął. Szczepan został w ciemności. 
Strach go przejął, nie wiedział w którą miał 
iść stronę?.. Wtem las zaszumiał od wiatru, 
tylko błyskawice rozwidniały czasem niebo, pa­
dał piorun po piorunie, a jakieś ptaki w powie­
trzu ogromny pisk wydawały. Szczepan w naj­
większej desperacyi i strachu rzucił pancerz na 
ziemię, a w ten moment ziemia pękła i wysko­
czył z niej czarny opętaniec, który tę zbroję 
porwał i ryknął przeraźliwie, jak byk, którego 
rzeźnik o ziemię powala. Szczepan zaczął ku 
górze w las uciekać, aż wreszcie sił mu zbra­
kło i gdy chciał spocząć, noga mu się obsunęła 
nad brzegiem parowu, gdzie się w głąb poto­
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czył, a o kamienie i korzenie drzew pokaleczył 
Potćm lunął deszcz ulewny i coraz więcej po­
tok zapełniał szumiącemi falami, iż znowu 
Szczepan na górę drapać się musiał. Aż wre­
szcie dnieć poczęło, a Szczepan znając miejsce 
przekonał się, iż jest po drugiej stronie Ko- 
strzy. Wrócił więc do domu pokaleczony, zmo­
czony i przestraszony, a wypadek swój przed 
księdzem proboszczem i gromadą wyznał. Woły 
same do Łuki powróciły, ale z połamanym płu­
giem, na mogile zaś ani znaku orania nie było, 
tylko tak była zarośnięta wrzosem jak dawniej. 
Gromada złożyła się na mszę świętą i poświę­
ciła to miejsce, gdzie na wierzchu pod krzy­
żem znaleziono tabliczkę z napisem: „Gdy się 
taki urodzi, który godzien będzie przywdziać 
pancerz tajemniczy, wtenczas.... (dalej nie mo­
żna było odczytać, bo samemi znakami było pi­
sane). Szczepan poszedł do klasztoru 00. Re­
formatów i nawróciwszy się, był do śmierci 
stróżem klasztoru.

Walery Wieloylowski.

Wiosna! wiosna!—wieść radosna 
Z ciepłem wiatru tchnieniem płynie, 
I sasanki, już na wianki 
Rozwinęły się dziewczynie.
Wstań skowronku—w złotem słonku 
Wykąp piórka twoje szare;
I skrzydlaty, nad te chaty, 
Nad te sioła wyleć stare. 
Wyleć z pieśnią—ludzie prześnią 
Brzasku chwilę uroczystą; 
Więc do Pana, choć ty z rana, 
Głos za niwą wznieś Ojczystą!

Dobra niwa, jak poczciwa 
Pierś rolnika co ją orze: 
Tylko trzeba, by im z Nieba 
Zaświeciło światło Boże.
Niem ogrzane, ziarnko wsiane 
Zdrowym kiełkiem w górę strzeli; 
I wnet potem—żniwem złotem 
Starą ziemię uweseli.
Leć więc ptaszę—prośby nasze, 
Niech piosenka wzniesie drżąca: 
Słońca Boże! na niw zboże, 
I dla myśli ludu—słońca!!

Marja Unicka.

NIEDZIELA W LONDYNIE.

Wy, dla których niedziela jest dniem odpo­
czynku i rozrywki, nie pojmiecie bez obszerne­
go komentarza, dlaczego my, którzy dłuższy 
czas przebywamy w Londynie, usypiamy w so­
botę w najgorszym humorze i budzimy się 
w nie lepszym w niedzielę rano. Muszę więc 
opisać nudy dnia tego i sposób obchodu święta 
w Anglji. Godzina dziewiąta rano. Po śniada­
niu angielskiem z herbaty,jaj i mięsiwa, (już to 
Anglicy zawstydzają i Polaków swym apetytem); 
wyszedłem na ulicę z projektem zwiedzenia ga- 
leryi obrazów. Lecz kurzawa podnoszona przez 
uliczne powozy, przypomniała mi, że dzień Nie­
dzielny; wiedziałem dobrze, iż ulic nie skra- 
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piają w święto. Tu spostrzeżenie przywiodło mi 
na myśl, że wszystkie zbiory Londynu zamknię­
te i mimowolnie zadrżałem na myśl, co ja będę 
robić dzień cały. Zacząłem więc wyliczać wszy­
stkie ciekawości w okolicach Londynu, do któ- 
rychby można pojechać. Niestety, byłem już 
i w Kew, którego cieplarnie zawierają palmy 
przedzwrotnikowej wysokości, i w Richmond 
z parkiem pełnym sarn i jeleni i w Hampston- 

j Court starym pałacu, którego przepyszna gale- 
rya obrazów mieści owe arcydzieła z arcydzieł 
Rafaela, owe kartony, do których znawcy cią­
gną ze wszystkich ucywilizowanych krajów. M i- 
działem już i szpitale, i obserwatoryum w Green-^ 
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+wich z parkiem, położonym na spadzistości pa- ; 
górka, z którego szczytu zwykli Anglicy sta- i 
czać się na dół dla ruchu. Widziałem zamek 
królewski w Windsor, słowem wszystko co mo­
żna zobaczyć w Niedzielę, po za obrębem Lon­
dynu: postanowiłem więc studyować sam Lon­
dyn. Tak dumającego potrącał ciągle lud idą­
cy do kościoła. Poszedłem za nim i usłysza­
łem kazanie słuchane cierpliwie przez publi­
czność, choć na to nie zasługiwało. Rozumiejąc 
już cokolwiek .po angielsku, dostrzegłem, iż 
kaznodzieja prawił z małą logiką, a nie zwykłą 
przesadą. Wyszedłem więc nie nader zbudo­
wany.

Ulica prowadziła do jednego z mostów nad 
Tamizą. Stanąłem chwilę na moście, by się 
przypatrzeć tłumom jadącym statkami parowe- 
mi, to w górę, to w dół rzeki, dla oglądania po­
przednio wyliczanych ciekawości. Byli to po 
największej części cudzoziemcy, bo Anglicy nie 
szukają w niedzielę podobnych rozrywek.

Znów zacząłem rozmyślać, czy nie korzyst­
niej spędzają ten dzień Paryżanie. Stanęły mi 
w myśli owe tłumy robotników, co w bluzach 
niebieskich czysto wypranych, zapełniają sale 
galeryi i zbiorów Luwru i Wersalu przez dzień 
cały. Ztamtądto wynoszą biedni robotnicy to 
uczucie smaku, które powszechnie posiadają. 
Widok taki musi bowiem ukształcać choćby nie 
najlepszy umysł i uszlachetniać serce. Bezbo­
żne te powątpiewania odpędziłem myślą, że ko­
ściół w którym ludność moralizują, więcej ją 
kształci, jak galerya choćby najestetyczniej- 
sza.

Wracam do środka miasta ulicami ciasnemi. 
Gruppy ludzi źle i dobrze ubranych, stojące pod 
drzwiami zamkniętych szynkowni, zamykają 
drogę. Pytam co znaczy to zbiegowisko? Od­
powiadają mi, że za pół godziny otworzą szyn­
ki dotąd zamknięte i że trzeba już na pół go­
dziny naprzód zająć miejsce przededrzwiami, 
gdyż później ścisk tam taki, że mepodobnaby 
było się docisnąć.

— Jakto, wszak nabożeństwo trwa dotąd?
— Nabożeństwo będzie i po południu, a kar­

czmy zamkną o drugiej.
Wybija upragniona dwunasta, drzwi szynko-

wni się otwierają, tłum wpada obcesem. Ka­
żdy gość kładzie na stół pieniądze, musi bo­
wiem z góry zapłacić, inaczej nie dostanie na­
poju, zc względu na prawo uwalniające od pła­
cenia po wypiciu i otrzymuje sporą miarę dżi­
nu, (gin—wódka jałowcowa obecnie miasto jało­
wcu, terpentyną i różnemi szkodliwemi rzecza­
mi zaprawiana). Miarę tę wychyla w kilku bali­
stach milcząc i nie siadając, bo w szynkach nie 
ma ani ław, ani stołków. Porównałem to upi-

—-*■ -------------------------------------------------------------------------------

o i »
janie się angielskiego robotnika, z nałogiem na­
szego kmiotka. Kmiotek nasz szuka w karcz­
mie rozrywki, towarzystwa, kumów; wódka jest 
rzeczą podrzędną, pije ją bo usłużny arędarz 
podsuwa; lecz pije w kompanji przy gawędzie. 
Anglik pije sam, z stałem postanowieniem upi­
cia się; kobiety pijące u nas choćby i wieśnia­
czki, wstydzą się tego, często na pozór tylko 
odwracają się, ocierając usta fartuszkiem: An­
gielskie kobiety gminu piją równie, a może 
i więcej jak mężczyźni, zapełniając gin-house 
przeważnie. .

Obrzydliwy ten widok opojów znudził mię 
w końcu, postanowiłem więc wstąpić do bliz- 
kiej kawiarni na gazety. Lecz gazet nie ma, bo 
poczta nie kursuje w święto. Wychodzę i spo­
strzegam jak policemany i gospodarze wypra­
szają gości z szynków *),  bo godzina druga 
i czas nabożeństwa. Kościoły o tej porze nie 
takie przepełnione jak z rana. Wielu pobo­
żnych poszło do parków na nabożeństwo, inni 
zaś wałęsają się po ulicach, by im wyszumiał 
dżin z głowy, bo o piątej napowrót drzwi szyn­
kowni otworzą i można będzie zabawić się da­
lej. Idę do parku. Wchodzę przez bramę try­
umfalną na gazony sławne w świecie, pod na­
zwą Hyde-park. Korzystając z prawa chodze­
nia po gazonach podobniejszych do zielonych 
dywanów, jak do trawników; idę na prost ku 
gruppom, jakie spostrzegłem w oddaleniu: za­
trzymuję się koło pierwszej najliczniejszej. Da­
ją ini psalm drukowany w rękę i proszą bym 
śpiewał z niemi. Śpiew z początku cichy, lecz 
wkrótce przechodnie się garną coraz bardziej; 
śpiewaków już dwustu chwali Boga pełnemi 
piersiami. Kończą pierwszy psalm, poczynają 
inny coraz głośniej, lecz i coraz fałszywiej; 
uciekam więc do drugiej gruppy.

Mężczyzna dość młody, nie szczególnie ubra­
ny, z Pismem Św. w ręku, zgromadził naokoło 
siebie z kopę słuchaczów i prawi im o potrze­

; bie religijności, monogamji i wstrzemięźliwości 
od gorących napojów. Słuchają pilnie, potaku­
ją, mówca im sypie za to pochwały. Gdy skoń­
czył rozchodzą się, lecz wnet znalazł się inny 

’ orator, który potrafił ich zebrać napowrót roz-

*) Pijak nie ściąga na siebie w Anglji wzgardy, 
lecz pol.towanie. Pewien mój znajomy, chory, jechał 
do doktora na daehu omnibusa i zemdlał. Sąsiad je­
go Anglik przytrzymał zemdlonego by nie spadł, 
ocucił go, a potem rzekł z politowaniem: ,.Powinien 
byś pan wiedzieć, że kto pijany, nie siada nigdy na 
dach omnibusu, lecz do środka.“— Ja nie jestem pi­
jany, lecz chory—odrzekł znajomy mój. „A tak ve­
ry well Sire, to było sobie wziąść fiakra i nie zasia­
dać nam tutaj“, .
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— Cóż mam począć! Pić nie chodzę z Angli-P 
kami. Rano prowadzę żonę do kościoła, potem 
siedziemy w domu i czytamy Pismo Święte do 
wieczora. Na przechadzkę bez niej nie pójdę, 
a ją nie łatwo brać, bo często suknia świątecz­
na w zastawie. Ziewamy więc do wieczora, by 
nazajutrz pracować w pocie czoła.

— Powiedz mi pan, czy klassy niższe nic nie 
robią w niedzielę prócz modlenia się i picia?

— Robotnik angielski, z małemi wyjątkami 
nie zna innych przyjemności. Pracuje do sobo­
ty, w sobotę opłaca zarobkiem mieszkanie,wy­
kupuje suknie, resztę pieniędzy traci na wódkę. 
W poniedziałek rano napowrót suknie świąte­
czne idą do zastawu, by mieć o czem żyć przez 
resztę tygodnia. Ten który nie pije, musi żyć 
jak ja.
- A klassy średnie, zamożniejsze?
- Modlą się by niższym dawać dobry przy­

kład, śpiewają psalmy po parkach i nudzą się.
— Czy też lud tutejszy spożytkuje te arcy­

dzieła sztuki i nauki, nagromadzone po tych 
zbiorach londyńskich?

— Skarby te dla bogatych, którzy nie po­
trzebują pracować w tygodniu. Ani kupiec sie­
dzący dzień cały w sklepie, ani wyrobnik pra­
cujący w fabryce, nie ma czasu oglądać muzeów 
i bawić się w literata. W niedzielę zaś muzea 
zamknięte, a zwyczaj pozwala czytać tylko bi- 
blję. Resztę książek pokrywa więc pył poważny, 
a owe Szekspiry i Miltony, które pan zobaczysz 
na półkach angielskich, bywają czytane bardzo 
rzadko '

— Czemuż się nie odwiedzacie, nie bawicie 
towarzysko w święta?

— Zwyczaj nie pozwala na to, nie wypada 
nawet grać na fortepianie. W Szkocji międy Pu- 
rytanami, ukamienowaliby za to. Tu w Londy­
nie bezbożność się już wkrada. Koleje odcho­
dzą choć nie tak często, jak w dnie powsze­
dnie, lecz w Szkocyi naprzykład, nie jeżdżą na­
wet kolejami. ’

Przy takiej pogadance, doczekaliśmy się go­
dziny jedenastej. Pożegnałem więc rodakami ru­
szyłem do domu piechotą, nie widząc omnibusu 
idącego w moją stronę. Z ubolewaniem spo­
strzegłem, iż mimo święta, dwa razy tyle pija­
ków i pijaczek wałęsało się tej nocy po ulicach 
i więcej jeszcze bezwstydnie napastowało prze­
chodniów. Usnąłem jednak z pociechą, że jutro 
poniedziałek.

--------------------------------- ------ ------------------------- -—( ' 
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proszonych. Ten utrzymuje, że ukształcony 
człowiek nie potrzebuje wcale religji, że Turcy 
i Mormoni najszczęśliwsi z ludzi, że wódka jest 
jedyną pociechą w strapieniach. I temu pota­
kują, i on pochwala słuchaczy za łaskawe przy­
jęcie swej mowy.

Obok jakiegoś jegomości wyliczającego cno­
ty królowej Wiktoryi i mądrości jej rządu, zio­
nie inny jak najnielogialniejsze wyrazy przeciw 
tejże królowej i temuż rządowi. Policeman po- 
blizki słucha to wszystko ciekawie i pewnie mu 
nawet ani na myśl nie przyjdzie, że gdyby nie 
angielskiemu służył rządowi, musiałby areszto­
wać miateżnika, targającego się na świętą oso­
bę króla i na rząd łaskawy. Lecz to Anglja, 
a w Anglji wolno mówić, co tylko ślina przy­
niesie na język.

Wracając do miasta, przechodzę niedaleko 
alei, po której spaceruje elegancja Londynu, 
strojna w atłasy i aksamity. Zapatrzywszy się 
na te pyszne ubiory, potrącam biedaka śpiące­
go na gazonie. Budzi się i poczyna się srożyć 
na mnie. Ubrany w łachmany tak nędzne, że go 
prawie nie okrywają, a zdaje się bezprzytomny 
pewno albo pijany, albo parę dni nie jadł i nie 
spał pod dachem. Może ginie z głodu o kilka 
kroków od tych elegantów, odzianych tak bo­
gato! Rzuciłem mu pół szylinga na przeprosi­
ny, lecz odtąd patrzyłem na nogi, bo takich 
biedaków więcej na jednym gazonie Hyde-par- 
ku, jak półszylingów w mej kieszeni.

Godzina wpół do piątej, drzwi szynkowni 
znów w stanie oblężenia. Ja wchodzę do tra- 
ktyerm francuzkiej, jem obiad prędko, lecz gdy 
mnie pali pragnienie, żądam piwa. Garson pro­
si bym dziesięć minut poczekał, bo im nie wol­
no do piątej sprzedawać napojów, dopiero gdy 
piąta wybije, mogę pić ile mi się podoba. Ha, 
czekam więc i ja do piątej na zbawienny tru­
nek!

Po obiedzie chciałem już wrócić do domu 
i donudzić się do nocy sam na sam. Po drodze 
spotykam biedaka wychodźcę, który od lat kil­
kunastu żyje w Anglji jako wyrobnik. Prowa­
dzę go do kawiarni, traktuję, wynurzam przed 
nim utyskiwania na smutnie spędzony dzień. 
On mi odpowiada: „Mój panie, ja tu już 12 łat 
siedzę i 52 razy na rok nudzę się tak samo.“

— Jakto? wszak pan żonaty, osiadły i nie 
wiesz co robić w niedzielę?
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Stanisław Staszic urodził się około r. 1755, swoich, bo niepoposlitą czystość obyczajów i zna-; 
' w mieście Piła w Wielko - Polsce, z ubogich komitą Staszica naukę, zacny i uczony mąż oce- 
rodziców, mimo to staranne odebrał wycho- nić umiał; a ponieważ był świeckim ducho-
wanie, gdyż jeden z magnatów przysposobił 
go za syna.

Dobroczynny opiekun przeznaczył go do sta- 
¡nu duchownego, nie troszcząc się wcale, czy 
! usposobienie wychowańca godnie temu stanowi 
odpowiedzieć zdoła; w tym więc celu dopoma­
gał mu do nabycia najrozleglejszych nauk. 
Przeszedł kursa w Lipsku, a potćm w Getyn­
dze. Im bardzićj umysł jego się rozwijał, tern 
mniej stan obrany dla niego przez opiekuna,
stosownym się okazywał; albowiem zamiast od-

wnym, stan jego nie był temu zamiarowi prze­
szkodą, zaś szczupłe dochody i przekonanie1 
o użyteczności powołania nauczycielskiego, nie 
pozwoliły Staszicowi odrzucać próśb czcigodne­
go kanclerza.

Pierwszy raz wszedł do służby świeckiej rzą­
dowej za czasów b. Księstwa Warszawskiego. j 
Znanym już był dawniej jeszcze ze znakomitych ■ 
dzieł swoich, świeżo zaś wydana Statystyka Pol­
ski, pierwsze prawie w podobnym rodzaju dzie-

dawać się nauce teologji, młody uczeń nade- 
wszystko umiłował 
nauki ścisłe i bada­

ło, zwróciło na niego oko rządzących. Wezwa-
no Staszica na członka Izby edukacyjnej, i za­

szczycono stopniem 
referendarza w Ka-

n i a przyrodzenia. 
Udawszy się'później 
do Paryża, zapo­
znał się z wielu u- 
czonemi, jako to 
z d’Alembertem,Raj- 
nalem i innemi; pra­
ce jego i oddanie się 
fizyce i naukom przy­
rodzonym, zjednały 
mu względy Buffona, 
a przejęty wzajem­
ną czcią dla sławne-
go
łożył na 
ski jego

y, prze-

tury. “

język pol- 
„Epoki na-

młody
uczony przed powro­
tem do kraju zwie­
dzić Włochy, tam 
się więc udał i tam 
głównie poświęcał 
badaniom geologicz­
nym gór Alpejskich,

Stanisław Staszic.

dzie stanu. Wkrót­
ce potem po śmier- 
c i Albertrandego 
(1808), został Pre­
zesem królewskiego 
Towarzystwa przy­
jaciół nauk, którćm 
jak najgorliwićj pod 
każdym względem 
opiekować się za­
czął. Zbogacił tu 
zaraz kosztem swo­
im bibliotekę, (któ­
ra od roku 1811 do 
użycia publicznego 
została otwartą) i 
gabinet nauk przyro­
dzonych, oraz uposa­
żył Towarzystwo na­
ukowe pięknym gma­
chem , który wyo­
braża załączona dru­
gostronnie rycina, 
z kościoła XX.Domi- 
nikanów obserwan-

i d. Gdy wrócił do tówprzerobionym, przed którym daleko późnićj,
kraju, wielki kanclerz koronny Andrzćj Za- stanął posąg Kopernika. I do tego pomnika, dla 
moyski wezwał go na przewodnika synów nieśmiertelnego ziomka, pierwszą myśl podał

1L ..Jl
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Etny, Wezuwiusza i t.
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Staszic i począł zbierać w tym celu składki, dru- towującój Instytut Politechniczny, a przy za- 
gą połowę potrzebnego nakładu sam z własnych kładzie najwyższej uczelni w kraju w r. 1817 
dodając pieniędzy. Głównie także wpłynął na za-1 i 1818, wielkie położył zasługi jako prezydują-

łożenie szkoły lekarskiej, bytującćj w Warszawie cy wr radzie uniwersyteckiej. Prócz tvch dosto- 
przed założeniem jeszcze Uniwersytetu Aleksan- jeństw które piastował już po czasach Księztwa 
dryjskiego. Potem był prezesem w radzie przygo-i Warszawskiego, został nadto Dyrektorem Ko-
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missyi wychowania publicznego. Dyrektorem ge­
neralnym przemysłu, rzemiosł i kunsztów, w by­
łem Ministeryum spraw wewnętrznych i policyi,

Pomnik Kopernika.

wielu miany za dziwaka. Ubierał się jak naj­
skromniej, powóz miał stary i nikczemny; z ra­
na jadł piwo grzane z chlebem, obiad składał 
się tylko z zupy i kawałka mięsa; trunku ża­
dnego nie pijał, nawet kiedy był proszony 
gdzie na obiad.11 Takim to sposobem, nie po­
zwalając sobie żadnemi przyjemnościami umi­
lać życia, z chciwością (podług mylnego zdania 
patrzących nań ludzi) zaczął zbierać dochody, 
aby je na dobro powszechne obrócić. Mimo 
wszakże najsilniejszych starań, musiałyby za­
miary jego na bardzo szczupłym ograniczyć się 
zakresie, gdyby nie hojna ręka przyjaźnią i sza­
cunkiem kierowana, która obdarzywszy go bar­
dzo znacznym zapisem, przyczyniła się przez 
to, mimo wiedzy swojej, do filantropijnych ce­
lów Staszicowych.

Tym sposobem zostawszy dziedzicem ob­
szernego klucza Hrubieszowskiego, Staszic 
najmniejszej zmiany w skromnem swem życiu 
nie zaprowadził; pragnąc z większemi zaso­
bami więcej dobrego uczynić, skrzętnie zbie­
rał tak znacznie powiększone dochody i chro­
nił się najmniejszego zbytkowego wydatku. 
Wtedy to, gdy jako miłośnik sztuk pięknych, 
chciał słyszćć nową operę lub ocenić wznio­
ślejszy utwór dramatyczny polski, szedł na 
ostatnie miejsce dlatego, że było najtańsze;

prezesem Komisśyi najwyższej egzaminacyjnej, 
oraz Komissyi emerytalnej, i wreszcie Ministrem 
stanu. Wszystkie te urzędy po większej części 
bezpłatnie sprawował.

Zwiedzając Ojczystą ziemię, nie ■ tylko jako 
przywiązany, pragnący ją poznać ziomek, ale 
jako uczony geolog, przyczynił się do podnie­
sienia górnictwa w kraju naszym. Mówią, iż ra­
dość jego nie miała granic, gdy mu przyniesio­
no srebro krajowe, za staraniem jego w Olku­
skich kopalniach wydobyte. Pierwsze dziesię­
ciozłotówki wyszły z krajowej mennicy i z kra­
jowego srebra podczas, kiedy Staszic został 
Prezesem dyrekcył górniczej. Pomimo tak li­
cznych dla kraju zasług, tylu użytecznych prac, 
Staszic był jednym z tych ludzi, których mała 
liczba współczesnych ocenić była w stanie. 
Oryginalna powierzchowność i zaniedbany ubiór, 
nie zbyt kształtne rysy, nie obudzały sympatyi. 
Nadto wszyscy go cenili jako skąpca, wszyscy 
oburzali się, że przy wielkiem bogactwie, życie 
najoszczędniejsze prowadził; istotnie że ten po­
święcający się dla dobra powszechnego czło­
wiek, bardziej niż skromne, bo równające się 
ubóstwu wiódł życie. Spółczesne pamiętniki 
tak o nim piszą: „W życiu prywatnem uważa-
ny był Staszic za filozofa wieku swego, choć od 
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wołał ponieść niewygodę, niż niepotrzebnie jak 
sądził, wydać grosz mający być obróconym na 
cel szlachetniejszy. Wyższy więc nad ocenia­
jące go z pozoru głosy, nie zważał na nic, 
postępowania swego nie zmienił, a ciągle dą­
żył ku wzniosłym zamysłom swoim. Nie były 
mu wszakże obcemi różnego rodzaju zarzuty, 
jakie nań ciskano. Między innemi naprzykład 
ganiono, że mając siostrę, nie dzielił się z nią 
majątkiem. Tłumaczył się z tego szczerze , 
mówiąc poufnie do osoby której zdanie cenił: 
„Źle uważają ludzie , że nie dość udzieliłem 
majątku siostrze mojej. Ja sądzę , że dając 
z niego część odpowiednią potrzebom jej wy­
chowania, że zapewniając rodzinie byt mier­
ny ale nie zależny, dosyć uczyniłem. Czyniąc 
siostrę moją panią dużego majątku, zbogacił- 
bym do zbytku jednę tylko rodzinę; gdy taż 
samą ilością pieniędzy kilkaset familji od nę­
dzy zachować mogę! czyż nie lepiej, że za­
miast dogadzania niepotrzebnym wymaganiom 
jednej istoty, zapewniam niezbędne potrzeby 
tylu ludzi?“

Staszic nie odstępując od tćj chrześciań- 
skiej zasady, skoro ujrzał zwiększone swe 
zbiory, tak iż mógł już na rozleglejszą dzia­
łać skalę, natychmiast zreorganizował wszyst­
kie swe "posiadłości ziemskie, na co uzyskał 
najwyższe potwierdzenie. Gminę czterotysię- 
czną urządził, w czćm mu głównie pomagał iwy-..
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' ręczał go przyjaciel od serca, posiadający cał­

kowite zaufanie jego Józef Grotthus Grun­
ta przez włościan posiadane, oddane im były 
na własność z niewielką czynszu opłatą, grun­
ta zaś dworskie podzielono na małe kolonje 
czyli osady. We wszystkich wioskach pozakła­
dano szkółki elementarne, w mieście zaś Hru­
bieszowie, wchodzącem także w skład tych 
dobroczynnych urządzeń, szkoła wyższa na sto­
pie powiatowej powstała. Dochody z osad 
i czynszów obracane być miały na korzyść gmi­
ny, w której składają się kassie. Ztąd pra­
gnął Staszic, aby czerpano potrzebne zasoby 
do kupowania ziemi w okolicy, dla tworzenia 
coraz więcej podobnych osad czynszowych; ztąd 
by sig brać powinno według jego przepisów, na 
zapomogę osierociałych rodzin, na wspomożenie 
pogorzelców, na lekarstwa, na doktora, albo na 
wyższe doskonalenie zdatniejszych dzieci człon­
ków i osadników rolniczego skojarzenia Staszi- 
cowego. Nie jeden dawniej z tej dobroczynnej in- 
stytucyi wychodząc na wykształconego rolnika, 
duchownego lub lekarza, stał sig ogółowi uży­
tecznym.

Troskliwe oko jego dostrzegło, iż w poró­
wnaniu do liczby sierot w szpitalu Dzieciątka 
Jezus, za mały jest fundusz na utrzymanie ich

*) W przeostatnich czasach zarządzał dobrami 
hrubieszowskiemi Edmund Grotthus, syn zmarłego 
przed kilką laty Krzysztofa, a wnuk Józefa.
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karmicielek, a ztąd wigksza wynika śmiertel­
ność. Zapisał więc 200000 złp. na przybranie 
w tym zakładzie mamek. Oprócz tego nie było 
prawie dobroczynnego u nas zakładu, któremu- 
by nie przyszedł w pomoc znacznóm ze swój 
strony wsparciem.

Śmiało rzec można, iż Staszic uwiecznił pa­
mięć swoją, w całem znaczeniu tego wyrazu. 
Wszystko cokolwiek ludzie ku czci zmarłego 
człowieka robią, nie może być trwałe. Wszel­
kie pamiątki podpadają zniszczeniu, nawet 
o pełnych poświęcenia ludziach, zakładających 
dobroczynne instytucye, zapomina potomność! 
a mianowicie nie myślą o nich, często nawet 
nie wiedzą ci, dla których ofiary te wspaniało­
myślni nieśli. Złożony chorobą w szpitalu, ani 
wspomni tego z czyjej łaski w nędzy swej ma 
przytułek; tylko wdzięczność serc rodzin wy­
dobytych z niedoli, jest najtrwalszym pomni­
kiem, ciągle utrzymującym stosunek z duchem 
zmarłego dobroczyńcy. I tak włościanie hru­
bieszowscy w rocznicę śmierci swego dobro­
czyńcy, prowadzą dziś dzieci na nabożeństwo, 
mówiąc im, że to był ich Ojciec i Dobrodziej. 
W dzień Św: Stanisława również obchodzą na­
bożeństwem święto Ojca swego i swego Dobro­
dzieja.

Bez wątpienia to miano Ojca Dobrodzieja, 
jakie mu lud wdzięczny nadał, przechowa się 
u niego na wieczne czasy: tego żywego pomni­
ka słusznie zmarłemu należącego się, żadne za­
burzenia, żadne wojny nie zniszczą. H. Sk.

FRANCISZEK ARMIŃSKI
Założyciel Obserwatoryum Astronomicznego Warszawskiego.

Podajemy tu życiorys męża, który w Kalen­
darzu astronomiczno-gospodarskim. sądzimy, 
że jest na miejscu. Armiński był założycielem 
Obserwatoryum tutejszego, professorem astro- 
nomji w Alexandryjskim uniwersytecie w War­
szawie, oraz pierwszym Dyrektorem obserwa­
toryum naszego; słusznie mu więc poświęcamy 
kilka kartek w tćm piśmie.

Obok zasług, jakie ś. p. Armiński na polu 
prac naukowych położył, nie pospolita jeszcze 
odznaczała życie jego skromność. Z powodu 
tśj cnoty, która w świecie moralnym ma bez­
sprzecznie swoje znaczenie, jesteśmy pozba- 
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wienl wizerunku oblicza zacnego astronoma 
naszego. Ażeby tę ujemność zbytnićj cnoty ś. p. 
zmarłego, choć w niejakiejś części wynagrodzić 
czcicielom zasług zmarłego, dajemy tu widok 
Obserwatoryum astronomicznego, które było 
najukochańszym Armińskiego dziecięciem, tóm 
bardzićj, że los odmówił mu pociechy miana 
ojca własnej dziatwy, któraby dziedziczyła na­
zwę i chlubną po swym przodku pamięć.

Nim zaprowadzono w administracyi byłego 
Uniwersytetu warszawskiego listy stanów służ­
by urzędowej, zwyczajem było składać własno­
ręczny opis życia i prac obranym przez się*
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zawodzie Radzie uniwersyteckiéj. Takie auto- do czego miałem pomoc tak w ówczasowój szko-” 
biografje, szczególniój poświęcających się nau- le inżynierów, jako tóż i w prywatnie branych 
ce mężów, są dziś bardzo ciekawą pamiątką lekcjach od pana Livet professera wówczas 
i najautentyczniejszém źródłem. Podobny ży- szkoły aplikacyjnej”.

Widok Obserwatoryum astronomicznego w Warszawie.

ciorys Armińskiego, acz niestety tylko do roku 
1823 doprowadzony, kładziemy tutaj w cudzy­
słowach:

„Urodziłem się 1789 d. 2 Października w pa- 
rafji Tymbark, w górach Karpackich, jak świad­
czy metryka, którćj tu kop/ ę przyłączam”.

„Rodzice moi, których z a wcześnie utraciłem, 
gdvż ojciec mój umarł 1791 r. a matka 1792 r. 
byli religji katolickiej, stanu szlacheckiego”.

„Najpierwsze początki edukacyi odebrałem 
domu wuja mego, szkoły zaś normalne gi- 

mnazyalne, oraz pierwszoletnie kursa filozofii 
i matematyki, odbyłem w Krakowie za rządu 
austryackiego, czego dowody w r. 1809. w cza­
sie kampanji oddane przezemnie JW. Grabow­
skiemu staroście wałkowieckiemu, którv je 
oddał JW. Pelletier, generałowi artyleryi i in­
żynierów, komendantowi ówczasowój tu szkoły 
aplikacyjnej, nie wiem u kogo z tych dwóch 
osób zaginęły”.

„Przybywszy do Warszawy i znalazłszy przy­
tułek W domu JW. Linowskiego Alexandra, 
pracowałem w różnych częściach matematyki, 

fi

„Na końcu r. 1811 udałem się własnym ko­
sztem za granicę, w celu oddania się pracom 
astronomji, którą oddawna obrałem sobie za 
główny przedmiot. Przebywszy Niemcy, przy­
byłem do Paryża w r. 1812, a znalazłszy tam 
miejsce najdogodniejsze dla poświęcających się 
umiejętnościom, pracowałem ciągle aż do po­
łowy roku 1815 w różnych częściach matema­
tyki. szczególniej zaś tak w teorycznój jako 
i praktycznej astronomji”.

„Wiadomo jest JW. Radcy stanu Kalasante­
mu Szaniawskiemu, a teraźniejszemu Dyrekto­
rowi wychowania, że tyle przez moją aplikację 
zyskałem zaufania u uczonych paryzkich, że ci 
jwyrobili mi miejsce astronoma obserwatora 
w Obserwatoryum na Ile de France, które to 
miejsce dlatego opuściłem, iż JO. xiążę Adam 
Czartoryski wraz z JW. Kalasantym Szaniaw­
skim teraźniejszym Radcą stanu i Dyrektorem 
wychowania, dając mi z własnej składki pie­
niężne zasiłki, zapewnili mię o stosownóm 
umieszczeniu w kraju i wyrobieniu mi fundu­
szu na pozostanie jeszcze rok jeden w Paryżu.□

a
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*W skutek tego przyrzeczenia, odebrałem od ów- 
czasowćj Dyrekcyi edukacyi publicznej z d. 2 
Września 1814 r. Nr. 1454 zapewnienie mi tak 
3000 złp. na pozostanie jeszcze w Paryżu aż 
do następującego roku, jako tśż i stosownej 
do mojśj kwalifikacyi posady, skoro do kraju 
wrócę”.

„Powróciwszy do kraju dnia 16 Sierpnia 
1815 r. i złożywszy owczasowemu Wydziałowi 

i oświecenia narodowego rapport z mej podróży, 
tenże Wydział oświecenia narodowego wyrazi­
wszy w swojem rozporządzeniu z d. 22 Sierpnia 
1815 r. Nr. 303, iż nie mając na ten czas sto­
sownego do mojej kwalifikacyi miejsca, po­

' stanowił użyć mnie tymczasowo do- dawania 
i w wyższych klassach tak w Liceum tutejszem 
jako i w Kollegjum XX. Pijarów matematyki, 
przeznaczając mi całorocznie 4000 złp. Po 
ukończonym roku szkolnym, to jest z 1815 r. na 
1316, Komissya rządowa wyznań religijnych, 
reskryptem z dnia 28 Września 1816 r. Nr. 
2891, przeznaczyła mi w mającym się urzą­
dzić wydziale filozoficznym, katedrę astrono­
mji, oraz wezwała mnie rzeczonym reskryptem, 
abym natychmiast obok wydziału prawa i ad- 
ministracyi, rozpoczął kurs matematyki dla 
kandydatów, których Komissya rządowa wy­
znań religijnych i oświecenia publicznego za­
mierzyła wysłać za granicę, to jest Urbańskiego 
i Smolikowskiego do St. Petersburga ('), a pa­
nów Garbińskiego i Niewiadomskiego do Pa­
ryża”. (2).

„Z akt, w których się wymieniony reskrypt 
znajduje, można się przekonać, iż Komissya 
przeznaczyła mi tylko pensyę do jednćj kate­
dry etatem zapewnioną, ja z gorliwości wła­
snej, już to aby stypendyści po ukończonym 
roku byli tak usposobieni, aby mogli być sto­
sownie do ich przeznaczenia za granicę wy- 
słanemi, już to, aby dla braku professorów 
w urządzającym się wydziale filozoficznym na­
uki matematyczne co do ich teoryi i niektórych 
zastosowań mogły być wyłożonemi przez dwóch 
professorów, przybrałem godzin i wykładałem 
umiejętności matematyczne nie przez sześć ale 
przez dziesięć godzin na tydzień, bez żadnego 
wynagrodzenia. Wiadomo członkom składają­
cym naówczas Komissyę rządową wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego o korzyści,

(*) Oba pracowali potem w biórze Komunikacji lądo­
wych i wodnych: pierwszy z nich Teodor, pułkownik 
i członek zarządu Okręgu XIII, umarł w Warszawie 1850 
roku; drugi zaś dotąd żyje.

p) Pierwszy z nich ś. p. Kajetan Garbiński, b. profes­
sor uniwersytetu i szkoły przygotowawczej politechnicz­
nej, umarł w Warszawie 1847 r. mając lat 52; drugi do­
tąd żyje.

z jaką uczniowie słuchali kursu mego, a o czćm 
przekonała się Komissya rządowa z examinu 
odbytego przez uczniów w jej przytomności 
z r. 1817/18. Kursa matematyczne podzielone 
były dla braku professorów między nas dwóch, 
to jest: W. X. Dąbrowski, oprócz jego obowiąz­
ków naówczas w szkołach wojewódzkich, da­
wał w Uniwersytecie algebrę niższą i wyższą, 
nadto geometryą analityczną i początki ra­
chunku differeiicyalnego; ja zaś wykładałem 
prócz kursu astronomji, zajmującego sześć go­
dzin na tydzień z własnśj mojśj gorliwości, 
w drugich sześciu godzinach na tydzień wyższe 
analityczne rachunki, tojest dyfferencyonalny, 
integralny, różnie wyczerpanych, waryacyjny 
z zastosowaniem tychże do mechaniki niebie­
skiej; oprócz tego i trygonometryą kulistą”.

„Począwszy od roku 1817 na 1818 aż do 
dnia dzisiejszego, wykładam tylko to co jest do 
katedry astronomji przywiązanśm, tojest try- 
gonometryę kulistą i astronomią w całej ob- 
szerności. Wiadomo Komissyi rządowćj wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, niemniśj 
hierarchji uniwersyteckiśj, iż ja piśrwszy poda­
łem myśl założenia Obserwatoryum astrono­
micznego w tutejszćj stolicy, stosownie do te­
raźniejszego postępu tćj umiejętności; wiado­
mo, jakie czyniłem zabiegi o fundusze na jego 
wybudowanie i na zakupienie narzędzi. Wia­
domo, iż oprócz moich professorskich obowiąz­
ków, trudniłem się ciągle i trudnię urządze­
niem Obserwatoryum astronomicznego, co lu­
bo niezmiernie wiele czasu mi zajmuje, jednak 
dlatego obowiązków professorskich nie opu­
szczam i mój własny czas na dozór budowli 
i jćj wewnętrzne urządzenie poświęcam”.

„W budowli tćj lubo są małe i nic w umieję­
tności astronomji nie znaczące uchybienia, ja- 
koto: a) Ponieważ nie chciano pozwolić, ażeby 
budowla ta była do linji południowej oryen- 
towana, i kazano ją obu końcami przytknąć do 
trebhauzów, tak aby Obserwatoryum formowa­
ło korpus już stojących dwóch pawilonów i by­
ło w linji trebhauzów, dlatego przecięcia w środ­
kowej sali, jako muszące koniecznie z potrzeby 
umiejętności być w kierunku linji południowej, 
nie są prostopadłe do ścian frontowych budo­
wli. b) Wieże podobało się nie wiem dlaczego 
odmienić i wybudować daleko wyższe jak być 
powinny, a ztąd wschody nie wygodne i środek 
boazeryą podwyższony, którego otwory są tru­
dne i niewygodne etc. etc. Że temu wszystkie­
mu nie jestem winien, odwołuję się do profes- 
sora Kadó, który, jako ówczasowy budowniczy, 
tą budową z początku kierował i wszystkie jćj 
plany i elewacyą jak miała być w myśl mo­
ją ukończona, rysował, czego u mnie kopja, 
a w Komissyi rządowej wyznań religijnych..



MB«---------------------------------- -------------------------------------------( 99 )-------------------------------------------------
O « r

i oświecenia publicznego, oryginał się znaj­
duje”.

„Wiadomo, iż kilka razy w czasie przezna­
czonym do spoczynku professorom, ja by­
łem wysyłany już to po marmury w kraju, już 
to po zdjęcie planów innych Obserwatoryów, 
już to po sprowadzenie narzędzi, zaś te wszel­
kie polecone mi komissorya, dopełniłem z gor­
liwością i bez wynagrodzenia. Najlepiéj o tém 
wszystkiém wiadomo jest Komissyi rządowej 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
i hierarchji uniwersyteckiéj”.

Przytoczone tu „curriculum vitae” podpisane 
29 Października 1823 r. przez radnego profes- 
sora uniwersytetu Franciszka Armińskiego, 
i poświadczone za zgodność z dowodami przez 
Rektora uniwersytetu księdza Szwejkowskiego, 
wiernie powtórzywszy, dopełniamy późniejsze 
mi danómi, aż do czasu śmierci jego, zaszłój 
14 Stycznia 1848 r.

Fr. Armiński wykładał w b. Uniwersytecie 
warszawskim trygonometryą kulistą i astrono 
mję teoretyczną lat z górą trzynaście, aż do 
1831 roku.

Do r. 1825 tak urządził Obserwatoryum tu 
tejsze, iż jeśli nie mogło walczyć jeszcze o pal­
mę pićrwszeństwa między najsławniejszemi za- 
granicznemi zakładami podobuémi, to nieza­
wodnie stanęło na równi z wielu cudzoziem- 
skiemi gwiazdopatrzniami, a niektóre z nich 
nawet przewyższało. Jak był przywiązanym do 
Obserwatoryum, którego piérwszy kamień po- 
dwalinowy położył, dowodzi najlepiej to, iż 
wszelkie roboty mechaniczne około urządzenia 
i ustawienia narzędzi, które zwykle wykony­
wają gdzieindziéj specyalni rzemieślnicy, on 
sam, z pomocą ś. p. Antoniego Hanna, nie da­
wno zmarłego Dyrektora mennicy warszaw- 
skiéj uskuteczniał. Do téj pracy materyalnéj, 
zniewalały Armińskiego dwa względy, naj­
przód, że, aby obserwacye były dobrze i wier­

nie wykonane, potrzeba nadzwyczaj nćj skru­
pulatności, nietylko w samych postrzeżeniach, 
ale nawet w ustawieniu narzędzi i ich dobroci; 
powtóre, że wtedy niedostawało w kraju na­
szym zdatnych mechaników, którzyby tę czyn­
ność załatwili, a na sumienności obcych spro­
wadzanych rzemieślników, nie chciał Dyrektor 
polegać.

Oprócz głównego Obserwatoryum, do dziś 
dnia egzystującego, urządzał mniejszą postrze- 
galnię ciał niebieskich w b. Konwikcie księży 
Pijarów na Żoliborzu.

Zajęcia professorskie, obok astronomji prak­
tycznej, której musiał się poświęcać we wznie- 
sionem tylu staraniami swemi Obserwatoryum. 
jakkolwiek pochłaniały Armińskiemu najwię 
kszą część życia, mimo to miłujący nauki astro­
nom, znajdował jeszcze niekiedy czas i na pi 
sanie. Za dowód posłużyć może spółpracownic- 
twojego w wydawaniu Gazety literackiej w War­
szawie 1822 r.

Jako członek byłego Towarzystwa Przyjaciół 
nauk, umieścił w Rocznikach tegoż Towary- 
stwa ,,Krótki rys historyczny tyczący się astro­
nomji“ (w Tomie XIX), oraz czytał na posiedze­
niu publicznym wzmiankowanego już Towarzy­
stwa: „Opis góry Świętokrzyskiej na granicy 
b. województwa sandomierskiego i krakowskie­
go będącej”. Rozprawa ta, ze stosownemi ryci­
nami objaśniającemi, mieści się w „Pamiętniku 
Sandomierskim” wydawanym przez professora 
Ujazdowskiego w Warszawie.

Napisał także rozprawę, jako Doktor filozof) i 
o dwóch ważnych poprawach, na które wzgląd 
mióć należy w astronomji praktycznój, to jest 
o aberracyi światła i o mutacyi czyli ważeniu 
się osi ziemskićj, oraz paralaksie gwiazd sta 
łych.

Oznaczenie położenia jeograficznego Obser­
watoryum warszawskiego, podał do pisma: 
„Connoisance des temps pour Pan 1846”;

ORGANY PAROWE.

Ameryka dostarcza nam coraz nowych wy­
nalazków, które dalej sięgają jak koleje, statki 
podwodne lub napowietrzne jazdy. Autor Den­
ny, Amerykanin, wymyślił pewien rodzaj orga­
nów, w których para wodna piszczałki wydyma: 
instrument ten ma sprawiać osobliwsze muzy­
kalne wrażenie.

a
xe«---------------------------------------------------------

Jest on tak urządzony, że można grać na nim 
jak na fortepianie lub z pomocą cylindra opa­
trzonego sprężyną, który poruszany bywa korbą > 
jak przy katarynce. W pierwszym wypadku, j 
za pomocą klapek, w drugim za pomocą sprę-. 
żyny cylindra, otwiórane bywają klapy, które I 
są w połączeniu z piszczałkami organu i prze-J 

n
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puszczają w nie parę. Przez dęcie pary po- wy, który zupełnie w ten sam sposób powstąje 
wstaje poruszenie w rurach. Para wytwarza się jak tony organów Dennego.

' - ■ ■ ■ ....................... Jeśli doniosłość pary w piszczałki jest mniej-w kotle, który umieszczony jest pod podłogą,
na którym stoi instrument. Własność tego wy- sza, to i tony instrumentu są łagodniejsze

nalazku na tern polega, że gdy natężenie pary 
wynosi pewną liczbę atmosfer, wydobywają się 
tony. '

Siłę tych tonów można sobie wyobrazić, 
przywiódłszy sobie na pamięć świst lokomoty-

ścieśnienia onego, 
wa machina. Jeśli

i z przyjemnością 
słuchane być mo­
gą w pokoju.

Organy parowe 
bywają w Amery­
ce do rozmaitych 
celów używane. 
Na niektórych wy­
brzeżach, używają 
ich na wieżach dla 
dawania sygnałów 
w czasie burzy.

h W Nowym Or-
H leanie robiono 

próby, aby ich 
używać w miejsce 
dzwonów.

Niektórzy k a­
. pitanowie o k r ę-

S tów, przejeżdżają- 
| cy rzeki Stanów i

Ł a Z j e d n o c z o -
Ł § nych, mają podo-
Bfc Ł” bne organy na po­

° kładzie dla wła­
snej i gości swo­
ich rozrywki, 
a jest prawdopo­
dobieństwo, że ten 
istrument wejść 
może w użycie 
przy koncertach 
monstrualnych.

Starano się za­
stąpić parę przez 
ścieśnione powie- ; 
trze, ze względu 

| naczystość tonów;
a skutek był bardzo
» pomyślny, jednak­

że użycie po-' 
wietrzą musiano | 
zaniechać, bo dla' 

wymagalną się stała no- 
czasami tony tych orga-

nów nie są dla ucha zupełnie zadawalniają- 
ce, to jednak przyznać należy oryginalność 
tego wynalazku.



( 101 ) ■•HSS
W
T

KSIĄŻE ALBERT
JAKO AGRONOM.

Wszystkie niemal Europejskie pisma perjodyczne, 
podały już bijografią zmarłego Księcia, jako wytrwa­
łego i uzdolnionego pracownika na politycznej i oby­
watelskiej niwie, • oraz w dziedzinie nauk i przemy­
słu; nikt zaś dotąd nie skreślił jego życiorysu, jako 
gospodarza wiejskiego, nikt nie wyświetlił zasług je­
go w-rolnictwie.

Książe Albert z mło­
dych już lat zamiłowany 
był w gospodarstwie, któ­
re uważał zawsze za głó­
wną podstawę błogiego 
stanu i dobrobytu naro­
dów. Śledząc z najwyż- 
szem zawsze zajęciem 
wszelkie udoskonalenia i 
postęp w tej gałęzi prze­
mysłu, nie ze stanowiska 
prostego tylko postrze- 
gacza, lecz jako przedsię­
biorczy i czynny praco­
wnik, często bardzo sta­
wał osobiście na czele li­
cznych przedsiębiorstw. 
Słuchając na uniwersyte­
cie wBonie wykładu nauk 
kameralnych, przy w y- 
sokiem wykształceniu 
umysłowem, mógł bez 
trudu przyswoić sobie 
teorję rolnictwa, połą­
czoną zarazem z prakty­
ką, do tego stopnia, że 
często swojemi różno- 
stronnemi wiadomością - Książe Albert.
mi i trafnym sądem o rzeczach, wprowadzał w zdzi­
wienie tak uczonych, jako też i praktycznych go­
spodarzy.

Długo utrzymywało się przekonanie, że małżonek 
królowej Angielskiej, nie mieszał się zupełnie do po­
lityki; oraz, że całą swoją działalność zużytkowywał 
wyłącznie na polu nauk i przemysłu. Obecnie, na ży­
cie Księcia patrzą z innego zupełnie stanowiska; na­
ród zaś błogosławi pamięć jego za rozumny dwudzie­
stoletni kierunek wewnętrznej polityki, w przeciągu 
którego to czasu, Wielka Brytanja była szczęśliwą 
w calem tego słowa znaczeniu. Sprawom jednak pań­
stwa, książę poświęcał połowę tylko swego czasu; od­
dając drugą śledzeniu dokonanych ulepszeń w rolni­
ctwie ¡rękodzielnictwie: śledzeniu postępu nauk, któ­
rych był gorliwym opiekunem. On pierwszy powziął

S3«" 

i usilnemi staraniami przeprowadził w czyn, myśl 
urządzenia powszechnej wystawy Londyńskiej w ro­
ku 1851, która to wystawa pozostawiła niczem nie 
zatarte ślady w rolniczem i przemysłowem wykształ­
ceniu Europejskich narodów. Olbrzymie to przedsię­
wzięcie, którego skutki we wszystkich gałęziach 
sztuk, przemysłu i rolnictwa, dotąd jeszcze uczuwać 

się dają; zawdzięczamy 
jedynie, żadnemi prze- 
szkodanii nie powstrzy- 
manejidziałalności i prze­
ważnemu wpływowi Księ­
cia. Nakonieo urządzenie 
powtórnej powszechnej 
wystawy, jemu także 
przynależy; szkoda tyl­
ko, że nie dożył chwili 
jej otwarcia.

Ze wszystkich jednak 
zajęć swoich, zmarły 
Książe idąc za wrodzo­
nym popędem, najbar­
dziej zamiłowanym był 
w gospodarstwie wiej- 
skiem; rezultatów zaś 
prac jego w tej gałęzi 
przemysłu, nie dopatrzy 
się ani w rozległości fol­
warku, ani w piękności 
lub szczególnej kon- 
strukcyi zabudowań go- 
śpodarkich; ani w nad­
zwyczajnych plonach lub 
czystości krwi, rasie i 
piękności hodowanych 

inwentarzy; ani w nagrodach otrzymywanych na wy­
stawach za różnorodne okazy: lecz jedynie tylko 
w logicznym i wyrozumowanym systemacie gospo­
darowania. Książe nie uważał bynajmniej swoich 
wiejskich zatrudnień za rozrywkę, dozwalającą mu 
spędzać czas z przyjemnością; lecz przeciwnie, jako 
prawdziwy rolnik i przemyślny przedsiebierca, posta 
wił sobie za cel osiągnięcie najwyższego czystego do­
chodu z ziemi: jednem słowem w swojej fermie za­
pominał o tern, że był księciem, a przeistaczał się 
w czynnego i pracowitego dzierżawcę.

Taki przykład nie mógł pozostać bez naśladowni­
ctwa. Dla księcia bogatego, posiadającego przeważ­
ny wpływ w calem państwie; nie łatwiejszego nie by­
ło, jak mieć najpiękniejsze urodzaje na jakimkolwiek 
folwarku, wystawić jak najpiękniejsze i zbytkownie

13* g
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aozdobione budowle, zaprowadzić najpiękniejsze, naj­
osobliwsze i najczystszej krwi inwentarze. Podróżni 
tłumnie zwiedzaliby takie fermy i wychodzili zachwy­
ceni; ale jaki wynieśliby pożytek z obejrzenia tak urzą­
dzonych gospodarstw? Rolnicy mieliby słuszne pra­
wo powiedzieć, że wszystko jest prześliczne i wspa­
niałe; ale potrzeba być księciem, żeby można w po­
dobny sposób gospodarzyć. Co to wszystko koszto­
wało.'.. a pokażcież nam, jak wielki też jest czysty 
dochód? Jednóm słowem, podobne wzory przynoszą 
więcej szkody aniżeli korzyści; odejmują bowiem chęć 
do wprowadzenia ulepszeń, przyswojenie których^ 
potrzebowałoby ogromnego nakładu kapitałów. Gos­
podarstwo zaś księcia Alberta, wyróżnia się od go­
spodarstwa zaprowadzonego we wzorowych fermach 
innych bogatych właścicieli angielskich, jak najwię 
kszą oszczędnością w rozchodach, udoskonaleniem 
zarządu, pod którym robotnicy z zamiłowaniem speł­
niają swoje czynności; a naostatek nadzwyczaj eko- 
nomicznemi i udoskonalonemi zabudowaniami, oraz 
takiemiż maszynami i narzędziami rolniczemi. W fer­
mach Księcia, nic takiego nie zaprowadzono, czego- 
by każden zabiegły i oględny gospodarz, me mógł 
bez wahania u siebie także zaprowadzić. Z tego więc 
względu Windsorskie fermy, noszą sprawiedliwe 
miano wzorowych folwarków; nazwa zaś ta nie zo­
stała im nadaną przez samego posiadacza, lecz przez 
ogół rolników kraju. Okoliczność zaś takowa służy 
za najlepszy dowód, iż na dopiero rzeczonych fer­
mach można się wiele nauczyć, można znaleźć wzór 
godny naśladowania. Zmarły Książe zarządzał pię­
cioma fermami, 3600 morgów roziegłemi: trzy fermy 
znajdowały się w parku Windsorskim, jako to: Nor- 
folkska, Flamandzka i Hallska; czwarta leży w po­
bliżu Asko, piąta na wyspie Ouayt (Wajt).

Szczególniejszą uwagę zwracał książę na udosko­
nalenie hodowli inwentarza, w tóm przekonaniu, że 
w niej zamyka się najtrudniejsze zadanie dla postępu 
rolnictwa. Hodował konie, bydło rogate, owce, trzo­
dę chlewną i drób domowy; ze szczególniejszóm zaś 
zamiłowaniem, oddawał się hodowli bydła. W Hal- 
skiój fermie utrzymywano wyłącznie krótko-rożną 
rassę Durham, jako najwłaściwszą i najmlecznieiszą. 
Królowa Wiktorja z największóm zawsze zajęciem, 
oglądała cudnie piękne tameczne bydło; krowy naj­
czystszej krwi, rodowód swój wywodzące z obór po­
wszechnie znanych i wysoko uszlachetnionych, przy­
puszczane były do buhajów wynajmowanych od fer­
mera słynnego zracyonalnój hodowli bydła w ca 
łój Ańgłji, to jest od Boża w Wernebi. Rassa De­
vonshire utrzymywaną była w Norfolkskiój fermie; 
rassa Hereford na Flamandzkiej. Co się zaś tycze 
trzody chlewnej, godna podziwu i po całym świecle 
upowszechniona już rassa Lejcesterska, obecnie zna-
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Dla przedstawienia wysokiego stopnia doskonało­
ści, do jakiego doprowadzonem zostało gospodarstwo 
w fermach książęcych; najlepiej będzie zliczyć otrzy­
mane przez niego premia na różnych wystawach. Do 
1860 r. pozyskał Książe: sześć srebrnych kubków, 
za różne wiejskie zakłady; cztery złote medale na 
Smitfildzkiej, Birminghamskiej i Dublinskiej wysta­
wie; jeden złoty medal na wystawie Paryzkiej 1855 
roku; czternaście złotych medali, za okazy zwierząt 
na Smitfildzkiej i Birminghamskiej wystawie; jeden 
srebrny medal za ptastwo domowe; pięć za zwierzę­
ta rozpłodowe wlrlandji; jeden srebrny medal w Pa­
ryża i jeden w Niemczech; trzy bronzowych meda­
lów w Paryżu, jeden w Niemczech i t d. Dodać po­
trzeba, że tutaj nie są jeszcze wyliczone wszystkie 
nagrody otrzymane przez Księcia, miał bowiem oprócz 
powyższych, przysądzane nader często pieniężne 
nagrody. Liczne okazy bydła, przesyłane na corocz­
ne wystawy Królewskiego Towarzystwa Rolniczego, 
również dowodnie przekonywają o zamiłowaniu Księ­
cia do hodowli tych zwnerząt. Na wystawie zr. 1861 
pozyskał list pochwalny za dwie sztuki bydła rassy 
Hereford; trzecie premium za trzy-letniego byka 
rassy Devonshire; drugie premium za wołu tejże ras­
sy; pierwsze premium za konia i t. d. Wszystkie te 
oznaki, dyplomy, kubki i medale, przechowywane są 
w osobnem miejscu wHalhskiej fermie, w której kró­
lowa lubi odpoczywać, po długotrwałych zazwyczaj 
wycieczkach swoich w parku. Nie jeden może sobie 
pomyśleć, że wszystkie powyżej wyszczególnione oz­
naki, przysądzone były Księciu ze względu na jego 
wpływ i wysokie stanowisko; taka jrdnak uwaga, ni­
gdy nie znalazłaby miejsca w Angl i. Każdemu oz- 
najomionemu z wystawami angielskiemi, bardzo do­
brze wiadomo, że przysiężni sędziowie nie powodują 
się żadnemi względami ani stronnośeią; że nie robią 
żadnej różnicy pomiędzy wystawcami, czy to oni na­
leżą do panującego domu, czyli są prostemi ferme- 
rami; oprócz tego, przy przysądzeniu nagród, naj­
częściej nie znają nazwy wystawców. Nadto, sami an­
gielscy gospodarze często robili uwagi, że starania 
Księcia w hodowli zwierząt, nie zawsze były należy­
cie ocenione na wystawach.

Posiadacz ferm Windsorskich, znakomitych także 
dokładał usiłowań, dla oznajomienia gospodarzy 
z wzorowo stawianemi budowlami ekonomicznemi. 
Pod tym względem, żadne inne książęcym fermom 
dorównać nie są w stanie; przy wznoszeniu bowiem 
takowych budowli, jedynie praktyczność onych mia­
no na względzie. Wiadomo, że Książe Albert tro­
szczył się głównie o dobre pomieszkania wieśniaków 
i robotników, i był prezesem Towarzystwa „ulepsze­
nie położenia klassy roboczej” mającego na celu. 
Towarzystwo to pobudowało znaczną liczbę małych 

ną jest wszędzie pod nazwiskiem Windsorskiej. Ze ć____ r_ ' L, __i„ j- \___  
wszystkich sztucznych rass angielskich, rassa ta naj- biednym ludziom za pomierną zapłatę, 
łatwiej aklimatyzuje się, i przynosi największe korzy- Z równą też gorliwością, zajmował się zmarły 
ści z hodowli. Książe rozpowszechnieniem maszyn i narzędzi rolni-

domostw po wsiach, w celu wynajmowania takowych
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czyeh; śledził z gruntowną znajomością przedmiotu, 
postęp mechaniki rolniczej; nie spuszczał z uwagi ża­
dnego ulepszenia w tej gałęzi, i wszystko co tylko 
znajdował praktyeznem, starał się bezwłocznie zasto- 
sowywać w gospodarstwie. Słynne pługi Howarda, 
zawdzięczają Księciu upowszechnienie się swoje; pier­
wsze z nich znane były pod nazwą premiowanych 
pługów Księcia Alberta, którego rady znakomicie 
wpływały na udoskonalenie tego narzędzia. Żniwiar­
ki, oraz parowo pługi Fowlera i Smitha, zaprowa­
dzone najprzód .były na fermach Księcia, który upo­
wszechniając te maszyny w Anglji, pierwszy też dał 
je poznać Niemcom, przez wysłanie do Koburgu i Po­
pelsdorf, dla robienia doświadezeń pługów Smitha.

Nakoniec stawiając się zawsze na czele każdego 
raeyonalnego przedsięwzięcia, Książe Albert był pre­
zesem Kr. Tow. Roi. stowarzyszenia; najpotężniej­
szego ze wszystkich znanych w świecie. W ogólności 
słowa: „Patronised by his Royal Highness the Prince 
Consurt," służyły zawsze ze rękojmią każdego przed-
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siewzięcia, każdej firmy, każdego zebrania i metingu. 
Trudno jest wyobrazić sobie, do jakiego stopnia 
Książe był zajęty nieustannie prośbami różnych fabry­
kantów i wynalazców, nie można zapominać przytem 
ciągłego jego udziału w ogólnych sprawach państwa 
i w interessach uniwersytetów.

Kończymy niniejszy życiorys, słowy wyjętemi z je­
dnego z pism zagranicznych: „Książe Albert pod 
każdym względem był ideałem człowieka, szlachetnie 
urodzony, brzydził się niesprawiedliwością i kłam­
stwem. Był arystokratą, lecz polityczne i religijne 
jego przekonania, były jak najliberalniejsze; uważa­
no go za dumnego i zimnego, a przecież miał gorącą 
i tkliwą zarazem duszę. Utalentowany, rozumny, wy­
soko ukształeony, szlachetnych rysów, był chlubą 
Anglji, ozdobą obecnego stulecia. Rolnicy, mają 
przed wszystkiemi prawo pysznić się tą znakomitą 
osobistością, i przed wszystkiemi też oddają zasłużo­
ną cześć pamięci Księcia, jako gospodarza wiejskiego.”

Andrzej Mazur.

1. Grusza (Pyrus) jest drzewem dziko w lasach 
całej Polski rosnącem; drewno ma twarde, trwale 
i bardzo przydatne do wyrobów stolarskich i t. p.; 
owoce ma drobne, które dopiero po ulęgnieniu są 
dobre na pokarm. Młode drzewka gruszy dzikiej 
mają cierń czyli kolce, których się jednak w później­
szym wieku pozbywają. Grusza lubi grunt dobry, ży­
zny, dość suchy, a przynajmniej suchszy od jabłoni. 
Przez kulturę zdołano uszlachetnić drzewa dzikiej 
gruszy, czyli wyprodukować z niej te piękne odmia­
ny z owocem wielkim i smacznym, jaki.e w naszych 
ogrodach widzimy rosnące. Uszlachetnione czyli 
ogrodowe grusze mają bardzo wiele gatunków, róż­
niących się głównie pomiędzy sobą czasem dojrze­
wania owoców, jak niemniej wielkością i smakiem 
tychże. Głównie można podzielić grusze wedle pory 
dojrzewania ich owocu na trzy działy: letnie, jesien­
ne i zimowe, które się znowu dzielą na bardzo wiel­
ką ilość odmian, których nazwy w Polsce są zupeł­
nie dotąd nieustalone, tak, że jedna i taż sama od­
miana gruszki, pospolicie w różnych stronach obszer­
nego naszego kraju, rozmaicie jest nazywaną.

Nieustalenie także terminologji pomologicznej, ja­
sno pokazuje u nas brak postępu w ogrodnictwie, 
czyli w ogóle nizki stopień, na jakim dziś zostaje ta 
gałąź gospodarstwa, chociaż przedtem kwitnęła ona 
znakomicie w Polsce. Obecnie za granicą pielęgno­
wanie drzew gruszkowych wysoko jest udoskonalone, 
nigdzie jednak nie doszło do tak wysokiego stopnia 
jak we Francyi, gdzie kultura grusz stanowi praw­
dziwie szczególne upodobanie ogrodników i amato­
rów ogrodnictwa tamtejszych. Porównywając z sobą

SiEW---------------------------------------------------------------------------------------

stan uprawy grusz w Polsce i Francyi, to widzimy, 
że u nas uprawa ta pozostawiona jest prawie wyłącz-
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ziemią, pamiętając aby korzenie i części pnia od nich 
idącego dobrze przez to pokryte zostały. Po upły­
wie dni ośmiu, a nawet i krócej gałązki zadołowa- 
nych drzewek, wystające nad ziemię, okażą pewną 
jędrnośe i świeżość na podobę tych, jakie są u drzew 
świeżo wydobytych ze szkółki. Gdyby w czasie te­
go zadołowywania, ziemia była zbyt sucha, to w ta­
kim razie wypada wprzód dno dołu dobrze oblać wo­
dą. Cale to postępowanie jest proste i łatwe do wy­
konania, powinno więc być powszechnie zastósowa- 
nem do drzewek przesyłanych w opakowaniu zkąd- 
inąd, gdyż w swej skuteczności jest nieomylne.

Do kraju naszego, jakkolwiek czysto rolniczego 
i posiadającego wszystkie warunki do jak najpomyśl­
niejszego zakwitnięcia ogrodnictwa, sprowadza się 
corocznie wiele drzewek owocowych, a bez porówna­
nia więcej owoców, w liczbie których gruszki zagra­
niczne nie pomierną, jak wiadomo odgrywają rolę. 
Otóż te przychodzące z Francyi do nas gruszki, zda­
rza się często, że jakkolwiek odznaczają się wielkim 
wzrostem, to jednak bywają nie smaczne. Przyczyny 
tego zdarzenia musimy poszukać w obchodzeniu się 
z gruszkami już jako owocem zerwanym. Gruszki 

. przeznaczone na podróż dalszą, zwłaszcza też do nas, 
muszą być znacznie przed czasem właściwym ober­
wane, a to aby po wszystkich formalnościach mogły 
być jeszcze w porze nie mroźnej do nas nadesłane. 
Dalej, gruszki nie lubią być zamkniętemi, chyba nie 
które z gatunków bardzo późnych; najwłaśeiwszem 
dla nich schowaniem jest pobyt na półkach w owo­
carniach suchych i dobrze przewietrzanych, a tu tak 
długo podczas przewozu i później u kupca muszą po­
zostawać w pakach zamknięte, co naturalnie musi źle 
wpłynąć na dobroć ich smaku. Do tego trzeba dodać 
i to, że u kupca nabywają się gruszki na natychmia­
stowe użycie, kiedy one zaledwie przy starannej kon- 
serwacyi, mogłyby dojść w sześć lub siedem tygodni 
później, a przez to jakże mogą mieć smak dobry 
i aromat właściwy, któremi to przymiotami tak zna­
komicie celują we Francyi. Kto więc chce użyć do­
brego owocu w Polsce, ten niech sadzi drzewa naj­
lepszych gatunków u siebie, i tak je uprawia jak to 
ogrodnicy francuzcy robią, a nie tylko, że sam dozna 
z tego pożytku i przyjemności, ale i kraj nasz nie bę­
dzie potrzebował sprowadzać z zagranicy tego, cze­
go u siebie powinien mieć aż do zbytku.

2. Proso (Panicum) stanowi ważną roślinę w go­
spodarstwie, lubo jego uprawa jest dotąd wszędzie 
dość zaniedbaną. Główne przymioty prosa możnaby 
tak oznaczyć: zasiewane na ziarno, wydaje plon jego 
obfity, a przytem jeżeli jest pogodnie i sucho zebra­
ne, to słoma jego czyli prosianka, stanowi wyborną 
paszę dla bydła. Dalej, proso poprzestaje na gruncie 
suchym i suszę lepiej od innych roślin wytrzymuje, 
choćby ta nawet i dość długo się przeciągnęła. Szko­
dzi mu tylko zimno, z tego też powodu zasiewa się 
ono tak późno w gospodarstwie. Do najszacowniej­
szych przymiotów prosa, trzeba policzyć jego krótką

nie siłom samej natury; nie znamy co to jest cięcie 
drzewa, ani też co to jego prowadzenie szpalerowym 
sposobem, a których to czynności udoskonalenie do 
tak wysokiego stopnia, jak niemniej upowszechnienie 
ich tak szczytnie cechuje ogrodnictwo francuzkie.

My dozwalamy naszym gruszom wyrastać w wiel­
kie drzewa, a takie nie mogą odznaczać się dobrocią 
owocu; przeciwnie Francuzi przez cięcie nadają 
swym szpalerowo pielęgnowanym gruszom kształt 
dowolny względem wystawy na słońce, przez co 
owoc jest obfity, większy i smaczniejszy, lubo drze­
wa ich nie mają takich rozmiarów, jak u nas, któreby 
przypominały kształty dębów w lesie. Pomiędzy ga­
tunkami gruszek rosnącemi w naszym kraju, jest wie­
le szacownych bardzo odmian, z których przez kul­
turę staranną, dałyby się wypielęgnować najprześli- 
czniejsze gatunki, w niezem nieustępujące francuz- 
kim, gdyż i te tylko przez staranne pielęgnowanie 
utworzonemi zostały.

Obecnie kiedy jeszcze w ogrodnictwie zapłodnie­
nie sztuczne grusz, (a tak samo i innych drzew i ro­
ślin ogrodowych), tak wielkiego dostąpiło znaczenia, 
rzucono pytanie: Czy używanie sztucznego zapło­
dnienia (hybrydacyi), w celu otrzymania nowych ga­
tunków gruszek jest petrzebnem lub nie? Liczba bo­
wiem tych odmian jest już tak znakomita, ich pro- 
dukta tak wyborne i urozmaicone, że rzeczywiście 
można sobie już zadawać pytanie: cóż lepszego zdo­
łamy osiągnąć nad to co już posiadamy? Jednako­
woż zastanawiając się nad tą kwestyą, musimy przy­
znać, że byłoby rzeczą nadzwyczajnie korzystną, 
gdybyśmy wykształcili sobie jeszcze odmiany bardzo 
wcześne i bardzo późne, a zawsze wyborowych przy­
miotów, gdyż dotąd prawie nie mamy wcześniejszych 
gruszek nad początek Lipca, a późniejszych nad Luty 
i Marzec, (mowa tu o takich, co dopiero po zerwaniu 
w jesieni, późno dochodzą w owocarni i prawie do 
Marca przechowywać się dają).

Amatorzy ogrodnictwa, którzyby chcieli posiadać 
wyborowe gatunki grusz, muszą albo je wyhodować 
sobie z krajowych pierwiastków, albo też sprowadzić 
takowe z Francyi, byleby od ogrodników pewnych. 
Musimy tu tylko zwrócić uwagę, że zbyt często się 
zdarza, że drzewka owocowe są mocno nadwerężone 
przez tak długi czas, jaki się znajdują w opakowaniu, 
które, należy wyznać, że niekiedy dokonane jest z jak 
najmniejszą starannością. Ztąd też to pochodzi, że 
kora u takich drzewek tak jest zwiędnięta, zeschła 
i pokurczona, że można wątpić o przyjęciu się drze­
wek w tym stanie przybyłych. A jednak drzewka 
w takowym stanie można jeszcze uratować od zguby 
i mieć z nich pociechę, jeżeli przed zasadzeniem 
w grunt, po ich otrzymaniu, zadołujemy je na pe­
wien czas w ziemię dla przyjścia do siebie. W tym 
celu potrzeba wykopać pólłokciowy dołek na głębo­
kość i szerokość, a długości wedle potrzeby, i w ten 
ostrożnie porozpakowywane drzewa poukładać obok 
siebie pochyło, i dopiero je przyrzucić wykopaną i
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trudniący się.

wegetację, tak, że z tego powoda może być wielo­
krotnie z największą korzyścią jako przedpłód zasie­
wane, zwłaszcza też w celu pozyskania z niego wy­
bornej zielonej czy suchej paszy. Proso, tak jak każ­
da inna gospodarska roślina, posiada różne gatunki, 
których jednak nie jest tyle co innych zbóż, gdyż jak 
powiedzieliśmy, uprawa prosa w ogóle dość jest za­
niedbaną wszędzie. Oprócz mochy i innych znajom- 
szych gatunków prosa, wspomnimy tu tylko o dwóch 
nowych odmianach od niedawnego czasu polecanych 
do uprawy, a znanych pod nazwą prosa włoskiego 
białego i takiegoż czerwonego. Podamy tu niektóre 
spostrzeżenia o tych dwóch gatunkach prosa, a to 
tak, jak je podali niektórzy gospodarze jego uprawą

I tak, jeden z gospodarzy 
szlązkich tak się o tern pro­
sie wyraża: Słoma z prosa 
włoskiego, jest lepsza na pa­
szę jeszcze jak ze zwyczaj­
nego naszego, gdyż bydło ją 
żarłoczniej wyjada. Do two­
rzenia mięszanek, albo wprost 
obsiewu na paszę, proso to 
musi być gęściej zasiane jak 
wyka. Ziarno, ponieważ jest 
drobniejsze jak u zwyczajne­
go, przeto niechętnie na tar­
ga przez kupców jest naby­
wane, ale pomimo tego kasza 
z niego dobra, a zmielone na 
mąkę, służyć może do two­
rzenia przewybornych poił dla 
cieląt lab krów, którym wte­
dy mleko widocznie przyby­
wa. Inny znów z gospodarzy 
uprawiający to proso przez 
lat cztery w Poznańskiem, 
a następnie przez dwa la- 

Proso. ta w Pomeranji, podaje ta­
kie wiadomości o tej rośli­

nie. Siew prosa włoskiego wypadał nie najlepiej 
w końcu Maja dokonany, a nawet aż do połowy Czer­
wca, a to na gruncie żyznym, o ile można najczy­
stszym, najlepiej na świeżej nowinie. Gatunek gran­
tu jest tu właściwie obojętnym, gdyż miewałem za­
równo pyszne zbiory jego na nowinie piasczystej 
jak i gliniastej. Ilość tego prosa wysiewa się taką jak 
rzepaku, za gęsty siew jest zawsze szkodliwy. Jeżeli­
by się rzuciło zielsko, to można zamiast pieleniem 
wytępić go silnem bronowaniem, co jednak tylko 
wtedy nastąpić może, skoro jesteśmy pewni, wkrót­
ce mającego spaść deszczu. Wyrwanie wielu roślinek 
przez takie bronowanie nie jest szkodliwem, gdyż im 
proso stoi rzadzej, tern za to rośnie bujniej, a to tero 

i więcej skoro nie jest tłumione przez chwasty i kiedy 
j spadła wilgoć, zaraz wzmocniła naderwane korzonki 
prosa, które gdyby po zbronowania susza dłużej
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trwała, mogłyby łatwo zeschnąć, a ztąd i całą roślin­
kę o zgubę przyprawie. Pora zbioru jest rożna, a to 
stosownie do czasu i może być w początku, środku 
lub końcu Września. Zbiór jednak należy zawsze na 
kilka dni przed zupełną dojrzałością rozpocząć, gdyż 
przez to najlepsze ziarno pozostanie w kiści, a słoma 
na paszę tern pożywniejszą będzie. Plon jest różny, 
gdyż zależy od miejscowości i roku, ale zawsze wię­
kszy jak zwyczajnego prosa, a czasami bardzo nawet 
wysoki. Prosianki bywa też więcej jak jęczmionki 
lub owsianki, a przytem jest ona od nich znacznie 
lepszą. Prosiankę tę owce widocznie przekładają nad 
grochowiny, owsiankę i słomę z łubinu. Prosianka 
stanowi paszę słodką, w wartości pokarmowej 160 
jej funtów, równa się 100 funtom siana, którym ró­
wna się w wartości pożywnej dopiero 230 funtów 
jęczmionki. Dla pozyskania suchej lab zielonej pa­
szy, proso to da się bardzo korzystnie użyć, tern bar­
dziej, że z powoda krótkiej wegetacyi, jako przed­
płód umieszczonem być może. W razie nieudania się 
koniczyny, inięszanka łubinu z prosem, wyda prze- 
wyborne siano dla owiec, szczególniej jagniąt, i to 
w obfitej ilości. Z porównawczych moich doświad­
czeń okazało się, mówi ten gospodarz, że proso wło­
skie w porównaniu ze zwyezajnem, najmniej o 'Iz część 
większe plony ziarna wydaje, a słomy o połowę wię­
cej, która przytem jest pastewniejszą. Jeszcze inny 
rolnik pomerański powiada tak: proso włoskie sta­
nowi przednią pastewną mięszankę z łubinem. Konie 
i bydło jedzą lepiej łubinowe siano, a nawet i słomę 
łubinu, jeżeli te w pomięszaniu z tą prosianką są po­
rznięte na sieczkę. Grunt nawet dość lekki jest pod 
to proso przydatnym. Ognicha jest najszkodliwszym 
chwastem dla tego prosa, gdyż stłumić go może zu­
pełnie. Jeden znowu z gospodarzy szlązkich, mówiąc 
o tern prosie, przyznaje mu znakomity wpływ na po­
większenie mleczności krów, a przytem zaleca z po­
wodu krótkiej wegetacyi na używanie go jako przed- 
płodów. Po życie lub gorczycy sprzątniętych na zie­
loną paszę, a nawet i po rzepaku zasiane, zawsze 
dało mi to proso, mówi wspomniony rolnik, wybor­
ną zieloną paszę, którą pomiędzy najlepszemi pod 
względem wpływu na mleczność zamieścić wypada. 
Przed skończoną połową pierwszą Maja, zasiewać te­
go prosa nigdy nie radzę, gdyż potrzebuje koniecz­
nie do wzejścia już zupełnie ocieplonego powietrza, 
a zimno młodym roślinkom bardzo szkodzi. Za to na 
paszę można go nawet w początku Sierpnia zasiać, 
i jeżeli wkrótce deszcz spadnie, to plon będzie pię­
kny. Prosianka z tego gatunku pod względem paste- 
wności, śmiało być może z miernem sianem porów­
naną, a od siana lichego jest lepsza.

Drugi gatunek prosa jest czerwony czyli tak zwa­
ny Orange, przez kupców nasion za granicą; daje ró­
wnież piękny zbiór, a tern się różniący od prosa zwy­
czajnego, że posiada słomę i ziarno większe, jak 
wszelkie gatunki prosa dotąd znane. Brak jednak 
więcej szczegółów o tej nowej odmianie.

W 
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Niektórzy gospodarze w celu pozyskania z pola 
podwójnego zbioru, radzą zasiewać w żyto ozime, 
(a zapewnie dałoby się to zrobić i w jarkę na dobrym 
gruncie), proso, które z początku będzie słabo wzra­
stać, ale po sprzęcie żyta, silnie i szybko popędzi do 
góry i wyda w jesieni zbiór pożądany paszy i ziarna.

3. Kapusta (Brassica) stanowi jednę z ważnych 
gospodarskich roślin, pod względem dostarczenia 
zdrowego i przez długi czas dobrze dającego się 
przechowywać pokarmu dla ludzi; ale ważniejszą je­
szcze pod względem dostarczania wybornej paszy 
dla zwierząt domowych, zwłaszcza dla krów, którym 
tak wielce udój powiększa. Do tego jednak ostatnie­
go celu, kapnsta jest zbyt mało w naszym kraju uży­
waną, lubo ze wszech miar na to zasługuje. Kapusta 
do swego dobrego udania się, wymaga ziemi dobrej, 
żyznej i głębokiej, a przytem starannie obrobionej.

Co do gatunków, to tak jak wszelka inna roślina, 
posiada ich kapusta dość znaczną liczbę. U nas np 
w Kongresówce, dwie mamy główne odmiany kapusty: 
białą i czerwoną. Pierwsza z nich odznacza się zbi- 
tością i wielkością swoich głów, skoro jest pielęgno­
wana starannie i na dobrym gruncie; jest ona wyłą­
cznie uprawiana w północnej i środkowej części Kon­
gresówki, kiedy druga kapusta czerwona (modra), 
nie ma tak pięknych głów, (a przynajmniej nie zda­
rzyło nam się to widzieć) jak biała, i jest za Warsza­
wą aż pod Kraków, coraz częściej na polu spotyka­
na, gdyż lud te okolice zamieszkujący, utrzymuje, że 
jest lepsza jak biała do kwaszenia. Obydwa te je­
dnak gatunki kapusty polskiej są piękne, i nie wąt­
pimy, że przy starannej uprawie, możnaby z nich 
wyhodować przedziwne krajowe odmiany. Zagrani­
czne odmiany są liczne, szczególniej w Niemczech, 
ale nie wszystkie z nich odznaczają się temi przymio­
tami, jakie im przypisują niemieccy handlarze nasion. 
Wyliczymy tu główniejsze jej gatunki: bambergska, 
brunswicka, drumhead, enfield marhet, wielka erfur- 
cka, grecka cetnarowa, średnia hollenderska, wiel­
ka płaska magdeburgska, nowa angielska nonpareil, 
wielka strasburska, ulmska cetnarowa, yorkska, wcze­
sna cukrowa głowa, wielka czerwona późna, ciemno 
czerwona wczesna, czerwona utrechtcka, olbrzymia 
wandejska, angielska krowia (Jersey Kale), trwała 
Daubentona i wiele innych. Jest więc w czem wy­
bierać, potrzeba tylko być ostrożnym, aby się nie dać 
ułudzie wyrazom: olbrzymia, centnarowa, jakie han­
dlarze zagraniczni nasion udzielają nie skąpo, choć 
niezasłużenie swym towarom. Jeden z gospodarzy 
zawiedziony na tych szumnych nazwach kapusty, po­
wiada w liście o swym zawodzie między innemi te 
słowa: „Mogę Panu udzielić pewnej wiadomości, bo 
z własnego doświadczenia poczerpniętej, co należy 
trzymać o uprawie tych wszystkich gatunków olbrzy­
miej kapusty. Otóż jest to szkoda nieodżałowana, 
zajmować sobie w gospodarstwie czas taką uprawą, 
i przekonałem się dotykalnie, że na to szkoda jest 
czasu i atłasu. Liści wydaje ta kapusta olbrzymia
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wcale nie wiele, a i tych nawet z wielką ochotą bydło 
jeść nie chce. Uprawiać zatem tę kapustę dla jej 
drzewiastego, twardego i jak kij dużego głąba, któ­
ry widocznie główną część tej rośliny stanowi, zdaje 
mi się, że nie jest rozsądnie, gdyż głąb ten jako pa­
sza jest za twardy i za drzewiasty, a nasze bydło je­
szcze nie doszło do tego stopnia zaniedbania, aby już 
i drzewo pożerać chciało. Do użycia znowu tego głą­
ba, jako drzewa opałowego lub budowlowego przyjść 
nie można, gdyż jest na to za miękki. Cały użytek 
jaki osiągnąłem z uprawy tego rodzaju kapusty, 
mógłbym zredukować do tego, że lubo w tutejszej 
okolicy kradziono porządnie teg» roku w polu wszel­
kie rodzaje kapust i rzep, to moja olbrzymia kapu­
sta nie potrzebowała pilnowania i bez szkody pozo­
stała. Względność jednak wykradaczy podejrzywam 
bardzo, i mniemam zapewnie nie bez słuszności, że 
poznawszy zły zupełnie gatunek mej kapusty olbrzy­
miej, dali jej pokój, wetując sobie za to tem więcej 
na moich sąsiadach. Liszki też które na około nisz­
czyły kapustę, moje drzewo kapuścianne starannie 
już zdała omijały, co z naturalnej przyczyny również 
pochodzić musi, że liszki te są owadami kapustę, 
a nie drzewożernemi. Niektórzy mówią, że głąb tej 
olbrzymiej kapusty szkodliwy jest.dla bydła, jest to 
jednak prosta obmowa, gdyż mogę zaręczyć, że z po­
wodu swej drzewiastośei, bydło go ani nawet skosz­
tować zechce.”

Jak niektórzy handlarze, wiedząc słabość publicz­
ności do szumnych nazw, umieją to wyeksploatować 
korzystnie dla siebie, mamy z tego najlepszy przy­
kład, co kilkanaście lat temu zaszło we Francyi. Otóż 
jeden z handlarzy pełnych sprytu, ogłosił, że otrzy­
mał nadesłane z Nowej Zelandyi nasienie olbrzymiej 
kapusty, której dwie głowy wystarczą do wyżywienia 
krowy przez lato. Szumne porobił ogłoszenia w dzien­
nikach; jakże się więc tu nie złapać na wędkę, kiedy 
się czyta taki anons: „Olbrzymia nowo-zelandzka ka­
pusta jest cudem przyrody, a prawdziwem błogosła­
wieństwem Bożem dla ludzkości. Rośnie bowiem tak 
szybko i dochodzi do tak kolosalnych rozmiarów, że 
trudno jest kiedy się nie widziało tego roślinnego 
zjawiska, w jego istnienie uwierzyć. A jednak rze­
czywistość to jest najzupełniejsza, o ozem się każdy 
może łatwo przekonać w krótkim czasie, skoro na­
będzie nasienie tej kapusty i tę gdzie w ziemi dobrej 
zasadzi. Kapusta ta wyrasta w głąb do czterech ło­
kci wysoki, pokryty z boku tysiącami wypustków, 
z których wkrótce wyrastają głowy kapusty tak wiel­
kie jak sito, a po zerżnięciu ich z trudną do uwie­
rzenia szybkością odrastają natychmiast nowe głowy, 
dostarczając przez to tak obfitej paszy, że dwie naj­
wyżej sztuki takiej kapusty mając, możemy obficie 
przez cale lato i jesień wyżywić krowę, i jeszcze jej 
wiele na zimę przygotować ztąd wybornego pokarmu.” 
Po przeczytaniu takiego ogłoszenia, tłumem zbiegali 
się amatorowie żądni nabycia cudu roślinności, i po 
franku zapłaciwszy za każde ziarnko, odchodzili
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uszczęśliwieni z nabytku, chwaląc umiarkowanie ku­
pca, który mógłby sobie był kazać daleko drożej za­
płacić za tę kapustę, bo to warto jest płacić za coś 
prawdziwie dobrego, powiadali hurmem owi nabywcy.
Sprzedaż ta odbywała się w zimie, w pół roku póź­
niej odezwały się głosy, że zrobiono im zawód naj­
zupełniejszy, gdyż mniemana nowozelandzka kapu­
sta, była zwyczajną bez odmiany żadnej rosnącą. 
Wytoczono handlarzowi proces o oszustwo, i sąd 
skazał go za to na pół roku więzienia i pięćset fran­
ków kary. Odsiedziawszy karę i zapłaciwszy franki, 
kupił ów handlarz cudownej kapusty, z pięknym pa­
łacem dobra za milion franków, gdzie osiadł spokoj­
nie sobie.

Parę lat temu pan J. G, Lyons ogrodnik z Lede­
stown w Irlandyi, przesłał na wystawę Towarzystwa

Kapusta Irlandzka.
s

ogrodniczego w Irlandyi, świeżo wyhodowany gatu­
nek kapusty przez siebie, który nazwał Cottagers 
Cale, a jaki z powodu swej niezwyczajnej wielkości, 
jak niemniej i szczególnej budowy, musimy uważać 
za nowy zupełnie, różny od dawniejszych gatunek. Ka­
pusty tej podajemy tu wyobrażenie dokładnie zdjęte 
z umieszczonej na wystawie. Jest to kapusta wca­
le nie podobna do zwyczajnej polskiej. Jej kilkosto- 
powa wysoka łodyga (głąb), jest od dołu aż do ko­
rony licznemi, niewielkiemi pomarszczonemi liśćmi po­
kryta, a których Dr. Linpsey naliczył 64. Korona 
tej kapusty składa się z niewielkiej ilości szerokich, 
pokarbowanych liści, które razem bardzo ozdobnie 
wyglądają. Cała ta roślina prócz użytku jest piękna 
i może być nawet do ozdoby używaną, ztąd jej ro­
kują pewną przyszłość w ogrodnictwie. W Niemczech 
robiono już próby z tym gatunkiem kapusty, ale jak 
dotąd, wypadły one nie dość pomyślnie.

4. Przestęp (Bryonia alba) jest to roślina wijąca 
się, pospolita w Polsce; często sadzona dla ozdoby 
płotów, po których się wije pięknie, a często też 
i dziko wyrasta. Posiada ona dość gruby korzeń, 
podobny nieco do tego, jaki ma roślinna cykorya. 
Sok świeży z tego korzenia, w większej ilości jest 
trujący, w małej zaś stanowi środek przeczyszczają­
cy; przyłożony na skórę, sprawia jój czerwienienie. 
Suchy ten korzeń i sproszkowany, używano przed­
tem na przeczyszczenie, którą to własność posiadają 
i jagody przestępu, które używają się jeszcze w far- 
bierstwie. Z korzenia przestępu, można zwykłym spo­
sobem otrzymywać krochmal, który nie posiada w so­
bie nic trojącego, gdyż te części przez płókanie od- 
dzielonemi zostały. Z tego powodu w czasie głodu 
gdzie rośnie wiele przestępu, możnaby krochmal zje- 
go korzeni otrzymany, śmiało używać na pokarm. 
Liście tej rośliny są klapkowane, pięknego jasno-zie- 
lonego koloru, i rzeczywiście stanowią one pewną 
ozdobę tej rośliny.

Roślina ta posiada znakomite własności lekarskie. 
W 22 tomie Rozpraw Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego, jest zamieszczony artykuł p. Wiktora 
Osolińskiego, o zaradczej kuracyi księgosuszu. Całe 
to postępowanie zaradcze podane jest według przepi­
sanego sposobu p. Ottona Erchler b. dyrektora szkoły 
weterynaryjnej w Warszawie. Leczenie księgosuszu 
jest dotąd nieznanem, ale zapobieganie jemu przez ho­
meopatyczną kuracyą jest moźebne w sposób nastę­
pujący, gdy sekcy aby dla padłego lub chorego na księ- 
gosusz, zawsze okazuje błony szluzowe w stanie mo­
cno chorobliwym, a działanie rośliny Przestęp (Bry 
onia alba) jako rośliny trującej, sprowadza też same 
skutki na błony szluzowe; działając zatem wedle głó­
wnej zasady homeopatyzmu Sńnilia similibus curan- 
tur, można szukać przynajmniej z niejaką nadzieją 
skuteczności w umiarkowanem zadawaniu tego ostre­
go środka, antydotu ubezpieczającego bydło rogate 
dotąd zdrowe, do pewnego stopnia od zarażenia się 
księgosuszem. Wziąźć nastójki wzmocnionej z rośli-
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ny pnącój się, a u nas dziko rosnącej, zwanej Prze- 
stęp, gdyż płoty przestępują pnącsię po nich. (Essen- 
tiae Bryoniae albae fortis, Dispensatori homeopatici 
Caspari. Essence spiritueuse renforcée du Coulevree).

Téj essencyi mięsza się do użytku bezpośredniego 
T/a łuta, czyli une. do kwarty wody, to jest 2 łu­
ty czyli 1 une. do garnca i téj wody zadaje się rano 
i wieczorem po 2 stołowe łyżki, każdej sztuce doro­
słego bydła rogatego, która tym sposobem blizko 5 
kropli téj essencyi na raz w tym rozczynie dostaje, 
a tylko w połowie, to jest po jednej łyżce cielętom 
i roczniakom. Le­
karstwo to zadawać 
należy na czc-zo, 
przynajmniej na go­
dzinę przed pier- 
wszém podaniem pa­
szy bydłu rogatemu; 
pod noc zaś przynaj­
mniej we dwie go­
dziny po spożyciu 
ostatniej porcyi pa­
szy wieczorowej.

Przestrzeżony zo­
stałem, mówi p. O., 
o tém co się później 
w doświadc zeniu 
sprawdziło, przy sta- 
rannéj obserwacyi 
w Czerniakowie, do­
pełnionej na bydlę­
tach tę kuracyę od­
bywających:

a) Ze apetyt do 
pokarmu widocznie 
się zmniejszał w ca­
łej oborze, a cielęta 
ssące coraz wzma­
gającemu się roz­
wolnieniu ulegały. 
Skutkiem braku ape­
tytu, obora nie kon­
sumowała więcej nad 
połowę poprzedniej 
paszy, krowy zaś 
dojne następnie o 
trzecią część zmniej- Przestęp. zdrowe bydło wca-
szyły wydatek mleka swego. To zjawisko zmusiło nas le nie dochodziło. Ta porada jasna i energiczna, 
po 8 dniach kuracyi, zawiesić ją na następne doi 8. mówi p. O., trafiła tyle do mego przekonania, 

b) W dniu 17 zaczęto powtórnie podobnąż kura- żem ją ściśle wykonać dał bez żadnej zwłoki 
cyę, która już na bydło dorosłe żadnego zjawiska w trzech majątkach, czyniąc tę kuracyę nie tylko
nie sprowadziła w zmniejszeniu apetytu, lecz jedynie 
cielęta ssące widocznie osłabiała, obok powtarzają­
cego się rozwolnienia u nich. To zmusiło po cztero­
dniowej kuracyi, znowu dozwolić oborze czterodnio­
wej pauzy.

c) W dniu 25 zaczęto po raz trzeci zadawać całej
oborze przepisane lekarstwo przez dni 8, podczas 
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■ ■ • * których żadnego innego zjawiska nie było na bydle 
dorosłem, prócz znacznie powiększonego pragnienia, 
a ztąd i konsumcyi wody, obok wzmocnionego roz­
wolnienia u cieląt ssących.

Po tych trzech następnie wznowionych kuracyach, 
osądziliśmy miejscowe bydło dostatecznie homeopa- 
tycznem lekarstwem przeniknione, i o tyle od księ- 
gosuszu ubezpieczone, o ile ten środek przynajmniej 
na to zaradczym być może. Jeżeliby zaś sprowadzo­
ne przezeń rozwolnienie na cielęta ssące, zbyt je 
osłabiać miało, łatwo temu zaradzić przez dodanie 

drugie tyle wody do 
rozczynu, którego 
to młodociane sztu­
ki po jednej łyżce 
na raz spożywają. 
Obok tego środka, 
należy jednak 
strzedz zawsze, ile 
tylko możności, 
swoje bydło od 
wszelkiej kommuni- 
kacyi z innem, które 
być może zarażone 
księgosuszem, gdyż 
wszelki podobny an- 
tydot, zapobiega tyl­
ko, a raczej utrudnia 
przystęp tej strasz­
nej chorobie do by­
dła dotąd zdrowego, 
ale bynajmniej nie 
leczy już nią zarażo­
nego; na co nie ma 
dotąd wynalezione­
go żadnego innego 
lekarstwa nad nóż 
do zarżnięcia nieba­
wem wszystkich 
sztuk w tym stanie 
będących co do no­
gi, dla zakopania ich 
głęboko ze skórą 
nawet, w miejscach 
i to odległych, do- 
kądby długi czas 

w oborze dworskiej, ale i wszelkiemu bydłu wiej­
skiemu, jako to: w majątku Czerniaków pod Warsza­
wą, w majątku Rudzkim i w Turośni Kościelnej w gu- 
bernji Grodzieńskiej. Opisana kuracya zaradcza, zo­
stała nawet dotąd trzy razy powtórzoną w tych 3ch 
majątkach: pierwszy raz na wiosnę 1850 r., drugi
raz na wiosnę 1856 r„ a teraz po raz trzeci powta-.

• W--------------------------------------------------------------------------------4^
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rza się ua wiosnę 1857, W ciągu upłynionych prze­
szło lat 7, gdy wspotnnione trzy majątki przez uży­
cie zaradczego środka, zostały wolne od wszelkiego 
w nich rozwinięcia się księgosuszu, lubo wszędzie 
w około o granicę bydło rogate prawie do nogi wy- 
padło na tę chorobę, zasługuje na szczególną uwagę. 
Gdyby ten wypadek miał tylko miejsce w jednym 
majątku, możnaby go przypisać jedynie szczęśliwe­
mu przypadkowi, pochodzącemu z niedocieczonyeh 
przyczyn; lecz skoro się powtórzył jednozgodnie 
w trzech majątkach od siebie odległych, pomimo 
grasującego w okolicach dokoła księgosuszu, prze­
to przestaje to być losowym wypadkiem dla rozwa­
żnego badacza, zasługując na staranne naśladowanie, 
a przynajmniej dalsze doświadczenie skuteczności 
tego zaradczego środka, przeciw tak strasznej pladze, 
jaką jest księgosusz, i podanie go do wiadomości 
wszystkim rolnikom.

Lekarstwo to gdy jest w domu robione, prawie 
nic nie kosztuje, wyjąwszy małoznaczną wartość uży­
tego spirytusu do zrobienia essencyi; pamiętać tylko 
wypada, że roślina Przestęp (Bryonia alba), równie 
jak otrzymany z niej wyciąg, jest gwałtowną truci­
zną, należy się przeto obchodzić z niemi ze stoso­
wną ostrożnością.

Przepis na domowe robienie wyskokowej essencyi 
wzmocnionej z rośliny Przestęp, według Dra Caspa­
ri: Homeopatisches Ditpensatorium fur Aerzte wid 
Apotheker jest taki: korzeń tej rośliny ukopać przed 
jej okwitnięciem, zatem według roku wczesnego lub 
późnego w naszym kraju, między końcem Maja a po­
czątkiem Czerwca, i przez oplókanie w małej ilości 
wody należycie z ziemi oczyścić, bezwloeznie dro­
bno pokrajać, w porcelanowym moździerzu na miaz­
gę rozetrzeć, przez czyste gęste płótno sok wycisnąć 
i ten zmięszać z równą ilością oczyszczonego spiry­
tusu, najmniej mocy 10 próby Magiera, albo 78° 
Trallesa, lub 72° Rychtera, a jeżeli tylko być może, 
spirytusu nawet mocniejszego, doprowadzonego do 
12° Magiera, lub 88l/a Trallesa, albo 84° Rychtera, 
gdyż im mocniejszy będzie spirytus, tern będzie le­
psza z niego esseneya; dopiero postawić to w szkle 
dobrze zatkanem, bez przepełnienia i zostawić w spo- 
kojności przez 24 godzin. Po upływie tego czasu, 
płyn z wierzchu zupełnie klarowny ostrożnie zlać, 
bez zmięszania go z opadłemi na spodzie fusami, 
i ten płyn po przecedzeniu w czystem szkle zakorko­
wać i do czasu użytku przechowywać. Nie zawadzi 
tu nadmienić, że podobne homeopatyczne lekarstwa, 
powinny być corocznie świeżo robione na'potrzebę 
w ciągu roku wydarzyć się mogącą, i to jedynie ze 
świeżo zebranych roślin, a nigdy z zasuszonych lub 
nawet zbyt zwiędłych. Jeżeli zaś w braku domowe­
go preparatu, kupuje się go w aptece, to nazwą jest 
żądanego lekarstwa : Essentia Bryoni albae fortis, 
Dispensatori Homeopathici Caspari.

Do tej rozprawy p. Ossolińskiego, p. Waleryan 
Krzeczunowicz dołączył jeszcze następne uwagi:

a) Aby w czasie panującej zarazy, jak najwięcej 
gnoju końskiego pod żłoby w oborze bydlęcej pona- 
pychać, oraz koński gnój pod bydło na podścioł uży­
wać. Mocny ammoniakalny zapach, który ten gnój 
w sobie zawiera, jaki bydło z wielką przyjemno­
ścią w siebie wciąga, oraz i podśeiólka czyli słoma 
między tym gnojem znajdująca się, a którą bydlęta 
z niego wybierają i chętnie jedzą, są wielką ochroną 
od tej zarazy.

b) Drugim środkiem ochrony, którego włościanie 
z dobrym skutkiem używają, jest, aby w czasie zara­
zy panującej, codziennie czosnkiem krawędź nosa 
i pyska bydła smarować.

c) Trzecim środkiem, który jednak tylko w leeie 
użyć się daje, są codzienne kąpiele w rzekach lub 
stawach.

5. Melonowe drzewo (Carica papaya) pochodzi 
z Indyi Wschodnich i obecnie jest bardzo lubione 
w ogrodnictwie, jako użytkowe i ozdobne zarazem. 
I słusznie też, że drzewo to wchodzi w modę dzisiaj, 
gdyż jeżeli przyjemny zapach, piękne liście i cała 
postać elegancka, są trzema głównemi warunkami, 
skłaniającemi nas do uprawy rozmaitych ozdobnych 
roślin, to u melonowego drzewa jeszcze i czwarty 
warunek przemawia za niem, a mianowicie owoc ja­
dalny. Załączona poniżej rycinaFig. 5, pokazuje ele­
gancką piękność pnia wysokiego na 3 do 5 stop 
i uwieńczonego koroną z dużych liści. Kształt więc 
taki tego drzewa , musi zawsze nadobnie wyglądać, 
czy je umieścimy w salonie, czy też na trawniku
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ściami a. b. mur, 
który lejkowato do 
góry wyprowadzo­
nym być powinien.

W takim piecu mo­
żna wypalać wapno 
drzewem s u c b e m, 
węglem kamiennym

się drzewach. Jeżeli więc gdzie się pielęgnuje sam 
męzki lub sam żeński egzemplarz tego drzewa, tam 
się owocu ani spodziewać można. Zasiewając nasio­
na, zdarza się czasami, że otrzymamy same samice lub 
samce, co się dopiero w kwitnieniu poznaje wyraźnie, 
a przedtem trudno jest poznać, lubo rozwijanie się 
drzewa samicznego jest zawsze słabsze. Kto zatem 
<hce owoc z tego drzewa otrzymać, musi go konie­
cznie dwa egzemplarze razem pielęgnować, to jest 
męzki i żeński, a pary takich drzew stosownie do 
wzrostu dostać można bez przesyłki za 3 do 8 tala­
rów u ogrodnika F. C. Heimmenn w Erfurcie, który 
zarazem dodaje skazówkę drukowaną, jak się trzeba 
obchodzić z pielęgnowaniem tego drzewa. Melono­
we drzewo znosi dobre zwyczajne pokojowe ciepło, 
a nie wymaga wielkiego miejsca dla siebie, dopiero 
podczas kwitnienia i dojrzewania owocu, musi być na 
oknie postawione. .

Wapno bywa zwykle czarne lub białe, w miarę jak 
z sinego lub białego kamienia wapiennego powstaje. 
Czarne daje zaprawę twardą, dobrą do dachów i ro­
bót zewnętrznych; białe zaś wszędzie i zawsze uży­
te być może.

Kamień wapienny jest to węglan wapna, najczę­
ściej pomięszany z glinką; od większej zaś lub mniej­
szej ilości tej ostatniej, zależą różne własności wa­
pna, z rzeczonego dopiero kamienia, przez wypale­
nie w piecu otrzymywanego, dopóki się na wierzchu 
czysty płomień bez dymu nie pokaże. Lecz przez 
wzgląd na oszczędność opału, wypalamy często wa­
pno sposobem ciągłym, przez usunięcie z pieca dol­
nych warstw, tuż nad ogniem będących, a przydanie 
z góry nowych; czas zaś doświadczeniem oznaczony, 
najlepszą jest zwykle w czynnościach tych wskazówką. 
Przez wypalanie, wypędza się z kamieni wodę i kwas 
węglowy, oraz uskutecznia się chemiczne połączenie
glinki z wapnem. 
Kamień wypalony 
jest o połowę lżej­
szy od węglanu; zo­
wie się wapnem ży- 
wem albo niegaszo- 
nem, które jest gry 
zące, chciwie przy­
ciąga wodę, a w sku­
tku tegoż wypalenia, 
chemicznie połączo­
ne zglinką. Wapno 
przyciąga także

obok domu. Liście są podobne do tych jakie widzi­
my u rośliny Kleszczowiny (zwanej Rycinem łub Pal­
ma Christi), tylko że rosną prościej. Kwiaty które 
się w trzecim roku okazują, mają zapach mocny, 
ale przyjemny, podobny do pomarańcz. Pyszne, żół­
te i delikatne owoce, posiadają jądro i miękkość po­
dobną do dojrzałego agrestu, ale kształt i zapach 
melonu. Wielkość tego owocu jest równa wielkości 
średniego melonu. Owoc ten jest tak delikatnym, że 
spożywanym być musi za pomocą łyżeczki, którą się 
jądra jego wybiera. Rycina tego drzewa jest ryso­
wana z natury jednego drzewa, które w Niemczech 
z nasion wyhodowane zostało; ma obecnie 4r/j stóp 
wysokości i od lat trzech owoce już wydaje. Powód 
że w niektórych miejscach drzewa te owocu nie wy­
dają, przypisać należy tej okoliczności, że nie wszy­
scy ogrodnicy i amatorzy ogrodnictwa o tern wiedzą, 
że Melonowe drzewo należy do oddzielno-plciowych, 
czyli że kwiat męzki i żeński na osobnych znajdują

kwas węglowy z powietrza, w skutek czego znowu 
na kamień wapienny, mniej lub więcej twardy, czyli 
na sztuczny węglan, zamienionem być może.

Zamieszczony poniżej rysuuek, przedstawia plan 
pieca wapiennego, na którym: a. b. oznacza ułożenie 
pierwszej warstwy kamienia na fundamentach; na 
faeyacie zaś czeluścią literami a, b. do wybierania 
wypalonego wapna są odznaczone.

Czeluście c. do podpalenia węgla kamiennego lub 
torfu, które po zapaleniu wraz z czeluściami a. b. 
zamurowane być muszą; a gdy już dwie lub trzy war­
stwy od dołu wypalą się, czeluścią a. b. otwierają się.

Słomiane walki d. d. d. sprawiają cug ognia.

e. e. Ganki sklepione, któremi się wapno wypalo­
ne wywozi.

f. Dach, który odsunąć można w razie potrzeby.
g. Wypalone wa­

pno w gankach e. e. 
wybrane z czeluści 
a‘ b'

» j. ■ ■ h. h. Nad czelu-
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lub torfem z tym warunkiem, że ułożenie dobre warstw, 
będzie jak najdokładniej dopełnionem, to jest:

Pierwsza warstwa kamieni, musi być tak ułożona, 
jak jest to na fundamentach przedstawionem, żeby 
można z trzech stron podpalić, a potem czeluście za­
murować. Druga warstwa kamieni, leży już na pier­
wszej warstwie węgla, torfu lub drzewa; dalsze zaś 
warstwy, zawsze na przemiany aż do samego wierz­
chu układane być powinny. Chcąc palić wapno bez 
przerwy, wtedy każdodziennie czeluścią a. b. można 
otwierać, wapno wypalone wybrać i piec dopełniać 
warstwami od góry.

Połączenie wapna z wodą, zwane gaszeniem, po­
ciąga za sobą często mocne rozgrzanie, rozsypanie 
się w proch i znaczne powiększenie objętości, zale­
żące od natury wapna, rodzaju gaszenia i ilości poł­
kniętej wody, przez co się massa jego powiększa. 
Gaszenie jest trojakie:

1. Pospolite, jeśli od razu i nagle zmięszamy wa­
pno z dostateczną ilością wody.

2. Powolne, jeżeli tylko umaczane w wodzie ka­
mienie, na kupie piaskiem okrytej złożone, świeżą 
wodą oblejemy.

3. Dobrowolne, jeżeli wapno wystawiamy na do­
browolny przystęp powietrza, w miejscu jednak od 
deszczu osloniętem poty, dopóki się nie ugasi czyli 
nie zlasuje.

Pierwsze gaszenie najwięcej daje massy, bo najle­
piej rozdrabnia wapno. Drugie służy wyłącznie do 
czarnego wapna; czasem zaś tylko używa się tego 
sposobu dla wapna białego, kiedy ma utrudniony 
mocny przystęp powietrza, jak np. w fundamentach, 
oraz kiedy nie chcemy przymięszywać do niego du­
żo piasku. Trzecie gaszenie najwięcej piasku przyj­
muje i częstokroć nadaje wapnu przymioty najwię­
kszej trwałości.

Wapno może być tłuste, średnie i chude. Tłuste 
jest, kiedy połyka dwa do trzech razy tyle wody, ile 
samo waży; rzadko bowiem połyka więcej nad czte­
ry, a nigdy więcej nad pięć; średnie kiedy połyka 2,3, 
do 2,6 wody; chude zaś kiedy połyka 1 do 2,3 
wody. Otrzymane tym sposobem ciasto, albo prędko 
odrzuca zbytek połkniętej wody i zanurzone w wo­
dzie w 1 5 do 60 dni twardnieje, i takie zowiemy 
wapnem hydraulicznem; albo nie uwalnia wcale tejże 
wody i w niej rozmięka, zowiąc się wapnem zwyczaj- 
nem. Najczęściej wapna chude bywają hydrauliczne, 
ale zdarzają się i tłuste, jeżeli będą mocno wypalo­
ne, lub jeżeli w miejscu przykryłem i od wiatru za- 
sloniętem, dobrowolnie się zlasuje. Można robić 
sztuczne wapno hydrauliczne, jeżeli po zlasowaniu 
dobrowolnem wapna zwyczajnego, domięszamy czy­
stej glinki w wodzie rozrobionej, do bardzo tłustego 
wapna 0,2 wagi; do mało hydraulicznego 0,15, do 
miernie hydraulicznego 0,0 6—a umięszawszy ten roz- 
czyn z proszkiem wapna, porobimy z ciasta takiego 
bryły, te wypalimy i w razie potrzeby znowu zga­
simy. Można do takiej mięszaniny używać gliny 

a 
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płowej, lub mączki z cegieł albo skorup miałko spro­
szkowanych.

Cała dobroć wapna zależy od jego zgaszenia, któ­
re polega na domięszaniu jednoezesnem takiej ilości 
wody, jaką wapno połknąć może. Jeżeli bowiem wo­
dy będzie za mało, wapno się nie zgasi zupełnie, bę­
dzie go mniej i gorsze; jeżeli zbytek wody, wapno 
musi takową wyrzucić, na co nie potrzebnie czas się 
traci. Zbytek jednak wody mniej szkodzi niż niedo­
statek; bo nie można przylewać do wapna wody 
w czasie! samego gaszenia, gdyż takowe przerwałoby 
się, a wapno zepsuło. Nie można również spuszczać 
do dołu mleka wapiennego, dopóki takowe zupełnie 
nie wystygnie.

Lasuje się wapno w skrzyni z desek, w ziemi wko­
panej; a spuszcza się w dół piaskiem lub deskami 
wyłożony i na lT/2 stopy grubą warstwą piasku się 
nakrywa, aby z wierzchu nie stwardniało.

Doświadczenie najlepiej wskaże ilość wody do ga­
szenia potrzebnej. Zwyczajnie leje się jej tyle, aby 
tylko wierzchy kamieni było z niej widać; ten jednak 
znak mało nastręcza pewności. Wapno zgaszone mo­
że w sobie zawierać jeszcze cząstki niedogaszone, 
które dopiero się w dole gaszą, niekiedy dopiero po 
długim przeciągu czasu. Takie niezgaszone kamyki, 
jeżeli się w mur dostaną, tam się gaszą i powiększa­
jąc zaś objętość swoją, albo odsądzają tynki, albo 
trwałość muru nadwerężają, zwłaszcza gdy są duże. 
Dla tego przechowywanie wapna w dołach, czyli tak 
zwane gnojenie, ze wszystkich względów jest korzy­
stne. Kamienie niezlasowane powinny się odkładać 
na stronę i powolnemu poddawać suszeniu, aby z nich 
użytkować. Dobrze przyrządzone wapno, tworzy 
ciasto twarde, nie popękane, dające się krajać jedno­
stajnie, a ciasto takowe zmięszane z wodą i piaskiem, 
daje dopiero sztuczny kamień zwany zaprawą wa­
pienną, która po pozbyciu się wody, mniej lub więcej 
twardnieje.

Twardość ta zależy: 1) od gatunku wapna i spo­
sobu jego wypalania i gaszenia; 2) od gatunku i ilo­
ści użytego piasku; 3) od okoliczności w jakich wa­
pno twardniało.

Co do pierwszego. Wapno hydrauliczne chude, 
prędzej twardnieje, jeżeli jest w pospolity sposób 
gaszone; tłuste zaś w sposób dobrowolny.

Co do drugiego. Piaski czyste krzemienne, dają za­
prawy prędko wysychające i słabsze od zarobionych 
piaskiem krzemiennym nie czystym, a to jeżeli zmię- 
szanie w różnych częściach nastąpi; piaski polne, 
równie grube jak rzeczne, dają zaprawę mocniejszą, 
i prędzej schnącą; piaski zaś inne są w ogólności le­
psze: piasek polny świeży lepszy jest od płukanego; 
piasek z kamieni miękkich lepszy od twardych, pia­
skowiec krzemienisty daje zły piasek.

Cement, to jest mączka gliniasta, lepsza od pia­
sku; porcelana, to jest tłuczona lawa albo przypalo­
na glina, piaskowiec żelazisty, węgiel ziemny, łupek 
gliniasty lub bazalt, użyte stosownie do gatunku wa-

■ ■ '................ 4^
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pna, dają dobre i twarde zaprawy. Do wapna hydra­
ulicznego, najlepsze są piaski miałkie. Stosunek pia­
sku jest niestały: wapno pospolicie gaszone, bierze 
piasku 2,2, powolcie, 1,G, dobrowolnie 1,4. Im 

więcej domięsza się piasku do wapna, zaprawa bę­
dzie wytrzymalsza na zmiany powietrza, lecz słabsza.
Najwięcej daje się piasku 3 za 1 objętość wapna,

.B. A.

PAROWA ORKA.
Niejeden zapewnie z czytelników naszych słyszał, jednak orkę parową uważać już można za fakt speł- 

że za granicą odbywa się już orka za pośrednictwem niony, gdyż sta tysięcy morgów gruntu tą drogą są 
pary. Przed kilką laty niktby temu nie uwierzył, dziś uprawdane; ażeby więc czytelnicy nasi mieli wyobra- ;
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żenie, jak się ta czynność odbywa, podajemy tu ar­
tykuł, wyjęty z pisma polskiego, „Postęp’’ w Wiedniu 
wydawanego.

„Na jednym końcu pola do zorania przeznaczone­
go, stoi lokomobil; na przeciwnej stronie roli w 300 
sążniach odległości, znajduje się wózek, którego przed­
nie koła z cienkiej żelaznej blachy, wryte są w ziemię, 
a wierzch wózka przywalony ciężarami, aby się 
z miejsca nie mógł poruszać, a był w kierunku rów­
noległym do lokomobilu. Od machiny parowej, aż do 
przeciwległego wózka czyli kotwicy, ciągnie się łań­
cuch z drutów metalowych pleciony, który przymo­
cowany jest do pługa. Pod lokomobilem znajduje się 
horyzontalnie umieszczony cylinder, mający 5 stóp 
średnicy, według potrzeby poruszany na prawo i na 
lewo, i powoduje ruch łańcucha, który otacza oba 
cylindry, jeden pod machiną, drugi pod kotwicą 
i ciągnie za sobą pług. Przebieganie pługa od loko­
mobilu da kotwicy i na powrót, odbywa się dziś szy­
bko tak, że z trudnością zdążyć pieszo za niem można.

Do obsługi pługa dość trzech ludzi: jeden z nich 
stoi na machinie i puszcza w ruch spodni cylinder, 
pali w piecu i posuwa takową coraz w dalszym kie­
runku z miedzy na miedzę; drugi siedzi na pługu 
i kieruje sterem, trzeci jest przy kotwicy i nadaje 
potrzebny kierunek łańcuchowi.

Co się tyczy pługa, ten może mieć 4 lub 6 lemie- 
szów, i orze na raz taką samą ilość bruzd; ponieważ
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zaś trudno go obracać, więc jest zbudowany jako pług 
obrotowy i ma po każdej stronie 4 do 6 lemieszy. 
W czasie ruchu, jedna strona pługa zagłębia się w ro­
lę i tworzy bruzdy, na 6 cali głębokości, a 10 cali 
szerokości; druga strona sterczy do góry. Pług ten 
zoruje w przeciągu 2ch godzin mórg pola, do czego 
potrzebuje 2’/, centnarów węgli. Obliczenie warto­
ści węgla jako materjalu do podawania siły ruchu, 
w stosunku do paszy bydła, zależy zupełnie od oko­
licy i kraju. Gdzie węgle, torf, drzewo lub inny ma- 
terjał palny jest tani, a pasza droga; gdzie rola jest 
na równinie, a grunt nie kamienisty; gdzie zresztą 
jest łatwość naprawy machiny: tam pług parowy 
w spółzawodnictwie z pługiem ciągnionym końmi lub 
wołmi, łatwe otrzyma pierwszeństwo. W Polsce, wa­
runki powyższe nie wszędzie dadzą się zastosować, 
jednak zważywszy zmianę dzisiejszych stosunków 
włościańskich, tudzież obszary pola na równinach 
Ukrainy, Podola i Wołynia; tam zastosowanie pługa 
parowego, musi błogie dla kraju powodować skutki. 
Przy sprowadzeniu takiego pługa, na to tylko zwró­
cić należy uwagę obywateli wiejskich, aby wraz z płu­
giem sprowadzić maszynistę, który kierując machiną, 
mógłby ją w razie potrzeby naprawić, lubo nie nale­
ży się obawiać, aby takowa była tak lekkomyślnie 
budowana, iżby ulegać musiała częstej naprawie.”

Osiecki Józef.

CZYLI

MASZYNA DO WYRABIANIA CIASTA CHLEBOWEGO.
W szeregu licznych machin, przeznaczonych dla 

użytku rolnego lub domowo-gospodarskiego, a które 
na ostatniej wystawie całego świata w Londynie 
przedstawionemi były, umieszczono między innemi 
nie małą liczbę tak zwanych Cldebarek, to jest ma­
szyn do wyrabiania chleba, a które jednak rzeczywi­
ście nie są czem innem, jak tylko maszynami do gnie­
cenia ciasta na chleb.’ Użycie jednak takich machin, 
jest dotąd zupełnie w Polsce nieznane, a nawet 
i w Niemczech mało rozszerzone; nie będzie zatem 
od rzeczy zwrócić naszych czytelników uwagę na ten 
aparat niekosztowny, a tak pożyteczny w domowem 
gospodarstwie, czy to małem czy większem. Rzeczy­
wiście nie można pojąć dlaczego to pomiędzy ucy- 
wilizowanemi narodami, sztuka wyrabiania chleba od 
wieków tak mało postąpiła i dlaczego samo przy­
rządzenie chleba rękami, a nawet często i nogami, 
jak dla wojska i dla marynarki, a to nawet nie tylko 
w krajach gdzieś tam pod Uralem leżących, ale 
i w Hamburga i innych'portowych Niemieckich mia­
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Stach, nie zrządziło dotąd obrzydliwości i niesmaku, 
a to tern więcej, że zbyt często ludzie gniotący cia­
sto na chleb lub kluski, nie mają wyobrażenia o za­
chowaniu należnej czystości w odzieży. Nie ma też 
żadnej przyczyny, z którejby sądzić można było, aby 
nie czyste, mozolne i zawsze w dokładności zależące 
od woli dobrej lub zręczności ludzi, to wyrabianie 
ciasta, musialo być koniecznie ręką ludzką doko­
nywane, Nawet i pod względom zdrowia, takie ręcz­
ne wygniatanie ciasta nie jest odpowiednie, gdyż pot 
i różne wyziewy w czasie tej mozolnej roboty z czło­
wieka gniotącego przechodzą w ciasto. Dobra cble- 
barka, a której od niedawnego czasu już kilka ga­
tunków posiadamy, odbywa tę czynność gniecenia 
ciasta z mniejszem natężeniem siły, w krótszym da­
leko jak zwyczajnie czasie, a przytem dokładniej, bo 
jednostajniej, czyściej, a więc pod każdym względem 
lepiej. Cena takiej chlebarki już nie może być powo­
dem zwłoki w jej nabyciu, ponieważ za 150 złp. 
w Anglji dostać można, już wcale dobrych takich 
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maszyn, a co do wielkości, to odpowiadających uży­
ciu większemu. Z tego to powodu w tym kraju od 
pewnego czasu prawie jnż wszystkie piekarnie, tak 
jak i familje zaopatrzyły się w takie maszyny wyrę­
czające w gnieceniu ciasta ręką ludzką, a pomimo to, 
nie tylko, że chleb nie jest gorzej wyrabianym, ale 
przekonano się, że od lat paru, właśnie jak te chle­
barki się upowszechniły w Anglji, wyrób chleba do­
stąpił takiego ulepszenia, jak nigdy i nigdzie przedtem. 
Ten dawny chleb kwaśny, który na stałym lądzie 
znany jest pod nazwą chleba miej­
skiego, niknie z użycia w Anglji co­
raz bardziej, i jest zastępowany 
przez chleb wypiekany na droż­
dżach, albo też jak w samych 
ostatnich czasach przez chleb 
otrzymany, ze szczególnie przy­
rządzonego ciasta, które nazwie- 
my spulchnionem. Tak przygo­
towany wspomniony gatunek 
chleba pulchnego, (Niemcy 
nazywają go Luftbrofj, jest tak 
przedniej dobroci i łatwego stra­
wienia, że kto go raz skosztuje, 
ten zapewne nigdy się nie powró­
ci do użycia chleba przyrządzo­
nego wedle starej metody. Wie­
lu z naszych rodaków, co byli na 
wystawie Londyńskiej, mogą to 
potwierdzić, jeżeli tylko swą uwa 
gę zwrócili na gatunek chleba uży

I-

wany tam obecnie, a który jest 
wszędzie tak wybornych własności 
a zwłaszcza też w samym Londy­
nie, gdzie już wielka liczba piekarni zajmuje się 
wyrabianiem tego pulchnego chleba. Czynimy tu­
taj tę wzmiankę dla tego, aby pokazać jak to chci­
wie i prędko rzuca się Anglik na każdy postęp na 
drodze materyalnej, co napróżnobyśmy gdzieindziej 
szukali, nawet i w tych przechwalonych Niemczech, 
gdzie o chlebie pulchnym, zaledwie z pism wie­
dzą, ale którego jeduak aż dotąd w żadnem z ty­
lu ich miast bogatych i ludnych nie wyrabiają. To 
samo ma miejsce i z ehlebarkami, z pomiędzy któ­
rych jako najgodniejszą do polecenia, a która już 
i w praktyce wedle przyznawanych jej tak licznie 
świadectw okazała się najlepszą, jest cblebarka Siemen­
sa, której wyobrażenie powyżej wrysunku załączamy, 
Z ryciny o calem urządzeniu łatwo jest powziąśe wy­
obrażenie, gdyż obracające się wśrodkn skrzy­
ni żelazne urządzenie, na figurze jest przedstawione 
osobno, jako wyjęte z aparatu. Tak samo i przyrząd 
do obrotu jest dostatecznie przedstawionym. Kon­
strukcja zatem tego aparatu jest nadzwyczaj prostą 
i łatwą do naśladowania. Głównie potrzeba uważać 
na należyte ustawienie tych żelaznych palcy, jako też 

na dostateczną moc całej budowy. Cblebarka ta ro­
biona jest podług najrozmaitszej wielkości, a to aby 
mogła należycie odpowiedzieć potrzebom najmniej­
szej familji wypiekającej sobie chleb w domu, jak 
niemniej i tych rozmiarów, których obrot jest obli­
czony na użycie parowej maszyny; a jakie są potrze­
bne do tych olbrzymich piekarni, a raczej fabryk 
chleba, jakie Londyn, ta stolica świata posiada. Ol­
brzymie te chlebarki nie są już tak prostej konstruk- 
cyi jak zwyczajne, gdyż przy tych pierwszych są do-

Chlebarka Stevensa.
dane przyrządy do ciągłego dodawania wody, mąki 
i kwasu węglowego, jak niemniej do oddzielania już 
wyrobionego ciasta. Wynalazca tej maszyny i posia­
dacz na nią patentu, Stevens, jest sam właścicielem 
wielu ogromnych fabryk chleba w Londynie; ztąd 
miał dostateczną sposobność ocenie ich praktyczną 
wartość i wedle istotnej potrzeby je urządzić. Prze­
mawia też i to za niemi, że już zostały wprowadzone 
po największej częśei do wszystkich znakomitych za­
kładów. Między inoemi chlebarka ta została wpro­
wadzoną do piekarni największego okrętu w świecie 
Great-Eastem, który pomiędzy Angłją i Ameryką 
użyty jest do przewozu, a na którym wszyscy pasa­
żerowie codziennie świeżo upieczony chleb otrzymu­
ją, a chleb ten jakeśmy wyżej wspomnieli, jest na 
chlebarce Stevensa sporządzonym. Małe chlebarki 
tej metody, zakupione były nie w jednym egzempla­
rzu na wystawie Londyńskiej i rozeszły się ztąd po 
stałym lądzie. Czy która z nich przywędrowała aż do 
naszej Polski, niewierny; wątpimy jednak otem, gdyż 
u nas mało jest ludzi, co się cbcą zająć przyswojeniem
krajowi czegoś prawdziwie użytecznego.

U
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ROBIĄCYCH SZKODY W POLACH I ZABUDOWANIACH.
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O MYSZACH

Ponieważ mysz, z powodu szkód niezmiernych, 
jakie wyrządza w gospodarstwie wiejskiem, stała się 
plagą ciężką dla rolnika, z tego powodu podamy tu 
opis jej gatunków u nas spotykanych, gdyż znajomość 
ich, sądzimy, będzie pożyteczną, aby tem skuteczniej 
można się było zająć ich tępieniem.

Gatunek zwierząt znany pod na­
zwą myszy, do którego i szczury na­
leżą, liczy się do rzędu gryzącychy 
które mają wzrost różny, taki np. jak 
nasza mysz domowa lub szczur zwy­
czajny. Dla podobieństwa postaci i 
wielkości zaliczają niektórzy również 
do myszy, co jest niewłaściwą rzeczą 
i Kretomysza (Sorex) po niemiecku 
Die Spitzmaus. Nie wdając się wroz- 
różniania czysto naukowe myszy na 
dział nago-ogoniastych (Mus) i ko­
smato ogonowych [Hypudaeus), 
przystępujemy do opisu pojedyn­
czych gatunków.

1. Mysz szczur pospolity (Mus 
ratlus), jest średnio długi na sie­
dem do ośmiu cali, a przytem posiada takiej samej 
długości ogon, czarne futro, pod brzuchem pło­
wy i dość długie uszy. Szczur ten, jest podobnem 
do prawdy, że przed paruset laty dopiero z Amery­
ki do Europy okrętem przybył, gdyż w średnich 
wiekach nie było o nim wzmianki. Żarłoczność jego 
jest wielka, pożera bowiem nietylko różne spiżarnio­
we zapasy, ale nadto młode kurczęta i gołębiaki, 
a nawet rzuca się i na młode króliki. Odpowiedzial­
ność za potwierdzenie bajki, a raczej uznanie jej pra­
wdziwości o królu szczurzym, zostawiamy naturali- 
ście Bollermanowi, który nawet rysunek tego króla 
o wielu ogonach w swem dziele podał. Dobry kot 
zdoła pokonać każdego szczura, ale go nie zjada. 
Szczur wędrowny wypędza z domu zwyczajnego, ale 
sam jest jeszcze dokuczliwszym dla gospodarstwa, 
jak ten ostatni. Do trucia szczurów nie radzę uży­
wać arszenniku, gdyż zwierzęta te przez wymioty 
oddają go w części, a przez to łatwo mogą zatruć 
różne pokarmy. Wronie oko (Nux vomica), roztarte 
i z ciastem lub ośrodkiem ze świeżego chleba w ga- 
łeczki zagniecione, albo też ugotowane z ziarnami 
pszenicy lub grochu, najlepiej do tępienia tych szko­
dników służą. Ziarnka z bani w części wydrążone 
i proszkiem z wroniego oka napełnione, są chciwie 
poszukiwane przez szczury, a śmierć im pewną przy­
noszą. Pułapki na myszy tylko z początku są użyte­
czne, choćby nawet jak najlepiej były zbudowane,

W
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gdyż jak te przebiegłe zwierzęta obeznają się z nie­
mi, to umieją je potem, zwłaszcza stare szczury, sta­
rannie omijać.

2. Mysz szczur wielki albo wędrowny (Mus de­
cumanus), niewłaściwie niekiedy szczurem wodnym 
nazywany; odróżnia się łatwo od poprzedzającego

Szczur wędrowny.
gatunku, przez dłuższe do dwóch cali ciało, przez 
krótsze uszy, nie tyle kończasty pysk i przez kolor 
futra z wierzchu brudno rudawego, a pod brzuchem 
jaśniejszego. Jest to największy i najszkódniejszy 
gatunek myszy naszej, i nie tak dawno, bo dopiero 
w przeszłym wieku przybył do nas z Indji czy połu­
dniowej Azji, ale i u nas tylko obozuje tak jak wszy­
stkie Azjatyckie potwory, gdyż po pewnym czasie 
opuszcza miejsca, gdzie pewien czas przebywał i cią­
gnie na zachód, zkąd się znowu aż do Ameryki, okrę­
tami dostał, gdzie go wcale przedtem nie było. Ulu- 
bionem miejscem przebywania tego szczura, są brze­
gi rzek i kloaki. Na brzegach rzecznych prześladuje 
szczura wodnego, a w kloakach znowu szczura zwy­
czajnego, gdzie się na ich miejsce rozmnaża i gdzie 
więcej pożywienia znajduje jak szczur zwyczajny, 
i ztąd to w wielkich miastach, jak np. w Paryżu, przy 
czyszczeniu tak licznych kloak łapią go przeszło 
600,000 sztuk rocznie. Można go nawet łatwo i po 
tern od szczura pospolitego odróżnić na pierwszy rzut 
oka, że ogon jego nigdy nie posiada takiej długości 
jak ciało. Z kloak rozchodzi się ten szczur po wszy­
stkich zakątkach zabudowań i pożera wszystko co 
tylko może być jadalnem. Zrządza on znaczne szko­
dy nawet w kurnikach i w wodach rybnych, a ponie­
waż jest on zarówno złośliwym, jak zaciętym i prze­
biegłym, przeto koty niechętnie na nie napadają, 
a i pułapki nie wiele tu skutkują. Słonina lub kawał­
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ki chleba przysmażone na tlustości, jeżeli będą za-
prawne wroniem okiem, zabijają łatwo i często w wiel­
kiej liczbie ten gatunek szczura. Gdzie w domu prze­
bywają łasice lub fretka (gatunek zagraniczny łasicy, 
używany do polowania na króliki w ich norach), tam 
szczur wędrowny nie postanie nigdy, gdyż zwierzęta 
te są zaciętemi jego nieprzyjaciółmi, których się oba­
wia i starannie unika.

3. Mysz domowa (Mus musculis), jest wzrostu dość 
drobnego, pokryta futrem koloru ciemno-szarego; 
które pod brzuchem jest jaśniejsze. Ma przezroczy­
ste uszki i ogon długości prawie równej ciała. Cho­
ciaż mysz pięć do sześciu młodych wydaje tylko na 
świat od razu, to jednak ponieważ te wciągu 14 dni 
tak już wzrastają, że są zdolne sobie samym wyszu­
kać pożywienia; ztąd jeżeli miejsce przebywania jej 
jest cieple, to mysz rodzi rocznie od czterech do sie­
dmiu razy. Jeżeli jednak kryjówka czyli nera my­
szy znajduje się w miejscu zimnem, to ona tak jak 
szczur, lęże tylko trzy do czterech razy w roku. Przy 
całej jej jednak tak wielkiej płodności, tępienie jej 
jest łatwe, gdyż koty ochotnie wiele jej łowią, a przy- 
tem pułapkami i różnemi truciznami dobrze się tępią. 
Mysz ta w polu wychodzi rzadko.

Mysz leśna.

4. Mysz leśna (Mus silvaticus), jest o Uj aż do 
% cala większą od poprzedniej, futro ma szaro ru­
dawe, które jest pod brzuchem białawe. Uszy są pól
tej długości co głowa, a ogon prawie tak długi jak 
całe ciało, a kształt głowy od czoła aż do pyska jest 
wypukły. Mieszkaniem tego gatunku myszy jest las 
i pole, w późnej jednak jesieni ściąga ona do stogów 
i stodół, a na wiosnę ciągnie znowu w pole. W za­
roślach albo na brzegach lasu, zakłada ona najchętniej 
swe nory na stopę lub dwie głębokie, które mają 
prostopadle wejścia. Samica lęże trzy razy do roku 
po 10 do 12 młodych, które w bardzo krótkim cza­
sie po urodzenin, są już do rozpłodu sposobne; ztąd 
też jeżeli lato jest przyjazne, to jedna taka myąz do 
500 potomstwa i to w przeciągu roku wydać może. 
Zwykle w gruntach lekkich, a przynajmniej lżejszych, 
jak np. piasczysta rędzina, mysz ta staje się plagą 
gospodarza, podczas kiedy w ziemiach ścisłych rzad­
ko się zdarza ona widzieć. Myszołów i sowa są naj- 
większemi jej nieprzyjaciółmi, labo i koty na nią po-
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lują. Niektórzy polecają kopanie dołów z pionowemi 
ścianami, lub robienie otworów świdrem ziemnym 
w gruncie; gdyż tu za wpadnięciem nie ma wyłazić, 
co jest nieprawdą: gdyż ona po pionowych ścianach 
ziemi łatwo chodzić, a zatem i wydobyć się może. 
Najlepszym środkiem przeciw zbytniemu rozszerze­
niu się tej myszy, jest ochrona sów i rzucanie w miej­
scach przez nie zamieszkałych ziarn lub gałek ciasta 
zatrutych wroniem okiem. Mysz ta wyrządza szko­
dy w lasach, zjadając posiane nasiona leśne.

Mysz polna.

5. Mysz polna (Mus agrarius) jest koloru rdzawo- 
brunatnego z podbrzuszem jasno-szarem, ma małe 
uszki i czarną wzdłuż pręgę na grzbiecie. Żyje na po­
lu i jest bardzo pospolita: sposób życia ma podobny 
do poprzedzającej. W niektórych okolicach, zwła­
szcza na północ posuniętych, jest rzadsza, a nawet 
niekiedy prawie zupełnie jej niema, ale za to w in­
nych tak licznie przebywa, że w stogach, stodołach 
i wszelkich płodach jeszcze nie sprzątniętych z pola, 
znakomite zrządza szkody.

6. Mysz ugorowa (Hypudacus vel Mus arualis), 
ma podobne, tylko jaśniejsze futro, jak domowa, 
a przytem i tak jest wielka: łatwo ją jest jednakowoż 
rozróżnić od myszy domowej, ponieważ ogon jej jest 
krótki, tylko l/3 część długości ciała wynoszący, 
i uszki nie wiele z pomiędzy futra wystające. Głowa 
myszy ugorowej jest także gruba, krótka, a pysk da­
leko tępszy. Pomiędzy wszystkiemi gatunkami my­

Mysz ugorowa.

szy polnych, ten jest najpospolitszym. Daleko czę­
ściej daje się słyszeć o wielkiem rozmnożeniu się tej 
myszy ugorowej, a ztąd i wielkiem spustoszeniu pło­
dów polnych przez nią, jak o innym jakim gatunku. 
O jej przebywaniu można się przekonać łatwo 
z samego kształtu nor, które mają wejścia czyli ka­
nały pochyłe, gdyż mysz ugorowa, nie może się tak 
dobrze jak inne po pionowych ścianach drapać. Pły-.
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wa i nory kopie z wielką łatwością. W rozmnażaniu 
się przewyższa również inne gatunki mjszy, i dla 
tego to w latach ciepłych a suchych, gromady ugo­
rowych myszy wzrastają do kclosalnych liczb, do mi­
lionów i to żyjących na nie wielkiej przestrzeni, przez 
co szkody przez nią zrządzane muszą być straszne.

Między innemi w roku 1822, w okręgu Zabern 
w Niemczech, złapano tej myszy za wynagrodzeniem 
od sztuki, półtora miliona Przeciw temu gatunkowi 
wiercenie świdrem ziemnym nor prostopadłych, zu­
pełnie jest skutecznem, gdyż w otwory takowe wpa­
dnięte myszy, już wyjść nie mogą. Ochrona ptastwa 
pożerającego te myszy i trucizny skutecznie tu radzić 
mogą. Jeżeli po suszy następuje trwała słota, to mo­
żna być pewnym,- że plaga ta znakomicie się zmniej­
szy, gdyż wtedy największa część myszy zdechnie 
w skutku chorób z mokradli. Toż samo ma miejsce 
przy wszystkich innych gatunkach myszy, ale już 
rzadzej od poprzedzającego. Częściej spotykają się 
w stogach ustawionych dalej od zabudowań, gdzie 
się gromadzą setkami, a gdzie można je słyszeć cią­
gle piszczące. Dla ochrony stogów od żarłoczności 
tych myszy, wypada okopać je rowami z pionowemi 
bokami, a przez to nie tylko one nie będą się mogły 
dostać do stogu, ale jeszcze już nawet w nim będą­
ce, powpadają w rów wykopany; ztąd trzeba go Go­
dzien zwiedzać, aby myszy wpadle nie mogły się 
znów wkopywać w ziemię.

7. Mysz szczur wodny (H. vel Mus amphibius). 
Długość ciała jego wynosi C/j cala, ogon zaś tak 
tylko długi jak połowa ciała. Kolor jego ciała jest 
szaro-brunatny, na brzuchu szary, głowę ma grubą, 
pysk tępy, a uszy nie wystające z futra. Najlepszem 
jego miejscem przebywania są brzegi wód, gdzie so­
bie kopie nory; znajduje się jednak w błotnistych 
polach, ogrodach i łąkach, gdzie go tak jak kreta 
można chwytać. Dla tam nadwodnych jest on bar­
dzo szkodliwy, gdyż je niszczy torzeniem. Jego po­
żywieniem są korzonki, ztąd szkodzi i drzewom 
owocowym tam gdzie przebywa; w zimie jednak kie­
dy mróz przeszkadza już kopaniu ziemi, ucieka się 
do połowu ryb, które zjada nawet i w lecie, co teraz 
jest rzeczą żadnej wątpliwości już nie ulegającą. 
Szczur wodny wybornie pływa, zanurza się łatwo 
i może pod wodą długi dość czas przebywać, cho- 

dząe po dnie wody i tylko od czasu do czasu wy­
chylając głowę na powierzchnię wody dla nabrania 
świeżego powietrza. Pod względem mnożneści, ustę­
puje on drugim gatunkom myszy daleko.

Podobnemi do gatunku myszy i ztąd przez lud: to 
za myszy, to za szczury uważane, są różne gatunki 
Kcszatki (Myoius), które żyją w lasach orzechami, 
nasionami, jajami ptaków i t. p. Zwierzęta te ze 
szczególną zręcznością chodzą po drzewach.

Również nie do gryzących, ale do zwierząt dra­
pieżnych owadami żyjących. należy cały rodzaj Kre- 
tomysza. Zwierzę to idzie na podobę jeża i kreta na 
całej podeszwie i z tego powodu naturaliści zaliczyli 
je do rzędu zwierząt nastopnych. Kretomysz ma 
pysk kończastszy jak kret zwyczajny, uszy jego są 
krótkie, a ogon zlekka okryty tylko włosem. Naj­
częściej u nas zdarza się gatunek Kretomysz pospo 
lity (Sorex arancus), który z koloru i wielkości jest 
bardzo podobnym do myszy zwyczajnej. Żyje w miej­
scach wilgotnawych blizko stajni i obór, gdzie sobie 
kopie nory i pożera owady różne, a nawet podobno 
i korzonki. Koty zapalczywie je ścigają. Jest mnie­
manie u ludu, że kaleczy krowom wymiona a koniom 
nogi, co jest jednak nie prawdą. To tylko należy 
przyznać, że dla kotów jest szkodliwym pokarmem, 
po którym jeżeli prędko mleka do picia nie dostają, 
to mogą koty nawet zdechnąć. Ztąd często zdarza 
się widzieć, że kot zjadłszy mysz, doznaje potem 
choroby, co pochodzi ze zjedzenia właśnie Kretomy- 
sza, bardzo do myszy podobnego. Trzeba wtedy ko­
tom mleka dać świeżego, a przypadłość ta minie; ale 
odtąd koty zabitego Kretomysza będą przynosić do 
domu, ale nigdy go jeść nie będą. Inny gatunek Kre­
tomysza jest Sorex fodiens Kretomysz wodny, prze­
bywający na brzegach wód, wychodzi na łowy glist 
i owadów, tylko wieczorem i rano, i jest rzadszy od 
poprzedzającego gatunku.

O innych prawdziwych gatunkach myszy, jak o my­
szy gospodarskiej z Syberji, myszy Lemiku ze Szwecji, 
o szczurze piżmowym z północnej Ameryki, o myszy 
ślepcu z naszej Ukrainy, nie wspominamy dla tego, 
że te nie należą już do naszego przedmiotu, który 
traktujemy, to jest do myszy robiących szkody w za­
budowaniach i polach.

Zygmunt Gawarecki.

W CZERNICHOWIE POD KRAKOWEM.
Dublany pod Lwowem i Czernichów pod Krako­

wem, oto są dwa świeczniki sposobiące młodzież Ga­
licyjską do zawodu, który jest podstawą bogactwa 
narodowego; dźwignią przemysłu, rolnictwa i gospo-

I darstwa.

O trzy mile od Krakowa, ku zachodowi, po nad 
lewym brzegiem Wisły, leży wieś Czernichów, w któ­
rej Towarzystwo rolnicze Krakowskie założyło roku 
1860 szkołę agronomiczną; zakupiwszy 50 morgów 
gruntu wraz z budynkami, dosyć stosownemi do prze- 
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kształcenia na instytut, d< 
których przykupione je 
szcze od Banku narodo 
wego 420 morgów łasi 
i gruntów, utworzyło dl;, 
szkoły wystarczający 
okrąg.

Stosownie do statutów., 
celem tej szkoły jest, uspo 
sabiać młodzież na gospo­
darzy folwarcznych. Zakład 
przyjmuje chłopców od la! 
14 do i 6, przyczem pier­
wszeństwo mają umiejący 
czytać i pisać po polsku 
i cztery działania arytme 
tyczne. Opłata roczna za 
wikt, odzież i pomieszka­
nie, wynosi 150 złr., na­
uka trwa lat 4, podzielona 
na dwa kursa dwuletnie. 
Po ukończeniu kursów, za 
kład oddaje uczniów na 
rok praktyki w służbę, po 
czem wydaje im świade­
ctwo stosownie do zdolno­
ści, a w miarę tej otrzymuje 
z zakładu zapomogę 20 lub 
30 złr. Zakład mieścić mo­
że 50 uczniów, którzy 
użyci bywają do wykona ! 
nia prac rolniczych, obja 
śnianych przez nauczycieli 
Rolnictwo, sadownictwo 
ogrodnictwo, ps z e z o 1 n i 
ctwo, chów zwierząt gos 
podarskieh, są przedmio 
tami praktycznej nauki v 
folwarku oddanym zakła 
dowi. W zimie wykładani 
bywają uczniom: nauka re 
ligji, czytania, pisania, ra 
chunków, weterynarya 
skład i zastosowanie narzę­
dzi i machin rolniczych; dla 
uczniów drugiego kursu wykłady o rolnictwie, ogro­
dnictwie, pszczolnictwie, leśnictwie, tudzież mierni 
ctwo i budownictwo wiejskie. Zakład stoi pod nadzo­
rem Towarzystwa rolniczego krakowskiego, które: co­
rocznie na ogólnem zgromadzeniu czyni sprawozdanie 
z postępów tejże szkoły. Jest nadzieja, że pod kie­
runkiem światłych członków Komitetu, szkoła Czer­
nichowska coraz bardziej rozwijać się będzie, a nie

zabraknie jej młodzieży chciwej nauki, bo na uczę­
szczanie do zakładów agronomicznych za granicą, 
nie każdemu środki pozwalają, a właściwiej też po­
bierać nauki w Ojczyźnie, jeśli dzięki gorliwości oby­
wateli, krzewią się nauki, rozwija przemysł, podnosi 
handel, a lubo zwolna, polepsza się byt materyalny 
kraju. Jt.

FRANCISZEK MIŁOSZ.
Instytut Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa I istnienia, przy zamkniętej nader ciasnemi szrankami 

iW Marymoncie, w ciągu czterdziestoletniego blisko , możności nabycia gruntownej oświaty i zupełnego wy-^. 
a ’ ' S
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W uczczeniu więc pamięci zmarłego, mamy sobie 
swego nie wydał żadnej głośniejszej znakomitości, za obowiązek zamieścić na kartach pisma tego, 
skutkiem jednakże wytrwałej, pełnej poświęcenia krótki życiorys, który najlepiej przedstawi jego pra-

doskonalenia się w każdym zawodzie, jeśli z łona 

i miłości Ojczystej ziemi, 
niezmordowanej pracy za­
cnych sterowników, prze­
ważny wpływ na serca 
i umysły kształcącej się 
młodzi wywierających, us­
posobił niezaprzeczenie 
nie małą liczbę dobrych 
obywateli, którzy szerząc 
po kraju postępowe poję­
cia agronomiczne, słowem 
i czynem dzielnie przyło­
żyli się do podniesienia 
gospodarstwa, a przez gor- 18 
liwe spełnianie obowiązków 
obywatelskich, chlubne za­
jęli stanowisko w spolecz- 
ności naszej. .

Literatura rolnicza, do 
znacznego rozwoju i postę­
pu posunięta, do zamiło­
wania której, a zarazem do 
wszczepienia zdrowszych • 
pojęć, byli uczniowie In­
stytutu tak znakomicie 
przyłożyli się. Franciszek Miłosz.

Wzorowe gospodarstwa znane w kraju, przez nich 
urządzone i zaprowadzone zostały.

Obrady i tyle pożyteczne prace rozwiązanego To­
warzystwa Roln., w których, tak znakomity z pozyska­
niem nawet przeważnego głosu, przyjmowali udział.

Nakoniec, ochotne spełnianie z prawdziwem po­
święceniem obowiązków obywatelskich.

Wszystkie te okoliczności, nakazują nam wszędzie 
i zawsze dawać sumienne świadectwo prawdzie, ze 
złożeniem zasłużonej czci owym zacnym sterowni­
kom młodzieży obywatelskiej i tym uczniom, co tak do 
brze pojmując mistrzów swoich, sami stali się za czasem 
gorliwemi pracownikami nad ogólnem dobrem kraju.

Do rzędu takich wytrwałych pracowników, należał 
niezaprzeczenie, przedwcześnie zgasły ś. p. Miłosz. 
Nie będąc obdarzonym z natury nadzwyczajnemi zdol­
nościami, mozolnym jednak trudem i niezmordowa­
ną pracą, ukształcił się Franciszek Miłosz teoretycz­
nie i praktycznie w zawodzie agronomicznym do tyła, 
że stanął w możności poświęcić się usługom ogółu, 
jako ekonomista i nauczyciel doskonalący młode po­
kolenia. I kiedy wszystko rokować się zdawało, że 
ten żelaznej wytrwałości człowiek, przyniesie pra­
wdziwy pożytek krajowi, stargane mozolną pracą si­
ły, przestały podsycać ożywczy ogień życia w poczci­
wej piersi Miłosza, którego wszystkie dążenia i my­
śli, skierowane zawsze były ku dobru rodzinnej zie­
mi, którego serce tak żywo dla współziomków biło....

---------------------------------------------------------------------

cę i zasługi, z jakich kraj
wiele dobrego mógł sobie 
na przyszłość rokować.

Franciszek Miłosz po­
bierał nauki w gimnazyum 
Łukowskiem. Następnie po 
ukończeniu zupełnego kur­
su nauk w Instytucie Agro- 

• nomicznym pod sterem 
Oczapowskiego, poświęcił 
się w r. 1848 zawodowi 
nauczycielskiemu jako pro­
fessor nauk przyrodzonych 
w gimnazyum Realnem w 
Płocku, gdzie pracował do 
1854 r. Tu po raz pier­
wszy drukował swoje prace 
literackie, w Dzienniku Rol- 

wł-M. tgSi niczym w Płocku w latach 
1851 i 1852 wydawanym, 

MW" i w którym mieścił kilka ar­
' ' tykulów, główny zaś, ob­

szerniejszy „O cukrowni­
ctwie.” W roku 1851 wy­
dał także w Płocku dzieł­

' ko pod tytułem; „Początki 
Chemji.’’ W roku 1854

zamianowany został professorem gospodarstwa w In­
stytucie Szlacheckim w Warszawie, zkąd wysłany 
był "za granicę do Instytutu agronomicznego w Ho- 
henhejmie, dla wydoskonalenia się w rolnictwie. 
Zwiedza) południowe Niemcy, Nadreńskie Prowincye, 
Belgję, Francję, Anglję, Holsztyn, Meklemburg, Sa- 
ksonję, Wschodnie Prusy, Szląsk i W. Ks. Poznań­
skie; pisane zaś przez Niego listy z tej podróży, po­
mieszczał w latach 1857 i 1858 w piśmie wydawa- 
nem przy Kronice wiadomości krajowych i zagrani­
cznych: „Przegląd Rolniczy.” Po powrocie do kraju 
w r. 1859, objął katedrę gospodarstwa wiejskiego 
w Marymontskim Instytucie, w którym do czasu zwi­
nięcia pozostawał,1 zajmując się gorliwie wykładem 
przedmiotu i niezmordowaną pracą na polu doświad- 
czalnem. W skutek to tej pracy, wywiązały się pier­
wsze zarody choroby, która go o utratę życia przy­
prawiła. „Sprawozdania z pola doświadczalnego w Ma- 
rymoncie,” umieszczał w Rocznikach Gospodarstwa 
Krajowego, oprócz innych artykułów drukowanyfch 
w Gazecie Rolniczej, umieścił w Dzienniku Powsze­
chnym „O obecnem położeniu gospodarstw,” i „o To- 
jeści Syryjskiej.” W Tygodniku Rolniczym Krako­
wskim, „o Uprawie lnu.” W roku 1860 mianowany 
został Członkiem Korrespondentem Towarzystwa 
Rolniczego w Krakow,ie, a w r. 1861 Członkiem 
Rady Przemysłowej w Królestwie Polskiem.

¡5
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W roku 1862 zwiedzał z polecenia władzy edu­
kacyjnej, szkoły i szkółki elementarne w kraju na­
szym i stan onych opisał w złożonym władzy raporcie.

W tymże roku zamianowany został Inspektorem 
Instytutu Politechnicznego w Puławach, a zarazem

i wykładającym gospodarstwo wiejskie.
i Ostatnią jego pracą ogłoszoną drukiem, była roz­
prawa: ,0 narzędziach rolniczych, używanych do 
uprawy gruntów w Instytucie Hohenhejmskim,” po­
mieszczona w,Gazecie Rolniczej” z 1 862 r. Rozprawa

■HSM 
W

ta przełożoną została na język rossyjski i wydruko­
wana w piśmie gospodarskiem, przez Ministerjum 
dóbr Państwa w Petersburgu wydawanem.

Oddając tern krótkiem wspomnieniem zasłużoną 
cześć pamięci zmarłego, z szczerym żalem zaznacza­
my zgon ś. p. Franciszka Miłosza, w którym kraj 
utracił zawcześnie, bo dopiero trzydzieści pięćjlat 
życia liczącego, uzdolnionego, oraz miłującego trudy 
ekonomistę i agronoma, młodzież nauczyciela, a pi­
sma gospodarskie gorliwego współpracownika.

A. K. Stelmasiewicz.

Pszezolarz powinien tak umieć z sobą łączyć pszczo­
ły, aby się nie ścinały; łączenie to bowiem jest mu po­
trzebne mianowicie na wiosnę, przy naprawianiu pni 
słabych, latem przy podsiłaniu słabych rojów, innemi 
rojami i w jesieni przy połączeniu muchy wybitków 
z ńasiennikami. Pszczoły nie dają się łączyć z sobą, 
tylko w następujących trzech przypadkach: 1) gdy po­
łączenie odbywa się podczas nocy w najzupełniejszej 

ciemności: 2) poskramiając pszczoły ścinające stę dy­
mem z wełny; 3) nakoniec nakrapiając sytą pszczoły 
dosypywać się mające. Do łączenia pszczół niezbęd­
nym prawie sprzętem jest pomost, na powyższej figu-

rze wyobrażony, złożony z deski i pary nóżek, dają­
cych się tak przeginać, że się do każdej zastosować 
mogą wysokości. Przy dosypywaniu pszczół, stawia 
się nóżkami opatrzony koniec pomostu na ziemi, 
a wolny jego koniec wsuwa się do ula przyjmującego 
gości. Nadebrana lub wypędzona mucha, wysypuje 
się na pomost z transportówki lub koszyka, zkąd sa­
ma ściągnie się niebawem do otwartego ula, zwła­

szcza, jeżeli ta operaeya w nocy się odbywa. 
Przytem zawsze podkurza się pszczoły, już to 
matkę w górne ją popędziwszy gniazda, aby ją 
ochronić od ścięcia, już to aby dymem wszy­
stkim pszczołom nadać zapach jednakowy ¡za­
bezpieczyć je od wzajemnego ścinania. Bywa 
niekiedy, że nowo zsypane pszczoły, usiądą 
gdzie w kątku ula na kupę i tak przez noc prze- 
będą, a nazajutrz skoro się rozwidni, ścinać się 
zaczynają z domownikami swej nowej siedzi­
by. Pszczelarz powinien więc to mieć we 
zwyczaju, aby zaraz po dosypaniu pszczół, 
przy świetle latarki, dobrze obejrzał wnętrze 
ula, w którym się odbyło pszczół połączenie; 
a zauważywszy kłębek skupionej gdzie w ką- 
teczku pszczoły, powinien ją zaraz piórkiem 
poruszać i dymem do dalszego zmusić pocho­
du. Główna zasada, której się trzymać nale­
ży przy łączeniu pszczół, jest ta, że tę ope­
rację nieinaczej jak tylko w nocy i z pomocą 
dymu z wełny uskuteczniać należy. Dymu te­
go używa się bardzo umiarkowanie, aby 
pszczołom niezaszkodzić i potrzeba często za­
glądać do ula, nawet po ściągnięciu się ma­
chy między robotą, a za każdem najmniej- 
szem pojawieniem się ścinania, które i na za- 
jutrz nastąpić może, znowu nieco poddać dy­
mu. Pszczoła spryskana sytą, zawsze dotrze 
będzie w ulu cudzym przyjętą, można więc 

użyć i tego środka ostrożności przy łączeniu pszczół, 
a nawet spryskiwać sytą i same ule, w których się 
ta odbywa operacja.

Józef Znamirowski.
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Środki zapobiegające szerzeniu się Księgosuszu.
Straszliwe klęski, jakie pociąga zawsze za so­

bą pojawienie sie tej zarazy bydlęcej, skłaniają 
nas do poznajomienia czytelników z postępem ba­
dań, przedsiębranych przez ludzi specjalnych, 
dla wykrycia środków zapobiegających szerzeniu, 
oraz uleczenie wspomnianej dopiero choroby na 
celu mających.

Pierwiastkowe wywiązuje sie ona w krajach 
południowo-wschodnich. Europy, w skutku two­
rzenia sią szczególnego pierwiastku zaraźliwego 
między bydłem rogatem, który z czasem rozsze­
rza sią na wszystkie strony, nietylko przez do­
tknięcie, lecz nawet przez zbliżenie się sztuk 
chorych do zdrowych — albo przez zbliżenie sie 
jakichkolwiek produktów, które miały styczność 
ze zwierzętami choremi. Najczęściej okazuje się 
ta choroba w trzodach przepędzanych, skutkiem 
niewygód, jakie w ciągu drogi znosić muszą.

Oznaki tej choroby, określone przez ś. p. 
Edwarda Ostrowskiego, b. Dyrektora Warszawskiej 
Szkoły Weterynaryjnej, są następujące: Siódme­

- go lub ósmego dopiero dnia po zarażeniu, bydlę 
staje sią smętne, chwieje się, garbi, odstawia 
ogon, zgrzyta zębami, miewa dreszcze, kaszel 
przerywany suchy, nos i oczy suche, a w krainie 
lędźwiowej, tam gdzie czwarty żołądek, okazuje 
się kupka włosów nastroszonych i miejsce to 
uciskane, zwykle ból przynosi zwierzęciu. Po 
tygodniowem trwaniu choroby, postrzega sią 
dreszcz mocniejszy, upadek sił, kładzenie się 
i wstawanie naprzemian, kaszel ciągły i suchy, 
a w końcu wilgotny, kał spiekły, materja z noz­
drzy i oczu, oddech prędki utrudzony, jęczenie, 
biegunka smrodliwa z wiełkiem sileniem 'się, 
przekręcenie szyi na stronę i śmierć koło 21 
dnia choroby. Czasami choroba ta tak jest stra­
szną, że w kilka dni zwierzę zabija; czasami 
jest łagodniejszą, czasami kaszel jest bardzo sil­
ny, niekiedy jest mała biegunka, albo też mogą 
być lub nie być pęcherzyki w pysku.

Otwierając sztuki upadłe, znajdujemy pądherz 
żółciowy rozdęty, dochodzący'wielkości kwarto - 
wego garnka; żółć w pęcherzu jest wodnista 

> z klejkim osadem ; żołądek trzeci jest suchym, 

spiekłym pokarmem napełniony; żołądek czwar­
ty mocno zaogniony, granatowego koloru. Cza­
sami postrzegają sią pręgi i plamy na kiszkach 
cienkich, a szczególniej na dwunasto-calowej; 
ale śledziona nie jest powiększona, trapy pręd­
ko nie gniją, krew nie jest bardzo czarna i tem 
sią różni od zarazy śledziony.

Doktór Pierzehalski praktykujący w Sączu 
(w Galicji), w Dzienniku Rolniczym z 1863 r., 
wydawanym przez Krakowskie Towarzystwo . 
Rolnicze, oznaki księgosuszu opisuje w następu­
jący sposób:

Choroba ta w powstaniu, jako też i w dalszym 
przebiegu swoim, objawia się ha błonach śluzo­
wych kanału pokarmowego i oddechowego, przy- 
czem i łącznica zaatakowaną bywa. Rozpoczyna 
się więc ta choroba stanem nawałowym czyli 
zapalenia błon śluzowych; bydlę w tym stanie 
czy-li okresie płacze, ślini się, z nozdrzy śluz 
wydziela; w jamie pyskowej, w nozdrzach i na 
wargach, widzieć można zaczerwienienie, pokarm 
językiem z niepewnością chwyta, niekiedy sły­
szeć sie daje kaszel krótki, żucie bywa przery­
wane.

W dalszym przebiegu swym, choroba coraz 
więcej się wzmaga, na inne części ustroju zwie­
rzęcego swój wpływ wywiera i następuje drugi 
okres, stan wypocenia stanowiący. Widzieć wte­
dy można ropienie ócz, śluz w nozdrzach stężo 

!-

ny, na wargach i w jamie pyskowej; to rozpadania 
i ogryzki, to wybujałość i owrzodzenia śluzem 
gęstym miejscami pokryte; tym przypadłościom, 
nadzwyczajna smrodliwość wydzielająca sią 
z jamy towarzyszy. Dalej widzieć można albo 
brak łajnienia, albo rozpoczynającą sią biegunkę.

Jeżeli podczas tego przebiegu choroby, płuca 
u bydlęcia nie są zaatakowane i zwierzą dosyć 
mocno jest zbudowane, lub nareszcie przez głód 
czyli zachowaną ścisłą dyetę, choroba ta w trzeci 
okres wessania lub rozkładu przeszła, to wten­
czas zwierze wyzdrowieje, lub w skutek wy- 
czerpnięcia sił żywotnych i rozkładu, ginie.

Sekcje czynione na‘zwierzętach padłyćh, oka­
zywały w pierwszym okresie stan nawałowy

• 16
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' czyli zapalny jamy pyskowej, krtani, tchawicy 
i oskrzeli płuc; w płucach częściowy najczęściej 
naciek.

W połyku i. żołądku czwartym, ślazem zwa­
nym, zabarwienie czerwone w kiszkach cienkich 
miejscami, tak samo i w kiszkach grubych, sta­
nowczo zaś w kiszeze stolcowej, z nabrzeknie- 
niem błony śluzowej. W drugim okresie wi­
dzieć można było wypocinę; żółtawą w krtani, 
tchawicy, oskrzelach płuc i najczęściej jednego 
lub z małym wyjątkiem zapalenie obojga płuc; 
taką samą wypociną w połyku i czepcu, fioleto- 
wo-czerwone zabarwienie na pojedynczych płat­
kach ksiąg, stanowczo zaś takie same zabarwie­
nie w czwartym żołądku czyli ślazie, miejscowe 
w kiszkach cienkich i grubych, w kiszce stolco­
wej zaś było to zabarwienie prążkowate. Pę­
cherz żółciowy nadzwyczajnie powiększony, za­
wierający czerwonawo-brudną ciecz; wątroba 
zwykle żółtawo zabarwiona. W trzecim okresie, 
wypocina tak narządu oddechowego, jako i po­
karmowego, była brudno-zielonawa; w żołąd­
kach błona śluzowa łatwo zeskrobać się dająca; 
w kiszkach grubych i kiszce odchodowej, nad­

- zwyczajne czerwone nabrzęknienie.
Z opisania w krótkości tak przebiegu choroby, 

jakoteż i wypadków sekcyjnych, widoczną jest 
rzeczą, że ta choroba usadawia się na błonach 
śluzowych narządu oddechowego, rozpoczynając 
się zapaleniem błon śluzowych, a zatem jest ona 
nieżytem złośliwym. Przy nieżycie narządu po­
karmowego, trawienie bywa w skutek niewy- 
dzielania się soków żołądkowych utrudnione, a 
ztąd następuje wzdęcie żołądka wielkiego czyli 
czepca, zatkanie, oraz stężenie czyli wysuszenie 
pokarmów w księgach, zkąd też poszła błędna 
nazwa księgosusz — które to wysuszenie w księ­
gach, w chorobach gorączkowych i zapaleniach 
kiszkowych, konieczuem bywa następstwem.

Choroba ta zapalna błon śluzowych, rozpoczy­
na się na takowych w nozdrzach i jamie pyskowej; 
widziałem bowiem, że bydlęta nosząc już w sobie 
zaród tej zarazy, jadły i inne czynności odby­
wały dobrze, co dowodzi, że żołądek niebyt je­
szcze w sianie chorobliwym, a zatem okazuje się, 
że zarazek ten powoli kanał pokarmowy prze­
chodzi.

> Rokowanie, według Ostrowskiego, tak jest nie- 
9 '
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1 dobre, że na 100 sztuk zaledwie 10 wyleczyć > 
' można.- Ć

Dr. Pierzckaliki zaś jest zdania, że gdyby za­
raza bydlęca przez nieurzędowne tylko, lecz ści­
słe badania i sekcje na zwłokach czynione dokła­
dnie poznaną została — jeśli się niedopuści jej 
do ostatnich granic, nie trudną jest do uleczenia.

Dr. Antoni Kaczkowski, praktykujący homeó­
pata, w powyżej zacytowanym Dzienniku Rolni­
czym utrzymuje, że leczenie Księgosuszu, jedynie 
tylko sposobem homeopatycznym, skutecznie 
prowadzonóm być może: allopatyczna bowiem 
weterynarja, nie posiada dotychczas żadnych le­
ków przeciw tej zabójczej chorobie i ogranicza 
siąjedynie na weterynaryjno-policyjnych zabie­
gach, ażeby zaraza się nie rozszerzała.

Środki policyjno-lekarskie podają u nas 
za główny warunek zabezpieczenia się od zara­
zy, urządzenie pogranicznych kwarantan i baczne 
zwracanie uwagi na bydło przypędzane z Róssji. 
Ale jeżeli choroba już się okaże w kraju, wtedy 
potrzeba zawiadomić władze i sąsiadów—zerwać 

"kommunikacje z miejscami sąsiedniemi, a mia­
nowicie nikogo nie wypuszczać z miejsca, kto 
miał jaką styczność ze zwierzętami choremi — 
nie wyprowadzać żadnych produktów ani zwie­
rząt —- a co się tycze samych zwierząt chorych, 
najlepiej pozabijać je. Jeśliby to nie nastąpiło — 
przynajmniej natychmiast po podzieleniu na 
partje z kilku sztuk złożone, wyłączyć zwierzęta 
zdrowe od chorych. Do każdej partji naznaczyć 
oddzielnego człowieka i jeżeli w której partji 
w przeciągu dni 12 okaże się zaraza, to najlepiej 
całą zniszczyć. Dudzie do dozorowania zwierząt 
zdrowych, nie mają mieć żadnej styczności z ludźmi 
chodzącemi około chorych — a ci powinni cią­
gle pozostawać na miejscu, aż do ustania choroby. 
Ptastwo domowe potrzeba zamykać, psy trzymać 
na uwięzi, bydła podejrzanego nie pędzić na 
pastwisko, naznaczyć osobne miejsce do pojenia. 
Na bramach domostw gdzie panuje zaraza, można 
zrobić nadpis na tablicy: tu panuję zaraza na 
bydło, a prócz tego wywiesić chorągiew z czar­
nego sukna lub płótna. Jeżeli trakt przechodzi 
przez wieś, to skasować go przez czas choroby 
i unikać w ogólności wszelkich styczności z miej­
scami ościennemi. Mięsa ani mleka ze sztuk 
chorych lub podejrzanych na pokarm nie uży- I
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wać; każdą zaś sztuką upadłą lub zabitą, wraz 
ze skórą, głąboko na grzbiecie ponacihaną, zako­
pać do dołu głąbokiego na 6 stóp, wapnem 
przysypać i dół dobrze zakryć. Przewozić zaś 
potrzeba sztuki upadłe na wozie w skrzyni, za­
przężonym końmi. Po ustaniu choroby, potrzeba 
stanowiska oczyścić, to jest gnój wywieźć, ściany 
murowane odskrobać i pobielić, ściany drewnia­
ne ługiem wrzącym wymyć i pobielić, świeżą 
ziemią nawieść obory, sprzęty drewniane spalić, 
żelazne w ogniu wypalić, stanowiska chloryną 
wykadzić i zwierzęta po odbytej chorobie które 
wyzdrowiały, po poprzedniem obmyciu, wprowa­
dzać do stanowisk oczyszczonych — nowych je 
dnak zwierząt zaraz hiezakupy wać, a zakupio­
nych od razu nie łączyć. Ludzie którzy oczy­
szczali stanowiska, oraz dozorcy bydła chorego, 
mają się także oczyścić, to jest: odzienie stare 
spalić, nowe wymyć w wodzie mydlanej cie­
płej — przewietrzyć, a sami powinni się wypa­
rzyć w łaźni.

Podściółką również jak siano, znajdujące sią 
nad powałą w stanowiskach zwierząt chorych, 
potrzeba także spalić.

Według zdania Dra Pienchalskiego^ przepisy 
policyjne nie zdołają nigdy powstrzymać szerze­
nia się zarazy, która w roku zeszłym doszła aż 
do obór Cesarskich w Schönbrunn pod Wiedniem. 
Kontumacje i przepisy- graniczne, niemogą zapo- 
biedz przemytnictwu, które zarazą głównie roz­
powszechnia. W okręgu Sądeckim, ksiegosusz 
także przez drobnych handlarzy jarmarcznych 
rozpowszechniony został. Nie pozostaje więc nic 
innego, jak tylko użyć środków energicznych, 
w celu zniesienia owego przemytnictwa; to zaś 
można tylko w ten sposób uskutecznić, jeżeli be- 
'dą dla bydła rogatego zaprowadzone karty legity­
macyjne czyli rodowodowe. W całym kraju powi­
nien być sporządzony spis bydła i dla każdej 
sztuki wystawiona karta rodowodu. Bydlęta wy­
prowadzane na jarmark lub sprzedaż, mają być 
lakierni kartami zaopatrzone i kupującemu z ta- 
kowemi oddawane; władza miejscowa czyli wójt, 
ma się przekonać o nowo nabyłem bydlęciu i po­
siadacza ostatniego na tej karcie wpisać; jeżeli 
bydlą na rzeź pójdzie, to i karta u władzy miej­
scowej zniszczoną być powinna. Bydło zagra- 

£ niczne, po przekonaniu sią o stanie jego zdrowia, 

należy zaopatrywać kartą legitymacyjną z dodat- a 
kiem ,,obco-krajowa“. Na wszystkich więc.tar- ■ 
gach i jarmarkach, bydło powinno być takiemi 
kartami zaopatrzone, a wszelkie uchybienia—su­
rowo, choćby utratą bydlęcia, karane. Zyskałaby - 
także ogólna moralność, przez zapobieżenie oszu­
stwu i kradzieży — a podobnemi kartami i konie 
z tego wzglądu zaopatrywane byćby powinny.

Zdaniem więc Dra Pierzchalskiego, do usunię­
cia srogiej plagi, jaką jest zaraza bydlęca, po­
trzeba:

1) Dokładnego badania tej choroby w klini­
kach, przez biegłych weterynarzy i doktorów.

2) Zaprowadzenia kart legitymacyjnych dla 
bydła, z weterynaryjno-policyjnych względów.

Dr. Kaczkowski objawia przekonanie :
a) że kontumacja i wszelkie zabiegi policyjno- 

weterynaryjne, przy najlepszej nawet chęci i nie­
zmiernych kosztach ze strony Uządu, nie mogą 
osiągnąć pożądanego celu, albowiem na kuli 
ziems.kiej niema hermetycznej kontumacji.

b) że odosobnienie czyli wypędzenie bydła 
do lasu lub na pole, gdzie te stworzenia dzień 
i noc pod gołem niebem wystawione na wszelkie 
dolegliwości gorąca, zimna i deszczu, bez ruchu, 
pod dozorem obojętnych najemników, nieraz cza­
sem bez karmy i napoju pół doby stoją — sze­
rzeniu się księgosuszu żadnej tamy nie stawia. 
Nieinasz tu bowiem pomocy weterynaryjno-le- 
karskiej, gdyż takowa, według allopatycznćj me­
tody, kosztowałaby miljony bez pożądanego sku­
tku, a do tego niemasz weterynarzy w dostate­
cznej liczbie. Urzędujący weterynarz, zjeżdża 
tylko ną wezwanie urzędowe na miejsce w któ- 
rem zaraza jaka panuje — każę bydło padłe, cza­
sem dopiero po 2 lub 3 dniach sekcjońować i de­
kretuje natychmiast wedle sekcji i opowiadania 
ludzi, że w tern miejscu zaraza panuje lub nie. 
W skutek wyroku weterynarza lub lekarza ob­
wodowego, zaprowadza się kontumacja, a z nią 
wszelkie dolegliwości dla mieszkańców całego 
obwodu lub powiatu. Kto takie kontumacje 
przebywać musiał, pamięta je zapewne dobrze.

Leczenie,według Ostrowskiego, może być przed­
sięwzięte tylko za wiedzą lekarza wtedy, kiedy 
rozszerzenie się choroby na wszystkie strony, 
przestaje wzbudzać obawę dalszego jej rozno­
szenia.
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< W celu leczącym radzą dawać 10, 12 do 15 
razy na dzień po pół drachmy kwasu wodosolnę- 
go żelazistego z dwoma funtami wody. Drugiego 
dnia- nic nie robić, trzeciego zaś dać połowę za­
lewali. Jeżeli biegunka jest mocna, co najczęściej 
bywa, to można dawać kilka razy na dzień odwar 
z kleju stolarskiego, z dodaniem po garści mąki
żytnej przypalonej; Co się tyczy dyjety, potrze­
ba zachować jak największą — dawać poiło i ła­
two strawne gotowane warzywa; a przy powro- i-
cie już do zdrowia, można powoli podawać po­
karm suchy i wzmacniać w ogólności zwierzę, 
przez dodanie istot gorzkich i aromatycznych.

Dr. Pierzchalski, pytanie jakich środków uży­
wać potrzeba przeciw księgosuszowi ? rozkłada 
na dwa działy: 1) Jak zawiązek tej choroby 
w samym początku zniszczyć? 2) Jak powstałą 
już chorobę leczyć ?

Co do Igo. Ponieważ pierwiastek zaraźliwy
w powietrzu nie znajduje się, lecz tylko od by­
dlęcia zarażonego wydzielanym bywa i może po­

-

i-

średnio lub bezpośrednio udzielić się drugiemu 
bydlęciu za pomocą węchu czyli wdychania — 
wypada koniecznie pierwsze usadowienie się tej 
choroby w nozdrzach i jamie pyskowej przypuścić. 
Postrzeżenia, że zwierzęta mające już oznaki 
czyli zaród tej choroby, które przecież czynności 
żywotne odbywały, wiec jeszcze trzewia ich nie 
były cierpiące, popierają to przypuszczenie — a 
zatem zarazek musiał tkwić jeszcze na błonie 
śluzowej nozdrzy i jamy pyskowej. Gdyby więc 
ten zarazek w początkowym zawiązku zniweczyć 
można było, toby zadanie leczenia Księgosuszu, 
rozwiązanem zostało. Pod tym wzglądem, naj­
skuteczniejszym środkiem jest chlorik wapna.

Wiadomo, że chlor wszelkie miazma niszczy 
i że jako chlorek wapna w.szpitalach do niszcze­
nia miazmów, w chirurgji do czyszczenia ran 
używany bywa.

IłOzpuściwszy wiąc niepełną łyżkę stołowa te­
go chlorku w garncu wody, rozczyn po osadze­
niu wystarczy dla pięciu sztuk bydła, dając 
sztukom mniejszym po kwaterce, większym pół­
tora razy tyle i to dwa razy na dzień — oprócz 
tego kilka razy przez dzień tym rozczynem paszę 
i nozdrza bydlęcia wymywać potrzeba — a zU- 
bezpieczy się tym sposobem oborę od zarazy.

Co do 2go. pierwszy środek leczący jest 

> ścisła djeta czyli głód, która jeżeli w jakiej, to 
- w tej chorobie trzewiów, jest koniecznie potrze- 
i bna, bo w niej częściowo albo całkowicie wy- 
• dzielanie soków żołądkowych jest upośledzone. 
¡ Bydlęta bowiem zazwyczaj żarłoczne, nagroma- 
■ dziwszy wewnątrz siebie strawy, czynności ży­

wotnych właściwych stanowi prawidłowemu od­
bywać nie mogą — ztąd fermentacja strawy, 
wzdęcia, stężenia i zaleganie dalszych pokar­
mów w księgach — dalej zatkania w kiszkach 
grubych, nareszcie jako dalsze następstwo, roz­
kład w kanale pokarmowym, a ztąd wywiązanie 
się zgniłych gorączek i różne przeżuty, to zapa­
lenie nerek, to zapalenie płuc powstaje. Zwie­
rzęta przeciwnie, które dla naturalnego wstrętu 
lub dla niemożności, w skutek wielkiego zajęcia 
i bólu jamy pyskowej żadnej karmy nie brały i 
które tak mocno przez pięć dni i więcej zniszczały, 
że stać nie mogły — nakoniec wyzdrowiały.

Gdyby więc przynajmniej ten jeden środek, to 
jest głód w leczeniu zachowano — pewnieby o 
% części zwierząt mniej ginęło. Ze w dalszem 
leczeniu byłyby i inne środki tak zewnętrznie 
jako i wewnętrznie przydatne — samo przez się 
rozumie się. I tak: ciepło wilgotne, zewnętrznie 
przez okłady zastosowane, toż samo' niegdyś za­
chwalana para wodna, jest bardzo stosowna --— 
bowiem czynność kanału pokarmowego, przez 
wessanie przychodzi do stanu prawidłowego. Co 
do leczenia wewnętrznego, to środki wysuszają- 
ze zalecają się.

Naostatek w leczeniu księgosuszu, nigdy' się 
do pewnych wniosków nie przyjdzie, jeżeli poda­
wane środki nie będą sprawdzane na wielkiej 
liczbie zwierząt w urządzonej klinice pod kiero- 

. wnictwem kilku uczonych i doświadczonych le­
karzy. W takiej klinice, byłoby zadaniem za­
razę jak najdokładniej zbadać, przez dłuższy 
czas podtrzymywać, doświadczenia robić i wszel­
kie możebne leczenia przedsiębrać. ■

Dr. Kaczkowski jest zdania, że jedna homeo- 
patja posiada nietylko prezerwatywne środki prze­
ciw księgosuszowi, zgorzeliznie śledziony i kar- 
bunkułowćj chorobie, przeciw zarazie pyskowej 
i racieznój, słowem przeciw epidemicznie panu­
jącym chorobom, ale ma ona oraz skutecznie Zc- 
czn.ee środki ną wyż wymienione choroby. c

Dla skutecznego przeprowadzenia kuracji ho­
9
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meopatycznej, należy mieć: a) lazaret czyli szpi­
tal we wszystkie potrzeby zaopatrzony; V) służ­
bę dobrze uorganizowaną, pod najściślejszą kon­
trolą i dozorem urzędowej osoby; oj weterynarza 
homeopatę, który nieustannie lekarstwa dostar­
cza, czas i sposób użycia oznacza, a dla bydła 
jeszcze zdrowego, prezerwatywno środki gospo­
darzom doręcza, przez co choroby tak zabójczej 
nietylko unikać, ale w przypadku gdyby się już 
rozwinęła, usunąć ją można.

Co do środków prezerwatywnych, należy za­
dawać bydłu jeszcze zdrowemu: Arsenicum i Bry­
onia alba w szóstem rozcieńczeniu po trzy kro­
ple w wodzie rano na czczo (we 2 godzin potem 

' można dać karmę), przez 4 dni naprzemian.— to 
jest jednego dnia arsenicum, drugiego bryonia 
alba. Cze'm więcej się ta zaraza zbliża, tern 
częściej należy zadawać całemu inwentarzowi 
rogatemu te zaradcze środki, to jest co drugi 
dzień.

Dr. Witkowski, lekarz homeopata w Mielnicy, 
w przeciągu dwudziesto-kilkoletniej praktyki, 
miewał w pobliskości granicy jako delegowany 
lekarz, przez postrzeżenia i doświadczenia co do 
księgosuszu czyli zarazy bydlęcej sprawdzenia, 
i orzeka: że Wszystkie zabiegi i starania tej za­
razy dotyczące, będą tak długo nadaremne, do­I-
póki tej choroby w pierwiastkowem stadium, 
to jest przed rozwinięciem się jej, leczyć nie bę­
dziemy. Nie należy więc czekać aż się bydlę 
rozchoruje, tylko trzebazdrowemu na pozór by­
dłu zadawać zaradcze leki.

Od czasu zaś, w którym Dr. Witkowski za­
poznał się z homeopatycznym sposobem lecze­
nia, przekonał się, że każde bydlę dotknięte za­
razą, wyleczone być może homeopatycznemi le­
kami, jeżeli takowe stosownie dobrane i wcze­
śnie zadane będą, nim jeszcze owrzodzenie w or­
ganach trawienia się zagnieździ.

-

I-

-

-

Oprócz powyżej przez Dra Kaczkowskiego po­
danych dwóch środków jako prezerwatywy, do­
łącza z własnego doświadczenia jeszcze jeden 
niezawodny środek zaradczy (isopatyczny) t. j. 
Booiluinum. Jest to środek przez długie lata na 
nieprzewidziane wypadki dający się przechowy­
wać, który każdy gospodarz może sobie przyrzą­

dzić w następujący sposób: Bydlę zarazą dot­
knięte, ginie albo raptownie w gwałtownym na­
padzie, albo przechodzi wszystkie stadja. Skoro 
bydlę po dłuższem cierpieniu zginęło, tedy 
otwiera się kadawer natychmiast, albo nim je­
szcze cieplik całkiem się ulotnił, a z otwartego 
czwartego żołądka., wyciera się skalpelem (no­
żem) lub łyżeczką rogową owrzodzone części, 
czyli wypociny plastyczne do flaszeczki, do po­
łowy najmocniejszym wyskokiem (spirytusem) 
napełnionej, aż się' cała flaszka napełni. Gdy 
to nastąpi, flaszkę zatyka się szczelnie, stawia 
w ciemne miejsce na cały tydzień i potrząsa 
silnie codziennie dla dostatecznej maceracyi. 
Po tygodniu, przecedza się przez inecne gęste, 
ale czyste płótno ostały czysty płyn wyskokowy 
do czystej flaszki, zatyka szczelnie i przechowu­
je go w suchem ciemnem miejscu, aż go będzie 
potrzeba.

Do zadawania bierze się z tej essencyi czyli 
wymoczu jedna część, miesza się z dziewięciu 
częściami czystego spirytusu i potrząsa się we 
flaszeczce silnie ręką kilkanaście razy, a dopiero 
z tego rozcieńczenia, wlewa się cielcom na opła­
tek lub do kieliszka czystej wody po dwie kro I-
ple, roczniakom po trzy krople, a starszym po 
5 do 10 kropli na czczo przez trzy ranki. W go­
dzinę później, można dać bydłu karmę.

llozumie się, że dyeta powinna być umiarko­
wana, t. j. bydło powinno o połowę mniej kar­
my dostawać , w czystej i codziennie przewie­
trzonej stajni stać i świeżej wody mieć zawsze 
pod dostatkiem.

Zadawane tym sposobem Boyiluinum przez 
Dra Witkowskiego jako prezerwatywa, uwolniła 
bydło od zarazy w kilku wsiach obwodu Mielni­
ckiego.

Wskazane powyżej środki zaradcze, za tanie 
pieniądze sprzedają w aptekach — a Boviluinium, 
każden samsobie spreparować, albo też gotowe 
Kedakcja Dziennika Kolńiczego Krakowskiego 
na żądanie dostarczyć może.

Homeopatyczny sposób leczenia, niejedno­
krotnie już okazał się zbawiennym; wielu oby­
wateli swoje inwmutąrze homeopatycznemi leka­
mi uzdrowili, nie. posiadając nawet specjalnych

/O
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6prób swoich, niech ogłasza przez pisma publiczne 

dla ogólnego dobra. '
Andrzej Mazur.

. -. w tym względzie wiadomości-. Niechże wiąc każ- 
den gospodarz próbuje podanych wyżej sposobów, 
wedle wskazanych przepisów — rezultaty zaś .

e wmKCWMl WMWT ŁW.
W ubiegłych wiekach świetnej przeszłości 

kiedy jaśniejące eichemi domowemi cnoty: cho 
rąźyny, miecznikowe, strukczaszyny, wojskie, 
skarbnikowe i. t. d. nie wstydziły się zasiadać 
przy kołowrotku, lub na wartkiem wrzecionie, 
osnuwać cienko i równo uprzedzoną nić lnianej 
kądzieli, własnym przykładem wdrażając nado­
bne swe córy do pożytecznego zajęcia—Polska 
nasza, szeroko słynęła doskonałością wyrobio­
nych na domowych warsztatach płócien, sprze­

I-

daż których zabiegłym tym gospodyniom, najle-. 
pszym zarazem żonom, matkom i obywatelkom, 
przynosiła znaczne korzyści, jak również środki 
do zaspokojenia wszelkich potrzeb domowych.

Dzisiaj... o jakże się czasy zmieniły.
Łatwość sprowadzania produkowanej aż na 

drugiej półkuli i w zamorskich warsztatach 
uprzedzonej bawełny, wyrugowała starodawny 
Polski kołowrotek. Poważne wiejskie matrony, 
mniej -względne na konwenanse towarzyskie, 
a nierozmiłowane w gnuśnej bezczynności lub 
preferansowej rozrywce, jakim z taką chęcią od­
dają' się miejskie nasze damy—w chwilach wol­
niejszych zajęte są drutowemi robotami; rozsen- 
tymeńtalnione zaś, utrefione i wybladłe piękno­
ści, dziergają po całych dniach, szydełkiem siat­
kowe firanki, lub uroczyste serwetki . . ! A jeśli 
która- gospodyni wiejska, zaopatrzy dom swój 
w grube płótno na worki, wańtuchy i chusty 
dla bezźenuej czeladzi—to zaraz rosnąc w dumą 
ze swej zabiegliwości, wyciągnie z mężowskiej 
kieszeni na stroje i zbytki trzy razy większą 
summę nad tę, jaką dla zakupienia płótna na 
pierwszym lepszym kiermaszu wydaćby musiał, 
żadna zaś o przysposobieniu cienkiego lnianego 
płótna, zdatnego na bielizną choćby do domowe­
go tylko codziennego użytku całej rodziny i na 
bieliznę stołową, nigdy nie pomyśli nawet; Bo 
zresztą i słusznie. Dzisiaj bowiem

9

organizm i nader czułe na wszelkie przykre 
wrażenia nerwy, wzbraniają naszym damom po­
święcać się tryw-jalnym zajęciom gospodarstwa 

] domowego; zagraniczne zaś płótna tak są dosko­
nałe i nie drogie, że każdy kto tylko nosi bie­
lizną, ze swojskiego doma wyrobionego, nie 
mógłby od sromu na ten elegancki i wypięknio­
ny świat Boży oczu pokazać.

Z tego wiąc wzglądu, nie będziemy też bynaj­
mniej wspominać o Żyrardowskiej fabryce, płó- 
no bowiem Żyrardowskie, zdaniem nieocenionych 
naszych elegantek, na krajowe jest za drogie 
i niedorównywa płótnom szląskim, czeskim, 
-belgijskim, a cóż dopiero angielskim?... Batysty 
zaś te przejrzyste, nieocenione z pajęczej zdaje 
sią siatki utkane batysty, pod któremi tak cu­
downie odrysowują się wszystkie kształty dzie­
wiczego ciała... batysty, tak niezbędne do dzisiej­
szych strojów—jedynie tylko za granicą wyra­
biane, zdolne są odpowiedzieć wszelkim wyma­
ganiom.

Naostatek, cóż sią tu dziwić że zamożniejsza 
część społeczności Polskiej, w obee tanności nie­
zrównanej cienkości i doskonałości zagrani­
cznych wyrobów—brzydzi sią niemal grubem 
polskiem płótnem — kiedy ubogie mieszczanki 
małych naszych miasteczek, a nawet wieśniaczki 
na święto, stroją się w jaskrawe bawełnice 
1 cienkie perkalowe koszule?

Ale nadeszły czasy, w których brak bawełny 
zagrażając upadkiem jednej z ważnych gałęzi 
przemysłu fabrycznego, wpłynie bez zawodu na 
podrożenie wszelkich wyrobów lnianych, a tern 
samem na podrożenie lnu—co tak dla konsu­
mentów, jako też dla producentów t. j. fabrykan­
tów i rolników, jest rzeczą nieobojętną. Konie­
czna^ więc potrzeba śledzić postępy usiłowań,
jakie obecnie w wielu krajach europejskich 

lnu przedsięwzięto, f, delikatny w celu podniesienia uprawy
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Idzie tu oto: aby zagraniczne włókno zastąpić 
> krajowem—zamiast nici bawełnianej, użyć płó­

ciennej i w miejsce perkalu wyrabiać płótno,

Przy dzisiejszych, cenach bawełny, łokieć 
tkaniny, który przed rokiem kosztował zł. 1 gr. 20, 
nie może być tańszy jak zł. 2 gr. 15. Tymczasem 
pewną jest rzeczą, o czem Zresztą każda gospo­
dyni wie bardzo dobrze, że za zł. 2 gr. 15 do­
stanie łokieć .wcale niezłego płótna, które w eo- 
dziennem użyciu, ma. daleko większą wartość, 
aniżeli perkal za te. samą cenę. Dla tego to po­
szukiwanie zwyczajnego płótna tak sie wzmogło, 
że podniesienia się cen jego z pewnością oczeki­
wać można. Atoli wyższa cena płótna, odpowia­
da zawsze wyższej wartości samegoż materjału. 
Dotąd stosunek ten miał sic odwrotnie. Upodo­
banie w perkalu tej części mieszkańców, która 
sią za taniością głównie ogląda sprawiało, że ce­
ny płótna niżej stały od rzeczywistej jego war­
tości, co znów zaniedbanie uprawy lnu spowodo­
wało. Zwrot zatem dzisiejszy ku podniesieniu 
tej uprawy i usiłowaniu zastąpienia lnem ba­
wełny, uważamy nie tylko- za przedsięwzięcia 
pełne korzyści dla przemysłu fabrycznego, ale 
także za jedno ze znakomitych z'ródeł zysku dla 
krajowego rolnictwa.

Upowszechnienie więc, raczej zaś rozszerzenie 
tej uprawy u nas jest konieczném, tym więcej 
że daleko korzystniej będzie produkować len 
w kraju, aniżeli produkt ten sprowadzać z za­
granicy. A wiąc produkujmy sami przędziwo ’ 
Rolnictwo nasze zyska przez to nowe pole dzia­
łalności.

Obce kraje niech nam służą za przykład.
We Francyi kwestja ta stoi na porządku 

dziennym wszystkich stowarzyszeń rolniczych. 
Wielu przemysłowców z St. Quentin, a miano­
wicie pp. Lehoult i Houges Cauvin — zaczęli 
już w swoich fabrykach len przerabiać. Stowa­
rzyszenia przemysłowe w Auiens ogłosiło na 
rok 1863 nagrodę złotego medalu za rozwiąza­
nie pytania: ,,Jakie są najlepsze środki rozwoju 
uprawy lnu w departamencie Sommy?“ Francuz- 
kie stowarzyszenia, odbierają już zewsząd liczne 
deklaracje, w których francuzcy rolnicy oświad- 

> czają , że mają zamiar w Marcu r. p. pola swoje 

przed tern pod buraki przeznaczone, pod len < 
uprawić.

U nas postąpił sobie podobnie p. Jan Kotar­
ski — jak to najlepiej z własnych jego słów, 
zamieszczonych w Krze 8ym Gazety Rolniczej 
z 1862 r. sią pokaże.

„Przez lat kilka, przy wyższej cenie buraków 
cukrowych, największe korzyści przynosiła upra­
wa takowych, czemu pomagały zasoby naszej 
ziemi, podówczas jeszcze niewyczerpane. Dzig 
nie otrzymując w całości wytłoczyn z naszych 
buraków, znacznie zubożeliśmy—i póki pora, na 
tej drodze wstrzymać sią winniśmy, oraz zanie­
chać plantacji buraków cukrowych na wielką 
skale, aby nic przyjść do kija i torby —- a i tę 
nawet z własnego produktu, sprawićby nam by- 
}o trudno.

„Myśląc wiąc o rzeczonej torbie, zauważyłem, 
że na nią potrzeba włókna — znośniejszą sią 
bowiem stanie, gdy bedzie własną. Otóż po­
stanowiłem w swojem gospodarstwie zmniejszyć 
uprawę buraków o 2/3, a zaprowadzić siew ro­
ślin olejnych i włóknistych. Zasiawszy w roku 
1861ym sześćdziesiąt morgów lnu i konopi, 
produkta moje z korzyścią znacznie przewyż­
szającą dochód z pszenicy i buraków, miejsco­
wej ludności u nas na Podlasiu domowym wy­
robem płócien trudniącej się , w blizkich mia­
steczkach na targach, oraz miejscowym powro- 
żnikom sprzedałem. Nasiona zbywające od po­
trzeby przyszłego siewu, w własnej olearni, głó­
wnie na ten cel urządzonej, ną olej przerabiam, 
a kuchy na karm dla bydła obracam. Takim 
sposobem , ze wzglądu na wyniszczenie ziem 
przez te rośliny, znaczną część siły powracam 
jej w nawozach. Sądzę zaś, że len i konopie 
nie więcej wyniszczają ziemię jak pszenica, 
którą też w ziarnie pozbywając z gruntu , przez 
przerobienie słomy i plewy na nawóz, powraca­
my ziemi stosunkowo nader małą cześć wycią­
gniętej z niej odżywności.“

Rząd Wirtembergski, usilnie także uprawą lnu 
popiera , a zakład rolniczy w Hohenheim , spro­
wadza już dla rolników Wirtembergskich najlep­
sze nasienie lniane z Rygi.

Aby jednak len stał się rzeczywiście korzy­
stnym artykułem handlu, potrzebuje on starań- d‘ . - Q 
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S nego oczyszczenia. W każdym cetnarze lnu nie­
’ oczyszczonego, oprócz kilku funtów pakuł, znaj­

duje się 80 do 85 funt, materjału, nie mającego 
żadnej wartości, który kosztów transportu na­
wet nie opłaci. Oczyszczenie lnu dzieje się za 
pomocą roszczenia, tarcia i trzepania, w skutku 
którego z cetnaru wysuszonego lnu surowego, 
otrz-ymuje się 12 do 15 rzadko więcej nad 20 
funtów lnu oczyszczonego ; który dopiero jako 
materjał służy do przędzalni i stanowi artykuł 
handlu.

Gospodarze nasi, znają się wprawdzie na wy­
żej wymienionej czynności: czyszczenia, tarcia 
oraz trzepania i pospolicie nawet czynności tej nie 
zaniedbują. Atoli znana ekonomiczno-polityczna 
zasada podziału pracy, jak w wielu innych wy­

padkach tak i tutaj, znakomitą-odgrywa rolę — 
a fabryczne na większą skale czyszczenie lnu, 
prawdopodobnie i z tego pola wyrugować musi 
diletantyzm, Uprawa a czyszczenie lnu, oddzie­
lają sie coraz widoczniej od siebie, jako dwie 
odrębne gałęzie przemysłu.— pozostaje więc 
tylko do życzenia, aby w każdej okolicy, zajmu­
jącej się uprawą lnu, powstały odpowiednie za­
kłady, trudniące sie wyłącznie czyszczeniem tego 
produktu, a to dlatego, aby transport lnu suro-* 
wego był jak najbliższy, a zatem jak najmniej 
kosztował. W Saskiej części gór Kruszcowych 
(Erzgebirge), za pomocą wyżej przywiedzionych 
sposobów, w przeciągu lat niewielu, nader po­
myślne osiągnięto rezultaty.

Bartłomiej Brzechwa.

B^nac^ente wagi ¿ijruej i mogi mięsa
u zwierząt domowycli.

Tuczenie inwentarzy, jest najwyższym szeze- 
.blem w zwierzęcej produkcji rolniczej, a sprze­
daż ich w stanie utuczonym^ zapewnić może rol­
nikowi najwyższe korzyści, nietylko pod wzglę­
dem czystych zysków pieniężnych, ale też nie­
mniej i przez swój znakomity a zbawienny 
wpływ na obfitszą produkcję doskonałego na­
wozu, a tem samem pośrednio: na podniesienie 
produkcji zbożowej. Gospodarstwo rolne, któ­
rego ważną gałąź stanowi tuczenie inwentarzy, 
może w krótkim czasie podnieść swoje dochody, 
zmniejszając nawet obszary uprawie zbóż po­
święcone, bo z natury swej, staje się ono wtedy 
bardziej usilnem, produkuje więcej nawozu, obra­
ca częściej swym kapitałem w bydle, a tem sa­
mem i wyższe zeń procenta osiągać może — je- 
dnem słowem, przechodzi ono przy tuczeniu na 
bardziej przemysłową drogę swego rozwoju, a 
szybki obrót kapitałów, staje się jego ważnym 
i do pewnego stopnia wyłącznym przymiotem. 
Niezaprzeczoną wszakże jest rzeczą, że pomimo 
tych wysokich korzyści, jakie tuczenie inwentarzy 
dla rolnictwa zapewnić może: dla gospodarstw 
naszego kraju, nie nadeszła jeszcze chwila, 
w którejby ta gałąź rolniczego przemysłu mogła 

się stać wyłącznym a nawet tylko przeważają­
cym kierunkiem produkcji.

Może w niedalekiej, przyszłości i pod tym 
względem korzystniejsze się widoki dla drraju 
naszego otworzą, mianowicie też -wtedy, kiedy 
bardziej rozwinięte środki kommunikacyjne, z je­
dnej strony pozwolą na łatwiejszy i tańszy 
przewóz produktów zwierzęcych db obcych kra­
jów, a zapory celne zniesione zostaną, z drugiej 
zaś strony, skoro się nauczemy produkować 
mięso taniej i w lepszym gatunku od naszych 
zagranicznych sąsiadów.— Chwila w której taka 
zmiana naszych rolniczych stosunków nastąpi, 
będzie nader ważną, i można twierdzić, że sta­
nowić. będzie nader ważną epokę w rolniczym 
naszym rozwoju i musi pociągać wiele innych 
bardzo korzystnych i wpływowych zmian, mia­
nowicie też ograniczenie zbyt rozszerzonej upra­
wy zbożowej, a pomnożenie upraw pastewnych.

Ale nawet i przy dzisiejszych naszych sto­
sunkach, tuczenie a przynajmniej podtuczanie 
czyli poprawianie inwentarzy, w każdeni gospo­
darstwie na mniejszą lub większą skalę, stoso­
wnie do miejscowego położenia bywa pr.owadzo- 
nem, a jako stanowiące pewne źródło dochodów ?

■ ..
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Q rolniczych, a zarazem przedmiot handlu, powin- 
3 no być oparte na rozumowanych zasadach z je­

dnej, a na uczciwości w wyzyskiwaniu ceny za 
produkta zwierzęce, z drugiej strony.

Nie będziemy się tu wdawać w skreślanie za­
sad tuczenia inwentarzy, przedsięwzięliśmy bo­
wiem w niniejszym artykule podać tylko zasady 
i sposoby służące do ocenienia wysokości i war­
tości produktów zwierzęcych, czyli podstawy na 
której uczciwy handel niemi opierać się powinien.

Do oznaczenia wartości zwierzęcia przeznaczo­
nego na rzez', posłużyć mogą dwojakie dane • to 
jest: albo waga żywa, czyli waga zwierzęcia za 
życia, albo też waga mięsa, jaką zwierzę na rzeź 
przeznaczone wydać może. Tak jedną jak i dru­
gą wagę trudno, a czasem niepodobnem jest 
oznaczać przez bezpośrednie ważenie przy kupnie 
i sprzedaży zwierzęcia, i dlatego podanie sposo­
bów oznaczenia ich w przybliżeniu, uważaliśmy 
za bardzo stosowne, zwłaszcza w Kalendarzu go­
spodarskim, w którym podobne podania prakty­
czne, najwłaściwsze mają miejsce. O ważności 
takich podań, zwłaszcza u nas, gdzie ocenianie 
zwierzęcia na oko, dla niewprawnośei sprzedają­
cego jest bardzo trudnem, _ jesteśmy silnie prze­
konani; bo tylko znając w przybliżeniu Wagę 
zwierzęcia, można żądać za nie odpowiedniej ce­
ny, a tern samem i mieć niejaką pewność w pozy­
skaniu wynagrodzenia właściwego za owoc swej 
pracy i nakładu. Podania takie są zresztą po­
trzebne, nietylko przy kupnie i sprzedaży inwen­
tarzy na rzeź przeznaczonych, ale są równie nie- 
zbędnemi i dla troskliwego hodownika; bo tylko 
znając przybliżoną wagę żywą zwierzęcia, można 
oznaczyć ilość paszy dla jego utrzymania w do­
brym stanie potrzebną, a tylko utrzymując nale­
życie inwentarze, można z nich osiągać wszyst­
kie możliwe korzyści.

Nie chcemy wszakże twierdzić, aby poniżej 
umieszczone obrachowania i tablice, dawały wy­
padki niewątpliwe; bo jak to już wspomnieliśmy, 
dają one tylko wagę zwierząt za życia, jako też 
mięsa z. nich otrzymywanego tylko w przybliże­
niu i niepodobna jest żądać od nich zbyt wielkiej 
dokładności. W każdym przypadku, dadzą one 
wagę zwierzęcia o tyle przybliżoną, że mając na 

| względzie inne okoliczności, o których poniżej 
9

jeszcze mówić będziemy, można mieć zasadą słu­
żącą tali: do ocenienia wartości zwierzęcia na 
rzeź, jako też oznaczenia ilości paszy dla jego 
utrzymania w dobrym stanie potrzebnej.

Mateusz Dombasle, zaszczytnie znany założy­
ciel gospodarstwa i Szkoły rolniczej w Róville 
we Francji, zwrócił najpierwszy swą uwagę na 
ten przedmiot, i już w roku 1830, przedstawił 
tablicę wyrażającą wagę czterech ćwierci mięsa 
z bydła rogatego, opartą na licznych próbach 
j doświadczeniach, a dającą się obliczyć na zasa­
dzie bardzo łatwego wymiaru ciała zwierzęcia, 
mianowicie zaś obszerności jego klatki piersiowej.

Wymierzanie zwierzęcia wedle słów Dombasle’a 
odbywa się w sposób następujący:

Przystępując do wymiaru bydlęcia rogatego, 
powiada on, mierzący powinien stanąć z lewej 
strony zwierzęcia przy łopatce i trzymając je­
den koniec sznurka lub taśmy podzielonej na 
centymetry na kłębie bydlęcia, przeprowadza 
drugi jej koniec pomiędzy dwoma przedniemi 
jego nogami, np. po za nogą lewą, a przed pra­
wą nogą; pomocnik stojący po drugiej stronie 
bydlęcia, odbiera ten koniec miary przed prawą 
nogą zwierzęcia i przeprowadzając ją- po pła­
szczyźnie prawej łopatki, oddaje ją pierwszemu, 
który łączy obydwa końce miary, na szczycie 
kłębu, pomiędzy kończynami kości łopatkowych. 
Ze strony z której miara przechodzi pod jedną 
z nóg przednich zwierzęcia, powinna ona iść za­
raz przy brzegu kości łopatkowej, z drugiej zaś 
strony, gdzie przechodzi przed nogą przednia, 
powinna być na środku kości łopatkowej przy­
łożona.

Odczytawszy długość wyrażoną na zetknięciu 
dwóch koncow miary, należy ja tylko wyszukać 
w poniżej umieszczonej tablicy, a obok stojącą 
liczba, pokazuje wagę mięsa, czyli czterech 
cwierci- z nerkami i sadłem, jaką ź mierzonego 
zwierzęcia otrzymać można. Dla sprawdzenia, 
można powtórzyć toż samo mierzenie z drugiej 
strony, przeprowadzając miarę pod prawą nogą 
a przed lewą; przednią nogą zwierzęcia, a z d wóch 
takich przemiarów wziąść wielkość średnią. Dla 
ułatwienia zastosowania tego rodzaju przemiaru 
zwierzęcia,' zredukowaliśmy miary i wagi fran- 

6

cuzkie na polskie, tak w tej jak i w nastepuia- e 
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cych tablicach, czyli wyraziliśmy je w calach 
i funtach warszawskich. Dla ułatwienia jeszcze 

większego, można sobie zrobić miaro z płótna 
lub skóry, na której z jednej strony wypisać 
można długość w calach, a z drugiej strony od­
powiednią wagę, w funtach, tym sposobem zaraz 
po przemierzeniu, otrzyma się przez przeczytanie, 
bez zaglądania do tablicy wagę 4 ćwierci z sa-

Tablica p. Parani, jest jakieśmy to już powie­
dzieli, uzupełnieniemtabelli Dombasle’a i zastoso­
waniem jej do zwierząt mniejszych wymiarów, 
ale obiedwie te tablice mają swoje niedogodno­
ści, bo opierając się na samym tylko wymiarze 
zwierzęcia w piersiach, nieuwzględniają długości 
korpusu, a tem samem nie dają się korzystnie do 
wszelkich ras bydła rogatego zastosować.

dłem i nerkami wymierzonego zwierzęcia : 
TABLICA DOMBASLE’A 

dająca wage 4 ćwierci z sadłem i nerkami.

o 
M

ia
ra

 w 
pi

ér
- 1

 
« siach: 

II
S3
 

W
ag

a m
ię

sa
 

g z by
dl

ęc
ia

:

o M
ia

ra
 w

 pi
er

- | 
S siach: 

¡I
3 -, W

ag
a m

ię
sa

 l 
g z b

yd
lę

ci
a:

 i
o M

ia
ra

 w
 pi

er
- ! 

Sí
 siach: 

I

W
ag

a m
ię

sa
 

g z by
dl

ęc
ia

 :

o M
ia

ra
 w

 p
ie

r­
s:

 
si

ac
h 

:

s?
 

!

g»
 

W
ag

a m
ię

sa
 

1

§ 
z b

yd
lę

ci
a:

 
1

«*
 

i

76 43 7 80% 50 í y2 91 750 105 1150 1
7G1 2 445 81 530 92’/g 780 X06V2 1202%'
77 452% 82% 552 x/2 93% 812% 108% 1265 i
77% 460 83% 580 95 850 110 1327%'
-% 467^ 605 96% 900 1H% 1390
78% 475 85% 632% 98% 950 113-/3 1452>y
7«% 482% 87 660 100 1000 114% 1500
? 91 5 490 ' 88% 687% 101% 1050 ■ ■ 1
79% 497% 89% 103% tioo 'i
Powyższa tabella Dombaslé’a, nie daje się sto­

sować do wszystkich zwierząt, widocznie bowiem 
odnosi się tylko do bydła rogatego większego, 
dla otrzymania zaś wagi mięsa z cieląt, owiec 
lub bardzo drobnych ras bydła rogatego, jest 
niedostateczną.—P. Parant, dzierżawca Nogeut- 
sur-Vernisson (Loiret), uzupełnił ten niedostatek 
tabelli Dombasle’a, podając w Dzienniku Rolni­
czym francuzkim (Journal d’Agriculture pratique) 
tablicę, która opierając się na takim samym prze- 
miarze bydlęcia, jak u Dombasle’a, daje się za­
stosować do cieląt, jałowizny, a nawet owiec; 
te ostatnie powinny być mierzone bez wełny, 
w razie zaś pokrycia wełną, należy wprowadzić 
poprawkę, to jjest odpowiednią część otrzymanej 
długości, na wełnę potrącić. Tabella P. Parant 
wielokrotnie przez niego sprawdzana, a wyraża­
jąca czystą wagę mięsa jatkowego ze zwierzęcia 
otrzymywaną, jest następująca.

TABLICA P. PARANT
dająca wagę czystego mięsa z cielaj i owiec.

Miara w pier-
• siach: Waga mięsa Miara w pier­

siach: Waga mięsa

Cali w funtach Cali w funtach
33 46 41 85
34% 50% 42 88%
35% 55% 43»% 96% ■
36% 60 44% . 101%

. 37% 64% «‘/a • 108%
38% 69% 46% 114
3972 76’1 47 119%
40% 80% 47% 1229

Wypadki liczebne zamieszczone w powyż­
szych tablicach, są tylko empirycznemi wyraza­
mi doświadczeń przez obydwóch zasłużonych 
rolników czynionych, i dla tego nie dziwimy 
się wcale, że w okolicach w których były ro­
bione, mają one wielką sławę i wartość prakty­
czną, bo tam stosują się właśnie do tejże samej 
rassy bydła, dla jakiej były ułożone.

Rozmaite rassy, mają różną stosunkowo dłu­
gość tułowiu, a oprócz tego i sam kształt tego 
tułowia mniej lub więcej zbliżony do formy wal­
ca, musi wpływać na wagę żywą i ilość mięsa 
z bydlęcia otrzymywaną.

Niedogodności te powyższych tablic Domba- 
sle’a i Parant’a, w krotce spostrzeżono, a lubo 
mogą i one posługiwać, zwłaszcza po pewnem 
wypróbowaniu na miejscu —ich prawdziwości, 
to jednakże jako ogólne i jedyne, nie mogą być 
zalecane -, tembardziej, że w innych krajach, istnie­
ją inne jeszcze tablice na wielostronniejszym 
zbadaniu zwierzęcia oparte.

Rząd belgijski, dla ułatwienia poboru opłaty 
konsumcyjnej od wprowadzonego na targ miast 
bydła, polecił znanemu matematykowi P. (łuete. 
let ułożenie tablicy, wykazującej po łatwym 
przemiarze wagę żywą zwierząt na rzeź przezna­
czonych. Tablica, jaką na skutek tego żądania 
ułożył p. (łuetelet, opiera się, jak już wspomnie­
liśmy, na podwójnym przemiarze bydlęcia.

1) Bierze się objętość przedniej części tułowiu 
zwierzęcia, zaraz za przedniemi nogami, przy- 
czem miara zupełnie prostopadle do osi tegoż 
tułowiu się zakłada i łączy ze sobą nieco przed 
kłębem bydlęcia.

2) Bierze się długość bydlęcia od najdalszego 
końca kości łopatkowej, czyli od jej połączenia 
z kością barkową, do prostopadłej przechodzącej 
przez najbardziej wystającą część uda. czyli do 5 
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zaokrąglenia uda, znajdującego się prawie na 
prost kości biodrowej.

Pan (łuetelet, na zasadzie tych wymiarów, 
uważa ciało zwierzęcia jako cylinder czyli wa­
lec i podług tego oblicza jego objętość, a na 
głowę, kark, nogi it. p. dodaje */10 ogólnej obję­
tości, i tym sposobem podług znanej wagi stopy 
kubicznej mię-a, obrachowywa wagę całkowitą 
za życia czyli .wagę żywą zwierzęcia.

Tablica Quetelet’a, podana poniżej, jest więc 
tylko obrachowaniem bardzo prostej formuły 
matematycznej, wyrażającej wagę żywą zwierzę­
cia, która jest następująca:

Waga żywa bydlęcia = "/407t G 3 H, 
w której ?r=3, 1416, czyli stosunek okręgu 
koła do średnicy—0 jest obwodem tułowiu zwie­
rzęcia znalezionymzprzemiaru—H zaś długością 
podług powyższej wskazówki wymierzoną. Otrzy­
many z powyższej formuły -wypadek w stopach 
sześciennych, mnoży się przez wagę jednej stopy 
kubicznej mięsa, która jest jak to poniżej oba- 
czymy zmienna, stosownie do stanu tuczności 
zwierzęcia, jego rassy i wieku.

Na tych zasadach obliczoną wagę żywą zwie­
rząt przy rozmaitych ich wymiarach wyraża na­
stępująca tablica:

TABLICA QUETELETA DAJĄCA WAGĘ ŻYWĄ U BYDŁA BOGATEGO PODŁUG PRZEMIARU.
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i Obwód 
za 

przed niemi 
nogami

Cali war.

1. Dla zwierząt niniejszych.
Długość od przedniego końca łopatki, aż do ostatecznego końca uda. 

w Calach w Calach

i
&

50" 52" 53%" 55 %" 57" 58%" 60%" 63" 64%"

58%" 
60%" 
63" 
64%" 
66%" 
68" 
69%" 
71*4" 
73"

funt.
515 
545
590 
622% 
655 
690 
722*4 
760 
795

funt.
532*4 
562’4 
610
642 % 
677 y2 
712*4 
747*4 
785 
822%

funtów 
5 0 
580 
630 
665 
700 
735 
772% 
810
942%

funtów 
565
600 
650
685 
720 
757>/2 
795
835 
875

funtów 
585 
617*4 
670 
705 
742*4 
780 
820 
860 
900

funtów 
600 -
635
690 
727’4
765 
805
845 
885
927’4

funtów 
617’4 
652’4 
707’4 
747’4 
787’4 
827% 
867% 
910 
955

funtów 
642’4 
680 
737’4 
777*4 
820 
862
905 
947*4 
992%

funtów 
660 
700 
757% 
800 
842% 
885
927*4 
975

1020
Obwód 

za 
przedniemi 

nogami 
Cali;

2. Dla zwierząt średnich.
Długość od przedniego końca łopatki, aż do ostatecznego końca uda. 

w Calach.
58%" 60%" 63" 64%" 66%" 68" 69%" 71*4"

74%" 
77%" 
79" 
80%" 
82%" 
84" 
85%" 
87%"

funtów 
970

1037% 
1082*4 
1130
1177% 
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1275
1325
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997Va 

1067*4 
1112% 
11627, 
1210 
1260 
1310 
1362’4
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1040
1110
1160
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1260 
1312*4 
1365
1420

funtów 
1067*4 
1140 
1190
1242*4 
1295
1347*4 
1402*4

■ 1457’4
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1170
1222*4 
1275
1327’4 
1382’4 
1437’4 
1495
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1122% 
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1252’4 
1307% 
1362% 
1417’4 
1475
1532%

funtów
1150
1230
1285
1340
1395

■ 1452
1512
1570

funtów
1177
1260
1315
1372
1430
1492
1547
1610

*

Obwód 
za 

przedniemi 
nogami 
Cali;

Dla zwierząt wielkich.
Długośćod przedniego końca łopatki, aż do ostatecznego końca uda. 

w calach
64%" 66%" 68" 69%" 71%" 73' 74%" 77%" 79" 80%

89" 
90%" 
92'/2 
94" 
95%.
9 7'4 
99" 

100%

O™’ ■

1515 
1572% 
1630
1690
1752% 
1812% 
1877%
1409 ’

1535 
1612»/2 
1672*4
1735 ' 
1797% 
1860
1925
1992 7,

1592*4 
1655 
1715.
1780 
1842% 
1907*4 
1975 
2042'4

1632*4 
1694 
1757*4 
1822*4 
1887*4 
1955 ' 
2022*4 
2092%

1672% 
1735
1800
1867’4 
1932’4 
2002% 
2072% 
2142%

1712% 
1777’4 
1842% 
1910
1980
2052% 
2120 '
2192%

1750 
1817% 
1885 
1995 
2025 
2097*4 
2165 
2242%

1810 
1877% 
1950 
2019 
2092% 
2170 ' 
2242%
2320

1850
1920
1992’4

' 2055 '
2137% 
2217% 
2290
2370

1887% 
1960 
2032% 
2108% 
2185 “ !
2262% 1 
2340 1
2240 1
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Użycie powyższych tablic do oznaczenia wa- 
5 gi żywej i wagi mięsa bydła rogatego, jakkol­

wiek bardzo proste i łatwe, jeżeli wszakże bez 
żadnej uwagi na. stan i rodzaj bydła jest usku­
teczniane, sprowadza koniecznie pewne mniejsze 
lub większe błędy w ocenieniu. I rzeczywiście 
tablice takie mogą być tylko układane dla by­
dła pewnego kraju i pewnej fassy, jako też dla 
pewnego stanu tuszy czyli tuczności zwierząt. 
Chcąc je zatem stosować ogólnie, należy wpro­
wadzać do wypadków z nich otrzymywanych 
pewną redukcję, wynikającą z uwzględnienia 
tych okoliczności miejscowych.

Oznaczenie wysokości redukcji jaką należa­
łoby jako poprawkę od otrzymanej z tablic wagi 
żywej lub wagi mięsa potrącić jest dosyć tru- 
dnem, gdyż to zależy od wieku, rassy zwierzę­
cia, jego budowy, stanu utrzymania i t. p i dla 
tego nie możemy tu podać ogólnych co do niej 
prawideł; w poniższem zaś jeszcze bliżej nad 
wysokością tej redukcji się zastanowimy- 
Wypada nam tu wszakże dodać, że kiedy nie 
idzie o zbyt wielką ścisłość, mianowicie też 
przy oznaczeniu ilości paszy jaką każdemu by­
dlęciu podawać należy, można się bez żadnej 
obawy posługiwać powyżej podanemi tablicami. 
Bowiem lubo w wielu razach zajść może różnica 
o 30 do 50 funtów na jednej sztuce okoliczność ta 
sprowadzi tylko różnicęo 1 lub 2 funtysiana, jakie 
bydlęciu więcej damy nad rzeczywistą jego wy­
magalność, a taka przewyżka w każdym razie 
jest dla hodującego inwentarze korzystną, bo 
poprawia stan bydła i podnosi dochody z niego, 
z.właszcza u nas, gdzie zbyt często, za bardzo 
oszczędnie bywa ono żywione.

Przy oznaczeniu wszakże wagi zwierząt opa­
sowych i na rzez przeznaczonych, a tembardziej 
przy ich sprzedaży rzeżnikom lub handlarzom, 
potrzebna jest daleko większa dokładność, bo 
różnica o kilkadziesiąt funtów, stanowić może 
właśnie znaczną część czystego zysku, jaki roi- 
nik z tuczenia inwentarza otrzymuje.

Jesteśmy dość szczęśliwi, że możemy i pod 
tym względem podać czytelnikom i rolnikom, 
jeżeli nie tablice, to przynajmniej dość dokładne 

. zasady do oceniania wagi żywej, jako też wagi 
5 mięsa i innych części sprzedajnych bydła roga-

tego. Posługujemy się do tego celu doświad­
czeniami rolników i handlarzy bydła w Anglji 
i Szkocji, którzy bezwątpienia na największą 
wiarę zasługują, bo mają wiekową w ocenianiu 
bydła wprawę; a Anglja i Szkocja są krajami 
przeważnie tuczącemi i konsumującemi bydło 
rogate i owce, więc też tem bardziej na naszą 
wiarę zasługują.

Moglibyśmy i tu przytoczyć tablice wykazu­
jące przy danych wymiarach bydlęcia, jego wa­
gę żywą i wagę mięsa; nie robimy wszakże te­
go, jedynie z tej przyczyny, że budowa i stan 
utrzymania bydła w Anglji i Szkocji, są zbyt od 
naszych różne, aby takie podania liczebne mogły 
mieć dla nas praktyczną wartość- — Poprzesta­
niemy na podaniu najistotniejszych zasad takie­
go obrachunku; zachęcając wszystkich miłują­
cych postęp rolniczy, do robienia prób i do­
świadczeń i ułożenia z nich z czasem tablicy, 
któraby dla naszych krajowych stosunków i dla 
naszego bydła, mogła dawać rezultaty o ile mo­
żna do prawdy zbliżone. Tylko na tej mozolnej 
wprawdzie drodze własnych badań i doświad­
czeń, będziemy mogli z czasem z całą pewnością 
oprzeć nasze obrachunki przy sprzedaży inwen­
tarzy, jako też zyskać nauczające wskazówki 
w ich hodowli i żywieniu.

Z licznych bardzo miar i tablic używanych 
w Anglji i Szkocji do mierzenia bydła i ozna­
czenia jego wagi, najbardziej na uwagę zasługuje 
miara opisana w Encyklopedji rolniczej Mer- 
ton’a, która też najczęściej bywa w handlu by­
dłem używana. Miarę tę wynalazł p. Ewart, 
wyrabiają p. James Tree w Londynie 22 Char­
lotte street, Blackfriar’s Road, gdzie ją każdy 
z łatwością nabyć może. Rozróżnia ona bydło na 
21 klas, podług stanu tuczności, wieku i pocho­
dzenia i podaje wagę czterech ćwierci mięsa 
ze zwierzęcia, w kamieniach cesarskich (imperial 
stones, po 14 funt, ang.) w kamieniach Smith- 
field’skich (po 8 funt, ang.) w kamieniach Edin­
burg’skich (po 17'/2 funt) i w skorsach (scores 
po 20 funt. ang.). Taka miara i tablice do niej 
się odnoszące, mogłyby być i dla naszego bydła 
urządzone, podług następujących zasad.

Wziąwszy objętość zwierzęcia zaraz za prze- 
dniemi nogami, jak powyżej przy tablicy p. c 
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p Queletet, i nazwawszy ją przez C, dalej długość 
’ zwierzęcia braną w zdłuź grzbietu i krzyża od 

punktu zejścia się kręgów szyjowych z wła­
ściwą kolumną pacierzową, aż do osady ogona, 
i oznaczywszy tę długość przez H, to waga ży­
wa czyli za życia zwierzęcia oznaczona przez W 
wyrazi się przez następującą formułę:

W=C. 2 H l/4 zr a.
w której to formule zr jest znanym stosunkiem 
okręgu koła dośrednicy czyli równa się 3, 1416 
a mnożnik a, wyraża wagę stopy kubicznej 
mięsa w życiu, oznaczoną w funtach. Podług 
licznych doświadczeń wykonanych w Anglji, je­
dna stopa kubiczna mięsa w życiu wynosi od 33 
do 53 funtów ’polskie , a to stosownie do stanu 
tuczności zwierzęcia, jako też względnie do tego 
czy walec za który się uważa zwierzę, jest mnieJ 
lub więcej dokładnie wypełniony.

Wykonywając wskazane w formule działania, 
otrzymamy zamiast ułomku zwyczajnego 
ułomek dziesiętny 0,07958, a formuła powyższa 
zmieni się na:

W =C 2H X 0,07958 X a.
w której oznaczając ,części iloczynu 0,07958X 
a = a’ otrzymamy W = C2H. a’

Wielkość mnożnika a’ jest zmienna stosownie 
do wagi stopy kubicznej mięsa, a przy powyżej 
zakreślonych granicach będzie się równała.

Gdy stopa kubicz. mięsa waży 33 funty, to a' = 2,626
Gdy stopa kubicz. mięsa waży 63 funty, to a' = 4,22. 

dla otrzymania podług tych danych wagi żywej > 
bydlęcia, należy więc tylko kwadrat z jego ' 
obwodu za przedniemi nogami, pomnożyć przez 
długość, a potem przez mnożnik którego war­
tość zmienia się pomiędzy 2,626 do 4,22, 
a wypadły ztąd iloczyn wyraża wagę żywą 
w funtach Warszawskich.

Dla nadawania rozmaitej wartości temu mno­
żnikowi, należy wprowadzić pewne podziały co 
do rodzaju zwierząt i stanu ich tuczności, a na­
śladując w tym względzie Anglików, mogliby­
śmy podzielić nasze bydło naprzód na trzy 
klassy:

1. Bydło szczególniej zdatne na rzez, jakiem 
jest u nas bydło rassy Podolskiej i innych rass 
do tuczenia używanych.

2. Bydło przeznaczone głównie do produkcji 
mleka, jak bydło Żuławskie, rassa krajowa mie­
szana, bydło Holenderskie, Fryzyjskie i t. p.

3. Bydło przeznaczone głównie do pracy, 
a takiemi są u nas; Bydło Sto Krzyzkie w po­
wiatach Opoczyńskim i Opatowskim, bydło spro­
wadzane niekiedy z Bawarji i niektóre rassy 
bydła górnego.

Przy takiem rozdzieleniu co do pochodzenia, 
mnożnik a’ w miarę lepszego lub mniej posunię­
tego utuczenia miałby wartość wyrażoną w po- 
niższem zestawieniu, w tych trzech klassach 
bydła.

Stan tuczności zwierzęcia. Wielkość mnożnika a’— -
w Klassie I. w Klassie II. w Klassie III.

Bydło dobrze utrzymane. ..... a' = 2,78 a' = 2,68 a' = 2,63
Bydło podtuczone zwyczajnie. . . . a' == 2,88 a' = 2,83 a' = 2'78
Bydło dobrze podtuczone (wywar) . . a' = 2,98 a' = 2,93 a' = 2,88
Bydło mocno tuczone (wywar i okopowe). a' = 3,40 a' = 3,30 a' = 3,10
Bydło bardzo tłuste (sróta i ziarno). . a' = 4,22 a' = 3,80 a' = 3,40

Podług powyżej podanej formuły, wstawiając 
za mnożnik a’, wartości wyrażone w tej tabelce 
otrzymamy wagę żywą bydła rogatego, a chcąc 
z tak otrzymanej wagi żywej przejść do rzeczy­
wistej wagi jatkowej czyli wagi mięsa z bydlęcia. 

8 otrzymywanej, należy z niej potrącić pewną ilość 

na odpadki, kości, wnętrzności, krew i t. p' 
a wielkość tych zmienia się także stosownie do 
rodzaju bydła i stanu jego tuczności. Z licznych 
doświadczeń przekonano się że ten stosunek wa­
gi czystego mięsa do wagi żywej, przy powvż- 
szem rozróżnieniu bydła jest następujący:
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d Waga czystego mięsa ze 100 funtów wagi żywej bydlęcia.—

Stan tuczności zwierzęcia.—
Waga czystego mięsa w odsetkach wagi żywej.

w Klassie I. w Klassie II. w Klassie III.

Bydło podtuczone zwyczajnie ....
Bydło dobrze podtuczone.....................
Bydło mocno tuczone ...........................
Bydło bardzo tłuste (Kernmast) , . .

54 do 59°/0
60 do 62%
63 do 66%
67 do 72%

50 do 55%
56 do 60%
61 do 63%
64 do 68%

45 do 50%
51 do 55% 

' 56 do 60%
61 do 66%

Podług tych danych, można ułożyć stosowne
tablice tak wagi żywej jak i wagi mięsa jatko-
wego; należałoby tylko wykonać wielką liczbą 
doświadczeń i sprawdzeń, o ile takie dane do 
stosunków krajowych są -właściwe. W każdym 
razie, trud to godzien ze wszech miar uznania, 
i najsilniej zachęcamy do niego troskliwych o po­
stęp naszych rolników.

Zasady tu wyłożone, dają się stosować nie tyl­
ko do bydła rogatego dorosłego, ale także do 
cieląt, jałowizny i owiec; przynajmniej w Anglji 
do tych wszystkich rodzajów zwierząt je stosują/ 

Przy owcach tylko, jeżeli mierzenie odbywało 
się w czasie kiedy były pokryte wełną, należy 
z otrzymanej wagi żywej, potrącić 10 procent na 

.objętość wełny, a z pozostałej wagi, tak samo się 
oblicza waga jatkowa i wartość sprzedażna by­
dlęcia.

Dla uzupełnienia tego zarysu zasad dochodze­
nia wagi i wartości zwierząt na rzeź przeznaczo­
nych, podamy tu jeszcze stosunki mięsa, łoju, 
skóry, nóg i głowy, oraz właściwych odpadków 
podług Pabsta.

Na 100 funtów wagi żywej zwierzęcia otrzymuje się:

Mięsa jatkow. Łój i Nerki. Skóra świeża Głowa, nogi 
i flaki. ,

Krew, ekskre- 
menta i t. p.

1. U bydła chudego . . . 1 . 44 do 48% 1 do 4% 6 do 7% 10 do 12% 30 do 34%
2. U bydła podtuczonego . . . 50 do 53% 3 do 7% 5% do 7% 9 do 11 29 do 32
3. U bydła dobrze utuczonego. . 52 do 54% 6do8%% 5 do 6% 8 do 10 25 do 28
4. U bydła mocno utuczonego . 55 do 60% 6 do 8% 5 do 6% 7 do 9 20 do 24
5. U bydła bardzo tłustego (Ang.) 6Ó do 66% 6 do 12% 5 do 6 6 do 8 18 do 20

Leon Kąkolewski.

UŻYTKOWANIE DRZEWA
w Gospodarstwie i Budownictwie wiejskiem.

Drzewo w budownictwie tam się używa, gdzie 
potrzebna jest moc obok lekkości. Jako hydro- 
metryczne, zsycha się i pęcznieje; jest bardzo 
niebezpieczne od ognia; suche podlega robactwu, 
wilgotne gnije.

Pnie wysokie i proste, są zawsze najzdatniej­
sze w użyciu. Im bardziej wypełnione są ko­
mórki drzewa żywicą i wodą, tern cięższe jest ono 
w stanie mokrym — im ściślejsze zaś sa słoje, 
tem cięższe jest w stanie wysuszonym; a tern 

' lżejsze znowu, im więcej próżnych komórek mieć 
5 będzie. Drzewa miękki e sporo rosnące, są cięż- 
6 ’ ‘

------------------------ --  

sze od twardych —- starsze, bardziej ścisłe, cięż­
sze od młodych — spuszczane w Grudniu i Sty­
czniu najcięższe, w Czerwcu i Lipcu najlżejsze.

Moc drzewa zależy od skupienia włókien i od 
jednostajnego onych rozłożenia. Drzewa po­
kręcone, przy wyrabianiu wzdłuż przerżnięte, 
tracą, zwolna zaś na pniu uwiędłe, moc swoją 
powiększają.

Trwałość drzewa jest względna. Najdłużej 
trwałoby w miejscu suchem, gdyby go nie napa­
stowały owady, które biel i młode drzewo prę­
dzej toczą niż. rdzeń i stare drzewo, mocno su-
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< chego unikając. Drzewo im bardziej wystawio- 
' ne jest naprzemian na działanie ciepła i wilgoci, 

tern prędzej podlega zgniliznie, jakiej najdłużej 
opiera się drzewo smolne, a następnie ścisłe. 
Drzewo zanurzone w wodzie, w skutek małego 
przystępu powietrza bardzo wolno gnije,. albo za­
mienia się na massę. lub tez nakoniec nabiera 
wielkiej twardości. Drzewo wzrosłe w klimacie 
zimnym lub na górach, trwalsze jest od hodo­
wanego w strefie ciepłej i na równinach — na 
chudym gruncie trwalsze aniżeli na wilgotnym i 
bardzo żyznym—wpuszczone w ziemię tłustą, gli­
niastą, trwalsze aniżeli na wilgotnćm powietrzu. 
Drzewo spuszczane w miesiącach zimowych od 
Igo Listopada do końca Lutego, jest najtrwalsze.

Ze skłonności drzewa do przyjmowania wil­
goci i powietrza lub nasiąkania wodą, pochodzi: 
wysychanie, pęcznienie, paczenie, kurczenie się, 
darcie i pękanie. Drzewa twarde, ścisłe, skutkiem 
wilgoci pęcznieją; gdy zaś niejednostajnie we 
wszystkich swych częściach wyschną, łatwo się 
paczą, zwłaszcza gdy- z jednej strony wystawio­
ne są na suchość, a z drugiej na wilgoć. Im le­
piej drzewo wysuszone, tym więcej w wodzie 
nasiąka; młode więcej jak stare, zmurszałe wię­
cej jak zdrowe, ścisłe i spojone.

Gatunki drzew ze ścisłemi słojami, wysychają 
wolniej; drzewo zaś latem ścinane i z kory ob­
nażone, wysycha prędzej, a w przeciwnym razie 
gnije. Najlepiej schnie drzewo poprzednio na 
pniu ocerklowane. W miarę ulatniania się so­
ków przyr wysychaniu kurczą się włókna-— ztąd 
pochodzą rozpadliny. Jeżeli drzewo prędzej 
wysycha zewnątrz jak wewnątrz, powstaje pę­
kanie i darcie; drzewo drobne równo wysycha 
i dlatego mniój pęka jak grube. Drzewa twarde 
wolniej schną zewnętrznie, prędzej paczą się 
i pękają. Zapobiega się darciu, pękaniu i pa- 
czeniu przez wolne i równe wysuszanie, miano­
wicie gdy się stopniowo z kory obnaża, od słońca 
zabezpiecza i na takie części od razu rozcząstkuje, 
jakie do użycia są potrzebne.

Inne własności drzew, jako to twardość, cią­
głość, sprężystość i łupkość, w opisie swoim 
mogą być tutaj pominięte.

I Drzewo aby z korzyścią mogło być używane 
| w budownictwie, powinno być pospolite, rosłe, 

mocne, łatwe do obrobienia, lekkie, zdrowe i ni e 
łatwo się psujące. Tym warunkom odpowiadają 
u nas z iglastych: sosna — z liściowych, dab; 
z pomiędzy stu przeszło gatunków w naszych 
lasach znajdujących się i one też najpospoliciej 
do robót ciesielskich używają się. Są jednak 
przypadki, w których z korzyścią posługują 
oprócz powyższych, z iglastych: jodła, świerk 
modrzew — z liściowych: jesion, klon, wiąz, ol­
sza, brzoza, topola, lipa, grab, buk i jawor.

Sosna (Pinus). Liście ma ważkie nieopada- 
jące na zimę, igłowate, soki żywiczne, płeć roz­
dzieloną na jednem drzewie, kwiaty samcze i sa. 
micze kotkowate, owoc szyszkowaty; nasienie 
opatrzone skrzydełkiem (Fig. 1.). Liście wyra­
stają po 3 lub 5 z jednego punktu, kotki samcze 
skupione po wiele razem na jednej gałązce, łuski 
w szyszce na końcu zgrubiałe.

Fig. 1. Sosna.

Sosna jest najpospolitszą z drzew iglastych, 
przedstawia tą korzyść, że dochodzi wielkiej 
długości, przytem wytrzymała jest w zgięciu, , 
prawie tyle co dębina, a ztad używa się na belki, <
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< bale, deski, krokwy i t. p. tein bardziej, że się 
łatwo obrabia. Nie jest jednak .wytrzymałą na
zmiany powietrza i długotrwałą w ziemi, a prócz 
tego jest giętką — przez co na wysokie słupy, 
jak również do robót zewnętrznych gorszą jest 
od dębu. Na sufity znowu lepsza od dębiny, 
gdyż lepiej się w niej konserwują gwoz'dzie — 
kiedy zaś zaprawą wapienną jest pokryta, dłut 
żej trwa od dębu. Na gruntach mokrych doj­
rzewa w 90 lat — na suchych w 120 do 140 
lat — dlatego w tym dopiero wieku do budowli 
używać się powinna. Sosna nie lubi wilgoci. 
Stopa kubiczna drzewa świeżego waży 55*4 fun- 
w lesie suszonego 49y2, całkiem suchego 28 fun­
tów. Ciężkość sosnowego drzewa, wyrównywa 
połov<ie ciężkości gatunkowej wody. Używa się 
na wały do młynów wodnych, do wiatraków, na 
wały obracające skrzydła i na wał pionowy kró­
lem zwany. Wszelkie wały muszą być zdrowe, 
zupełnie proste, ile można najmniej powinny 
mieć gałęzi, a rdzeń w samym środku. Sprzeda­
ją się po wyższej cenie jak najdroższy budulec 
i spuszczają się wtedy dopiero gdy są żądane, je­
żeli do pewnego czasu zdrowo na pniu wytrwać 
mogą. Inaczej zaś, spuszczone z pnia, obrabiaja 
się zlekka na 8 kantów i składają na legarach 
pod pokryciem z opołów. Sosna używa się na 
rury do pomp w sztukach 12 do 24 stóp długich, 
zupełnie prostych i zdrowych, z drzew nie gałę- 
zistych, suchych, świecami zwanych. Rury nie 
mogą być cieńsze w odrąbie, jak w potrójnej
szerokości wywierconej dziury. Drzewo na ten 
cel może być w każdej porze spuszczonej jeżeli 
wszakże w czasie krążenia soków było ścięte, 
należy je niezwłocznie wiercić i w wodęzanurzyć 
żeby nie popękało. Klepka sosnowa używa się 
na beczki solówki i na różne statki domowe •—
zwykle wyrabiana u nas trzyma 3^ stopy dłu­
gości, 3 do 7 cali szerokości, 1 do 1% cala gru­
bości. W przecięciu na kopę takiej klepki, po­
trzeba 13 do 16 stóp kubicznych drzewa okrą­
głego łupkiego — najzdatniejsza na ten cel
jest strzała od komla, około 20 stóp długa, gdyż
najlepiej się łupie.

Dranice i gąty, wyrabiają się także z łupkiej
sośniny; z soków zaś żywicznych smoła, pak

I i sadza. Co do palności — sosna, tak jak wszyst­

kie drzewa iglaste, ma pierwszeństwo tam, gdzie 
potrzeba prędkiego skutku płomienia, jak np. 
przy wypalaniu cegły i wapna. Tutaj zaliczają 
się także lipy, osiki, wierzby, olsze i wszelkie 
chrusty, palące się żywym i sjlnym płomieniem. 
Najwięcej dają węgla i długo utrzymują żar: 
buk, grab, głogi, klony, brzoza i inne twarde 
gatunki. Środek trzymają paląc się wolno 
i mniej od ostatnich dające węgla: dąb i wiąz. 
Trzeszczą i pryskają w paleniu: świerk, dąb 
i sosna. Lepsze są drzewa na opał z gruntu su­
chego i górzystego, jak z niskiego i błotnistego.

Fig. 2. Jodła właściwa.

Jodła (AbiesJ. Liście ważkie igłowate, nie 
opadają na zimę, soki żywiczne, płeć odosobńio- 
ną na jednem drzewie, kwiaty samcze i samicze 
kotkowate, owoc szyszkowaty, nasienie opatrzo­
ne skrzydełkiem. Liście wyrastają z kory po­
jedynczo, kotki samcze pojedyncze umieszczone 
między liśćmi, łuszczki w szyszce na końcach 
nie zgrubiałe. U nas znajdują się dwa gatunki 
tego rodzaju drzew, mianowicie:

Jodła właściwa (Abies peatmata), rosnąca tylko 
w południowych okolicach, jako to: wRawskiem, 
Sandomierskiem, Lubelskiem, (Fig. 2). Krakow­
skiem i Kaliskiem. Posiada korzeń serdeczny 
głęboko zapuszczony w ziemię, korę białawą
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czyli popielatą; liście czyli igły szerokie, na i niby ugryzione. Orzeszki świerkowe nie wiele 6 

■' wierzchołku wyszczerbione, mające pod spodem są większe od siemienia konopnego i mają waz- <
dwa białe paski i ułożone we 2 rządy po bokach kie skrzydełka -— rozsiewają sią dopiero na
gałązek, jak zęby u grzebienia. Szyszka jodło- wiosną.
wa stoi prosto do góry, w starości rozsypuje sią 
na tyle cząści, z ilu składa się łusek, a oś jój 
środkowa pozostaje na drzewie. Łuski te od­
dzielnie opadające na ziemię, są podwójne; 
wierzchnia szeroka, bardzo tąpo i okrągło zakoń­
czona; dolna zaś do tamtej przyrosła, jest wązka, 
dłuższa od niej i błonkowata. Orzeszki jodłowe 
są znacznie większe od siemienia konopnego, 
graniaste, opatrzone bardzo szerokiem skrzydeł­
kiem i rozsiewają sią w jesieni.

Jodła ze względu użyteczności, może zastąpić 
sosną, chociaż jej drzewo jest miększe, elastycz­
niejsze i lżejsze, dobre na statki wodne — a-dla 
małej ilości sęków przydatne na deski. W ogól­
ności jodła, jako drzewo chude, do budowli jest 
niewytrzymała. Stopa kubiczna drzewa świeżego 
waży 52'/a funtów—w lesie suszonego 41 funtów 
—zupełnie suchego 28 funtów—używa sią na 
wały, ale tylko do wiatraków i na wyroby darte.

Jodła Świerk (A­
bies excelsa}. Rośnie 
w całym (Fig. 3) 
kraju tak na nizi­
nach, jako też i na 
najwyższych gó­
rach. W północ­
nych okolicach, 
w których niezna­
na jest jodła wła­
ściwa, zowie' sią 
niewłaściwie, po 
prostu jodłą. 
Świerk pozbawio­
ny jest korzenia 
serdecznego, korą 
ma czerwono-bru­
natną, liście czwo­
rograniaste , na- 
kształt szpi Iki wj e- 
dno ostrze zakoń­
czone; szyszka 

świerkowa na dół zwisła, opadająca całkowicie 
na ziemię, ma łuszczki zwążone na górnym końcu

Fig. 3. Jodła Świerk.

Świerk jest bardziej jeszcze kruchy od jodły — 
jednakże ponieważ drzewo ma wiącej żywicy, 
przydatny jest do robót wodnych, mianowicie 
na pale i rury wodociągowe — w czem jodłą 
i sosnę przewj'ższa. Bardzo dobry jest na szpic- 
pale —■ tylko głowy pali trzeba kuć dobrze 
i małego kafara używać do bicia, które za to dłu­
żej się ciągnie, Wytrzymuje długo w wodzie 
stojącej — na bale jest kruchy, deski zaś łamią 
się. — Stopa kubiczna świeżego waży 59 funtów, 
— w lesie suszonego 41 funtów, — zupełnie su­
chego 28^2 funtów. Najlepsze maszty są świer­
kowe — kora zaś tego drzewa używa się w gar­
barstwie, a z soków żywicznych wyrabia się 
smoła, pak i sadza.

Modrzew (larirj. Liście ważkie igłowate 
(Fig. 4) nieopadają na zimą, soki żywiczne, płeć 

na jednem drze­
wie' odosobnio­
na, kwiaty sam­
cze i samicze

Fig. 4. Modrzew.

kołkowate, o­
woc szyszkowa- 
ty, nasienie o­
patrzone skrzy­
dełkiem. Liście 
ma wyrastające 
kupkami po 
wiele razem 
z jednego pun­
ktu; łuski w 
szyszce nie 
zgrubiałe na 
końcu, zarodek 
w nasien iu
dwuliściowy. •

Modrzew zarówno wytrzymały jest w ziemi 
jak i w powietrzu, lżejszy od sosny, a przytem 
mocniejszy, a z tych względów nawet od dębu 
jest przydatniejszy, równie wytrwały na zmiany 
powietrza, miękki jak sośnina do obrabiania. 
Budowle modrzewiowe po 800 lat trwają. Stopa 
kubiczna świeżego-drzewa waży 54 funtów •—■ c

18 (
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< w lesie suszonego 41 funtów — całkiem suche- 
■’ go 26 y2 funtów.

Dobroć wszystkich drzew iglastych, poznaje 
się po jasnym kolorze i jednostajnym dźwięku, 
jaki wydają w uderzeniu. Lepsze są drzewa 
iglaste rosnące na piaskach, aniżeli te co rosną 
między dębiną lub innemi liściastemi drzewami, 
albo na brzegach lasów, szczególniej na zacho­
dnim brzegu, takie bowiem zwykle są od 
wiatrów sforsowane, a najczęściej murszywe. 
Belka przy dobrym dźwięku może jednak być 
zepsutą. Taką poznać można zaraz w lesie, jeśli 
wierzchołki lub gałęzie naprzód rozwijają się — 
szczególniej u drzew liściowych. Iglaste zaś 
mają jaśniejsze kolki i pozór nędzny, chorowity. 
Na zdrowem drzewie, kora jest także zdrowa, 
bez mchu i robactwa — odłupany wiór będzie 
koloru jednostajnego, żółtawego—za uderzeniem 
siekierą, odskakuje daleko — w słabem zań 
drzewie wiór jest koloru niejednostajnego, tę­
czowego. ■ '

Dąb pospolity (Qw«r«« róbur). Liście osa­
dzone na długich ogonkach, mniej lub więcej 
szerokie, naprzemianległe, opadające na ziemię, 
soki nieżywiczne, płeć odosobniona najediiem 
drzewie; kwiaty tylko samcze zebrane w kotkę 
rzadką i zwisła, samicze wydają owoc orzeszko- 
waty, zwany żołędzią, osadzony na bardzo krót­
kich szypułkach, w szczególnym miseczkowatym 
kubku.

Dąb pospolity z drzew liściastych najczęściej 
u nas używany, jest prawie tak ciężki jak woda. 
Stopa kubiczna drzewa świeżego, waży 62 fun­
tów w lesie suszonego 503/4 funtów—zupełnie 
suchego 38’/2 funtów. Drzewo dębowe jest twar­
de, sękate, nie łupkie, paczące się i trudne do 
obrabiania: wytrzymałe jednak jest w wodzie, 
w której czernieje, wytrzymałe w ziemi i na po­
wietrzu i dla tego dobre na podwaliny, a zara­
zem jako nie giętkie, dobre na słupy do wyso­
kich budowli. Do robót stolarskich jest także 
bardzo przydatne. Drugi gatunek :

Dąb szypulkowaty (Owreus pedunctdata), 
(Fig. 5). Różni się od pospolitego tem, że liście 
ma osadzone na krótkich ogonkach, a żołędzie 
na długicłi szypułkach.

§ Dąb szypułkowaty, a mianowicie pierwszy 
9 ------__----- _____ 

podgatunek z pojedyńczemi lub parzystemi żołę- ę 
aTmrm riQiP n i'7Awndziami, daje drzewo twarde, ścisłe, łupkie i ela-
styczne — bardzo przydatne do machin. Rośnie 
na gruncie podlejszym. Drugi podgatunek, ma­
jący żołędzie w gronach, nie posiada tych wła­
sności co szypulkowaty i w nicze'm nie różni sie 
od dębu pospolitego.

5. Dąb szypulkowaty.

Dąb rośnie do 500 lat i więcej; w krajach
cieplejszych, twardszy aniżeli w zimniejszych, 
z powodu tępego wzrostu i dobrego gruntu, któ­
rego potrzebuje; jest drzewem drogiem, a z po­
wodu małej długości i sękowatości, mało jest 
używany w budownictwie, więcej w bednar­
stwie, młynarstwie i t. d. Bywa często murszy- 
wy, co z pośpiesznego rozwijania się i opadania 
liści, oraz z obłamanych gałęzi poznać można. 
Używa się głównie na słupy, w maszynach na 
koła zębate, w robotach wodnych na szpicpale 
tańsze i lepsze od sosnowych, gdyż pod katarem 
idą łatwiej w ziemię, z powodu większego cięża­
ru i twardości swej. W wodzie bardzo dobrze 
się konserwuje — dowodem tego zaś, są pale 
znalezione w Wiśle, bite jeszcze za Kazimierza 
Wielkiego. Na wały młyńskie do hamerniów 
i hut, używają wyłącznie dębiny — także na
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wały do młynów wodnych i wietrznych na kró­
le. Cembrowina w studniach dawana z dębiny,
przez długi czas skutkiem wyługowania przez 
wodą, takową farbuje, nadając jej smak ściąga­
jący. Wszelkie statki wodne, począwszy od 
okrętów aż do najmniejszych, budują sią z dą- 
biny, która jeśli trzyma wiecej jak 20 cali 
w średnicy, mierząc w sześcio-stopowej wysoko­
ści od komla, wyrabiana może być także z ko­
rzyścią na klepką dla zagranicznego handlu. 
Pamiętać jednak potrzeba, że dąb z którego pół 
kopy tylko angielskiej pipówki można wyrobić, 
musi być donośny i dobrze łupiący się — który 
to ostatni a konieczny warunek, rzadko się znaj­
duje. W ogólności wyróbka klepki nie jest ko­
rzystną. Gonty dębowe, mają zwykle do 2T/2 
stóp długości; 4 do 6 cali szerokości i 1 cal gru­
bości na grzbiecie. Młoda dębina używa się na 
osie, jakie są najlepsze z drzewa, które po prze- 
łupaniu klocka w krzyżulec, daje 4 osie. Pierw­
szeństwo daje sią klockom od komla, gdyż to 
drzewo jest najmocniejsze — osie zaś robić się 
powinny z samego rdzenia — kloce zatem po­
winny mieć najmniej 27 cali grubości, żeby 
z nich 4 osie z samego rdzenia wyłupać można. 
Młode dąby bardzo dobre są na piasty i sprychy 
— młodociane zaś na dyszle i drągi. Kora dę­
bowa w garbarstwie ważnym jest przedmiotem. 
Najbardziej jest poszukiwaną kora z młodej dę­
biny; starą zaś korę trudniej jest sprzedać. Kup­
cy zakupują zwykle korą na sążnie; płacąc naj­
wyżej do 7 talarów za sążeń, zdjącie z drzewa 
i wszelkie inne roboty własnym uskuteczniają 
kosztem. Przy odbiorcę ustawiają swemi ludź­
mi kilka sążni dla przeważenia na miejscu doło­
wałem, albo też podkładają z boków grube drą­
gi, a w środku cienkie lub żadne, aby ile moż­
ności środkowe miejsce było głębsze i więcej 
kory wcisnąć się w nie mogło. Z grubej starej 
kory osobne, a z młodej także osobne ustawiają 
sążnie, które w liczbie kilku po przeważeniu 
w przytomności sprzedającego, obliczają na cet- 
nary. Z takiego obliczenia pokazuje sią, że są­
żeń starej grubej kory, waży 20 do 24 centna-
rów, młodej 18 do 21 centnarów, i z tego usta­
nawia się z dobrodusznym właścicielem norma, 

i ¿e każdy sążeń ma sią przecięciowo np. po 21 

centnatów liczyć i już sią reszty kory w sążniu 
nie stawia, ale podług tej rachuby na centnary 
odbiera.

Właściciel w ten sposób sprzedający korą, 
ponosi zbyt wielką stratę; albowiem sążeń kory 
cienkiej najwięcej 14, a grubej 16 tylko centna­
rów -waży. Najlepiej zaś jest sprzedawać na 
wagą, gdyż nie tak łatwo oszukanym być można.

Co do ceny: w Berlinie, centnar kory struga­
nej, t. j. ze starych dąbów, kosztuje lx/2 talara, 
a więc 21 centnarowy sążeń wynosi 31tala­
rów; zielonej zaś kory z młodej dębiny, która 
nie potrzebuje być struganą, płacą centnar do 2 
talarów — a zatem sążeń 42 talary — kupujący 
zatem śmiało może zapłacić u nas na miejscu 14 
talarów za sążeń.

Fig. 6. Jesion.

Jesion (Framnusj. Liście przeciwległe (Pig 
6) najczęściej pierzaste, to jest na jednym ogon­
ku mają wiele listków bocznych; kwiaty bardzo 
pozorne nadzwyczaj drobne, tern różniące się od 
kwiatów Innych drzew, że są pozbawione wszel­
kiego okrycia, to jest: nie mają ani korony, ani 
kielicha, ani nawet łuski, lecz składają się z sa­
mych organów rodzajnych, zwykle z dwóch prę­
cików i jednego słupka, razem lub oddzielnie .
osadzonych. Ze słupka tworzy się w dojrzało- $
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X ści skrzydlak pojedyńczy, języczkowaty, jedno 
. hib dwuziarnowy.

Jesion daje drzewo białe, mocne i elastyczne,
łatwiej obrabiające się od dębu, dobre do ma­
chin i robót stolarskich. Trzonki wszelkich 
młotów w kuźniach, są najwytrzymalsze z jesio­
nu, który tern jest względem dębiny, czem mo­
drzew względem sosny. Przydatny jest także 
na ozdoby architektoniczne; nie paczy sią, jest 
lekki, mocny, wytrzymały, a do użytków gospo­
darskich daje jak najlepszy materjał. Stopa ku- 
biczna drzewa świeżego, waży 53T/2 funtów, w le­
sie suszonego 44T/2 funtów, zupełnie suchego 
35’/2 funtów.

Fig. 7. Wiąz.

Wiąz (Ulmus). Liście naprzemianległe (Fig. 7), 
] zwykle u dołu ukośne, kwiaty bardzo drobne, 

kupkami na gałązkach osadzone, składające sią 
z małego kielicha, kilku pręcików i' słupka, 
z którego po dojrzeniu powstaje skrzydlak okrą­
gły, to jest nasienie naokoło skrzydełkiem błon- 
kowatem obwiedzione.

Wiąz jest wytrzymały na zmiany powietrza, 
daje drzewo twarde, dobre do machin i robót cie­
sielskich—jednakże z powodu swej rzadkości mało 
używany. Stopa kubiczna świeżego drzewa waży I 
55 funtów — w lesie suszonego 44 ’/2 funtów 
— zupełnie suchego 34 funty. Wiąz dobry jest 

- na osie, dzwona i piasty — Wyłącznie zaś na la- 
9 ■ 

™--------------------------------------------------------

wety do armat, na wyrób których używają sią 
bale 14 stóp i 9 cali długie, 16T/3 szerokie, a 6 
cali grube — zupełnie zdrowe i bez żadnej wady.
A ponieważ grube wiązy rzadkie są w lasach 
naszych, lawety zatem są bardzo drogo płacone.

Klon {Acer). Liście przeciwległe, po dwa 
razem na gałązkach naprzeciwko siebie osadzone. 
Kwiaty żółtawo-zielonawe, składające sią z kie­
licha, korony, z ośmiu pręcików i słupka zamie­
niającego sią w skrzydlak podwójny, który 
w dojrzałości i w czasie rozsiewania się, rozdzie­
la sią na dwa osobne skrzydlaki, — z tego ro­
dzaju znajdują się u nas trzy gatunki :

Kg. 8. Klon pospolity.

Klon pospolity {Acer platanoides), drzewo 
(Fig. 8) miernej wysokości, liście gładkie, pod 
spodem i z wierzchu jednakowo-zielone, pięcio- 
klapowe, klapy i zęby wazko kończaste, kwiaty 
żółte pomięszano-płciowe. Z liścia przerwanego 
wychodzi sok mleczny. Skrzydlaki w każdej 
porze mało do siebie nachylone, gładkie, kora 
na pniu regularnie i pięknie popękana.

Klon jawor {Acer pgeudoplatmud). Odróżnia 
się bardzo łatwo od poprzedzającego korą na pniu 
niepopąkaną, lecz odłupującą sią (Fig. 9) nie- 
regularnemi płatami, liśćmi pod spodem bledsze- 
mi niż u wierzchu i podzielonemi na klapy tąpe, C
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V naostatek tém, le skrzydlaki w każdej porze są 
' bardzo do siebie nachylone, tak, że sią niemal 

górnemi bokami stykają z sobą.
Klon krzewino- 

wy (Acer campestre), 
(Fig. 9 A.) na młodych 
gałązkach ma korą 
popękaną, korkowała 
jak brzost, znacznie 
mniejszy od poprze­
dzających.

Klon ma słoje nie­
znaczne, drzewo gięt­
kie i nie twarde, do­
bre na meble. Sok 
daje cukier. Stopa ku- 
biczna drzewa świe­
żego waży 53 x/3 fun­
tów — w lesie suszo­
nego 44'/3 funtów — 
zupełnie suchego 36 
funtów.

Klon jawor należy
Fig. 9. Klon jawor.

do drzew rzadszych, lecz z powodu swój mięk'
kości, przydatny jest tylko na wyrób mebli, 
zresztą mało użyteczny.

Olsza Hala (Alnus incana). Liść pod spodem < 
(Fig. 10 B.) omszony białością. '

Olsza przy stosownej grubości wyrasta wyso­
ko, lecz ma drzewo 
rzadkie. Pod wodą 
jest ono trwałe,- lecz 
kruche i łupkie, — 
dla tego tylko na ma­
łe paliki może być 
używana, ptrzy robocie 
sztucznej fundacji na 
błotach i to tam -—- 
gdzie idzie więcej o 
wzmocnienie grantu, 
aniżeli o oparcie na 
nimbudowli. Olszowe 
bowiem pale, z tru­
dnością do znacznej 
głębokości bić się da­
ją. W stolarstwie u­
żywa się na meble. 
Stopa kubiczna świe­
żego drzewa waży 

50T/2 funtów —- suszonego w lesie 38 funtów 
zupełnie suchego 26 funtów.

Brzoza (BeMa). Liście ma regularnie ząbko­
wane i ostro zakoń­
czone ; gałązki młode 
są gładkie. (Fig. 11 
A i B).

Brzoza ma drzewo 
twarde, niełupkie, je­
dnostajne, dobre do 

' robót kołodziejskich 
na osie, dzwona, pia­
sty, dyszle i drągi. 
Siara brzezina jest 
bardzo zawiła. Sto­
pa kubiczna świeżego 
drzewa waży 54 funty 

. — w lesie suszonego 
46 funtów—zupełnie 
suchego 33 funty.

Topola (Popidus). 
Należy do oddziału 

(Fig. 12) drzew puchowatych. Topola Kanadyj­
ska pochodzi z Ameryki północnej. )

• ■ V
---------------------------------------------------------------
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Topola ma drzewo lekkie i dosyć wytrzymałe, 
dobra na krokwy, zarówno jak osika i brzost, 
oraz dla stolarzy. Stopa kubiczna waży 44 — 
35 — 23 funtów.

Lipa Należy do oddziału (Fig. 13)
drzew puchowatych, z koroną foremną.

Lipa z powodu swej miękkości, jednostajności 
i elastyczności, daje deski użyteczne do robót 
rzeźbiarskich, na drzeworyty, sztukaterje. Można 
z niej tak sarno jak z topoli łatwo wyrabiać od- 
kładuice do pługów, dosyć wytrwałe. Stopa ku­
biczna waży 48 — 
35—25 funtów.

Buk (Fagus). 
Kotki samcze dłu­
gie (Fig. 14) i zwi­
sie, liście póki 
młode, są na brze­
gach całe, oraz 
włoskami na doł­
nej powierzchni 
obrosłe; starsze 
tracą włoski, są 
gładkie i po brze­
gu odlegle ząbko­
wane, a cale niby 
świecące.

Buk mało jest 
używany w budo­
wnictwie z powo­
du, że robactwo 
łatwo go psuje. 
Ma drzewo twar­
de, do obrobienia 
trudne. Stopa ku­
biczna waży 58 — 

Fig. 10 A. Olsza pospolita.

ku zeszłorocznych gałązek, samicze zaś rozwija­
ją się wraz z liśćmi pączków wierzchołkowych.

Grab ma drzewo białe bez słoju, bardzo twar­
de, dobre do robót tokarskich, a szczególniej na 
zęby i sprzężyny drewniane, w młynarstwie, tu­
dzież na podkładki pod czopy czyli panewki, 
lecz tylko przy powolnych ruchach — bardzo 
bowiem niszczy metale. Do tego użytku lepsze 
jest drzewo zagraniczne gwajakowe; gdzie żaden 
metal nie wytrzyma, tam ono służyć może. Gra­
bina w długości wzięta i na sztorc postawiona, 

jest bardzo trwała 
w użyciu. W bra­
ku innych drzew, 
z grabiny wyra­
biać można osie do 
wozów. Stopa ku- 
bicżną waży 59 — 
47 — 45 funtów.

inne gatunki 
drzew, jak orzech, 
grusza, przydatna 
na meble i blaty 
do stołów, jabłoń, 
wiśnia, śliwa, 
trzmielina i lesz­
czyna bardzo pię­
knie przyjmująca 
kolor różowy, he­
ban, bukszpan i 
brezylja — mogą 
się używać do o­
zdób w posadzkach 
i tym podobnych 
innych robotach 
stolarskich.

44 — 34 funtów. Najlepsze osie do wozów są 
bukowe, jak również dzwona i płozy wyrżnięte 
z ziemi ze sterczącym grubym korzeniem, który 
stanowi przedni koniec płozy do góry wzniesio­

ny. Chcąc z jednego pnia wyrobić parę płóz 
na 11 do 16 stóp długich, pień musi być tak 
gruby, iżby na 10 do 12 cali w kwadrat mógł 
być obrobiony.

Grab (Carpinui). Liście naprzemianległe, 
(Fig. 15), jajowato podłużne, na brzegu podwój- 

S nie ząbkowane. Kotki samcze wyrastają z bo-

W ogólności, drzewo używane do budowli i na 
materjał, najlepsze jest ze środka, jako twarde 
i gęste; biel zaś jako nie dojrzały zupełnie, jes^ 
miękki i prędko się psuje. Odarcie jednak drze­
wa z kory na rok lub więcej przed ścięciem — 
wpływa na stwardnienie bielu, skutkiem małej 
tylko -wegetacji, jaka się jeszcze po tein odarciu 
odbywa. W tym celu drzewo budowlane należy 
wybierać z wiosny i ocerklować, to jest: obciąć 
korę na około. Przez takie postępowanie, drze­
wo wiele zyskuje na mocy — a z tego względu ę
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podobne przygotowanie prawem nawet w nie­
których krajach jest nakazanem. Z gałęzi i 
wierzchołków otrzymujemy drzewo słabsze, ani­
żeli z pnia; ogławianie jednak drzew jest szko­
dliwe, gdyż przez sęki ztąd powstałe dostaje się 
woda do środka drzewa i robi je murszywem.

Ścinanie drzewa odbywa się od Listopada do 
Marca — w tej bowiem porze najmniej mamy 
innych robót i. najłatwiejszą zwózkę. Lepiej jest 
zwozić drzewo na miejsce w całkowitych sztu­
kach, aniżeli obrabiać w lesie; cieśla bowiem

1) gdy włókna ma powichrzone, to jest: 
słoje nie są wyraźne i drzewo zadziera się.

gdy
Im

wyraźniejsze słoje, tern lepsze jest drzewo do bu­
dowli. 2) Gdy sękowate, trudne do obrobienia 
i słabe. Każdy sęk zmniejsza o połowę wytrzy­
małość drzewa; sęki zaskórne nie są bardzo 
szkodliwe. 3) Gdy przemarzłe — ma bowiem 
szczeliny od rdzenia do obwodu, przez co po 
wysuszeniu pęka. Takie drzewo ma kolor 
bledszy, jest miększe od zdrowego, dając się 
łatwo rysować paznokciem. Iglaste drzewa

Fig. 10 B. Olsza biała. Fig. 11 A. Brzoza stara.

może często obrobić sztuki do budowli nie przy­
datne zupełnie. Drzewo ścinane w zimie, 
w którem soki pożywne zeszły na dół, prędko 
sią zsycha i utrudnia tem samem gnieżdżenie sią 
robactwa. Na opał najlepiej jest ścinać w Maju; 
przy większej bowiem massie, soki niektórych 
gatunków drzew zawierające materjał palny, są 
w tej porze najobficiej nagromadzone. Przy 
ścinaniu drzewa budowlowego — najlepiej za­
raz gałęzie obciąć i każdą sztukę z kory obe­
drzeć.

Drzewo niezdatne do budowy jest wtenczas: 
9 '

------ —----—---- -----------------  

częście'j wymarzają od liściastych. 4) Gdy jest 
zwichnięte od wiatrów, skutkiem czego słoje 
drzewa są porozdzielane przez popękanie i za­
pełnione żywicą. Zwykle ..drzewa takie znaj­
dują się na brzegach lasów. 5) Gdy murszy- 
we czyli sitowate, to jest: gdy komorkowata 
tkanka drzewna jest rzadsza i nadpsuta. 6) Gdy 
martwe, to jest: gdy już przeżyło wiek 
czerstwości, co sią poznaje po tem, że wierzch 
ma suchy, gałęzie rzadkie, a korę owadami i 
mchem pokrytą. 7} Spróchniałe, chociażby w ma­
łym stopniu — wszystkie bowiem wady raz już $

~—--------- ----------------------------------



w drzewie będące, ciągle w niem wzrastają ■— a 
$ niemasz środków do powstrzymania zniszczenia, 

jakie za sobą pociągają.

Przysposobienie drzewa, zależy na jego obra­
bianiu podług wymiaru dla budowli potrzebnego, 
tak, aby z obrobionych sztuk, żądane wiązania 
mogły być następnie uskutecznione. Wszystek 
materjał budowlany, dzieli sie na gruby, mający 
10 do 15 cali w kwadrat, i cienki, mniejsze od 
dopiero wyszczególnionych posiadający rozmia­
ry. Materjał ten powinien być zawsze obrobio­
ny do ostrego kantu. Chcąc mieć belki oznaczo­

nych r o z m i a­
rów, potrz eba 
wybierać tramy 
zdolne wydać 
takowe. Belki 
muszą być tak 
długie, żeby 

' przez całą sze­
rokość budowli 
bez sztukowa­

. nia, to jest bez 
spojenia "w j - 
starczały. Naj­
mocniejsze bel­
ki są z drzewa 
na poły prze­
rzynanego, jeże­
li grubość po­
zwala.

Fig. 11 li. Brzoza młodociana.
Na stąpy 

W foluszach, 
w młynach roz-

drabniającyeh korę do garbowania i w olejar­
niach, potrzebne jest jak najgrubsze drzewo 
użytkowe, lecz niezbyt długie. W braku takiego, 
robią wały ze zwykłego drzewa budowlowego, 
sPajajĄC pospolicie trzy sztuki za pomocą fugów 
podłużnych; poczem fugi takowe podobnie jak 
w żłobach z bali robionych lub w ścianach 
okrętowych, doskonale szpontują i smołą zalewa­
ją, ażeby zapobiedz wciskaniu sią wilgoci — 
wreszcie wał tak złożony, mocnemi żelaznemi 
obręczami opasują. Drzewo na wały w całko­

wi witych sztukach, gdzie sią znajduje, bardzo do­

) ------- -------—------ ------
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brze bywa płacone; używa sią pospolicie na ten 
cel dębu, rzadziej buku.

Podwaliny najlepsze są dąbowe. Powinny 

być proste; przechodzące przez szerokość całego 
budynku czyli poprzeczne, najlepiej jeśli będą 

Fig. 13, Lipa.

całkowite — podłużne tylko mogą być spajane 
w taki sposób, aby spojenie to przypadło pod 
słupami ściennemi. Na podmurówce, grubość
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Grab pospolity.

mająca więcej jak 12 cali szerokości, jest nie

Fig. 14. Buk pospolity

przechowywane być powinny w cieniu na
kładach, np. gdzie przy ścianie; drzewo zas naj­
lepiej wysycha, kiedy jest ustawione tak, jak 
rosło na pniu. Deski rznięte w kierunku z pół­
nocy na południe, paczą się —- potrzeba więc je 
zawsze rznąć ze wschodu na zachód. Deska

do różnych wyrobów stolarskich, trzymają po­
spolicie l3/4 do cala grubości, i te używają 
się półtorówkami — trzymające cal jeden, calów­
kami — mniej jak cal, podsubitką. Tarcice

zdatną do budowli, gdyż się gnie i dwa gwoździe 
w przybiciu są niedostateczne do utrzymania jej. 
Trzycalowe bale olszowe i wiązowe, jako naj­
mniej podlegające wyługowaniu, są najlepsze na 
cembrzynę.

Dla ochrony drzewa od prędkiego zepsucia, 
używamy właściwych sposobów, mianowicie'zaś: 
Opalanie i następne pociąganie smołą, przyczy­
nia’ się bardzo do trwałości drzewa w ziemi, jak 
podwalin; zakopywanych słupów i t. p. Drzewo 
powinno się na pół cala zwęglić, napoić smołą — 
zanim zaś wkopanem zostanie, okręcić słomą na- 
maczaną w pacy i dobrze obsypać piaskiem. Ten 
sam cel konserwacji, osiąga się przez zamoczenie 
części w ziemi, zanurzyć się mających w mleku 
wapiennem, po osuszeniu wytartem rozwolnio­
nym kwasem siarkowym. Ztąd utworzy się 
siarkan wapna, chroniący powierzchnię drzewa 
od zepsucia. Tym sposobem dobrze jest tyki do 
chmielu, jako dosyć kosztowne i w wielkiej ilo­
ści używane zabezpieczać. Przeniknięcie drzewa

podwaliny G cali, szerokość 10 do 14 cali — są 
dostateczne.

Słupy i węgły, szczególniej wkopywane w zie­
mię, najlepsze są dębowe. Po nich idą wiązo­
we — najmniej zaś dobre jako nietrwałe, są 
z drzew iglastych. Najkorzystniej używać na 
słupy i rygle drzewa tak grubego, któreby na 
poły i krzyżulce przerżnięte być mogło.

Murłaty czyli płatwy, na których wspierają 
się krokwie, dają dębowe lub z drzew iglastych 
prostych, ile można długich i tak grubych, żeby 
na poły przerżnięte być mogły.

Na ramy, słupy stolcowe i w ogóle na całe 
wiązanie dachowe, najlepiej jest używać drzewa, 
któreby w krzyżulce przerżnąć się dało. Wszel­

kie zaś spajanie materjału, miejsca mieć nie 
może.

Krokwie biorą się zwykle z budulcu krokwia- 
nym zwanego. Najlepiej jest jednak używać 
budulcu średniego do przerżnięcia na poły lub 
w krzyżulec. Krokwie także spajane być nie 
mogą. ,

Łaty bywają rznięte z drzewa czystego, zdro­
wego i bez gałęzi. Najlepsze są z budulcu mło­
docianego — używają także w tym celu żerdzi 
łupanych i młodych drzew z trzebieży zagajni­
ków.

Drzewo tarte dzielemy na bale, tarcice i łaty-. 
Bale mają grubości 2 do 8 cali —■ grubsze liczą 
się do drzewa budowlowego. Tarcice czyli deski
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sublimatem, dziwnie je od zgnilizny zabezpiecza, 
> lecz jest bardzo kosztowne. Belki po opaleniu, 

powinny być obite korą brzozową w końcach; 
przy zaciąganiu zaś na mury, nigdy nie należy 
takowych belek kłaść bezpośrednio na murach, 
lecz na tak zwanych pieluszkach drewnianych.

W ogólności, należy baczyć, aby tam drzewo 
zabezpieczyć najwięcej, gdzie wilgoć i wysusze­
nie kolejno mają miejsce, jak np. przy ziemi — 
taka bowiem zmiana najprędzej drzewo niszczy. 
Dla tego staranne odprowadzenie wody od bu­
dowli drewnianych i ubezpieczenie onych od 
zatrzymywania się wody —• będzie zawsze naj­
skuteczniejszym w tym względzie środkiem, dla 
długiej trwałości niezbędnie potrzebnym.

Co się tyczy pory spuszczania drzewa, nie bę­
dzie od rzeczy przytoczyć tutaj rezultaty z do­
świadczeń w tym względzie robionych, otrzy­
mane. I tak: Wybrano cztery równie stare so­
sny, równie zdrowe i pod równemi okoliczno-' 
ściami na tern samem wzrosłe miejscu. Jedną 
z nich spuszczono w końcu Grudnia, drugą 
w końcu Stycznia, trzecią-w końcu Lutego, 
czwartą zaś w końcu Marca. Wsźystkie cztery 
ociosano jednakowo i porznięto na belki równej 
długości, które pod równemi wysuszono oko­
licznościami. Kiedy potem doświadczono ich 

' mocy, podpierając oba końce, a obciążając środek 
wagami, znaleziono, że jeżeli siłę oporu drzewa 
w końcu Grudnia suszonego położymy równą 
100, natenczas siła ta u drugiej sosny była ró­
wną 88, u trzeciej 80, u czwartej tylko 62. Tak 
więc okazało się, że moc drzewa w końcu Gru­
dnia spuszczanego, . w tym względzie była naj­

większa i stopniowo się zmniejszała, im później 
drzewo_ spuszczone zostało. c

Zupełnie odpowiednie rezultaty osiągnięto 
pod względem trwałości patów, z drzew w Gru­
dniu i Marcu spuszczonych. Pierwsze jeszcze 
po 10 latach pozostały zupełnie zdrowe, kiedy 
ostatnie juz po czterech latach z łatwością się 
łamały.

Inne znowu doświadczenia, odnoszą się do 
spoistości i dziurkowatości drzewa. Doświad­
czenia te robione były na czterech dębach, 
w różnym czasie, tak samo jak sosny spuszcza­
nych. Po wyrżnięciu w równej wysokości od 
ziemi krągów równej grubości, wprawiono te 
krągi jako dna naczyń blaszanych, napełnionych 
następnie wodą do równej wysokości. Dno 
z drzewa spuszczanego w końcu Grudnia, nie 
przepuszczało wcale w końcu Stycznia, przepu­
ściło wodę po 48. godzinach — drzewo z Lutego 
w końcu drugiego dnia — a dno z drzewa spu­
szczanego w Marcu, już po dwóch godzinach są­
czyć poczęło. Doświadczenia te stwierdzono 
jeszcze dokładniej, używając kloców dębowych 
w końcu Grudnia i Marca spuszczonych, na klep­
ki do beczek. W pierwszych wino zachowało 
się dobrze, podczas kiedy z drugich wielka ilość 
wyciekła.

Te doświadczenia dowodzą, że drzewo spu­
szczone w Grudniu, daleko więcej ma mocy, 
trwałości i spoistości, niż drzewo spuszczane 
w końcu zimy — że własności tych drzewo tern 
mniej posiada, im czas jego spuszczenia bliższym 
jest wiosny.

Sylwan.

a if vu © □ u
Jedno z codziennych pism francuzkich umie­

ściło przed niedawnym czasem rzecz o tytoniu; 
ponieważ w niej znajdują się niektóre ciekawe 
wiadomości, podajemy przeto w skróceniu treść 
rzeczonej pracy.

M Monitorze naukowym w następny sposób 
wyrażono się o tytoniu. „Na samo wspomnienie 
tytoniu wstrętem zostajemy przejęci, roślina ta

5 należy do pl:.ag naszego czasu, a jednak wywiera 

wpływ wszechwładny tak na ludzi oświeconych 
jako też i najbrudniejszy motłoch. Nienawidzimy 
tytoniu, pomimo tego że Lamartyn z widoczną 
rozkoszą zażywa tabakę i znaczne summy wy- 
daje na nią.“

Pewien znakomity chirurg, w ostatnich czasach 
ogłosił, że palenie tytoniu bywa często powodem 
powstania raka na wargach. Przed kilku zaś ( 
laty, uczony doktór Roux, który miał większy ? 
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< wsręt do cygar niż Ludwik Filip i P. Thiers 
•’ bo wiadomo że gdy pierwszy nie mógł powstrzy­

mać synów swoich od palenia, znosił z pobłaża­
niem nieznośną dla siebie woli tytuniową, dru­
gi zaś również nie cierpiący zapachu dymu tej 
rośliny, codziennie pracował o krok oddalony, 
z urzędnikiem swego bióra namiętnym lubowni- 
kiem palenia. P. Roux więc w gronie członków 
całej Akademji, poparł zdanie powyższe, nie 
przytaczając jednak na to dowodów. W dawniej­
szych nawet czasach francuzki lekarz Pagon, 
oraz wielu innych, mocrib powstawało przeciw 
tytuniowi, co jednak mówiąc nawiasem, wcale 
nie przeszkodziło rządowi Ludwika XIV podczas 
podboju Hollandyi, do polecenia rozdawania mię­
dzy żołnierzy Francuzkich tytoniu, z wezwa­
niem jedynie, aby każdy z nich posiadał fajkę 
i krzesiwo.

Przed dalszym rozbiorem niniejszej rzeczy, 
przytoczymy jeszcze co Napoleon Iszy myślał 
o paleniu fajki. Wielki ten wojownik nie zaży­
wał tak mocno tabaki jak powszechnie utrzy­
mują, bo powiększój części wąchał tylko ją 
i wyrzucał; pewnego jednak dnia ehciał spróbo­
wać wypalić fajkę; wprawdzie zrobić to chciał 
bardziej, dla uczczenia wspanialej fajki złożonej 
mu przez ambasadora tureckiego czy też per­
skiego. Przygotowania uskuteczniono, wypadało 
tylko samemu zapalić fajkę; ale Cesarz w ten 
sposób brał się do tego, że mu nie łatwo było 
to uskutecznić, bo podług twierdzenia P. Con­
stant, otwierał i tylko zamykał usta, nie wcią­
gając wcale dymu. Wreszcie z niecierpliwiony 
zawołał: cól to u licha, czyi to sie nie skończy, 
Coustant zwrócił na to uwagę, że nie tak trzeba 
palić, i pokazał jak się brać do tego, ale Cesarz 
z uwag nie korzystał, a nakoniec znudzony, ka­
zał służącemu zapalić fajkę, ale skoro wciągnął 
kłąb dymu,’ nie śmiejąc go wypuścić, zakrztusił 
się okropnie, i z gniewem odrzucił ją dodając 
ach jalciei zatrucie, a ś......  świat mi się przewraca. 
W istocie blisko przez godzinę Cesarz był słaby, 
i na zawsze porzucił zwyczaj, który jak mówi 
dobry był tylko do pozbawiania nudów próżniaków.

Ale ważniejszą rzeczą jest poznać co może 
. być uzasadnionego w zarzutach powyższych; po- 
5 minąwszy znane skutki tytoniu, zastanowimy 

sie nad powodami które skłonić mogły człowie­
ka do zażywania tabaki i palenia tytoniu, oraz ’ 
starać się będziemy wykazać jakie są skutki po­
wyższych nawyknień.

Czułość jest własnością życia zwierzęcego; 
a każdy z organów z właściwemi bodz'cami, 
w wyższym lub niższym stopniu ją okazuje, 
Bodźce te są rozmaite, stosownie do rozmaitości 
organów, tak np. światło jest bodźcem dla oka; 
pokarmy dla żołądka; wpływy moralne dla mó­
zgu, i t. p.

Każda część organizmu potrzebuje ciągle swo­
jego bodźca, bo ztąd powstaje ogólny porządek 
ustroju zwierzęcego; z braku tego bodźca tworzą 
się cierpienia, i toż samo można mówić o nadmia­
rze jego. Nie zaspokojenie głodu, lub złe pokarmy 
podobnie są szkodliwe dla żołądka, jak jest dla 
oka szkodliwe bardzo mocne światło. #

Czucie więc tak wysoko wygórowane w czło­
wieku, jest powodem iż tenże wyszukuje mnó­
stwa bodźców, bez których korzystniej nie raz 
mógłby się obejść, aby nie narażać zdrowia i nie 
ukracać życia. Tej to chęci pobudzania czucia, 
przypisać należy nadużycie napojów wyskoko­
wych, przez co niszczą się przedwcześnie naj­
ważniejsze trzewia, podobnie jak owe wzrusza­
jące sceny, drażniące cały układ nerwowy i spro­
wadzające ciężkie choroby mózgu lub serca.

Układ więc człowieka popycha go do szukania 
bodźców, a nawet przywłaszcza sobie te, których 
przyrodzenie zdawało się mu odmawiać. Przy­
swoił sobie bowiem korzenie strefy go.rącej: 
pieprz, cynamon, goździki, i t. d. Najłagodniej­
sze owoce, najbardziej chłodzące, i najzdolniej­
sze do ugaszenia pragnienia palącego klimatu, 
zmienił on na pokarm ostry, albo na palące, 
upajające napoje. .

Ale nie sam tylko człowiek potrzebuje rozma- 
tych bodźców; nie zapuszczając się w czasy ba­
jeczne, w których nam przedstawiają owego pa­
sterza małego królestwa Jemenu, co tym sposo­
bem miał odkryć kawę, że. widział jak trzoda 
chciwie pożerała ziarno tego krzewu; spostrzedz 
i dziś jeszcze można, że bydło mając w bliskości 
wodę mineralną, gazową i rzeczną, przekłada za | 
napój pierwszą. Każdemu także wiadomo, że ę

-------------- --- - -----i----------- *----------------
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bydło karmi sią chętnie taką paszą posoloną, kto­
> rej bez soli jeść nie chciało.

Dla dogodzenia wiec czuciu, człowiek zaczął 
używać tytoniu, a potrzeba ta równie za tak 
sztuczną uważaną być powinna, jak używanie 
wódki, albo wreszcie jak upodobanie w drama­
tach naszych przedstawień teatralnych. Bo 
wszakże w tych wszystkich przypadkach, szuka 
sią tylko wrażeń, a do zaspokojenia niektórych, 
tytoń z wiąkszą korzyścią służyć może niż wódka.

Ale pytanie zachodzi, kto pierwszy zaczął 
używać tytoniu; bez wątpienia dziki mieszka­
niec Ameryki, dla zabicia czasu, zbywającego 
mu od nielicznych zatrudnień.

Kto zaś przejął najprędzej jego zwyczaje? 
Majtkowie okrątów spoczywających zbyt długo 
na brzegach w czasach ciszy morskiej, żołnierze 
w nieczynności obozowej, Muzułmanie przygną- 
bieiii potrojnem jarzmem despotyzmu, fatalizmu 
i duszącego upału; co niezawodnie przytłumia 
władze mózgowe — a wreszcie próz'niacy naszych 
miast.

Jakimże przeto sposobem tytoń a więc i taba­
ka, ten bodziec sztuczny i przeciwny, jak utrzy­
mują, naturze; może stać sią powdem cierpień? 
Wszakże używać ich zacząto dla pobudzenia czu­
cia, a ztąd dopiero wyrobił sią nałóg, który nie­
kiedy ma pozór potrzeby, np. w czasie podróży 
morskiej, w miejscach pobytu przymusowego, 
a nadto w nudach i powstających ztąd dolegli­
wościach, jako to złem trawieniu, szkorbucie 
i t- P- — Wreszcie tam gdzie potrzeba pewnego 
pobudzania lub odpływu, który jakkolwiek 
sztucznie wywiązany, został przyswojony gospo­
darstwu zwierzęcemu, tytoń podobnie może być 
skutecznym jak inne środki naciągające; gdy 
wiec pod rozmaitemi postaciami przestanie sią 
go używać, można popaść jakiemu zadrażnieniu, 
którego niedopuszczały liście tytoniowe.

Podług wiąc tego co powiedziano, możnaby 
prawdopodobnie twierdzić, że tytoń oprócz za­
bawki dla nudzących sią, posiada własność za­
pobiegania ciężkim chorobom, a nawet pomaga 
do ich u leczenia. —

Wiadomo, że tytoń nie jest koniecznie putrze- 
_ bny do utrzymania życia, ale i to pewiia, żewnie- 

których okolicznościach może być środkiem le- 

karskiem; czyż to bowiem nie widziemy wielu 
środków trujących, jak rtąć, arszenik, i t. p. 
które używane są do pokonywania większego 
złego, niż to, co z ich użycia wynika ?

Ale tytoń może utworzyć, raka na wargach;— 
tego twierdzenia bez uwag zostawić nie należy. 
Eak jest to choroba okropna, opierająca sią wszel­
kim środkom lekarskim, nigdy w niej nie masz 
polepszenia i zawsze skończy Ssią śmiercią; — 
pytamy sią teraz, czy dolegliwość opisywana 
pod nazwiskiem raka wargowego powstałego 
z tytoniu, zjawia się z powyżej wykazanemi 
przypadłościami? Nie—po tysiąc razy nie — 
A ktoby chciał na to dowodów, temu posłużą 
P. Bouisson.. Dosyć jest, mówi sławny profes­
sor, zaprzestać zwyczajnego nałogi, dla zniknie- 
nienia choroby. — Teraz wypadłoby sią zapy­
tać jaki to gatunek raka ustępuje przed podobne- 
mi środkami? ale zapewne ten okropny wyraz 
puszczono, dla ustraszenia niektórych zbytecz­
nych palaczy, bo powyższy professor, nazywa 
narośl ztąd utworzoną pęcherzykiem złośliwym.

Tak więc tytoń nie tylko nie tworzy raka, ale 
wiącej jeszcze powiedzieć można, że dotąd nie 
znamy nawet żadnego ciała nie ważkiego, które- 
by mogło zaszczepić tę straszną chorobę. Mówi­
my o ciele nie ważkiem, z powodu że sądzono 
iż ciepło wychodzące z krótkich fajek, wpływa 
na rozwijanie sią tej kląski. Szczególniejszym 
zbiegiem okoliczności, osoby przytaczane przez 
lekarzy jako dotknięte rakiem na wargach, wcale 
nie paliły ani cygar ani fajki.

Ponajwiekszej cząści piszący o tytoniu, nigdy 
go nie .używali, ztąd pisma ich jako nacechowane 
stronnością w błąd wprowadzić muszą. Aka- 
demja paryzka chcąc powziąść przekonanie czyli 
u wielkich palaczy tytoniu, można po śmierci 
zualeść w żołądku straszną trucizną otrzymywa­
ną z liści tytoniowych, zwaną nikotyną ; coby 
utrudniało odkrycia zatrucia umyślnego przez 
to ciało; wezwała uczonego Orfilą do wyrzecze­
nia swego zdania. Ten zaś znakomity lekarz, na­
tychmiast podzielił palących tytoń na dwa od­
działy, na połykających śliną, i wypluwających 
ją. Zrobiono mu jednak uwagą, że nikt z palaczy 
nie połyka śliny podczas palenia, b'o gruczoły 
ślinowe z przyzwyczajenia przestoją ją wydzie­
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lać; wtedy przyznał on, że do roztrzygniejiia 
pytania brak* było doświadczeń; potrzeba zaś 
wiedzieć, że Orfila tylko zażywał tabakę.— To 
jedno zdarzenie przekonywa jak ostrożnie zdania 
■wydawać należy, oraz wierzyć temu co napisano.

Co do skutków prawdziwych tytoniu, każde­
mu wiadomo, że tabaka drażni błoną szluzową 
nosa, sprawia kichanie, i wydzielenie szluzu; 
ale po pewnym-przeciągu czasu, skutki wszelkie 
przestają się objawiać, bo czułość błony zostaje 
przytąpiona.

A jakież skutki powstają z miernego zażywa­
nia tabaki; oprócz zawalania chustki, nie widzia­
no żadnych szkodliwych.

Jeżeli jednak, zwłaszcza przy pracy umysłowej, 
zażywa się w nadmiarze; następuje pewne po­
drażnienie układu nerwowego, drżenie członków 
w takowy sposób się objawiające, jak to spo­
strzegano przy innem użyciu liści tytoniowych. 
Wtedy przy pisaniu, ręka się trzęsie, a pismo 
robi nieczytelnem; utrzymywano że osłabienie 
to, jakkolwiek przemijające, przez powtarzanie 
może sie utrwalić, ale to niezostało dowiedzione. 
Jeżeli jednak przytrafiało sią co podobnego, trze- 
baby to przypisać nie używaniu miernemu, ale
nadużyciu; bo wszakże można wskazać niejedne­
go palacza tytoniu lub zażywającego tabakę, któ­
rzy doszli bez żadnych ztąd przypadłości cho
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robliwych, do najpóźniejszego wieku. Wreszcie 
wszystkie przyjemności rodzące rozdrażnienie, 
wtedy tylko szkodzą, gdy łączą sią z naduży­
ciem. Jedna tylko z pewniejszych niedogodności 
zażywania tabaki jest ta, że kobieta podlegająca 
temu nałogowi, nielubianą zwykle bywa od męż­
czyzn.

Dym tytoniowy unie przyzwyczajonych do pa­
lenia, sprawia wypływanie śliny, a wkrótce ro­
dzaj odurzenia, podobny do pijaństwa lub choro­
by morskiej; oraz osłabienie, drz nie członków, 
zawrót, bladość twarzy, zimny pot, wymioty 
i t. p. ale po kilku chwilach snu lub spoczynku, 
wszystko to znika.

Wprawdzie niektórzy lekarze wyliczają stra­
szne choroby jako następstwa używania tytoniu, 
ale brak na to przekonywających dowodów; to 

, jednak jest pewną, że pomimo także przeciwnego 
i twierdzenia, palenie tytoniu nie zmniejsza na­

wet chęci do jadła. Głodny, lub nie mający nic 
do zjedzenia, zabawić- się może przez palenie 
tytoniu i choć chwilowo zapomnieć o głodzie. 
Utrata śliny przy paleniu po obiedniem, mogła­
by wpłynąć na złe trawienie, ale wszakże po­
wiedzieliśmy, że tylko nieprzyzwyczajeni do ty­
toniu, podlegają temu nałogowi. Popełnił więc 
Percy taki błąd jak Orfila, utrzymując że ludy 
wschodnie dla tego wiele palić mogą tytoniu, 
bez doznania szkodliwych skutków, iż połykają 
ślinę.

Niedogodności więc z palenia tytoniu do na­
stępnych małych rozmiarów przywieść się dają.

Nałóg palenia sprawia czernienie zębów. U lu­
du prostego fajka gipsówka, niszczy te ich części, 
o które nieustannie się opiera, a jeżeli fajka za 
krótka, ciepła para wspólnie z ostrością olejku 
tytoniu, może nadniszczyć polewę zębów i spra­
wić chwilowo w ustach, pęcherzyki bolesne. 
Niekiedy te pęcherzyki muszą być wyrzynane 
ale najczęściej z ustaniem przyczyny i same nik­
ną. Cybuchy długie różane, wiśniowe i t. p. 
u nas używane; lub cybuchy tureckie, w któ­
rych dym przechodzi przez długi kanał, i ostu­
dzony oraz pozbawiony swędnego olejku , do ust 
się dostaje, nie wydają nigdy podobnych skut­
ków.

Cygara, dzisiaj powszechnie używane, nie 
sprowadzają żadnego z powyższych następstw. 
Jeżeli bez trudności się zapalają, a po spaleniu 
zostawiają tylko srebrzysty popioł, czyli jednem 
słowem, gdy zrobione z dobrego tytoniu; nie ma­
ją żadnych, powtarzamy niedogodności; czernią 
jednak zęby, ale ich nie niszczą. Złe cygara, 
które od razu poznać można, po ich zapaleniu, 
sprawić mogą skutki, ale tylko nieprzyjemne, 
nie zaś szkodliwe.

Zdrobniałe cygara, lżejsze od zwyczajnych, 
tak zwane papyrosy, używane w Hiszpanji; skła­
dają się jak wiadomo z tytoniu w bibułkę owi­
niętego, lub jak świeżo robią za granicą, z tyto­
niu krajowego, w liść tytoniowy zawiniętego. 
Takie cygara nawet damy palić mogą.

Pomijamy uwagi o żuciu prymki (tytoniu), 
bo nałóg ten właściwy żeglarzom, u nas prawie 
jest nie znany.

W powyższem przedstawieniu, nie było celem i
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S piszącego zachęcać do większego rozpowszechuie- 
’ nia tytoniu, a zwłaszcza u kobiet, ale o wykaza­

nie prawdy. Gdyby wtedy, kiedy lekarstwo znane 
pod nazwą Leroy, wchodziło w użycie, było po­
wiedziane. „Lekarstwo to niczem innem nie 
jest, tylko środkiem mocno rozwalniającym któ­
ry w takich przypadkach jest szkodliwym, a
w takich może być pomocnym;” podobne ogło 
szenie znalazłoby wiarę. Ale ponieważ okrzy­
czano je za śmiertelną truciznę, a niektórzy cho­1-

rzy po jego użyciu ulgi doznali; szkodliwie prze­
to się upowszechniło i ciężkie ludzkości zrzą­
dziło kląski.

!-
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W końcu autor niniejszego, humorystycznie, 
w tej prawie treści mówi o korzyściach i nie ko- 
korzyściach używania tytoniu; że najwidoczniej­
szą korzyść przynosi skarbowi, czyniąc mu zna­
czny dochód, co oczywiście jest nie korzyścią 
płacących ten zbytkowy dabrowolny podatek.

Z B.

ŚWINIE WĘGIERSKIE.
Świnie Węgierskie, rozpowszechnione w Ga­

licji w ostatnich czasach, odznaczają się mocną 
i kościstą budową. Są głównie karmione kuku­
rydzą i wydają wyborną słoninę, zwaną w han­

Wieprz Węgierski.

dlu pod mianem Węgier­
skiej. Podajemy tu ry­
sunkowe wyobrażenie 
wieprza Węgierskiego 
skrzyżowanego z rassą 
Polską i prosimy, jeżeli 
kto w kraju naszym robił 
podobnego rodzaju do­
świadczenia, o zakom- 
munikowania nam ta­
kowych, celem pomie­
szczenia w przyszłoro-

•. cznym Kalendarzu.

jHjw ¿BK
Nadzwyczajne postępy chemji w bieżącem stu­

leciu, nie mały wpływ wywarły na wyższy roz­
bój rolnictwa jako umiejętność uważanego ; wa­
ga, barometr, termometr i miara, były na tej 
drodze nieodstępnemi prawie pomocnikami, przy 
których pomyślnem współdziałaniu rozwijały 
się stopniowo: chemja, fizyka, anatomja roślinna, 
to jest, nauki właściwą podstawę tej umiejętności

9 ' ' ’
------------------------------------------  

stanowiące; dla jaśniejszego zaś uwydatnienia 
sobie tego olbrzymiego postępu we względzie 
odkryć i wynalazków, dość spojrzeć na 
chwilę, nawet nie w zbyt odległe czasy, gdyż 
pod koniec ubiegłego stulecia, w owe jak mówię 
czasy, do których gospodarstwo rolne i leśnictwo 
były prawie w kolebce, w których syn orał grunt 
swój tak jak jego ojciec, z małą czasem różnicą \

Q
----------------------------- -------------
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. . , • , , •___ ,,_____ V\ przyswojenia sobie paru zaledwie praktycznych 
odmian, z długoletniego doświadczenia lub po­
stronnego przykładu czerpniątych. Przyczyna 
tego nader jasna i prosta, bez znajomości bowiem 
wewnętrznej roślin budowy, wewnętrznych przymiotów 
gruntu i własności powietrza, nie było wtedy w ża­
den sposób możliwem podejmowanie racjonalnych 

Adolfa Stoclcharda, któremu dziś opinja publiczna 
jedno zpierwszych miejsc po Liebigu w zasługach 
rolnictwu przyznała; o jego to ważniejszych pra­
cach naukowych, w krótkich zamierzam wspom­
nieć wyrazach.

Juljusz Adolf Stóckhardt, urodzony dnia 4go 
Stycznia 1809 roku we wsi Nórsdorfie pod mia-

Juljusz Stockhard.

doświadczeń, badań naukowych; jednak umysł 
ludzki niedługo mógł w tak uśpionym pozosta­
wać stanie, widzimy bowiem wkrótce długi sze­
reg imion zasłużonych na polu nauki mężów, 
’mion, które na kartach historji stopniowego roz­
woju rolnictwa w trwałej pozostaną pamiąci.

W rzędzie zaś tych, ostatnich widzimy Juljusza

stoczkiem Meissen, o 3 mile od Drezna położone'j, 
gdzie ojciec jego był miejscowym pastorem, po­
bierał pierwsze nauk początki w domu rodziciel­
skim aż do 9go roku życia, w którym to wieku 
oddany był do pensjonatu pod kierownictwem 
duchownego Mef a w miasteczku Schonfeldzie zo. 

, stającego. Już w młodych latach uczuwał w so-
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7 bie niemały pociąg do wszelkich studjów i zasta­
nawiał się nad Naturą. Szczególniej zaś do bota­
niki, fizyki i chemji niepospolite pkazywał w so­
bie zdolności, tak, iż na prośby rodziców oddany 
został do farmaceuty i właściciela Apteki w Lie- 
wenberdzie, a ztąd dla możności dokładniejszego 
w tym fachu wykształcenia sie, po upływie lat 
3ch, oddany został do szkoły farmaceutów w Ber­
linie. Tu oddawał sią pracy z całym młodych 
sił i zdolności zapałem: szczególniej chemji, fizyo- 
logji roślinnej, botanice, geologji, fizyce, tudzież 
innym gałęziom nauk w związku z obranym so­
bie zawodem będącym aż do czasu, w którym 
rozwijający sie pod wpływem nauki umysł, nie 
uczuł sią że w zbyt jeszcze szczupłyth pozostaje
granicach; brakowało mu bowiem tego swobo­
dnego i niezem nietamowanego na drodze pomy-

I“

słów i doświadczeń biegu, jakiego żąda każden 
rozwijający się z czasem genjusz i talent; pra­
gnieniu temu postanowił zadość uczynić przez 
podróże, jakoż w ciągu lat paru zwiedził Polskę, 
Litwą, Rossją, Szwecję, Norwegje, Anglję, Fran­
cje, Hiszpanję, Włochy, północną Afryką, połu­
dniową i wschodnią cząść Europy, a zebrawszy 
bogaty zasób wiadomości dotyczących stosunków 
miejscowych roślinności, natury gruntów i t. p. 
oddał sie dalszemu ciągowi prac chemicznych 
w sławne'm podówczas laboratorjum chemicznem 
Strute’go w Dreźnie, w którem to mieście jedno­
cześnie powołanym został na Nauczyciela chemji 
W' Instytucie nauk przyrodzonych Blokmana. Ztąd 
w krótkim czasie, gdyż w lat dwa, przeniesionym 
został na Nauczyciela chemji do Szkoły przemysło­
wej Chemnitzkiej, rok więc 1839 był początkiem 
nowego Stóekharda zawodu, w którym jako nau­
czyciel, potrafił w krótkim czasie przyciągnąć ku 
sobie chciwe nauki umysły słuchaczy, a wdzię­
czne serca współziomków. W tym to czasie po­
śród wielu doświadczeń i prac chemicznych, ba­
dał skład wągli kamiennych różnych formacji, 
doświadczając ich siłą palną, wykrywając ich 
istotne przymioty dobroci we wzglądzie zastoso­
wania takowych w różnych gałęziach przemysłu 
fabrycznego w miejsce drzewa, poczem wydał 
w tej treści dziełko pod tytułem: Untersuchung 
der zwokauer Steinkohlen, Chemnitz 1842. Po 
ukończeniu tej pracy zajmował sią badaniem 

farb i wykrywaniem trucizn w takowych, wy­
dawszy wkrótce dzieło pod tytułem: Farben und 
Giftfarben, Leipzig 1844 i tak pozostawał wciąż 
nauczycielem szkoły przemysłowej Chemnitzkiej 
aż do roku 1847, w którym Saskie Ministerjum 
Finansów, widząc rzadkie Stóekharda zdolności, 
tudzież głoszoną wciąż o dziełach jego sławę 
naukową, ofiarowało mu katedrą chemji rolni­
czej w Akademji gospodarczo-leśnej w Tharancie, 
na której od roku 1850go, właściwie ustala o so­
bie chemika-rólnika rozgłos przez wydawane dzie­
ła, pisma czasowe i sławne o chemji rolniczej od­
czyty. Jedną z najważniejszych zasług Stock- 
harda w nauce rolnictwa, jaką mu obecnie przy­
znają, jest przez niego spopularyzowania chemji 
rolniczej, przez co takową najniższej Hassie ludności 
rolniczej dostępną uczynił. Tego ważnego w swych 
skutkach dzieła, dokonał poczęści przez znaczną 
liczbą pism publicznych, jakich do tego czasu wy­
dawać nie przestawał, a które w najodleglejsze 
rozesłane są kraje, jak również pięknem swem 
dziełem sumiennie opracowanem, pod tytułem: 
Schule der Chemie, 7te Auflage, Leipzig 1854. 
Drugiem tejże treści dziełem jego jest: Chemische 
Feldpredigten fur deutsche Landwirthe, z 2ch 
części złożone (2 Theilen, 5te Auflage, Leipzig 
1850,1853). Kwestja nawozów sztucznych i roz­
biorów chemicznych różnych formacji Guana,była 
podówczas najpracowiciej przez niego podejmo­
wana, w krotce wiec wydał na widok publiczny 
tej treści dziełko pod tytułem: Guanobuchlein, 3te 
Auflage, Leipzig 1854, dziś już w 5em wydaniu 
widziane. Z czasopismów jego najznakomitszych, 
odznaąza się też, od roku 1840 przy wspłpraco- 
whictwie Hugo Schobera, Dyrektora oddziału 
gospodarczego tejże Akademji w Tharancie wy­
dawanego pod tytułem: Zeitschrift fur deutsche 
Landwirthe, i t. p. pomniejsze. Te to są zna­
czniejsze prace Stóekharda o których sąd i szcze­
gółowy i ich rozbiór nie do mnie należy, takowe 
bowiem już przez publiczność najlepiej ocenione 
zostały, krótką tę jednak pracą moją, przezna­
czam raczej pamięci tego głośnego dzisiaj w nau­
ce męża, któren niepospolitą kiedyś zajmie kartą 
w historji rozwoju postępowego rolnictwa.

Tharandt d. 20 Lipca 1862.
Z. N. c
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Gołuchowski, jak wiadomo był jednym z najc-zyn- 
niejszych pracowników w kwestyi włościańskiej. 
W tym nowo-wychodzącym Kalendarzu, zamierzyli­
śmy notować wszystkie boleśniejsze współczesne 
straty indywiduów dobrze rolnictwu polskiemu za­
służonych. Dziś cofamy się wstecz nieeo, aby wspo­
mnieć o życiu i pismach Oołuchowskiego, a to dla 
tego, że idee swobody włościan Polskich, jakie on 
w swych znakomitych dziełach, Kwestya włościańska 
w Polsce, oraz Rozbiór kwestyi włościańskiej trakto­
wał, dojrzały i dobrze kiełkować zaczęły.

Nie będziemy 
tu pisać rozbioru 
krytycznego 
tych dzieł, które 

¡każdemu z oby­
: wateli ziemskich 
dobrze są znane; 
zwrócimy tylko 
uwagę na życie 
ich autora, aby 
przy pomnie u a 
czasie zasługi, 
dobrego syna 
Ojczyzny.

Urodzd się 1 1 
Kwietnia 1797 r. 
we wsi Łączki, 
obwodzie Tar­
nowskim w Gali­
cji, z ojca Jana 
Nepomucena,by 
lego majora 
wojsk polskich, 
z a Stanisława 
Augusta, i matk i 
Eufemji r. Radzi- 
lowskkh małżon­
ków Gołuchow- 
skięh. Już w r. 
1808 stracił ojca, Józef Gołuchowski.
który jeszcze za życia ulubioną Kalwarję obrał sobie I 
na spoczynek wieczny. Po śmierci ojca oddala osie­
rocona matka jedenasto-letniego chłopca na eduka­
cją, do tak nazwanej Rycerskiej akademii Tercyań- 
skiej w Wiedniu; instytutu znakomitego, w którym 
szlachta państwa austrjackiego kształciła się do służ­
by publicznej, i w którym prócz siedmiu klass gi­
mnazjalnych w siedmiu latach, wykładano jeszcze 
(•rzez trzy lata wszystkie nauki wydziału filozofiez 
nego uniwersyteckiego, i przez cztery lata wszystkie 
nauki prawa i administracji, a obok tego z nowoży­
tnych języków: Francuzki, Włoski i Angielski, dla 
właściwych zaś narodowości, Polski, Czeski i W’ę-
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gierski; niezapominano też o tańcach, rysunkach, wol- 
tyżerowaniu i fechtowaniu. Młody nasz ziomek za 
przybyciem do instytutu, nie umiejąc ani słowa po 
niemiecku, we trzy miesiące tak sobie ten język 
przyswoił, że mógł z wielką korzyścią nauki pobie­
rać, między rodowitemi Niemcami w swojej klassie 
celować, a w późniejszvch latach nawet w pismach 
publicznych niemieckich się odznaczać. Nadany raz 
mając szczęśliwie popęd do nauk, gorliwie się do 
nich garnął, w czem głównym było dlań bodźcem, by 
honor Polskiego imienia między cudzoziemcami na

szwank nie na­
rażać i w szlacbe- 
tnem współza­
wodnictwie nie 
dać im się wy­
przedzić.

Dostawszy się 
na wydział filo­
zoficzny, oddał 
się z całą gorli­
wością wszystkim 
przedmiotom te­
go w y d z i n 1 u i 
szczególniej ma­
tematyce, W ro­
ku 19 życia 
swego, napisał 
rozprawę: „O 
wpływie mate­
matyki na wy­
kształcenie czło­
wieka.” Ta roz­
prawa wyszła 
drukiem w Wie­
dniu, pod tytu­
łem: „Ansicht des 
Einflusser der 
Mathematik, auf 
die Bildung des
Menschen. Wien 

1816.” Do handlu księgarskiego się nie dosta­
ła; jedynie była rozdawana gościom, z powodu od­
bytego ścisłego egzaminu ze wszystkich gałęzi nauk 
matematycznych przed oficerami z korpusu artylerji. 
Ta rozprawa ściągnęła szczególną uwagę Austrja­
ckiego cesarza Franciszka I., który się osobiście aka- 
demją opiekował. Przedstawiona mu przez dyrekcję, 
obok monarszej pochwały, przyniosła autorowi pen­
sją mającą mu poty służyć, pókiby w instytucie zo­
stawał Rozprawę tę przełożył na język polski Ma­
urycy Moihuaeki, w r. 1828 w Dzienniku Warsza­
wskim przez siebie wydawanym, a w kalendarzu Un- 
gra w r. 1853 przedrukowaną jeszcze została.

21. ,
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" W roku 1817 a w 20 życia, napisał obszerną roz­
prawę o filozofji moralnej w niemieckim języku, któ­
ra potem to jest 1821, posłużyła mu do otrzymania 
stopnia doktora filozofji w uniwersytecie Heidelberg- 
skim, łącznie z rozprawą o rzeczypospolitej Platona 
po łacinie i przy odniesieniu się do oryginału Gre­
ckiego napisaną. Obydwie te rozprawy nie wyszły 
na widok publiczny. Pod koniec roku 1817, prze­
niósł się z Wiednia do Warszawy, a ukończywszy 
w uniwersytecie Warszawskim cały kurs prawa i ad­
ministracji, otrzymał w r. 1820 stopień magistra pra­
wa i administracji. Będąc na wszechnicy oddawał się 
najróżnorodniejszym naukom, to ucząc się sam, to 
nauczając innych. W Liceum Warszawskiem wykładał 
matematykęijęzyk grecki. Dla kilkunastu przyjaciół 
i zwolenników filozofji, miewał w mieszkai iu swojem 
prelekcje filozoficzne. Jako uczeń wydziału prawne­
go, posuwał swoje zapędy naukowe i w inne wydzia­
ły prawnemu obce. Dało się to widzieć, gdy w roku 
I 820, uniwersytet Warszawski podał temata do roz­
praw dla ubiegających się o medale złote. Józef Go- 
łuehowski konkurował w trzech wydziałach, napisa-
wszy z prawa rzymskiego obszerną rozprawę po la- 
cinie. W wydziale prawnym otrzymał pierwszy me-

I-

dal zloty; w wydziale teologicznym medal drugi zlo­
ty; a w wydziale filologicznym, gdyby się zawczasu 
niepostrzeżono, że ktoś obcy po nagrodę sięga, nie 
wiele brakowało, by i tam medal uzyskał. Ukończy­
wszy uniwersytet, jako ochotnik, wykładał w uniwer­
sytecie Warszawskim, za upoważnieniem rządu pra­
wo natury. Lecz podupadłszy przez tyle wysileń na. 
ukowych na zdrowiu, zmuszony był w ciągu pół ro-
ku tego zamiaru zaniechać, i na wiosnę roku 1821 
częścią dla odpoczynku, częścią dla dalszego kształ­
cenia się, udał się w podróż za granicę, najprzód do 
Paryża, następnie do Niemiec. Poprzednio jednak, 
dowiedziawszy się przypadkowo na sześć tygodni 
przed terminem prekluzyjnym, że uniwersytet Wi­
leński rozpisał konkurs do katedry filozofji, napisał 
po polsku obszerną rozprawę na zadany temat pod 
tytułem: „Zasady Loiki, Filozofji i Matematyki mo­
ralnej,” i takową w rękopiśmie przesiał uniwersyte­
towi. Rozprawę tę uwieńczył jednomyślnemi glosa­
mi fakultet filozoficzny i w skutku tego został obra­
nym professorem filozofji uniwersytetu Wileńskiego 
w 24 roku życia swego. Zanim nadeszło potwier­
dzenie od Ministra Oświecenia z Petersburga, udał 
się z Paryża do Niemiec, a otrzymawszy najprzód 
stopień doktora filozofji w uniwersytecie Heidelberg- 
skim, wszedł w bliższe stosunki z zawołańszemi filo­
zofami niemieckiemi, mianowicie: z Stefensem. Kru- 
giem, Wendtem, Hildebrandem, Heglem, a głównie 
też zSzelingiem, z którym go nieprzerwana przyjaźń 
aż do ostatnich dni życia tego znakomitego mędrca 
łączyła.

Z tego powodu przepędził resztę roku 1821 i rok 
1822 w mieście Erlagen pod Norymbergą w Bawa- 
rji, gdzie wówczas Szeling przebywał.

&
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Tu wydał w niemieckim języku dziełko pod tytu­
łem: „Die Philosophie in ihrem Verchaltnisze zum 
Leben ganzer Völker und einzelner Menschen. Er­
lagen 1822 Palem und Enke.1’ Bardzo było ono do­
brze przez krytykę niemiecką przyjęte i otworzyło 
autorowi wstęp do uczonego zawodu w Niemczech. 
W Polsce dał tę pracę poznać najprzód uczony br. 
Skarbek, przychylnym artykułem w Pamiętniku War­
szawskim. Później uzyskało ono dwa tłumaczenia, 
jedno Włoskie, drugie w Fran^uzkim języku, przez 
księżnę z hr. Slizniów Czetwertyńską. Lecz te na 
widok publiczny nie wyszły, i nie zdaje się, aby były 
do druku przygotowane. Później jeszcze w r. 1834 
zjawiło s'ę tłumaczenie rossyjskie, które professor 
uniwersytetu Welłański w Petersburgu drukiem ogło­
sił. W Październiku 1823 objął katedrę filozofji 
w uniwersytecie Wileńskim; na zakończenie roku 
akademickiego, napisał mowę: O znaczeniu cierpień 
w życiu ludzkiem, bezimiennie, która wydrukowana 
została w Rocznikach pana Krasińskiego też w Pe­
tersburgu w roku 1838.

Kurs ten filozofji nader licznie przez młodzież uni­
wersytecką i przez publiczność wszystkich stanów 
odwiedzany, wziął jednak swój koniec z rokiem 1824 
i odtąd Józef Goluchowski znkrął zupełnie z hory­
zontu naukowego; słychać tylko było, że go powo­
ływano na katedrę filozofji do uniwersytetu Kraso­
wskiego; to znowu, że Książe Antoni Radziwiłł na­
miestnik W. Księztwa Poznańskiego, wzywał go, aby 
stanął na czi le zakładu naukowego, mającego się 
utwrrzyć w Poznaniu; nakoniec, że było życzeniem 
zarządu uniwersyteckiego w Wilnie, aby powrócił do 
tegoż miasta. W r. 1826 zmienił Goluchowski za­
wód uczonego na ziemianina. W r. 1830 ożenił się 
za dyspensą Papieża, z Magdaleną Gołuchowską, 
i osiadł we wsi dziedzicznej Garbacz w powiecie Opa­
towskim, w starej Sandomierskiej ziemi, gdzie potra­
fi! gospodarstwem postępowem, uzyskać rozglos'chlu- 
bny, jako znakomity agronom. Oddany roli nie wy­
puszczał pióra z ręki. Bibljoteka Warszawska w r. 
1842 ogłosiła list jego pisany do F. Morawskiego, 
w którym spór między Wiarą a Wiedzeniem rozbiera. 
W roku 18i5 ogłosił drukiem znakomitą rozprawę 
p.n. „Światowość w stosunku do obyczajów uważana.”

Wśród mozolnego zawodu gospodarczego, po 
zgłębien u stosunków rolniczych, zaczął je badać, 
a prace jego, w tym przedmiocie zwróciły nań uwa­
gę całego narodu, i imię Gołucbowskiego wielce spo­
pularyzowały. Osiadłszy stale w Garbaczu, robił wy­
cieczki naukowe w 1854 i 1856 po Europie; najdłu­
żej bawił w Berlinie, gdzie pięć miesięcy przepędził 
w towarzystwie Szelinga, z którym go ścisła przyjaźń 
łączyła. Dnia 18 Listopada 1858 r. rozstał się ztym 
światem.
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ZAMOJSCIA CARPATHICA,
nieznana dotąd roślina, znaleziona przez Wojciecha Jastrzębowskiego.

W Numerze 5tym Gazety Rolniczej z 1863 roku, 
zamieszczony jest opis powyższej rośliny wraz z ry­
ciną, nadesłane przez p. Ludomiła Jastrzębowskiego, 
syna znanego i wielce zasłużonego 
krajowi Wojciecha, niegdyś profes- 
sora w b. Instytucie Agronomi­
cznym w Marymoncie, obecnie zaś 
Kommissarza Leśnego w Kommissyi 
Skarbu, zawiadującego zakładem 
leśnym w Broku pod Ostrołęką. 
Wojciech Jastrzębowski znalazł tę 
roślinę podczas ostatniej z większych 
wycieczek po kraju, w rozpadlinach 
góry Łomnickiej, stanowiącej naj­
wyższy punkt łańcucha Tatrzańskie­
go. Należy ona według Dubego do 
rzędu LVI Compositae (złożonych), 
według zaś układu przyrodzonego 
roślin do gromady IV Rozroile-Eu- 
phyta, Rzędu XXIII Słoneczniko- 
kwiatowe, Helianthiflora, Rodziny 
102 złożone promieniste, Compositae 
raditae, zbliżona bardzo do rodza­
ju Seneeia-Starzec. Z powodu waż­
nych i wyraźnych różnic, stanowi 
nowy rodzaj, przez odkry wcę nazwa­
ny Zamojscia, gatunek zaś, od miej­
scowości, Carpathica.

Rysunek ubocznie zamieszczony, 
przedstawia tę roślinę w naturalnej 
wielkości wraz z korzeniem; wyra­
sta nad ziemię 4 do 5 cali, łodyga 
pojedyncza od korzenia, zakończo­
na jednym kwiatem koloru żółto- . 
złotawego jak u słonecznika; oto­
czona przy korzeniu liśćmi ostropie- 
rzastemi; liście na łodydze w miarę 
wynoszenia się ku kwiatowi, stają 
się coraz rzadzej ntwierdzonemi, 
coraz mniejszemi i mniej pierzaste- 
mi, tak, że przy kwiecie są już po­
jedyncze.

Professor Instytutu Politechnicz­
nego w Puławach, p. Berdau, w Kor- 
respondencji swojej, w Numerze 17 
wzmiankowanej na wstępie Gazety 
zamieszczonej, utrzymuje, że już 32 
lat temu, jak roślinę tę bliżej poznano i dokładnie 
opisano. Zamojscia Carpathica Ludomiła Jastrzębo­
wskiego, jest Senecio Carpathicus Herbicha-Herbi- 
chia abrotaui folia Zawadzkiego. Senecio monoce- 
phalus Schura, a Senecio abrotanifolius Wahlenberga, 

o

tie zaś Lmneusza. Tym sposobem, według p. Ber­
dau, potrzeba utw orzenia nowej nazwy, sama z sie­
bie upada. Że nie jest rośliną nową, i na utworzenie

Zamojscia Carpathica.

z'niej nowego rodzaju zasługującą, zda je się dosta­
tecznie dowiedziano. Gdyby nawet stanowiła odrę­
bny r. dzaj, to i tak zwiększając tylko synonimiją, 
musiałaby być pominiętą (?). Dziś prawo pierwszeń­
stwa, (jus prioritatis) jest tak silnie w naukach po-
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pierane, że wszystkie nawet mniej trafne nazwy Lin 
neuszowe, jako pierwszego twórcy nomenklatury 
dwuimiennej , zostały zupełnie przywrócone. Kto 
pierwszy nowej roślinie nadał nazwę, ta już naza - 
wsze pozostaje, choćby ją koniecznie nawetnalepszą 
przemienić usiłowano.”

Zamieszczając krótką wiadomość o tej roślinie 
i wywiązanym sporze, w Kalendarzu Gospodarskim, 
w licznych egzemplarzach rozchodzącym się po kra­
ju; robimy to w nadziei, że sam zacny wynalazca

«1
zechee kwestję rozjaśnić, a inni uczeni nasi botanicy, 
których zdanie stanowi rzeczywistą powagę, wzmian­
kowany spór rozstrzygną. Z naszej strony szczerze 
pragniemy, aby tyle sympatyczna nazwa utrzymać 
się mogła, aby przy zasłużonym krajowi Wojciechu 
Jastrzębowskim, pozostało zupełne prawo nadawania 
takowej nazwy nie tylko Starcowi Karpackiemu, lecz 
wszelkim roślinom przez niego wynalezionym, wbrew 
opozycyi wszystkich politechników....

KILKA MYŚLI

O OGRODOWNICTWIE, 
napisał 

■ Franciszek Ksawery d’Abancourt.

Ogród był jedną z pierwszych zdobyczy, kiedy 
człowiek stale na jednem zamieszkiwał miejscu, był 
jego pracy wdzięczną nagrodą, bo płodną w te dro­
gie skarby, które bujnie wyrastają z ziemi, gdy ziar­
no zdrowe padnie w jej łono, a pracy ludzkiej Bóg 
pobłogosławi.

Bo i czemże innem, jeżeli nie początkiem przyszłe­
go ogrodu, była owa uboga grządka, którą około 
swoich nędznych lepianek pierwsi uprawiali osadnicy.

Od czasu więc, kiedy narody w granicach swoich 
na stalą osiadły siedzibę, był ogród nierozdzielnym, 
miłym i wdzięcznym towarzyszem człowieka.

Z poczuciem coraz nowszych potrzeb, zbogacał 
człowiek swój ogród coraz nowemi pożytkami, stroił 
w coraz zdobniejsze kształty i rozprzestrzeniał do 
coraz większych rozmiarów: aż wreszcie stanął u kre­
su, po za którym, już dla rozmaitości roślin, iuż dla 
rozległości obszaru, staranna uprawa ogrodowa była 
niemożliwą.

Wówczas to poczęło ogrodnictwo odszczepiać od 
siebie uprawę tych wszystkich roślin, które później 
zjednoczyły się w pojęciu rolnictwa i dały początek 
narodom rolniczym.

Takim sposobem pojawił się pierwszy podział pra­
cy około roli, różniący się sposobem uprawy i jako­
ścią uprawianych przedmiotów, a człowiek wyrobił 
sobie dwa pojęcia, z których jedno nazwał ogrodni­
ctwem, drugie rolnictwem.

Z aktem tym skończyło się zadanie pierwiastko­
wego ogrodnictwa, które odtąd w nowy awego prze 
znaczenia wstąpiło okres.

Wspierać młode i początkujące rolnictwo, dostar­
czać mu w nieskończoność nowych poprzód u siebie 
kulturą ustalonych, z klimatem oswojonych i w poży­
teczności doświadczonych roślin, dbać już nie o pier­
wsze potrzeby, ale o wygody i przyjemności czło- 

podnieść go moralnie rozniecaniem coraz szla-

chetniejszych uczuć i trzymać się na równi z cywili­
zacją narodów: eto drugie zadanie ogrodnictwa, któ­
re spełnia od wstąpienia w nowy sobie właściwy okres.

Dziwna też panuje harmonja między cywilizacją 
narodów a wysokością kultury ogrodowej.

Gdzie dzieln:ej rozwinięte siły umysłowe, gdzie 
szlachetniejsze skłonności i wyższe estetyczne wy­
kształcenie; tam powszechniejsze zamiłowanie ogro­
dnictwa, tam szlachetniejsze jego formy, tam wię­
ksza tych form rozmaitość, taro większe bogactwo 
roślinności. Odwrotnie, gdzie upadek mienia i nędza 
moralna, gdzie dzikość obyczajów i niszczący wan­
dalizm: tam albo wcale nie ma ogrodów, albo-jeżeli 
są, to brak w nich obrazów szlachetnej duszy, brak 
śladów rozumnej pracy.

Zamiast barwnych i wodnych kwiatów, dzikie tam 
rozrasta się ziele; zamiast strojnych i rozłożystych 
krzewów, żałobne sterczą bzy i głogi; zamiast szła 
chętnych owoców, cierpkie na drzewach płonki: za­
miast dorodnej jarzyny, nędzne na grzędach kaczany.

A kędy naród w rozpustę i zniewieściałość popa- 
dnie, tam nikną z ogrodów dawne estetyczne kształ­
ty, a miejsce ich zajmuje wybredność zepsutego sma­
ku, odznaczająca się potwornością i kalectwem sko- 
szlawionej zmysłowością fantazji.

Niezaprzeczoną więc jest rzeczą, że ogrodowni- 
ctwo wzrasta się w duszę i charakter zarówno poje- 
dyńczege człowieka, jak i całych narodów; że się 
kształtuje po ich zwyczaju i obyczaju; że wzmaga się 
z oświatą i zamożnością: że nikczemnieje z rozpustą 
obyczajową, a niknie, gdzie się ubóstwo i ciemnota 
wkrada.

Ta solidarność ogrodów zżyciem narodowem spra­
wiła, że się z czasem inne ustaliły ogrodowe typy 
u plemion Germańskich, inne u Romańskich, inne 

wieka.
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u Anglo-Saskich, inne u Siawiańskich.
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I ztąd po ustroją ogrodów, po ich fantastycznie 

rozrzuconych obrazach, po estetycznie i harmonijnie 
zestawionych scenach, po bogactwie kwiatów, po 
szlachetności i obfitości owoców, po dorodności ja­
rzy n, po przewadze tej lub owej kultury, po jej celu, 
można niemal dokładnie odznaczyć granicę narodów, 
równie jak ocenić stan ich oświaty i zamożności.

Ogrody plemion germańskich, to typy flegmaty­
cznego, roztropnego nietylko o duszy ale i o ciała 
przyjemności dbałego narodu. Tam znajdziesz wszy­
stko obok siebie'w zgodzie, znajdziesz kwiaty i krze­
wy, drzewa dzikie i owocowe: i grzędy z jarzynami, 
i chińskie altany i smętne pustelnie i groty i skały 
i ozdobne rzeźby i szklarnie z kwiatami i kręgielnie 
z piwem, bo wszystko to choć w najdrobniejszych 
rozmiarach, choć zawieszone jedno nad drugiem, po­
trzebne rodzinie niemieckiej i zgodne z transceden- 
talnem marzeniem w ociężałem ciele.

W takim ogródku i własnym wygodnie urządzo­
nym domu, umie rodzina niemiecka osobny świat dla 
siebie stwarzać, i nim w każdym zakątku ziemi za­
stępować wielką germańską ojczyznę; wszak history- 
cznem stało się to Germanów hasło: Ubi bene ibi pa­
tria, hasło które zrodziło: Den drang nach Osten 
i nieproszoną a zgubną dla Sławian misję krzyżac­
kich cywilizatorów.

Najwybitniejszym wzorem ogrodów plemion Ro­
mańskich, są ogrody Włoskie i Francuzkie, jako naj­
bliżej sobie pokrewne.

My podniesiemy typy ogrodów Francuzkich. Kwie- 
cistość, elegancja, żywość fantazji, śmiałość, lekkość 
i swoboda form, harmonja z dziełami rzeźby, budo­
wnictwa i mechaniki, a przytem wszystkiem karność 
rysunkowa, posłuszna surowym prawom symetrji, oto 
charakter ogrodów Francuzkich; bo też i Francuz 
kwiecisty wymówi, pełen elegancji i swobody w ru­
chach, o bujnej śmiałej fantazij, o wielkiej duszy, 
a przytem karny i gotów zawsze poddać się dyktatu­
rze prawa, jak się poddaje rysunek jego ogrodu dy­
ktaturze symetrji.

W wolności rozmiłowany, i jej wszystko poświęca­
jący Anglik, a przytem smętny jak wiecznie nad nim 
zamglone niebo, szuka toż samo i w swoich ogrodach 
swobody i takich wrażeń, co mu do jego smętnej 
przypadają myśli. Dla tego w parkach Angielskich 
najzupełniejsza swoboda, dla tego rzewne ich obrazy 
zestawione z taką wolnością dla oka i duszy, jakby 
im n gdzie granicy nie było, jakby się snuły w tą 
nieskończoność, którą Bóg wolną ozdobił naturę.

W dalekich i częstych podróżach swoich, nie szu­
ka Anglik miast ludnych, nie szuka gwarnych towa­
rzystw, ale rad błądzi po stromych Alpach Szwajca- 
rji, Tyrolu i Styrji, rad wypoczywa u ich podnóży 
i na tych dolinach, gdzie tyle woni, tyle świeżości, 
tyle uroku, przystraja modre jeziora, do których war­
tko ze szczelin skalistych wstęgami tęczy spadają 
ksskady.

U
MS«----------------------------------------------------------------------------------------

•HSM 
£

Z tych to ustroni wynosi Anglik te piękno obrazy 
i tę tajemnicę swobodnych rysunków, któremi ogro­
dy swe zdobi.

Ztąd parki Angielskie są harmonijnem zestawie­
niem najrozmaitszych z natury zdjętych widoków, 
przeznaczonych do wywołania różnorodnością swoją 
tych wszystkich uczuć w człowieku, które albo zaj­
mują i rozweselają duszę, albo uspokajają znękany 
umysł, albo podniecają fantazję

Bo czyż w duszy człowieka niezepsutego rozko­
szami jałowego po salonach życia, nie grają te wszy­
stkie uczucia na widok różnych scen natury? czyż 
zestawieniem kontrastów sprawiona niespodzianka, 
nie wprawia w zadziwienie? czyż dzikie ustronie, mi­
do widocznej w niem człowieka ręki, mimo piękuoty 
swojej; nie wzbudza pomimowolnej obawy? czy me­
lancholijne roztoczenie doliny, nie usposabia smętno 
i rzewnie? czy nagle otwarty, wesoły widok nie za- 
dowalnia, nie rozwesela i nie podnosi? czyż wszy­
stkie te wrażenia nie korzą się przed wszechmocą, 
mądrością i dobrocią Boga?

Zaprawdę, kto umie duszą czytać w otwartej księ­
dze natury, ten się tych wszystkich wrażeń w par­
kach angielskich nie zaprze.

Wielką jest przeto różnica w charakterze ogrodów 
Francuzkich i parków Angielskich. W pierwszych 
występują na główną scenę kwiaty i krzewy barwne, 
wonne, wesołe, zalotne, a w taki rysunek ujęte 
z dziełami sztuki, tak zręcznie splecione, że cały 
oggód z uśmiechem nas wita i z uśmiechem ż<gna.

W parkach Angielskich, gdzie majes'atyczne na­
tury roztoczone wdzięki, tam kwiaty i krzewy nie 
wystarczą sztuce, tam wyniosłej postaci tych wszy­
stkich drzew potrzeba, któremi przyroda zdobi swe 
doliny; zawiesza je nad brzegami jczirr, rzek i stru­
mieni, pokrywa niemi faliste pasma podgórzy, albo też 
wznosi ku niebu na grzbietach olbrzymów alpejskich.

Park Angielski wita przechodnia poważnie, za­
chwyca go urokiem coraz nowych wrażeń, i żegna 
kornego równie dla dzieł sztuki, jak dla wielkości 
dziel nieba.

Lecz jeżeli charaktery ogrodów Germańskich, Ro­
mańskich i Anglo-saskich, dały się w ten sposób 
określić, że je z łatwością od siebie odróżnić może­
my; to przeciwnie ujęcie typu ogrodów Slawiańskich, 
dziś wielkiej podpada trudności.

Skłonność do naśladowania we wszystkiem wzo­
rów zachodnich, zatarła w ostatniem i bieżącem stu­
leciu nawet i w ogrodach charakter Sławiański.

Stało się to głównie u Sławian: Polaków i Cze­
chów, u których po utracie bytu politycznego, tyle 
skarbów narodowych, z świetnej ich przeszłości gra­
bieżca zniweczyła ręka; bo Slawiańszczyzna dalej 
na północ wysunięta, można powiedzieć nie miała 
świetnej przeszłości, a Slawiańszczyzna na południu 
roztoczona, nie lepszego w niewoli bisurmańskiej do­
świadczając losu, n e umiała sięgnąć w przeszłość pa­
mięcią; więc u tych 'Sławian skamieniałych niewolą
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o wyrobieniu typów narodowych w ogrodnictwie, mo­
wy być. nie mogło.

Chcąc więc po prawdzie określić charakter ogro­
dów Sławiańskich, potrzeba ku temu szukać wzorów 
w świetnej przeszłości Rzeczypospolitej Polskiej, kie­
dy ta miodem i mlekiem płynęła, kiedy słynęła u ob­
cych rządem i bogactwem. .

I miały swą wybitną cechę Polsko-Slawiańskie 
ogrody.

Lipa poważna, to wieczne drzewo, była królową 
Polskich ogrodów. Wszędzie i zawsze zajmowała li­
pa pierwsze miejsce na tle obrazowości ogrodów Sła- 
wianom rodzimych, bo czy to samotnie na obszer­
nym dziedzińcu przed domem stojąca, czy gromadnie 
na niwę rzucona, czy w wieniec spleciona, czy wy­
ciągnięta w pasmo cienistej przechadzki, wszędzie 
i zawsze była najmilszą Polskiemu sercu, bo pełną 
dla niego uroku i wdzięku. .

Lipa u Sławian w pogańskiej przeszłości,- była 
świętem drzewem; więc cóż dziwnego, że historja dla 
niej w późniejsze wieki przekazała miłość Slawiań- 
skich poetów.

Najukochańszem też drzewem była lipa dla wie­
szczów Polskich. Pod lipy Czarnoleskiej cieniem Jan 
Kochanowski tyle wyśpiewał pieśni niebiańskich, tyle 
rzewności roztoczył w żalach po swojej najdroższej 
Urszulce.

Ignacy Krasicki miał swoją ulubioną lipę w Dubie­
cko, zwaną powszechnie ksienią. bo jakby ksienia 
panowała po nad zamkiem dubieckim. Znali ją i mi­
łe pod jej cienistą osłoną przepędzali chwile przyja­
ciele rodziny: Wielki Konarski, sentymentalny Kar­
piński i Safo Polska Drużbacka, a Pol Wincenty, 
opisał ją tak żywo w Senatorskiej zgodzie.

Lecz jeżeli lipa była wydatną stroną ozdoby Pol­
skiej zagrody, to nie jedyną cechą charakteru ogro­
dów Polskich.

Rozległość obszarów, rozmaitość wierzchniej uro­
dzajnej warstwy, równie jak spodnich pokładów, 
a przytem wysoki rozum i wielostronne doświadcze­
nie gospodarskie, upowszechniły w ziemiach Polskich 
podział ogrodów.

Były też osobne ogrody fruktowe, sadami zwane, 
osobne warzywne, osobne około domu z kwiatami.

Kędy w zaciszu na podniesionej równinie, bujne 
rosły trawy, a wonne zioła balsamem napełniały po­
wietrze, tam zakładano sady. Tu naśladując naturę, 
rozsadzano drzewa w pozornym leśnym nieładzie, lecz 
z taką ostrożnością, aby każdemu i świeżego powie­
trza i promieni słońca dostatecznie było.

Zazwyczaj otaczał sad Polski, wysoko grodzony, 
warownie cierniowy plot leszczynowy. W osóbnem 
wewnątrz grodzeniu, w najspokojuiejszem ustroniu 
stała bogata pasieka, którą zarówno z sadem od 
wczesnej wiosny do późnej jesioni stały dozorował 
pasiecznik, bo pszczoła z pierwszym kwiatem na 
drzewie rozpoczyna, a z dojrzałym owocem kończy 
swoją pracę.

a ------------ -- -- -

W innem ustroniu sadu, do suszenia owoców urzą­
dzono lasy, by dar nie marnować Boży.

Rozkosz to była wejść do tego sadu czy wiosną, 
czy latem, czy późną jesienią.

Z wiosną brzęczały pracowite pszczoły po śnież- 
nem i różanem kwieciu drzewiny, słowik niepłoszony 
z zielonych gałązek, nucił swoje niezrównane pieśni, 
pokrzywka, ukryta w czernistym agreście świegota- 
ła łagodnie za mistrzem słowikiem, roje ptasząt ło­
wiąc szkodliwe owady, ulatywały blizko nad ziemią, 
utkaną w piękne bo rodzime kwiaty, a nad tern wszy- 
stkiem zawisło niebo spokojne, błękitne, słoneczne, 
bo też spokojną była dusza Polskiego rolnika, ser­
deczną miłość błękitnych oczów Polskiej dziewicy: 
słonecznym los Polski.

A znowu w leeie, w czasie kosowicy, inaczej tam 
było. Żurawim sznurem rozstawieni kcsarze, wolno, 
poważnie szli naprzód, i tylko brzękiem ostrzonej, 
tylko szelestem po rosie wiedzionej kosy, tylko sze­
mraniem falisto powalonej trawy, głęboką przery­
wali ciszę.

Była to chwila spokojnej i poważnej pracy, lecz 
kiedy już przyszło w wały zbijać zwiędłe nieco tra­
wy i znowu susząc do słońca roztaczać, albo jak ru­
ta zielono wyschnięte w kopice układać, to inna bo 
młoda była tam ochota, a inna przy każdej robocie; 
bo gdy się wzięto do staczania wałów, to dziewoje 
stając w szeregi rzewnie i wesoło pieśniami nuciły, 
a inną rażą rozbijając wały w koliste skoczenie, już 
wieńcem splecione o wieczernicach gwarno rozpra ■ 
wiały, a kiedy siano zwodziły w kopice, albo na wo­
zy chłopcom podawały, to już na schyłku swej weso­
łej pracy, śmiechom i figlom nie bywało końca, bo 
psotnie ku sobie ochotna młodzież stawała.

A potem znowu czas dłuższy był spokój i cisza 
w tym sadzie. Nikt nie przeszkadzał ptaszętom w ich 
śpiewie, nikt po ścieżkach nie brodził, i tylko furtka 
pasieki, przerywając ciszę czasami skrzypnęła, tylko 
pasiecznik po rosie zbierał niewczesne wiatr, m strą­
cone owoce, a ślady po nim ususzało słońce i wie­
trzyk nagięte trawy prostował; aż przyszła jesień, 
czas nowego życia w sadowem ustroniu, czas wdzię­
cznej nagrody.

Któż nie zna Polskiej jesieni, pogodnej, świetnej, 
bogatej we wszystko. Bogactwem u niej był także 
sad Polski, pełny dorodnych owoców, wonnego wo­
sku i złotego miodu.

A ileż to roboty bywało w jesieni w tych sadach. 
Ostrożnie zrywano szlachetne owoce na zimowy scho­
wek, inne do wielkich zsypywano stosów, barwnych 
rumieńcem, a korzennych wonią, inne krajano na la­
sy, z innych wyrabiano moszcze. Zarazem była ro­
bota w pasiece, było miodobranie.

Moszcze zwyczajne były lekkim, chłodzącym, przy 
skwarze słońca codziennym napojem, lecz i w cho­
robach często zbawienną pomocą. Moszcze szlache­
tne zastępowały wina stołowe, czem grosz nie jeden 
dziś za obce wyrzucany kwasy, oszczędzonym bywał,
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wanie wszystkiego co obce, jak w wielu innych tak . 
i w kierunku ogrodnictwa, nie tylko nie dozwoliły i 
dalszego rozwoju narodowego charakteru, ale nawet 
już ustalony, ustępować musial: to licho naśladowa­
nej angielszczyznie, to skoszlawionym wzorom ogro­
dów Francuzkich, Włoskich lub Germańskich. Wszak 
wszystko co obce, a bez potrzeby niezręcznie wtło­
czone w życie narodowe, musi być koszlawe, jeże i 
już nie szkooliwe, a nawet zbrodnicze w obec narodu.

Były więc lat dziesiątki w pokutnej naszej piel­
grzymce, w których powszechnie zaniedbywano, a na­
wet świętokradzką ręką dawne niszczono sady, 
w których nie troszczono się wcale o warzywne 
ogredy, nie p;elęgnowano kwiatów!
' Był to czas powszechnego zwątpienia w narodzie. 
Czas ten Bogu dzięki przemija, nie wykorzeniwszy 
z serc naszych świętej miłości Ojczyzny.

W imię tej m łości, rozbudziło się nowe między na­
mi życie, odżyła skrzętna około potrzeb narodowych 
praca, ustaliła się wiara, że łącząc się bratersko 
w pracy około moralnego i materyałnego Łytu, spie­
sznie ku pożądanej zdążym przyszłości.

Więc też i ogrodnictwo odłogiem leżeć przestało, 
bo i na tej drodze wszędzie pracowite dostrzegamy 
krzątanie, widzimy niewiasty i dziewice nasze, jak 
w wielu innych sprawach tak i tu przodkujące.

Szczęść im Boże! bo to także praca około ozdoby 
rodzinnej ziemi, około wykołysania uczuć szlache­
tnych, około uobyczajenia ludu, około zamożności, 
około cywilizacji i narodu.

Mówimy cywilizacji i zamożności, bo rzeczywiście 
rzuciwszy okiem na kartę Europy od północy na po­
łudnie, od wschodu na zachód dostrzegamy, że w mia­
rę coraz większego uobyczajenia ludu, w miarę coraz 
wyższej oświaty i zamożności, coraz wyżej staja ogro­
dnictwo, coraz jest więcej upow’szechnionem, coraz 
większe przynosi korzyć.i, coraz raźniej postępuje 
w doskonałości, aż wreszcie przybiera na się wszy­
stkie znamiona umiejętności i sztuki. .

S-an więc kultury ogrodów dla pożytku domowe­
go, ich rozpowszechnienie do najuboższej chaty, 
ilość zakładów ogrodowych w celach handlowych, 
ilość towarzystw ogrodniczych dla podniesienia ogro­
dnictwa do wysokości umiejętnej sztuki, jest także 
niezawodną skalą oświaty i zamożności narodu.

Bo gdy stowarzyszenia zawiązywane w rozlicznych 
celach gospodarstwa narodowrego, a w szczególności 
w celach zmierzających do uobyczajenia i oświaty 
ludów, gdy ilość tych stowarzyszeń, jest niezaprze- 
czenie dowodem wolnych ustaw państwa, równie jak 
dojrzałości politycznej i oświaty narodu; to kolejne 
zestawienie stowarzyszeń ogrodniczych, może być 
toż samo, niejaką miarą tych wolnych ustaw; tej doj­
rzałości politycznej, tej oświaty w państwach euro­
pejskich, równie jak zakłady ogrodowe i korzyści 
ztąd odniesione mogą .być miarą ich zamożności, 
a o tyle pewniejszą, o ile dochody czerpane z ogro-

&

Susze szły na Gdańsk i Rysę, aż w zamorskie kra­
je, i w demu były wygodą w dniach postu; świeże 
owoce w kraju sprzedawano, a co najlepsze, na przy­
jęcie gości, na własny zimowy pożytek w piwnicach 
chowano.

Wosk wytapiany w okoliste kręgi, był najprzód 
w ofiarne Bogu wycągany świece, a potem na świe­
ce jarzące domowe, a ezem Bóg jesz-ze dom pobło­
gosławił, to zamieniano na srebro i złoto.

Tak też i z miodu bywały pożytki. Biały lipcowy 
chowały niewiasty na cukier domowy, lub w niem co 
szlachetniejsze owoce smarzyły, a miodem złocistym 
sycono napitki fruktowe, i owe słowne w całej Pol­
sce miody, co im Madera ustąpić musiała; i znowu 
czem Pan Bóg dom jeszcze obdarzył, szło w zamian 
za złoto i stebro do krajów dalekich.

Dochody zsadui pasieki były zazwyczaj własno­
ścią gospodyni domu, niemi też wszystkie potrzeby 
swego gospodarstwa i sr ojej drużyny płaciła, a czę­
sto woreczek złota jeden i drugi córom złożyła na 
wiano. .

Jak sady, równie i ogrody warzywne dawały po­
żytki, i miały sobie właściwą pod uprawę przezna 
czoną ziemię. Nad. brzegiem wody w lekkie;, próch- 
nicznój i wilgotnej roli, bujały na wysokich grzędach 
dorodne jarzyny. Była też obfitość wszystkiego, co 
ogród warzywny dla domu dać może, a było-nieco 
i grosza z niejednej sprzedaży.

Inaczej rzecz stała z ogródkiem kwiatowym, ten 
miły bo skromny kochanek lipy słowiańskiej, j-k ona, 
najbliżej otaczał strzechę rolnika Polskiego.

Róża, goździk, tulipan, lilje, piwonje, fijołki, 
jaskier, stokrotka, barwinek, bukszpan, bluszcz, 
jaśmin i bez turecki, a dalej zioła apteczne i zioła 
świąteczne, czy to wiankami wite w dzień Bożego 
Ciała, czy bukietami wiązane w dzień Marji Zielnej, 
oto i wszystkie ozdoby ogródka Polskiego,

Nie wielką była rozmaitość kwiatów, ale też rato 
wszystkie żyły miłością serdecznej Polskiej dziewicy, 
co je własnemi pieściła rączkami, to nasadzając z wio­
sną, to cieniąc i zraszając latem, to chroniąc przed 
zimą w jesieni.

Tej pracy dziewiczej wdzięczne wychowanki, ileż 
radości nie sprawiały w domu, bo-czy te matce na 
dzień dobry dane, czy ojcu na wiązanie w pęk uwite 
zdobny, czy w około Świętych rozwieszone wieńcem, 
czy na ołtarzach ofiarnie złożone, to zawsze przy 
nich serce dziewicy od miłości bilo, a częściej oczy 
płakały z radości.

Na cóż więc większej trzeba było ozdoby w ogro­
dzie, na cóż, kiedy, ją dz;siaj i najmodniejsze nie 
zastąpią kwiaty; bo nawet kwiatek swojsko za serce 
nie ujmie, jeżeli go obca, więc zimna poprowadzi rę­
ka, jeźli miłością Polskiej dziewicy nie żyje....

Takiemi były ogrody Słowiańskie, takiemi w rzą­
dnej Rzeczypospolitej Polskiej.

Późniejsze klęski domowe, napady Tatarskie, 
wojny za Ojczyznę, a przy tern nierozmyślne małpo- 
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dów, świadcząc wysokim przemyśle w gospodarstwie 
narodowem, a ten znowu o wysokiej oświacie.

Owoż Rossja liczy w posiadłościach swoich euro­
pejskich na 100,429 mil kwadratowych i 60,000,000 
ludności, dwa stowarzyszenia ogrodnicze, z których 
jedno w Petersburgu, drugie w Moskwie, liczy 26 
zakładów ogrodowych, bądź rządowych, bądź nale­
żących do towarzystw ogrodniczych w Moskwie i Pe­
tersburgu, bądź prywatnych handlowych.

Austrya na 1 2,1 2 0 mil kwadratowych i 39,000,000 
ludności, liczy pięć towarzystw ogrodniczych, po je­
dnemu w Wiedniu, Pradze, Tryeście, Bernie i Pesz­
cie, a 94 różnych publicznych i handiowycb zakła­
dów ogrodowych.

Prusy na 5,103 mil kwadrat, i 17,200 000 lu­
dności, 2 9 stowarzyszeń i 389 publicznych i handlo­
wych zakładów ogrodowych.

Bawarja na 1,387 mil kwadrat.J 4.500,000 lu­
dności, 3 stowarzyszenia i 86 publicznych i handlo­
wych zakładów.

Wirtembergja na 354 mil kwadr. 1,783,000 lu­
dności, jedno stowarzyszenie i 48 publicznych i han­
dlowych zakładów.

Saksonja na 27 1 mil kwadr, i 1,900,000 ludno­
ści, dwa stowarzyszenia i 64 publicznych i handlo­
wych zakładów.

Belgja na 536 mil kwadr, i 4,584,000 ludoości, 
24 stowarzyszeń i 43 publicznych i handlowych za­
kładów.

Niderlandy na 674 mil kwadr, i 3,400,000 lu­
dności, pięć stowarzyszeń i 41 publicznych i handlo­
wych zakładów.

Francja na 9,748 mil kwadr. 35,700,000 ludno 
ści, 49 stowarzyszeń i 398 publicznych i handlowyeh 
zakładów.

Wielka Brytania i Irlaudja na 5,749 mil kwadr, 
i 27,794,000 ludności, 41 stowarzyszeń i 521 pu­
blicznych i handlowych zakładów ogrodowych.

Oprócz stałych stowarzyszeń cgrodniczych zawią­
zują w Wielkiej Brytanji do roku i niemal « każdem 
hrabstwie, miłośnicy kwiatów — stowarzyszenia, celem
urządzenia albo ogólnych wystaw kwiatowych, albo rozpatrzenie się doprowadzi nas do innego przeko-
flor pojedynczych. Stowarzyszenia te trwają co rok nania.
tylko tak długo, jak tego wymaga urządzenie wy­
stawy kwiatów.

Biorąc za podstawę naszych obliczeń powyższe li­
czby, przypada jedno stowarzyszenie ogrodnicze: *)  

W Rossji na 5o,2i4 mil kwadratowych i na 
30,000.000 mieszkańców,

W Austrji na 2,4 24 mil kwadra, i na 7,800,000 
mieszkańców.

W Prusiech na 175 mil kwadr, i na 593,103.
W Bawarji na 462 mil kwadrat, i na 1,500,000 

mieszkańców.

’J Uwaga: W obliczeniu opuszczaliśmy zdarzające się 
ułamki, jako nieprzeszkadzające dokładności porówna­
wczego zestawienia.

c
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W Wirtembergi na 354 mil kwadratowych i na 
1,783,000 mieszkańców,

W Saksonji na 
mieszkańców.

W Belgji na 22 
mieszkańców.

W Niderlandach 

135 mil kwadr, i na 191,000

mil kwadratowych i na 191,000

na 134 mil kwadratowych i na
680,000 mieszkańców.

We Francji na 189 mil kwadrat, i na 723,571 
mieszkańców.

W Wielkiej Brytanji i Irlandji na 140 mil kwa­
dratowych i na 676,658 mieszkańców.

Tak samo licząc i nierobiąc różnicy między rzą- 
dowemi, publiczuemi i prywatno-handlowemi zakla- 
darni ogrodowemi, przypada jeden:

W Rossji na 3,862 mil kwadratowych 
2,307,692 mieszkańców.

W Austrji na 128 mil kwadr, i na 414,893 
szkańców

W Prusiech na 13 mil kwadr, i na 52,325 
szkańców.

i na
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W Wirtembergji na 7 mil kwadrat, i na 37,000 
mieszkańców.

W Saksonji na 4 mii kwadrat, i na 29,687 mie­
szkańców.

W Belg i na 12 mil kwadrat, i na 106,60'4 mie­
szkańców.

W Niderlandach na 16 mil kwadr, i na 82,951 
mieszkańców.

We Francji na 24 mil kwadr, i na 89,698 mie­
szkańców.

W Ar głji na 1 1 mil kwadrat i na 53,328 mie­
szkańców.

Nie chcemy się zapuszczać w głębsze wywody, 
jakich obficie d starczyć może porównanie powyżej 
zestaw:onycb liczb; na pierwszy bowiem rzut oka 
przekonywamy się, że w miarę postępu cywilizacji, ro 
śnie od północy ku zachodowi liczba stowarzyszeń 
i zakładów ogrodowych, a jeżeli w niektórych pań­
stwach stosunek liczbowy nie zdaje się odpowiadać 
znanej zamożności i cyw lizacji narodu, to bliższe

Tak sądzićby można o Belgij, która licze­
bnie mniej ma stosunkowo zakładów ogrodowych 
aniżeli Saksonja i Wirtembergja, a mało co więcej 
jak Prusy. Tymczasem zakłady ogrodowe w Belgji, 
wynagradzają niedopisaną liczbę, wielkością swoją 
i nadzwyczajną industrją *),  równie jak iiczbą stówa- 

*) Dosyć tu wspomnieć o teoretyczno-praktycznej 
szkole dla ogrodników w Gandawie i połączonym z tą 
szkołą zakładem ogrodowym pana L. Van Houttena.

Jest to niezaprzeczenie największy i w rośliny najbo­
gatszy zakład w Europie, a na mocy kontraktu z rzą­
dem Belgijskim,.połączony ze szkołą ogrodników.

Nie miejsce tu zabierać się do opisu tego zakładu, do­
syć powiedzieć, że wchodząc do niego, wchodzi się jak­
by do miasta zbudowanego z samych szklarń, napełnio­
nych kwiatami i rozstawionych w najpiękniejszym okiem 
niezmierzonym ogrodzie.
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rzyszeń ogrodniczych, w którym względzie Belgja 
w całej Europie najwyżej stanęła, składając'tein sa­
mem świadectwo, że na Kontynencie a nawet i w ca­
łej Europie, pod względem wolności ustawami zape­
wnionej najwyżej stanęła, a pod względem przemy- 
słowości nie wiele ustępuje Anglji.

A więc i ogrodnictwo to, dla płytkich rozumów 
nic nieznaczące, a w najlepszym razie tylko dła przy­
jemności człowieka potrzebne zajęcie, ma wysokie 
w gospodarstwie narodowem znaczenie i wcale na­
turalne.

Tam gdzie zakłady ogrodowe czy to rządowe, czy 
publiczne w pojedynczych gminach, czy prywatao- 
handlowe w znaczniejszej istnieją liczbie,—tam i tro­
skliwość rządu o dobro kraju, oświata i zamożność 
mieszkańców znaczniejszą być musi, — bo aby takie 
zakłady istnieć i utrzymać się mogły, potrzeba opie­
ki państwa, potrzeba publiczności o uszlachetnionych 
skłonnościach, o uczuciu żądnem piękna, potrzeba 
nakoniec i zamożności, aby tej żądzy zadość uczynić 
można.

Lecz żeby ogrodnictwo wyrównało wszystkim wy­
maganiom oświeconego i zamożnego narodu, potrze­
ba znowu by się takowe wzniosło do wysokości sztu­
ki i umiejętności.

I rzeczywiście stanęło ogrodnictwo dzisiejsze na 
tej wysokości, bo czemże innem jest ogród utworzo­
ny z figur plastycznych o różnych rozmiarach 
i kształtach, ustrojony w wyniosłe drzewa, w rozło­
żyste krzewy, w barwne kwiaty, w zielone trawniki, 
w powabne przepaski ścieżek, w wspaniale gościń­
ce i w tyle innych ozdób rozmaitych?—czemże jest 
użycie każdej sposobności nastręczonej położeniem 
urozmaiconem: wzgórzami, skałami, płynącą lub sto­
jącą wodą, ustroniem ponurem lub wesołem, wido- 
kręgiem rozległym lub ścieśnionym?—czemże jest, po­
łączenie tych wszystkich wdzięków natury w harmo­
nijny rysunek? czem użycie wszystkiego, co się ogro­
dnictwu z mechaniki, z budownictwa i z rzeźbiarstwa 
przydać może? - czemże jest to wszystko, jeżeli nie 
sztuką.

Ze wszystkich pokrewnem jest ogrodnictwo naj­
bliższej sztuce malarskiej w oddziale jej krajo­
brazów.

Pan Louis Van Houtte jest toż samo wydawcą kla­
sycznego i w swoim rodzaju jedynego dzieła ogrodni­
czego pod tytułem: „Flore des Serres et des Jardins de 
1‘Europe.“

Wydawnictwo to zajmuje w samym zakładzie blisko 
sto ludzi, a wszystkie kwiaty rysowane i malowane są 
z natury. Współpracownikami tego dzieła są pierwsze 
świata znakomitości, tak w botanice jak i w innych na­
ukach przyrodniczych **).

9it) Szczegółowy opis tego sławnego Gandawskiego 
zakładu ogrodniczego, wraz z rysunkowem wyobraże­
niem, odnajdzie czytelnik w Nr. 23-im Gazety Rolniczej 
z 1S61 r.

--------

{Przyp. Redakcji).

Tu ogrodnictwo ręka w rękę postępuje z malar­
stwem.—Obiedwie te sztuki biorą sobie studium na­
tury za główne zadanie, obiedwie wyszukują jej naj. 
piękniejsze sceny i przenoszą ideałem na pole swej 
pracy; — zawsze jednak porównawszy bezstronnie 
obrazy utworzone ręką ogrodnika, z obrazami rzu- 
conemi malarstwem na płótno, przekonać sięmusimy 
o takiej wyższości artystycznej pierwszych nad dru- 
giemi, jaką znajdujemy między oryginałem a kopją, 
bo kiedy obrazy w ogrodzie pełnem oddychają ży­
ciem, to dzieło malarskie nawet przy mistrzowskiej 
swej doskonałości, będzie tego życia tylko wiernem 
naśladowaniem; kiedy obrazy ogrodowe wonią ro­
ślinną, śpiewem ptasząt, drganiem listka, szelestem 
gałęzi, szumem kaskad, biciem fontan wszystkie zaj­
mują zmysły i przez nie czarują człowieka, — to 
obraz malarza wieczną zaklęty śmiercią, tylko okiem 
przemawia do duszy; kiedy w ogrodach coraz no- 
wTe i nieskończone przed nami występują sceny, 
to obraz na płótnie jednym obejmujemy poglądem.

Więc do sztuk pięknych słusznie należy ogrodnic­
two, a jeżeli dla nawodniania i podniesienia urodzaj­
ności, dla wprowadzenia nowych, dla uszlachetnienia 
już istniejących odmian i rodzajów kwiatów, owoców 
i jarzyn, dla zdrowego utrzymania plant exotycz- 
nych, dla umiejętnego tak onych jak i swojskich ro­
ślin hodowania, potrzebujemy pomocy botaniki, mi- 
neralogji, chemji, meteorologji, klimatologji, dalej 
fizjologji i patologji roślin, w końcu historji natural­
nej; jeżeli bez tej pomocy na widok nowej rośliny nie 
możemy oznaczyćjej Ojczyzny, jej w dzikim stanie na­
turalnego nad wysokością morza położonego stanowi­
ska; jeżeli bez tej pomocy nie rozpoznamy warunków 
życia i bujności roślin, nie odgadniemy ich słabości 
i powodów onej, nie znajdziemy stosownych lekarstw, 
jeżeli bez tej pomocy znać nie będziemy owadów, 
płazów, ptastwa, zwierząt, użytecznych lub szkodli­
wych roślinom — jeżeli tyle umiejętności składa 
się na sztukę ogrodnictwa: to czemże jest, in­
nem nauka ogrodnictwa , jeżeli nie umiejętnością ?

Ztąd im wyższe ukształeenie umysłowe ogrodni­
ka, im więcej poetycznych uczuć w jego sercu a na­
tchnień w duszy, tem wyższym będzie w sztuce ogro­
dnictwa.

Lecz sztuka i umiejętność mają to do siebie, że 
nie są przywilejem tego lub owego narodu, że zasa­
dnicze ich prawidła, są zawsze te same po wszystkie 
czasy i we wszystkich częściach świata, te same dziś, 
jakiemi były wczoraj i będą jutro, te same w Euro­
pie co i w Azji, Afryce lub Ameryce; i ztąd to ów 
charak;er kosmopolityczny sztuk i umiejętności, 
w których tylko praca wieków poprzód rysuje, a po­
tem wyrabia wybitne narodowe cechy,

Owóż i ogrodnictwo tym samym prawom podlega.
Aby więc dzisiejszemu popędowi w zakładaniu no­

wych ogrodów i w przeistaczaniu dawnych, zapewnić 
obok korzyści materjalnych i ten wyższy kierunek, 
który prowadzi do unarodowienia każdej społecznej

21- 15--------------------------------------- ,-----------------------------



--------------------- ----- ---------( 162 )----------- —— -----_-----------
S

pracy, potrzeba przedewszystkiem trzymać się trady­
cji o dawnych Polskich ogrodach, potrzeba szczerej, 
wytrwałej i umiejętnej pracy.

Praca ta rozpoczęta we wszystkich dzielnicach 
Rzeczypospolitej Polskiej, będzie jednem ogniwem 
więcej do moralnego połączenia narodu; lecz będzie 
dopiero wówczas, jeżeli stanie się powszechną, 
a przedewszystkiem zmierzającą do uobyczajenia lu­
du wiejskiego,—do uszlachetnienia uczuć całego na­
rodu.

A ponieważ praca około ogrodów jest pracą na­
dobną, więc po spuściznie z przeszłości, po naturalnym 
związku, powinna być zajęciem naszej płci nadobnój.

I przekonani jesteśmy, że zacne niewiasty nasze 
i w tem naśladować zechcą dawne matrony i dziewi­
ce Polskie, a w plonie jak tamte odniosą pożytek: 
szczęście domowe, błogosławieństwo Boskie, miłość 
narodu i to wdzięczne wspomnienie historji, że i na 
tem polu umiały się zasłużyć Ojczyźnie—umiały pra­
cować nad odrodzeniem Polski.

10X8? SWHŃSKI
Józef, syn Andrzeja i Brygidy (Korczak) Gluziński, 

urodził się w dawnem województwie Sandomierskiem, 
ziemi Opoczyńskiej w mieście Szydłowcu, dnia 21 
Marca 1799 roku. Ojciec jego, jak inni czterej star­
si bracia ojca, służyli wojskowo za Kościuszki, 
a z których jeden zginął pod Mac iejowicami, trzej po- 
ginęli w wojnach Napole­
ońskich, Andrzej Gluziń­
ski zaś po trzechletniej 
emigracji wrócił do kraju 
z Lipska (Leipzig) i osiadł 
na kupionej własności zie­
mi. Dziad Józefa Sebe- 
stjan Gluziński, był cząst­
kowym obywatelem ziem­
skim pod Opocznem; pra­
dziad Korczak Franciszek 
Gluziński, był także oby­
watelem subdelegatem są­
dów Opoczyńskich, jak to 
akta legitymacyjne do ro­
ku 1788 okazały. Rodzi­
ce Józefa Gluzińskiego, tak 
jak przodkowie po wyjściu 
z wsi Gluzina (na Wielkc- 
połsce), nie byli w dosta­
tki obfitującemi, owszem 
na kupionej ziemi w Szy­
dłowcu, byli dośćbiednemi 
jak i wielu szlachty tamże 
nagromadzonych. Wycho-' 
wany do lat jedenastu bo­
gobojnie , skończył też 
szkołę metody Lankastra, 
nauczył się czytać i pisać Józef
dość dobrze, rachował we­
dług zasad Pestalozego szybko i pojął język łaciń­
ski i niemiecki, więcej od ojca jak ze szkoły, umiał 
także jeografją i historją polską. Wojna ówczesna 
zatamowała bieg nauk, a potrzeba kraju używszy 

-------------------------------------------------------------------

starszych młodzieńców do wojska, zabrała i malców 
do kancellarji; proszony o to ojciec, oddal go do 
kancellarji podprefektury Szydłowieckiej; podprefe- 
ktami wtenczas byli: Kietliński, potem Kochanowski 
obywatele, którzy ojca lubili, używali do szczegół- 
nych poruczeń jako umiejącego mówić językami 

z wojskami przechodzące- 
mi, a syna aplikującego się 
używali do szczególnych 
poruczeń piśmiennych pod 
ręką, bo już pisał pięknie. 
W roku 1814 przeszedł 
do szkół w Wąchocku, 
skończył je po rok 1819; 
przez lat ostatnich czte­
ry kosztem księżny Anny 
z hrabiów Ordynatów Za­
moyskich Aleksandrowej 
Sapieżyny. Po skończeniu 
szkół, egzaminowany z na­
uk a szczególniej z mate­
matyki przez niezapomnia­
nego Stanisława Staszica 
w Warszawie, przyjaciela 
księżnej, oddany został na 
praktykę administracji 
dóbr ziemskich, sławnemu 
rzątizcy dóbr w Szydłowcu 
Filipowi Nałęcz Piegłow- 
skiemu; po roku tej pra­
ktyki, pizeznaczony został 
znowu na praktykę jeo- 
metrji i budownictwa do 
znakomitego mistrza Jó-

Ghiziński. zefa Leonarda Szawłow-
< skiego, b. kapitana Napo­

leońskiej inżynierji, który był jeografem, inżynierem, 
jeometrą Jego Królewskiej Mości przysięgłym i bu­
downiczym. Po przejściu tej praktyki, przeprowa­
dzony został na praktykę gospodarstwa i rachunko-

n
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wości do Puław, gdzie książę miał liczną szkołę 
praktykantów i otwartą dla nich swoją bibliotekę. 
Emulował z niemi Józef Gluziński w zdolnościach 
i pracowitości; od gospodarstwa przeszedł do ra­
chunkowości; wkrótce po stopniach przechodząc, zo­
stał podrachmistrzem pierwszym; usprawiedliwił ro- 
bot»mi rachunków, że dal sobie dostateczną podsta­
wę do praktyki administracyjnej dóbr ziemskich, 
przeprowadzony wi^c został do biura administracji 
jeneralnej, w powołaniu na sekretarza przy jeneral- 
nym pełnomocniku Karolu Kobylańskim, ówcześnie 
sławnym. Po latach pięciu, na zapotrzebowanie 
księżny Anny Sapieżyny, przeszedł do dóbr Teo- 
filpola na Wołyniu , a użyty następnie został do 
lustracji dóbr Zinkowa i Stufczyniec według in­
strukcji księcia Adama Czartoryskiego, w której 
upominał pułkownika Filipowicza, do tej lustracji 
naznaczonego; „koniecznie starać się trzeba użyć
JP. Gluzińskiego, dobrze u 
ciągami intrat szacunków 
działo się to w r. 1827, a 
żę jak on był czynny przy 

nas oswojonego z wy- 
dóbr i administracją“ 
wiedział dobrze ksią- 
lustracji dóbr Szydło­

wca, zamienionego rządowi krajowemu za dobra 
Wąwolnicę, Gołąb, Kazimierz, Żbików, Borzęcin 
i Ostrówek, i widział te jego roboty, pod naczel­
nictwem Pieglowskiego i Kobylańskiego. Po lustra­
cji Zinkowa, użytym bj ł do skontrollowania dóbr 
Międzyborza, a następnie odbywał podróże dla zba­
dania wielu dóbr w kraju Polskim najznakomit­
szych pod względem administracji i rachunko­
wości, i znowu zapotrzebowany został do urządze­
nia dóbr pod temiż względami u hrabiego 
stantego Zamoyskiego w Litwie, to jest do 
Sielca, posagowych jego żony. Tam on 
trwał do końca roku 1831; używany był 

Kon- 
dóbr 

prze- 
przez

kilku marszałków powiatowych i gubernjalncgo księ­
cia Czetwertyńskiego z Grodna, do szczególnych po- 
ruczeń.

Z początkiem roku 18 32, użyty został przezhra- 
biego Ordynata do rewizji ogromnych dóbr Ordyna­
cji Zamoyskiej; został tam później rachmistrzem na­
czelnym, kontrolerem jeneraloym, utworzył według 
swoich zasad szkołę rachunkowości, a zebrawszy po 
wojnie więcej jak 40*stu podwładnych z wyboru ka- 
Jigrafji i usposobienia, przez lat dziewięć dawał pod­
stawy i zasady zarządom tej krainy, dawał sprawo­
zdania i rachunki z kontrolli, dawał ze swojej szko­
ły rachmistrzów i kontrollorów nie tylko do 6-ciu 
kluczów Ordynacji, składającej się z 119 folwarków, 
288 wsi i 9-ciu miast, liczącej powierzchni około 
100 mil kwadratowych, ale dawał także takich ofi­
cjalistów do wielu dóbr allodialnych,

Spracowany w tym zawodzie prawie lat trzynaście, 
licząc w to i powołanie do Litwy, nie wytrzymał 
dłużej, sam się oddali! dla ulgi i poprawienia losu 
swej rodziny przesłużywszy w jednym najznako­
mitszym domu, a przeprowadzany tylko z kąta w kąt 
jako i gdzie potrzebne narzędzie przez lat dwadzie-
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ścia i dwa. Po wyjściu użyty był przez Zarząd Gló- 
wny Nieświeżski, do urządzania i regulacji w do­
brach po massie Radziwillowskiej, mianowicie w do­
brach Ołyce i Kolkach na Wołyniu, z podwojoną jak 
dawniej pensją, a po roku prac usilnych, przepro­
wadzony ze skutkiem do Litwy z potrojoną jak da­
wniej pensją. Tam przez lat trzy urządzał i zarzą­
dzał dobrami z owej massy: Korelieze, Lubcz, De- 
latycze, Mir, Nałiboki i Rubieżowicze, rozrzuconych 
w trzech powiatach i trzech gubernjaeh. Zrobił re­
gulacją dóbr Korelicz, obsuszył bagna przy lasach 
Puszczy Naliboekiej, wykopawszy kanałów około 
36000 sążni pod swoją dyrekcją; podzielił na sekcje 
około 30000 morgów tej puszczy; przy Koreliczach po 
zrobieniu szczegółowej regulacji, założył na wzgór­
kach pustkującyeh między sianożęciami, intratny fol­
wark Ludwikowkę, wykonawszy piękne i wygodne 
budowle murowane wszystkie w jednym roku, opro­
wadziwszy obszar ziemi rowami obsuszającemi. Na­
stąpiła zmiana Zarządu Głównego, a ten Zarząd prze­
niesiony został do Wilna i Werek; potrzebowany 
tam Gluziński przez jeneralnego pełnomocnika Fran­
ciszka Schlegla, który go poznał z koniecznym sza­
cunkiem, on propozycji nie przyjął. Przeniósł się na 
Podole wziąwszy w possesją folwark Stratiowkę 
Trościannieeką na lat dwanaście, ale nie dano mu 
tu spokoju, którego pożądał; użyty został przez hra­
biego Bolesława Potockiego jako rządzca jeneralny 
dóbr Niemirowa, Traściańca i Maryjanówki, a także 
Bohopola. Bardzo szczera pracowitość i konieczne 
rady, nie podobały się hrabiemu; Gluziński pozbył 
się wprzód possesji, a potem posady. Ale zaraz za­
potrzebowany został narządzcę jeneralnego dóbrTul- 
czyna i Olehowatej pod opieką będących, a któremi 
pod opiekunami i potem administracją zarządzał przez 
lat czternaście i manipulacji w jej formach wystarczał.

W tern ostatniem stanowisku Józef Gluziński po­
święcił się szczególniej ludzkości. Zarząd dóbr i wy­
magania były nie małe. Około 140 tysięcy dziesię­
cin ziemi, około 50 tysięcy różnej obojga płci ludno­
ści, zapewne przez tyle lat nadwątliły jego siły, zwła­
szcza że przeszedł za 60 lat swojego wieku. Jego 
prace i dążności wprowadziły włościan około 34tys. 
dusz obojga płci, na poążdaną drogę czynszownictwa 
od roku 1850; wyregnlowane i rozdane zostały zie­
mie: włościanie się wzmogli i pobogacili; przyjęli 
oświatę, bo każda wieś ma swoją szkółkę, a po czas 
wyjścia z obowiązków w r. 1861, już dobra te liczy­
ły czytaiących, piszących, rachujących, znających hi- 
storją Św., i dobrze katechizm około 3500 dusz męz- 
kich, a 800 dusz żeńskich, gdy przedtem w dobrach 
Tulczyńskich włościan nie było hramotnych, jak za­
ledwie 40.

Położył więc fundamenta dobrego bytu przy­
szłych pokoleń, poczynającego się od bytu dzisiej­
szego dość świetnego.

Gluziński Józef nie.był samolubem, pracował ale 
n:e dla siebie, pracował dla ludzi i pracował bardzo,
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więcej jak lat czterdzieści, nie nabył on ani sławy, 
ani zaszczytów, ani majątku; dwa blisko lata jak po­
dziękował za znakomitą posadę i osiadł z rodziną we 
wsi Szołudkach, którą więcej jak w połowie trapią 
długi, a ztąd nie odłączne pod starość lat kłopoty. 
Był on tylko Członkiem kilku Towarzystw rolni­
czych, które nie proszone przysyłały mu patenta na 
Członka czynnego, jak równie nakoniee Członkiem 
czynnym Towarzystwa Lekarzy Podolskich, a od lat 
dziesięciu jest korrespondentem Redakcyi Gazety 
Rolniczej Warszawskiej. Pomimo wielu prac otficy- 
alnych, które pomieściły wielu dóbr archiwa, w cza­
sach wolniejszych od najkonieczniejszych zajęć obo­
wiązkowych, pisa! dawnsmi czasy kilka tomów zbie­
ranin o administrowaniu dobrami ziemskiemi; cztery 
z nich drukiem nie ogłoszone, zostały się w biblio­
tece ś. p. Adama Chreptowicza w Szczorsach, po­
wiecie Nowogrodzkim. Wyszły zaś z druku dzieła 
i broszury:

1. Dwa tomy „O administrowaniu dobrami ziem­
skiemi pod względem rachunkowości. (Wilno 1846 
roku).

2. O przesądach i zabobonach, zwyczajach ¡oby­
czajach ludu Polskiego (z pochwalną przedmową 
K. Wł. Woycickiego; Biblioteka Warszawska 1856 
roku).

3. Drobnostki gospodarskie: Apteczka domowa, 
o Ptastwie dzikiem na Podolu; Słownik wyrazów 
przy wyrobach drzewa towarnego i spławów na Wo­
łyniu. (Warsz. 1860 r.).

4. Nabożeństwo do Świętego Izydora Oracza pa­
trona rolników—życie,pieśni, godzinki, łitanja. (War­
szawa 1859 r.).

5. Wspomnienie lat temu czterdzieści: a) Biogra­
fie krótkie rektora i professorów w Wąchocku (Kro­
nika Warsz.). i) Wspomnienia łat temu sześćdzie­
siąt: Okolice miasta Szydłowca : Kościoły, ratusz 
i zamek w Szydłowcu, z usprawiedliwieniem histo- 
rycznem, (Gazeta Codzienna).

6. Biografja Wiktora Kozłowskiego, jednego 
z najznakomitszych Leśnika polskiego, (Przegląd rol­
niczy).

7. Biografja Filipa Nałęcz Pieglowskiego, który 
43 lata rządził wielkiemi dobrami księżny Anny Sa- 
pieżyny, był jednym z najznakomitszch rządzców, 
(Kronika).

8. Rzeczy do historyi naturalnej szczegółowiej 
zbadane:

a). Szarańcza opisana szczegółowo, z rycinami. 
(Warsz. 1861 r.). .

i) . Dzierlatka, pośmieciucha. (Kalend. Pols. War. 
na r. 1862).

c) . Skowronek przyjaciel rolnika, (Przyjaciel dzie­
ci z 1861 r. i Kalendarz Polski z 1863 r.).

d) . O niedźwiedziach i łosiach w lasach Szydło- 
wieckich i o polowaniu. (Tygodnik Poznański Przy­
roda,’ Przemysł z 1858 roku).
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e) . O wierzbach, ich uprawie i użytkach. (Gazeta 
Roi. 1863 r.).

9. O bankach wiejskich projekt. (Kalend. Pols. 
Warsz. na r. 1863).

10. Sielanka Zosia, w 4-ch częściach, (tamże).
11. O rdzy w pszenicy, kilka artykułów roz­

praw badawczych, (w roku 1858 i 1859 Gazeta 
Rolnicza).

12. O wściekliźnie i kuracyi przez Znachorów. 
(Rozprawa przyjęta i drukowaną przez Tow. Leka­
rzy Podolskich 1862).

Dzieła i broszury prócz tego niewydrukowane:
13. . Romans bez skutku. Komedja w pięciu ak­

tach. .
14. Disticha Catonis i Marka Antoniego Mureta, 

przekład z hexametru łacińskiego na polski w stylu 
moralnym. (Dwa poprzedzające dawne rękopisma 
u niego).

15. Historya naturalna szczegółowa: Wróbel nie­
przyjaciel rolnika, ze wszystkiemi przymiotami, (u A. 
Mieczyńskiego).

16. Kazanie do ludu, dzisiejszym czasom odpo­
wiednie, (u P. Adama Mieczyńskiego w Warszawie).

17. Chłop podolski w stosunkach swoich do oby­
watela w pierwszej połowie XIX stulecia. (To dzie­
ło było w Komitecie Podolskim i St. Petersburgskim, 
jest u autora, odebrał go w kopji p. Adam Mieczyń 
ski w Warszawie)'

18. Miliard w Chaosie (Kokorewa, tłumaczenie 
z rossyjskiego) St. Petersburskie wiadomości, Nr. 5 
i 6 z roku 1859 i uwagi tłumacza nad tym projek­
tem. Rzecz o ulepszenie bytu włościan).

19. O wykupie siedzib włościańskich (tłumacze­
nie z rossyjskiego, (z Pszczoły Północnej Nr. 24 zr. 
1859, obywatela moskiewskiego) i uwagi nad tym 
projektem, podane do Inwalida i Tygodnika Peters­
burgskiego, nie drukowane}.

20. O uprawie tytuniu z poprzedniezą o nim hi- 
storją, (dzieło obszerne, podane do druku p. Józef. 
Zawadzkiemu).

21. O medycynie stosowanej dla ludu wiejskiego 
i o kuracji po wsiach. (Rozprawa podana Towarzy­
stwu Lekarzy Podolskich i przyjęta).

22. Biografja księdza kanonika Michała Łomni­
ckiego, z dołączeniem hymnów, pieśni, tudzież ba­
jek dla dzieci, które pisał (o ile można było ze­
brać; oddano p. Adamowi Mieczyńskietnu w War­
szawie).

23. Biografia księżny Anny z hrabiów Ordyna­
tów Zamoyskich Aleksandrowej Sapieżyny, (pod 
tytułem: Matka Polka ; odbierze książę Leon Sa­
pieha).

Józef Głuziński prócz swego języka, zna łaciń­
ski, niemiecki, francuzki i rossyjski; posiada nauki 
prawa i administracji, tudzież nauki przyrodzone: 
czego szkoły nie dopisały, sam potem sobie wypra­
cował. Przy wielu swoich obowiązkowych zajęciach,
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przy usilnej pod temi względami pracy, nie mógł być 
wyłącznie autorem, pisarzem dzieł; tylko więc szcze­
gólniej wybierał dzieła krótkie, na które wolal po­
święcić czas, jaki mu zostawał do innej zabawy lub 
wizyt, ł tory eh nigdy nie lubił, a wybierane przed­
mioty, były zawsze prawie przez nikogo nie dotknię­

te, nowe i ważne, koniecznie pouczające, Korres- 
pondencje jego do Gazety Rolniczej i do innych 
pism perjodycznych zawsze były pożądane z Podola, 
które polubił i z innych okolic które zbadał i poko­
chał, a w dobrej pamięci z wdzięcznością na zawsze 
zachował. j,.

Pod powyższym tytułem, wprowadzamy rubrykę do naszego Kalendarza, w którćj opisywać 
zamierzamy te tylko narzędzia i machiny rolnicze, które już wypróbowane zostały w kraju 

naszym i praktycznemi się okazały.

Sieczkarnia włościańska. darstw, i dlatego włościańską jest mia­
nowana. Konstrukcja jej pokazuje się 
z ryciny. Dwa noże stalowe, ostrzem 
na zewnątrz wypukłe, umocowane są 
śrubami na przeciwległych promieniach 
kola zamachowego, za którego obro­
tem ucinają sieczkę przy otworze stal- 
nicy. Położenie tych noży i kierunek 
ich zamachu, dają bardzo łatwe cięcie, 
tak iż jeden człowiek, obok nakładacza, 
bez natężenia w ciągu godziny około 5 
korcy drobnej sieczki urżnąć może. 
Szerokość otworu stalnicy, wynosi 7r/j 
cala, wysokość 2T/8 cala. Ruch wal­
ców ciągnących i poddających słomę, 
wychodzi z bocznych ślimakowatych 
trybów, które tylko na jeden gatunek 
drobnej sieczki są urządzone. Walce 
w podłuź są karbowane, bo w lekkiej 
tej sieczkarni, praktyka za takiemi 
przemawia. Cięży ona 220 funtów, 
a cena jej katalogowa, rozumie się 
z dwoma nożami zapaśnemi, wynosi 
w Warszawie w Zakładzie R. P. Leś­
nym Ostrowskiego złp. 213 gr. 10.

Fig. 1. Sieczkarnia włościańska.

Sieczkarnia dwukosowa czyli włościańska, przed­
stawiona na powyższej rycinie, z powodu małych 
rozmiarów, najmniej jest narażona na niedogodno- 
ś»i systemu Lesterowskiego, a ma na celu dogodzić 
potrzebie małych, mianowicie włościańskich gospo-

■ Podwójna brona wirująca.

Prona wirująca, którą widzieliśmy na ostatniej 
wystawie w Łowiczu, zwróciła na siebie szczególniej­
szą uwagę mechaników Angielskich, którzy ciągle 
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dążą do doprowadzenia do 
doskonałości tego narzę­
dzia. Rysunek obocznie 
umieszczony, wzięty z 
niemieckiej gazety „Der 
Pflug“ pokazuje, w jaki 
sposób Anglicy usunęli je- 
dnę z głównych jej niedo­
godności, którą jest odska­
kiwanie w bok podczas 
roboty.

Dwie brony wirujące, 
odróżniają się od pojedyn­
czej brony wirującej tem 
tylko, że one składają się 
z dwóch spółśrodkowych 
kół , które połączone są 
w pośrodku za pośrednic­
twem grubego żelaznego 
prętu. Jedna z tych bron 
wiruje skutkiem działania ; 
kuli w prawo, druga w le- , 
wo i boczny ruch jednej 
ciągle znosi się, takiemże 
działaniem drugiej. Rzecz 
jasna, że to ulepszenie nie 
zapobiega jeszcze drugiej niedogodności, właściwej 
temu narzędziu. Dotąd, póki ruch obrotowy brony, 
powstawać będzie skutkiem ciśnienia ciężaru na je- 
dnę ze stron, zęby ostatniej zawsze bardziej zagłę­
biać się będą w gruncie, aniżeli zęby przeciwnej stro­
ny, czyli że narzędzie to, nie będzie w możności 
pracować z równą jednostajnością.

Fig, 9, Podwójna brona wirująca.

pożaru: rycina wyobraża jasno jejfskład i urządze­
nie. Kola są wysokie, szybowane, hołoble zaś urzą­
dzone już to do ręcznego użycia, już to do jedno­
konnego zaprzęgu. Beczka czyli kufa, wisząca na 
dwóch czopach, obejmuje około 250 kwart wody. 
Wazy ze wszystkiem około 400 funtów i kosztuje , 
w Warszawie w Zakładzie Rolniczo-Przemysłowe-, 
Leśnym Ostrowskiego i Spółki, złp. 320.

Kufa dwnkolna do wody.

Nowy siewnik rzędowy.

Fig. 3. Kufa dwukolna do wody.

Kufa dwukolna, służy do dowożenia wody, bądź 
na potrzebę gospodarską, bądź do sikawki w czasie 

a
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Niewielkie, wyobrażone na poniższym rysunku 
narzędzie, łączy w sobie dwie ważne zalety: prosto­
tę budowy i taniość.

Siewnik ten, składa się z drewnianej podstawy, 
nad którą umieszczona jest skrzyneczka z dwoma 
oddziałami: jeden dla nawozów sproszkowanych, 
drugi dla nasion, albo też oba oddziały służyć mogą dla 
nasion dwóch odmiennych gatunków. Oba te od­
działy, znajdują się (za pośrednictwem zasłonek) 
w połączeniu z dwoma metalicznemi rezerwoarami, 
które umieszczone są przed skrzyneczką i z których 
nasiona lub nawóz sproszkowany, przechodzą za po­
średnictwem oddzielnego ustroju szczoteczek lub ły­
żeczek, do przyrządu umieszczonego nad kołem 
obrotowem. Koło to opatrzone jest pośrodku w ro­
wek na trzy cale przeszło głęboki i półtora cala sze­
roki, w którym zrobione są w równych jedeń od dru­
giego przedziałach wydrążenia.Przyrząd umieszczo­
ny nad kołem obrotowem, opatrzony oddzielnem ko-

3 -----------------------------------------------
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wiednio do obrotu 
kola; dolny otwór 
jego, przechodząc 
pomimo wydrążeń 
koła obrotowego, 
naprzemian to się 
otwiera, to zamyka, 
skutkiem czego na­
siona wypadają kup­
kami w jednakowych 
odstępach jedno od 
drugiego na ziemię, 

Ruch nadaje się 
przyrządowi za po­
średnictwem łańcu­
cha bez końca, łą­
czącego oba koła 
z osią, na której u­
mieszczone są łyże­
czki, Oddzielny me­
chanizm dla oczy­

Fig. 4. Nowy Siewnik.
szczenia kola, chro­
ni go od zabrukania 
na wilgotnym gruncie.

Łyżeczki mają kształt taki, że mogą utrzymywać 
sproszkowany nawóz nawet przy pochyłem położe­
niu, co daje możność odbywania im ruchu dosyć po­
wolnego. Cena tego siewnika około 80 zip.

Torfiarka Brosowskiego.

Torfiarka zbudowana przez A. Brosowskiego 
w Pomeranji i na kilka lat po wynalazku patentem 
pruskim uprzywilejowana, jest machiną ręczną, słu­
żącą do kopania i wydobywania torfu aż do 20 stóp 
głębokości, i to w slupach prostopadłych, objętości 
okoła 12 cali w kwadrat; wydobywa zaś torf nie tyl­
ko z pokładów suchych, ale także z wody, co głó­
wnym jej jest celem i najważniejszą zaletą, i dostar­
cza z pomocą trzech ludzi, w miarę głębokości po­
kładu i wprawy robotników, 6 do 10 tysięcy zwy­
czajnych cegieł torfowych w 10 godzinach dziennej 
roboty. Im głębszy jest pokład torfu, tem więcej 
torfiarka za jednem ustawieniem wydobywa, a zatem 
też w ogóle tern więcej dziennie dostarcza; na bar­
dzo miałkich i suchych pokładach, użycie torfiarki 
mniej jest potrzebne, bo mniej skuteczne.

Rycina drugostronna, przedstawia torfiarkę w ca­
łości złożoną i ustawioną, wraz z wszystkiemi przy­
borami tak do wydobywania, jak do krajania i od­
stawiania wydobytego torfu.

Najistotniejszą częścią torfiarki jest nóż trzy- 
ścienny stalowy, literami A, H, naznaczony, z jednej 
strony otwarty. Za pomocą trybika, korbowem ko­
łem o, poruszanego, a zazębionego w oka czyli zę- 
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bate wycięcia pręta stojącego e, podnosi się i spusz­
cza nóż ów po tymże pręcie zębatym na głębokość 
dowolną aż do 20 stóp w ziemię, w miarę długości 
samegoż pręta. Otóż spuszczony nóż z góry na dół, 
spada ciężarem własnym i całego wierzchniego me­
chanizmu, wrzyna się ostrzem A, w głąb pokładu 
torfowego i wepchnięty obrotem korby do dowolnej 
głębokości, o ile długość pręta zębatego wystarcza, 
wyrzyna slup torfu objętości trzyściennego noża. 
Aby go przecież wydobyć, potrzeba go spodem pod­
ciąć, a do tego służy nóż ukośno poziomy, lit. 6, na­
znaczony, który, chodząc w tył i naprzód za pomo­
cą pręcików i, k, poruszanych mechauicznemi drąż­
kami g, h, p'zez sznury Z, pchnięty tym mechanizmem 
podcina słup torfu przy samych ostrzach noża trzy­
ściennego, i służy zarazem za dno i podstawę całe­
mu torfu słupowi, dopóki tenże na wierzch wydoby­
ty nie zostanie, co się przez odwrotny obrót koła 
korbowego o, uskutecznia. Cały ten mechanizm ma 
oparcie swoje na postumencie drewnianym, którego 
podstawę stanowi trzygraniasty pokład literami w, 
y, t, s, ograniczony, a frontową ścianę od strony cię­
cia rama prostopadła czworograniasta. Wszystkie 
inne części na rycinie wyobrażone, są mniej więcej 
pomocnicze.

Części, z których się składa torfiarka, są nastę­
pujące:

1) Postument trzygraniasty drewniany, który wraz 
z ramą prostopadłą sztychową, widzialną pod zaty- 
czką r, całej machinie za podstawę służy.

2) Podstawka drewniana, podpierająca prawą po­
stumentu stronę, czyli bok stanowiący podstawę pro­
stokątnego trójkąta postumentu poniżej litery w.
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. 3) Kolej sztychowa
dziurkowana w przedłuże- 
nu t, t, t, na której postu­
ment trzygraniasty lewym 
bokiem swoim leży, i po 
której się naprzód posu­
wać da.

4) Drąg szychtowy g, 
wraz z pałąkiem żelaznym, 
który służy do pociągania 
machiny po kolei sztycho­
wej t, i, t.

5) Dźwignia s, za po­
mocą którój postumentowi 
na lewy bok jego w kolei 
sztychowej leżący, nadaje 
się przewaga, kiedy go się 
po tej kolei popchnąć ma.

6) Pręt zębaty, żelazny 
e z nożem trzyściennym 
i nożem poziomym na do­
le, oraz pręcikami i, k, d, 
z, i drążkami mechanicz- 
nemi g, h, pręt sam zęba­
ty, wpuszczony jest we 
fugę filaru fugowego , 
w którym chodzi za po­
mocą trybika i dwóch kol 
zębatych.

7) Dwa szpadle toifiar- 
skie do odkrywania i roz­
dzielania torfu.

8) Kolej transportowa 
pod wózek a, do odwoże­
nia torfu, i wózek sam a.

Skład wszystkich tych 
części w całości wskazuje 
rycina. Składają one się zwykle dopiero na samem 
miejscu do kopania przeznaczonem. Do złożenia, 
ustawienia i użycia machiny służy szczegółowa In­
strukcja^ która umieszczona jest w Gazecie Rolniczej 
z 1863 r.

Robota torfiarska jest prosta i bardzo sporo odby­
wać się może, jeśli robotnicy są chętni i wprawni. 
Wprawy nabierają po kilku dniach pracy, a ochoty 
dodać im tylko może ugoda akordowa, która, jak 
wszędzie prawie i zawsze, najlepszym jest dla robo­
tników bodźcem i stróżem. Przy dostatecznej głębo­
kości torfu, trzech ludzi około 8000 cegieł dziennie 
wydobyć może; przy mniejszej głębokości mniej, przy 
większej w proporcji więcej. W miarę tego i dłuż­
szych prób pod dozorem odbytych, płacę akordo- 
wać należy.

Wyrabiają się w Fabryce Cegielskiego w Po­
znaniu , torfiarki zwyczajnie na cztery różne głę' 
bokości, to jest na głębokość 10, 12, 15 i 18 

;łębokość mniejszą niżeli stóp 10, nie opła­stóp; na gl
ci się robota torfiarką, a torfiarka głębsza ani

&
------------------------------

stóp 20 rzadko może być potrzebną, i trudną była­
by do użycia Wazy torfiarka mniej więcej funtów 
1300 i kosztuje w zakładzie R. P. Leśnym Ostrow­
skiego i Spółki w Warszawie: 10-cio stopowa rsr. 
184, 12-to s. rs. 190, 15-to rs. 201, i 18-to rs. 206.

Żniwiarka Burgessa i Keya.

Żniwiarka Burgessa i Keya ma rozkład mechani­
zmu i systemu cięcia Mac-Cormicka, a do tego przy­
rząd do mechanicznego odkładania ściętego zboża 
pomysłu Burgessa i Keya. Ten to mechaniczny od- 
kładacz, zastępujący ciężką ręczną robotę odkłada­
nia zboża, zjednał żniwiarce Burgessa i Keya, pomi­
mo skomplikowanego mechanizmu, szeroki rozgłos 
i wielką wziętość. System cięcia tem się różni od 
systemu Husseya, że kolce łożyska, z żelaza lanego,

. _rl_- mają łoże szersze a końce ostrzejsze, noże zaś na 
żeli na ■ pręcie pomieszczone, mają kształt trójkąta rozwarto-
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kątnego, a ostrza na- 
siekane na wzór sier­
pa, eo cięciu nadaje 
charakter piłkowo-sier- 
powy , a nie nożyco­
wy. Ruch pręta nożo­
wego, wychodzi także 
z wielkiego żelaznego 
kęla biegowego i try­
bowego przyrządu, 
składającego się z 
dwóch kol zębatych i 
dwóch konicznych. 
Przyrząd ten trybowy 
wysunięty jest bardziej 
naprzód , leży zatem 
przed mechanizmem 
cięcia, gdy tenże przy­
rząd u Husseya leży 
obok mechanizmu cię­
cia. Wachlarz cztero- 
skrzydlowy, dający się 
wyżej i mżej ustawić, 
a obrót swój za pomo­
cą pasa także od kola

Fig. 6. Żniwiarka Burgeesa i Keya

biegowego biorący, podaje powolnym a jednostaj­
nym swym ruchem, kłosy zboża pod cięcie, i pomaga 
oraz ściętemu zbożu do nieprzerwanego padania na 
tylne walce śrubowe, które stanowią mechaniczny 
środek do odkładania zboża na bok prawy, w ślad 
koła biegowego. Walców takich jest trzy, z któ­
rych dwa bliższe są cięcia i bliższe siebie, a trzeci, 
przedzielony płaskim pomostem, jest od tamtych od­
leglejszy. Biorą one ruch swój od koła biegowego, 
za pomocą pasów. Spiralne czyli wężykowato okrę­
cone, na kant stojące obrączki blaszane, nadają wal­
com kształt śruby. Padające zboże na pierwszy 
i drugi walec, zsuwa s:ę przez obrót tychże po spi­
ralnych obrączkach ku tyłowi i na bok razem w kie­
runku przekątni; jeśli jest krótkie, spada zaraz za 
drugim waleem w gęstych garściach na rolę; jeśli zaś ; 
jest długie, tak iż sięga walca trzeciego, spada do­
piero za tymże walcem. ,

Tym sposobem odłożone mechanicznie zboże, zo­
stawia powracającej machinie wolną drogę do przej­
ścia i nowego cięcia. Lewa strona machiny oparta 
jest na małem kółku biegowem, które tak jak wiel­
kie koło biegowe, do wyższego i niższego cięcia re­
gulować się da. Lewą ścianę całego pomostu sta­
nowi belka, której ostry na przód wysunięty koniec, 
służy do oddzielania zboża pod cięcie iść mającego. 
W przedłużeniu tego oddzielacza ku tyłowi, ponad 
belką ramową, idzie pochyło ku górze walec konicz- 
ny, którego obrót pasowy powolny, od lewej do 
prawej , przygarnia padające przy nim zboże ku 
walcom śrubowym i zapobiega tym sposobem zapy­
chaniu się tegoż na lewej stronie pomostu. Cały ten, 

I na pierwszy rzut oka bardzo skomplikowany mecha-
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nizm. odbywa funkcję swoją na ziemiach płaskich 
i dość mocnych, dziwnie regularnie. Wymaga z tego 
powodu żniwiarka Bnrgessa i Keya ciągłego i bacz­
nego dozoru podoeas roboty, a zatem oprócz woźni­
cy, jeszcze jednego zdążającego za nią robotnika, 
a do pociągu czterech koni. Sprząta prawne tyle, co 
żniwiarka Husseya, to jest od 15 do 20 morgow 
Magdeburgskifh dziennie. Ponieważ mechanizm do­
syć jest złożony i sztuczny , przeto wszystkie części 
wychodzą z fabryki Cegielskiego tak numerowane, że 
złożenie ich żadnej nie sprawia trudności.Dyszel przed­
stawiony jest na rycinie w skróceniu. Waży funtów 
1800. Kosztuje zip. 2333 gr. 10.

Żniwiarka Polska Lilpopa.

Machina ta jest zbudowaną jak wszystkie najle­
psze podług zasad Mac-Cormicka, jest jednak nieco 
węższa aniżeli oryginalna, z której to przyczyny, 
także jest lżejszą i mniej siły pociągowej wymaga- 
jw.

Jednakowoż i tak jeszcze dosyć szeroki pas zaj­
muje od razu, bo cięcie zawsze jeszcze ma dwa ło­
kcie długości. To skrócenie cięcia, ułatwiło także 
zmniejszenie ciężaru całej machiny, która mimo mo­
cy i trwałości, tylko waży dziesięć centnarów. Me­
chanizm poruszający grabie odkładające zboże, a ra­
czej zgarniające takowe w regularnych garściach 
z pomostu, jest nadzwyczajnie prosty, i nader re­
gularnie odbywa ruch ręki, podnosząc się, kiedy już 
zboże zostało z pomostu zgarnięte, a zapadając tuż
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przy pile, aby na nowo posuwać je ku 
tyłowi machiny.

Ważną jest rzeczą, aby zęby grabi 
zawsze pomostu się dotykały, miano­
wicie na rządkiem zbożu. Kiedy jednak 
zęby są drewniane, widno, że się łatwo 
zużywają. W takim razie, mamy dwa 
środki regulowania ruchu grabek, aby 
się zawsze pomostu dotykały, a miano­
wicie: nie trudno zużyty drewniany ząb 
zastąpić nowym, albo też przykręca się 
śruba umieszczona przy osadzie grabi, 
skutkiem czego, grabie znów się regu­
lują jak należy.

Pomost machiny, jest bardzo lekki 
i zawieszony na śrubie, którą w potrze­
bie pomost podnosić i spuszczać możua. 
Z lewej strony pomostu, jest umieszczo- 

| ne kolo, na którem się opiera; jest ono 
usadzonem do drążka, za którego po­
mocą podnosi się lub spuszcza pomost 
machiny, i tym sposobem reguluje się 
wysokość cięcia, a zatem i ścierniska.

Punkt ciężkości machiny, jest tak 
umieszczony, że ona zawsze przeważa 
na dyszel; potrzeba zatem, aby tenże 
nieustannie przez naszelniki, był w -ró­
wnem położeniu utrzymywany, bo od te­
go zależy regularność chodu, a więc 
i cięcia machiny.

¡Jo poruszania tej machiny w czasie 
roboty, potrzeba pary koni i jednego 
człowieka, który niemi kieruje. Jak się 
na próbach pokazało, tą tak prostą żni­
wiarką tyle zboża położyć można w da­
nym czasie, jak poprzednio opisaną , 
co pochodzi ztąd mianowicie, że nią bez 
zatrzymania jeździć można, kiedy inne- 
mi często zatrzymywać się trzeba.

Żniwiarka ta, którą takiem samem 
prawem żniwiarką Lilpopa nazywamy, 
jak nazywają poprzednio opisaną żni­
wiarkę Burgessa i Keya, to jest dlate­
go, że w machinie, wynalazku Mac- 
Cormicka, zaprowadził nader ważne 
i użyteczne zmiany; ma cięcie zupełnie 
podobne do machiny Burgessa i Mac- 
Cormicka; nie mamy zatem potrze­
by szerzej o tym przedmiocie trak­
tować. Tu tylko jtszcze dla przypom­
nienia wzmiankujemy, że tę jak każdą in­
ną żniwiarkę, a w ogóle każdą machi­
nę, koniecznie smarować należy, jeżeli 
nie chcemy samochcąc narazić się na 
znaczne straty, z powodu szybkiego zu­
żywania się części, powstawać mogące. 
Żniwiarka ta kosztuje zip. 2000.

U 
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WĘZĘ KRAJOWE.
Wąż, żmija, gadzina, są to nazwy prawie synoni- 

miczne, mające znaczenie nie tylko w ustach ludu 
naszego, ale nawet w oświeeeńszych, nieob»znanych, 
że tak powiemy zoologicznie z istotami pelzająeemi 
u nog .naszych. Nazwy te zwykle są używane w ogó­
le na oznaczenie zwierząt należących do zoologicz­
nej gromady gadów, przenośne zaś ich znaczenie, 
zwykle jest symbolem złośliwości, brzydoty, czegoś 
budzącego ws:ręt i obawę. Jak łacińskie przysłowie: 
esto sapiens, sicut serpent, bądź mądry jak wąż, 
nie słusznie wyniosło węża, bynajmniej nie odzna­
czającego się zwierzęcym rozumem, tak my w pospoli­
tej mowie potwarzemy te zwierzęta; mówiąc: zły lub 
chytry jak wąż, lub jak gadzina i t. p. Są bowiem 
węże i gadziny bardzo łagodnej natury', a nawet 
żmije nie tak są straszne, jak przywykliśmy je sobie 
wyobrażać.

We wszyatkiem im bliżsi jesteśmy prawdy, tem 
dla nas lepiej, zwłaszcza, jeżeli to poznanie prawdy 
może nas uchronić od popełniania błędów, przyno­
szących nam chociażby najmniejszą szkodę. Z tej 
zasady wychodząc, podajemy czytelnikom krótki 
opis znaczniejszych rodzajów wężów znajdujących 
się w kraju naszym, opis nie ścisłe zoologiczny, lecz 
wystarczający do odróżnienia jednego gatunku od 
drugiego i dający pojęcie o każdym z nich.

Wężami w ogóle nazywamy zwierzęta, mające 
mniej lub więcej okrągłe wydłużone ciało, pozbawio­
ne kończyn, pokryte droónemi łuskami, lub nagą skó­
rą, krew czerwoną zimną, żyjące bądź w wodzie, 
bądź na lądzie.

Węże można podzielić na łagodne, czyli niewinne 
i złoiliwe czyli jadowite.

W kraju naszym, z wężów łagodnych znajduje się 
tak zwany:

Wąż wodny, długi na 3 do 4 stóp; na grzbiecie 
szary, boki ma białawe, a spód ciała błękitnawego 
koloru i na tyle głowy ma jasno-żóltawe półksięży­
cowe plamy; zdaleka spostrzedz się dające, zwła­
szcza świeżo po wyskoczeniu się, to jest zrzuceniu 
zwierzchniej powłoki skórnej naskórka, co zwykle 
dzieje się na początku łata.

Szczęki i podniebienie ma usiane drobnemi ząb­
kami, któremi jednak nic złego człowiekowi zrobić 
nie może. Żyje w wodach stojących i y>a miejscach 
nizkich w blizkości wód położonych. Żywi się owa­
dami, myszami, pożera pisklęta drobnych ptaków 
gnieżdżących się na ziemi, najwięcej jednak zjada 
żab i z tego względu jest pożyteczny, ponieważ one 
pożerają mnóstwo ikry rybiej. Mleko krowie bardzo 
lubi; niektórzy natnraliści utrzymują, że tabaką się 
truje.

Gatunek ten by! dawniej w poszanowaniu religij- 
nem u wielu narodów, do których także Litwini na­
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leżą. Dziś jeszcze w okolicach, w których wąż wo­
dny przebywa, pospólstwo uważa go za istotę przy­
noszącą szczęście i wpuszcza go nawet do swoich 
chat, gdzie niejako oswaja się, pozwala dzieciom ba 
wić się z sobą i sypia nawet z niemi. Węże te, jak 
i wszystkie inne gatunki wężów, opatrzone są dłu­
gim, w końcu rozdwojonym językiem, który u nich 
jest narzędziem czucia a nie żądłem, w którem się 
jad mieści, jak mylnie mniema pospólstwo.

Padalec, tak zwany kruchy, jest to wąż zupełnie 
nieszkodliwy i łagodny. Długi na stopę, ciało ma 
prawie jednostajnej grubości, cokolwiek spłaszczone 
w końcu ogona; pokryte drobnemi łuskami koloru 
rudawego lub jasnoorzeehowego. Przebywa w kra­
ju naszym w miejscach wilgotnych, nizkich i bagni­
stych. Żywi się glistami ziemnemi i owadami, a mia­
nowicie gąsiennicami , przez co wielką oddaje przy­
sługę lasom i łąkom, wytępiając istoty szkodliwe. 
Język ma niewysuwalny, a otwór ustny ciasny.

Padalec kruchy otrzymał swą nazwę ztąd, że cia­
ło jego tak jest kruche, iż uderzone prętem, rozpa­
da się w kawałki.

Lud nasz pochodzenie tej nazwy wyprowadził ina­
czej; utrzymując, że padalec dla tego tak się nazy­
wa, bo skoro tylko człowiek powala się krwią tego 
gadu, natychmiast ciało będzie w tych miejscach roz­
padać się, to jest pękać, otwierając coraz nowe i tru­
dne do zagojenia rany. Podanieto, nie potrzebujemy 
mówić, że jest zupełnie mylne, ma jednak tę zaletę, 
że nie jeden z obawy powalania się krwią padalca, 
nie odważy się na zabicie tej pożytecznej istoty. 
W niektórych okolicach nazywają tego węża żela- 
żnicą ilepuchą, lub po prostu gadziną.

Jadowity gatunek naszych wężów jest:
Wąż żmija, zwany żmiją rudą, długi na lł/a stopy, 

stosunkowo do swojej długości jest znacznie grubszy 
od węża wodnego. Znamy w naszym kraju kilka ga­
tunków tych wężów; ciało ich pokryte łuskami roz­
maitej barwy, mniej lub więcej rudawej. Główną je­
dnak cechą, po której żmiję zdaleka poznać można, 
jest ciągnąca się wzdłuż całego grzbietu ciemno-bru- 
natna smuga, jakby x parzystych węzłów złożona.

Jeden gatunek szczególniej jest wyraźnie odzna­
czony, gdyż cały jest ciemno-czarny, a wargi ma 
czysto białemi kropkami upstrzone. Węże te pełzają 
bardzo powoli, lecz rozdrażnione rzucają się nagle, 
kąsają, poczem znowu wracają do swych leniwych 
poruszeń.

Żyją w miejscach odległych od wody, między 
eiernistemi zaroślami, w lasach iglastych między ku­
pami kamieni na polach i urwiskach skał, a rzadko 
w miejscach wilgotnych i miękkich. Żywią się najwię­
cej owadami i ropuchami Na słońcu lubią się wy­
grzewać. .

ś--------- ---------------------------------- -------------------------
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Rana pochodząca z ukąszenia węża żmji^ sprawia 
opuchnienie niekiedy całego ciała, gorączkę i w ogó­
le wszelkie oznaki zatrucia i może stać się przyczy­
ną niebezpiecznej choroby, a nawet śmierci.

Im pora roku jest cieplejsza, tern ukąszenie jest 
niebezpieczniejsze. Połknięcie natychmiastowe kilku 
łyżek oliwy, nacieranie ciała na około ran maścią 
amonjakalną, moczenie ukąszonego miejsca w kwaś- 
nem mleku, okładanie rozdartemi żabami lub skwa 
szonem ciastem, picie serwatki i lemoniady, poskra­
miają w części szerzenie się jadu i przynoszą ulgę 
choreom. W każdym jednak razie lepjój wezwać po­
mocy lekarza.

Opiszemy teraz w krótkości przyrząd, którym ten 
■ gatunek wężów zadaje tak szkodliwe rany. Żmije, 
oprócz drobnych ząbków umieszczonych w dziąsłach 
szczęki dolnej i na podniebieniu, które właściwie słu­
żą im do przytrzymywania pokarmów, mają jeszcze 
w szczęce górnej długie, łukowato ku otworowi za­
krzywione zęby, białe, podobne do kła. Z obu stron 
szczęki, daje się widzieć jeden z tych długich kłów, 
a za każdym »z nich leży kilka zarodków na inne, 
przeznaczone do zastąpienia z kolei tego, któryby ;

S 
się przyłamał w ranie. Zęby te bardzo kończaste, 
niegrubsze od igły angielskiej, są rurkowato wydrą­
żone, a to wydrążenie łączy się z kanałem wydziela­
jącym gruczolka jadowego. Gruczolek taki leży pod 
muskularni skroniowemi z obu stron, tak, że te kur­
cząc się przy kąsaniu, cisną gruczoł, a jad zeń wy­
dzielony, przez wydrążenie wlewa się w ranę.

U żmji obojętnej lub zabitej, zębów tych nie wi­
dać, albowiem skoro zwierzę nie chce ich używać, 
składa je w tyli chowa wfaldzistość dziąsła, a w prze­
ciwnym razie otwiera.

Jad żmji, aby na ustrój zwierzęcy działał, musi 
być wessanny i dostać się do krwi, inaczej jest nie­
szkodliwy, można go nawet bezkarnie połykać; ko­
lor ma żółtawy, jest bez smaku, sprawia na języku 
jedynie takie uczucie jak każda materja tłusta. Dzia­
łanie jadu zależy od ilcści jaka do krwi weszła; ztąd 
jedno ukłucie jest mniej niebezpieczne jak kilka lub 
kilkanaście.

Są zwierzęta, który mjad żmji nie szkodzi; do takich 
między innemi należą opisane wyżej: wąi wodny i padn­
ięć, gdy tymczasem najnaglej zabija zwierzęta o krwi 
ciepłej, jaszczurki, a nawet samą żmije. K. M.

POZNANIE PSA WŚCIEKŁEGO
Poznanie psa wściekłego w samym zawiązku cho­

roby jest tak konieczne, że gdyby każda z osób czy­
tających, mogła się przejąć wszystkiemi zmianami 
uapotykanemi w tej chorobie u psów, a wniniejszem 
dla łatwiejszego spamiętania w formie wniosków 
skreślonych, już tern samem mówię, mianoby dosta­
teczną rękojmię zapobiegającą od napaści tej tak 
strasznej niemocy, udzielającej się człowiekowi.

Zamieszczając ten artykuł w piśmie publicznem. 
a nie wyłącznie lekarskiem, miałem zamiar, ażeby 
wiadomość z postrzeżeń i długich doświadczeń pier­
wszych weterynarzy za Zachodzie, rozpowszechnić 
szerzej pomiędzy mymi ziomkami, a tym sposobem 
żeby mogli uniknąć niebezpieczeństw z ukąszenia 
przez psa wściekłego wynikających, a razem i roz­
winięcia się u człowieka tyle straszliwej, gwałtownej 
i zabójczej choroby.

Powszechnie sądzimy, że wścieklizna u psów, z sa­
mego zaraz początku, objawia się chęcią gryzienia, 
niespokojnością, wstrętem do wody i t d. Otóż ten 
przesąd tak zakorzeniony w naszym kraju, bywa po­
spolicie przyczyną tak częstych i najstraszniejszych 
następstw, albowiem pies może być bardzo spokoj­
nym, nie napastującym, kiedy już w nim kiełkuje 
choroba, która następnie udzielona innym żyjącym 
istotom, wywołać może tę tak zabójczą niemoc. Dla 
tego w pierwszym wniosku zapowiadam, że:

1. Ostrożność nakazuje, abyśmy wystrzegali się 
psa, który nie zdaje się być nam w stanie zupełnego 
zdrowia. Pierwsze znaki psa wściekłego, chociaż są 
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trudne do poznania, jednak dla tych, którzy zechcą 
zwrócić ściślejszą na nie uwagę, są dosyć znaczące- 
mi, aby je można rozpoznać. I tak; zwierzę bywa 
smutne, pochmnrne. ruchami niespokojnemi zmienia 
ciągle swoje położenie, ucieka od swoich dobrodzie­
jów, często pokłada się już na swoje legowisko, już 
w stancji, pod meblami, nikogo nie napastuje, nie 
gryzie, na zawołanie jest jeszcze posłusznem, czoł­
gając się zwolna jakby ze wstrętem, z żalem. Skur­
czony trzyma głowę głęboko wszyję wciągniętą, da­
leko od łap przednich.

Z powyższych znaków w samym zawiązku choroby 
rozwijających się, najciekawszym objawem jest je­
szcze ciągła przychylność i wdzięczność okazywana: 
bywają nawet tak silne, że w napadach wścieklizny 
do wysokiego stopnia posuniętej, wstrzymują się od 
napadu na osoby którym winny wdzięczność. Z tej 
przyczyny nie dowierzają osoby trzymające u siebie 
psów, istocie prawdziwej choroby swego zwierza. 
Jakże bowiem może- właściciel uwierzyć, a nawet 
i pomyśleć, aby pies jego był wściekły, kiedy oprócz 
jego ponurowatośei, tęsknoty, niespokojności i dziko­
ści niezwyczajnej, jest tyle miłym, pojętnym i przy­
chylnym?

Jakem wyżej nadmienił, pies wściekły nie napada, 
nie gryzie osób znanych: gdyby było inaczej, przy­
padki wścieklizny u człowieka od psa pokąsanego 
nabyte, byłyby częstszemi; w większej liczbie przy­
padków psy tą chorobą złożone, przez dobę lub 48 
godzin u swoich panów, nawet stykają się z domo­
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wnikami, zanim się ci spostrzegą o istocie prawdzi 
wej choroby która nawiedziła zwierzę.

W pierwszym okresie wścieklizny u psa, to jest, 
kiedy się choroba u niego uwydatniła, w chwilach 
wolnych od napadu, zwierzę trapionem bywa maja­
czeniami. Majaczenia te mają coś w ruchach dziwne­
go; i tak zdaje mu się, że widzi jakieś przedmioty, 
że słyszy zgiełk; natenczas staje jakby wryty, nieru­
chomy jakby dybał, czychał; nagle potem rzuca się, 
gryzie w powietrzu, tak jak to robi zdrowe zwierzę, 
kiedy łapie muchy w przelocie: albo rzuca się wściekle 
i skowyezy przy murze, jakby coś z 2ej strony słyszał.

Potem następuje spokój: przymyka ślepie zwolua, 
głowę zwiesza, łapy przednie jakby ciężarem kadłu­
ba przywalone chwieją się, i tylko co ma legnąć; 
kiedy nagle się prostuje, nowe dziwadła go napastu­
ją, spogląda w około siebie z wyrazem dzikim; chwy­
ta zębami jakby tuż przed pyskiem przechodziły ja­
kie przedmioty, i rzuca się na nieprzyjaciela jemu 
tylko widzialnego.

Oto są zwykle objawy, napotykane w pierwszym 
okresie wścieklizny u psa; zmieniają się one niekiedy 
stosownie do natury i chowu zwierza, i tak np. u psa 
dzikiego lub łańcuchowego, wyraz spojrzenia jest za­
raz z samego początku strasznie dziki; niekiedy biał­
ka w oczach są krwią nabiegle, inną znów rażą śle­
pie tak się u nich iskrzą, jakby dwie kule ogniste 
w głowie osadzone.

W dalszym okresie choroby, nies'pokojność psa 
powiększa się. Biega z kąta w kąt, pokłada się, 
zmienia nieustannie swoje położenie, to układa swój 
barłóg łapami, to ryje pyskiem, aby go ułożyć w je­
dną kupę, by mógł niby swobodniej położyć się; kie­
dy znów nagle bez najmniejszego powodu wytęża 
się i rozrzuca swe posłanie.

Zamknięty w komorze, biega nieustannie w prawo 
i w lewo, z kąta w kąt, kręci się w około siebie, na 
chwilę nie spoczywa.

Wolny zdaje się jakoby szuka! czegoś, węszy 
w każdym zakątku stancji, z zapaleni i niestałością.

W tym okresie, chociaż już tyle zdradnym, dużo 
psów zachowuje jeszcze przywiązanie dla swoich do­
brodziejów, a nawet, zdaje się, że to poczucie zwię.

I-

I-

ksza się: liżą im twarz, ręce. Takie przywiązanie 
przy charakterze jeszcze posłusznym, dla swoich, 
wzbudza nadzieję, że zwierz lekko zapadł, nie do­
myślając się niestety! że w nim tli już jad, który gdy 
będzie udzielony człowiekowi, wyrodzi w nim jednę 
z najstraszniejszych w świecie chorób; dla tego;

2. Nie ufajmy żadnemu zwierzęciu choremu, 
takiemu, które jakby żebrząc liże bezustannie z 
wną natarczywością swego dobroczyńcę.

ani 
pe-

Unikajmy szczególnie psa smutnego, pochmurne­
go, niespokojnego, który kąta dla siebie znaleźć nie 
może, który biega bez celu, w ciągłym jest ruchu, to 
szuka, to grzebie, a nic nie znajduje; chwyta pys­
kiem jakby był w powietrzu, i szczeka bez najmniej- 

i szego powodu.
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Wiele osób jest w tern mniemaniu, że kiedy pies 
wodę pije, nie jest wściekłym

Otóż doświadczenia jako też i spostrzeżenia kilku­
nastoletnie licznych'weterynarzy na Zachodzie stwier­
dziły, że pies wściekły nie ma wstrętu do wody, al­
bowiem zbliża się do naczynia wodą napełnionego, 
chłypie ją językiem, nawet w początkach swej choro­
by połyka; następnie zaś kiedy już kurcz gardzielą 
przystępuje, napróżno stara się wciągnąć językiem 
wodę, macza cały w nią pysk, jakby ją cheiał gryźć, 
nie mogąc już w siebie wciągnąć.

Pies wściekły w początku swej choroby, żre nie 
w chęci zadość uczynienia głodowi, jak raczej, że go 
męczy chęć gryzienia, kąsania, szarpania zębami 
swemi, chociaż rzeczy nie należących do zwykłych 
jego pokarmów, i dla tego:

3. Strzedz się należy takiego psa, który w pokoju 
drze lub szarpie dywany, kołdry, poduszki, drzewo, 
ziemię, swój barłóg i t. d. Zdanie powszechnie roz­
powszechnione, jakoby piani z mordy w wielkiej ob­
fitości od psa wypływająca, była pewnym znakiem 
wścieklizny, jest zupełnie bezzasadne; przekonano się 
bowiem wielokrotnie, że chociaż niektóre z nich 
w czasie napadów wścieklizny wydzielają obficie pia­
nę z gęby, jednak widziano i takie psy z udowodnio­
ną następnie wścieklizną, które miały do samej śmier­
ci paszczę suchą a nawet i siną.

Brak znów piany w gębie, nie stanowi pewności, 
iż pies nie jest wściekłym. W takim stanie chore ła­
pią się bardzo często przedniemi łapami za mordę, 
jakby im coś tkwiło w zębach i gardle, przy szczęce 
obwieszonej przeto:

4. Strzeżmy się psa, który z trudnością połyka.
Niekiedy wymioty u psa stanowią początek wście­

klizny; materje wydalone, bywają krwawo zabarwio­
ne, a nawet i krwisto, co pochodzi ztąd, że zwierzę 
musiało połknąć cóś ostrego, twardego, co zraniło 
mu żołądek; dla tego też objaw niniejszy jest bardzo 
ważnym w rozpoznaniu wścieklizny. ■

5. Unikajmy psa który krwią womituje.
Szczekanie psa wściekłego jest tak właściwe, że 

dosyć raz słyszeć, żeby stanowczo odrzec, że taki 
pies jest chory: jestto coś między szczekaniem a wy­
ciem nam znanem. I tak, zamiast być dźwięczne, 
głośne, równo po sobie następujące; głos u takiego 
psa bywa chrapliwy, nizki, po pierwszem szczeknię­
ciu następują po sobie trzy do cztery razy wycia coraz 
cichsze, słabsze, jakby wychodzące z głębi jakiej ja­
my, przy mordzie na pół otwartej.

Jeden ze znaków pewnych do rozpoznania psa 
wściekłego, jest obojętność jego na bóle. I tak, bij- 
my, kłujmy, rańrny, przytykajmy do jego skóry że­
lazo rozpalone, a on zdaje się jakby nie czuł; nie 
mówię żeby narażał się na niebezpieczeństwo, owszem 
zdaje się go unikać, tylko, że przy bolesnych, jak 
się zdaje dla niego doświadczeniach, nie wydaja ża­
dnych jęków.

■HS»
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Doświadczenia powyższe przekonywają dowodnie, 
że psy wściekle nie czują w’ takim samym stopniu jak 
kiedy są zdrowemi; widzimy też jak się mszczą nad 
sobą, gryzą siebie, ranią zębami sweroi; dla tego:

6. Unikać nam należy psa, który jest obojętny na 
razy, na bóle jakie mu zadajemy, albo i takiego, który 
jest okryty ranami świeżemi, a przez siebie zadanemi.

7. Strzeżmy się takiego psa, który jest niby zu­
pełnie zdrowym, ale gdy spostrzeże innego, natych­
miast wpada w szał wściekły.

Często się zdarza, że pies z samego początku po­
wstania choroby znika, i po jednym lub kilku dniach 
błąkania się po ulicach, wraca wynędzniały, wychu­
dzony napowrót do domu; wtedy bywa on najniebez­
pieczniejszy, albowiem już chęć gryzienia przemaga 
nad przywiązaniem.

8. Pedejrzywać należy takiego psa, który po kilko 
duiowem zniknięciu z domu, powrócił wstanie nę­
dznym.

Powyżej oznaczone cechy, przechodzą nieznacznie 
w krótszym lub dłuższym przeciągu czasu w prawdzi­
we szaleństwo, to jest w chęć napastowania i gryzie­
nia, kogo tylko napotyka, kto mu w drogę wejdzie.

W tym okresie choroby, spojrzenie psa jest stra­
szne. Jego oczy błyszczą ponuro, i chociaż trzyma­
ny w zamknięciu lub na uwięzi, sieje jednak na oko­
ło siebie postrach i odrazę.

W ciągłym ruchu, za łada najmniejszą zaczepką, 
rzuca się wściekle wyjąć; gryzie, szarpie co tylko mu
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podpada, jak drzewo, żelazo. Po niejakim czasie 
zmęczony drętwieje na bodźce zewnętrzne. 1 znów 
nagle, jakby się przebudził, rzuca się przed siebie 
i wpada w wściekłość.

W olny zaś pędzi jakby swobodnie, gryzie jakiebądź 
napotykane na drodze zwierzęta, a szczególniej psy.

Zmęczony biegiem, napadami wścieklemi, rzuca­
niem się na istoty żyjące, głodny, zziajany, a tsoże 
i skutkiem właściwości choroby, traci siły, chwieje 
się. Ogon i łeb zwieszony, pysk otwarty, ozór siny 
i skurczony, nadają takiemu psu cechę właściwą. 
W tym stanie będąc, już nie jest tak złośliwym, zdra­
dzieckim, gryzie jednak tych co mu drogę zastępują.

Nakoniec siły do reszty go opuszczają, zwija się 
w kłąb w jakimbądź dole na drodze napotkanym, 
i tak zasypia na długie godziny. Obudzony przy­
padkiem, wychodzi z odrętwienia, odzyskuje na chwi­
lę siły, by mógł jeszcze ugryźć, w końcu zdycha.

Upraszam wszystkie polskie pisma, o umieszczenie 
niniejszego artykułu, w celu obznajmieaia i rozpowsze­
chnienia pierwszych znaków wścieklizny u psów; tym 
sposobem mam niepłonną nadzieję, że będziem rzadzój 
powoływani do ratowania ludzi zapadłych w skutku 
jadu zaszczepionego przez psa wściekłego, i zmniej­
szymy choć w części nieszczęścia, już i tak często 
w naszym kraju się przytrafiające.

Dr. Eborowicz.

0 POTRZEBIE OPIEKI

NAD ZWIERZĘTAMI DOMOWEMI

Dwa są najczystsze i istotne majątki ludzkości—je­
den nadany od Boga — ziemia, drugi, pochodzący 
z człowieka—proca.

Jak skoro tylko pierwotne, dzikie nawet plemio­
na ogarnęły i posiadły jakowąś część ziemi — pierw­
sze krople ożywczej cywilizacji i towarzyskiego ży­
cia spadały na nią z czół uznojonych pracą.... Czło­
wiek zrozumiał wtedy, że objąwszy ziemię, musi ją 
użyźniać i zabudować, ażeby zapełnił trwałą egzy­
stencję sobie i pokoleniom przyszłym.

I rzeczywiście też, cała prawie społeczność, z ma­
łym wyjątkiem, podniosła silne ramiona, wytężyła 
energię umysłu, a obrawszy sobie stały postępowy 
kierunek, zdobyła w tym pracowitym pochodzie 
wielkie bogactwa: odkryła źródła niewyczerpanych 
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zasobów, zbudowała murowane grody i rozkazalaja- 
łowej nawet niwie rodzić bujne plony!

Nie mówimy tu nic o świetnych zdobyczach du­
cha w nadzmyslowej i moralnej dziedzinie—bo głó­
wnie na materjalnej, dotykalnej niemal podstawie, 
oprzeć się w tym razie chcemy.

Ale i te materjalne, w imieniu chleba i w żądzy 
dostatku podejmowane prace, nie przyszły ludziom 
snadnie... siły skombinowane, wynalazki mechanicz­
ne, a wreszcie też, machiny parowe nie przyszły od 
razu, uwolnić strudzone ramiona ludów od ciężkiej, 
nieustannej a powolne owoce przynoszącej pracy— 
przez długie wieki, a po części i dzisiaj jeszcze, czło­
wiek musial i musi szukać silniejszego od siebie ro­
botnika, wiernego sługi i sprzymierzeńca w pracy 
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zwłaszcza rolniczej—i oto znalazł taką pomoc w bie­
dniejszych organizmem , uboższych intelligencją
stworzeniach. Zwierzęta domowe, przyswojone do 
siedzib ludzkich, stały się najwierniejszemi sługami 
człowieka, sprzymierzeńcami poświęconemi bez gra­
nic; one to zaprzężone w ciężkie jarzmo, rozdziera­
ły dlań surową glebę, by w nią mógł rzucać ziarno 
i zbierać plony— one zwoziły mu ciężkie na budy­
nek głazy i drzewa; a po życiu spędzonem na jego 
usługach, umierały pod niewdzięcznym, morderczym 
nożem człowieka,- zostawiając mu i wtedy jeszcze 
w spuściźaie: swoją skórę na odzież, a ciało na po­
żywienie.

Nie będziemy jednak rozważać krzywd i nie­
sprawiedliwości wyrządzanych zwierzętom przez lu­
dzi ze stanowiska moralnego, albowiem nie dia fi­
lantropów plączących nad losem wolu, z którego 
befsztyk pożywają chciwie, nie dla idealogów ró­
wnoważących duchową godność zwierzęcia z ludz­
ką, przy poświcie bicza powożącego ich pojazd 
stangreta, ani też wreszcie dia sentymentalnych le- 
guministów Angielskich, którzy mięsa zwierzęcego 1
nie jadając na oficjalnych swoich mityngach, opy- słuchając rad naszych, działa tylko we własnym do-
chają się nietn pokątnie — rzucamy te kilka myśli
Pragniemy mówić po prostu i wychodzić z prakty­
czne! jedynie zasady—bo chcemy być zrozumiani, 
i od tych którzy bezpośredni z ludem mają stosunek 
i od samego ludu po wsiach i miastach zamieszkałe­
go, który jest głównym, najbliższym dozorcą zwierząt 
domowych, a poniekąd i towarzyszem ich ciężkiej pra­
cy— tam, w tej warstwie społecznej należy właśnie 
zaszczepić nowe o przeznaczeniu zwierząt zasady, 
wzbudzić w niej nowe, prawdziwe pojęcia o obo­
wiązkach, jakie człowiek, w własnym już choćby tył 
ko interesie, ma i mieć musi względem całej rzeszy 
tych niemych stworzeń Bożych, nad któremi władzę 
siłą lub podstęcem sobie przywłaszczył *).

W Anglji is nieje prawo opiekujące się zwierzę­
tami domowemi. W imieniu tego prawa, każdy 
człowiek może tam ująć się za krzywdzonym nie­
słusznie psem, wolem, koniem i t. p.: w imieniu te­
go prawa zwierz tyranizowany niesłusznie, za po­
średnictwem obrońcy zapozy^a przed sąd swojego 
ciemięzcę— prawo to piękne, użyteczne, i. .. błogo­
sławioną niech będzie ręka która je nakreśliła ! 
Lecz z doświadczenia wiekowego, poznaliśmy już 
wszyscy, że każde prawo pisane o tyle tylko jest 
skutecznem, o ile przekonanie jego słuszności le 
źy w pojęciach mass. Otóż u nas, te właśnie war 
stwy społeczne, na które podziałać chcemy obecnie, 
nie mają dotąd jeszcze wyrobionego przekonania 
o słuszności prawa opiekującego się zwierzęciem,

*) Przedmiot o potrzebie rozciągnięcia opieki nad 
zwierzętami w' ogóle, a nad współtowarzyszami prac 
rolniczych w szczególe, traktowany był w oddzielnej 
broszurze, przez p. Romana Bierzyńskiego napisa­
nej. (Przyp. Redakcji).
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mniemamy przeto, iż zamiast stanowienia
opiekuńczych dla zwierząt, należy raczej szczepić 
w umysłach ludu przekonanie o koniecznej potrze­
bie łagodnego i sprawiedliwego obchodzenia się 
z pomagającem mu w pracy lub i zupełnie wyrę- 
ezającem go w niej zwierzęciem. Może kto powie, 
że aby jakąś ideę lub jakiekolwiek pojęcie wyrozu- 
mowane, można było zaszczepić wśród mass ludo­
wych — należy poprzedn o działać na ogólne wy­
kształcenie ludu, że wypadałoby najpierw ociosać 
z grubego tę surową bryłę, ażeby módz ją następnie 
zamienić na posąg szlachetniejszego kształtu ... lecz 
odpowiemy na to, że dzisiaj już u nas nie na jednem 
miejscu, uczciwe dłonie prawych obywatelskich ro­
dzin, rzuciły ziarna oświaty ludowej, że pomnożone 
od lat kilku szkoły wiejskie, a rzemieślnicze po mia­
stach - że nakoniee, jakieś tchnienie dobrego ducha 
przyczyniło się do zamienienia tych ziaro błogosła­
wionych w zieloną niwę szumiącą już kłosami!... Licz­
my też wiele na ów znany u nas tradycyjnie tak zwa­
ny, rozum chłopski, który ułatwi niezmiernie to wa­
żne zadanie, albowiem dowiedzie on wieśniakowi, że 

brze pojętym interesie.
Jedyna trudność leży tu raczej w obraniu naj­

skuteczniejszego sposobu do rozpowszechnienią tych 
zasad i praw praktycznych — idzie bowiem o wyszu­
kanie pośrednictwa pom ędzy myślą książkową, a lu 
dem i klassą roboczą, które tych książek nie czyta­
ją jeszcze. Do was się przeto odzywamy zacni pro­
boszcze i wikarjusze parafialni; do was, uczciwi offi- 
cjaliści dworscy; niech pierwsi ze stanowiska religji 
i moralności powiedzą ludowi w żywem słowie, że 
uciemiężenie zwierzęcia jest grzechem w obec Boga, 
grzechem przez który on sam utraci prawo skarżyć 
się na ucisk znoszony od możniejszych—niech dru­
dzy, w zbliżonym, codziennym swoim stosunkuzwlo 
ścianami wytłómaczą im, że przeciążając pracą konia, 
wycieńczając robotą wołu lub ujmując im pożywie­
nia—zmniejszają sami wartość tej chudoby — która 
stanowi ich majątek, niszczą własną ręką kapitał, który 
im daje w procencie pracę, użyźniając ziemię, do­
starczającą potrzeb do życia. Takiż sam obowiązek 
leży na dozorcach robót fabrycznych, zwózek drze­
wa i innych ciężarów, takiż na właścicielach wielkich 
bryk frachtowych, pod któremi padają utrudzone ko­
nie, smagana napróżno biezem niehtościwego, bezro- 
zumnego furmana.

Lecz nie tu jeszcze kończy się ucisk i niedola 
zwierząt, a tem samem i zadanie chcącego ich los po­
lepszyć człowieka. Bo za obrębem pracy — po nadu­
życiach sil i krwawego znoju tych biednych stwo­
rzeń, tych niestrudzonych niewolników człowieka, 
tych męczenników nie szemrzących nigdy—następu­
je chwila okrutnego mord rstwa, dokonanego na nich 
przez nóż, topór lub obuch rzeźnika. Zapewne, czło­
wiek musi pozywać mięso zwierząt, skoro juz raz 
i tak powszechnie zwyczaj ten przyjęto—usunięcie
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* mięsa z kuchni i spiżarni, spowodowałoby nieobliczo- 

ne szkody, wstrząśnięcia i niebezpieczne może dla 
społeczności ludzkiej następstwa—nie o to przecież 
nam chodzi; można zabijać nie dręcząc, ale należy 
koniecznie nawet, uczynić zwierzęciu tę śmierć jego 
najłagodniejszą... W krajach zachodnich domy rze­
zi publicznej, czyli tak zwane z niemieckiego szlacbt- 
cbauzy, urządzone są z pewną już oględnością wół 
wprowadzony tam, nie widzi dokoła siebie potoków 
krwi i nawet ociekłego jeszcze posoką mięsa swoich 
poprzedników—zabijają go od razu, jednem uderze­
niem —słowem, w wykonaniu tego koniecznego mor­
derstwa, jest jakaś sumienność, jakieś miłosierdzie 
nad nieszezęśliwem, skazanem stworzeniem. Obacz- 
myż, jak się tu u nas dzieje!

Najprzód, w każdy dzień targowy, toczą się do 
j Warszawy lub innych większych miast kraju—wozy 

naładowane cielętami! Dreszcz przejmuje pomyśleć, 
w jaki to sposób układają pachciarze do wozu—ten 
swój towar żyjący! Łby przewieszone przez drabki 
spadaią ku ziemi nabrzmiałe, z oczyma krwią nabie- 
głemi; związane nogi i cały tułów cielęcia przygnie­
ciony ciałami innych współtowarzyszy w tej okrut­
nej podróży, nie dozwalają mu poruszyćsię—drgnąć 
nawet. I pomyślcie tylko, ludzie jedzący pieczenie, 
lub połykający rozkosznie »a la Soubise“ kotlety— 
pomyślcie wy sentymentalni filantropowie, że stwo­
rzenie, które was tak smacznie nasyca; odbywało ta­
ką podróż przez dzień cały lub dłużej—spieczone na 
słońcu—bez źdźbła pokarmu, bez kropli napoju, aże­
by prosto z wozu przejść pod nóż rzeźniczy! Widzia­
no również i takich uczciwych spekulantów, którzy 
dla powiększenia miejsca na swój żywy ładunek— ła­
mali nogi owcom na wóz kładzionym; z ustmeklerów 
magistratowych, sun słyszałem, że woły pędzone tu 
na rzeź, głodzone naprzód w drodze, przez oszczę­
dnego liweranta, stoją tu jeszcze prze dni kilka w okól­
nikach pod golem niebem podczas sloty i mrozu zaró­
wno. a uczciwi rzeźnicy dla oszczędzenia sobie opłaty 
akcyzowej od wagi — zmniejsza ą tę wagę w nieszczę- 
śliwem bydlęciu, głodząc je przez ten czas cały!!

Tak przygotowany do męczeństwa wół, idzie na- 
koniee do szlachtuza —biedny zwierz, wchodząc do 
tego krwią dymiącego budynku, patrząc na popłata­
ne na ćwierci i uieociekłe jeszcze szczątki swoich po­
przedników — ryczy boleśnie i jęczy, pojmując in­
stynktem los jaki go spotka za chwilę—zresztą opraw­
cy szlachtuzowi, nie pozostawiają mu żadnej wątpli­
wości w tym względzie, gdyż w obec oczekującego 
na śmierć zwierza, zabijają stojącego obok — a zda­
rzyło się raz nawet, źe jeden z takich rzeźników, nie 
mając gdzie położyć noża podczas operacji nad zabi­
tym wołem, wetknął go w grzbiet żywego, stojącego 

obok bydlęcia! Doprawdy! brakuje już tylko żeby-* 
śmy przyjęli i zastosowali u siebie znamienite odkry­
cie jednego ze smakoszów Hamburgskich, który opie­
rając się na wielokrotnych próbach i doświadczeniu, 
dowodził wymownie, że mięso cieląt iywcem obdar­
tych ze skóry, jest nierównie delikatniejsze i bielsze, 
od zwykłej, z jatek pochodzącej cielęciny! Nikczem­
ny ten Irokez, chlubił się ze swego wynalazku i usi­
łował go rozpowszechnić publikując w gazecie!

Podnosząc dzisiaj głos, w tej tak ważnej materji, 
ufam że przy chętnej pomocy szanownego duchowień­
stwa oraz oficjalistów i oświeceńszej czeladzi dwor­
skiej na wsi—a przy współdziałaniu dozorców fabryk 
i przedsiębiorców w miastach, głos ten, a raczej te 
kilka myśli i uwag rzuconych tu obecnie, nie przejdą 
bez skutku, Lud nasz w ogóle posiada poczucie 
sprawiedliwości i ma instynktowe poszanowanie dla 
praw Przyrody, z którą w ciągłym prawie stosunku 
bywa — a z furmanami po gościńcach publicznych 
i miastach, z najemnikami zwożącymi materjał fa­
bryczny i z wszelką inną jeszcze powożącą a najchę­
tniej pastwiącą się nad zwierzętami warstwą społecz 
uą, należy rozpocząć otwartą walkę... każdy obywa­
tel kraju, każdy chrześcijanin, każdy człowiek wre­
szcie, powinien tu solidarnie przyjąć dozór nad zwie­
rzęcą wściekłością, lub głupotą woźnicy, a opiekę 
nad pokrzywdzonem bydlęciem; ażeby zaś interwen­
cja taka miała za sobą jakąś powagę prawną — wła­
dze administracyjne powinny ją upoważnić i zatwier­
dzić przez ustanowienie i ogłoszenie rozporządzenia 
zabraniającego pastwie się nad zwierzętami — które 
to rozporządzenie, już tu nawet w Warszawie przez 
władzę policyjną zastosowane raz było.

Może ktoś powie, że wtedy, gdy los wielu łudzi 
nie jest szczęśliwszym od smutnej zwierząt doli — 
rozprawa nasza, podjęta w tym przedmiocie jest 
jałową... nie zgadzam się na to. Zawsze jest pora, 
ozwać się w obronie sprawiedliwości, i żadne 
względy publiczne, najszerszej nawet i najwznio­
ślejszej natury, nie mogą przeszkadzać uczciwemu 
przekonaniu, do wystąpienia w sprawie bezbron­
nych i uciśnionych zwierząt.— Spraw ludzkich nie 
zawsze bez woli społeczeństwa bronić wolno — bo 
ludzie sami za sobą przemówić mogą — lecz zawsze 
się godzi przyjąć obowiązek i inicjatywę obrony 
tych, którzy się bronić sami nie zdołają ! Zresztą, 
w tej epo'ce tak żyznej w idee—każda ręka uczci­
wa i pracowita, powinna rzucić w pochodzie, na 
zagon społeczny jakieś ziarno myśli, i my przeto 
rzucamy te ziarn kilka — może je Bóg pobłogo­
sławi — ziemia przy piersi ogrzeje, a plon wydadzą 
wtedy !

Aleksander Niewiarowski.



Wielkie to dzieło budownictwa świadczy, jakie 
olbrzymie prace duch człowieka dokonać jest w sta­
nie. Gdy budowanie kolei żelaznej z Berlina do 
Królewca postanowionem było, zaszło pytanie: 
w jaki sposób przeprowadżićby ją można najwygo­
dniej przez Wisłę, która Prussy Zachodnie czyli 
Królewskie przerzyna. Zgodzono się na konieczność 
postawienia stałego mostu, przez tę szeroką rzekę, 
chociaż tam gdzie kolej przechodzić miała, wszy­
scy znawcy upatrywali przeszkody nie do zwalcze­
nia, a które sama rzeka temu dziełu stawiała. Wi­
sła, choć nie największa rzeka w Europie, jest je­
dnak niebezpieczną i bardzo trudną do przeprawy, 
a to ztąd pochodzi, że ma bieg z Południa na Pół­
noc. Stopione wiosną w jej południowej części 
śniegi, tocząc massę wód w jej koryto, łamią i uno­
szą z sobą jej lody nie do morza lub jakiego je­
ziora, ale ku północnym nizinom, które zimowym 
snem skrępowane, swych śniegów jeszcze się nie 
pozbyły. I to właśnie czyni, pochód lodów na Wi­
śle tak niebezpiecznym. Kry napotkawszy massy 
lodu niechcącego się ruszyć z miejsca, kupią i pię­
trzą się nad niemi wysoko, zatykają koryto do 
dna, a wody mając mało odpływu, rosną nadzwy­
czajnie, jeżeli tćj zapory swym znowu ciężarem 
nie przełamią. W pierwszym razie massy lodów 
i wody, czynią zwrot ku tamom zasłaniającym pła­
szczyzny i przerywając je, rozlewają się z okropną 
siłą w nizinach i zrządzają ogromne spustoszenia. 
W szerokości mil kilku, nic się ich potędze nie 
oprze; mosty, role i domy znikają, i nic nie widać 
tylko jej fale czasem do dwunastu stóp wysokości 
wezbrane.

1
 Szkody które wtedy Wisła w Zachodnich Pru­
sach wyrządza, są bardzo znaczne. Koszta napra­
wy i sypania nowych tam, zabrane domy, stodoły 
i zapasy, stracone przyszłe żniwa nareszcie, bardzo 
wielką summę wynoszą, a oprócz tego jeszcze 
grunta, tu bardzo urodzajne, pokrywają się pia­
skiem na stóp kilka i tracą swą urodzajność 
i cenę.

Zkąd widzieć można jaką trudną rzeczą było posta­
wienie mostu na tak kapryśnej rzece; tem trudniej­
szą, że ze względów kupieckich i wojskowych, wy­
padało nie tylko przez Wisłę pod Tczewem ale 
i przed jej odnogą pod Malborgem zwaną Nogać, 
mosty trwałe zbudować. Pierwszym pytaniem by­
ło z jakiego materyału miały być te mosty? Dre­

wniany most w tych okolicznościach i przy tanio­
ści drzewa w Prussach, byłby najkorzystniejszym, 
ale nie można było ręczyć, że przy pierwszym wy­
lewie, zerwanym nie będzie; murowany zaś dla ilo­
ści słupów murowanych, byłby jeszcze więcej ście­
śnił koryto rzeki, a przy wylewie dał powód do 
skupienia się lodów ido zatamowania prądu wody; 
druciany zdawał się bezpieczniejszym, ale ten zno­
wu dla swej zbytniej gibkości nie odpowiadał celo­
wi aby służyć pod kolej żelazną. Został się więc 
wybór między mostem cylindrowym a kracianym. 
Zgodzono się na ostatni, jako więcój genialny. Lecz 
tu znowu nadzwyczajna długość mostu wynosząca 
2,668 stóp (z których l,26o stóp nad samą wodą) 
stanęła na zawadzie. To dzieło jednak dokonano 
po zwalczeniu przeszkód zdających się nie do prze­
łamania. Iłowata ziemia, siła prądu osobliwie na 
wiosnę, wymagały jak najmniej słupów kamien­
nych. Ztąd pochodzi ich óbecny rozmiar kolosalny 
80 stóp długości a 32 stóp szerokości. Takich ol­
brzymów jest siedm, z których 5 w wodzie. Wie­
rzchnia budowa mostu ścian żelaznych z otwora­
mi, belki krat tąkże żelaznych, tu dla braku miej­
sca nie może być technicznie i szczegółowo opisana; 
dość będzie powiedzieć, że te wszystkie prace opie­
rają się najwięcej na dwóch pierwszych słupach 
wodnych i na środkowym. Dodać tu można jeszcze, 
że ponieważ żelazo według stanu temperatury, to 
jest zimna i ciepła, kurczy lub wyciąga się (a za­
tem długość szyn i belek nie zawsze ta sama) więc 
według najściślejszych wyrachowań matematycznych 
i doświadczeń fizycznych, poczyniono ustępy aż 
do 5 cali, między końcami tych belek i .t. d., co 
posłużyło za dowód, z jaką oględnością i staranno­
ścią, to trudne dzieło architektury i hydrauliki do 
skutku doprowadzonem zostało. Wysokość słupów, 
licząc od najniższego stanu Wody, jest 35 stóp, 
najwyższy stan wody znajdzie się przeto jeszcze 
12 stóp pod mostem. Wysokość krat (około 40 
stóp) jest imponująca; ciąg powietrza przez te kra­
ty i ozdoby żelazne wydaje dźwięk, a oko prze­
chodnia buja po dalekiej przestrzeni. Dzieło to 
wielkie nowszego budownictwa, wymagało 12 lat 
pracy. Teraz tę pracę rąk tylu tysięcy oddano lo­
sowi i jak wszystkie dzieła człowieka zniszczeniu. 
Kiedy i po wielu wiekach to nastąpi nie wiadomo; 
duch człowieka jednakoż z gruzów jeszcze przema­
wiać będzie, tak jak dziś przemawia.

23
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K& JAN MARCELU GUTKOWSKI,
ARCYBISKUP IX PABTIBUS INFIDELIUM.

Jan Marcelli Gutkowski herbu Rawicz, urodził 
się dnia 27 Maja 1776, wrok prawie po sejmie 
delegacyjnym i po,dokonaniu pierwszego podziału 
Polski *).  Z sześciorga rodzeństwa, czterech braci 
i dwóch sióstr, był on najmłodszym. Pierwsze lata 
jego młodości upłynęły w zaciszu domowem. W 16 
roku życia wstąpił do służby wojskowej, co niedłu­
go trwało i powrócił na szkolne ławki, poświęcając 
się dalej naukom w Szkołach Płockich, po których 
ukończeniu, wyrzekł 
się świata, wstąpił 
na teologję i w 23 
roku życia, przy­
wdział sukienkę Śgo 
Dominika, poświę­
cając się odtąd ca­
łą duszą i calem 
sercem służbie Bo­
żej.

W r. 1804 otrzy­
mał posadę kazno­
dziei i professora 
Teologji w Wro­
cławiu przy Kolle- 
giacie pojezuickiej, 
gdzie według da­
wnej fundacyi, kaz­
nodzieja musi być 
Polakiem. Ale nie 
długo i tu miał po­
zostać ks. Gutko­
wski. Nowe wypad­
ki dziejowe wstrzą­
sające całą Europę, 
wyrwały go w krot­
ce z zaciszy klasz­
tornej i powołały 
powtórnie na pole 
bitew. Po zwycię­
stwie Napoleona pod Jeną i utworzeniu Księztwa 
Warszawskiego, Gutkowski wstąpił w służbę jako 

Arcybiskup Gutkowski.

*) Kiedy już część literacka w tym Kalendarzu złożo­
ną została, otrzymaliśmy z Gazet Warszawskich wiado­
mość o śmierci Ks. Arcybiskupa Gutkowskiego; pospie- 
szamywięcwtem miejscu dać ten chociaż króciutki jego ży­
ciorys, opatrzony wiernym wizerunkiem zmarłego.

{Przyp. Redakcji).

Kapelan obozowy w 1806 roku, przez rok tylko 
pełnił swą służbę w kraju, bo w roku 1808 powo­
łał Napoleon większą część wojska polskiego do 
Hiszpąnji. Wraz z legją Nadwiślańską odbył i Ks. 
Kapelan Gutkowski daleki marsz z Polski do pół­
wyspu Pirenejskiego i podzielał z wojskiem wszy­
stkie trudy i niebezpieczeństwa wojenne. Dopiero 
po klęsce pod Berezyną, powrócił ks. Gutkowski 
do spokojnego życia w zaciszu domowem i osiadł

na Litwie. W roku 
1815 z rozkazu 
brata Cesarskiego 
W. X.Konstantego, 
przeznaczony zo­
stał na Kapelana 
w nowo utworzonej 
armji wojska Kró­
lestwa Polskiego, 
poczem w lat kilka 
gorliwej służby, a­
wansował na na­
czelnego Kapelana 
całej armji.

Później otrzymał 
Ks. Gutkowski se­
kularyzację od Oj­
ca Ś-go i przyjął 
pletaturę Płocką, 
na której pozostał 
aż do roku 1828, 
w którym został 
mianowany Bisku­
pem Podlaskim- Na 
tej stolicy biskupiej 
pozostał Ks. Gut­
kowski aż do roku 
1836. Na skutek 
życzenia Papieża 
zrezygnował ze sto­

licy biskupićj i zamieszkał w Galicji we Lwowie. 
Jego Świątobliwość Pius IX w 1857 roku miano­
wać go raczył Arcybiskupem in partibus infide- 
lium.

Umarł Ks. Marcelli Gutkowski d. 3 Październi­
ka 1863 roku, w wieku lat 87 we Lwowie.
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KALENDARZYK INFORMACYJNY.

KOŚCIOŁY.

Ogółem w Warszawie jest kościołów rzymsko-katoli­
ckich 31, prawosławnych 6, greko-unicki 1, ewangeli­
ckich 3; z tych do znaczniejszych należą:.

Kościół Metropolitalny i Parafialny S-go Jana, przy 
ulicy Ś-to Jańskiej, w r. 1390 w miej see drewnianego przez 
Janusza Ks. Mazowieckiego wymurowany z starożytnej bu­
dowli kilka razy przebudowany, ostatnio w roku 1840 
przerobiony.

Kościół Parafialny Panny Maryi, pod Nr. 1882, naNo- 
wem-Mieście, wystawiony w roku 1411 przez Annę ks. 
Mazowiecką,, żonę księcia Janusza Starszego.

Kościół Parafialny S-go Krzyża XX. Missyonarzy pod 
Nr. 408, na Krakowskiem Przedmieściu, wystawiony ze 
składek prywatnych w roku 1696, podług planu Józefa 
Belloty. ,

Kościół Parafialny S-go Alexandra, przy ulicy Nowy- 
Świat, pod Nr. 1280, wystawiony w roku 1826 podług 
planu Piotra Aignera, w kształcie rotundy z kopułą, na 
wzór Panteonu rzymskiego.

Kościół Parafialny S-go Karola Boromeusza, pod Nr. 
774 i 775, przy ulicy Elektoralnej, wystawiony w roku 
1849 podług planu Henryka Markoniego, w guście wło­
skim budownictwa Bramantego, na wzór rzymskiego ko­
ścioła Sta Maria Maggiore.

Kościół Prawosławny Katedralny S-tój Trójcy, przy 
ulicy Długiej, przebudowany w roku 1837 z dawnego 
kościoła XX. Pijarów, podług planu Andrzeja Gołońskie- 
go, w stylu odrodzenia, zastosowanego do Architektury 
bizantyjskiej, z pięciu,pozłoconemi kopułami.

Kościół Nadworny S-go Alexandra Newskiego, przy pa­
łacu Łazienki Królewskie, wystawiony w roku 1846, a za­
stosowany do stylu tegoż gmachu, podług planu A. Go- 
łońskiego. ,

Kościół S-go Marcina, XX. Augustjanów, pod Nr. 113, 
przy ulicy Piwnej, jeden z najdawniejszych kościołów 
Warszawy, założony bowiem w roku 1352 przez Ziemowi­
ta ks. Mazowieckiego, lubo później kilka razy przebudo­
wany, ma jeszcze ślady w murach, mianowicie dzwonnicy, 
pierwszego swego stanu.

Kościół Przemienienia Pańskiego, OO. Kapucynów, przy 
ulicy Miodowej pod Nr. 494, wystawiony w roku 1692 
przez króla Jana III Sobieskiego, podług planu Augusta 
Locci.

Kościół Wniebowzięcia Najświętszej Panny, XX. Karme­
litów Bosych, na Krakowskiom-Przedmieściu pod Nr. 
385, fundacyi królowej Cecylii Renaty, żony Władysława 
IV. Pierwiastkowe założony w’ roku 1639, a ukończony 
dopiero w roku 1716, z piękną facyatą z ciosu, kosztem 
księcia Karola Radziwiłła (Panie Kochanku) Wzniesioną 
w r. 1783, podług planu Efraima Schroeger, tutejszego 
budowniczego.

Kościół S-go Ducha po-Pauliński, pod Nr. 501, wprost 
ulicy Mostowej, na miejscu dawniejszego, wystawionego 
w XIII wieku, wybudowany w roku 1713 podług planu 
Józefa Piola.

Kościół S-go Jacka XX. Dominikanów, przy ulicy Fre­
ta pod Nr. 251, wystawiony w r. 1638.

Kościół S-go Franciszka Serafickiego XX. Franciszka­
nów, przy ulicy Zakroczymskiej Nr. 1863a, wystawiony 

( w roku 1737, podług planu Dominika Ceroni.
S Kościół Narodzenia Najświętszej Panny XX. Pijarów, 
5 pod Nr. 6, dawniej Jezuicki, wystawiony w r. 1626, od- 
¿7dany po wyrestaurowaniu w roku 1834 XX. Pijarom.

Kościół S-<j Anny XX. Bernardynów, przy ulicy Kra­
kowskie Przedmieście, pod Nr. 368, wystawiony w roku 
1454, późniój kiikakrotnie z powodu pogorzeli przebu­
dowany. ,

Kościół Ś-go Antoniego XX. Reformatów, przy ulicy 
Senatorskiej, pod Nr. 473a, wzniesiony w roku 1679, na 
miejscu drewnianego w roku 1635 wystawionego.

Kościół Narodzenia Matki Boskiój XX. Karmelitów 
Trzewiczkowych, przy ulicy Leszno, pod Nr. 671a, wy­
stawiony w r. 1732.

Kościół Opieki Ś-go Józefa Panien Wizytek, na Kra- 
kowskiem-Przedmieściu, pod Nr. 392, wystawiony w roku 
1760, podług planu Józefa Belloti.

Kościół S-go Kazimierza Panien Sakramentek, na No- 
wem-Mieście, pod Nr. 314, wystawiony w roku 1688 przez 
Maryą Kazimirę, żonę króla Jana Sobieskiego, nie wiel­
ka lecz piękna w stylu toskańskim świątynia.

Kościół Greko- Unicki Wniebowzięcia Panny Maryi XX. 
Bazylianów, przy ulicy Miodowej, pod Nr. 485 wystawio­
ny w r. 1783. _

Kościół Ewangelicki, przy ulicy Królewskiej, Nr. 1071a, 
wystawiony w r. 1781, podług planu Szymona Zug.

Miejsca w których Władze Cywilne i Wojskowe czynności 
swe odbywają.

Namiestnik Jego Cesarsko-Królewskiej Mości i Głó- 
wno-dowodzący wojskami w Królestwie Polskiem, Jenerał- 
Adjutant, Jenerał Piechoty, Członek Rady Państwa Hra­
bia Berg, w b. Zamku Królewskim, prośby podają się na 
papierze stemplowym ceny kop. 60.

Kahcellarya Przyboczna Namiestnika Królestwa w pa­
łacu Namiestnikowskim, ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 387 na papierze stemplowym ceny kop. 60.

Kancellarya Dyplomatyczna przy Namiestniku Króle­
stwa w pałacu zwanym pod Blachą Nr. 264 podania na 
papierze ceny kop. 45.

Kancellarya do praw stanu wojennego przy Namiestni­
ku Królestwa w Cytadeli.

Rada Stanu Królestwa odbywa swe czynności w pała­
cu Namiestnikowskim gdzie też jest i jej Kancellarya, 
podania na papierze ceny kop. 60.

Rada Administracyjna Królestwa odbywa swe czyn­
ności w Pałacu Namiestnikowskim, gdzie też jest i jój 
Kancellarya, podania na papierze ceny kop. 60.

Kommisya Emerytalna w gmachu Towarzystwa Kredy­
towego, podania na papierze ceny kop. 45.

Naczelnik Wojenny w Warszawie Generał-Adjutant, 
Generał-Lejtnant Baron Korf, Naczelnik Warszawskiego 
Oddziału Gwardyi, ulica Bielańska Nr. 607.

Sztab Główny, w pałacu Saskim.
Główne dyżurstwo, tamże.
Zarząd Jenerała-Kwatermistrza, ulica Senatorska w pa­

łacu Prymasowskim Nr. 479.
Zarząd Wojenno-Topograficznego zdjęcia planu Króle­

stwa Polskiego pod Blachą.
Zarząd Naczelnika Artylleryi, ulica Smolna, podania 

do biura na papierze ceny kop. 71/2> do Naczelnika Biu­
ra, papier na kop. 45.

Zarząd Naczelnika Garnizonów Artylleryi Okręgu Za­
chodniego, ulica Długa Nr. 560, papier na kop. 71/2 lub 
kop. 45, patrz wyżej. <

Arsenał Okręgowy Zachodniego Artyleryjskiego Okrę-^ 
gu, ulica Długa Nr. 560a papier na kop. 7‘/2. i

' —.............................. ■ 11 'W&Pis:
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" Zarząd Naczelnika Inżenierów w Cytadelli, papier na 
J kop. 7 % lub 45 patrz wyżój.
t Zarząd Wojennego Ober-Policmajstra, w pałacu Sa- 
5 skim.

’ Intendentura wojsk, ulica Nalewki Nr. 561, papier na 
kop. 45.

Zarząd Generała Sztabs-Doktora wojsk, ulica Ś-to 
Krzyzka, podania na papierze eeny kop. 7’/2 lub 45 kop.

Inspektorstwo Aptek w Ujazdowie, papier ceny kop 15.
Zarząd IH-go Okręgu Korpusu Żandarmów, w pałacu 

Brilhlowskim, papier na kop.7>/2 lub 45 kop. patrz wyżój.
Wydział Pasportowy przy Naczelniku IH-go Okręgu 

Korpusu Żandarmów w pałacu Brilhlowskim na papierze 
ceny kop. 45. .

Zarząd Komendanta Cytadelli Alexandrowskiój, w Cy­
tadelli, papier ceny kop. 15.

Zarząd Naczelnika Wojennego Okręgu Warszawskiego 
ulica Wiejska, Nr. 1731 na papierze ceny kop. 15.

Konsul Jeneralny Austryacki, ulica Śto-Krzyzka dom 
Mintra Nr. 1337.

Konsul Jeneralny Angielski, ulica Marszałkowska dom 
Blumenfelda Nr. 1065.

Konsul Jeneralny Francuzki, ulica Wiejska pałac hr. 
Zamojskiego Nr. 1726.

Konsul Jeneralny Pruski, ulica Królewska dom Hessego, 
Nr. 1068j9.

Konsul Belgijski, ulica Marszałkowska dom hrabiego 
Skarbka r. 1402b.

Konsul Jeneralny Saski, ulica Miodowa Nr. 490.
Konsul Sasko-Wejmarski, ulica Miodowa Nr. 490.
Ogólne Zebranie Warszawskich Departamentów Rzą­

dzącego Senatu w pałacu Namiestnikowskim, podania na 
papierze ceny kop. 60.

Warszawskie Departamenta Rządzącego Senatu w pa­
łacu Krasińskich, na papierze ceny kop. 45.

Arcybiskup Metropolita Warszawski w pałacu przy uli­
cy Miodowej Nr. 492, na papierze ceny kop. 15.

Konsystorz Jeneralny Warszawski tamże, na papierze 
ceny kop. 30. •

Sąd Konsystorski Warszawski tamże, na papierze ceny 
kop. 30.

Akademia duchowna Rzymsko-katolicka przy ułicy 
Zakroczymskiej Nr. 1863b, na papierze ceny kop. 30.

Seminaryum przy kościele S-goJanaiXX. Missyonarzy.
Arcybiskup Warszawski i Nowogeorgiewski, w pałacu 

przy ulicy Długiój Nr. 589 na papierze ceny kop. 15.
Konsystorz Duchowny tamże, na papierze ceny kop. 30.
Szkoła Duchowna, tamże.
Konsystorz Ewangelicko - Augsburgski, ulica Nowy 

Świat Nr. 1286, na papierze ceny kop. 30.
Sąd Konsystorski, tamże.
Konsystorz Ewangelicko-Reformowany, ulica Podwal

Nr. 500a., na papierze ceny kop. 30.
Sąd Konsystorski, tamże.

Kommissya Rządowa Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego, w pałacu Kazimierowskim na Krako­
wskiem Przedmieściu, na papierze ceny kop. 45.

Rada Wychowania Publicznego. Tamże.
Komitet Examinacyjny zawiadujący zarazem prywa- 

tnemi zakładami naukowemi w Warszawie, tamże na pa­
pierze ceny kop. 30.

Redakcya Dziennika Powszechnego, przy ulicy Krako­
wskie Przedmieście Nr. 415.

Warszawski Komitet Cenzury, w pałacu Kazimiero­
wskim, na Krakowskiem Przedmieściu, na papierze zwy­
czajnym bez stempla.

Biblioteka Główna, tamże.
Gabinety: Zoologiczny, Mineralogiczny, Fizyczny, Modeli 

gipsowych i t. p. tamże.
Obsorwatorjum Astronomiczne w Aleach Nr. 2897b.
Ogród botaniczny, tamże.
Kommissya Rządowa Spraw Wewnętrznych, ulica Prze­

jazd Nr. 645 i 6, na papierze ceny kop. 45.

Zarząd Inspektora Głównego służby Cywilno Lekar­
skiej tamże.

Rada Lekarska tamże. 1
Rada Główna Opiekuńcza Zakładów Dobroczyn. tamże. 
Dyrekcya Wyścigów Konnych tamże.
Dyrekcya Ubezpieczeń, ulica Nowolipie Nr. 2406, na 

papierze ceny kop. 30.
Główna Kassa Oszczędności, ulica Dzika Nr. 2324.
Kantor Pomocniczy przy tejże kassie, przy ulicy Alea 

Nr. 1723. ,
Wydział Stada Rządowego koni, ulica Nowy-Świat 

Nr. 1283, na papierze ceny kop. 7%.
Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa, ulica Krako- 

wskie-Przedmieście Nr, 421, papier na kop. 30.
Pocztamt Warszawski tamże.
Kommissya Rządowa Sprawiedliwości, ulica Długa Nr. 

591, na papierze ceny kop. 45.
Drukarnia Rządowa przy tejże Kommissyi, ulica Mio­

dowa Nr. 487.
Bióro tłómaczy sądowych do języka Rossyjskiego, 

w gmachu Kommissyi Rządowej.
Archiwum główne Królestwa, ulica Długa Nr. 549, na 

papierze ceny kop. 30.
Sąd Appellacyjny Królestwa, ulica Miodowa Nr. 487, 

na papierze ceny kop. 30.
Sąd Kryminalny gubernii Warszawskiej, ulica Długa 

Nr. 549, na papierze ceny kop. 15.
Sąd Policyi Poprawczej, przy ulicy Długiej Nr. 569/70, 

dla miasta i dla okręgu na papierze ceny kop. 7 '/2-
Trybunał Cywilny gubernii Warszawskiej, ulica Długa 

Nr. 549 na papierze ceny kop. 15.
Trybunał Handlowy, ulica róg Długhśj i placu Krasiń­

skich Nr 550, na papierze ceny kop. 15.
Sądy: Pokoju Wydziału I ulica Ś-to Jerska Nr. 1767,— 

Wydziału II, ulica Długa Nr. 549,—Wydziału III, ulica 
Ś-to Krzyzka Nr. 1337, — Wydziału IV, na Pradze na 
papierze ceny kop. 7 */2.

Prokuratorya Królestwa, ulica Podwale Nr. 500 na 
papierze ceny kop. 30.

Najwyższa Kommissya Examinacyjna przy Kommissyi 
Rządowej Sprawiedliwości.

Komitet Examinacyjny przy Trybunale Cywilnym.
Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu, ulica Ry­

marska Nr. 743, na papierze ceny kop. 45.
Wydział Górnictwa przy tejże Konmissyi, tamże, na 

papierze ceny kop. 45. .
Urząd Mennicy, ulica Bielańska Nr. 607, na papierze 

ceny kop. 30.
Probiernia główna przy Mennicy, tamże.
Urząd fabryki stempla, ulica Rymarska Nr. 743, na 

papierze ceny kop. 30.
Skład Główny stempla, ulica Miodowa Nr. 493.
Urząd Loteryi, ulica Leszno Nr. 734j5, na papierze 

ceny kop. 30.
Urząd Konsumcyjny ulica Leszno Nr. 706, papier na 

kop. 7‘/2.
Administracya Rządowa Dochodów Skarbowych Taba- 

cznych, ulica Długa Nr. 542, na papierze ceny kop. 30.
Dozór magazynu Rządowego drzewa, ulica Bugaj Nr. 

2602, papier na kop. 7'/2.
Komora składowa Warszawska przy ulicy Chmielnej, 

Nr. 1554j5 podania na papierze ceny kop. 30.
Wydział Celny przy Kancellaryi Namiestnika Króle­

stwa, na papierze ceny kop. 60.
Najwyższa Izba Obrachunkowa, ulica Nowy Świat Nr. 

1286, papier na kop. 45.
Kommissya Umorzenia Długu Krajowego, w Banku 

Polskim.
Zarząd Kommunikacyi ulica Nowy Świat Nr. 1269, pa­

pier na kop. 45.
Zarząd Inspektora Spisu i Zaciągu wojskowego, ulica < 

Senatorska w pałacu Prymasowskim, na papierze ceny^ 
kop. 45. - ł
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_ X Okręg Oddzielnego korpusu straży wewnętrznej, uli- 
J ca Bracka Nr. 1585.

Bank Polski, ulica Elektoralna Nr. 734, papier bez 
> stempla.
' Skład Bankowy Żelaza, ulica Królewska i Graniczna 
Nr. 1078.

Komitet Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, przy 
ulicy Kredytowej Nr. 1249. _ ,

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go, tamże.

Komitet właścicieli Listów Zastawnych, ulica Elekto­
ralna Nr. 770.

Dyrekcya Szczegółowa Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego w Warszawie, w gmachu tegoż Towarzystwa, 
podania na papierze bez stempla.

Zarząd Pałaców Cesarskich w Łazienkach, ulica Czer­
niakowska Nr. 3012e, papier na kop. 15.

Administracya Księstwa Łowickiego, ulica Niecała 
Nr. 614n, papier na kop 15.

Dyrekcya Teatrów oraz wszelkich widowisk dramaty­
cznych w Królestwie, ulica Senatorska Nr. 474, na papie­
rze ceny kop. 30.

Warszawski Ordonanshauz w gmachu Rządowym przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 413 papier ceny k. 15.

Magistrat Miasta stołecznego Warszawy w gmachu 
Ratusza, ulica Senatorska Nr. 462, czasowo przeniesiony 
do pałacu Namiestnikowskiego, na papierze ceny k. 15.

Rada Miejska Miasta stołecznego Warszawy, tamże.
Lombard tamże.
Zarząd Ober-Policmajstra Miasta stołecznego Warsza­

wy, ulica Senatorska Nr. 461, czasowo przeniesiony do pa­
łacu Prymasowskich, papier na kop. 15.

Wydział kontrolli Służących, ulica Orla Nr. 804, pa­
pier na kop. 15.

Kancellarya Straży Ogniowej, ulica Nalewki Nr. 2235 
papier na kop. 7'/2.

Urząd Lekarski miasta stołecznego Warszawy w Ratu­
szu Nr. 462, papier na kop. 15.

Kommissarze Admistracyjni.
Kommissarz Administracyjny Cyrkułów 1 i 2, ulica 

Nowe-Miasto Nr. 324.
Kommissarz Administracyjny Cyrkułów 3 i 11, ulica 

Maryenstadt Nr. 2647bc.
Kommissarz Administracyjny Cyrkułów 4 5 i 6, ulica 

Nowolipie Nr. 2414 i 2416.
Kommisarz Administracyjny Cyr. 7 i 8, ulica Twarda.
Kommissarz Administracyjny Cyrkułów 9 i 10, ulica 

róg Żelaznej i Krochmalnej Nr. 927.
Kommissarz Administracyjny Cyrkułu 12, Praga.
Kommissarz Taxowy, ulica Daniłowiczowska, podania 

na papierze ceny kop. 7ł/2-

Policy a Wykonawcza Warszawska.
Cyrkuł 1, ulica Piwna Nr. 112.
Cyrkuł 2, ulica Zakroczymska w koszarach Sierako­

wskich.
Cyrkuł 3, ulica Długa Nr. 543.
Cyrkuł 4, ulica Nalewki Nr. 2251.
Cyrkuł 5 i 6 ulica Nowolipie Nr. 2428.
Cyrkuł 7, ulica Chłodna, w koszarach Mirowskich.
Cyrkuł 8, ulica Twarda Nr. 1086.
Cyrkuł 9, ulica Mokotowska Nr. 165%0.
Cyrkuł 10, ulica Nowy Świat Nr. 1310.
Cyrkuł 11, ulica Krakowskie Przedmieście Nr. 369.
Cyrkuł 12, ulica Targowa Nr. 182 na Pradze. Podania 

na papierze ceny kop. 15.
Rady zarządzające dróg żelaznych: Warszawsko-Wie- 

deńskiej; i Warszawsko-Bydgoskiej, mieszczą się w gma­
chu kolei ulica Jerozolimska Nr. 1388a

Rząd Gubernialny Warszawski, ulica Miodowa Nr. 493, 
na papierze ceny kop. 15.
' Magazyn Solny przy ulicy Solec Nr. 2917. .

Naczelnik Powiatu Warszawskiego ulica Leszno Nr. 
734j5 na papierze ceny kop. 7’/2

Zakłady Naukowe.

Szkoły Rzemieślniczo-Niedzielne i Handlowe-, w Warsza­
wie — Lublinie i Płocku.

Szkoła Majstrów mularskich i ciesielskich, w Budynku 
w którym pomieszczone są warsztaty b. Gimnazyum Real­
nego.

•Szkoły Powiatowe i Gimnazya:
a) Szkoły Powiatowe Ogólne których jest 10: w Warsza­

wie 3,—w Pułtusku, Łowiczu, Rawie, Wieluniu, Sieradzu, 
Hrubieszowie! Mławie po jednej; w Warszawie mieszczą się:

Szkoła Powiatowa Ogólna 1-sza, przy Gimnazyum 1-em 
na Nowolipkach.

Szkoła Powiatowa Ogólna 2-ga, w domu narożnym przy 
ulicy Marszałkowskiej i Ś-to Krzyskiej.

Szkoła Powiatowa Ogólna 3-cia, w gmachu po Pauliń- 
skim przy ulicy Długiej,

ój Szkoły Powiatowe Pedagogiczne czyli Seminarya 
Nauczycieli Elementarnych, których jest 5: w Radzy­
minie, Łęczycy, Sandomierzu, Biały i Maryampolu.

c) Śzkoly Powiatowe Specyalne: których jest 8, w War­
szawie dwie; Płocku, Włocławku, Lublinie, Radomiu, Piotr­
kowie i w Łodzi po jednej; w Warszawie mieszczą się:

Szkoła Powiatowa Specyalna 1-sza, w domu narożnym 
przy ulicy Rymarskiej i Leszno;

Szkoła Powiatowa Specyalna 2-ga, w domu 00. Domi­
nikanów przy ulicy Freta.

Gimnacya. Gimnazyów 12 a mianowicie: w Warszawie 
3, — w Piotrkowie, Kaliszu, Radomiu, Kielcach, Pińczo­
wie, Siedlcach, Płocku, Łomży i w Suwałkach po jednej; 
w Warszawie mieszczą się:

Gimnazyum l-sze, tymczasowo w gmachu po b. Pensyi 
Żeńskiej Rządowej przy ulicy Nowolipki, —dopóki pałac 
Prymasowski odpowiednio przebudowanym nie będzie.

Gimnazyum 2-gie, w gmachu b. Akademii Medyko-Chi- 
rurgicznej na Krakowskiem Przedmieściu.

Gimnazyum 3-cie, tymczasowo w gmachu b. Oddziału 
5-cio-klasowego Gimnazyum Realnego przy ulicy Alea, 
dopóki gmach po b. Pensyi Żeńskiej Rządowej przy ulicy 
Nowolipki zajęty będzie przez Gimnazyum l-sze.

Liceum w Lublinie w gmachu dzisiejszego Gimnazyum 
Lubelskiego. .

Zakłady Rządowe Naukowe Żeńskie.
Instytut Alezandryjsko - Maryjski Wychowania Panien 

mieści się w gmachu b. Instytutu Szlacheckiego w War­
szawie przy ulicy Wiejskiej Nr. 1728 i 1729.

Szkoła Wyższa Żeńska Rządowa przy ulicy Niecałej 
przyjmuję się panny nie młodsze jak lat 9 i nie starsze 
jak lat 15 — opłata w 3-ch klasach niższych po rs. 15 — 
a w 3-ch klassach wyższych po rs. 20— potrzebne dowo­
dy: metryka urodzenia i świadectwo szczepionej ospy.

Szkoły Wyższe Specyalne i Szkoły Rolnicze.
a) Instytut Politechniczny i Rolniczo-Leśny w Nowej 

Ałeksandryi (w Puławach).
b) Szkoły Rolnicze w Niegłosąch pod Płockiem, w Ra­

domsku i Szkoła Wiejska wBurakowie, nazywają się 
Szkołami Niższych Officyalistów Wiejskich i przeznacza­
ją się na wyłączne kształcenie się młodych ludzi do niż­
szych posług gospodarskich. Oplata po 50 rs. rocznie na 
życie i ubranie; oprócz pensyonarzy mogą być przyjmo­
wani uczniowie przychodni z otaczających włości. Tacy 
esterni nie wnoszą za naukę żadnej opłaty, są jednak obo­
wiązani łącznie z pensyonarzami do wykonywania robót 
w gospodarstwach szkolnych.

Szkoła Sztuk Pięknych w Warszawie, dzieli się na trzy < 
oddziały: 1) Budownictwa, 2) Malarstwa, 3) Rzeźby i Ry- c 
townictwa; w pierwszym oddziale kurs nauk jest czte-^ 
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^Toletni, w oddziałach zaś Malarstwa i Rzeźby z Rytowni- 
M ctwem, czas pobytu naznacza się nie krótszy od 3-ch, nie 

dłuższy nad lat sześć, a to stosownie do talentu i pracy 
F ucznia. W czasie pobytu w Szkole Sztuk pięknych, 

uczniowie nie noszą żadnego munduru, i przez ten czas 
wolni są od spisu i zaciągu wojskowego.

Szkoła Główna w Warszawie złożona z 4-cli Wydzia­
łów: a) Lekarskiego, b) Matematyczno-Fizycznego, c) 
Prawa i Administracji, d) Filologiczno-Historycznego.

Na studentów do Szkoły Głównej przyjmują się wszy­
scy bez różnicy stanu i wyznania, którzy ukończyli 17 
łat wieku i odbyli nauki w Gimnazyach Królestwa, lub 
też prywatnie dostatecznie się usposobili. Poddani zaś 
Cesarstwa przyjmowani być mogą do Szkoły Głównej, nie 
inaczej jak za zezwoleniem władzy właściwej.

Seminarya Pedagogiczne. Przy wydziałach Filologiczno- 
Historycznym i Matematyczno-Fizycznym, urządzone być 
mają Seminarya do kształcenia Nauczycieli Szkół Po­
wiatowych i Gimnazyów. W tym celu ustanawia się 12-ie 
stypendyów dla niezamożnych studentów, oddających się 
naukom filologiczno-historycznym i 12-ie dla takich, 
którzy się poświęcają umiejętnościom matematyczno-fizy­
cznym i przyrodzonym. Seminarzyści ci mieć będą mie­
szkanie w gmachach dzisiejszej Akademii Medyko-Chi- 
rurgicznej.—Stypendyści przez czas pobytu w Szkole Głó­
wnej, wolni są od poboru do wojska.

Zbiory Naukowe.

Biblioteka Główna Ogu Naukowego, w pałacu Kazimi- 
rowskim, liczy około 200,000 książek; najbogatsza w da­
wne dzieła polskie, Otwarta dla publiczności codzień, wy­
jąwszy niedziele i święta od godziny 9 z rana do 2 po po­
łudniu. Ma osobną salę na czytelnią dla każdego dostępną. 
Wejście bezpłatne. Przy Bibliotece znajduje się zbiór 
numizmatyczny, w którym dawne polskie monety najwię­
kszą ilość składają.

Gabinet Zoologiczny, w zabudowaniach tegoż pałacu, 
zawiera przeszło 35,000 exemplarzy; oprócz zagrani­
cznych przedmiotów, w pięknych i rzadkich exempla­
rzach, ma zbiór zwierząt, owadów, ptaków i ryb krajo­
wych. Otwarty dwa razy na tydzień dla publiczności: 
w niedzielę i czwartek od godziny 11 do 1 z południa. 
Wejście bezpłatne: cudzoziemcy przejeżdżający, w innych 
dniach, mogą zwiedzać gabinet za zgłoszeniem' się do 
Dyrektora gabinetów tamże mieszkającego.

Gabinet Mineralogiczny, w tymże pałacu, zawiera sztuk 
przeszło 20,000, między któremi najcelniejsze są: mine­
rały finlandzkie i sybirskie w dobranych exęmplarzach.

Gabinetów wzorów gipsowych, w tychże zabudowaniach 
mieszczący się, złożony z 750 exemplarzy odlewów z ory­
ginałów najznakomitszych dzieł dłuta klassycznej staro­
żytności i nowszych czasów.

Archiwum Główne Królestwa, w osobnym gmachu przy 
ulicy Długiej i placu Krasińskim, mieści nader bogaty 
i liczny zbiór dawnych akt, tak zwaną Metrykę Koronną 
i Litewską oraz Metrykę Sekretną, zawierającą orygi­
nalne dyplomata na pargaminie począwszy od roku 1215. 
Otwarte codziennie, wyjąwszy Niedzielę i Święta od go­
dziny 9 do 3 po południu. W stęp dozwolony za zgłosze­
niem się do Naczelnika Archiwum.

Zakłady Dobroczynne. 

towarzystwo dobroczynności.

V domu własnym przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
N. 370 Założone w r. 1814 ze składek i ofiar prywatnych, 
a funduszem rządowym wsparte. Pod zarządem swoim ma:

Czytelnie bezpłatne. Przy zakładzie starców i kalek uli­
ca Krakowskie-Przedmieście pod Nr. 370 otwarta co­
dziennie. Zarządzający Fiszer Konstanty.— Przy zakła­
dzie sierot chłopców, ulica Nowy-Świat, pod Nr. 1282; 
otwarta w Niedzielę od godziny 5-ej do 8-ej wieczorem. 

Zarządzający Majewski Adam.—Przy ochronie I, (Jani­
kowskiego), ulica Nowe-Miasto, pod Nr. 323; otwarta 
w Niedzielę od 9-ej do 12-ej rano. Zarządzający Zabór-« 
ski Konstanty.—Przy Ochronie II, (Dra. Maleza), ulica 
Chłodna, pod Nr. 921; otwarta w Niedzielę od godziny 
8-ej do 10-ej rano. Zarządzający Fechner Tadeusz.— 
Przy Ochronie III, ulica Pańska, pod Nr. 1216; otwarta 
w Niedzielę od godziny 8-ej do 10-ej rano. Zarządzający 
Filipecki Antoni.—Przy Ochronie IV, ulica Czerniako­
wska, pod Nr. 2994; otwarta w Niedzielę od godziny 9-ej 
do 11-ej rano. Zarządzający Kapliński Edward.— Przy 
Ochronie VI, ulica Browarna, pod Nr. 2731; otwarta 
w Niedzielę od godziny 9-ej do 11-ej rano i w Środy od 
5-ej do 7-ej wieczorem. Zarządzający Radziszewski Ma­
ksymiljan.—Przy Ochronie VII, (na Pradze), ulica Sprze­
czna pod Nr. 280jl; otwarta w Soboty od godziny 5-ej do 
7-ej wieczorem. Zarządzający Kleyna Jan.—Pr A Ochro­
nie VIII, ulica Leszno, Nr. 681; otwarta w Niedzielę od 
godziny 9-ej do 11-ej rano. Zarządzający Valentin d‘Ha- 
uterive Franciszek.—Przy Ochronie IX (ks. Baudoin) uli­
ca Brzozowa Nr 200; otwarta wNiedzielę od godziny 7-ej 
do 10-ej rano i we Środy od 6-ej do 8-ej wieczorem. Za­
rządzający Gautier Jan (syn).—Przy Ochronie X, (Sej 
Zofii) ulica Wolska, Nr. 3074; otwarta wNiedzielę od go­
dziny 9-ej rano. Zarządzający Gleinich Józef.—Przy 
Ochronie XII, ulica Chmielna, Nr. 1546; otwarta w Nie­
dzielę od godziny 9-ej do 11-ej rano i w Czwartki od 
godziny 6-ej do 8-ej wieczorem. Zarządzający Hubert 
Leopold.

Kassy Groszowe. Przy zakładzie sierot chłopców, uli­
ca Nowy-Swiat, pod Nr. 1282; otwarta w Soboty i w Śro­
dy od godziny 5-ej do 7-ej wieczorem. Zarządzający Ko- 
zarski Konstanty. — Przy Ochronie I, (Janikowskiego) 
ulica Nowe-Miasto, pod Nr. 323; otwarta w Niedzielę od 
godziny 8-ej do 10 rano. Zarządzający Zaborski Konstan­
ty.—Przy Ochronie II, (Dra. Maleza) ulica-Chłodna, pod 
Nr. 921; otwarta w Niedzielę od godziny 8-ej do 10-ej 
rano. Zarządzający Fechne^ Tadeusz.—Przy Ochronie III, 
ulica Pańska, pod Nr. 1216; otwarta w Niedzielę od go­

- dżiny 8-ej do 10 rano. Zarządzający Filipecki Antoni.— 
Przy Ochronie IV, ulica Czerniakowska, pod Nr. 2994; 
otwarta w Niedzielę od godziny 9-ej do 11-ej rano. Za-
rządzający. Przy Ochronie VI, ulica Browar­
ną, pod Nr. 2731;, otwarta w Niedziele od godziny 9-ej 
do 11-ej rano i we Środy od 5-tej do 7-ej wieczorem. Zarzą­
dzający Radziszewski Maksymiljan.—Przy Ochronie VII, 
(na Pradze), ulica Sprzeczna pod Nr. 280jl; otwarta 
w Soboty od godziny 5-ej do 7-ej wieczorem. Zarządzają­
cy Nieniewski Adam.—Przy Ochronie VIII, ulica Le­
szno, pod Nr. 681; otwarta w Niedzielę od godziny 8-ej 
do 10-ej rano. Zarządzający Valentin (PHauterive Fran­
ciszek.—Przy Ochronie IX, (ks. Baudoina) ulica Brzozo­
wa, pod Nr. 200; otwarta w Niedzielę od godziny 7-ej 
do 10-ej rano i we Środy od 6-ej do 8-ej wieczór. Zarzą­
dzający Gautier Jan (syn).—Przy Ochronie X, (Śtej Zofii) 
ulica Wolska, pod Nr. 3074; otwarta w Niedzielę od go­
dziny 9-ej do 10-ej rano. Zarządzający Gleinich Józef.— 
Przy Ochronie XII, ulica Chmielna, pod Nr. 1546; otwar­
ta w Niedzielę, od godziny 9-ej do 11-ej rano i w Czwartki 
od godziny 6-ej do 8-ej wieczorem. Zarządzający Kacza­
nowski Władysław.—Przy Ochronie XIII, ulica Nowolipie 
pod Nr. 2424; otwarta w Niedzielę od godziny 9-ej do 
11-ej rano. Zarządzający Greffkowicz Edward. — Przy 
szkole rządowej żeńskiej, ulica Nalewki, pod Nr. 2242; 
otwarta w Niedzielę od godziny 12-ej z południa do 2-ej 
z południa. Zarządzający Rubinsztein Maksymiljan.

Opiekunowie Cyrkułowi i ich Zastępcy. Opiekun Cyrku­
łu I-go. Minde Jan Mateusz, ulica Ś-to Jańska Nr. 8. — 
Zastępca, Kujawski Maksymilian, ulica Piekarska Nr. 
131.— Opiekun Cyrkułu Ii-go. Morytz Wincenty, ulica 
Nowe-Miasto Nr. 326. — Zastępca, Tomaszewski Feliks, Í 
ulica Nowe-Miasto, Nr. 340.— Opiekun Cyrkułu III. Kur- c 
czyński Stanisław, ulica Stara, Nr. 1872.— Zastępca, Lo- J
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• ( siewski Korneliusz, ulica Długa, Nr. 545.—Opiekun Cyr­

kułu IV. Grefkowicz Edward, ulica Bonifraterska, Nr. 
e2161.—Zastępca, Dąbrowski Seweryn, ulica Franciszkań- 
5 ska, Nr. 1819. — Opiekun Cyrkułu V. Tolkemit Daniel, 
’ ulica Nowolipie, Nr. 2425.—Zastępca, Wolski Wojciech, 
ulica Nowolipie, Nr. 2436.—Opiekun Cyrkułu VI. Valen­
tin d’Hauterive Franciszek, ulica Leszno, Nr. 729. — Za­
stępca, Kuczyński Jan, ulica Przejazd, Nr. 652.— Opiekun 
Cyrkułu VII. Popławski Wojciech, ulica Chłodna, Nr. 
932.—Zastępca, Fijok Michał, ulica Elektoralna, Nr. 784. 
Opiekun Cyrkułu VIII. Ludwig Edward, ulica Twarda, 
Nr. 11036.—Zastępca, Hubert Leopold, ulica Królewska, 
Nr. 1072.— Opiekun Cyrkułu IX. Rakowssi Leon, ulica 
Bracka, Nr. 1582d. — Zastępca, Jaeger Gracyan, ulica 
Wilcza, Nr. 1710.—Opiekun Cyrkułu X. Gierszt August, 
ulica Jerozolimska, Nr. 1582/.—Zastępca, Brygiewicz Jan, 
ulica Nowy-Swiat, Nr. 1298a. — Opiekun Cyrkułu XI. 
Szulc Aloizy, ulica Mariensztad, Nr. 2647. — Zastępca, 
Radziszewski Maksymiljan, ulica Bednarska, Nr.2673.— 
Opiekun Cyrkułu XII. <na Pradze) Sokolnicki Leon, uli­
ca Brukowa, Nr. 403.—Zastępca, (na Pradze) Zbiegniew- 
ski Marcelli, ulica Sprzeczna, Nr. 270.

Lekarze Zakładów Towarzystwa. Zakładu starców 
i Kalek; Janikowski Stanisław ulica Podwale, Nr. 498. — 
Zakładu sierot chłopców; Katarzyński Józef przy ogro­
dzie Saskim od Żelaznej Bramy, Nr. 413 F. — Pawliko­
wski Karol od placu Saskiego kamienica Skwarcowa Nr. 
113a.— Zimmerman Erazm ulica S-to Krzyska. Nr. 
1339. — Zakładu sierot dziewcząt, Janikowski Stanislaw, 
ulica Podwale Nr. 498. — Ochrony I. (Janikowskiego) 
Dorantowicz Aleksander, ul. S-to Jańska Nr. 23j4. — 
Ochrony II. (Dra Maleza) Grabowski Ludwik, ul. Leszno, 
Nr. 732. — Ochrony 111. Katarzyński Józef, przy ogr. 
Saskim od Żel. Bramy, Nr. 413f.— Ochrony IV. Bor­
tkiewicz Józef, ulica Nowy Świat, Nr. 1299j300. — 
Ochrony V. Radziszewski Józef, ulica S-to Krzyska, Nr. 
13346. — Ochrony VI. Bryner Ignacy, ul. Krakowskie- 
Przedmieście, Nr. 550. — Ochrony VII. (na Pradze) 
Kiecki Jan, ul. Brukowa, Nr. 390. - Ochrony VIII. Leo 
Leopold, ulica Miodowa, Nr. 490jl, i Miller Konstanty, 
ulica Leszno Nr. 660.—Ochrony IX. (ks. Baudouin) Wil­
czkowski Witalis, ul. Zapiecek, Nr. 119a. 6. — Óhrony 
X. (św. Zofii) Kamiński Michał, ul. Królelewska, Nr. 
1066n. — Obrony XI. (św. Piotra) Gepner Bolesław, ulica 
Aleksandrja, Nr. 2772. — Obrony XII. Jasiński Xawery, 
przy ogrodzie Saskim od Żel. Bramy, Nr. 413c. — Ochro­
ny XI1I.............Ochrony XIV. Malcz Mieczysław, ulica 
Kredytowa, Nr. 1066m. — I. Żłobka. Miller Kostanty, ul. 
Leszno, Nr. 660. —II. Żłobka. Oczapowski Jan, plac Zie­
lony Nr. 1066-/. — III. Żłobka Kulesza Jan, ulica Sena­
torska, Nr.460.—Domu Przytułku dla ubogich chopców....

Opiekunowie Sal Ochrony. Ochrony I. (Janikowskiego) 
przy ul. Nowe Miasto, pod Nr. 323, Morytz ul. Nowe-Mia- 
sto, 326. — Ochrony II. (Dra Maleza) przy ul. Ogrodowej 
pod Nrem 842/3, Dom dla rzemieślników, Lider Fran­
ciszek, ulica Wolska Nr. 3100. Fechner, ulica Ogrodowa, 
Nr. 873. —Ochrony III. przy ul. Pańskiej, dom dla 
rzemieślników, Ludwik ul. Twarda Nr. 1136. — Ochro­
ny IV. przy ul. Czerniakowskiej, dom dla rzemieślników, 
Rakowski Leon, ul. Bracka, Nr. 1582d. — Ochrony V. 
przy ulicy Hożej, pod 1980, Gierszt August, ul. Jerozo­
limska, Nr. 1582/, Nowacki Alojzy, ul. Marszałkow­
ska, Nr. 1387, — Ochrony VI. przy ulicy Browanej, pod 
Nrem. 2731, Werner Józef, ul. Bednarska, Nr. 369, Rut­
kowski Fr. ul. Nowy Świat, Nr. 1292. — Ochrony VII. 
na Pradze, przy ulicy Sprzecznej, pod Nr. 280jl, Różycki 
Juljan, ul. Brukowa, Nr. 398, Brühl Edm. za rogatką 
Ząbków. Nr. 29.— Ochrony VIII. przy ul. Leszno pod 
Nrem. 681 Valentin D'Hauterive, ul. Leszno, Nr. 720. — 
Ochrony IX. (ks. Baudonin) przy ul. Długiej, pod j Nrem. 

¿ 590, Holiser Roman, ul. Stare Miasto, Nr. 43. — Ochro-
ny X. (św. Zofii), przy ul. Wolskiej, pod Nr. 3074, Hr. cia Edwarda Lubomirskiego.
Zamojski Tomasz, ul. Senatorska, Nr. 472, Gierzyński | 

Ignacy. ul. Wolska, Nr. 3102. — Ochrony XI. (św. Piotra) -< 
przy ul. Tamka, pod Nr. 2832, Józefowicz Konstanty, ul. Ję 
Warecka, Nr. 1253a, Kuhnke August, ul. Tamka Nr. P 
2843. —■ Ochrony XII. przy ul. Chmielnej, pod Nrem. S 
.1546, Rosen Mathias, ul. Podwale, Nr. 497«. Radwan Au- ' 
gust, u!. Graniczna, Nr. 970. — Ochrony XIII. przy ul. 
Nowolipie, pod Nrem. 2424, Greffkowicz Edward, ul. Bo­
nifraterska, Nr. 216n, Hubert Leopold, ul. Królewska, 
Nr. 1072. — Ochrony XIV. przy ul. Siennej, pod Nr. 
1487a. Natanson Henryk, ul. Krakowskie Przedmieście, 
Nr. 415, Dąbrowski Kajetan, ul. Nowolipki, 1302a 6. —

Opiekunowie Domów Przutułku dla Niemowląt. I. Przy 
ulicy Leszno, pod Nrem. 681, Valentin d'Hauterive Fran­
ciszek, ul. Leszno, Nr. 820. — II. Przy ulicy Wielkiej, 
pod Nrem 1442, Józefowicz Konstanty, ul. Warecka, Nr. 
1253«, Paszkowski Jozef ul. Nowy-Swiat, Nr- 1286«.— 
IH. przy ulicy Tamka, pod Nrem. 2832, Józefowicz, Kon­
stanty, ul. Warecka, Nr. 1253a, Kuhnke August, ul. 
Tamka, Nr. 2843. — Dom przytułku dla ubogich chłop­
ców, przy ulicy Nowolipie, pod Nr. 2424, Opiekunowie, 
Radwan August, ulica Graniczna, Nr. 970, Radwan Ale­
ksander, ulica Graniczna Nr. 970.

Kasy Pożyczkowe na słowo, w Cyrkule I. Zarządza­
jący, Gautier Jan (syn) ulica Jezuicka, Nr. 72. —W Cyr­
kule VII Zarządzający, Fechner Tadeusz, ulica Ogrodowa 
Nr. 873. — W Cyrkule X. Zarządzający, Brygiewicz Jan, 
ulica Nowy-Swiat, Nr. 1298a. — W Cyrkule XI. Zarzą­
dzający, Radziszewski Maksymiłjan, ulica Bednarska, 
Nr. 2673a.

S z p i't a 1 e.

Szpital Dzieciątka Jezus, przy ulicy Szpitalnej, pod Nr. 
1454, w własnym domu. Najobszerniejszy ze wszystkich, 
założony w roku 1732 z prywatnych ofiar, zebranych sta­
raniem księdza Piotra Gabryela Boudouin Misjonarza, 
urządzony na nowo w roku 1838.

Szpital S-go Ducha PP. Marcinkanek. Założony w roku 
1442 przez Annę księżną Mazowiecką; przeniesiony w r. 
1862 do nowo wybudowanego, podług planu Orłowskiego, 
na ulicę. Elektoralną Nr. 7501.

Szpital S-go Rocha, w własnym domu, przy ulicy Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 395. Założony w roku 1712 
z ofiar zebranych przez bractwo Sw. Rocha, przy kościele 
Św. Krzyża dotąd istniejące.

Szpital S-go Łazarza, w własnym domu przy ulicy 
Książęcej, Nr. 12826. założony w roku 1595 z ofiar ze­
branych przez księdza Piotra Skargę Jezuitę, pierwia- 
stkowo przeznaczony do leczenia biednych, w roku 1785 
zamieniony dla syfilistycznych i w ogóle chronicznych. 
Przeniesiony do teraźniejszej budowli, wystawionej w r. 
1840 podług planu Markoniego.

Szpital S-go Jana Bożego. Braci Miłosierdzia, w włas­
nym domu przy ulicy Bonifraterskiej, Nr. 2166, założony 
w r. 1726, i przeznaczony na leczenie chorób umysło­
wych, dawania przytułku ubogim obłąkanym, leczenia 
ludzi pokąsanych przez wściekłe zwierzęta, tudzież utrzy- 
myw-anie ludzi podejrzanych ozobłąkanie.

Szpital Miejski Starców S-go Ducha i Panny Marji, 
przy ulicy Przyrynek, Nr. 1884. Najdawniejszy w War­
szawie, w roku 1388 oddany pod zarząd miasta. W roku 
1821 połączony z domem przytułku Panny Marji odtąd 
ma nazwisko: Domu schronienia czyli Szpitala Starców.

Szpital Ewangelicki, w własnym domu przy ulicy Kar­
melickiej, pod Nr. 2484. założony w roku 1652, obecna 
budowla wystawiona w roku 1837 z ofiar i składek pry­
watnych.

Szpital Starozakonnych, w własnym domu, przy ulicy 
Pokornej pod Nr. 22146. Założony w roku 1836.

Instytut Oftalmiczny, w domu własnym, przy ulicy Mar­
szałkowskiej Nr. 1381. Założony w roku 1826, przez księ-
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{n Miejsca zamieszkania Mecenasów, Adwokatów, Patronów, Obrońców.

Imię i nazwisko Ulica Ner. | Imię i nazwisko. Ulica Ner.

i Mecenasi przy Rządzącym Wołowski Gustaw Miodowa 495a 5
Senacie. Wołowski Jakób Freta 253

Wróblewski Rafał Miodowa 485
Brzeziński Józef Miodowa 495 Zegrzda Ludwik Długa 553/4
Chęciński Jan-Nepomucen Rymarska 739
Chraszczewski Jan Ś-to Jerska 1774 Patroni przy Trybunale Cywil­

nym Gubernji WarszawskiejChróścicki Józef Ś-to Jerska 1773
Dutkowski Jan Orla 801 w Warszawie.
Grabowski Edward Miodowa 495
Grabowski Marcin Nalewki 2264 Betlej Józef Nalewki 2248a
Grobicki Wincenty Nalewki 2242 Borzewski Konstanty Miodowa 492
Helcel Wincenty Podwale 533 Bronikowski Wojciech Miodowa 484a
Holtz Ludwik u którego znaj- Chęciński Władysław Długa 549a

dują się Akta ś. p. Dziekoń- Cholewicki Florjan Ś-to Jerska 1776
skiego Mecenasa. Miodowa 490/1 Chraszczewski Ksawery Ś-to Jerska 1768

Kobylański Jan W arecka 1357 Czajkowski Juljan Długa 549»
Kobylański Piotr Ś-to Jerska 1777 Dutkiewicz Saturnin Niecała 614F
Kojsiewicz Ksawery Senatorska 472 Gajewski Maksymlljan Długa 587
Kołakowski Marcin Mylna 24*79 Glasser Miodowa 495
Krysiński Zygmunt Miodowa 492 Grzybowski Konstanty Podwal 505
Lnbke Juljusz Senatorska 472 Hejnrycb Adolf Senatorska 473
Łabęcki Luwik Nowolipki 2403 Jende Alfred Miodowa 485
Majewski Wincenty Elektoralna 797 Józefowicz Franciszek Długa , 585
Moszyński Józef Podwale 497a Kaczkowski Niecała 614jF
Niedziałkowski Antoni S-to Jerska 1778a Kędzierski Stanisław Ś-to Jerska 1767
Nowakowski Tomasz Niecała 614 A. Klockiewicz Jan Freta 248/9
Podbielski Antoni Elektoralna 783 Kokeli Józef Długa 586
Radgowski Antoni Rymarska 471 d. Kowalski Edward Ś-to Jerska 1772
Skibiński Kazimierz Leszno 655 Krakowski Franciszek Mostowa 237
Sożeński Jakób Miodowa 482 Majewski Seweryn Długa 489d
Szaniawski Józef Senatorska 472 Masłowski Władysław Freta 268
Thime Karol Senatorska 4715. Moszyński Witold Podwal 497a
Trzetrzewiński August Senatorska 472 Niemirowski Jan Ś-to Jerska 1771
Wilkoszewski Stanisław Nowe-Miasto 324 Pawłowski Aleksander Miodowa 4866
Wilski Leonard Nowe-Miasto 343 Piwoński Józef Podwal 525
Wrotnowski Antoni Krak Przed- 410 Rakowski Konstanty 

Sidorowicz Mateusz
Ś-to Jerska 1790

Zalewski Adolf Miodowa 489e- Stare Miasto 43
Zaleski Ludwik Leszno 665 Stróżycki Krak. Przed. 447
Zieliński Dominik Długa 590 Szypnicki Maciej S-to Jerska 1776

Winniewicz Karol Śto Jańska 2
Obrońcy przy Radzie Wyrzykowski Władysław Ś-to Jerska 1775

Stanu.

|U Brzeziński Andrzej
' ' 1 Obrońcy przy Sądach Pokoju

Podwale 4976. to Warszawie.
■ Karpiński Józef Senatorska 460

Banasiewicz August. S-to-Jerska 1765
1 Adwokaci przy Sądzie Apellacyj- Boguski Feliks Nalewki 1580
i nym. Brzozowski Ludwik Chmielna 2242

Chojnowski Konstanty Gołębia 167
| Anasiński Alojzy Freta 274 Czarnecki Leon Podwal 482
| Biegański Fortunat Nowe-Miasto 340 Fedecki Józefat Bielańska 604
| Bogusławski Nikodem S to Jerska 1771 Gadziński Jan. Zakroczymska 1860
| Brzeziński Kazimierz Długa 4896. Grajnert Franciszek Długa 5866

Gołembowski Maciej Stare-Miasto 35 Jackowski Konstanty Długa 556
Jerzmanowski Karol Nowolipki 2472 Jerzyński Konstanty Mostowa 252
Jędrzejewicz Jan Długa 4896. Jurkowski Ignacy Elektoralna 790
Kleczkowski Józef Długa 590 Karsnicki Izydor Nowe Miasto 310
Leo Edward Miodowa 490/1 Karwowski Aleksander Freta 248/9
Łącki Teodor Ś-to Jerska 1775 Kozarzewski Ksawery Freta 262
Magnuski Józef Podwale 524 Kruszyński Antoni Freta 252
Parisot Aleksander Długa 576 Łagiewski Teofil Długa 587
Pawłowski MarceHi Długa 553% Mostowski Kwiryn Stare Miasto 51
Prejss Aleksander Miodowa 495 Muchowicz Ignacy Miodowa 495
Siatecki Franciszek Miodowa 484 Przyjemski Walenty S-to Jerska 1772
Starzyński Otton Długa 590 Rykowski Rudolf Długa 546
Sulkowski Ignacy Nowe-Miasto 363 Stokowski Hipolit Ś-to Jerska 1775
Szymański Jan Nepomocen Podwale 512 Szymanowski Jan Bielańska 595 i

, Tafiłowski Hipolit Ś-to Jerska 1777 Wojkowski Michał Freta 280 i
Wolf Andrzej Długa 543% ZamłyńskiIgnacy Długa

24 
-.........
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7) Miejsca zamieszkania Komorników, Rejentów, Woźnych i Lekarzy. A

(6 Imię i Nazwisko Ulica | Ner. Imię i Nazwisko Ulica | Ner. A

Komornicy przy Sądzie Appel- Cilny Bolesław Podwal 523
lacyjnym. Jastrzębski Kazimierz Freta 249

Kowalski Błażej Krzywe Koło 188
Supryniewicz Walenty Długa 543 Krzywicki Andrzej Nowe Miasto 317
Szadkowski Antoni Ś-to Jerska 1772 Węgielewski Antoni Krzywe Koło 182
Wichrowski Ludwik Ś-to Jerska 1768

Woźni Audjencyonalni przy Try-
Komornicy przy Trybunale Cy- bunale Cywilnym Gubernii War-
wilnym Gubernii Warszawskiej szawskićj w Warszawie

w Warszawie.
Krasńodębski Jan Szamborska 1925

Czamański Leon Długa 549a Olechnicki Adam Zakroczymska 1860
Helcman Wincenty Miodowa 490/1 Świecki Ignacy Długa 549
Karwowski Adolf Mateusz Długa 548
Kurman Józef S-to Jerska 1779 Woźni przy Trybunale Handlo-
Markiewicz Michał Wacław Długa 549a wym w Warszawie.
Markowski Antoni S-to Jerska 1767
Nowca Stanisław S-to Jerska 1774 Dworakowski Franciszek Mostowa 239
Piekarski Leopold S-to Jerska 1775 Konarski Jan Długa 549
Skierkowski Stanisław Długa 550
Szymanowski Jakób S-to Jerska 1782 Lekarze.
Tajbert Izydor Freta 272
Tymecki Antoni S-to Jerska 1776 Angel Adolf. Zielna 1417
Zawadzki* Grzegorz Freta 248/9 Anns Jan Krak.-Przedm. 451

Apte Markus Nalewki 2259
Pisarze Wydziału Hypotecznego Babczyński Kazimierz W olska 3100
Wydziału Wiejskiego w Warsza- Baranowski Ignacy Miodowa 495a

wie. Bartkowski Klemens Mazowiecka 13*17 d
Bącewicz Jan Nowy Świat 1248

Truszkowski Józef Długa 545 Bernhard Adolf Graniczna 971
Hubę Korol Graniczna 1078 Biliński Jan Miodowa 485

Biruntowicz Michał Nowe-Miasto 314
Biszlagier Józef Młynarska 3106®

Pisarz Aktowy. Rejent Kancelarji Blumengarten Samuel Targowa (Praga) 176
Ziemiańskiej w Warszawie. Braun Jan Elektoralna 783 ,

Brodowski Włodzimierz Widok 1574c
Ciechanowski Marcin Mostowa 233 Bruner Ignacy (ojciec) Krak.-Przedm. 450

Bruner Mikołaj (syn) Krak.-Przedm. 450
Rejenci Gubernii Warszawskiej Briinner Edward Przechodnia 949a6

w Warszawie. Chałubiński Tytus Bielańska 6«
Chlebowski Jan Ś-to Jańska 3

Brzozowski Teofil Nalewki 2236/7 Chwat Ludwik Nalewki 2257a6
Dziedzicki Adam Długa 586 Darewski Ludwik Krak.-Przedm. 401
Dziewulski Aleksander Grzybowska 1025 Dobieszewski Zygmunt Krak -Przedm. 407
Jasiński Jan Miodowa 489a Dobrzański Aleksander Jasna 1363a
Jasiński Stanisław Długa 587 Dorantowicz Aleksander Ś-to Jańska 23/4
Masłowski Franciszek Freta 268 Dubarle Karol Królewska 1066i
Piwarski Maxymilian Senatorska 472 Dudrewicz Jan Nalewki 2238
Śliwiński Wojciech Kanonia . 85/6 Dworzaczek Ferdynand Ś-to Krzyzka 1337
Truszkowski Hipolit Długa '590 Dybek Włodzimierz Ś-to Krzyzka 1337
Zawadzki Stanisław Miodowa 489c Eborowicz Antoni Podwale 501/2
Zbikowski Józef Orla 803 Estrejcher Antoni Ś-to Krzyzka 1325
Zi eliński Marcelli Leszno 655 Flamm Dawid Nowy-Świat 1260

Frey Jakób Marszałkowska 1534/5
Rejenci Okręgu i Miasta War- Freyer Jan franciszkańska 328

szawy w Warszawie. Frydrych Bartłomiej Bracka 1577
Fukier Andrzej Chmielna 1531« ।

Grzywiński Alexander Długa 551 Gepner Bolesław Aleksandrya 2772
Lipiński Antoni S-to Jerska , 788 Girsztowt Polikarp Bracka 15826
Przysiecki Jan-Kalasanty Miodowa 490/1 Gliszczyński Adam Senatorska 472
Przysiecki Michał Długa 550 Grabowski Ludwik Leszno 732
Rapacki Michał Podwale 482 Gregorowicz Karol Chmielna 15596 ,
Więckowski Władysław Miodowa 490/1 Groer Franciszek Elektoralna 750

Groshejt Leon Nalewki 2254 |
Grzybczyk Mateusz Ś-to Krzvzka 1334

Woźni Audjencyonalni przy Sądzie Heinrich Aleksander Senatorska 4736 /
Appellacyjnym Warszawie. Helbich Adam Iługa 544 Ź

Hirschberg Wilhelm Sowy-Świat 1 281 4
Chomętowski Anteni Stare Miasto 51 Hirschfeld Ludwik . dymarska W £

■ A^ f
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Dalszy ciąg Lekarzy, Apteki i Redakoye Pism.

Imię i Nazwisko Ulica | Ner. Imię i Nazwisko Ulica | Ner.

Hoyer Henryk S-to Krzyzka 13456 Rossmann Henryk Solec 2916
Jabłonowski Feliks Krak.-Przedm. 451 Rotwand Mateusz Inflancka 2098
Janikowski Andrzej Podwale . 497a Rywacki Jerzy Nowe-Miasto 347
Janikowski Stanisław Podwale 497a Siekaczyński Walenty Ś-to Krzyzka 13346
Jasiński Ksawery Krak.-Przedm. 410 Sikorski Antoni Marszałkowska 1397
Jastrzębski Feliks Chłodna 923 Simon Arnold Twarda 1083
Kaczkowski Karol Długa 582 Smiechowski Władysław Długa : 592a
Kamieński Michał Królewska 1066« Sokołowski Leon Nowy-Świat 1291
Karpowicz Jan Leszno 675 Sommer Feliks Marszałkowska 1375
Karwacki Aleksander Tamka 2849/50 Sosnowski Damazy Krak -Przedm. 397
Karwowski Konstanty Krak.-Przedm 442 Stankiewicz Józef Nalewki 2339
Katarzyński Józef za Żelaz. bramą. 413/ Sternschuss Jozue Królewska 1063
Kinderfreund Józef Inflancka 2098 Studencki Mateusz Nalewki 2262
Kobylański Faanciszek Nowy-Świat 1315 Stummer Józef Wiktor Graniczna 10786
Kochański Wiktor Nowy-Świat 1266/,« Święcicki Jan Bednarska 2675
Koehler Ludwik Nowo-Senator. 4766 Szokalski Wiktor Feliks Marszałkowska 1377
Konitz Leon Leszno 726«6 Szperber Edward Nowy-Świat 1245«
Korzeniowski Hipolit Mokotowska 1674 Szrajer Józef Bielańska 600a6
Kosiewicz Antoni Chłodna 892 Tyrchowski Władysław Krak -Przedm. 391
Kosiński Julian Żórawia 1626 Wejgt Frydrych Bielańska 5996
Kosztulski Jan Freta 275 Weinberg Julian Żabia 9566
Kowalski Mateusz Bednarska 2687« Wilczkowski Witalis Podwale 511
Kraszewski Piotr Krak.-Przed. 366 Wilde Emil Saski plac 413«
Krysiński Ildefons Elektoralna 792 Winnicki Zenon Bednarska 2687«
Kryszka Antoni Krak.-Przedm. 395 Wisłocki Teofil Szpitalna 1355,;
Kulesza-Jan Senatorska 460 Witkowski Stanisław Biała 889
Kwaśniewski Józef Elektoralna 752/3 Wolf Maxymilian Żabia 955
Landowski Wincenty .Nalewki 2241 Wrotnowski Julian No wyr Świat 1247
Langowski Marceli Rymarska 471e Wszebor Józef Brukowa(Praga)
Laskowski Władysław. Furmańska 2701 Wyczałkowski Wincenty Bielańska 601
Le Brun Aleksander Królewska 412c
Leo Leopold Miodowa 490 Apteki.
Levitoux Henryk Senatorska 468/9
Libchen Jan Mazowiecka 1351 Belkowskiego Krak.-Przedm. 408
Loewenglilck Julian Nalewki 2260 Halkebeila Krak.-Przedm. 431
Lubelski Filip (ojciec) S-to Jerska 1771a Heinricha Senatorska 473
Lubelski Wilhelm (syn) Senatorska 453 Koopego Nowy-Świat 1259«
Łuczkiewicz Henryk Krak.-Przedm. 399 Steinera Krak.-Przedm. 448
Majewski Erazm Długa 551 W areskiego Przejazd 643
Malcz Mieczysław Marszałkowska 1066m Wernera Długa 544
Markusfeld Stanisław Królewska 1062
Miler Konstanty Leszno 660
Morawski Cezar Miodowa 482 Redakcje Pism.
Morgenstern Aleksander Senatorska 471c
Mulhausen Józef S-to Krzyzka 1335 Biblioteka Warszawska Senatorska 469
Narkiewicz-Jodko Witold Nowy-Świat 1297 Czytelnia Niedzielna Chmielna - 1527
Natanson Ludwik Graniczna 1077d Dziennik Powszechny Krak.-Przedm. 415
Neugebauer Ludwik Królewska 4136 Guzeta Policyjna Senatorska 462
Nowicki Emilian Nowolipki 2236 ,, Polska Daniłowiczowska 619
Obrębski Henryk Mazowiecka 13516 „ Rolnicza Elektoralna 760

e Oczapowski Jan Plac Zielony 10664 ,, Warszawska S-to Jerska 1769a
Olbratowicz Walenty Senatorska 472 Kmiotek Krak.-Przedm. 411
Orłowski Władysław Bracka 1579 Kółko Domowe Ś-to Krzyzka 1342
Pawlikowski Karol Plac Saski 413aa Kurjer Niedzielny Krak.-Przedm. 415
Pawłowski Kalikst Elektoralna 733 Kurjer Warszawski Senatorska 473c
Pilcicki Michał Nowy Świat 1259c Magazyn Mód Żabia . 9566
Pilecki Antoni Szpitalna 1355/ Pamiętnik Lekarski Krak.-Przedm. 422
Piotrowski Józef Długa 554 Przegląd Katolicki Krak.-Przedm. 411
Pląskowski Romuald Nowy-Świat 12586 Przyjaciel Dzieci Graniczna 1066«
Podowski Henryk Książęca 1751« Roczniki Gospodarskie Kredytowa 1349
Poźniakowski Jan Ogrodowa 876 Tygodnik Illustrowany Krak.-Przedm. 391
Radziszewski Józef Ś-to Krzyzka 13346 Tygodnik Lekarski Graniczna 1077d
Itakowski Ksawery Nowy-Świat 1257 Zwiastun Ewangieliczny Królewska 10716
Rappaport Joachim Pokorna 2225
Rosę Józef Konstanty Leszno 668 Kantory Informacyjne
Rosenblum Benjamin Nowy-Świat 1245«
Rosenfeld Leon Twarda 1080 Foland Długa 545

d Rosenthai Dawid Ś-to Jerska 1777 Nowolecka Krak.-Przedm. 435
[ Rosenzweig Michał Krak.-Przedm. 411 Zwolińska • Długa 521
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TABELLA ODCHODU I PRZYCHODU POCZT W WARSZAWIE NA ROK 1864.
WYMIENIENIE TRAKTU Czas przyjęcia i odprawienia kobbespondencyi | CZAS PRZYBYCIA I WYDANIA KOBBESPONDENCYI

W jakie d ń i i godziny
' 1. KOWIEŃSKI, a), Do Jabłon­

ny, Serocka, Pułtuska, Sielunia, 
Ostrołęki, Łomży, Stawisk, Szczu­
czyna, Grajewa, Raj gród a, Augu­
stowa, Suwałk, Sejn. Szypliszek, 
Kalwaryi, Maryampola, i Wejwer.

Wozowa odchodzi we Wtorek i Sobotę o 6 wieczór,— 
przyjmuje się w też same dni od 9 rano do 3 po południu.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o godz. 3 po połu­
dniu; — przyjmuje się codzienie od 9 rano do 5 po połu­
dniu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
po południu,—wydaje się codziennie o godz. 
9 rano do 3 po południu oprócz Niedzieli.

Osobowo - listowa przychodzi kaźd odzień- 
-ie z rana,—wydaje się codziennie od 9 rano 
do 3 po południu.

6) Czerwin. Wozowa odchodzi we Wtorek i gobotę o godzinie 
w wieczór, przez Ostrołękę.

Listowa we Wtorek i Sobotę o godzinie 3 z południa, 
a przez Ostrów w Środę o tejże godzinie.

Wozowa jak wyżej, Listowa we Wtorek 
Piątek i Sobotę po południu, wydaje się 
jak wyżej.

c) Do Cesarstwa, do Kowna, Wiłko- 
mierza, Dynaburga, St. Petersburga, 
Gubernii Północnych i Finlandyi, 
Moskwy i Gubernii położonych za 
Moskwą.

Wozowa we Wtorek i Sobotę o 6 wieczór, — przyjmu­
je się w też dnie od 9 rano do 3 po południu.

Osobowo-listowa kaźdodziennie o godzinie 3 z połu­
dnia, przyjmuje się od 9 rano do godziny 5 po połu­
dniu.

Wozowa we Wtorek i Piątek po połu­
dniu,

Osobowo-listowa kaźdodziennie z rana, — 
wydaje się codziennie jak wyźój.

d) Do Prasnysza, Mławy, przez Ni- 
borg, do Królewca i Pruss Wscho­
dnich.

Wozowa odchodzi, w Sobotę o godzinie 6-ój wieczór 
przy których od Pułtuska do Niborga zabierać się mogą 
osoby,—przyjmuje się w też dni od 9 r. do 3 po południu

Listowa we Wtorek i Czwartek o godz. 3 z południa.

Wozowa przychodzi w Piątek po południu.
Listowa we Wtorek, i Czwartek rano, — 

wydaje się co dzień jak wyźój.

2. BIAŁOSTOCKI Do Wyszkowa, 
Ostrowa, Zambrowa, Wysokiego 
Mazowieckiego, Tykocina, Białego 
stoku Grodna, Wyłkowysek, Lidy 
i Bielska.

Wozowa odchodzi prócz Białego-Stoku i Grodna w Sobotę 
o 6 wiecz.,—przyjmuje się w Sobotę od 9łrano, do 3 po poł

Listowa odchodzi w Środę o god. 3 po południu i w So­
botę o g. 6 wieczór, — przyjmuje się w Sobotę od 9 rano 
do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek po połud.
Listowa w Sobotę rano, — wydaje się co­

dziennie jak wyźój.

3.^BRZESKO-LITEWSKI, a) Do Miń- 
ika, Siedlec, Międzyrzeca, Biały 

Terespola i Brześcia Litewskiego.

Wozowa odchodzi w Niedzielę i Czwartek o 6 po połu­
dniu, —przyjmuje się w Czwartek i Sobotę od 9 rano do 
3 po południu.

Osobowo-listowa codziennie o 7 wieczór,—przyjmuje się 
codziennie od 9 rano do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
po południu.

Osobowo-listowa w Niedzielę, Wtorek, Śro­
dę i Piątek rano; w Poniedz.,Czwar. i Sobotę 
po południu, — W', daje się codzień jak wyż.

ai DoCesarstwa, do Kobrynia, Mińska, 
Prułan, Słucka, Pińska, Słonima. 
Nieświeża, Nowogródka, B.obrujska, 
Rogaczewa, Rosławla i Mohilewa 
Gub.

Wozowa odchodzi w Niedzielę i Czwar. o 6 po południu, 
przyjmuje się w Czwartek i Sobotę od 9 rano do 3 po 
południu

Osobowo-Ustowa we Wtorek i Piątek o godzinie 7 
wieczór;—przyjmuje się w też dni od 9-ój rano do 5 
po południu.

Wozowa we Wtorek i Piątek południu.
Osobowo-listowa we Czwartek i Sobotę po 

południu.

c) Do Węgrowa, Sokołowa, Nura, 
Czyźewa i Łukowa.

"Wozowa odchodzi w Niedzielę, Czwartek o godzinie 
6 po południu, — przyjmuje się w Czwartek i Sobotę od 
9 rano do 3 po południu.

Listowa odchodzi w Niedzielę i Czwartek o 7 po połu­
dniu, — przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po po­
łudniu.

Wozowa przychodzi w Sobotę rano.
Listowa we Wtorek i Piątek po południu; 

wydaje się codziennie jak wyźój.

4.) LUBELSKI. , a) Do Starój Wsi, 
Garwolina, Gończyc, Moszczanki, 
Kurowa, Jastkowa, Lublina.

Wozowa odchodzi we Wtorek i Piątek o god. 10 rano,— 
przyjmuje się w Poniedz., i Czwart. od 9 rano do 3 po poł.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o godzinie 1 i 6 
popołudniu,—przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 
po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Osobowo-Ustowa dwa razy dziennie rano 
wydaje się codziennie jak wyźój.

&) Do Fiask, Siedliszcza, Chełma, 
i Stepankowic.

Wozowa jak do Lublina.
Listowa odchodzi w Niedzielę, Wtorek, Czwartek i Pią­

tek o godz. 1 po południu, — przyjmuje się codziennie od 
9 rano do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa w Niedzielę, Wtorek, Czwartek i 
Sobotę rano,—wydaje się codziennie jak wyż

c) Do Rejowca. Wozowa we Wtorek i Piątek o godzinie 10 rano.
Listowa odchodzi w Niedzielę, Wtorek, Czwartek 

i Piątek o 1 po południu.

Wozowa przychodzi w Piątek wieczór.
Listowa w Niedzielę rano, — wydaje się 

jak wyźój.

d} Do Łęczny. Wozowa w Piątek o godzinie 10 rano. 
Listowa w Niedzielę o godz. 6 po południu.

Jak wyźój.

e) Do Cesarstwa, do Uściługa, Wło­
dzimierza- Wołyńs.,Łucka, Dubna, 
Równa, Korca. NowogroduWołyń., 
Żytomierza, Berdyczewa, Kijowa, 
Lipowca, Tulczyna i Odessy.

Wozowa jak do Lublina.
Listowa odchodzi w Niedzielę i Czwartek o godzinie 1 

po półud., — przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po 
południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa w Niedzielę i Czwartek rano,— 
wydaje się codziennie jak wyźój. *

/) Do Cesarstwa, do Uściługa, Wło­
dzimierza i południowych Gubernii.

Wozowa jak do Lublina.
Listowa odchodzi we Wtorek i Piątek o 1 po poł.—przyj­

muje się codziennie od 9 rano do 5 po połud.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa yr Niedzielę i Czwartek rano, — 
wydaje się codziennie jak wyźój.

g) Do Janowa Zamojskiego. Wozowa jak do Lublina.
Listowa w Niedzielę, Wtorek, Piątek i Sobotę o go­

dzinie 6 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa w Niedzielę, Wtorek, Piątek i So 
botę rano,—wydaje się codziennie jak wyźój

h) Do Zamościa, Frampola, Krze­
szowa, Tomaszowa, Zwierzyńca, 
Biłgoraja, Tarnogroda, Krynic, i 
Szczebrzeszyna.

Wozowa jak do Lublina.
Listowa we Wtorek i Piątek • g. 1 po poł., w Sobotę 

o 6 po połud.; obok tego do Zamościa w Poniedziałek 
i Czwartek o 6 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek* 
rano.

Listowa w Poniedziałek, Wtorek, Czwar­
tek, Piątek i Sobotę w południe,—wydąje się 
codziennie jak wyźój.

») Do Tyszowca. Wozowa jak do Lublina.
Listowa w Niedzielę, Wtorek o godzinie 1 po połu­

dniu, a w Czwartek i Sobotę o 6 po południu.

Wozowa jak do Lublina.

i) Do Lubartowa, Kocka, i Radzynia. Wozowa we Wtorek o 10. rano, w Czwartek o G po 
południu,—przyjmuje się w Poniedz. i Czwartek od 9 
rano do 3 po południu.

Listowa odchodzi we Wtorek, Niedzielę i piątek o 1 
po południu, oprócz tego w Poniedziałek, Czwartek 

godzinie 7 po południu przez Międzyrzec.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa w Niedzielę, Wtorek i Piątek ra- 
io,—oraz Poniedziałek i Czwartek rano.
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Dalszy ciąg TabelU Odchodu i Przychodu Poczt w Warszawie na rok 1864.

WYMIENIENIE TRAKTU Czas przyjęcia i odprawienia korręspondbncti CZAS PRZYBYCIA I WYDANIA KORKESPONDĘNCYI

W jakie dni i g o <1 z i n y
l) Kozubat, Włodawy. Wozowa we Wtorek o godzinie 10 rano.

Listowa w Niedzielę i Piątek przez Lublin o godzi­
nie 1 po południu, sama Włodawa w Poniedziałek i 
Czwartek o godzinie 7 po południu przez Międzyrzec.

Wozowa przychodzi we Wtorek.
Listowa w Niedzielę, Poniedziałek, Środę, 

Czwartek i Piątek rano.

i) Do Opatowa, Ostrowca, Ożarowa, 
Zawichosta, Rachowa, Brody, Wą­
chocka, Łagowa, i Iwanisk.

Wozowa odchodzi w Piątek o 10 rano i w Sobotę, o 6 
wieczór.

Listowa odchodzi we Wtorek i Piątek o 1 po południu 
w Niedzielę, Czwartek i Sobotę o 5'/2 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa w Niedzielę, Poniedziałek, Wto­
rek, Środę i Piątek rano.

m) Do Sandomierza. "Wozowa jak wyżój.
Listowa przez Lublin, Czwartek i Niedzielę o godzi 

nie 1 po południu, w Niedzielę, Wtorek i Piątek o go­
dzinie óYt po południu przez Opatów.

Wozowa jak wyżój.
Listowa w Niedzielę, Wtorek, Czwartek 

i Piątek rano.

n) Do Nowój Alexandryi, Opola, Ka­
zimierza, Iwangrodu i Kaliszan.

Wozowa odchodzi we Wtorek ogodz. 10 rano i w So­
botę o godzinie 6 wieczór, —przyjmuje się w Poniedzia­
łek i Sobotę od 9 rano do 3 po południu.

Listowa odchodzi codziennie o godzinie 6 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
wieczór.

Listowa codzień rano — wydaje się co­
dziennie jak wyżój.

5. KOZIENICKI. Do Piaseczna, Gó­
ry, Mniszewa, Kozienic, Gniewo­
sz ewa, Ryczy woła i Warki.

Wozowo listów a w Poniedziałek i Czwartek, o go­
dzinie 12 w południe.

Sama listowa w Sobotę o godzinie 12 w południe.

Wozowo listowa przychodzi w Niedzielę 
Środę rano

Listowa w Sobotę rano, — wydaje się co­
dziennie jak wyżój.

6. KRAKOWSKI, a) Do Sękocina, 
Tarczyna, Grójca, Białobrzeg, Je­
dlińska, Radomia, Przytyka, Oroń­
ska, Szydłowca , Suchedniowa i 
Kielc.

Wozowa odchodzi w Środę i Sobotę o godz. 6 po po­
lu d;—przyjmuje się we Środę i Sobotę od 9 rano do 3 
po południu.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o 9^ rano tylko do 
Radomia, zaś do tych wszystkich miejsc, o godz, 5'/2 
wiecz.,—przyjmuje się codziennie od 9 rano do 3 po poł.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek po 
południu.

Osobowo-listowa codziennie z Radomia o 7 
wieczór ze wszystkich tych miejsc rano.— 
wydaje się codziennie jak wyżój.

b) Do Chęcin, Wodzisławia, Jędrze­
jowa, Miechowa, Michałowic, Dzia­
łoszyc, Słomnik. Skalbmierza.

Wozowa jak do Radomia.
Listowa odchodzi w Poniedział., Środę, Piątek i Sobotę 

o godz. 5’/j po połud.—przyjmuje się codziennie od 9 ra­
no do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek 
po południu.

Listowa w Niedzielę, Wtorek, Czwartek, 
i Piątek r. wydaje się codziennie jak wyżój.

c) Do Pińczowa. Wozowa odchodzi i przyjmuje się jak do Radomia.
Listowa odchodzi w Poniedziałek, Środę, Piątek i So­

botę o godz. 5’/2 wieczór,—przyjmuje się codziennie od 9 
rano do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek po 
południu.

Listowa w Poniedziałek, Środę, Piątek 
Sobotę rano,—wydaje się codzien. jak wyżój

d) Do Opoczna, Przysuchy i Rado­
szyc.

Wozowa odchodzi i przyjmuje się jak do Radomia.
Listowa odchodzi w Poniedziałek, Środę i Piątek o go­

dzinie 5*A wieczór, oprócz tego w Poniedziałek i Środę 
przez Piotrków o godzinie 10 rano. Przyjmuje się co­
dziennie od 9 ranę do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek po połud. i 
Listowa w Niedzielę, Poniedziałek, Środę

Piątek rano.

e) Do Chmielnika, Buska, Stopnicy, 
Nowego Miasta Korczyna, Brze­
ska i Proszowic.

Wozowa odchodzi i przyjmuje się jak do Radomia.
Listowa odchodzi we Wtorek, Środę, Piątek i Sobotę 

0 5’/2 po południu,—przyjmuje się codziennie od 9 rano 
do 5 po południu.

Wozowa przychodzi w Wtorek i Piątek po 
południu.

Listowa w Poniedziałek, Wtorek, Piątek 
i Sobotę r&no,—wydaje się codzien. jak wyż.

/) Do Mogielnicy i Nowego Miasta 
nad Pilicą.

Wozowa w Środęj Sobotę o godzinie 5 wieczór.
Listowa Koleją Żelazną przez Rawę w Środę i Sobotę 

o godzinie 6 rano, a przez Białobrzegi w Niedzielę i 
Czwartek o godzinie 5>/2 po południu, —przyjmuje się 
codzien. od 9 rano do 5 po południu.

Wozowa przychodzi we Wtorek i Piątek po 
południu.

Listowa Wtorek, Czwartek, Piątek i Nie­
dziele, każdodziennie od 9 rano do 3 po po­
łudniu.

7. CZĘSTOCHOWSKO-SOSNO WIC- 
KI. Koleją żelazną, a) Grodziska, 
Rudy Guzowskiej, Radziwiłłowa, 
Skierniewic, Rogowa, Rokicin, Bab, 
Piotrkowa, Gorzkowic, Radomska, 
Kłomnic, Częstochowy, Myszkowa, 
Zawiercia, Łaz, Ząbkowic, Dąbro­
wy i Sosnowic. Za Granicę do Prus, 
Austryi i Państw Europejskich Po­
łudniowych i Zachodnich.

Listowa odchodzi codziennie o godz. 6 i 10 rano, nadto 
do Grodziska, Rudy Guzowskiój, Radziwiłłowa Skier­
niewic, Mszczonowa, Tomaszowa raws. o g. 4' 8 po po­
łudniu,—przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po po­
łudniu.

Pieniężna w biletach kraju po drodze źelaznój do Prus 
i przez Prussy, codziennie o 10 rano,— przyjmuje się od 
9 rano do 3 po południu.

Listowa przychodzi codziennie w nocy,— 
wydaje się codziennie od 9 rano do 3 po po­
łudniu.

Pieniężna w biletach z miejsca i w kraju 
z Pruss przychodzi codziennie w nocy,—wy­
daje się codziennie prócz Niedzieli.

b) Do Rawy, Wolborza, Brzezin, Ża­
rek, Pilicy, Żytnego, Prądeł, Wol­
bromia , Siewierza , Żarnowca , 
Sławkowa i Olkusza.

Listowa codziennie o g. 6 r. — przyjmuje się codziennie 
od 9 rano do 5po południu.

Pieniężna w biletach codziennie od 10 rano.

Listowaprzyćhodzi codziennie W nocy,—wy­
daje się codziennie.

Pieniężna codziennie w nocy.

c) Do Wielunia, Krzepic, Kłobucka, 
Praszki, Złoczewa.

Wozowa w Czwartek o 5 po południu.
Listowa odchodzi w Czwartek i Niedzielę o godzinie 6 

rano, —przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 po po­
łudniu.

„ Wozowa w środę rano.
Listowa przychodzi we Wtorek i Sobotę 

rano, — wydaje stę codziennie jak wyżój.

8. KALISKO-FABRYCZNY. a) Do 
Łodzi, Zgierza, Aleksandrowa, Bał- 
drzychowa, Lutomierska, Pabianic, 
Łasku, Zduńskiój Woli, Szadka. 
Błaszek, Sieradza, Warty i Kalisza-

Wozowa odchodzi w Czwartek i Sobotę o godzinie 5 
po południu,— przyjmuje się w też dni do godziny 3 po 
południu.

Listowa odchodzi codziennie do Łodzi o godz 6 rano 
i 4'/2 po poł. a do innych codziennie o godz. 4’/2 po poł.

Listowa z Łodzi codziennie o godzinie 5 
po południu, z innych codziennie w nocy,— 
wydaje się jak wyżój.

b) Do Wielunia, Widawy, Złocze­
wa, Naramnic, Lututowa, Wieru- 
szewa, Działoszyna, Krzepic, Kło­
bucka, Praszki.

Wozowa odchodzi' w Czwartek o godzinie 5 po połu­
dniu.

Listowa w Niedzielę i Piątek o godzinie 6 rano, 
w Poniedziałek, Środę i Piątek o 10 rano.

Wozowa przychodzi w środę rano.
Listową w Niedzielę, Środę i Piątek rano,— 

wydaje się codziennie jak wyżój.

9. KALISKO-SŁUPECKI. a) Do Ło­
wicza, ’ Kutna, Pleckiój Dąbrowy, 
Krośniewic, Kłodawy, Koła, Tur­
ka, Dobrój, Uniejowa, Cekowa, Go­
stynina, Gąbina i Płocka.

Wozowa odchodzi we Wtorek i Sobotę o godzinie 
7 rano,— przyjmujcsię we Wtorek i Sobotę od 9 rano do 
3 po południu.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o godzinie 7 
rano koleją, — przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 
po południu.

Wozowa przychodzi w Poniedziałek i Pią­
tek wieczór.

Listowa codziennie w wieczór,—wydaje się 
codziennie jak wyżój.
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W' J a k i e xd n i i godziny
b) Do Błonia i Sochaczewa. Wozowa odchodzi we Wtorek, Czwartek i Sobotę o god. 

5 po połud. ^-przyjmuje się w też dni od 9 rano do 3 po 
południu.

Listowa odchodzi codziennie o godzinie 6 po po­
łudniu, — przyjmuje się codziennie od 9 r. do 5 po poł.

Wozowa przychodzi w Poniedziałek, Śro­
dę i Piątek rano.

Listową codziennie o godzinie 10 rano.

c) Do Piątku, Bielaw, Łęczycy, 
Ozorkowa, Gostkowa i Dąbia.

Wozowa odchodzi we Wtorek o g. 7 rano,—przyjmuje się 
w 6 Wtorek od 9 rano do 3 po południu.

Listowa odchodzi w Poniedziałek, Środę, Piątek i So­
botę o godzinie 7 rano, — przyjmuje się codziennie od 
9 rano do 5 po południu.

Wozową pzychodzi w Poniedziałek wiecz.
Lisowa przychodzie Niedzielę,Wtorek,Pią­

tek i Sobotę wieczór, —wydaje się codzien­
nie jak wyźćj.

d} Do Lubienia, Kowala. Włocławka, 
Osięcin, Radziejowa, Brześcia-Ku- 
jawskiego , Nieszawy , Służewa. 
Za Granicę do Torunia i Gdańska.

Wozowa odchodzi we Wtorek o godzinie 7 rano,—przyj­
muje się we Wtorek od godziny 9 rano do 3 po południu.

Osobowo-listowa odchodzi codziennie o godzinie 7 ra 
no koleją, — przyjmuje się codziennie od 9 rano do 5 
po południu.

Wozowa przychodzi w Poniedziałek wiecz 
Listowa codziennie wieczór, — wydaje się 

codziennie jak wyżój.

e) Do Ciechocinka. Wozowa odchodzi we Wtorek o godzinie 7 rano,—przyj­
muje się w Poniedziałek od 9 rano do 3 po południu.

Listowa od 3/I5 Maja do 8/I5Wrześn. odchodzi codziennie 
0 g- PO połud., w pozostałym czasie w Niedz. rCzwar. 
o god. 7 rano. —przyjmuje się codz., od 9r- do 5 po połud.

Wozowa przychodzi w Poniedziałek wiecz.
Listowa od 3/15 Maja do 3/i8 Września co­

dziennie w południe,—w pozostałym czasie 
przychodzi w Środę wiec.— wydaje się jak w.

10. PIOTRKOWSKO-KIELECKI. Do 
Sulejowa, Paradyzu, Opoczna, Żar­
nowa, Rudy Malenieckiej, Radoszyc 
Końskich, Mniowa i Kielc.

Listowa wraz z pieniędzmi w biletach bankowych, od­
chodzi Koleją Żelazną'w Poniedziałek, w Środę i Piątek 
o godz. 10 rano do Piotrkowa, a ztąd o godz. 5 po połud. 
z Karetkami pasaźerskiemi.

Wozowo-Ustowa wraz z pasażerami przyb y­
wa do Piotrkowa, we Wtorek, Piątek i Nie- - 
^ziek» zkąd tegoż dnia do Warszawy przy­
chodzi, wydaje się kaźdodziennie.

11. PŁOCKI, a) Do Nowego Dworu, 
Zakroczymia, Płońska, Góry Płoc- 
kiój i Płocka.

Wozowa odchodzi w Piątek o godz. 5'/2po połud.,—przyj­
muje się w Piątek od 9 rano do 3 po południu.

Listowa odchodzi codziennie o godzinie 9 rano.

Wozowa przychodzi we Wtorek po połud. 
Listowa codziennie wieczorem.

&) Do Lipna rano. Wozowa odchodzi w Piątek o godzinie 9 rano.
Listowa odchodzi w Niedzielę, Wtorek i Czwartek o g .3 

po południu w Piątek o godzinie 9 rano, w Poniedzia­
łek o godzinie 7 rano przez Włocławek, — przyjmuje 
się od 9 rano do 3popołudniu.

Wozowa przychodzi we Wtorek rano, w
Listowa w Niedzielę, Poniedziałek, to­

rek, Czwartek i Piątek wieczór.

12. RADZYMINSKI. Do Radzymina. । Wozowa i Osobowo-listowa odchodzi w Poniedz. i Czwar­
tek o godz. ó po połud.^przyjmuje się w też dni od 9 ra­
no do 3 po południu.

Wozowa i Osobowo-listowa przychodzi w Po­
niedziałek i Czwartek przed południem, — 
wydaje się codziennie.

Uwaga. Listy do Rawy, Brzezin, Pradeł, Wolbromia, Olkusza, miejsc po drodze żelaznej, oraz do Łodzi, Zgierza, Ża­
rek, Pilicy do Pruss i Austryi mogą być wkładane do skrzynki w domu pocztowym znajdującej się do godz. 9 wieczorem; które nastę­
pnego dnia o godz. 6 rano wyprawiane będą. - Listy adresowane do miejsc w Królestwie Polskiem położonych, na koszt odbierającego 
lub franco jako też opatrzone markami i w kopertach stemplowych. — Listy do Austryi i Prus na koszt odbierającego. — Listy do Ce­
sarstwa Rossyjskiego. nie inaczójjak franco mogą być wkładane do'skrzynek w mieście Warszawie po rogach ulic umieszczone, z któ­
rych też listy cztery razy dziennie na pocztę są dostarczane i pierwszemi odchodzącemi pocztami wyprawiane podług adresów.

*

OBJAŚNIENIE
do Rozkładu jazdy "na drodze żelaznej Warszawsko-ffiedeńskiej i Warszawsko-Bydgoskiej

Osoby jadące do Warszawy opłacają nad­
to tytułem rogatkowego po kopiejek 1 i pół.

Sprzedaż biletów i expedycya tłomoków 
rozpoczyna się na godzinę przed odejściem po­
ciągu.

Powozy konie i inne zwierzęta, winny być 
cfostawione do expedycyi na 2 godzin przed 
odejściem pociągu. .

Stacye, na których kryżują się pociągi 
oznaczone są gwiazdkami

Konie w wagonach zakrytych i ekwipaże, 
expedyują się ze wszystkich i do wszystkich 
Stacyi pociągami osobowemi Nr. V,VI, XIX, 
XX, xn, XVI,XVII iXVIII; konie zaś i in­
ne zwierzęta w wagonach odkrytych expe- 
dyują się pociągami osobowo-towarowemi.

Pociągami pośpiesznemi Nr. I, II ekwipa­
że mogą być expedyowane z Warszawy do 
Skierniewic, Piotrkowa, Częstochowy, Gra­
nicy i Sosnowca, również z Sosnowca Grani­
cy do tychże Stacyi.
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OGŁOSZENIA LITERACKIE I KSIĘGARSKIE.

GAZETA ROLNICZA.
Pismo to wychodzi w Warszawie tygodniowo, 

w arkuszu podwójnym większego formatu, i ko­
sztuje złotych polskich 6 groszy 20 kwartalnie. 
Gazeta Rolnicza poświęcona jest wyłącznie roL 
nictwu Polskiemu} każdy Numer zawiera ilustra­
cją rysunkową z dziedziny mechaniki rolniczej 
lub przemysłu gospodarskiego. Nadto stałym 
prenumeratorom, Redakcja bezpłatnie daje dodatki-. 
w książkach, mappach gospodarskich i leśnych, 
oraz nasionach drzew i roślin, które są rzad­
kością.

Prenumerować można na wszystkich stacjach 
pocztowych w Królestwie Polskiem i Królestwie' 
Pruskiem, Cesarstwie Rossyjskiem i Austryac- 
kie'm, oraz w celniejszych Księgarniach w kraju 
i za granicą, po cenie wyżej wskazanej.

. Prenumeratorowi© z Cesarstwa Rossyjskiego, 
jeżeli żadnego innego pisma nie prenumerują 
w kopercie, dopłacają za Gazetą Rolniczą rsr. 2 
rocznie i ta im w kopertach adresowanych jest 
przesyłaną.

KALENDARZ
DLA LUDU POLSKIEGO 

wydawany staraniem Redakcji 
G A Z E T Y R O L M C Z E J, 

na rok przestępny 1864

wyszedł z druku i zawiera następujące arty- 
5 kuły: 1) Przedmowa Redakcji Gazety Rolniczej, 
9^ '

——---- - - —

2) Historja obrazu Matki Boskiej Częstochow­
skiej, Kościoła i Klasztoru Jasnogórskiego (z ob­
razkiem kolorowym), przez Aloizego Kuczyńskiego^ 
3) Napaść Szwedów i obrona Częstochowy (z wi­
zerunkiem pomnika Kordeckiego), przez Grzesia 
z Mogiły; 4) Stworzenia świata (z obrazkiem), 
przez Ks. Walerjana Serwatowskiego-, 5) Naród 
Polski przyjmuje wiarą Chrześcjańską (z obraz­
kiem); 6) Nauki Jezusa Chrystusa (zobrazkiem), 
p. Ks. Józefa Osieckiego-, 7) Swiąty Jan Kanty, 
urodzony Polak (z obrazkiem), przez Ks. Wojcie­
cha z Medyki', 8) Mazur za wołami (z obrazkiem), 
przez Teofila Lenartowicza-, 9) Uczcie się bracia 
rolnicy! przez X. S. G. (wierszem); 10) Rozum 
chłopski (z obrazkiem), przez Jana-Kantego Tur­
skiego-, 11) Pajączek (z dwoma obrazkami) przez 
Adama Matkowskiego; 12) Pożar w krzemionkach, 
powiastka ludowa (z obrazkiem), przez Stanisła­
wa Rzętkowskiego; 13) Juda nie człowiek, rzecz 
prawdziwa, opowiedziana przez Janka z Bieka 
(z dwoma obrazkami); 14) O Królu Sóboku 
(z dwoma obrazkami) , przez Juljusza Starkla-, 
15) Historja prawdziwa o Izydorze parobku, któ­
ry został świętym patronem rolników (z obraz­
kiem), napisał Bruno Bielawski-, 16) Mazury 
(z obrazkiem), przez Zygmunta Gawareckiego-, 17) 
Jaszczółd stary ułan (z obrazkiem); 18) Poczci­
we nauki; 19) Kilka bajek dla dzieci wiejskich 
(z 5-ma obrazkami), przez Ks. Biskupa Ignacego 
Krasickiego; 20) Waszemu zdrowiu na pożytek; 
przez Walerego Wdelogłowskiego', 21) Pogadanka 
starego pszczelarza (z trzema obrazkami), przez
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Adama Mieczyńskiego-, 22) Gosposiom nauka jak 
$ mieó nabiał dobry; 23) Rady gospodarskie; 24) 

Zakończenie; 25) Cząść kościelna i astronomicz­
na. 26) Jarmarki krajowe.

Kalendarz ten z 12-tu arkuszy druku w 8-ce 
złożony, z czterdziestu drzeworytami i chromolito- 
grafowanym obrazkiem Matki Boski Częstocho­
wskiej, na papierze białym, czysto i porządnie 
wydrukowany, kosztuje tylko Złp. jeden (kop. 
15). W porównaniu z Kalendarzem tegorocz­
nym, jest on wyposażony dwa razy większą licz­
bą drzeworytów i O dwa arkusze obszerniejszy. 
Ta nizkość ceny, wytłómaczyć się daje tern tyl­
ko, że Redakcja Gazety Rolniczej, bez żadnego 
zysku, w celu jedynie rozpowszechnienia oświa­
ty pomiędzy ludem wiejskim, swe nakłady lu­
dowe, po cenach kosztu wydania sprzedaje, i dla 
tego też, odzywa się do wszystkich właścicieli 
ziemskich, Księży proboszczów i do każdego ko- 

| go to obchodzić może, aby przyjęli współudział 
w rozpowszechnianiu Kalendarza o jakim mowa.

Nadto Redakcja Gazety Rolniczej, przywodząc 
do skutku myśl swoją niejednokrotnie wypowie­
dzianą, o potrzebie wydawnictwa dzieł dla sta­
nów średnich, jak np. oficjalistów gospodarskich, 
drobnej szlachty, rzemieślników po wsiach imia- 
stach i t. p. stanów, wydała niniejszy na rok 
1864, ze stu rycinami:

KALENDARZ GOSPODARSKI, 
który wraz z opłatą stemplową, złp. 3 kosztuje. 

Skład Główny obu tych wydawnictw, urządzo­
ny został w Warszawie w księgarni Gustawa 
Gebetnera i Roberta Wolffa, przy Ulicy Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 415—i

we Lwowie7: na Galicję, Szląsk i Poznańskie, 
w księgarni Karola Wilda-, żądający przeto 
w większych ilościach egzemplarzy obu Kalen­
darzy, do tych dwóch księgarni zgłaszać się 
mogą.

Dzieła gospodarskie, nakładem redakcji 

Gazety Rolniczej wydane.
1. Pszczolnictwo Polskie, przez Adama Mieczyń­

skiego. Warszawa 1862 r. (Wydanie drugie)

2. Rzeczy gospodarskie, napisał Adam Mieczyń- 
ski. Warszawa 1859 r. Złp. 10.

3. Rolnik początkujący, przez Adama Mieczyń­
skiego. Warszawa 1862 r. (Wydanie drugie)

4. Uprawa chmielu, przez Zygmunta Gawarec- 
kiego. Warszawa 1862 r. Złp.’2 gr. 20.

5. Zasady leśnictwa, dla obywateli ziemskich 
lasy posiadających, przez Adama Mieczyńskiego. 
Warszawa 1863 r. 3 Tomy. Złp. 24.

6. Uprawa roślin pastewnych w Polsce i ich 

użytkowanie na paszą, przez Zygmunta Gawarec- 
kiego Warszawa 1862 r. Tomów 2 Złp. 15.

7. Zasady pszczelni ctw a, przez Ks. Jana Doli- 
nowskiego, z wielą rycinami. Warszawa 1861 r. 
Złp. 10.

8. Urządzanie lasów w Królestwie Polakiem, z 8 
rycinami, planami i mappami kolorowanemi, przez 
Klemensa Wydrzyńskiego. Zip. 2 gr. 20.

9- . Nauka o torfie, podług p. Bodę przez Adama 
Mieczyńskiego, z tabl. litogr. Warszawa 1862 r. 
Złp. 3 gr. 10.

10. Nasze obecne sprawy na wsi, przez Andrze­
ja Mazura. Warszawa 1862 r. Złp. 2.

11. Gospodarstwa zagraniczne, przez Leona Ką­
kolewskiego. (Wydanie 2). Warszawa 1863 r. 
Złp. 5.

12. Praktyczna mechanika rolnicza, przez Dra 
Hipolita Cegielskiego, ze 108 rycinami, Złp. 6 
gr- 20.

13. Gospodarz wiejski, przez Dra W. Webera, 
Warszawa 1863 r. Złp. 10.

14. Gospodarstwo mleczne, przez Adama Mie­
czyńskiego. Warszawa 1863 r. Nadkł. Ostrow­
skiego. Złp. 8.

15. Dobry pszczelarz, podług zasad Piotra Pro­
kopowicza, przez Adama Mieczyńskiego. War­
szawa 1863 r. Nakład A. Nowoleckiego Złp. 9.

16. Kalendarz astronomiczno-gospodarski na rok 
1864, ze stu drzeworytami, cena Złp. 3.

Książki dla ledu, wydane nakładem 

redakcji Gazety Rolniczej.
1. Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskiej, 

przez Wincentego Darowskiego. (Wydanie 2) 
Warszawa 1861 r. Złp. 3.

2. Nauka obyczajowa dla ludu wiejskiego, po­
dług Ks. Grzegorza Piramowicza, wydana na 
nowo w 1862 r. w Warszawie. Nakład Kauf- 
mana, gr. 20.

3. Powieści dla ludu przez Jana Kontrymowicza, 
z trzema obrazkami. Warszawa 1862 r. Złp. 1.

4. Kalendarz czyli Noworocznik dla ludu Pol­
skiego z wieloma obrazkami, na rok 1863 (wy­
dany w Warszawie). Złp. 1.

5. Tenże sam Kalendarz na rok 1864, z czter­
dziestu drzeworytami i obrazkiem kollor. Złp. 1.

6. Włościan Polski czyli gospodarstwo wiejskie 
wyłożone na pytania, dla użytku mniejszych go­
spodarstw i szkół rolniczych, przez Zygmunta 
Gawareckiego. Warszawa 1862 r. Złp. 6 gr. 20.

7. Komornica czyli tajemnice z życia wiej­
skiego, przez Walerego Wielogłowskiego. (Wy­
danie 2). Kraków 1862. Złp 5.

8. Pszczelarz Polski czyli przewodnik prak­
tyczny w zajęciach pasiecznych, zastosowany do < 
potrzeby i pojęcia braci z ludu, przez Józefa j
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ci „ . . , • , , . -K Znamirowskiego z 65 obrazkami. Warszawa 

> 1863 r. (2 Tomy). Złp. 10.
9. Drobnostki gospodarskie, przez Józefa Glu- 

zińskiego. Warszawa 1860 r. Złp. 4.
10. Obrona Świętej Częstochowy, przez Józefa 

Szujskiego. Warszawa 1863 r. gr. 6.
11. Nauka prawdziwa o płodozmianie czyli wie- 

lopolowćm gospodarstwie, przez Ignacego Łys- 
kowskiego. gr. 8.

Prenumeratorowie Gazety Rolniczej, zgłasza­
jący się wprost do Redakcji, płacą tylko połowę 
cen powyższych. Tam zaś gdzie Urzędy Pocztowe 
nie są upoważnione do przyjmowania posyłek 
pieniężnych, prosimy o powiadomienie, które przy­
słać mamy książki, a pieniądze potem nadesła­
ne być mogą.

Tygodnik Rolniczo-Przemysłowy, wychodzący 
w Poznaniu pod Redakcją Dra Józefa Szafarkie- 
wicza, otrzymał debit pocztowy w Królestwie 
Polskiem, i może być prenumerowany na 
wszystkich stacjach pocztowych po 8 Złp. 4 gr. 
kwartalnie. Pismo to, jest organem Towarzystwa 
Centralnego gospodarczego dla W. Ks. Poznań­
skiego, Towarzystw filjalnych rolniczych i To­
warzystwa ku wspieraniu urzędników gospodar­
skich. Podaje prócz tego sprawozdania z czyn­
ności pracowni rolniczo-chemicznej w Poznaniu.

Ziemianin zamieszcza przytem rozprawy, czę­
ścią oryginalne, częścią z innych tak krajowych, 
jak i zagranicznych pism wzięte, z dziedziny rol­
nictwa i przemysłu, o ile rozprawy te zgodne 
są z postępem ścisłych nauk przyrodzonych.

Pismo to wychodzi w arkuszu podwójnym raz 
na tydzień, i można je prócz stacji pocztowych, 
prenumerować po celniejszych księgarniach Kró­
lestwa.

Redakcja posiada komplety z całego roku 1863, 
i można takowe wprost od Redakcji, albo za po­
średnictwem księgarni nabyć.

Nowsze dzieła nakładowe i komisowe
KSIĘGARNI

^JeOetnera i Wolna
W WARSZAWIE

Krakow.-Przedin. Nr. 415 (17) w Pałacu lir. St. Potockiego

Anczyc Władysław Lud w. Krótka nauka o zie 
mi i świecie, nauki popularne, z nauk przyro 
dzonych 8-ka str. 94. Warszawa 1862 r. złp. 1.

Anczyc Władysław Ludwik. Dzieje Polski 
w dwudziestu czterech obrazkach, skreślił dla u-
żytku braci włościan Kazimierz Góralczyk (Wł.

j L. Anczyc) z 25 rycinami kolorowanemi 12-ka
2 str 149 i tabella monarchów, sławnych Imlzi str. 149 i tabella monarchów, sławnych ludzi

i ważniejszych wypadków, Warszawa 1863 r‘
Złp. 3 gr. 15. i

Baliński Michał. Dawna Akademja Wileńska. 
Próba jej historji od założenia w r. 1579 do o­
statecznego jej przekształcenia w r. 1803. 8-ka 
str. 606 i tabella. Petersburg 1862. r. Zip. 23 
gr. 20.

Bayer Juljan.Pogadanki astronomiczne, 12-ka 
str. 264 imappaNieba, Warszawa 1863 r. Zł. 8.

Bielikowicz (Ks. Antoni.) Słownik polsko-ła- 
ciński w 10 zeszytach 10-cio arkuszowych. 8-ka 
Kraków 1863—1864 r. za komplet Złp. 40.

Cicha łza chrześcjańska, książka do Nabożeń­
stwa dla katolików, 8-ka str. 603 dużym drukiem 
Warszawa 1359 r. Złp. 10 na papierze welino­
wym Złp. 13 gr. 10 w oprawie Złp. 18 gr. 20 
i Złp. 24.

Cicha łza chrześcijańska, książka do Nabożeń­
stwa dla katolików, wydanie trzecie 32-ka str. 
595. Warszawa 1862 r. Złp. 8; oprawne w płót­
no angielskie Złp. 12, w safian zezłoconemi brze­
gami Zip. 15, z wyciskiem i klamerką Złp. 20.

Dąbrowski Ludwik. Regulamin dla gospodarzy 
wiejskich, oraz urządzenie gospodarstwa parob- 
czanego, 8-ka str. 249 Warszawa 1863,Zł. 6 g. 20.

Donald James. Zalewnictwo, czyli sztuka ir- 
rygowania gruntów z angielskiego przez St. Zdż. 
8-ka str 42 Warszawa 1862, Złp. 2.

Droga Pozbawienia, książka do Nabożeństwa dla 
ludu Polskiego 12-ka str. 352 Warszawa 1863r. 
Złp. 3 gr. 10, oprawna w płótno angielskie Złp. 
5, w szagren Złp. 6 gr. 20.

Dworak Stach. Chrzciny u Wójta. Wydanie 
drugie 12-ka str. 171 Warszawa 1863 r. Złp. 1 
gr. 10.
. Dworak Stach. Wesele u Wójta 12-kastr. 191, 
Warszawa 1863 r. Złp. 1 gr. 10.

Dziekański T. Rozmowy dziadka z wnukami, 
8-ka str. XXXII. Warszawa 1862 r. Złp, 8.

Estkotoski E. Książka do pierwszego czytania 
dla szkół publicznych i prywatnych, 12-ka str. 
184 Warszawa 1862 Złp. 2 opr. Złp. 2 gr. 15.

Estkowski E. Żywot człowieka poczciwego, na 
wzór zwierciadła MikołajaReja,cząść 1-szai 2-ga, 
wydanie drugie pomnożone 12-ka str. 115. War- 
sziwa 1863 r. Złp. 1 gr. 10.

Gorzałka, Obrazek dramatyczny w 1 akcie, 
Próbka teatralnego przedstawienia dla włościan 
8-ka str. 16 gr. 10.

Historja starego i nowego testamentu, opowie­
dziana w skróceniu, z dodatkiem wiadomości o 
pierwszych wiekach chrześcijaństwa aż do Kon­
stantyna Wielkiego. Wydanie drugie. 8-ka str. 
129, Warszawa 1863, Złp. 1 gr. 10.

Hugo Wiktor. Nędznicy, przekład z francuz- i 
kiego przez E. Sulickiego, 12-ka, 10 tomów, J 
Warszawa 1862—1863 Złp. 50.
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Kamiński Stan. Chłop polski i jego gawędy. 
5 W dosłownem narzeczu ludu naszego nad Sanem, 

8-ka str. 212. Warszawa 1862 Złp. 4.
Kraszewski J. I. Wrładysław Syrokomla (Lu­

dwik Kondratowicz) 8-ka .str. 226. Warszawa 
1863 r. Złp. 8.

Krupski K. Strategika szachowa, czyli teore­
tyczno-praktyczny sposób doskonalenia się w grze 
szachów. Edycja druga. 8-ka str. 266, Warsza­
wa 1844 Złp. 6 gr. 20.

Leeouteuz Edw. Nauka o uprawie polepszającej 
czyli zasady ogólne gospodarstwa wiejskiego, tłu­
maczenie, z francuzkiego, tom 1 8-ka str. 509, 
Warszawa 1863. Złp. 13 gr. 10.

Lutze Artur. Nauka Homeopatji, spolszczona 
za upoważnieniem autora przez Ant. Kaczkow­
skiego Dra Med. 8-ka str. 532 i 159 Lwów 1863 
Złp. 26 gr. 20.

Łepkowski Józef. Przegląd zabytków przeszłości 
z okolic Krakowa, 8-ka str. 222. Kraków 1863 
Złp. 15.

Mace Jan. Historja kęsa chleba, listy do mło­
dej osoby o życiu człowieka i zwierząt, przełożył 
z francuzkiego Aloizy Kuczyński, 8-ka str. 352 
Warszawa 1863 r. Złp. 8.

Maleszewski Władysław. Dzieci Zmujdzi, po­
wieść: 8-ka str. 302 Warszawa 1863 r. Złp. 7.

Napoleon Ludwik Bonaparte (Napoleon III). 
Szkice historyczne z 1688 i 1830 r. napisane 
w twierdzy Ham, dnia 10 llaja 1841 r. 8-ka 
str. 55. Warszawa 1863. Złp. 2.

Obrazki z życia Świętobliwych i bogobojnych 
Polaków i Polek, przez Józefę Śmigielską i Ale­
ksandrę z Chomętowskich Borkowską. Serya I. 
wydanie drugie przejrzane, pomoźone i 8 rycina­
mi ozdobione, 8-ka str. 352. Warszawa 1863 r. 
Złp. 10, w oprawie ozdobnej Złp. 13 gr. 10.

Obrazków kilka, i kilka nauk zebranych przed 
wiejską chatą, przez Autorkę Szkółki wiejskiej 
i Złotej księgi 12-ka str. 78 Warszawa 1863 r. 
Złp. 1.

Opowiadania starego nauczyciela, przydatne dlą 
czytelników wiejskich, oraz dla dzieci wszelkiego 
stanu 8-ka str. 115. Warszawa 1863 r. Złp. 2.

O ranach w ogólności streścił L. J. Zesz 1-szy 
o podanie pierwszej pomocy. Zesz. 2-gi ciąg dal­
szy o ranach stawowych 12-ka str, 68. Peters­
burg 1863 r. zeszyt po gr. 15.

Osiecki X. Józef. Podarek dla ludu wiejskiego 
: czyli wieczorne opowiadania starego Bartłomieja. 

Wydanie drugie 12-ka str. 163, Warszawa 1862 
Złp. 1 gr. 20.

Osiecki X. Józef. Rozmowa starego Wojciecha 
z ludem wiejskim, o dziesięciu przykazaniach Bo- 

< skich, 12-ka str. 150 Warszawa 1863 r, Złp 1 
5 gr. 10.

Osiński Ludwik. Dzieła 4 tomy, Warszawa 1863 P 
1863 Złp. 53 gr. 10. 2

Plebański Józef Kazim. Jan Kazimierz Waza. 
Marja Ludwika Gonzaga; dwa obrazy historyczne 
8-ka str. 846. Warszawa 1863 r. Złp. 10.

Serwatoioski Walerjan. Dzieje starego i nowego 
testamentu, krótko zebrane dla dzieci z 60 drze­
worytami, 8-ka str. 221 opr. Złp. 2 gr. 15.

Siemieński. Lucjan. Kilka rysów z literatury 
i społeczeństwa od roku 1848 do 1858, 2 tomy 
str. 406 i 439 Warszawa 1859 Złp. 16.

Siwiński E. Lekcja wstępna literatury polskiej 
oraz literatury rossyjskiej, ze względem na sło­
wiańską, 8-ka str. 27. Warszawa 1863 r. Złp. 1 
gr. 10.

Słownik niemiecko-polski wyrazów prawni­
czych i administracyjnych, wydany, staraniem 
C. K. Towarzystwa naukowego Krakowskiego, 
8-ka str. 297 Kraków 1862. Zip. 8.

Sommer Adryan. O robotach wymiarowych, 
8-ka str. 115 Warszawa 1863 r. Zip.. 4.

Sudja historyczne nad rewolucją francuzką 
1789 r. tłómaczenie z francuzkiego 8-ka 4 tomy, 
Warszawa 1862 Zip, 26 gr. 20.

Schmidta, Ks. Kanonika 90 powiastek dla dzie­
ci, spolszczonych przez Jana Chęcińskiego z 8ma 
rycinami, 8-ka str. 250 Warszawa 1863 r. Zip. 
8, w oprawie ozdobnej Zip. 12.

Tarsza Ed. (Michał Grabowski). Zamieć w Ste­
pach, ( powiadanie obywatela z polskiej Ukrainy 
w pierwszych latach XIX wieku, 8-ka str. 120. 
Petersburg 1862. Zip. 4.

Pitard A. Wykład podręczny drenownictwa, 
czyli nauka obsączania gruntów, przełożył St. 
Zdż. 8-ka str. 102 Warszawa 1863 Zip. 5.

Weber Dr. L. H. Gospodarz wiejski, jako po­
radnik naukowy i praktyczny dla poświęcających 
się zawodowi rolniczemu, 8-ka str. 320 Warsza­
wa 1863 r. Zip. 10.

Weckherlin August. Hodowla zwierząt domo­
wych, z niemieckiego przełożył Cez. Haller, uzu­
pełnił P. Seifman, część I. Zasady ogólne 8-ka 
str. 208 Warszawa 1863 Zip. 5.

Część 2ga Chów bydia rogatego 8-ka str. 450 
Warszawa 1863 Złp. 12.

Wieczory z Babunią. Powieści i opowiadania, 
poświęcone dorastającej młodzieży polskiej, przez 
Władysławę z Rogozińskich Izdebską z 24-ma 
rycinami chromolitografowanemi 8-ka str. 274 
Warszawa 1863 Złp. 24, w oprawie ozdobnej 
z brzegami złoconemi Zip. 32.

Wrotnowski Antoni. O kredycie rzeczowym, 
ułatwianym przez Towarzystwo Kredytowe Ziem­
skie w Królestwie Boiskiem, 8-ka str. 62 War- i 
szawa 1863, Złp. 2.

Znamirowski Józef. Pszczelarz polski, czyli 
przewodnik praktyczny w zajęciach pasiecznych 5 
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zastosowany do potrzeb mniejszych i większych 
gospodarstw pszczelarskich, wyłożony przystęp 
nie do pojęcia braci z ludu, z drzeworytami 2 to 
my 8-ka, Warszawa 1863, Zip. 10.

I-

I-

DZIEŁA NAKŁADOWE
I NAJNOWSZE POLSKIE

Księgarni

5. 4 JITeraOadja
przy Ulioy Miodowej Nr. 486, (nowy 12.)

Ahog Jan. Historja powszechna kościoła, prze­
łożył na język Polski według 5-go wydania 
Niemieckiego J. z P. B. G tomów rsr. 7.

Argo Jakób. Podróż na około świata. Wydanie 
drugie 3 tomy, z 127 rycinami rs. 3.

— Podróż na około świata dla młodzieży po pol­
sku i po francuzku, z rycinami rs. 1 kop. 20.

Belejowska Joanna. Panie wysłuchaj modlitwę
moją! Wydór modlitw z książek do nabożeń­
stwa, przez Władzę Duchów, szczególniej pole­

L-
I-

conych, pomnożony nowe'mi modlitwami i hym­
nami, oraz wielu modlitwami, do których Oj­
cowie Święci różne przywiązywali odpusty. 
Z ryciną rs. 1 kop. 50. W oprawie w szagryn 
rs. 2 kop. 50. W oprawie w aksamit z kla­
merką rs. 5.

Cervantes, Don Kiszot z Manszy. Przekład W. 
Zakrzewskiego, ¡Ilustracja sławnego 
Johanata.

„ Część I-sza, z dodaniem śpiewu: Wspom­
nienie Adama Miinhejmera k. 75.

„ Część H-ga z dodaniem śpiewu: „Szum fali” 
Jana Quatriniego k. 75.

Część III-cia, z dodaniem śpiewu: „Poże 
gnanie” Szuberta k. 75.

Część IV-ta, z dodaniem „Mazurka de Sa­
lon” Ferdynanda Dulkena k. 75.

1-

L-

,, Don Kiszoz dla dzieci, czyli najciekawsze 
przygody Don Kiszota i Sansza, poprzedzone 
wstępem historycznym, o początku rycerstwa, 
oraz rycerskich romansów, a zakończone sen­
sem moralnym. Po polsku i po francuzku. 
Z wielu drzeworytami w pięknej chromolito- 
grafowanej okładce, oprawne w tekturę rs. 1 
kop. 35.

Dziecię grzeczne, czyli pierwsze zasady obyczaj­
nego zachowania się. Wydanie 3-cie polsko- 
francuzkie, z kolorowanemi rycinami i ozdob­
na okładką rs. 1 k. 20.

Dziekański T. Historja Anglji, podług najlepszych 
źródeł ułożona, 2 tomy z rycinami rs. 6.

,, Historja Francji, podług najlepszych źródeł 
ułożona, 2 tomy z ryciną rs. 6.

„ Powieści starego nauczyciela dla swoich mło­

dych przyjaciół. Wydanie drugie, z rycinami 
kolorowanemi, rs. 1 k. 35.

„ Wiązanie dla moich wnuków. Początki czy­
tania, jako zachęta do nauki. Z 24 rycinami 
rs. 1 kop. 20.

Elkana. Historja święta dla młodocianego wieku, 
po polsku i po francuzku. Z rycinami rs. 1 k. 20.

,, Metoda nowa, nauczenia się łatwym sposobem 
pierwszych zasad języków: Polskiego, Fran- 
cuzkiego i Niemieckiego, dla młodzieży prak­
tycznie wyłożona w wokabułach, rozmowach 
i przykładach, z dodaniem niezbędnych pra­
wideł Prozodji. Dziesiąta edycja k.52'/2.

,, Metoda nowa z dodaniem języka Kossyjskiego 
kop. 52x/2.

„ Nowej Metody Część druga, 6 edycja k. 671/2. 
„ Część III-cia, 5 edycja rs. 1 k. 5.
„ Zbiór wszystkich umiejętności dla młodocia­

nego wieku niezbędnych, po polsku i po fran­
cuzku. Wydanie nowe, z rycinami kolorowemi, 
3 tomy, rs. 4 k. 50.

Gaume X. J. Dzieje życia rodzinnego wszystkich 
starożytnych i tegoczesnych ludów, czyli 
wpływ Chrystjanizmu na stosunki rodzin. Tłó- 
maczone z francuzkiego -według 2-go wydania 
przez J. z P. B. tlómacza Historji kościoła 2 
tomy, rs. 3 k. 60.

Gawarecki i Kaim. Polskie stawowe gospodarstwo 
oraz opisanie porządku Stawowego Strojnow- 
skiego, 1 tom z 8-ma rycinami rs. 3.

Gerald- Wyzycki Józef. Nauka hodowli zwierząt 
domowych, czyli o systematycznej poprawno­
ści, oraz chowaniu i pielęgnowaniu krajowych 
koni, bydła rogatego, owiec, kóz, świń, psów 
i ptastwa domowego rs. 1 k. 80.

Grmenthal L. Mała encyklopedja kupiecka, za­
wierająca jeografję i historję handlową, naukę 
o wekslach i papierach skarbowych, monety, 
miary i wagi różnych krajów, rachunkowości, 
korrespondencje i terminologię kupiecką rs. 1.

Gulliwcr dla dzieci, czyli najczekawsze przygody' 
tego wędrowca. Po polsku i po francuzku. 
Ozdobione licznemi drzeworytami, w pięknej 
chromolitografowanej okładce rsr. 1 k. 20.

Gumbiner J. L. Gorzelnictwo (praktyczne), obej­
mujące najnowsze i najlepsze sposoby wyra­
biania drożdży; zacierania kartofli i zboża, pro­
wadzenia fermentacji i dystylowania za po­
mocą pary. Z opisaniem potrzebnych aparatów, 
machin, tudzież zakładania gorzelni podług 
najnowszych zasad. Wydanie drugie rsr. 3 
kop. 60.

Iloffmanoica (Klementyna z Tańskich) Pisma:
„ Tom 1. Wiązanie Helenki, część I. i II. Po­

wieści małe’ rozmowy i komedyjki. 
Powieści z Pisma świętego, Z ryci­
nami; rs. 1 kop. 50. i
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\ „ Tom 2. Święte niewiasty rs. 1 k. 50.
5 „ Tom 3. Karolina. Powieść rs. 1 k. 50.

„ Tom 4. Jan Kochanowski. Powieść rs. 1 k^ 50.
. „ Tom 5. Drezno i jego okolice, z drzeworytami, 

rs. 1 ko, 50.
„ Tom 6—10. Rozrywki dla dzieci, 5 tomo'w 

rs. 7 kop. 50.
„ Tom 11. Krystyna. Powieść, rs. 1 kop. 50. 

Każdy 1om pism tych sprzedaje się także 
w pięknej angielskiej oprawie po rs. 2.

„ Powieści moralne dla dzieci. Wydanie trze­
cie, poprawne pomnożone i czterema rycinami 
kolorowane ni ozdobione, rs. 1.

Hufeland. Dziewięćset najlepszych środko'w do­
mowych przeciw rozlicznym chorobom i cier­
pieniom człowieka, tudzież skład apteczki do­
mowej. Wydanie czwarte powiększone, rsr. 1 
kop. 20.

Kaczkowski Zygmunt. Annuncjata powieść histo­
ryczna z czasów konfederacji Barskiej, 3 tomy 
rsr. 5.

Kohn Albin. Drób czyli hodowanie ptastwa do­
mowego. Z sześcia tablicami kolorowanemi rs. 
1 kop. 50.

Kolman Henryk. O rolnictwie i ekonomji wiej­
skiej we Francji, Belgji, Holandji i Szwaj- 
caiji. Przełożył S. Zdzitowiecki, rs. 1 k. 50.

Kraków Paulina. Niespodzianka, Zbiór powiastek
dla pilnych dzieci, wydanie trzecie z rycina­
mi, rs. 1.

Krzyżanowskiego Adryana. Dawna Polska ze sta

L-

nowiska jej udziału w dziejach postępującej 
ludzkości, skreślona w jubileuszowym, Miko­
łaja Kopernika, roku 1845, a teraz nowo u- 
porządkowaua, przejrzana, i życiorysem au­
tora powiększona przez H. Skimborowicza, 2 
tomy z portretem autora, rs. 6.

Księga świata. Wiadomości z dziedziny nauk 
przyrodzonych, historji krajów i ludów, ży­
woty znakomitych ludzi, podróże, opisy cieka­
wych miejscowości, wód słynniejszych, od­
krycia i wynalazki, ważniejsze zajęcia prze­
mysłowe, obrazy towarzyskie, statystyczne, 
ekonomiczne i t. p. Z rycinami na stali czar- 
nemi, kolorowanemi, oraz drzeworytami: Rok 
1852—1858, każdy (w 2 tomach) oprawny 
w tekturę po rs. 6 ¡top. 75.

,, Rok 1859. Serja nowa, znacznie powiększona 
i Rok 1860 rs. 7 kop. 50.

„ Rok 1861, prenumerata na 12 zeszytów rs. 6 
kop. 75;

Lesage. Djabeł kulawy. Przekład Dr. Tripplina: 
illustracja T. A. Beauce,

„ Część I-sza, z dodaniem mazurka I. F. Dob­
rzyńskiego kop. 40.

„ Część H-ga, z dodaniem walca: „Podarek dla 
płci pięknej.” Gungla, kop. 45.

Gil-Blas z Santillany. Przekład T. Dziekoń- 
skiego, illustracya T. A. Beauce.

„ Część I-sza, z dodaniem mazurka Nowakow­
skiego, kop. 60.

„ Część H-ga z dodaniem Andante eon Motto, 
Ferdynanda Dulken, kop. 60.

„ Część III-cia, z dodaniem mazurka do śpiewu 
Adama Miinheimera, kop. 90.

Leśniewska Bronisława. Kucharz polski jaki być 
powinien. Książka podręczna dlaekonomiczno- 
troskliwych gospodyń, rs. 1. kop. 80.

Leśniewski P. E. Historja naturalna systematy­
cznie ułożona podług Milne-Edwardsa, Rei- 
chenbacha, Gistla, Richarda, Bromma i innych 
znakomitszych krajowych naturalistów. Wy­
danie drugie, pomnożone szczegółowym opi­
sem zwierząt krajowych, Botaniką, Mineralo- 
gją i Geologją, oraz słownikiem Łacińsko- 
Francuzko -Niemiecko-Polskim przedmiotów 
trzech królestw Natury. Ozdobione 48 tabli­
cami kolorowych wizerunków zwierząt i roś­
lin, tudzież wielą kliszami w tekście, 3 tomy, 
8 z atlasem rs. 12.

„ Obraz Świata, pod względem jeograĘi, staty­
styki i historji wszystkich krajów, skreślony 
podług najlepszych źródeł, 2 tomy zmappami, 
herbami wszystkich Państw i rycinami. Wy­
danie poprawne, pomnożone i do najnowszych 
czasów doprowadzone rs. 7 kop. 50.

Mickiewicz Adam. Pisma—Wydanie nowe, zna­
cznie powiększone. Z portretem autora; w 8 
łomach, rs. 5. Z oprawą w płótno Angielskie, 
z wyciskami złotemi rs. 7 k. 50.
Toż samo na welinie; z portretem autora i 8 

■ rycinami na. stali rs. 7.
„ Z oprawą w płótno Angielskie z wyciskami 

złotemi rs. 9 k. 50.
„ Z wyciskami złotemi i złoconemi brzega: rs. 12. 

Morin, A. Zbiór wiadomości z mechaniki stóso- 
wnej dla użytku inżenierów, mechaników, bu­
downiczych, oraz wszystkich w ogóle techni­
ków. Ułożony na zasadzie dzieł i spostrzeżeń 
najznakomitszych inżenierów; przełożył i wy­
dał z ostatniej 4ej edycji Józef Sporny, Inże- 
nier, z drzeworytami rs. 3.

Oczapowski Michał. Gospodarstwo wiejskie, obej­
mujące wszystkie gałęzie przemysłu rolnicze- 
go,teorycznie i praktycznie wyłożone,10 tomów, 
Wydanie 2-gie rs. 9 k. 90.

„ Zasady ogólne hodowli bydląt domowych, a 
w szczególności chów owiec, dla pożytku pra­
ktycznych gospodarzy, z rycinami rs. 1 k. 50.

„ Zarząd gospodarski w 2 tomach rsr. 5.
Opowiadania zajmujące i nauczające: o najsłyn­

niejszych wynalazkach ludzkich w dziedzinie 
sztuki i przyrody, przekład W. Szymanow­
skiego 2 tomy rs. 1 k. 80.
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1Osuchowski B. Polaniu czyli przypomnienia go­
> spodarskie, czerpane z trzydziestoletniego do­

świadczenia, dla użytku doświadczonych jako 
przypomnienie; nowo zawód rozpoczynających 
jako skazówka; panów, jako kontrolla admini­
stratorów, rządców i ekonomów rs. 1.

Powieści żółte czyli książka dla małych dzieci, 
z rycinami kolorowanemi rs. 1 k. 20.

Przyroda i przemysł. Tygodnik poświęcony 
przystępnemu wykładowi wszystkich gałęzi 
nauk przyrodzonych, praktycznemu ich zasto­
sowaniu do potrzeb życia, tudzież najnowszym 
odkryciom i wynalazkom. Redaktor J. Zabo­
rowski. Poznań, 1856, 1857 i 1858 po rs. 6.

' Ramotki nowe, czyli skuteczne lekarstwo przeciw 
nudom i złemu humorowi, zebrane z dzieł ro­
zmaitych, a w części oryginalnie napisane 
przez W. S. rs. 2,

Rautenstrauch, Ł. G. R. W Alpach i za Alpami; 3 
tomy z rycinami, wyd. 2 rs. 5 k. 40.

Rodzina na bezludnej wyspie, czyli Robinson 
Szwajcarski, 2 tomy z rycinami kolorowanemi, 
rs. 1 kop. 50.

Rohlwers J. M. Lekarz nowy, czyli sposoby lecze­
nia bydła, koni, owiec i innych domowych 
zwierząt, tudzież karmienia i rozmnażania 
onych. Tłómaczenie uwieńczonego dzielą przez 
Towarzystwa ekonomiczne w Marchji. Z dołą­
czeniem Weterynarji homeopatycznej popular­
nej przez J. L. Lewandowskiego. Edycja 8ma 
całkiem przerobiona i znacznie pomnożona, 
według 18 wyd. Z rycinami, 2 t. rs. 1 k. 50.

Le Roy: Medycyna wyleczająca, podług ostatnie­
go 14go wydania, nowo przełożona przez W. 
K. Antonowicza, rs. 2. kop. 25.

Rybicki Teofil. Zasady technologji chemicznej, 
obejmujące wiadomości treściwie zebrane o 
fabrykacji i użytkach ważniejszych produktów 
mineralnych, 1 tom i atlas rs. 1 kop. 20.

Rzewuski Henryk hr. Łaska i przeznaczenie 2 t. 
rs. 2 kop. 70.

„ Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego od 
roku 1786—1815, 5 t. rs. 6.

Schlipf J. A. Nauka gospodarstwa wiejskiego, 
podług najnowszych zasad popularnym sposo­
bem wyłożona, dla użytku praktycznych go­
spodarzy, przełożył P. E. Leśniewski, 2gie 
wydanie, 2 tomy rs. 2.

Shmit. Astronomja popularna przekład Dziekoń- 
skiego rs. 4.

Sierociński. Zasady poprawnego czytania i pisania 
po Polsku z dołączeniem wypisów dla wpra­
wy w czytaniu kop. 7 i pół.

Smith, A. Budowa nieba, czyli astronomja popu­
larna, figurami objaśniona, spolszczona p.

4 T. Dziekońskiego oprawna w tekturę rs. 4.
S Stern. Podróż uczuciowa przez Francje i Włochy.
9 . ‘

Przekład W. Nowakowskiego, illustracja Ber- c 
talia. Z dodaniem Aryi: „Wiem ie kochasz 
mnie“ muzyka Meyerbera, z towarzyszeniem 
fortepianu i tekstem J Chęcińskiego k. 45.

Sto zadań małego rachmistrza, dla nauki i zaba­
wy dzieci, wydanie 2gie, kop. 67 i pół.

Świecki Tomasz. Pamiątki historyczne znakomi­
tych rodzin i osób Dawnej Polski. W ręko- 
piśmie przejrzał, przypisami uzupełnił i wy­
dał J. Bartosiewicz, 2 t. rs. 6.

Swift Jonathan. Podróże Gulliwera do niezna­
nych krain. Przekład W. Szymanowskiego, il­
lustracja H. Emy. Z dodaniem nokturna kom- 
pozycij J. F. Dobrzyńskiego, kop. 90.

SzaTler P. Ceglarz doskonały, czyli dokładna 
nauka robienia wszystkich gatunków cegły, 
i dachówki. Przełożone z niemieckiego podług 
4go wydania, poprawione przez Inspektora 
budownictwa Hertela. Z siedmią tablicami, 
rytemi na kamieniu, rs. 1 kop. 20.

Tajemnice objawione i przepisy rozmaitych do­
świadczeń użytków w gospodartwie wiejskiem 
domowem, w sztukach, rzemiosłach z uwagą 
na wygodę i oszczędność w różnych potrze­
bach życia kop. 75.

Tripplin Dr. T. Maskarada w obłokach czyli po­
dróż nadpowietrzua nad Morze północne, 2 
tomy rs. 3.

„ Nowa podróż na około ziemi odbyta na fre­
gacie Ermancja, przez Dr. Antoniego Zanowi- 
cza, 3 t. ozdobione 8mią rycin, na stali rs. 4.

Trolop Sir. Franciszek. Tajemnice Londynu, zfran- 
cuzkiego przi łożył S. P. 9. tomów rs. 5 k. 35.

Wajdelota, czyli dolina Aleksoty, powieść z pier­
wszej połowy XHIgo wieku, oparta na poda­
niach z kronik Litewskich przez Józefinę O.... 
3 tomy rs. 1 kop. 80.

Winkler Edward Dr. Flora lekarska, czyli opi­
sanie cech rodzajowych i gatunkowych wszyst­
kich roślin w medycynie używanych. Prze­
kład Pisulewskiego. Z 270 tablicami kolorowa­
nych rycin. Oprawna w tekturę rs. 13 k. 50.

Wybrzeża Renu. Wspomnienia i wrażenia z po­
dróży. Dzieło nader zajmujące i ozdobione 
mnóstwem stalorytbw rs. 3.

Zdarzenia zabawne pani Wesołowskiej i jej pie­
ska, po polsku i po francuzku, z rycinami ko- 
lorowanemi kop. 90.

Zimmerman, Dr. W. F. A. Dziwy świata pierwo­
tnego, czyli kolebka wszechświata. Ilistorja 
popularna tworzenia i kształcenia się powierz­
chni kuli ziemskiej z jej roślinami i mieszkań­
cami od początku aż do czasów obecnych, we­
dług wypadków, badań i nauki ułożona. Prze­
łożył z 9go wydania oryginalnego T. Dziekoń- 
ski, Z 237 drzeworytami rs. 3 kop. 65.
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Zycie marszałków Francuskich, z czasów Napo­
? leona in 8° w dwóch kolumnach z rycinami, 

podług oryginalnych obrazów galerji Wersal­
, skiej, rs. 7 k. 25.

Zycie Napoleona, podług-najlepszych źródeł, z ry­
cinami na słali rytemi, z oryginalnych obra­
zów najsławniejszych malarzy Francuzkich, 
2 t. rs. 6 kop. 75.

MOTA KOŚCIELNA
CHÓRALNA I FIGURALNA etc.

PRZEZ

Ił. ZIENTARSKIEGO.
Dzieło 1o wychodzi' obecnie w ociu tomach, 

z których dwa już wyszły z druku i obejmują co 
następuję:

- Tom ly mieści w sobie: Pieśni adwentowych 
8; na Boże naro: 11; na Wiel: Post 14 i nadto 
„Gorzkie żale“ w trzech częściach, Pieśni Wiel­
kanocnych 7; na Zielone Świątki, 2; o Trójcy 
Przenajśw: 2; na Boże Ciało 9; o N. M. Pannie 
13; o SS Pańskich 13; Pieśni przygodnych 10; 
za umarłych 3; Litanje 4; nadto, Koronkę, Róża­
niec, Godzinki.

Tom ligi obejmuje same Msze, z których 4 są 
chóralne; jedna kompo: Palestyny; 7 w różnym 

rodzaju i na różne głosy w polskim i łacińskim 
języku. Nadto, Zakończenie Nabożeństwa poran­
nego; Intonacje i odpowiedzi (respensoria) w cza­
sie Służby Bożej, dawne i dziś powszechnie 
używane.

Tom Illci którego 5 zeszytów wyszło już 
z druku, obejmuje Psalmodje, Nieszpory na Uro­
czystości całego roku, Komplete, Antyfony, 
Jutrznię (^fatutinum^) Laudes. Wszystko ze stoso- 
wnemi do potrzeby objaśnieniami. Nadto różnych 
hymnów liturgijnych 30 etc. Obrobienie melodji, 
ułożenie jej w takt stosowny, czterogłosowon, 
różne przegrywki na organ, przy każdym niemal 
ustąpię i tu mają miejsce, również jak i wdwóeh 
poprzedzających tomach.

Trzy powyższe tomy stanowią zupełną całość 
Muzyki kościelnej organowej. O wyjściu zaś 
dwóch ostatnich tomów tj: 4go i 5go, obszerniej 
w swoim czasie doniesionem będzie.

Przedpłata na całe dzieło, która trwać ma 
tylko do wyjścia Tomu Ulgo, wynosi obecnie 
złp. 100; każdy zaś tom pojedyńczy, sprzedaje 
sią po Złp. 33 gr. 10.

Prenumerować można w znaczniejszych ksią- 
garniach w kraju i za granicą, jak oraz u samego 
Autora, w Warszawie mieszkającego przy Ulicy 
Leszno, w Klasztorze XX. Karmelitów.

NAKŁADEM POPRZEDNIEGO WYDAWCY
KALENnABZA ASTBONOJIICZNO-GOSPODAESKIEGO

WYSZŁY N DZIELĄ.
które nabyć można we wszystkich Księgarniach Warszawskich i na Prowincji:

Pisma Gabryeli, tomów cztery, rsr. 6.
Dobry byt Fabrykantów i Rzemieślników, Cześć 

II i ILI kończąca dzieło.
Życie w parafji, tomów 6, rsr. 7 kop. 20.
Historja Muzyki, przez K. Ładą, rsr. 2.
Jak hodować las, żeby z niego mieć jak najwię­

ksze korzyści, przez B. Aleksandrowicza, k. 50 
Wyrachowanie massy wartości stosunkowej 

drzewa opałowego w klocach, oraz palności 
tegoż, w porównaniu z wąglem kamiennym 
i torfem, broszurka przez tegoż, kop. 20.

Instrukcja ekonomowi folwarku, wskazująca je­
go zatrudnienia i obowiązki, z nauką o pło- 
dozmianie i 62 wzorami w kraju praktyko- 
wanemi, wydanie trzecie, przez tegoż kop. 37.

Kronika dóbr, czyli wykaz ogólny stanu maję­
tności ¡rocznych obrotów gospodarstwa, nowo 
ułożona tabelarycznie in folio, do zapisywania 
summarycznie jednym wierszem wszelkich 
dsiałań w ciągu roku dopełnionych, na lat 30 

■5 przez tegoż k. 20
9 —

■ ——•—

' Projekt do czynszowania włościan, obejmujący 
23 rozdziałów z planem rozmieszczenia osad 
włościańskich i planem domu dla włościanina 
rolnika przez tegoż kop. 50.

Klechdy, K. Wł. Wójcicki, tomów 2 rs. 2.
Listy Cześnikiewicza, Serja II, rs. 1 kop. 50.
Cień smutku, powieść przez Wł. Olędzkiego, rs. 

1 kop. 20.
Ptak, przełożony przez V. Stąpowskiego, rsr. 1 

kop. 20.
Literatura Nadobna, rsr. 1.
Podręczna Encyklopedja Powszechna, czyli opis 

treści, podziału i zasad wszystkich nauk rs. 1.
O zabytkach mowy ludu polskiego w językn An­

gielskim, rs. 2.
Dwa obrazy, kop. 60.
Starosta Mirosławski, czyli uczucie własnego 

honoru, kop. 60.
O mężczyznach, kopiejek 60. — O kobietach ko­

piejek 60.



OGŁOSZENIA FABRYCZNE, PRZEMYSŁOWE 
I HANDLOWE.

Zakład Fotograficzny

Jana Mieczkowskiego
' w Warszawie przy rogu ulic Miodowej i Senatorskiej Nr. 496.

Posiada znaczny i zwiększający sią bezustannie wybo'r fotografji dawniejszych i nowszych . 
różnego zawodu znakomitości, oraz kopje z najsłynniejszych obrazów i rycin, ogółem w obecnej 
chwili jest sztuk przeszło 1,000 które pojedynczo przedają sią po Zip. 1 gr. 20 •—Handlującym 
zaś za połową ceny. — W zbiorze tym znajduje się miedzy innemi, szereg bardzo pięknych foto­
grafowanych z kompozycyi Briona, illustracyi do mistrzowskiej powieści Wiktora Hugo, p. t. Nędz­
nicy, wraz z oryginalnym portretem samego autora. Serya ta składająca oddzielne Album, z 26 
kartek w formacie biletów wizytowych, kosztuje Złp. 20. Obok tego zakład poleca się pp. Foto- 
grafistom z zapasem wszelkiego rodzaju preparatów, jako też przyrządów fotograficznych najno­
wszej konstrukcji, należycie wypróbowanych. Korzystając zaś pod każdym wzglądem ze wszystkich 
najnowszych odkryć i ulepszeń sztuki téj dotyczących, sprowadził i przyswoił sobie zupełnie nie­
znany dotąd sposób wyrabiania kart wizytowych na papierze porcelanowym, jako też tyle upo­
wszechnionych za granicą portretów w rozmiarze mikroskopijnym aż do naturalnej prawie wielkości. 
Pracującym w samym zakładzie introligatorzy, na żądanie publiczności każdej chwili wszelkie foto­
grabe oprawiają w ramy i ramki, których równie jak Albumów nader obfity znajduje sią tu zapas. 
W ogóle niczego nie zaniedbano, żeby zakład ten postawić pod każdym wzglądem na wysokości 
dzisiejszego postępu, i godnie konkurować z najcelniejszemi w podobnym rodzaju Europejskiemi; 
że zaś usiłowanie to pomyślnym skutkiem uwieńczonem zostało, dowodem jest między innemi 
zaszczytna pochwała, którą otrzymał jedyny w kraju Zakładza swoje wyroby na Wy­
stawie Powszechnej w Londynie w 1862 roku i we wszystkich sprawozdaniach dzienników 
zagranicznych został zalecony.

Skład Hurtowy Materjalów Piśmiennych
I TOWARÓW GALANTERYJNYCH

przy Ulicy Bielanskiêj Nr. 4G6.
Poleca się Szanownej Publiczności kompletnym doborem niżej wymienionych przedmiotów: 

Papier listowy Francuzki i Angielski, oraz koperty w rozmaitych wielkościach.
Albumy do fotografji od cen najniższych, a mianowicie od złp. 3 gr. 10 do 200 za sztukę.
Perfumy, Mydła i pomady prawdziwe Francuzkie i Angielskie , jak niemniej Wodą Koloń- 

ską, Ramki Owalne Czarne i Rzez'bione, Dąbowe również rozmaite do kart Wizytowych oraz Ramki 
na kilka fotografij tak nazwane Parawaniki, Nesesery podróżne dla Dam i Mężczyzn od złp. 20 do 
400 za sztuką. .

Flaszki podróżne skórzanne i oplatane.
Portemonetki, Cygarniczki, Pugilaresy, Ports-tabac skórzanne.
Portefile do chowania Papierów i do fotografij.
Szkatułki drewnianne do Herbaty, Cukru, Cygar, Rękawiczek, Biźuterij, ¡Zegarków—-jak

-, niemniej Postumenta do Cygar, Popiołu i Zapałek, Octu i Oliwy oraz wiele innych przedmiotów , 
$ Bronzowvch, Drewnianych, Żelaznych, Skôrzannvch i Marmurowych. 2
9 ' ’ 26 Q
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p Skład powyższy nadmienia, iż będąc w stosunkach z najcelniejszemi fabrykami zagraniczne- 
2 mi, jest wstanie PP. Kupcom na prowincyi Królestwa i w Cesarstwie zamieszkałym, biorącym

w znacznej ilości, odstąpić stosowny procent z powyżej wymienionych Artykułów i na inne wcho­
dzące w zakres tegoż handlu, zaś dla przekonania się P. Handlujących o przystępnych cenach na 
żądanie za przesyłającą summą nawet mała ilość służąca za próbą wyexpedjowana podług poda­
nego adressu najrychlej uskutecznioną zostanie.

FABRYKA FORTEPIANÓW
ANTONIEGO H O F E R.

Posiada Fortepiany Palisandrowe, Mahoniowe, jako też i Pianina z Mechaniką 
Wiedeńską i Angielską na rozmaite ceny. Przytem ma honor oznajmić Szanownej Publiczności, 
że żadnego zakładu nowego nie otwierała, tylko jak od wielu lat tak i teraz egzystuje przy Ulicy 
Elektoralnej pod Nr. 795, (nowy Nr. 5) w domu W. Bersohna naprzeciw Banku Polskiego.

SKŁAD CYGAR HAWAŃSKICH
WILHELMA. WARD

Od lat 10-ciu egzystujący przy Ulicy Rymar­
skiej obok Kommissji Rządowej Przychodów 
i Skarbu w domu Heuricha Nr. 737/8, jak da­
wniej tak i teraz zaopatrzony jest: we wszelkie 
gatunki wyższe Cygar importowanych, — oraz 
w Cygara tanie i odleżałe, nadto w papierosy 
i Tytonie z fabryk Mullera, Laferma, Janidy 
i Plotlera. .

Magazyn Ubiorów Kościelnych
T. STBAKACZ

przy Ulicy Miodowej Nr. 485, w domu Ne. bazylianów

Zaopatrzył swój zakład w znaczny' zapas go­
towych Ornatów, Kap, Stół z Liońskich materji 
tak złotem lub srebrem i szychem tkane. Galo­
ny', Siatki, Plecionki, Prendzle tak złote i sre- 
bne z fabryk Liońskich i krajowych, Alby, 
Komże i siatki do onych, Obrusy do Ołtarzów 
w rozmaitych deseniach, Rokiety, Mantolety, 
Obojczyki włosienne, paciorkowe, Birety i Pi- 
juski. Oraz powyższy Magazyn, wykonywa 
wszelkie roboty z powierzonych materjałów i roz­
maitego rodzaju. Reperacje Aparatów kościel­
nych, uskutecznia po jak najumiarkowańszych 
cenach.

* ■----------- -------- -------- ----------------------------
GŁÓWNY ZAKŁAD BIELIZNY GOTOWEJ

L REJCHEL
przy Ulicy Wierzbowej Nr. 638 lit. a.

Zaopatrzony' jest ciągle w znaczny dobór bie­
p lizny Męzkiej, Damskiej, Dziecinnej i przyborów 
> negliżowych najświeższego fasonu. Wszelkie ob- 

stalunki z załączeniem miary, pocztą nadesłane 
jak najakurctniej będą expedjowane. Osoby* ży­
czące mieć cennik szczegółowy, zechcą po tako­
wy zgłosić sią do Zakładu. Ceny stałe umiar­

kowane.

SKŁAD PAPIERU
Materjałów Piśmiennych

I RYSUNKOWYCH
Obić papierowych zagranicznych i krajowych 
Rolet i Cerat na Stoły, Posadzki i do Powozów

J KUTKUROWSKIEGO.
Ulica Krakowskie Przedmieście Nr. 3G9 w Gmachu 

Resursy Obywatelskiej.
W WARSZAWIE.

SKŁAD MATERJAŁÓW
PIŚMIENNYCH RYSUNKOWYCH 

I GALANTERII
W i ady sława Bedn a wsk iego

przy Ulicy Miodowej Nr. 497 lit. b. w Warszawie.

Poleca się kompletnym doborem Materjałów 
rysunkowych i Malarskich oraz Albumów i Ra­
mek fotograficznych, Mapp i Atlasów szkolnych, 
jak niemniej wydawnictwem nakładu własnego 
bardzo piąknych wzorów Kalligraficznych: pism 

Polskiego, Rossyjskiego i Niemieckiego.

SKŁAD HURTOWY I DETALICZNY
ROŻNYCH TOWARÓW

GALANTERYJNYCH FRANCUZKICII I ANGIELSKICH
JAKO to:

Zegary’, Żyrandole: Świeczniki, Ozdoby do fi- 
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< ranek, Lampy, Kandelabry, Tace, Przybory my­
> śliwskie, Toalety, Necessery, Parasole, Laski, 

Mydła, Perfumy, Pomady, Papier; wszelkie wy­
roby Mosiężne, Stalowe, Żelazne i Blaszane, Ta­
ce, Samowary, Łóżka składane podróżne, Rolety 
do okien, Skóry Amerykańskie, Ceraty czarne 
i kolorowe, Wyroby srebrne, Tulskie, Szkło, 
Porcelana, Fajans, Kalosze, But-y myśliwskie 
i inne wyroby zgutaperchy, Jedwabie, Nici, Ba­
wełna, Włóczki, Wstążki, Sardynki, Herbata 

Chińska i t. p.
OKAZ

Fabryka Zwierciadeł 
toci Eesser

Opatrzona zawsze kompletnym assortimentem 
wyborowych luster bez ram i w ramach złoco­
nych, palisandrowych, rzeźbą ozdobnych, i t. p. 
po cenach zniżonych fabrycznych sprzedaje.—

Przy Ulicy Rymarskiej Nr. 471 lit. II. w do­
mu własnym w prost Kmmisji Skarbu.

CENNIK GŁÓWNEGO SKŁADU 
Machin, i narzędzi rolniczych 

Z FABRYKI

H. Cegielskiego 
W POZNANIU, 

przy Zakładzie Rolniczo-Przemysłowo-Leśnym 
OSTROWSKIEGO i Spółki 

W WARSZAWIE
przy Ulicy Senatorskiej Nr. 473. d. obok Kościoła 

XX. Reformatów.

NARZĘDZIA ROLNICZE.
1. Pługi.

Rsr. kop.
Pług wielkopolski, z żelazną odkładnicą 

do buszki ......................................12
Ruchadło czeskie, bez kroją, do buszki. 8
Ruchadło czeskie, bezkoleśne, bez kroją 11
Ruchadło małe amerykańskie, bezkoleśne 8
Ruchadło właściwe, przekładane do bu­

szki, .................................................12
Pług morawski Ottona, do buszki . . 9

50
65

90

60
50

Pług grignoński mniejszy, Nr. 1 bezkoleśny!5 —■
Takiż większy, Nr. 2 bezkoleśny . . 17 
Pług grignoński mniejszy, Nr. 1. koleśny

50

do buszki . . . . . .
Takiż większy, Nr 2. do buszki

11
14

Pług amerykański orli, Nr. 1 bezkoleśny 12
Takiż większy, Nr. Ż................................ 15
Takiż wielki, orze do 18 cali głębokości 30
Pług Hohenhejmski mniejszy. Nr. 1 bez-

koleśny . . .
> Takiż większy Nr- 2

50

10
30

20
75

15
18

Rsr.
Pług szkocki cały żelazny, bezkoleśny 25
Pług angielski Howarda, cały żelazny bez­

koleśny ............................................37
Pług Regenwaldzki do nowizn, bezkole­

śny .................................  25
Pług trzyskibowy, bezkoleśny, do przyo­

rywania zasiewu ................................ 14
Pług przegonowy, bezkoleśny ... 22
Radło Polskie...........................  7
Buszka z drewnianemi słupkami i piastami 6 
Takaż z żelaznemi słupkami i żelaznemi

kop. (5

60

45

15 !
50

piastami...........................................
Buszka śrubowa .........
Jarzemka na parę wołów: z łańcuszkami 

postronkowemi............................

9
8 50

8 50
; Zgłębiacze, Spólehniacze, Obsypywaeze

i Wypielacze.
Zgłębiacz Hohenheimski ....
Zgłębiacz amerykański .....
Zgłębiacz belgijski, cały żelazny . .

. 9
13
24

80
80

Spulchniacz czyli Skaryfikator Tennanta
żelazny 48

Extyrpator Hohenheimski, o jednem kole 22
Takiż Extyrpator do buszki . . . . 17
Obsypnik amerykański do kartofli i bura­

ków .................................................. 9
Wypielacz angielski, żelazny, z obsypy- 
3 waczem ......... 13
Takiż z obsypywaczem i bronką w tyle 15
Wypielacz Howarda z bronką w tyle . 16

50
20

Wypielacz belgijski ręczny

75
75
505

3. Drapacze, Brony, Walce i Znaczniki
Drapacz czworograniasty o 15 zębach 15' 
Drapacz trzy graniasty o llzębachz belką 11 
Drapacz trzygraniasty większyo 13zębachl4 
Para bron szkockich z żelaznemi zębami 15 
Para bron Howarda, żelaznych gzygzako-

watych 28

50
20
20

Brona czeska, do czyszczenia łak żelazna 40
Walec żelazny, pierścieniowy . . 
Walec trzyczęściowy, karbowany .
Znacznik Hohenheimski
Znacznik kolczysty . .

72
115

13
13

50
30

MACHINY GOSPODARSKIE.
1. Siewniki.

Siewnik ręczny do koniczyny z obrotem
łańcuszkowym . . 23 70

Siewnik Schmidta konny, 12 stóp szeroki 
do trawy, koniczyny i zboża ... 76

Siewnik Drewitza do zboża, konny, 12 
. stóp szeroki . . . 
Tenże 14 stóp szeroki 
Tenże 9 stóp szeroki .

85
92
74

Siewnik uniwersalny Robillarda, konny 
do,traw, koniczyn i zbóż. . . . 100
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Siewnik jednorzędowy do rzepiu ręczny 12 
> „ dwurzędowy „ „ nowej kon­

strukcji konny 40
Siewnik trzyrzędowy do rzepiu konny 48
Siewnik siedmiorzędowy Garreta, do zbo-

ża konny 205
2. Machiny żniwne.

Żniwiarka systemu Husseya, bez mecha-
nicznego odkładacza 250

Żniwiarka- systemu Burgesa i Keya, z
walcami do odkładania . 350

Kosiarka systemu Wooda do cięcia traw
i koniczyny 180

Przetrząsacz do suszenia siana i koni­
czyny ......... 155 

Grabie żelazne konne systemu Hovarda
i Ramsona 7‘ szerokie ..... 70

Grabie konne dawnego systemu . . 65
Grabie 2u konne Z koziołkiem (z Wysta­

wy Lońdyńskiej)  ...................... 90
Grabie żelazne ręczne.......................... 30
Grabie ręczne do zbierania koniczyny 

białej.................. ■ . . . . 2
Spychacz, narzędzie konne nader prakty­

czne do zbijania siana w kupki . . 20
Kartoflarka Hansona, radło mechaniczne -

do wybierania kartofli . . 130
3. Maneże i Lokomobile.

Maneż jednokonny leżący, wraz z drągiem 
kommunikacyjnym.......................125

Maneź takiź parokonny . . . . 170
Maneż takiź czterokonny lżejszy . . 215
Maneż takiź czterokonny mniejszy i wię-

kszy ......................................
Lokomobila na siłę 4ch koni kom-

25

50226

piętna . . 1400 do
Lokomobila na siłę 6ciu koni. 1600 do
Lokomobila na siłę8iu koni 1950 do

1600 —
1800 —
2200 —

Lokomobila-Lokomotywa do jeźdże-
nia po drogach zwyczajnych i źwiro 
wych, jakoteż działania na miejscu ja-

I-

-

ko maszyna parowa o sile 6 do 8 koni 
jest obecnie w robocie

4. Machiny do oniłotu i czyszczenia zboża.
Młockarnia przenośna trybowa kompletna 

na jednego dobrego lub 2 słabsze
konie 235

sowym

Młockarnia przenośna trybowa większa, 
z przyrządem do bukowania koniczyny,
kompletna na 2 konie . .

Młockarnia przenośna lub stała pasowa 
z przystawką, przyrządem do bukowa­
nia koniczyny, kompletna na 4 słabsze
konie 325

Młockarnia przenośna lub stała pasowa, 
> z przystawką, przyrządem do bukowa­

nia koniczyny, kompletna na 4 dobre y 
konie ............................................ 375 — c

Młockarnia przenośna trybowa duża, z przy­
: rządem do bukowania koniczyny, kom-

piętna 375
Młockarnia przenośna lub stała pasowa, 

z przystawką, przyrządem do bukowania 
koniczyny, kompletna na 6 do 8 koni 450 —

Młockarnia przewoźna wielka, systemu
Bansoma, na siłę maszyny parowej 870 ■—-

Młockarnia mniejsza systemu Ransoma, 
do wielkiego maneżu czterokonnego,
stała z wialnią . . 400

Wialnia Wrocławska, do wiania i czy­
szczenia zboża z 3ma przetakami i 5ciu
sitami vel ariami , .

Takaż większa Drezdeńska, z jednym 
przetakiem i 12a sitami vel ariami . 68

Takaż Wialnia do maneżu o 3ch przeta­
kach i 5ciu sitach............................55

Arta cylindrowa dróciana, do oddziela­
nia rzepiu, czyszczenia i gatunkowania
zboża, 10 sto'p długości . .

5. Sieczkarnia, Siekacze i Szarpacze.
Sieczkarnia ■włościańska z 2ma nożami

zapasowemi . . . . . 
Takaż bez noży zapasowych.

32
30

Sieczkarnia trzy koso wa ręczna, w raz z 3ma
nożami zapasowemi . 43

Takaż czterokosowa mała, ręczna z 4ma 
nożami zapasowemi, na 2 gatunki
sieczki

Takaż z przedłużonym wałem do maneżu 81 
Sieczkarnia czterokosowa średnia ręczna, 

z 4manożami zapasowemi, na 2 gatunki
sieczki

Takaż z przedłużonym wałem do maneżu
i kręgiem pasowym . . 105

Siecźkarnia czterokosowa wielka, z prze- , 
dłużonym wałem i kręgiem pasowym, 
4ma nożami zapasowemi, na dwa ga­
tunki sieczki ....... 138

Takaż z przystawką i pasem . . . 180
Siekacz Moodego do ćwikły i kartofli 44
Szarpaez czyli Bozdrabiacz Bentala ręczny 40 
Takiź większy do maneżu z kręgiem, pa-

68

fi. Gniotowniki, Śrótowniki, Młynki pytlowe.

Gniotownik do rozgniatania ziarna na
obroki

Gniotownik do słodu zielonego, z obtoezo- 
nemi walcami 18 cali długości . 125

Gniotownik do rozcierania kartofli, z ob- 
toczonemi walcami 18 cali średnicy 127

Gniotownik takiź, z obtoczonemi walcami
15321 cali średnicy .
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Gniotownik takiż z walcami 24 cali
średnicy 175

Srótownik Żarnowy ręczny, z 2ma koła-
97mi zamachowemi .

Takiż mocniejszy do maneżu, bez kół za­
machowych, z kręgiem pasowym . 114

Młynek Żarnowy do maneżu, z pytlem 
workowym, z wałem przedłużonym’

150i kręgiem pasowym . .
Młynek Żarnowy z pytlem jedwabnym cy­

lindrowym na trojaką mąkę, z kamie­
niami 33 cale średnicy mającemi, tyl-
ko do maneżu 275

Parownik do sparzania i gotowania karmy
dla bydła z wodoskazem . . 195

Płóczka do płukania kartofli i buraków 50 
Płóczka do kartofli nowa, oddzielająca

kamienie 65
Sortownik do oddzielania i gatunkowania

kartofli 50- — — — ■
Para obtoczonych walców, do olejarni

z trybami . ; . 75
7. Torfiarki i Sączkaruie.

Torfiarka Brosowskiego do kopania torfu
na 10 stóp głębokości . , 184

Takaż do kopania na 12 stóp głębokości 190
Takaż do kopania na 15 stóp głębokości 201
Takaż do kopaniana 18 stóp głębokości 206 
Sączkarnia, t. j. prasa do rur drenowych

systemu Williamsa . . 150
8. Pompy i Sikawki.

Pompa żelazna do wody i gnojówki z
wężem ssącym . 46■ • 50

Pompa łańcuchowa kompletna, z rurą na
stóp 13 30

Pompy łańcuchowe dłuższe jak poprzednia 
po Rk 1. za każdą następną stopę .

Uwaga. Pompy łańcuchowe są z rurami 
z żelaza kutego, nigdy nie zamarzają, 
nieulegają tak łatwo zepsuciu, bo 
niemają ani klap ani wentylów — 
przy małem użyciu siły, dają bardzo 
wiele płynów czy gęstych czy rzadkich. 
Reperacyi dopełni każdy kowal.

Pompa ścienna do podnoszenia wody na 
piętra z cylindrem 3 cali średnicy. 65

Sikawka ręczna ogrodowa ssąco-tłocząca 
z Wystawy Londyńskiej . . 25
Sikawka ręczna ogrodowa, także do ga­

szenia małego pożaru .... 50 —
Sikawka pożarowa amerykańska paten­

towana, z wężem ssącym i sikającym, 
wozik do zaprzęgu konnego . . 200 —

9. Różne machiny i narzędzia pomocnicze.
Masielnica czyli Kierznia mechaniczna

Stjernswarda mniejsza . . 23 50
Masielnica czyli Kierznia Stjernswarda

większa . . 35

Kierznia mechaniczna dwustemplowa
z dwoma tłuczkami . . . 

Cedzidło Gussandra do mleka. 
Młostek Gussandra do mleka.

20
6

Magel mechaniczna z drzewa dębowego
200od Rs. 165 do .

Piła okrągła z piłą 21 cali w średnicy 100
Młynek do tarcia farb ręczny ... 15
Młynek takiż większy............................. 20
Tarkaręcz. do rozcier. kartofli namączkę200
Tarka, takaż maneżowa . , ■ 245
Karezownik łańcuchowy ręczny do kar-

czowania pni 50 do......................
Niecki do plantowania......................
Siłomięrz wraz z puzdrem. . . .
Okno żelazne półokrągłe z klapą . 

do otwierania.......................

70

50
50

350
12
22

6
Dzwony folwarczne bardzo głośne, za funt 221

10. Wozy i narzędzia przewozowa.
Wóz Nr. 1 na ciężar 20 do 25 Cen­

tnarów, z żelaznemi osiami, drewnia­
nemi piastami............................ 70

Wóz takiż z żelaznemi piastami . . 75
Wóz Nr. 2 na ciężar 30do 35 Centnarów, 

z żelaznemi osiami, drewnianemi 
piastami ......................................... 77

Wóz takiż z żelaznemi piastami . . 82
Wóz Nr. 3. na ciężar 40 do 4o Cen­

tnarów, z żelaznemi osiami, drewnia-
nemi piastami ..... 

Wóz takiż z żelaznemi piastami
86
92

Wóz Nr. 4,na ciężar 50 do 55 Centnarów, 
z żelaznemi osiami, drewnianemi
piastami

Wóz takiż z żelaznemi piastami
93

100
Para drabek ze spódnicą do powyższych 

wozów ' . . ................................6
Wóz frachtowy do wywózki zboża . 300
Kufa dwukolna do wożenia wody, z po-

iw

50

50

krywą żelazną...................................50 —
Taczka dwukolna do przewożenia , , 

worków ze zbożem ...... 8 —
Taczka dwukolna z windą .... 30 —
Żelazne szafy bezpieczeństwa do przechowywa­
nia pieniędzy, kosztowności dokumentuw i t. p.

tabkyki Ostrowskiego i Spółki "W WARSZAWIE

Części żelaznej Podstawy Opakowenie
Wyso­

kość
Szero­

kość
IGłębo- 

kość
Wyso­
kość CENA CENA

CALI CALI Rsr. Rsr.|Kop.
1 27 22 20 30 110 3
2 30 25 24 30 140 3 50
3 34 28 24 28 180 4
4 41 28 25 28 200 4 50
5 45 31 25 24 240 5
6 53 33 26 20 300 5 50
7 60 34 -.26 12 350* 6
8 65 34 26 6 430 6 50
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ZAKŁAD
Juljana Weissbliim

przy Ulicy Nowo-Senatorskiej 477 wprost Teatru, 
niedochodząc Poczty.

Poleca się znacznym doborem narzędzi Op­
tycznych, Fizycznych, Matematycznych, Chi­
rurgicznych i Meteorologicznych —jako to: Oku­
larów, Lunet polowych, Perspektyw teatralnych, 
Apparatów do fotografji rozmaitej wielkości, Ma­
szyn Elektro-galwanicznych rozmaitej konstrukcji, 
Klysopomp, Pończoch elastycznych, Pasów brzusz­
nych, pępkowych i do ruptury, Narzędzi wete­
rynaryjnych, Prób do Spirytusów i Wódek, do 
octu, piwa, ługu, wapna, Termometrów i Baro­
metrów rozmaitych, Monametróio i wiele innych, 
które sprzedaje po cenach zniżonych i z zaręcze­
niem za dokładność. Nadto przyjmuje wszelkie 
reperacye, które z-wszelką akuratnością i w pręd­
kim czasie wykonać przyrzeka.

Głównie poświęcając się przez czas kilkunastu 
lat pracy, w tern zawodzie praktycznej optyce, 
śmiało puchlubić się mogę, że w dobieraniu szkieł 
do okularów, odpowiem wszelkim potrzebom każ­
dego wzroku. Osobom nawet mieszkającym na 
prowincji i niemogącym być obecnemi dla do 
brania sobie okularów, takowe na żądanie prze­

I-

-

słane być mogą; lecz w takim razie potrzebne 
jest dokładne opisanie wzroku, to jest: jeżeli 
krótkowidz, czy od urodzenia ma krótki wzrok, 
jak dawno używa szkieł ocznych, w jakiej odle­
głości trzymając druk od oczu, takowy bez oku­
larów rozpoznać może i czy żąda takowych do 
ciągłego noszenia, lub tylko do czytania. Jeżeli 
zaś dalekowidz, co znaczy żerna wzrok osłabiony 
i drobne przedmioty lepiej rozpoznaje zdaleka 
od oczów niż z blizka, potrzebna jest wiadomość, 
czy i jak dawno używa okularów, czy bez oku­
larów wcale czytać lub pisać nie może, i czy żą­
da takowych do ciągłego noszenia lub tylko do 
czytania i pisania. W każdym razie, pożądaną 
jest miara szerokości twarzy i odległości jednej 
z'renicy od drugiej. Kto zaś używał już okula­
rów, najlepiej uczyni przysyłając je.—

Fabryka Narzędzi Rolniczych 
JTeponuiceim 3<or6iecftiego

i na Pradze pod Warszawą Nr. 375 istniejąca.
Wyrabia od lat kilku Młocarnie patentowane 

i pod nazwą sztyftowe, odznaczające się doskona­
li łym wymłotem, wszelkich gatunków zboża nie 
5 wyłączając grochu i koniczyny. Słoma z omłotu

7 -

o->"'

może być prosta, lub zmiędlona. Ziarno w ka­
żdym razie nie przecięte. Młoearnia ta zbudowana 
cala z żelaza kutego i lanego, zabezpiecza pożą­
daną trwałość i nie kosztowną reperację, omłaca 
więcbj jak wszystkie młocarnie górne 4ro kon­
ne. Młoearnia tą, przy obrocie passowym, jest 
łatwo przenośna i może być ustawiona do wszel­
kich kieratów czyli maneży górnych i dolnych, 
dotąd znanych w gospodarstwie a mianowicie 
z fabryk Warszawskich.

Ustawienie tej młocarni przy górnym kieracie 
zyskuje to, że słoma daleko wypadająca z ziar­
nem za kratę drewnianą, oddziela się od ziarna 
i z grabek. Cena tej młocarni jest niższa od 
wszelkich większych młocarni, gdyż kosztuje tyl­
ko Złp. 500, waży funt. 700.

Maueż do tej młocarni siłą pary koni gospo­
darskich poruszany z całą komunikacją i pasem 
gotowy do ustawienia, kosztuje Złp. 833 gr. 10 
czyli razem młoearnia z maneżem Złp. 1333 gr. 
10 i waży funtów 2500. •

Nadto wyrabia fabryka na Pradze, sieczkar­
nie większe na fason dawnych Warszawskich, 
które w praktyce najtrwalsze okazały się; takie 
zwykle sieczkarnie przystawiane bywają do 
młocarni.

Cena tych sieczkarń z korbą do obrotu rę­
cznego Złp. 366 gr. 20 waży funt. 700.

Przystawka do tej sieczkarni czyli komuni­
kacja do maneżu konnego, kosztuje z pasem 
Złp. 160.

Podobna sieczkarnia mniejsza do ręcznego u­
żytku, kosztuje Złp. 266 gr. 20, waży funt. 400.

Sieczkarnia mała z przodem całym żelaznym, 
kosztuje Złp. 213 gr. 10 waży funt. 350.

Wialnia ręczna, służąca do wiania zboża z pod 
młocarni, a razem służąca do czyszczenia wszel­
kiego ziarna do siewu, kosztuje Złp. 233 gr. 10, 
waży funt. 500.

Pług zwyczajny Polski poprawny, do lek­
kich gruntów zdatny, z przodkiem na dwóch 

’ kółkach, kosztuje Złp. 60, waży funt. 60.
Nadmienia się przytem, że Fabryka ta przyj­

muje wszelkie reperacje maszyn po fabryce zna­
nej Piotra Sztajnkelera, które dziś zreperowane, 
wybornie mogą być użytecznemi.

Druga takaż Fabryka w Broku w powiecie 
Ostrołęckim, nad rzeką spławną Bugiem w bli- 

-skości kolei Petersburgskiej Administrowaną 
jest przez zdatnego Mechanika Franciszka Bi- 
gdaszewskiego, któryto lubo w tym czasie nie­
obecny przy fabryce, jednakże roboty zamówio­
ne jak i inne potrzeby dla okolic fabryka Srokow­
ska dopełniać starać się będzie, aby w niczem 
dobroć tych maszyn osłabioną nie była.

Wszystkie te maszyny z obydwóch fabryk, na­
bywane być mogą na kredyt, przez Bank Polski 
udzielany, lub za gotowiznępłatną przy zabraniu 
maszyn.
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SKŁADY HERBATY

Leona Krupeckiego
w Warszawie,

przeniesione doHotcla Saskiego wprost Ulicy Bednar­

skiej jako też na Leszno wprost Ulicy Rymarskiej, .

Nr. 1. Herbata czarna ordynaryjna, funt 
b ZtP- 5‘ , . b

Nr. 2. Herbata czarna ordynaryjna gru- q 
-S bego liścia, funt Złp. 5 gr. 15.
'S Nr. 3. Herbata czarna z przyjemnym za- S 

pachem Złp. 6 gr. 20.
P' Nr. 4. Herbata czarna z dobrym smakiem ar 

i przyjemnym zapachem Złp. 8. J 
*O Nr. 5. Herbata najlepsza czarna, funt 'o 

Złp. 10. -
O Nr, 6. Herbata czarna z kwiatem dawniej o 

w handlu moim funt po Złp. 20 
g - sprzedawana, funt Złp. 12. q 

q Nr. 7. Herbata czarna z kwiatem wyboro­
wa mocna, funt Złp. 13 gr. 10.

k
Nr. 8. Herbata czarna z kwiatem wybo- i 

rowa delikatna, funt Zip. 16. dgA 
Nr. 9. Herbata Liansinska w najdosko-^g 

nalszym gatunku tak zwana Ce-^^ 
sarską herbatą, funt Złp. 20.

Kupcom daje się rabat.

HERBATA W NAJLEPSZYCH GATUNKACH
o połowę tańsza

OD CEN DOTĄD PRAKTYKOWANYCH 

w wyłącznym Składzie hurtowym .
i detalicznym,

3. Diac^doiusRicgo
w Warszawie

przy Ulicy Krakowskie-Przedmieście, wprost Dobroczyn­

ności i Resursy Obywatelskiej.

Nr. 1. Herbata czarna familijna, funt Złp. 5 
gK 15.

Nr. 2. Herbata czarna wyższego gatunku, funt 
Złp. 6 gr. 20.

Nr. 3. Herbata czarna z tańszych najlepsza, funt 
Zip. 8.

Nr. 4. Herbata amatorska, funt Złp. 10.
S Nr. 5. Herbata z kwiatem, funt Złp. 12.

9

. ........................... ....... - -----

Nr. 6. Herbata z kwiatem wyborowa, funt Zip. 
13 gr. 10.

Nr. 7. Herbata Liasińska wysokiego gatunku 
tak zwana Cesarską herbatą, funt od Złp. 
16 do Złp. 20.

Osoby z prowincji, raczą pieniądze franco 
przesyłać, a herbata również franco jak najspie­
szniej odesłaną będzie. Dla zapobieżenia zepsu­
ciu herbaty, przez naciąganie zapachu od innych 
towarów, skład mój zaopatrzony jest w samą 
tylko Herbatę.

fa6rt)fui i S&fab ram
ORAZ LUSTER

J. Baumgartena
w Warszawie przy Ulicy Solnej.

Poleca się Składem zaopatrzonym w zwier­
ciadła różnego gatunku i wymiaru w ra­
mach złoconych, pali sandrowy cli, mahoniowych, 
orzechowych, gładkich i w ramach misternie 
rzeźbą ozdobnych, konsoli złoconych z marmu- 
rowemi blatami, ramy do obrazów różnych roz­
miarach, rameczek ważkich od cale 4 do 50 gzym­
sów do firanek, listew do obić papierowych w sa­
lonach, oraz przyjmują sie wszelkie obrazy do 
oprawy, również wszelkie reperacje i odświeże­
nie starych ram uskutecznia się, tudzież znaj­
dują sie obrazy ołejue różnych artystów do 
sprzedaży.

NOWO OTWORZONY

Skład LKasion i Cukru
ORAZ

FABRYKA MUSZTARDY
W RÓŻNYCH GATUNKACH

J. G. Berlińskiego
przy Ulicy Rymarskiej na przeciw Banku w domu Hr. 

Aleksandra Przez? ziccki ego:

Ma honor polecić się z wszelkiemi najlepsze- 
mi gatunkami Nasion ogrodowych, polnych, le­
śnych, pastewnych, fabrycznych, lekarskich it. d. 
jak również z wszelkiemi gatunkami Musztardy, 
tak francuzkiej jak angielskiej i sareptskiej na 
garnce, tuziny, słoiki i funty.

Specjalny Cennik tak Nasion jak i Musztardy, 
powyższy skład na żądanie, bezpłatnie udziela. 5
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Kantor Informacyjny
WSZELKICH ZLECEŃ

KOMMISSÓW, KORESPONDENCJI, PRÓŚB TŁOMACZEŃ 

i ekspedycji, pod firmą 

pufaros&i i SpóHia 
w Warszawie pod Nr. 419 (23) przy Ulicy 
Krakowskie-Przedmieście i rogu Trębackiej 

obok Poczty na lem piętrze od frontu.

Za zezwoleniem Kommissji Rządowej Spraw Wewnętrznych
Nr. 17326—34459, z dniem 1 Lipca 1858 r. otwarty.

Załatwia wszelki «“zlecenia i komissa ze stosun­
ków: obywatelskich, rolniczych, handlowych i 
przemysłowych wynikające, a mianowicie: kup­
na, sprzedaże, zamiany, dzierżawy, zastawy, ko­
lonizacje majątków ziemskich, w Królestwie 
Polakiem i Cesarstwie Rossyjskiem; domów 
w mieście "Warszawie i innych miastach, — 
sprzedaż i kupno drzewa opałowego, budowla­
nego, produktów gospodarskich, fabrycznych 

narządzi rolniczych, machin fabrycznych, koni, V 
zaprzęgów, powozów, fortepjanów, oraz wszel- i 
kich wyrobów krajowych i ich ekspedycje—lo­
kacje kapitałów nahypoteki dóbr, domów, weks­
le, —■ redaguje korrespondencje, prośby, poda­
nia, umowy, kontrakty, tłumaczenia na różne ję­
zyki,— załatwi? . intéressa Administracyjne, Są­
dowe w zastępstwie osób W Warszawie i innych 
miejscach potrzebujących wyręczenia, — kwe­
rendy dokumentów, do legitymacji szlachectwa, 
interessów Sądowych, Administracyjnych potrze­
bnej — strcczy kandydatów, kandydatki na po­
sady prywatne jako: Gospodarzy, Plenipotentów, 
Rządców dóbr, Dzierżawców, Ekonomów, Wój­
tów Gmin, Magazynierów, Kassjerów, Subjek- 
tów, Buchalterów, Cukrowników, Gorzelanych, 
Leśniczych, Owczarzy’ dostarza kolonistów, pa­
robków, ludzi roboczych do Cesarstwa Ryssyj- 
skiego i Królestwa kobiety na gospodynie, panny 
służące, Bony do konwersacji. Zgoła załatwia 
to wszystko co tylko do informacji, zleceń i 
kommissów należe'ć może, — Koszta, tak zwane 
publikacijne i portorji stempli i t. p. przy poru- 
czaniu intéressa uiszczają się.

DRUKARNIA
Cl mm & r®- 

W WARSZAWIE.
przy rogu Ulic Pańskiej i Żelaznej Nr. 1227 Lit: B.

Ma zaszczyt don eść, iż 
posiada: Maszyny drukar­
skie {Schwll-Presse) zwane, 
prassy ręczne, prassy do 
gładzenia papieru, przy- 
tem znaczny dobór pism 
czyli czcionek najguslo-

wniej szych z zagranicy 
sprowadzonych; wykony­
wa wszelkie roboty dru­
karskie z jak największą 
dokładnością i staranno­
ścią, jak najspieszniej, po 
cenie najumiarkowańszej.

Poleca się względom publiczności:

KANTOR KOMISSOWO-INFORMACYJNY
ZLECEŃ ZIEMIAŃSKICH

NOWO ZAŁOŻONY POD FIRMĄ

? Józef Sochanek i Spółka
9 przy Ulicy Krakowskie-Przedmieście, w prost Ulicy Bednarskiej Nr. 431.
™:------------------------------ ------------ o/ ■



JARMARKI KRAJOWE

GUBERNIA WARSZAWSKA. mający, w poniedziałek po Wniebowzięciu N. P. Maryi, na ś Małe- W 
usz/ośm dni trwać mający, w poniedziałek po ś Andrzeju.

Sobota, jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, w Wielki Czwar- [¿J 
tek, we czwartek po Zielonych Świątkach, we. środy: po ś Wicie, po 
ś Bartłomieju, po Wszystkich Świętych. — Sochaczew, jarmarków 6, we 
wtorki: po ś Prysce czyli po dniu 6 (18) stycznia, po Niedzieli Kwie- p 
tnićj, po ś Wojciechu, po Zielonych Świątkach, po ś Maryi Magda- [•: 
lenie, po ś Urszuli. " ,

Wiskitki, jarmarków 6, we wtorki: po ś Józefie, po ś Stanisławie, 7$. 
po Boźćm Ciele, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po śś Koźmie i Da- ’ 
mianie, po Wszystkich Świętychl |:l

Powiat Wieluński. Rolesławice, jarmarków fi, w poniedziałki: & 
po N. P. M. Gromnicznej, po Wielkiejnocy, po ś Trójcy, po ś Małgo­
rzacie, po ś Mateuszu, po ś Łucyi. " •

Częstochowa, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Agnieszce, po • 
Niedzieli Kwietniej, we środę po Zielonych Świątkach, w poniedział­
ki: po ś Wicie, po ś Michale, po ś Łucyi. ’

Działoszyn, jarmarków 2, we czwartki: po 3 Królach, przed ś To- h 
maszem Apost. h

Kłobucko, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Józefie, po & 
ś Stanisławie, po ś Małgorzacie, po ś Michale, po ś Marcinie. &
z Krzepice, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Dorocie, po Niedzieli M 
Środopostnej, we wtorek po Zielonych Świątkach, w poniedziałek po : 
N. P. Mai-yi Szkaplerznej, po Narodzeniu N. P. Maryi, po Niepokala- 
nem Poczęciu N. P. Maryi. &

Lututów, jarmarków fi, we wtorki: przed ¿r Franciszkiem Salezym, 
po ś Józefie, po ś Urbanie, po ś Annie, po ś Mateuszu, po Niepokala- j 
nem Poczęciu N. P. Maryi. Id

Mstów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Wojciechu. Q 
przed ś Janem Chrzcicielem, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, przed s ifj 
Szymonem Juda, przed ś Tomaszem.

Osiaków (osada wiejska), jarm. 5: we wtorek po Oczysz. N. P. Ma- lu] 
ryi, w poniedziałek Kwietni, w poniedziałek po ś Piotrze i Pawle, O 
we wtorek po Wniebowz. N. P. M., w czwartek po ś Jadwidze.

Praszka, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Grzegorzu, we wto- <> 
rek po ś Stanisławie, w poniedziałek po ś Jakóbie, po Narodzeniu ^1 
N. P. Maryi, po ś Katarzynie, przed ś Tomaszem Apost. — Przyrów, ’ 
jarmarków 6, we wtorki: po ś Dorocie, po Niedzieli Kwietniej, po ś ¡¿j 
Zofii, po ś Annie, po ś Michale, po ś Łucyi. <;>

Wieluń, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po Niedzieli ręi 
Białćj, po Zielonych Świątkach, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś • 
Michale, przed ś Barbarą. — Wieruszów, jarmarków 6: w poniedziałek [j 
po ś Agacie, we wtorek po ś Wojciechu, w poniedziałek po ś Piotrze 
i Pawle, po ś Bartłomieju, przed ś Szymonem Juda, przed Bożem Na- ręj 
rodzeniem.

Powiat Piotrkowski. Bełchatów, jarmarków 6: w poniedziałek Gj 
po Niedzieli Środopostnej, przed ś Stanisławem, we wtorek po ś Era­
zmie, w poniedziałek przed Narodzeniem N. P. Maryi, po ś Aniołach 
Stróżach, we wtorek przed wigilia Bożego Narodzenia. — Brzeźnica, ? 
jarmarków 6, w poniedziałki: po s Walentym, po Niedzieli Kwiejnićj, [ij 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem, przed ś Wawrzyńcem, po ś Mateu­
szu, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Grocholice, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po Nie- * 
dzieli Kwietniej, we wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałek po N. : 
P. Maryi Szkaplerznej, przed ś Bartłomiejem, po Wszyst. Świętych.

Kamińsk, jarmarków fi, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi. 
po ś Józefie, przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Maryi Magdalenie, po s • 
Franciszku Serafickim, przed ś Tomaszem Apostołem. — Koniecpol, • 
jarmarków 6: w poniedziałki: po ś Agnieszce, we wtorek po ś Józefie, sK 
w poniedziałek po ś Trójcy, po ś Maryi Magdalenie, po ś Michale, po 
ś Marcinie Biskupie. •

Pajęczno, jarmarków 6: w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. • 
Maryi, po Niedzieli Kwietnićj, we wtorek po ś Antonim, w poniedzia­
łek po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś W 
Leonardzie. — Piotrków, jarmarków 4: we wtorek po ś Stanisławie, 1:1 
w poniedziałek przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Jakóbie Apostole, L| 
po ś Marcinie. — Pławno, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
Wielkićj Nocy, po Boźem Ciele, po ś Jakóbie Apostole, po Narodzeniu 
N. P. Maryi, po ś Marcinie. , |?j

Radomsk, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, w pierwszy po- | ć j 
niedziałek Wielkiego Postu, po Niedzieli Kwietnićj,, we wtorek po ś 
Małgorzacie, w poniedziałek po Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Andrzeju' 
Apostole. — Rozprza, jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, po Nie- iCl 
dzieli Środopostnćj, we wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałek po j 
Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś Bartłomieju, po Niepokalanem Poczę- Id 
ciu N. P. Maryi. — Rzgów, jarmarków 6: w poniedziałek po, ś Pawle 
Pustelniku, po ś Grzegorzu, we wtorek po ś Wojciechu, po ś Pankra- '?! 
cym, po ś Rochu, po ś Marcinie.

Sulejów, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Agnieszce, po ś Grze- I J 
gorzu, we wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałek po Wniebowzię- -jj 
ciu N. P. Maryi, po Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Leonardzie.

Tuszyn, jarmarków 6’ w poniedziałki: po Oczyszczeniu N. P. Ma- •

!
 Powiat Warszawski. Warszawa. Jarmarków 2: w maju w dru­
gi poniedziałek po- s Filipie i Jakóbie, w listopadzie w poniedziałek 
po Wszystkich Świętych. Każdy trwa trzy tygodnie, z których pier­
wszy tydzień wstępny, drugi właściwy targowy, a trzeci tygodniem 
wypłat się zowie. Prócz tego jarmark na wełne od dnia 3 (15) czer­
wca, trwający przez dni 3. Kontrakty na ś Jan Chrzciciel.

. Bronie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po 
Niedzieli Kwietnićj, po ś Trójcy, po 8 Augustynie, po ś Łukaszu, po 
8 Katarzynie.

Czersk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, przed ś Janem 
Chrzcicielem, po ś Jakóbie Apost., po ś Michale, przed s Szymonem 
Juda, przed ś Tomaszem Apost.

Góra, jarmarków 4, we środy: po 3 Królach, po Wielkiejnocy, po 
Zielonych Świątkach, po Boźem Ciele. — Grodzisk, jarmarków 5: w po­
niedziałek po Niedzieli Zapustnej, we wtorek po ś Wojciechu, w po­
niedziałek po ś Annie, w poniedziałek po ś Marcinie, w poniedzia 
śek przed ś Tomaszem Apost — Grójec, jarmarków 6, we czwartki: 
po ś Walentym, po ś Marku, po ś Annie, przed ś Idzim, po ś Jadwi­
dze, przed ś Mikołajem.

Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli 
Kwietnićj, po Zielonych Świątkach, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, 

y po ś Franciszku Serafickim, po ś Elżbiecie. — Mszczonów, jarmarków 
l?| 6, w poniedziałki: po Nawróceniu ś Pawła, po ś Marku, przed ś Ja­
h nem Chrzcicielem, po ś Bartłomieju, po ś Michale, po Niepokalane'm 
IwJ Poczęciu N. P. Maryi.p . Nadarzyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Nie- 
i?l dzieli Środopostnej, po ś Annie, po Podwyższeniu ś Krzyża, po ś 

■ Leonardzie, po ś Łucyi. Nowy-dwór. jarmarków 6, we środy: po 
w Nawróceniu ś Pawła, po ś Józefie, po s Serwacym, po ś Henryku, po 
O ś Nikodemie, po & Marcinie.
X Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Starozapu- 
£ stnej, po Niedzieli Kwietniej, po ś Jakóbie, po ś Michale, po Wszy- 
p] stkich Świętych, po ś Łucyi. *

• Tarczyn, jarmarków 6, we środy: po ś Kazimierzu, po Niedzieli 
Id Przewodniej, po ś Bogumile, po ś Mateuszu, przed ś Szymonem Juda, 

przed ś Tomaszem Apost
w Warka, jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po 

• Niedzieli Środopostnćj, po ś Stanisławie, po ś Tekli, po ś Leonar­
dzie, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Powiat Stanisławowski. Dobre, jarmarków 6, we wtorki: po 
Niedzieli Starozapustnej, po ś Józefie, po ś Stanisławie, po ś Anto­

P uim, po Przemienieniu Pańskidm, po ś Andrzeju Apost.
[¿J Jadów, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, w poniedzia- 

lek po ś Helenie, we środę po ś Stanisławie, w poniedziałki: po ś Jó­
zefie Kalasantym, po Narodzeniu N. P. Maryi, po s Karolu Boromeuszu.

: Kałuszyn, jarmarkówfi, we wtorki: po 3 Królach, po ś Macieju, po
pi Niedzieli Kwietniej, po ś Bartłomieju, przed ś Szymonem Juda, przed 

ś Tomaszem Apost.
Kamieńczyk, jarmarków’ fi, we wtorki: po Nawróceniu ś Pawła, po 

• Zwiastowaniu N. P. Maryi, po ś Donacie, po Przemienieniu Pańskie'm, 
p po ś Franciszku Serafickim, po ś Andrzeju Apost. — Karczew, jarmar­

ków 6, w poniedziałki: po ś Walentym, po Niedzieli Kwietniej, po ś 
Trójcy, po ś Bartłomieju, po Wszystkich Świętych, po ś Łucyi. — Koł- 

• biel, jarmarków 6, we środy: przed ś Karolem Wielkim, po ś Wincen- 
• tym Fereryuszu, po ś Trójcy, po ś Michale, po ś Marcinie, po Niepo- 

W katanom Poczęciu N. P. Maryi.
w Mińsk, Jarmarków 2, w poniedziałki: po Niedzieli Białćj, przed 
:| Zielonemi Świątkami.
p Okuniew, jarmarków 2, we wtorki: po Niedzieli Przewodnićj, przed 
W ś Mikołajem.

Radzymin, jarmarków 6, we wtorki: po ś Dorocie, po ś Joachimie, 
po ś Juwencyuszu, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Remigiuszu, 
po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Siennica, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli 
Kwietniój, we wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałki: po Narodze­
niu N. P. Maryi, po ś Jadwidze, po Wszystkich Świętych. — Stani- 

stawów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Środo- 
d postnćj, po ś Piotrze i Pawle, po ś Mateuszu, po ś Marcinie, po ś 
Łucyi.

Powiat Łowicki, Bielawy, jarmarków 5, we wtorki: po ś Józe­
fie, przed ś Filipem, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, przed ś Szymonem 
Juda, przed ś Tomaszem Apost. — Bolimow, jarmarków 6, we wtorki: 
po 3' Królach, po ś Kazimierzu, po ś Urbanie, po ś Annie, po Naro­
dzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie.

Iłów, jarmarków 6, we czwartki: po ś Walentym, po 40 Męczen­
nikach, po ś Bazylim, przed ś Idzim, po ś Jadwidze, przed ś Toma­
szem Apostołem.

Łowicz, jarmarków 6, w poniedziałek po Niedzieli Starozapustnej, 
we wtorek po Niedzieli Kwietniój, na ś Jan Chrzciciel, 3 dni trwać
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ryi, po Niedzieli Kwietniój, po Boże'm Ciele, po Wniebowzięciu *N. P. 
Maryi, po ś Franciszku Serafickim, przed Boze'm Narodzeniem.

Wolbórz, jarmarków 6, we wtorki: po ś Kazimierzu, po Wniebo­
wstąpieniu Pańskiem, po ś Piotrze i Pawle, po ś Rochu, po ś Jadwi- 

i?i dze, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.
|:J Powiat Rawski. Będków, jarmarków 6, we środy: po ś Agniesz- 
iwj ce, po ś Józefie, przed Znalezieniem ś Krzyża, po ś Bartłomieju, przed 

ś Szymonem Juda, po ś Katarzynie. — Riała, jarmarków 4, we środy: 
1?; po ś Wojciechu, po ś Jakóbie, po dniu 2 (14) września, przed ś Barba- 

• rą. — Brzeziny, jarmarków 6, we czwartek po ś Pawle Pustelniku, po 
AJ ś Grzegorzu, w środę przed Znalezieniem ś Krzyża, we czwartek po 
O a Annie, po Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Katarzynie.

[
’$ Główno, jarmarków 6, po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P. Ma­
’ ryi, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś Jakóbie, przed ś Idzim, po 
•J ś Katarzynie.
0 Inowłódz, jarmarków 3: w poniedziałek przed ś Filipem i Jakó- 

bem, we wtorek po ś Juwencyuszu czyli po dniu 20 maja (1 czerw.),' 
* w poniedziałek przed ś Szymonem Juda.

[i! Jeżów, jarmarków 6, we środy: po .i Królach, po ś Benedykcie, po 
•■A ś Stanisławie, po Przemienieniu Pańskiem, po ś Michale, po ś An­
» drzeju.
’ Nowe Miasto, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. 

1:1 Maryi, po ś Kazimierzu, po ś Małgorzacie, przed ś Wawrzyńcem, po 
W ś Tekli, po ś Marcinie.
® Rawa, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, przed Niedziela 

? Kwietnia, po ś Piotrze i Pawle, po Narodzeniu N. P. Maryi, przed ś 
• Szymonem Juda, przed ś Tomaszem.
S Stryków, jarmarków 6, we czwartki: po ś Macieju: przed Wielka­

nocą, przed ś Wawrzyńcem, po ś Michale, po ś Marcinie, przed ś Te­
: ofilem. — Skierniewice, jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, po 
• Niedzieli Środopostnćj, w* środę przed ś Filipem i Jakóbem, we czwar­

tek po ś Jakóbie Apost., po ś Franciszku Serafickim, po ś Elżbiecie.
Tomaszów, jarmarków G, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Ma- 

1:1 ryi, po ś Franciszku a Paulo, po ś Aleksandrze Biskupie czyli po 23 
LI maja (4 czerwca), po Przemienieniu Pańskiem, pó ś Justynie, po Nie- 
L# pokalanem Poczęciu N. P. Maryi. .
>2 Ujazd, jarmarków 6, w poniedziałki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­
j ryi, po ś Grzegorzu, po ś Trójcy, przed ś Wawrzyńcem, po ś Frauci- 

szku Serafickim, po ś Łucyi.
y Powiat Łęczycki, Alezandrów, jarmarków 6, w piątki: po ś 
> Walentym, przed Niedzielą Kwietnia, przed Zielonemi Świątkami, po 
J ś Bartłomieju, po ś Rafale, przed Wigilią Bożego Narodzenia.

Dąbie, jarmarków 6, we wtorki: po s Grzegorzu, po ś Stanisławie 
Biskupie, po ś Jakóbie Apostole, pe ś Jadwidze, po ś Marcinie, po ś 

o Łucyi.
V Grabów, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Niedzieli 
o Środopostnój, po ś Piotrze i Pawle, po ś Michale, po Wszystkich 
m Świętych, po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi. — Grzeyorzetc, 

: jarmarków 6, we środy: po ś Agnieszce, po ś Józefie, po ś Wojciechu, 
liJ po ś Małgorzacie, po ś Jadwidze, przed ś Barbarą.

Kazimierz, jarmarków 5: w poniedziałek po ś Agnieszce, we 
w wtorek po ś Józefie, w poniedziałek przed ś Janem Chrzcicielem, po 

• Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie. — ktodawa, jarmarków 6, we 
(;j wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Środopostndj, po ś Wojciechu, po 

ś Jakóbie, przed ś Idzim, po ś Klemensie. — Konstantynów, jarmarków 
6, w piątki: przed Niedziela Kwietnią, przed Zielonemi Świątkami, 

• przed ś Ignacym Lojolą, przed Wniebowzięciem N. P. Maryi, przed ś 
[¿I Michałem, przed Bożem Narodzeniem.
w Łęczyca, jarmarków 6, we wtorki: po ś Franciszku a Paulo, po ś 

Aleksandrze Biskupie czyli po dniu 23 maja (4 czerwca), po ś Alexym
’ czyli po dniu 5 (17) lipca, po ś Jadwidze, po ś Katarzynie, po Niepo- 
i kalanem Poczęciu N. P. Maryi. — Łódź, jarmarków G, we wtorki: 

przed Oczyszczeniem N. P. Maryi, przed Niedziela Kwietnią, przed ś 
at Antonim, przed ś Hippolitem, przed ś Szymonem Judą, przed ś Toma­
’ szem Apostołem.
; Ozorków, jarmarków 6, w środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, 

przed Wielkanocą, przed ś Janem Chrzcicielem, przed Wniebowzię- 
» ciem N. P. Maryi, po ś Michale, po ś Andrzeju z Awelinu.
: Parzęczew, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Zwia-
• stowaniu N. P. Maryi, przed ś Janem Chrzcicielem, po Przemienie­

niu Pańskiem, po ś Michale, po Wszystkich Świętych. — Piątek, jar­
marków 6, w poniedziałki: po ś Agnieszce, po ś Kazimierzu, po Nie- 

I: dzieli Kwietniej, po Ś Trójcy, po śś Koźmie i Damianie, po ś Andrze­
j ju Apostole. — Poddębie, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś 

® Józefie, po ś Stanisławie, po ś Maryi Magdalenie, po ś Tekli, po ś 
Q Marcinie.
pi Zgierz, jarmarków 6, we środy: po ś Pawle Pustelniku, po ś Lon- 
L ginie, po ś Zofii, po ś Henryku, po ś Nikodemie, po ś Leopoldzie.
U Powiat Gostyński. Dąbrowice, jarmarków 6: we czwartek po drugiój 
W Niedzieli postu Suchą zwanój, we wtorek po ś Stanisławie, we czwartki 
| ?| przed Bozem Ciałein, po N. P. SI. Śnieżnej, po ś Jadwidze, po Niepo- 
L kalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Gombin, jarmarków 4, we wtorki: przed Wniebowstąpieniem Pań- 
skiem, po Boźdm Ciele, po Narodzeniu N. P. Maryi, przed ś Mikoła- 

lyl jem. — Gostynin, jarmarków 6, we wtorki: po ś Weronice, po ś Ger­
L trudzie, po ś Stanisławie, po ś Jakóbie, po s Andrzeju, przed ś Toma- 
IcJ szem Apostołem.

Kiernozia, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Oczyszcze­
niu N. P. Maryi, po Zwiastowaniu N. P. Maryi, po ś Małgorzacie, po 

’■ Podwyższeniu ś Krzyża, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi. — 
J Krośnietcice, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. Ma­

> ryi, we wtorki: po ś Józefie, po ś Antonim, po ś Michale, po ś Marci- 
* nie po Niedzieli trzeciej Adwentu. — Kutno, jarmarków 6: we czwar­

tek przed ś Walentym, po Niedzieli Środopostnej, przed ś Filipem i 

Jakóbem, na Zielone Świątki, dziesięć dni trwający, zaczynać się ma ; 
od wtorku; we czwartek przed ś Franciszkiem Serafic., po ś Elżbiecie.

Osmolin, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po ś Kazimie­
rzu, po ś Jakóbie Apostole, po ś Stanisławie, po ś Kunegundzie czyli ;.z, 
po dniu 21 września (3 października), po ś Marcinie. , (?)

Żychlin, jarmarków 6i w poniedziałek po 3 Królach, po ś Grzego- j.i 
rzu, we wtorek po ś Wojciechu, w poniedziałek po ś Piotrze i Pawle, LJ 
po ś Mateuszu, przed ś Szymonem Juda.

Powiat Włocławski. Babiak, jarmarków 6, we wtorki: po 3 f*} 
Królach, po ś Janie Bożym, po ś Zofii, po ś Małgorzacie, po Narodzę- 
niu N. P. Maryi, po ś Teodorze. — Rrdow, jarmarków ti: w ponicdzia- 
łek po ś Pawle Pustelniku, po ś Kazimierzu, we wtorek po s Stanisła- <3 
wie, w poniedziałek po NSWiedzeniu N. P. Maryi, po ś Michale, po s pj 
Marcinie. — Brzeic, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu Naj­
świętszej P. Maryi, po Niedzieli Kwietniej, po ś Trójcy, po ś Annie^ [¿J 
po Ś Michale, po ś Katarzynie. .

Chodecz, jarmarków 6: w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. W 
Maryi, we wtorek po ś Józefie, w poniedziałek przed ś Filipem i Ja- ■ 
kóbem, po ś Dominiku, po ś Jadwidze i Teresie, przed s Tomaszem Ap.

Izbica, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś Kazimierzu, po 
ś Stanisławie, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś Franciszku Bor- 
giaszu, przed ś Mikołajem.

Kowal, jarmarków 6, we środy: po ś Wojciechu, przed ś Janem 
Chrzcicielem, po ś Jakóbie Apost, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś 
Urszuli, przed ś Mikołajem. t

Lubień, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, we wtorek 
po Niedzieli Przewodniej, w poniedziałek po ś Trójcy, po ś Bartło­
mieju, po Wszystkich Świętych, po ś Łucyi. — Lubraniec, jarmarków’ 
6: w poniedziałek po ś Błażeju, po Niedzieli Kwietniej, we wtorek po 
ś Julii, w poniedziałek po ś Alexym, po ś Piotrze i Emilianie, po ś 
Leonardzie. .... .

Nieszawa, jarmarków 6, we wtorki: po ś Fabianie i Sebastyanie, 
po ś Józefie, przed ś Janem, po ś Bartłomieju, po ś Michale, po ś 
Marcinie.

Osięciny, jarmarków 6: we środę po Trzech Królach, w pierwszy 
wtorek miesiąca kwietnia, w pierwszy wtorek miesiąca czerwca, 
w pierwszy poniedziałek miesiąca lipca, w trzeci poniedziałek mie­
siąca września, w trzeci poniedziałek miesiąca października.

* Piotrków, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po pierw­
szej Niedzieli postu, w piątek przed Niedzielą Kwietnia, w ponie­
działek po Wniebowstąpieniu Pańskiem, w’ poniedziałek po ś Jakó­
bie, w poniedziałek po* Wszystkich Świętych. — Przedecz, jarmarków 
6, we wtorki: po ś Walentym, po Niedzieli Kwietnićj, po ś Atonim, 
przed ś Wawrzyńcem, po s Łukaszu, przed ś Mikołajem.

Raciążek, jarmarków 4, w poniedziałki: po ś Trójcy, po N. P. Ma­
ryi Szkaplerznój, po Narodzeniu N. P. Maryi, po Wszystkich Świę­
tych. — Radziejów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Nie- 
dzieli^Cwietnićj, po ś Trójcy, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś 
Jadwidze, po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.

Służew, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, 
po ś Józefie? po Zielonych światkach, po ś Annie, przed ś Szymonem 
Juda, po ś Łucyi. — Sompolno, jarmarków 6, we środy: po Oczyszcze­
niu *N. P. Mani, po Niedzieli Kwiętniój, po Zielonych Światkach, 
przed ś Janem, po Podwyższeniu Świętego Krzyża, przed liożem 
Narodzeniem. “

Włocławek, jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, po ś Janie 
Bożym, we wtorek po ś Stanisławie, we czwartek po ś Dominice, po 
Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Leonardzie.

Powiat Koniński, Brudno, jarmarków 6, we wtorki: po ś Kon- 
stancyi, przed Wielkanocą, po ś Stanisławie, po Przemienieniu Pań- 
skióm, po s Franciszku Borgiaszu, przed Bożem Narodzeniem.

Golina, jarmarków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Zapustnej, 
przed Wielkanocą, przed Zielonemi Świątkami, przed ś Wawrzyń­
cem, przed ś Marcinem, przed Bożem Narodzeniem.

Kazimierz, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, we wto­
rek po ś Józefie, po ś Wojciechu, w poniedz. przed ś Janem Chrzci­
cielem, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Marcinie. — Kleczew^ 
jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietnidj, po s 
Piotrze i Pawle, przed ś Idzim, po ś Łukaszu, po ś Andrzeju Apost. — 
Koło, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Nie­
dzieli Środopostn^, po ś Stanisławie, po Podwyższeniu ś Krzyża, 
przed ś Szymonem i Juda, po ś Katarzynie. — Konin, jarmarków 6? 
we środy: po 3 Królach, po ś Albinie Biskupie, po ś Teodorze, po s 
Remigiuszu, po Wszystkich Świętych, po Niepokalane'm Poczęciu N. 
P. Maryi.

Pyzdry, jarmarków 6: we czwartek po 3 Królach, po ś Teofili 
czyli po dniu 21 lutego (5 marca), w środę po ś Stanisławie, w czwar­
tek po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś Michale, po Wszyst. Świętych.

Rychwał, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Starozapustnój, 
przed Wielkanocą, po ś Trójcy, po ś Bartłomieju, pó Wszystkich 
Świętych, przed Bożem Narodzeniem.

SAulsk, jarmarków 3, w poniedziałki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­
ryi, przed ś Janem Chrzcicielem, po Wszystkich Świętych. — Ślesin, 
jarmarków 6, we czwartki: po ś Walentym, po Niedzieli Kwietniój, 
przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Jakóbie Apostole, po śś Aniołach 
Stróżach, po Niepokalane'm Poczęciu N. P. Maryi. — Słupca, jarmar­
ków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Środopostnój, przed 
Zielonemi Świątkami, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Mateuszu,

cŚ 
ó

po ś Katarzynie. , m
Tuliszków, jarmarków 6, we środy: przed Oczyszczeniem N. P. lj 

Maryi, przed Niedzielą Środopostną, przed ś Stanisławem,' przed ś (¿J 
Mateuszem, przed Wszystkiemi Świętemi, przed Niepokalanem Po- o 
częciem N. P. Maryi.

W»7c»yn, jarmarków 6: w poniedziałek przed Niedzielą Zapustną, i;



we środę przed Wielkanocą, we środę przed Zielonemi Świątkami, 
w poniedziałek przed ś Jakóbem, w poniedziałek przed ś Michałem, 
we środę przed Bożem Narodzeniem. — Władysławów, jarmarków (i. 
we środy: przed ś Józefem, po Wniebowstąpieniu Pańskićm, przed ś 
Piotrem i Pawłem, przed ś Bartłomiejem, przed Wszystkiemi Święte- 
mi, przed ś Barbara.

Zagórów, jarmarków 6, w drugie środy: po dniu I (13) stycznia, 
po dniu I (13) marca, po dniu 1 (13) maja, po dniu 1 (13) lipca, po 
dniu I (13) września, po dniu 1 (13) listopada.

Powiat Kaliski. Błaszki, jarmarków fi, we wtorki: po Oczysz­
czeniu N. P. Maryi, po Przewodniej Niedzieli, po ś Antonim, po ś Ro­
chu, po ś Michale, po ś Katarzynie.

Chocz, jarmarków 4, we wtorki: przed ś Filipem i Jakóbem, po ś 
Bartłomieju, po ś Jadwidze, po ś Marcinie.

Dobra, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Walentym, po Niedzieli 
Przewodniej, po ś Trójcy, po ś Mateuszu, po Wszystkich świętych, 
przed ś Tomaszem.

p Iwanowice, jarmarków 5, we wtorki: po 3 Królach, po ś Kazimie- 
Uj rzu, po ś Trójcy, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Katarzynie.

Kalisz, jarmarków 6: w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P.
Maryi, w poniedziałek przed ś Markiem, dnia 16 (28), 17 (29), 18 (30) 

* maja trzydniowy na wełnę, w poniedziałek przed ś Idzim, pb ś Ja­
; dwidze, po ś Marcinie. — Koźminek, jarmarków 6, we środy, po ś

Agnieszce, po ś Grzegorzu, po ś Piotrze i Pawle, przed ś Wawrzyń- 
ss ceni, po Narodzeniu N. P. Maryi, przed Wszystkiemi Świętemi.

• Opatówek, jarmarków 6, we czwartki: po ś Dorocie, po ś Piotrze 
: i Pawle, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Łukaszu, po Wszystkich 

W Świętych, po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.
Staw, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, po ś Stanisławie, 

• po ś Jakóbie, przed ś Idzim, po ś Jadwidze, po Wszystkich Świę- 
j tych. — Stawiszyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po Trzech Królach, 

po Niedzieli Środopostnej, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po Na­
S wiedzeniu N. P. Maryi, pó s Bartłomieju, po Niepokalane'm Poczęciu 
isj N- P. Maryi.

: Turek, jarmarków 6, we wtorki : po 3 Królach, po Niedzieli Kwie-
UJ tniój, po Bożem Ciele, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Łukaszu, 
£ po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Uniejów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, po Niedzieli Prze- 
L wodniei, po Zielonych Świątkach, przed ś Wawrzyńcem, po ś Micha- 
UJ le, po ś Andrzeju. ‘ ,

Warta, jarmarków 6: we czwartek po Nawróceniu ś Pawła, przed 
Wielkanocą, we środę przed ś Stanisławem, we czwartek po Nawie- 

J dzeniu N. P. Maryi, pó ś Franciszku Serafickim, po ś Łucyi.
liJ Powiat Sieradzki. Burzenin, jarmarków 6, we środy: po 3 Kró­

lach, po ś Macieju, po Niedzieli Kwietniej, po ś Maryi Magdalenie, 
po s Bartłomieju, po ś Łukaszu.

Lutomiersk, jarmarków 6, we środy: po ś Błażeju, po Niedzieli 
Kwietnidj, po ś Piotrze i Pawle, po ś Bartłomieju, po ś Jadwidze, 
przed ś Barbarą.

Łask, jarmarków fi, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwie- 
tni^j, po Zielonych Świątkach, po Nawiedzeniu N. P. Marjd, po 

. Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Michale.
Pabianice, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Agnieszce, we wto- 

[¿j rek po ś Józefie, w poniedziałek po ś Aloizym, przed ś Wawrzyńcem, 
we czwartek przed ś Szymonem, we czwartek przed ś Tomaszem.

7^ Sieradz, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Józefie, po 
P ś Stanisławie, po ś Annie, po Wszystkich Świętych, po Niepokalanym 
Id Poczęciu N. P. Maryi. — Szadek, jarmarków 6, we wtorki: po ś Wa­

lentym, po Niedzieli Kwietniej, po Zielonych Świątkach, po ś Jakó- 
bie, przed ś Szymonem Juda, przed ś Tomaszem Apost. — Szczerców^

* jarmarków fi, we wtorki: pi? ś Agatonie i Wilhelmie, po ś Józefie, po s 
|i Urbanie, po ś Jakóbie, po Narodź. N. P. M., po Wszystkich Świętych. 
y? Widawa, jarmarków 6: w poniedziałek po Niedzieli Zapustnej, 

w poniedziałek po,3 Niedzieli Postu sześć dni trwać mający, we wto-
• rek po Zielonych Światkach, w poniedziałki: po ś Małgorzacie, po 

[i ś Marcinie, po trzeciej"Niedzieli Adwentu.
Zduńska Wola,jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Środopostnej, 

y po ś Wojciechu, po ś Tekli, po Janie Kapistranie, po ś Klemensie, 
i’ przed ś Wiktóryą. — Złoczew^ jarmarków fi, we czwartek po 3 Kró- 
i;l lach, we wtorek po ś Zofii, no ś Antonim, we czwartek po N. P. Szka- 
& plerznej, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych.

G U BERNIA RADOMSK A.
Cl Powiat Olkuski. Janów, jarmarków fi: we środę ostatnią mie­

siąca lutego, miesiąca kwietnia, przed ś Piotrem i Pawłem, wśrodę 
J ostatnią mie&iąca sierpnia, miesiąca października, przed Wigilią Bo- 
ri żego Narodzenia.

Koziegłowy, jarmarków fi, we czwartki: po Trzech Królach, po 
M Grzegorzu, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś Małgorzacie, po 
L Mateuszu, po ś Marcinie. — Kromolów, jarmarków fi, we wtorki: po 
iA Pawle Pustelniku, po Niedzieli Środopostnej, przed Znalezieniem 

Krzyża, po ś Annie, po Wszystkich Świętych, po ś Łucyi.
¡7] Lelów, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś Macieju, po

ś 
8 
Ś 
Ś

Wojciechu, po Bożem Ciele, po Narodzeniu N. P. M., po ś Marcinie.
Modrzejów, jarmarków 1», w poniedziałki« po Trzech Królach, po

ś Kazimierzu, po ś Leonie przed ś Janem Chrzcicielem, po Wniebo­
wzięciu N. P. Maryi, po ś Andrzeju. — Mrzygłód, jarmarków 4, we

• środy: po ś Agnieszce, po Wielkiej Nocy, po ś Maryi Magdalenie, po 
[¿J ś Franciszku Serafickim.
o Ogrodzieniec, jarmarków 6: we czwartek po ś Walentym, we śro- 
rw dę po ś Wojciechu, po ś Antonim, we czwartek po Brzemieniu

• Pańskiem, po ś Jadwidze, po ś Łucyi. — Olkusz, jarmarków 6, w po-

ra «osę-
niedziałki: po ś Agnieszce, po Niedzieli Środopostnej, po Wniebo­
wstąpieniu Pańskiem, po ś Annie, po ś Michale, po Niepokalanem 
Poczęciu N. P. Maryi. — Olsztyn, jarmarków 2, we wtorki: po Nie­
dzieli Środopostnój, po ś Stanisławie.

Pilica, jarmarków 6, we wtorki po 3 Królach, po ś Kazimierzu, 
po ś Stanisławie, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, przed ś Idzim, po (’
Wszystkich Świętych. (¿J

Siewierz, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Macieju, po Niedzieli 
Kwietniej, przed ś Janem Chrzcicielem, po Narodzeniu N. P. Maryi, fq 
po ś Łukaszu, przed Bożem Narodzeniem. — Skała, jarmarków fi, we !•; 
środy: po ś Pawle Pustelniku, po ś Kazimierzu, przed ś Filipem i Ja- 
kóbem, po ś Annie, po ś Michale, po Niepokalane'm Poczęciu N. P. 
Maryi. — Sławków, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Oczy- ¡y 
szczeniu N. P. M., po Niedzieli Kwietniej, po Podwyższeniu ś Krzy­
ża, po ś Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu N. P. M. — Szczekociny, [•] 
jarmarków 6, we środy: po ś Pawle Pustelniku, po ś Józefie, po ś Trój­
cy, po Wniebowzięciu N. P. M., po ś Jadwidze, po ś Łucyi.

Włodowice, jarmarków (5: we czwartek po Nawróceniu ś Pawła, 
po Niedzieli Głuchćj, we środę po ś Stanisławie, we czwartek po s 
Małgorzacie, po ś Mateuszu, po ś Łucyi. — Wolbrom, jarmarków fi, 
we środy: po Oczyszczeniu N. P. M., po Niedzieli Kwietniej, po ś An­
tonim Padew., po Wniebowz. N. P. M., po ś Jadwidze, po ś Łucyi.

¿arki, jarmarków fi, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli 
Suchej, na s Stanisław, od 1 do 8 maja, po ś Piotrze i Pawle, przed ś 
Idzim, po Wszystkich Świętych. — Żarnowiec, jarmarków 6: w ponie­
działek po 3 Królach, w poniedziałek po ś Franciszce Rzymiance, we 
wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałek po Narodzeniu N. P. M., w 
poniedziałek po ś Łukaszu, w poniedziałek po Wszystkich Świętych.

Powiat Radomski. Białobrzegi, jarmarków 6, we środy: po ś

fi!

_________ v
po ś Marku Ewangeliście, przed ś Janem Chrzcicielem, i-JWalentym,

po ś Rochu, po ś Łukaszu, po ś Łucyi. ¡¿I
Głowaczów, jarmarków 2, we wtorki: po Niedzieli Kwietnićj, przed w; 

ś Wawrzyńcem. — Gniewoszów, jarmarków 4: we wtorek po ś Józefie, 
we wtorek po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś Michale, w drugi po­
niedziałek po ś Szymonie Judzie. — Granica, jarmarków 6, we wtor­
ki : po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P. M., po ś Wojciechu, po Zie­
lonych Świątkach, po Narodzeniu N. P. M., przed ś Tomaszem.

Janowiec, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Agnieszce, w ponie­
działek po ś Walentym, we wtorek po ś Stanisławie Biskupie, w po­
niedziałek po ś Małgorzacie, w poniedziałek po ś Łukaszu, w ponie­
działek po ś Stanisławie Kostce. — Jastrząb, jarmarków 6, w ponie­
działki: po ś Agnieszce, po ś Józefie, po ś Stanisławie, po ś Maryi 
Magdalenie, po ś Tekli, po ś Andrzeju. — Jedlińsk, jarmarków 6: w 
poniedziałek po 3 Królach, we wtorek po ś Józefie, po ś Wojciechu, 
w poniedziałek po ś Idzim, po ś Franciszku Serafickim, po dniu Za- 
dusznym.

Kazanów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Trzech Królach, po Nie­
dzieli Środopostnćj, przed ś Jakóbem, po ś Trójcy, po ś Mateuszu, po 
ś Marcinie. — Kozienice, jarmarków 6: we czwartek po ś Agnieszce, 
we czwartek po Niedzieli Białćj, we środę przed ś Janem Chrzcicie­
lem, we czwartek po ś Bartłomieju, we czwartek po ś Łukaszu, we 

iw;

■Ł

czwartek po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.
Magnuszew, jarmarków 3, w poniedziałki: po ś Michale, przed j;j

ś Szymonem Juda, przed ś Tomaszem Apost.
Przytyk, jarmarków 6, we wtorki: po ś Kazimierzu, po Niedzieli 

Kwietniej, przed ś Filipem i Jakóbem, po Bożem Ciele, po Podwyż­
szeniu ś Krzyża, przed Boźćm Narodzeniem.

Radom, jarmarków 2, na ś Jan Chrzciciel, trwający dni 5, i od d. (¿J 
28 sierpnia (9 września) trwający także dni 5. — Ryczywół, jarmarków O 
6, we wtorki: przed ś Franciszkiem Salezym, po ś Józefie, po ś Wita­
lisie, przed ś Idzim, po ś Karolu Boromeuszu, po ś Łucyi.

Sieciechów, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Pawle, w ponie­
działek po ś Walentym, we wtorek po ś Stanisławie, we wtorek po W 
ś Antonim, w poniedziałek po Wniebowzięciu N. P. Maryi, w ponie- i.l 
działek po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi. — Skaryszew, jarmar- i 
ków 6, w poniedziałki: po Niedzieli Wstępnej trzy dni trwający, po w 
Niedzieli Przewodniej, po ś Jakóbie Apostole, po ś Bartłomieju, przed & 
ś Szymonem Juda, przed ś Tomaszem Apost.

Wierzbica, jarmarków 6, we wtorki: po ś Walentym, po ś Woj- j 
ciechu, po ś Antonim, po Przemienieniu Pańskićm, po ś Łukaszu, po U 
ś Łucyi. — Wolanów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Zwia­
stowaniu N. P. Maryi, po ś Stanisławie, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, f?) 
po Narodzeniu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych. — Wyśmierzyce, j| 
jarmarków 6, w poniedziałek po ś Antonim Opacie, po ś Grzegorzu, UJ 
we wtorek po ś Janie Nepomucenie, w poniedziałek po ś Małgorza­
cie, w poniedziałek po ś Tekli, w poniedziałek po ś Łazarzu. p-

Zwoleń, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Niedzieli ’ 
Kwietniej, przed Bożćm Ciałem, po Przemienieniu Pańskiem, po UJ 
Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Katarzynie.

Powiat Kielecki. Chęciny, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macie­
ju, po ś Wojciechu, po ś Piotrze i Pawle, po Narodzeniu N. P. Maryi, A 
po Wszystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi. UJ

Daleszyce, jarmarków 2, we środy: przed ś Filipem i Jakóbem, po 
ś Michale. , iii

Jędrzejów, jarmarków G, we czwartki: po 3 Królach, po ś Kazi- :I 
mierzu, we środę po ś Wojciechu, w piątek po Bożem Ciele, trwający UJ 
dni ośm, na ś Franciszek Seraficki, trwający dni ośm, we czwartek po 
ś Katarzynie. i?i

Kielce, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po Niedzieli : 
Kwietniej, po ś Trójcy, przed ś Rozalią, po Wszystkich Świętych, po UJ 
trzeciej Niedzieli Adwentu. — Kurzelów, jarmarków 6, w poniedzia- o 
łek po ś Agnieszce, po ś Kazimierzu, we wtorek po ś Stanisławie, po 
ś Maryi Magdalenie, po ś Bartłomieju, przed ś Mikołajem.



IV

Małogoszcz, jarmarków 6: we czwartek pa ś Agnieszce, po Nie­
dzieli Środopostnej, we środę po ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzci­
cielem, we czwartek przed ś Wawrzyńcem, przed ś Szymonem Judą.

Secemin^ jarmarków 6, we czwartki: po ś Leonie, po ś Sulpicyu- 
szu, przed s Aloizym, po ś Bartłomieju, po ś Łukaszu, po Boźem Na­
rodzeniu.

Włoszczowa, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli 
Kwietniój, po, ś Trójcy, przed ś Idzim, po ś Franciszku Serafickim, po 
Wszystkich Świętych. — Wodzisław, jarmarków 6: w poniedziałek 
po 3 Królach, po Niedzieli Środopestnej, we wtorek po ś Stanisławie, 
po ś Małgorzacie, po ś Michale, po ś Marcinie.

Powiat Opoczyński. Białaczów, jarmarków 2, we wtorki: przed 
ś Stanisławem, przed ś Janem Chrzcicielem. — Bodzentyn, jarmarków 
6, w poniedziałek po Nawróceniu ś Pawła, po ś Kazimierzu, we śro­
dę po ś Stanisławie, w poniedziałek po s Maryi Magdalenie, po ś 
Idzim, po ś Marcinie.

Drzewica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Zwiastowa­
niu N. P. M., po ś Piotrze i Pawle, po ś Annie, po Narodzeniu N. P. 
M., po ś Łukaszu.

Gielniów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Pawle Pustelniku, po ś 
Grzego«u, po ś Marku Ewangeliście, po ś Dominiku, przed ś Idzim, 
po ś Marcinie. — Gowarczów, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Jó­
zefie, we wtorek po ś Stanisławie, w poniedziałek po ś Annie, po ś 
Michale, przed ś Szymonem Judą, przed ś Tomaszem Apost.

Kiwów, jarmarków fi, we wtorki: po ś Macieju, po Niedzieli Kwie- 
tnićj, przed Boźem Ciałem, po Wniebowzięciu N. P. M., po Narodze­
niu N. P. M., po ś Jadwidze. — Końskie, jarmarków 6, we wtorki: po 
Nawróceniu ś Pawła, po ś Macieju, po ś Józefie, po ś Jakóbie, po ś 
Urszuli, przed ś Mikołajem.

Odrowąż, osada wiejska, jarmarków 2, we wtorki: po ś Jacku, po 
ś Katarzynie. — Odrzywół, jarmarków 6, we wtorki: po ś Fabianie i 
Sebastyanie, po ś Józefie, przed Znalezieniem ś Krzyża, po Przemie­
nieniu Pańskiem, po ś Jadwidze, przed ś Mikołajem. — Opoczno, jar­
marków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Przewodniej Niedzieli, po 
ś Maryi Magdalenie, po ś Bartłomieju, po ś Mateuszu, po Wszystkich 
Świętych.

Przedbórz, jarmarków 6: we poniedziałek po ś Dorocie, we wto­
rek po ś Józefie, po ś Antonim, w poniedziałek po Wniebowzięciu N.

:| P. Maryi, po ś Jadwidze, po ś Łucyi. — Przysucha, jarmarków 6, we 
czwartki: po ś Agnieszce, po Niedzieli Kwietniej, po ś Piotrze i Pa­
wle, przed ś Wawrzyńcem, po ś Franciszku Serafic., przed ś Barbarą.

Radoszyce, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś Wojciechu, 
po Boźóm Ciele, po ś Annie, po ś Mateuszu, po ś Marcinie.

Skrzynno, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Przewodniej, po 
ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzcicielem, po Przemienieniu Pań- 
skićm, po s Urszuli, po ś Katarzynie. — Szydłowiec, jarmarków 6, w 
poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Srodopostndj, po Niedzieli 
Kwietniój, przed ś Wawrzyńcem, po ś Franciszku, po ś Marcinie.

Zamów, jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, 
po Niedzieli Kwietmćj, po ś Trójcy, po Narodzeniu N. P. Maryi, po 
ś Łukaszu, przed ś Mikołajem.

Powiat Opatowski. Ciepielów jarmarków 5, we wtorki: po ś 
Fabianie i Sebastyanie, po ś Józefie, po ś Zofii, po ś Łukaszu przed 
ś Mikoł^em.

Ćmielów, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Pawle Pustelniku, po 
ś Kazimierzu, przed ś Floryanem, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po 
ś Jadwidze, po ś Elżbiecie.

Iłża, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po 
Zwiastowaniu N. P. Maryi, po ś Stanisławie, po Wniebowzięciu N. P. 
Maryi, po ś Jadwidze, po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.

Kunów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po pierwszej nie­
dzieli postu, przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Modeście i Wicie, po ś 
Mateuszu, po ś Stanisławie Kostce.

Lipsko, jarmarków 6, we wtorki: po Nawróceniu ś Pawia, po Nie­
dzieli Białój, po Zielonych Świątkach, po Narodzeniu N. P. Maryi, . 
przed ś Szymonem Judą, przed ś“Wiktoryą.

, Łagów, jarmarków fi, we środy: po 3‘Królach, po Oczyszczeniu 
N. P. Maryi, po ś Wojciechu, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Bar­
tłomieju, we czwartek po ś Marcinie.

• Opatów, jarmarków 6, we środy: po Niedzieli Zapustnej, po Nie­
dzieli Kwietniój przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Bartłomieju, po ś 

» Marcinie, przed ś Tomaszem Apost. — Ostrowiec, jarmarków 6, we 
h czwartki: po 3 Królach, po św. Józefie, po Przemienieniu Pańskiem, 
|: po ś Michale, przed ś Szymonem Juda, po ś Katarzynie.
» Sienno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Grzego- 
& rzu, po ś Wojciechu, po ś Piotrze i Pawle, po ś Mateuszu, po ś Marci- 
[? nie. — Słupia, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po sw. Benedyk- 
L cie, przed Znalezieniem ś Krzyża, przed ś Wawrzyńcem, po Podwyź- 
W szeniu ś Krzyża, przed ś Barbarą. — Solec, jarmarków 6, we środy: 
S po 3 Królach, po 40 Męczennikach, po ś Stanisławie, po ś Antonim, 

po ś Franciszku Serafickim, po ś Marcinie.
|J Waśniów, jarmarków' 2, we wtorki: po ś Piotrze i Pawle, po śBar- 
W tłomieju. — Wąchock, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach po dru- 
& gićj Niedzieli postu, po ś Wojciechu, po ś Małgorzacie, po ś Michale, 
i?] po ś Elżbiecie. — Wiertbnih, jarmarków 3, we środy: po NiedzieliŚro- 
r. dopostnej, po Zielonych Świątkach, po ś Michale. ’
W Powiat Stopnicki. Busk, ‘jarmarków 5, we‘środy: po 3 Królach, 

po Niedzieli Srodopostnej, jarmark ciągły 4-ro miesięczny przez czas 
ę kąpieli letnich, od d. 20 maja (1 czerwca) do d. 19 września (1 paź- 
• dziernika) trwający, z wyłączeniem Niedzieli i Świąt uroczystych; po 
¿j Wszystkich Świętych, po Niepokalane'm Poczęciu N? P. Maryi.
5 Chmielnik, jarmarków 6, we czwartek po"3 Królach, po ś Józefie,> jaiiuuikuyi u, we czwArtęK po o Jtkroiacn, po s aozeue,
m we środę po ś Wicie; we czwartki: przed ś Idzim, po s Michale, po ś 
j Andrzeju Apostole.

■ Kurozwękt, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Antonim Opacie, 
■ we środę po ś Benedykcie, we środę po ś Stanisławie, w poniedziałek 
. po ś Józefie Kalasantym, w poniedziałek po ś Wacławie, w poniedzia- 
- lek po ś Cecylii.
- Nowe miasto Korczyn, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu 

N. P. Maryi, po ś Józefie, po ś Stanisławie, po ś Bartłomieju, po prze-
i niesieniu ś Stanisława czyli po dniu 15 (27) września, przed ś Toma­
> szem Apostołem.
: Oleśnica, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Kwietniój Nie­
, dzieli, po ś Trójcy, po ś Bonawenturze, przed ś Idzim, po ś Łucyi.

Pacanów, jarmarków b, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Śre- 
} dopostnej, po ś Kilianie, przed ś Wawrzyńcem, po św Michale, po św. 
r Marcinie. — Pierzchnica, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Kazimierzu, 
; we wtorki po ś Wojciechu, po Boźem Ciele, po ś Annie, po ś Jadwi- 
1 dze, przed ś Mikołajem. — Pińczów, jarmarków 6, we wtorki: po ś 

Dorocie, po ś Grzegorzu, po ś Piotrze i Pawle, po ś Bartłomieju, po ś 
’ Urszuli, po ś Łucyi.
■ Sobków, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, po ś Wojciechu, 
, po ś Piotrze i Pawle, po ś Augustynie, przed ś Kryspinem, po ś Łucyi. 
’ — Stopnica, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Niedzieli Prze­
> wodniej, po ś Antonim, po ś Maryi Magdalenie, po ś Franciszku, przed 
: ś Mikołajem. — Szydłów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, 

po Niedzieli Srodopostnej, po ś Stanisławie, przed ś Władysławem, 
przed ś Idzim, po dniu Zadusznym.

Wiślica, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po Zielonych 
Świątkach, po ś Małgorzacie, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Jadwi­
dze, po ś Marcinie.

Powiat Sandomierski. Bogorya, jarmarków 6, we wtorki: po Nie­
dzieli Przewodniej, po Rozesłaniu Apostołów, pe ś Dominiku, po ś 
Mateuszu, po ś Łukaszu, po ś Łucyi.

Iwaniska, jarmarków 6,zwe środy: po 3 Królach, po Niedzieli Śro- 
dopostnćj, po Zielonych Świątkach, po ś Maryi Magdalenie, przed ś 
Idzim, przed ś Szymonem Ju<fą.

Klimontów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po ś Józefie, 
po ś Wojciechu, po Wniebowzięciu N. P. M., po ś Jadwidze i Teresie, 
po ś Marcinie Biskupie. — Koprzywnica, jarmarków6, we czwartki: po 
Niedzieli Środopostndj, po Beźóm Ciele, przed ś Wawrzyńcem, po ś 
Michale, po Wszystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.

Osiek, jarmarków 6, we środy: po ś Walentym, po ś Stanisławie, 
po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po ś Piotrze w Okowach, przed ś Szy­
monem Juda przed ś Tomaszem Apostołem. — Ożarów, jarmarków 6, 
w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Niedzieli Środopo- 
stnej, we wtorek po Śtanisławie, w poniedziałek po ś BartłoMieju, 
po ś Łukaszu, po pierwszej Niedzieli Adwentu.

Połaniec, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Kazimierzu, 
po Zielonych Świątkach, po ś Małgorzacie, po ś Jadwidze, po ś Łucyi.

JUAów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Józefie, przed 
ś Janem Chrzcicielem, po ś Annie, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po 
ś Mateuszu.

Sandomierz, jarmarków 2, w poniedziałki: po Wniebowstąpieniu 
Pańskie'm, po Narodzeniu N. P. Maryi. — Staszów, jarmarków 6, w po­
niedziałki: po 3 Królach, po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Niedzieli 
Białej, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Mateuszu, po ś Adrzeju 
Apostole.

Tarłów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Apolonii, po NiedzieliKwie- 
tniój, po ś Trójcy, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Jadwidze, 
przed s Tomaszem Apostołem.

Zawichost, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Nie- ; 
dzieli Białej, po Boźem Ciele, po N. P. M. Anielskiej, po Podwyższe­
niu ś Krzyża, po 1-ćj Niedzieli Adwentu.

Powiat Miechowski, Brzesko, jarmarków 6^ we wtorki: po Na­
wróceniu ś Pawła, po ś Ezechielu, po ś Florentynie, po ś Bartłomie- : 
ju, po ś Katarzynie, po ś Łucyi.

Działoszyce, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, po ś Wójcie- 
chu, po ś Maryi Magdalenie, po ś Michale, przed ś Marcinem, przed | 
ś Tomaszem. ;

Koszyce, jarmarków 6,zwe wtorki: po 3 Królach, po NiedzieliŚro- 
dopostnój, po Zielonych Świątkach, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, 
po ś Jadwidze, po ś Andrzeju. — Książ wielki, jarmarków 6, w środy: 
po 3 Królach, po ś Grzegorzu, po ś Barnabie, po ś Kajetanie, po ś 
Elżbiecie, po ś Łucyi.

Miechów, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. 
Maryi, we wtorek po Kwietniej Niedzieli, w poniedziałek przed ś Ja­
nem Chrzcicielem, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie, po ś < 
Łucyi.

Opatowiec, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Przewodniej . 
Niedzieli, przed Znalezieniem ś Krzyża, po ś Jakóbie, po Podwyższę- [¿J 
niu ś Krzyża, przed ś Szymonem Juda.

Proszowice, jarmarków 6, we środy: po ś Pawie Pustelniku, po ś & 
Tomaszu z Akwinu, po ś Małgorzacie, po ś Elżbiecie, po ś Tekli, po -I 
ś Marcinie. ¡¿I

Szkalbmierzj jarmarków 6, we wtorki: po ś Józefie, po ś Piotrze i 
Pawle, przed s Wawrzyńcem, przed ś Idzim, po ś Franciszku Sera­
fickim, po Wszystkich Świętych. — Słomniki, jarmarków 6, w ponie- • 
działki: po ś Agnieszce, po Niedzieli Srodopostnej, po ś Piotrze i Pa- I i j 
wie, po ś Bartłomieju, po Podwyższeniu ś Krzyża, pa ś Franciszku 'A 
Borgiaszu.

Powiat Olkuski. Bendzin, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, ’ 
po Niedzieli Środopostnój, po ś Wojciechu, po ś Piotrze i Pawle, po Li 
Narodzeniu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych.

Czeladź, jarmarków 6, we środy: przed s Agnieszką, po ś Józefie, 
po ś Stanisławie, po ś Annie, po ś Mateuszu, po ś Marcinie-.



V

GUBERNIA LUBELSKA.

o Powiat Lubelski. Baranów, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś 
[51 Agnieszce, po Niedzieli Zapustnej, po niedzieli Kwietniki, po ś Ma­
’ ryi Magdalenie, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, przed s Szymonem 

¡¿J Juda. — Bełżyce, jarmarków 6, we środy: po Niedzieli Białdj, po ś 
O Stanisławie, po ś Małgorzacie, po ś Michale, po Wszystkich Świętych, 
ęj ęo ś Łucyi. — Biskupice, jarmarków G, we wtorki: po 3 Królach, po 
• s Wojciechu, po ś Stanisławie Biskupie, po śś Koźmie i Damianie, 
¿j pe ś Marcinie Biskupie. — Bobrowniki, jarmarków 6, w poniedziałek 
5 po ś Macieju, we wtorki: przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Trójcy, po 
ęi Nawiedzeniu N P. Maryi, po ś Jadwidze, przed ś Mikołajem. — By- 
• chawa, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Niedzieli Środopo- 
J stnój, przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Maryi Magdalenie, po ś Mateu- 
w szu, po ś Urszuli.

Czemierniki, jarmarków G, we wtorki: po ś Agnieszce, po Zwiasto­
waniu N. P. Maryi, po ś Stanisławie, po ś Piotrze i Pawle, przed 

ij Szymonem Juda, po Andrzeju Apostole.
« Głusk, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Królach, po ś Kazimie- 
> rzu, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś Jadwidze, po ś Marcinie, 
• po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.
i Józefów nad Wisłą, jarmarków 6, we wtorki: po ś Józefie, po ś 
» Felisie, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Michale, po Wszystkich 
K Świętych, przed ś Mikołajem.

Kazimierz, jarmarków G, we wtorki: po ś Kazimierzu, przed Ja­
nem Chrzcicielem, po ś Bartłomieju, po Wszystkich Świętych, po ś 
Leokadyi. — Końskowola, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Wstę­
pnej, przed Znalezieniem ś Krzyża, po Bożem Ciele, po ś Aimie, po 
Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Łukaszu. — Kurów, jarmarków 6, we 
wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Przewodniej, po ś Piotrze i Pawle, 
po ś Mateuszu, po ś Jadwidze, po ś Katarzynie. — Lubartów, jarmar­
ków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietnićj, po ś Stani- 

• sławie, po ś Annie, po ś Bartłomieju, po ś Dyonizym. — Lublin, jar­
: marków 6, w poniedziałek po Niedzieli Kwietniej, we wtorek po Zie­
li 1 »rnł. Ó«.: " ll.n *1. O >1 . * X — i — -   - • _ 1 • • ' . . . • n

•• pv iiniuiuicj, wc niuicri pu zjic-
lonych Świątkach, 3 dni Jrwający, w poniedziałki: po ś Bernardzie, 3 
dni trwający, po ś Michale, po Wszystkich Świętych, przed Bożem 
Narodzeniem.

i zęczna, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, we wtorek po 
W ś Jó efie, w piątek po Bożćm Ciele, ośm dni trwający, w poniedziałek 

po i Magdalenie, na ś Idzi, dziesięć dni trwający, w poniedziałek 
przed ś Mikołajem.

i jarmarków 6, we środy: po ś Macieju, po ś Józefie, po ś
S NTCpCiMłlU, P° $ P° Marcinie, po Niepokalanem Poczęciu

Y Opole, jarmarków 6, w poniedziałek po 3 Królach, po ś Macieju, 
>5 we wtorki: po Niedzieli Kwietnićj, po ś Piotrze i Pawle, po Podwyż- 
A| szeniu ś Krzyza, po ś Katarzynie. — Osada Nowa Aleiandrya, jarmar- 
J ków 6, w poniedziałki, po Nawróceniu ś Pawła, po ś Walentym, po ś 

Aj Benedykcie, we wtorki: po Marku Ewang., po ś Zofii, po ś Łucyi.
£5 Piaski Wielkie, jarmarków 6, we środy: po ś Macieju, po Niedzieli 1« Kwietnićj, po ś Kilianie, po Podwyższeniu ś Krzyża, po Wszystkich
’ Świętych, przed s Tomaszem.
ii ‘Wąwolnica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Józefie, 

po ś Wojciechu, pe Wniebowzięciu N. P. Maryi, po Narodzeniu N. P. 
Maryi, po ś Marcinie Biskupie.

|: Powiat Kadzyński. Kock, jarmarków 6, we wtorki: po Oczysz-
|i czeniu N. P. Maryi, po ś Józefie, po ś Wojciechu, po ś Franciszku Se- 
# rafickim, po ś Karolu Boromeuszu, po ś Łucyi.
« Łysobyki, jarmarków 6, we wtorki: po Zwiastowaniu N. P. Maryi, 
Ił po Narodzeniu N. P. Maryi, przed ś Barbarą.
U Międzyrzec, jarmarków 6, we czwartek po ś Walentym, we środo 
» po ś Wiktorze, we czwartek po ś Jakóbie Apostole, we czwartek przed 

6 Mikołajem p. star. Kalen.
I? Ostrów, jarmarków 3, w poniedziałki: po ś Leonie Papieżu, po 
h Wniebowstąpieniu Pańskióm, po ś Małgorzacie, przed ś Wawrzyń- 
» cem, po ś Jadwidze, po ś Feliksie Walezyuszu.

Parczew, jarmarków 4, we wtorki: po ś Wojciechu, przed ś Janem 
? Chrzcicielem, po ś Cezanruszu, po ś Marcinie.
J Radzyń, jarmarków b, w poniedziałki: po 3 Królach, p. st. K., po 
K Niedzieli mięsopustućj p. st. K., po Niedzieli Kwietniej p. st. K., po 

ś Trójcy p. Now. K., przed ś Rozalią, po Wszystkich Świętych.
Sławatycze, jarmarków 2, w pią‘tki: po Wniebowstąpieniu Pań- 

i skiem, po święcie Opieki N. P. Maryi p. st. K.
W Wisznice, “jarmarków 3, w poniedziałki, p. s. K., przed ś Jerzym, 
Ci po ś Janie Chrzcicielu, po Wniebowzięciu N. P. Maryi. —■ Włodawa 

jarmarków 6, we wtorki: p. star. Kai., po Ziolonych światkach, po 
J ś Janie Chrzcicielu, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, na Opiekę Matki 

Boskiej, siedm dni trwający.
3 Powiat Bialski, Biała, jarmarków 2, we wtorki: po Zielonych 

Świątkach p. s. K., po ś Annie p. now. Kai.
. ‘Janów, jarmarków 6, w piątek po 3 Królach, we wtorek po Nie- 
¿j dzieli Kwietnićj, w piątki: po Bożćm Ciele, po Wszystkich Świętych.

Kodeń, jarmarków*6, we środy: po ś Trójcy p. st. K., po ś Michale, 
J] p. st. K. — Konstantynów, jarmarków 4, w poniedziałki p. star. Kai., 
; pe Nowym Roku, w poniedziałek 1-szy w Marcu, w Październiku 
* w Listopadzie. .

Łomazy, jarmarków 2, w poniedziałki: podług star. Kai. po ś Pio­
trze i Pawle, p ś Koźmie i Damianie. — Łosice, jarmarków 6, we śro­
dy: po ś Agnieszce, po Niedzieli Kwietnićj, po Niedzieli Przewodniej, 
p. 8. K., przed ś Janem, po Wniebowzięciu N. P. Maryi p. st. K., po 
ś Michale.

Piszczac, jarmarków 4, we wtorki: po 3 Królach, we wtorek pier­
wszy kwietnia, lipca, października.

Sarnaki, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po Niedzieli

Środopostnćj, po ś Wojciechu, po ś Stanisławie, po ś Michale, po [71 
Łukaszu. ,

Terespol, jarmarków 2, we wtorek: po Zielonych Świątkach, w pią- kj 
tek po ś Piotrze i Pawle. o

Powiat Łukowski, Adamów, jarmarków G, w poniedziałki: po ś pj 
Kazimierzu, przed ś Filipem i Jakóbem, przed ś Janem Chrzcicielem, • 
po ś Bartłomieju, po ś Jadwidze, po ś Andrzeju. , (AJ

Garwolin, jarmarków 6, we środy: po ś Macieju, po Przewodniej <5 
Niedzieli, po ś Małgorzacie, po ś Bartłomieju, po ś Katarzynie, przed 
ś Tomaszem Apostołem.

Łaskarzew, jarmarków G, we czwartek po 3 Królach, po Niedzieli [¿I 
Kwietniej, po Zielonych,Świątkach, po ś Annie, po Podwyższeniu ś 
Krzyża, po Wszystkich Świętych. — Łuków, jarmarków 5, we wtorek 
po Niedzieli 1-ój wielkiego postu, po Niedzieli Kwietniej, we wtorek ’ 
4-ty po Wielkiej Nocy, w poniedziałek 2-gi po Zielonych Świątkach, kj
w poniedziałek pierwszy po Narodzeniu N. M. Panny.

Maciejowice, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­
ryi. po ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzcicielom, po Wniebowzięciu 
N. P. Maryi, po ś Michale, po ś Katarzynie. ,

Osieck, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Niedzieli Środo- 
postnej, po Zielonych Świątkach, po N. P. Maryi Śzkaplerznej, przed 
ś Idzim, po pierwszej Niedzieli Adwentowej.

Parysów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Nawróceniu św. Pawła, 
po Niedzieli Wstępnej, po Niedzieli Białej, w poniedziałek 2-gi po 
Zielonych Świątkach, po ś Magdalenie, po Narodzeniu N. P. Maryi. 
, Stoczek, jarmarków 6, w poniedziałki po 3 Królach, po Niedzieli 
Środopostnej, we wtorek po s Wojciechu, i w poniedziałki: przed ś

luj

Janem Chrzcicielem, po ś Mateuszu, po ś Karolu Boromeuszu.
Żelechów, jarmarków 6, we czwartek po ś Macieju, we środę po ś £ 

Stanisławie, we czwartki: po ś Maryi Magdalenie, po Wniebowzięciu [?| 
N. P. Maryi, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie.

Powiat Siedlecki. Kostów, jarmarków 4, we wtorki: po ś Józefie, luj 
po ś Zofii, po Narodzeniu N. P. Maryi, po śś Aniołach Stróżach.

Liw, jarmarków 4, we czwartki: przed Niedzielą Zapustną, przed 1,1 
Niedziela Kwietnia, przed Zielonemi Światkami, przed Wszystkiemi u 
Świętemi. “

Miedzna, jarmarków 3, we wtorki: po Zwiastowaniu N. P. Maryi, <> 
po ś Stanisławie, przed ś Mikołajem. — Mokobody, jarmark 1, w śro- [yl 
dę po ś Jadwidze. — Mordy, jarmarków 5, we czwartki: po śHiginie? j 
po ś Kazimierzu, przed ś Szymonem Juda, przed ś Katarzyną, po s ¡AJ 
Łucyi. ‘ O

Siedlce, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Oczyszczeniu rtS 
N. P. Maryi, po Niedzieli Środopostnej, po ś Annie, po ś Mateuszu, po H 
ś Marcinie. — Sokołów, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, w taj 
Wielki Czwartek, po Bożćm Ciele, po ś Rochu, po ś Michale, po ś 
Edwardzie. — Sterdyk, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Agneszce, Y 
po ś Albinie, po ś Wicie, po ś Bartłomieju, po ś Rafale, po ś Łucyi. X

Węgrów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agneszce, po Niedzieli 
Środopostnej, przed ś Filipem i Jakóbem, po ś Piotrze i Pawle, przed p 
ś Idzim, po 8 Katarzynie. UJ

Powiat Hrubieszowski. Dubienka, jarmarków 2, we wtorki: po 
3 Królach, p. st. K., po Zielonych świątkach, p. st. K. S

Grabowiec, jarmarków 6, we wtorki: po ś Weronice, po ś Lamber- I! 
cie, po ś Zofii, po N. P. Maryi Szkaplerznej, po Narodzeniu N. P. Maryi li 
(p. st. K.), po Wszystkich Świętych. g

Hrubieszów^ jarmarków 6, we wtorki: po Nawróceniu ś Pawła, po a 
ś Józefie, po s Stanisławie, po Ścięciu ś Jana, po ś Mateuszu, przed ? 
ś Szymonem Juda. " i

Komarów, jarmarków 6, w poniedziałki: po Środopościu, p. n. Kai., 
po ś Trójcy, p. n.K., przed ś Janem Chrzcicielem p. n. K., po Wniebo- 38 
wzięciu N. P. Maryi, p. st. K., po ś Michale, po Wszystkich Świętych, i 
— Krylów, jarmarków 6. we wtorki: po 3 Królach, p. st. K., po Środo- i 
pościu, p. st. K., przed s Jerzym, p. st. £., po ś Piotrze i Pawle, p/st. ® 
K.. po Narodzeniu N. P. Maryi, p. st. K., po ś Andrzeju p. st. Kai.

' Łaszczów, jarmarków 6, we wtorki: po Nowym Roku (p. s. Kai.), » 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po Zielonych Świątkach (p. st. K.), po « 
ś Piotrze i Pawle (p. st. K.), po ś Michale, po ś Marcinie. »

Tyszowce, jarmarków 5, we środy: po 3 Królach, po ś Stanisławie, 
po ś Dominiku, po Podwyższeniu ś Krzyża, po ś Leonardzie.

Uchanie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, (p. : 
st. K.), po s Wojciechu, po Zielonych Świątkach (p. st. K.), po ś Pio- » 
trze i Pawle (p. st K.). po Wniebowzieciu^N. P. Maryi, po ś Dymitrze 
(p. st. K.) * (j|

Pawiat Zamojski. Annopol, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś- j 
Walentym, po Niedzieli Białej, i we wtorki: po ś Stanisławie, po ś w 
Annie, po ś Stanisławie Kostce, po Niepokalanym Poczęciu N. P. M.

Biłgoraj, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Macieju, po 
Zwiastowaniu N. P. Maryi, po ś Maryi Magdalenie, po Wniebowzięciu 
N. P. Maryi, po s Franciszku Serafickim.

Frampol, jarmarków 6, we czwartek po ś Dorocie i we czwartek 
po ś Kazimierzu, we środę po ś Janie Nepomucenie, i we czwartki: po 
N. P. Maryi Szkaplerznej,* po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Łukaszu.

Goraj, jarmarków 6, we wtorki: po ś Walentym, po ś Stanisławie, 
po ś Małgorzacie, po ś Bartłomieju, po śś Koźmie i Damianie, po s 
Andrzeju Apostole.

Janów Ordynacki, jarmarków 6, we wtorki po Oczyszczeniu N. P. 
Maryi, po ś Stanisławie, przed ś Janem, po podwyższeniu ś Krzyża, 
po Wszystkich Świętych, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi. — 
Józefów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, p. st. K. po ś Józefie, 
po 8 Małgorzacie po Wniebowzięciu N. P. M. p. s. K., po ś Mateuszu 
po Niepokalanem poczęciu N. P. Maryi.

Krzeszów, jarmarków 6, we Wtorek po ś Józefie, w piątek po Bo­
żem Ciele, i we wtorki po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po Narod-ze- 
niu N. P. Maryi, po ś Łukaszu, przed ś’ Tomaszem Apostołem. — Kra­
śnik, jarmarków 6, we wtorki, po 3 królach, po Niedzieli Kwietnidj, po 



VI

f?I s .^“tonim, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Franciszku Serafic- 
•! kim, po s Marcinie. — Krasnobród, jarmarków 6, we wtorki: po ś Ma- 

i;J cieju, po Zwiastowaniu N. P. Maryi, po Zielonych Świątkach, po Na­
g rodzeniu N. P. Maryi p. st. K. po Dniu Zadusznym, przed ś Tomaszem.

Modliborzyce, jarmarków 5, we środy: po ś Macieju, po Zwiasto- 
■ waniu N. P. Maryi, po Zielonych Światkach, po ś Marvi Magdalenie, 

uj po s Mateuszu, przed ś Tomaszem. ‘ *
g Szczebrzeszyn,, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Środopostnćj,
i?' Prz.ei1.s FiliPem i Jakóbem, przed ś Janem Chrzcicielem, po Wniebo­

wzięciu N. P. Maiyi, po ś Michale, przed ś Mikołajem.
I¿J , . jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Nie­

dzieli Kwietniej, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, przed ś Wawrzyńcem, 
'A- P° Podwyższeniu ś Krzyża, przed ś Szymonem Judą. — Tomaszów, 

■I jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś Stanisławie, po ś Bartło- 
Ijj ndeju, po ś Tekli, po ś Łukaszu, po ś Marcinie.
H [ jarmarków 6, we wtorki: po 1-ej Niedzieli postu, poNie- 

dzieli Przedwodniej, po Bożćm Ciele, przed ś Wawrzyńcem, po ś Łu- 
? kaszu, po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.
i , • jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Agnieszce, po Nie-
H 1 Środopostnej, po ś Annie, po ś Bartłomieju, po Wszystkich

Świętych, po ś Łucyi. — Zamość, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
• ii Nawróceniu ś Pawła, po ś Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pań- 

skie'm, po ś Piotrze i Pawle, po Narodzeniu N. M. P., po ś Marcinie.
Powiat Krasnostawski. Chełm, jarmarków 6, we wtorki: po 

Zwiastowaniu N. P. Maryi p. s. K., po ś Mikołaju p. s. K., przed ś Ja­
nem p. n. K., po Narodzeniu N. P. Maryi p. st. K., po Opiece Matki 

L Boskiej p. st. K., po ś Andrzeju Apostole p. n. K.
Gorzków, jarmark 1, we wtorek po ś Stanisławie.
Izbica, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Kazimierzu, 

po ś Antonim, przed ś Idzim, po Franciszku Serafickim, przed ś Mi- 
i;i kołajem.
iCj Krasnystaw, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­

ryi p. n. K., po Zwiastowaniu N. P. Maryi p. n. K., po ś Piotrze i Pa- 
[C wie p. n. K., po ś Annie p. n. K., po ś Michale p. n. K., po Niepokala- 
:: nem Poczęciu N. P. Maryi p. n. K.

ICj Pawłów, jarmarków 6, we wtorki: po Zwiastowaniu N. P. Maryi p. 
n- K-j po Opiece ś Józefa p. s. K., po Zielonych Świątkach p. n. K., po 

i«! Bożem Ciele p. n. K., po Wniebowzięciu N. P. Maryi p. s. K., po ś Bar- 
■i barze p. st. K.
k Rejowiec, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Konstancyi p. n. K.. 
2 w poniedziałek przed ś Jerzym p. s. K., i we środy: po’ Zielonych 
W Świątkach p. s. K., po Wniebowzięciu N. P. Maryi p. s. K., po ś Mi- 
j; chale p. s. K., przed ś Tomaszem p. n. K
¡¿I , Turobin, jarmarków 6, we wtorki: po Nawróceniu ś Pawła, po ś 
O Józefie, po ś Wojciechu, po ś Trójcy, po ś Rochu, po ś Jadwidze.
o Wojsławice, jarmarków 6: we środę po ś Józefie, przed ś Janem 

Chrzcicielem, po ś Eliaszu p. s. K., po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś 
Michale, przed ś Katarzyna p. sL K.

pi Zółkimcka, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Dominiku, przed ś 
(p Idzim, przed ś Szymonem Juda, po ś Marcinie, po ś Katarzynie, przed 
;<• ś Tomaszem Apostołem.
pi GUBERNIA PŁOCKA.
li] Powiat Płocki. Bielsk, jarmarków 6, we środy: po NiedzieliKwie- 

tniej, po Wniebowstąpieniu Pańskidm, przed ś Janem Chrzcicielem, 
po ś Annie, po Ścięciu śJana, po ś Urszuli. — Bodzanów, jarmarków 

• 6: we czwartek po Nawróceniu ś Pawła, we środy: po Niedzieli Śro- 
• dopostnej, po ś Stanisławie, po ś Kozinie i Damianie, po ś Łukaszu

są Ewangeliście, po ś Klemensie.
w Czerwińsk, jarmarków 6, we wtorki: po 3Królach, po ś Wojciechu, 
pl po ś Małgorzacie, po Narodzeniu N. P. Maryi, przed ś Szymonem Ju­
li dą, po ś Marcinie.

Drobin, jarmarków 6: we środę po Zwiastowaniu N. P. Maryi, we 
wtorek po ś Stanisławie, we środę po ś Antonim Padewskim, po ś Ma­

łp ryi Magdalenie, we wtorek przed s Szymonem Juda, we środę po ś Ka­
I; tarzynie.
¡yj Płońsk, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Kwietniej, po Zie- 
ił ’.onych Świątkach, po ś Piotrze i Pawle, po ś Bartłomieju, po Wszys- 
|C] ‘kich Świętych, po Niepokalane'm Poczęciu N. P. Maryi. — Płock, jar- 
J marków 2, we wtorki : przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Michale.

lij Sochocin, jarmarków 6, we środy: po ś Błażeju, po ś Stanisławie, 
] rzed ś Janem Chrzcicielem, we czwartki: po ś Dominiku, po Pod- 

?i wyższeniu ś Krzyża, po ś Klemensie.
U Wyszogród, jarmarków 6, we wtorki: po ś Józefie, po Wniebo- 
¿> wstąpieniu Pańskiem, po Bożem Ciele, po ś Jakóbie, po ś Michale, po 
5 Łucyi.

Zakroczym,jarmarków 6, we wtorki: po ś Pawle Pustelniku, po ś 
; Katarzynie Seneńskiej, po ś Marku i Marcelim, po ś Kunegundzie, po 
¿1 Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie.

Powiat Lipnowski. Bobrowniki, jarmarków 5, w*e środy: po 0- 
czyszczeniu N. P. Maryi, po ś Wojciechu, po Wniebowzięciu N. P.

; Maryi, po ś Franciszku Śerafickim, po ś Andrzeju.
[•I Dobrzyń nad Drwęcą, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Kwie- 
'X tniej, po ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Bartłomieju, 

po ś Jadwidze, po ś Katarzynie. — Dobrzyń nad Wisłą, jarmarków 6, 
p; w poniedziałki: po ś Macieju, po Niedzieli Środopostnej, po Wniebo- 
li' wstąpieniu Pańskie'm, po ś Maryi Magdalenie, po ś Franciszku Sera-

i. po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi.
Kikół,, jarmarków 6: we środę po ś Wojciechu, i w poniedziałki: 

’I po ś Trójcy, po ś R«:chu, po ś Mateuszu, po Wszystkich Świętych, 
przed ś Tomaszem Apostołem.

*“• Lipno, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli
Kwietniej, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po Najświętszej M. Pannie 
Szkaplerznej, po ś Michale, po ś Szymonie Judzie.

Rypin, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, po ś Wojciechu, po 
ś Piotrze i Pawle, po ś Ignacym, po ś Michale, po Wszystkich Świętych.

Skempe, jarmarków 6: we czwartek po ś Macieju, we środę po ś pj 
Stanisławie, i we czwartki: po ś Małgorzacie, po Narodzeniu N. P. - 
Maryi, po ś Franciszku, po ś Marcinie. H

Powiat Mławski. Bieżuń, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, 51 
po Niedzieli Środopostnej, po ś Stanisławie, po ś Małgorzacie, po Na­
rodzeniu N. P. Maryi, po ś Mikołaju. |

Kucaborg, jarmarków 6, we wtorki: po ś Dyonizym, po ś Klotyl- : 
dzie, po ś Elżbiecie, po ś Tekli, przed ś Szymonem Juda, przed ś Wik- ^3 
toryą. ,

Mława, jarmarków 6, we wtorki: po ś Macieju, przed s Filipem i , • 
Jakóbem, po ś Trójcy,' po ś Piotrze i Pawle, po ś Michale, przed ś Mi- ■
kołajem. &

Raciąż, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po Niedzieli 
Kwietniój, po Zielonych Świątkach, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, L 
po ś Michale, po ś Andrzeju. — Radzanów, jarmarków 6, we wtorki 
po Zwiastowaniu N. P. Maryi, po ś Wojciechu, po Wniebowstąpieniu 
Pańskióm, po ś Antonim, po ś Jakóbie, po Ścięciu ś Jana.

Sierpc, jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po 
ś Grzegorzu, po ś Marku, po ś Wicie, po Wszystkich Świętych, po ś 
Łucyi. — Szreńsk, jarmarków 6, we czwartki: po 3 Królach, po Nie­
dzieli Kwietnićj, i we środy: przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Jakó-

l¿

bie, przed ś Idzim, po ś Jadwidze. , I?
Zieluń, osada wiejska, jarmarków 6, we środy: po Niedzieli Środo- i 

postnej, po ś Wojciechu, po ś Małgorzacie, po ś Bartłomieju, po ś Michale, U. 
po Niepokalanóm Poczęciu N. P. Maryi. <.

Żuromin, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po ś Macie- [C 
ju, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po ś Piotrze i Pawle, po Naro- : 
•lżeniu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych, U

Powiat Przasnyski. Chorzele, jarmarków 6? w poniedziałki: 
przed Zapustami, po Niedzieli Kwietniej, po Bożem Ciele, po Naro- rę 
dzeniu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych, po Niepokalane'm Po- P 
częciu N. P. Maryi. — Ciechanów, jarmarków 6, we środy: po ś Wero- ¡¿. 
nice, po Niedzieli Środopostnej, po ś Stanisławie, po ś Magdalenie, po o 
Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie.

Janów, jarmarków 6: w poniedziałek po ś Kazimierzu, we środę |- 
po ś Stanisławie, w poniedziałki: przed ś Janem Chrzcicielem, po s 
Bartłomieju, po Podwyższeniu ś Krzyźa, po ś Andrzeju.

Krasnosielc, jarmarków 6, we wtorki: po i Agnieszce, po ś Stani- & 
sławie, po ś Piotrze i Pawle, po ś Mateuszu, po Wszystkich Świętych, |• 
po ś Łucyi. k

Przasnysz, jarmarków 6, we środy: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, ą 
po Niedzieli Kwietniej, po Wniebowstąpieniu Pańskićm, po ś Jako- £ 
bie, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Katarzynie.

Powiat Pułtuski. Maków, jarmarków 6, we środy: po ś Macieju, li 
w Wigilią Bożego Ciała, po ś Bartłomieju, po ś Michale, po śLeonar- 
dzie, przed ś Tomaszem. J

Nasielsk, jarmarków 6, we wtorki: po Niedzieli Środopostnej, po 6 
ś Wojciechu, po ś Jakóbie, po ś Michale, po Wszystkich Świętych, po 
po Niepokalanem PoczęciuN. P.Mann. —Nowe Miasto, jarmarków 6: w : 
poniedziałek po Niedzieli Wstępnej, we czwartek przed Niedzielą ; 
Kwietnia, we środę przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, we czwar­
tek' po 6 Rochu, w poniedziałek po Narodzeniu N. P. Maryi, we czwar- s1
tek po ś Jadwidze. •

Pułtusk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Józefie, po |- 
Zielonych Świątkach, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Jadwidze, po Z 
ś Elżbiecie. . ‘

Różan, jarmarków 6, we wtorki; po ś Agnieszce, przed Zwiasto- j: 
waniem N P. Maryi, po ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzcicielem, U 
przed Wniebowzięciem N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych. &

Serock, jarmarków 4: w pierwszy wtorek po ś Mateuszu, we środy: £ 
po 3 Królach, po ś Kazimierzu, po ś Piotrze i Pawle. i;

Wyszków. jarmarków 6, we wtorki: po ś Apolonii, po ś Grzegorzu, ? 
po ś Antonim, po Przemienieniu Pańskiem, po ś Justynie, po ś Łucyi. £

Powiat Ostrołęcki. Andrzejów, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
ś Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu Pańskióm, po ś Piotrze i Pawle, 
po ś Bartłomieju, po ś Franciszku Serafickim, po ś Marcinie.

Brok, jarmarków 5, we czwartki: po ś Agnieszce, po ś Grzegorzu, U 
po ś Małgorzacie, po ś Michale, po ś Łucyi.

Czerwin, osada wiejska, jarmarków 6, we wtorki: po ś Agnieszce, po JO 
Niedzieli Zapustnej, po Niedzieli Kwietniéj, po ś Maryi Magdalenie, |! j 
po ś Michale, po ś Łucyi. — Czyiew, jarmarków 6, we czwartki: po ś uJ 
Macieju, po s Stanisławie, po ś Jakóbie, po ś Michale, przed ś Szymo- O 
nem Judą, po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi. i™

Myszyniec, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po Zwiastowaniu j 
N. P. Maryi, po ś Trójcy, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po ś Micha- (¿I 
le, po ś Marcinie. <:$
x Nur, jarmarków 5, we środy: po ś Pawle Pustelniku, po Niedzieli 
Środopostnój, po ś Zofii, po N. P. M. Szkaplerznej, po ś Jadwidze. -j

Ostrów, jarmarków 6, w poniedziałki: po ś Błażeju, po Niedzieli [¿i 
Środopostnćj, po ś Stanisławie, po Boźem Ciele, po Narodzeniu N. P. 
Maryi, po ś Jadwidze. — Ostrołęka, jarmarków 6, we środy: po ś Wa- w 
lentyro, po ś Józefie, po Nawiedzeniu N. M. Panny, po Podwyższeniu r 
śKrzyża, po Wszystkich Świętych, po Niepokalaném Poczęciu N. P. Maryi.

GUBERNIA AUGUSTOWSKA. C

Powiat Augustowski, Augustów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 
Królach, po Niedzieli Kwietniej, po ś Antonim, po ś Wincentym, po 
ś Bartłomieju, po ś Marcinie.

Bakałarzewo, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­
ryi.. po Niedzieli" Środopostnej, po ś Wojciechu, przed ś Janem Chrzci­
cielem, po ś Jakóbie Apostole, po Wszystkich Świętych.

Filipów, jarmarków 6, we wtorki: na tydzień przed Zapustami, po 
Kwietniej Niedzieli, przed Boźem Ciałem, po Wniebowzięciu N. 1’. 
Maryi, po ś Mateuszu, po ś Marcinie.

Grajewo, jarmarków 5: w poniedziałek po ś Agnieszcze, we wto-



s rek po ś Jozefie, poniedziałki: po ś Trójcy, po Wniebowzięciu N. P.
• Maryi, po Wszystkich Świętych.
; Lipsk, jarmarków 4, we wtorki: po święcie Katedry ś Piotra, po ś 
g Jerzym, po ś Pelagii, przed ś Szymonem Juda.
*’ Przerosi, jarmarków 5, we wtorki: po ś Józefie, po Wniebowstą- 
• pieniu Pańskiem, po Przemienieniu Pańskidm, po ś Michale, po ś Ka­

; ;■ tarzyuie.
. Buczki, jarmarków 6, w poniedziałek 3-ci po Nov». * Roku, w po- 

Fl ’“ed/iałek po Niedzieli Zapustnej, we wtorek po Niedzieli Przewo- 
: dniej, w poniedziałki: po ś Trójcy, po Przemienieniu Pańskiem, po ś 
d Łukaszu. — Radziwiłów, jarmarków 4, w poniedziałki: po 3 Królach, 

'X po ś Marku Ewangeliście, po ś Aloizym, po Niepokalanem Poczęciu 
y N. P. Maryi. — Rajgród, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu 
Ji N. P. Maryi, po ś Kazimierzu, po Przewodniej Niedzieli, po ś Stani­

sławie, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Franciszku Serafickim.
Sopockinie, jarmarków 2, w poniedziałki: po ś Trójcy, po ś Ed­

wardzie. — Suwałki, jarmarków 6, we środy: po ś Romualdzie, po ś 
i; Benedykcie, po ś Stanisławie, po ś Rochu, po ś Justynie, po ś Andrze- 
i j’1- — Szczuczyn, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po ś Macieju, 

P° Wojciechu, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Michale, po ś Marcinie.
Powiat Łomżyński. Ciechanowiec, jarmarków 6, w poniedziałki: 

u po Oczyszczeniu N. P. Maryi, na ś Wojciech, po Boźem Ciele, przed 
j; ś Wawrzyńcem, po ś Mateuszu, po ś Andrzeju.

Jedwabno, osada wiejska, jarmarków C, we wtorki: po ś Agnieszce, 
U po ś Józefie, po ś Stanisławie, przed ś Idzim, po ś Adrzeju, przed ś 
: Tomaszem Apostołem. ■'
: Kolno, jarmarków 6, we czwartki: przed ś Franciszkiem, po ś

Grzegorzu, we środę przed ś Floryanem, we czwartki: po ś Kilianie, 
£ po ś Tekli, po ś Katarzynie.
i?| . Łomta, jarmarków 6, w poniedziałek po Oczyszczeniu N. P. Ma­
: ryi, w poniedziałek drugi Wielkiego Postu, we wtorek po Niedzieli 

W Kwietniej, w poniedziałki: po N. P. Szkaplerznej, po ś Michale, po ś 
Stanisławie Kostce.

$

Sapiezyszki, jarmarków 2, we wtorki: przed śJanem Chrzcicielem, 
io Niedzieli Różańcowej. — Sudargi, jarmarków 4, we środy: po •> 
irólach, po ś Jerzym, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Franciszku 
Serafickim. — Szaki, jarmarków 3, w piątki: przed ś Filipem i Jako 
bem, przed ś Wawrzyńcem, przed Bóżem Narodzeniem.

Władysławów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Oczysz­
czeniu N. P. Maryi, po ś Stanisławie, i w poniedziałki: po ś Piotrze i 
Pawle, po Podwyższeniu ś Krzyża, przed ś Szymonem Juda.

Powiat Kalwaryjski. Kalwarya, jarmarków 4, we wtorki: po 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, przed s Janem Chrzcicielem, po ś Bar­
tłomieju, po ś Marcinie.

Olita, jarmark 1, w poniedziałek po ś Kazimierzu. ,
Simno, jarmarków 6, v/q wtorki: po Nawróceniu ś Pawła, po ś Je­

rzym, po ś Piotrze i Pawle, po Wniebowzięciu N. P. Maryi, po Na­
rodzeniu N. P. Maryi, po dniu Zadusznym.

Wierzbołów, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Ma­
ryi, po Niedzieli Kwietniej, po Boźem Ciele, po Wniebowzięciu N. P 
Maryi, po Niedzieli Różańcowej, po Wszystkich Świętych. — Witko 
wyszki, jarmarków 5, we wtorki: po ś Józefie, przed Wniebowstąpie­
niem Pańskićm, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po Niedzieli Różańco­
wej, po ś Marcinie.— Wysztyniec, jarmarków 4, we środy: po ś Kazi 
mierzu, po ś Jerzym, po ś Trójcy, przed ś Szymonem Juda.

JARMARKI W CESARSTWIE.

fC«

i] Nowogród, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po ś Ma­
U cieju, we wtorki: po ś Stanisławie, przed ś Janem Chrzcicielem, po 
W Narodzeniu N. P. Maryi, przed ś Szymonem Juda.
£ Sniadów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Józefie, przed ś Filipem 
y] i Jakóbem, po ś Jakóbie Apostole, pó Narodzeniu N. P. Maryi, po 
j Wszystkich Świętych, przed ś Tomaszem Apostołem. — Sokoły, jar­

marków 6, we wtorki: we wtorek Wstępny, po Niedzieli Przewodniej;
3 po ś Antonim Padewskim, po ś Małgorzacie, po Wniebowzięciu N. P. 
W Maryi, przed ś Mikołajem. — Stawiski, jarmarków 5, we wtorki: wo 

’ wtorek drugi po 3 Królach, w Wielki wtorek, przed ś Antonim, po ś 
[¿J Franciszku Serafickim, przed ś Barbarą.
o Tykocin, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, 
Y po ś Trójcy, po ś Wincentym a Paulo, po ś Franciszku Serafickim, po 
o ś Marcinie, przed ś Tomaszem Apostołem.
•w Wizna, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwie- 
|; tniój, przed ś Stanisławem, przed ś Janem Chrzcicielem, po ś Elżbie- 
¿] cie, po Niepokolane'm Poczęciu N. P. Maryi. — Wysokie Mazowieckie, 
$ jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 Królach, po Niedzieli Kwietniej, 

przed ś Filipem i Jakóbem, przed ś Janem Chrzcicielem, po Narodzc-
J niu N. P. Maryi, po Wszystkich Świętych.
HJ Zambrów, jarmarków 6, we wtorki: po ś Walentym, po Niedzieli 

Srodopostnej, po Zielonych Świątkach, przed ś Idzim, po s Łukaszu, 
X po ś Łucyi.

Berdyczew, jarmarków 3, jakoto: 26 stycznia, 9 kwieL, 23 czerw 
ca. — Białystok, jarmark na ś Jan Chrzciciel. — Brześć Litewski, jar 
mark na ś Agnieszkę. — Bobrujsk, 1-szy na 3 Króle, 2-gi na ś Mikołaj, 
(o jest 9 maja, 3-ci na Pokrowy P. Maryi. — Białopól, 1-szy na Nowy 
Rok, 2-gi 39 stycz., 3-ci 17 marca, 4-ty 23 marca, 5-ty 7 kwiet, 6-ty 
9 maja, 7-my 13 czerwca, 8-my 29 czerwca, 9-ty 1 sierpnia, 10-ty 8 
września, 1 I-ty 1 paźdz., 12-ty 7 listopada, 13-ty 21 listopada, 14 ty 6 grudn.

Ciechanowiec, jarmark na ś Wojciech. — Charków, 1-szy na Trzy króle r 
od 6-go Stycznia i 2-gi na Wniebowzięcie N. P. Maryi od 15 sierpnia, 8 
przez 4 tygodnie każdy. — Czarny Ostrów na Podolu: 1-szy w dzień ś • 
Stanisława 8 maja, 2-gi w dzień ś Trójcy, 3-ci w dzień Pokrowy N • 
M P. I października, 4-ty w dzień Młodzianków 28 grudnia.

Dubno, jarmarków 2, jakoto: 1 na śś Piotra i Pawła, podług rus 
kiego kalendarza, trwa 3 tygodnie: 2 tygodnie przed tym jarmarkiem j 
zaczyna się jarmark na wełnę. 2-gi na 3 Króle, gdzie się odbywają : 
różne interesa obywatelskie (Kontrakty), i trwa 4 tygodnie. •

Grodno, jarmark na Podwyższenie ś Krzyża.
Homle, na Nowy Rok.
Jarmolińce nu Podolu, jarmarków 3, jakoto: na Przewodnią Nie­

dzielę, dnia 27 czerwca, na ś Mikołaj, gdzie sprzedają się różne towa 
ry, konie ręczne i tabuny, oraz bydło.

Nieśwież, jarmark 1 lipca, trwający przez 3 tygodnie. — Nowogró­
dek, 1-szy na 3 Króle, od 6 do 15 stycznia, 2-gi od 29-gO czerwca do 
16 lipca. — Niżegoród, od 15 lipca do 15 siei-pnia.

Pocsajów, miasto na Wołyniu, jarmarków 2, jakoto: czteroniedzicl- 
ny na Zielone świątki ruskie, 2-gi czteroniedzielny na Uśpienie rus 
kie. — Parycze, w po w. Bobrujskim: w dzień ś Parascewii 14 paździor

I
’ Powiat Sejneński. Łozdzieje, jarmarków 5, we wtorki: po 3 Kró- 
il lach, po Niedzieli Środopostnej, po Bóżem Ciele, po ś Annie, po ś Ka­

tarzynie.
Sejny, jarmarków 6, we wtorki: po Oczyszczeniu N. P. Maryi, po 

ś Kazimierzu, po ś Stanisławie, po Nawiedzeniu N. P. Maryi, po Nie­
dzieli Różańcowej, przed ś Mikołajem. — Sereje, jarmarków 5, we wtor­
ki: po ś Jerzym, po ś Antonim, przed ś Wawrzyńcem, przed ś Szy­
monem Juda, po s Łucyi. r

Wiżajny", jarmarków 4, we wtorki: po Zielonych Świątkach, po ś 
Małgorzacie, po ś Michale, przed Boźem Narodzeniem. ’. - , , . , Ł — ~ — - ——. —

Powiat Mąrjampolski, Balwierzy szki, jarmarków 3, we wtorki: 
Zielonych Świątkach, po^ ś Maryi Magdalenie, przed ś Michałem.
Marjampol, jarmarków 6, we środy: po 3 Królach, po ś Wojciechu, 

ś Piotrze i Pawle, po Wniebowzięciu N. P. Maryj, po ś Michale, 
Wszystkich Świętych.
PHwiszki, jarmarków 6, we środy: po ś Agnieszce, po ś Wojciechu, 

:| po ś Trójcy, po ś Bartłomieju, po ś Mateuszu, po ś Marcinie. — Preny, 
; jarmarków 6, w poniedziałki: po o Królach, po ś Macieju, we wtorek 

po ś Antonim, po ś Annie, po Narodzeniu N. P. Maryi, po ś Marcinie.

po

po 
po

nika, trwa 8 dni. — Ronina, w gub. Połtawskiej: na Wniebowstąpienie t 
Pańskie, i 2-gi na ś Eliasza Proroka 20-go lipca, każdy przez "cztery d 
tygodnie.

Wilno, od 23 kwietnia do 15 maja vet. styl. O
Swisłocz, jarmarków 2, jakoto: 1-szy dnia 1 maja trwający dni 5, hj

2-gi na ś Bartłomiej. ' :
JARMARKI ZAGRANICZNE. ' &

Brody, jarmarków 2, 1-szy na 3 Króle, 2-gi na ś Łukasz. ?
Elbląg, jarmarków 2, jakoto: 22 lipca, na ś Marcin.
Gdansk, jarmarków 2, jakoto: na ś Dominik, i na ś Marcin.
Grudziąz, jarmarków 3, w poniedziałki, jakoto: po Niedzieli Su

chćj, po ś Bartłomieju, po ś Katarzynie. ?(
Knyszyn, jarmarków 2, jakoto: na 3 Króle, na Wniebowstąpienie ¿i

Pańskie. &
Królewiec, jarmark w poniedziałek przed ś Janem.
Lipsk, jarmarków 3, jakoto: na Nowy Rok, na Niedzielę Juhilatę 1:1

(N. 3 po Wielk.), po ś Michale. ;[
Poznań, jarmarków 4, jakoto: w Niedzielę Wstępna, na ś Jan, na

ś Michał, na ś Łucyą.
Przemyśl, jarmarków 2, jakoto: na śś Piotra i Pawła, na ś Michał '-i 
Toruń, jarmarków 3, jakoto: na 3 Króle, na ś Trójce, na ś Szymu i;|

na Jude. z

JARMARKI ZNACZNIEJSZE W CESARSTWIE AUSTRYACKIEM.
Sambor m. cyrk., jarmarków 6': we wtofek przed N, P. Gromniczna.

konie i różne bydło osobliwie

września, i iu nsiopaua; xazuy z men irwa ani i^.
Stryj nt. cyrk., jarmarków 4: na ś Stanisław przez dni 8 jarmark W 

roczny i na bydło-, na Wniebowzięcie N. P. przez dni 8 na bydło-, ’ 
dnia 7 sierpnia, przez dni 14 na bydło; i na ś Mikołaj przez 8 dni [¿i 
jarmark rocz. i na bydło, tudzież co tygodnia w poniedziałek i czwar-

ś Woj
na konie.

m. cyrk., jarmarków 4: na N. P. Gromniczna, po niedzieli jj 
ś Marva Magdalene i na Podwyższenie ś Krzyża. Każdy lwi 
dni 14. ' ’ ‘ ‘ 6
w c. Stryjskim* jarmarków 3: od 7-go kwietnia do 5-go : 
czerwca do 7 lipca, od 6-go listopada do 2go grudnia. ;



■( vin ).JARMARKI W OKOLICACH ZABUŻAŃSKICH. kach, Gubernu Wileńskiej w Powiecie Diisnieńskim, należącym do 
Hr. Czapskiej, 2 jarmarki: 1-szy Dnia 1 Stycznia, a drugi 8 Września

Nov:o-Alexandrowsk. (na Litwie). W Niedzielę iszą po jarmarku 
Widzkim a-ch Królskim. Dnia 15 Sierpnia.

Ostrowno. Na Wniebowzięcie P. M.
Pluugany. W poniedziałek zapustny. Na Narodzenie S. Jana.—Po- 

sml, także w tym dniu.
Radoszkiewicze. W dzień S. Trójcy.— Rogmo, w Niedzielę po Wnie­

bowzięciu Panuj- Maryj.— Rogala. Na Wniebowstąpienie Pańskie. Na 
Boże Ciało. Na S. Micliał.

Satanty. Na a Króle Na S. Marję Magdalenę. Na S. Koch. Na śś. 
Aniołów Stróżów. — Smorgonie. Na Srodopoście.—Szkliw. W Niedzielę 
Wstępną. Na Boże Ciało.— Szczuczyn. Na Marją Magdalenę. W dzień 
Syinoua Judy, według nowego Kalendarza.—Szaty. W dzień S. Trój­
cy.— Szydłom. Na Narodzenie Panny Maryi.—SzymWrp. W Niedziele 
po Wniebowzięciu Panny Maryi.

Udana, w Powiecie WiUomir., Na Gromnicznę. Na Wniebowstą­
pienie Pańskie. Na Boże Ciało. Na Aniołów Stróżów, 2 tygod. jarmark.

Widzę. W Niedzielę po o Królach. Na Srodopoście.—Na S. Pannę 
Marją Szkaplerzną. — IWkomierz. W dzień S. Piotra i Pawła. — Wor- 
no. W Niedzielę po S. Piotrze i Pawle.—IFi/sośtie. W dzień S. Jakóba 
Apostoła.

Zelwa. W dzień S. Anny, według Kalendarza ruskiego.

Oprócz wymienionych na.poprzedniej stronnicy jarmarków w Ce- 
C^sarstwie Kossyjskiem podajemy tu jeszcze wykaz jarmarków w Gu­
P berniach Kijowskiej, Podolskiej i w ołyńskiój:
h Bałta (na Podolu), jarmarków dwa, od 25 Maja do 1 Czerwca i na 

śś. Piotra i Pawła.—Białacerkiew (na Ukrainie), jarmarków trzy: na 
b-go Mikołaja dnia 9 Maja. Na Przemienienie Pańskie 1 Sierpnia, i na 
8 go Łukasza dnia 18 Października.— Boremel (na Wołyniu) jarmar­
ków trzy: 1 Czerwca, 29 Czerwca i 8 Listopada.

Dymowce (na Podolu), na Nowy Kok, 19 Marca, 24 Czerwca, 1 Li­
stopada i 6 Grudnia.— Dunajowce (na Podolu), na Nowy Kok i na S-ty 
Jan Chrzcicie , każdy trwa po tygodniu i na nich wszelkiego rodzaju 
towarów, bydła i koni nab>ć można.

Felsztyn (na Podolu). W dzień S-ój Agnieszki czyli 21 Stycznia, 
dnia -Maja, na drugi dzień Zielonych Świątek, na S-go Jana Chrzci­
ciela i 26 Września.

Grudek (na Podolu). Od 13 do 19 Czerwca, od 26 Lipca do 2 Sierp­
nia, od 16 do 22 Sierpnia, od 4 do 10 Października i od 6 do Iz Grudnia. 
Każdy jarmark odbywa się przez dni 7.

Jwmca (na Wołyniu). Na Nowy Kok, 24 Lutego, 12 Kwietnia, 2 Li­
pca, 6 Września, 11 Października i 4 Grudnia. — khnatówka (na Ukrai­
nie). Na Zwiastowanie Panny Marji, na S-ty Jerzy, na Piotra i Pa­
wła, 8 Września, 21 Listopada i 9 Grudnia.

Kijów (na Ukrainie), na Trzy Króle (kontrakty) i od 15 Czerwca do 
1 Lipca.— Kuźmin (na Podolu). Na Trzy Króle.—Na Matkę Boską Gro­
mniczną. Na Srodopoście. Na S-goJerzego. Na ś. Mikołaja 9 Maja. Na 
Jana Chrzciciela. Dnia 1 Sierpnia, 1 Września, 1 Października, 8 Li­
stopada. Na S-go Mikołaja 6 Grudnia.— Kulczyny (na Wołyniu). Na- 
Przewody i na Wniebowstąpienie przez cały tydzień; inne zaś na Pio­
tra i Pawła, na Panteleoua, na 40 Męczenników po trzy dni.—Ao- 
rystyszow (na Ukrainie). Na Trzy Króle, w Niedzielę Syrną. Na Srodoa 
poście. Na Wniebowstąpienie. Na Piotra i Pawła. Na Eliasza. N. 
Narodzenie Maryi Panny. Na Sgo Michała.—Kałusz (nad Dniestrem) 
Na Trzy Króle. Na Śc-y Kazimierz. Na S-ty Jan Nepomucen. Na 
Wniebowzięcie Maryi Panny. Na Wszystkich Świętych. — Kozin (na 
Ukrainie;. Na Matkę Boską Gromniczną. Na Zwiastowanie. Na S-ty 
Jerzy. Na Piotra i Pawła. 1 Sierpnia. Na S-ty Michał. Na S-tą Bar­
barę.— Krut (na Podolu, Bałtskiego P-tu). Na Nowy Kok. Na S-ty Je­
rzy. Na S-ty Eliasz. 1 Października.— W Kalinówce (na Podolu, Win­
nickiego P-tu). Co dwie Niedziele jarmarki, wciągu całego roku.

W Lubarze (na Wołyniu). Na S-ty Wojciech. Na S-ty Jan Chrzcie.
W Makarowie (na Ukrainie). Na Nowy Kok. 30 Stycznia. Na 40 Mę­

czenników. Na zborną Niedzielę. Dnia 8 Maja. Na dziewiąty Piątek. 
Na Piotra i Pawła Dnia 1 Sierpnia. Na Narodzenie Maryi Panny. 
Na S-go Jakóba. Na Koźmy i Damiana. Na Ofiarowanie Maryi Pan­
ny. D. 21 Listopada.—Miropol (na Wołyniu). Na Nowy Kok. Na Ja­
na Złotousta. Na 40 Męczenników. Na Marka Ewangelistę. Na Wnie­
bowstąpienie. Na ś. Trójcę. Na Piotra i Pawła. Na Panteleona. Na 
Ścięcie S. Jana. Dnia 1 Października, 26 Października. Na Ś-ty Mi­
kołaj. Dnia 6 Grudnia.— Międzybórz na 3 Króle, 24 Lutego. Na Srodo­
poście, 23 Marca, 6 Kwietnia, 8 Maja, 29 Czerwca, 20 Lipca, 6 Sier­
pnia, 8 Września, 26 Września, 20 Listopoda, 20 Grudnia.

Niemirow (na Podolu). Na S-ty Mikołaj, 9 Maja, 6 Września. Na 
S-ty Michał, 6 Grudnia.

Puliny. Na 40 Męczenników, 18 Maja. Na Boże Ciało. Nadto I-go 
dnia każdego miesiąca.— Pawołocz. Na Nowy Kok, 25 Stycznia. Na 

stępną Niedzielę. W Niedzielę Białą, w Niedzielę Przewodnią. Na 
S-go Marka, d. 8 Maja. Na S. 'irojcę, w Niedzielę 3-cią po Zielonych 
Świątkach. Na ś. Jan Chrzciciel. Na Eliasza, Na Borysa i Chleba 
24 Lipca. Na Przemienienie Pańskie. Na Ścięcie 8. Jana. Na Podwyż­
szenie 8. Krzyża. Dnia 1 Października, 26 Października, Na S. Michał. 
Na S. Andrzeja Apostoła. Na Niepokalane Pocz. M. P. Na ś. Stefana.

Stary-Konstantynów. Na Nowy Kok. W ostatnich dniach zapust, 
17 Marca. Na Zwiastowanie Maryi. W Przewodnią Niedzielę. Na Zie­
lone Świątki. Na Onufrego. Na Eliasza. Na Wniebowzięcie Maryi. Na 
Narodzenie Maryi. Dnia 1 Października, 26 Października. Na 8. An­
drzeja Apostoła — Stara Sieniawa czyli Srzeniaw (na Podolu). Na tłu­
sty czwartek. Na Pochwala 24 Marca. Na Mikołaja, 9 Maja. Na Boże 
Ciało. Na Eliasza. Na Przemienienie. Dnia 6 Września, 1 Październi­
ka. Na Praxedy d. ¿8 Października. Na 8. Mikołaja 6 Grudnia. Dnia 
20 Grudnia.— Sławta (na Wołyniu). Dnia 30 Stycznia. Na S. Jerzego. 
Na Jana Chrzciciela. Na Bartłomieja. Na Ofiarowanie Maryi. Na 
Koźmy i Damiana.— Strzyżawce (na Podolu). Na 40 Męczennników. Na 
Pochwalnę 24 Marca. Dnia 9 Maja. Na Onufrego. Na Nawiedzenie Ma­
ryi. Na Ofiarowanie Maryi. Dnia 8 Grudnia.—Sudyłkoio (na Wołyniu). 
Na trzy Króle. Na Matkę Boską Gromniczną. Na 40 Męczenników. 
W drugą Niedzielę po Wielkiejnocy. Na 3. Jerzego. Na Jana Chrzci­
ciela. Na 8. Annę. Na Ścięcie S. Jana. Na Podwyższenie S. Krzyża. 
Dnia 26 Października. Na Ofiarowanie Maryi. Dnia 8 Grudnia.

Tarnówka (Hajsyńskiego Powiatu). Dnia 9 Maja, 6 Sierpnia, 1 Paź­
dziernika: a także targi we Wtorki co dwa tygodnie—Tulczyn (na Po­
dolu). Na Jana Chrzciciela. Dnia 1 Października. Wiszniowce (na Wo­
łyniu). Na Gromniczną. Na S. Jerzego. Na Jana Chrzciciela. Na S-ty 
Eliasz. Na S-ty Dymitr. Dnia 26 Października.JARMARKI W OKOLICACH ZAN1EMEŃSK1CH- *

Bieszenkowice. W dnien S. Piotra i Pawła. — Birże (w Powiece 
Upitskim). Dnia 6 Stycznia, 26 Lipca, 29 Września.

Dołhinow. Na Wniebowstąpienie Pańskie.—Druja. Na trzy Króle.
Janiszki. Na Gromniczną P. Maryi. Na Srodopoście. Na Boże Cia­

ło.— Hukszta. hi a 3 Króle. Na Gromniczną P. Maryę.
Krasław. Od Niedzieli mięsoputnej do wielkiego Postu. Na S. Do­

nat, to jest: w pierwszą Niedzielę po S. Piotrze.—Kalwarya. W Nie­
S dzielę po Nawiedzeniu P. M,

Linków. W Niedzielę po Skaplerznój P. Maryi.—Lubświcze. Na trzy 
M Króle. W dzień S. Piotra i Pawła—Lipsk. Na Nowy Rok. Dnia 24 
/A Kwietnia. Na S. Nichała Arch. według nowego Kalendarza.—W£uż-\

JARMARKI w W. KSIĘSTWIE POZNAŃSKO.
Bojanów. Dnia 20 Marca, 21 Maja, 27 września, 3 Grudnia.
Dolsk. Dnia 5 marca, 16 lipca, 17 września, 19 listopada.
Jaraczew. Dnia 19 marca, 21 maja, 20 września, 1. grudnia.
Kórnik. Dnia 12 marca, 25 czerwca, 24 września, 20 grudnia.— Kro­

bia. Dnia 13 lutego, 18 kwietnia, 3 września, 26 listopada.—Kroto­
szyn. Dnia 13 lutego, 7 maja, 1 października, 26 listopada.

Leszno. Dnia 26 marca, 14 maja, 10 września, lu grudnia.
Odolanów. Dnia 6 lutego, 11 czerwca, 3 września, 12 listopada.
Pleszew. Dnia 27 marca, 4 czerwca, 17 września, 3 grudnia. — Po­

znań. Dnia 26 marca, 30 marca, 12 czerwca, 25 czerwca, 5 łipca, 
24 września, 28 września, 16 grudnia, 21 grudnia.

Daszków. Dnia 15 marca, ó lipca, 6 września, 25 października.— 
Ryczywół. Dnia 25 kwietnia, 19 lipca, 4 października, 3 grudnia.

Środa. Dnia 9 Stycznia, 19 marca, 16 lipca, i października.— Sul­
mierzyce. Dnia 20 lutego, 14 maja, 13 sierpnia, 17 grudnia.—Swarzędz 
26 marca, 21 maja, 24 września, 5 listopada.

Wolsztyn. Dnia 26 marca, 13 sierpnia, 16 października, 26 listopa­
da.— Września. Dnia 5 marca, 22 maja, 27 sierpnia, 3 grudnia.— Wscho­
wa. Dnia 1 Marca, 10 maja, 20 września, 29 listopada.JARMARKI GALICYJSKIE.

Bochnia, miasto obwodowe: Dnia 2 Stycznia, w Poniedziałek po 
Niedzieli Sexagésima, w Poniedziałek po trzeciój Niedzieli postu na 
konie i bydło (trwa aż do piątku tego samego tygodnia), potem jar­
mark wa Czwartek każdego tygodnia aż do piątku po Wnieouwsiąpie- 
niu Puńskiem, w Piątek po Różem Ciele, 24 i 3u czerwca, 22 lipca, 
10 sierpnia, w Poniedziałek po podwyższeniu 8. Krzyza, w Ponie­
działek po Różańcu, i 1 i 25 listopada. Jeżeli który z tych jarmarków 
przypadnie na Sobotę, Niedzielę lub dzień świąteczny, odkłada się na 
następujący Poniedziałek lub dzień powszedni. Co Czwartek targ 
tygodnie wy.—Brzeżany, miasto obwodowe, Ma cztery wielkie a sześć 
małych jar marko w. Dnią 13 Stycznia nowego stylu, w Srodopoście 
rusk. kai., we Wtorek po Zielonych Swiątkacn rusk. aal. i 6 sierpnia 
uow, stylu: mniejsze; 3 lutego, 21 maja, 20 września, 13 października, 
26 listopada, 18 grudnia. Co Poniedziałek i Piątek targi tygodniowe.

Czortków. Dnia 2 lutego, 21 marca, 12 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 
7 listopada, 20 grudnia. Co Piątek targ tygodniowy.

Drohobycz w Samborkiem. Dnia 10 marca, weWtorek po Zielonych 
Świętach rusk. obrz., 6 września, 3 grudnia, każdy trwa przez 4 dni. 
Dukla w Jasielskiem. Dnia 7 stycznia, 25 lutego, 10 marca, na Wnie­
bowstąpienie P., na Boże Ciało, 24 czerwca, 22 lipca, 20 sierpnia, 
2.5 listopada, 21 grudnia.

, Halicz w Stamsławowskicm. Dnia 7 stycznia, 5 kwietnia, 5 lipca, 
i2 października. Co Piątek targ tygodniowy.

Jasło, m. obwod. Dnia 6 stycznia, 3 lutego, 23 kwietnia, 20 lipca, 
15 sierpnia, 21 września, 1 listopada.W każdy piątek targ tygodniowy*

Kołomya, miasto obwodowe. Na Wniebowstąpienie obrz. ruskiego, 
3 Sierpnia, 13 września, 18 gruunia. Co Poniedziałek i Piątek targi 
tygodniowe.—Kraków, stolica w W. X. Krakowsk., ma jarmarków 
czternastodniowych na bydło i wełnę dwa tylko do roku; z rych pier­
wszy dnia 16 maja, a 2gidnia 16 września.

Lanckorona, w Wadowickiem. W Poniedziałek po 3ch Królach, 
21 stycznia, 4 marca, 7 maja, we Wtorek po Zielonych Świętach, 
w Poniedziałek po ś. Trójcy, na ś. Wojciech, 24 czerwca, 25 lipca. — 
Leżajsk, w Kzeszowskiem. Dnia 21 stycznia, 23 kwietnia, na Wniebo­
wstąpienie Pańskie, 24 sierpnia, ] października, 6 grudnia. Co Wto­
rek i Piątek targi tygodniowe.

Łańcut, w Kzeszowskiem. Dnia 7 Stycznia, 3 lutego, 15 marca, 
6 maja, j3 czerwca, 10 i 26 lipca, 25 sierpnia, 6 października, 11 i 30 
listopada. Co piątek targ tygodniowy.

Nowa góra w Krakowskicm. W pierwszą Niedzielę po ś. Agniesz­
ce, po Znalezieniu s. Krzyża, po ś. Michale, po ś. Tomaszu Apost.— 
Nowy Sącz, miasto obwod.’ Dnia 2 i 21 stycznia, w pierwszy Ponie­
działek postu, w Poniedziałek palmowy, 8 kwietnia, 3 i 7 maja, 30 
czerwca, w Poniedziałek po ś. Małgorzacie, 7 sierpnia, 13 września, 
12 listopada. Lo Piątek targ tygodniowy.—Nowytarg, w Sandeckiem, 
W Poniedziałek po 3ch Królach, 21 stycznia, 6 lutego, 19 marca, 
w Poniedziałek po ś. Wojciechu, 16 maja, we Wtorek po Zielonych 
Świętach, na ś. Jan Kanty, 25 lipca, 29 sierpnia, w Poniedziałek po , 
Narodzeniu N. P. M. 29 września, w Poniedziałek po ś. Katarzynie, <■ 
13 grudnia. Co Sobota targ tygodniowy.



( )

I. Wykaz cukrowni w Królestwie Polskiem.

N.
Nazwisko 

miejscowości.
Nazwisko 

właściciela. N. Nazwisko 
miejscowości.

Nazwisko 
właściciela.

Gubernja Warszawska.

" 1
Powiat Gostyński. 

Belno Paweł Rystof.
2 Dobrzelin Władys. Łubieński.
3 Łanienta Rudolf Skarżyński.
4 Model Karol Roezler.
5 Oporów Orsetti.

i 6 Ostrowy Rembieliński et, Com.
7 Strzelce Tresków (spalona).
8 Sieraków Roman Antoszewski.
9 Sanniki Ignacy Natanson.

10 Sójki Cielecki.
11 Szubsk Kaź. Czyński (zwiń.).
12 Walentynów Hen. Toeplitz et Com.

Powiat Kaliski.
13 Cielec Józef Jabłkowski.
14 Dzierzbin Florenty Radeński.
15 Zbiersk Wilhelm Rephan.

16
17

Powiat Łęczycki.
Ponentów dolny Marjan Krąkowski.
Leśmiesz Sukcess: Wernera.

18 Puczniew Karol Werner.
19 Pokrzywnica Karol Łubieński.

20
Powiat Łowicki. 

Oryszew Henryk Rau et Com.
21 Hermanów Her. Epstejn et Com.
22 Guzów Feliks Sobański.
23 Młodzieszyn Julja Piwnicka.
24 Łyszkowice Herman Epstejn.

25
Powiat Piotrkowski.

Silniczka Aleksan. Ostrowski.

26
Powiat Sieradzki. 

Ruda Ludwik Gayer.
27 Wola Łobudzka Ludwik Szmit.

i 28
Powiat Warszawski.
Wola Bogolewska Jan Bershon et. Com.

j 29 Leszno Piotrowscy.
; Powiat Włocławski.
i 30 Duninowo Goldstand et Comp.

C^^yY/x/x, - L

Gubernja Radomska.

Powiat Radomski.
31 Mniszew

Powiat Opatowski.
Bracia Kasmann.

32 Częstocice

Po wiat Sandomierski
Robert Bothe.

33 Szwagrów

Powiat Miechowski.
Plewczyński.

34 Kazimierza Wielka

Gubernja Lubelska.

Pow: Hrubieszowski.

Kaź. Łubieński.

35 Mircze * •
36

37

38

39

X

Poturzyn

Powiat Siedlecki.
Elźbietów

Powiat Radyński.
Antonin

Pow. Krasnystawski. 
Zakrzew

Gubernja Płocka.

Powiat Pułtuski.

Kulikowski iKiełczew. 
Tytus Wojciechowski.

Hirschman i Rawicz.

Szlubowski Józef.

Bracia Tresków.

40 Łukowe

Powiat Przasnyski.
Łubieński i Schur.

41 Izabelin

Powiat Ostrołęcki.
Józ. Jackowski et Com.

42 Grodzisk

Gubernja Augustowska.

Powiat Łomżyński.

Wład. Łubieński.

43 Łomża Koliński i Nowiński.
44IAntonin (nieczynna).

7* 1
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II. Fabryki machin i narzgdzi rolniczych.

N Nazwisko 
miejscowości.

Nazwisko 
właściciela. N Nazwisko 

miejscowości.
Nazwisko 

właściciela.

1
2
3
4
5
6

7
8

9

10
11

12

13

14
15

16
1

1

2

Gubernja Warsiawska.

Powiat Warszawski 
Ulica Ś-to Jerska.

„ Solec.
„ Żeglugi parowej.
„ Okopy Wolskie.
„ Chłodna.
„ Senatorska.

„ Solec.
„ na Pradze.

Powiat Wieluński.
Wieluń.

Powiat Piotrkowski.
Sulejów.
Józefów.

■ Powiat Rawski.
Puszcza Maryecka.

Gubernja Radomska.

Powiat Olkuski.
Ponik

Potok złoty
Poręba Mszygłodzka.

Powiat Opoczyński.
Skąpe

Gubernja Warsiawska.

Powiat Gostyński.
Błonie

Powiat Stanisławski.
Okuniew ■

J\JV------------------------

Miasto Warszawa.
Evans Lilpop i Rau.
Bank Polski.
Andrzej Zamojski. 
Zakrzewski Bazyli. 
Graf Daniel.
Zakład Ostrowskiego 

z fabr.Cegielskiego.
Kropiwnicki Kaźm. 
Rolbiecki Nepomucen. 

■
Lankkamer.

Goedke.
Barltnik.

Galicki Mikołaj.

Gniewosz, Winiarski i 
Rose.

Krasińska.
Krieger Adolf.

Lipski.

[II. Młyny parowi

Aleks. Rembieliński.

lubieński.

17
18

19

20
21
22

23

24
25
26

27

28

29

8 i

3
4
5
6
7

Niekłań 
Bliżyn

Powiat Kielecki.
Snochowice (fabryka 

wozów).

Gubernja Lubelska.

Powiat Lubelski.
Lublin

55
55

Pow. Krasnostawski.
Siedliszcze

Pow. Hrubieszowski.
Strzelce 
Mołodjatycze
Tuczapy

Powiat Zamojski. 
Zwierzyniec

Gubernja Augustowska.

Powiat Augustowski.
Sztabin

Gubernja Płocka.
Powiat Ostrołęcki. 

Brok

Amerykańskie.

Powiat Wielnński.
Częstochowa 
irzepice 
Strojec 
Wieruszów
Woj cin '

Hr. Plater.
Wielogłowski Aleks.

Wł. Krzywoszewski et 
Com.

A. Mac-Leod.
Ferdynand Mejsner.
S-wie Douglasa.

Skawińki.

Boguszewski.
Szyszko wski.

Edward Platę.

Adminis. Sztukowski.

Bigdaszewski.

Cohn.
Iroliński.
Wameloch.
’iother.
Jarewski.



( XI )

N.
Nazwisko 

miejscowości.
Nazwisko 

właściciela. N.
Nazwisko 

miejscowości.
Nazwisko 

właściciela.

21 Sielce Renard.
Powiat Łowicki.

8 Łowicz Koisiewicz et Com. Powiat Radomski.

9 Chadaków Trzetrzewiński. 22 Kozienice Dehn.

Powiat Sieradzki.
23 Radom Pentz (parowy).

10 Beleń Bem. Gubernja Lubelska.
11
12

Emiljanow 
Zieleńcice

Newille (amerykańs.).
Artel „

Powiat Lubelski.
24 Bronowice Kośmiński i Hempel.

Powiat Kaliski. 25 Lublin Brzezińscy.
13 Petryki Rephan. Powiat Radzyński.

Pow. Warszawski. 26 Międzyrzec Aleksandra Potocka.
14 W arszawa Landau Gustaw.
15 Bank Polski. Gubernja Płocka.
16 Słodowiec Chełmicki. Powiat Pułtuski.

Powiat Łęczycki. 27 Zegrzynek Łapiński i Współka.
17 Łódź Gajer. Rowiat Mławski.18 » Dezelberg.

28 Rum oka Rudowski.
Gubernja Radomska.

Powiat Olkuski.
Gubernja Augustowska.

(Amerykańskie). Powiat Kalwaryiski.
19 Lacki Samon Juljan. 29 Kotowszczyzna Zieliński Józef.
20 Niezdara Ebler Antoni.

IV. Papiernie w Królestwie Polskiem.
Warszawska.Gubernja

Powiat Gostyński: 1) Soczewka, Epstejna.— 
Powiat Rawski: 2) Wola Naropińska, Swieźaw- 
skiego; 3) Łochów, Napiórkowskiego.—Powiat 
Stanisławowski: 4) Olechów, Friedlejna et Com. 
Powiat Wieluński: 5) Łojki, Józefa Zabrockie­
go i Ottona. 6) Chobanin, Strusia Fryderyka. 
7) Krzeczów, Mosińskiego et Com. 8) Biała 
górna, Gampfa. 9) Staropole, Janowskiego. 
10) Wojcin, Joanny Zole. 11) Mirków, Mi­
rowskiego.—Powiat Warszawski: 12) Jeziorna, 
BankuPolskiego.—Powiat Piotrkowski: 13) Łu- 
biec, Brendla Bogumiła. 14) Niedośpielin, Hru- 
ścielowskiego.—Powiat Łowicki: 15) Bednary, 
Edwarda Hanemanna. 16) Sopel, Genelego i 
Spółki. — Powiat Łęczycki: 17) Duraj, S-rów 
Jągowskich.

Gubernja Radomska.
Powiat Opatowski: 18) Ciepielów, Ks. Pola- 

nowskiego. 19) Mendrów, S-rów Aristowa. i o
Powiat Opoczyński: 20) Końskie, Małachowskie-| Drobianga, Saultza.

go. 21) Rusznice, Siedlewskiego. 22) Dębowa 
góra, Oedelsztejna. Powiat Kielecki: 23)Suków, 
Baumertowa. Powiat Olkuski: 24) Poręba Mrzy- 
głodzka, Hirszberga. 25) Pilica, Moesa. 26) Oj­
ców, Markowskiego. 27) Wola Libertowska, 
Moesa Augusta. Powiat Stopnicki: 28)Katanów, 
Górnickiego. Powiat Sandomierski: 29) Raków, 
Ostrowskiego. 30 i 31) Radostów i Zimna wo­
da, Habrowskich i 32) w Tursku nieczynna.

Gubernja Lubelska.,
Powiat Krasnystawski: 33) Żulin, Szinula 

Erlicha. Powiat Zamojski: 34) Hamernia, Majera 
Goldmana. 35) Modliborzyce, Dolińskiego Emila.

Gubernja Płocka.
Powiat Przasnyski: 36) Brodowe łąki, Karola 

Stync. Powiat Lipnoski: 37) Brzeźno, Radzie­
jowskiego.

Gubernja Augustowska.
Powiat Łomżyński: 38) Rudka Skroda, Kisiel- 

nickiego Witolda. Powiat Moryampolski: 39)
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